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PRZEDMOWA. 


P o świetném co do czynów wojennych piis 
nowaniu Jana Sobieskiego wstąpił na tron 
polski Fryderyk August, elektor saski, pod 
którego berłem przodkowie nasi spodziewali 
się szczęścia i świelności wieków jagiełoń* 
skich. Inaczéj przecież Opatrzność zrządziła, 
i panowanie tego monarchy oznaczone było 
klęskami i nieszczęściami wszelkiego rodzaju, 
jako to, napaścią nieprzyjacielską, wojną do- 
mową, głodem , powietrzem morowem, a co 
gorsza zupełnym w kraju nierządem i wpły- 
wem obcych; słowem, tóm wszystkićm, co 
spokojność i szczęście narodu niweczy, Los 


zawistny Polsce chciał nawet, aby się wten- 
zas nikt w narodzie nie znalazł, któryby 
cierpienia jego za Augusta AI poniesione 
skreślił i do wiadomości przyszłych wieków 
podał; - bądzto, że wystawienie opłakanego 
stanu Rzecz zypospolitćj obrażało miłość wła- 
sną Polaka, bądź, że przezorność nieradziła 
uchyłać zasłońę smulniejszćj jeszcze przyszło- 
ści, bądź też, co podobniejsza do prawdy, 
że w upadku nauk, wśród powszechnego 
zamięszania i odurzenia zaginął był wszelki 
popęd”do nauk, który pobudzał dawniejszych 
naszych przodków do zapisywania żdarzeń 
potocznych t spraw publicznych kraju swego. 

Wszakże Uw fym opłakanym czasie zna” 
luzł' się pisarz, który w zaciszu: domowćm, 
d' moze “i pod namiotem, zapisał zdarzenia, 
których przecież drukiem mieogłosij. | Tym 
jest autor rękopismu , który: dziś na: widok 


ñe wymienia bowiem nazwiska swego wora 


"dali położone jest nazwisko: Erazm Otwinowski % 


publiczny wydaję Kto on: był, miewiadomoż, 


zóm tćm dziele *). Autor ten'nie jest" proa, 


*) Na. okładce rękopismu współczesnego „. któryśmy ogla- 


stym kronikarzem, zapisującym pojedyńcze 
zdarzenia, jak jedne, po drugich następo- 


wały, lub jak o nich zasłyszał. Zgłębia 0n 
ich przyczyny, w wykazuje skutki, odsuwa za- 
słonę wielu tajemnic t odkr; ywa sprężyny, 
które do złych lub dobrych czynów osoby 
działające pobudzały.  Jziąwszy sobie za 
hasło godło rzymskiego autora: Tros 
Tyriusque mihi. nullo diserimine agchur 


(7 irgil den, I), nieprzepuszcza nikomu i 


nie spr zyja wyłącznie żadnemu z panu- 


jących w ówczas stronnictw; prz, ycina pió- 


rem w żółci maczanćm zarówno „dugustowi ` 
i Leszczyńskiemu, konfederacyi sandomier- 
skićj i warszawskiej, a oraz ludziom przeci- 
wnych zupełnie pomiędzy sobą zdań t PZ: 
ków. Bezstronność, rzadki a niez bedny prz 

miot. historyka, cechuje wszędzie dzieło tego 
autora. Obrazy jego nie są pochlebne, cierp- 
kie, ałe w większćj części wierne. G łównóm 


przecież pięlnem pisma jego Jest slepe prz - 
JUR) 
5 


‘który. zapewne był właścicielem, albo też è autorem re 
— kopiami 


wiązanie do nieszczesnego gminowładziwą, 
stanu słaeheckiego, .którćm, że tak powiemy. te 
uuior przesiąkłszy ukróceńie swywoli, roz- ia 
szerzenie władzy monarchicznej, żaprowa- , | 
dzenie ulepszeń w wojsku i rządzie poezy- ©“ 
tuje za zbrodnię. F ziądło targa się ezžesto=, | 
kroć na imiona sławne w rocznikach Polskis, Je 
jako to: Jabłonowskich , Łeszyczńskich , Luz, 
i bomirskich , Poniatowskich i wielu inm yena 
nie usprawiedłuci iająć bynajmniej czynionych, Ć 
im zarzutów. Zdanie aioli jego o ndywidu>; | 


ach nie wypływa bynajmniej z złości lub “Ise 
nienawiści, dlbowiem ię samę osobeiu chwa- 
li, owdzie potępia > W miarę jak w jego kz 
mniemaniu dobrze lub zle działała. Cierp- ai 
kość i żołć jego pochodzi jedynie z powszech- | ši 
nego tw ówcżzas całego narodu zaślepienia si 
i tćj niezachwianćj Wiary, żć dla Polski nie ” 
było innego zbawienia, jak w ścisłóm utrzy-  “ 
maniu. dawnćj fórny rządu, s 
Oto jest główna cecha księgi, kiórą dru= | i 
kiem ogłaszam O słyli i sposobie wykła- |“ 
ł 


dania rzeczy zamilczam, Któryż bowiem 
z czytelników wymagać będzie po pisarzu z 


wę, : 
SĘ "Ry , 

My. deku Lugusta HI stylu i układu: history 

a Taruszewiczą? Komuz nieznajomą jest z te- 


-P czasu mowa szumna i tacinskiemi w wd 
ami napchana, oraz styl ciemny, zawiły 2 
oo. Ale za de wädy , kióre:na wiek. złożyć 
'haležy, wynagradza auior cz zytelmika wy- 
tawieniem wiernego i bardzo szczegółowe 
> brazu penowcnia Augusta II. Wielu zda- 
h, ję”: które łu czytamy, nadaremaiebyśmy 
szukali w pisarzach historyi Karola XLI Nord- 
Bergu i Adlerfeldzie; w pisarzach ż życia Pio- 
tra wielkiego litadnerz e, Molierze; w pisa- 
'rzach życia Augusta II Parihenaju, Fasma- 
[nie © innych, -i w wszelkich innych pismach 
ściągejących się do té epoki dziejów pol- 
| skich. Pisarze zagraniczni opisują nam bi- 
twy, konfederacye, pochody wójsk; o tém 
zaš co kraj polski za panowania Augu- 
sta II ucierpiał, każą się tylko domyślać, 
lub też z lekka namieniają. Czyłając zaś 
| dzieło niniejsze zdaje nam się, że widzimy 
|) łuny płonących miast i wsi, że słyszymy 
jeki mordowanych bezkarnie obywateli, lub 
 pędzonych w jassyr od obcego żołdactwa 
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tümów ludu polskiego; zdaje nam się, ż 
widzimy” kto i kiedy nasze. piękne miasta, 
nasze wspaniałe zamki w stósy, ruin zamiej 
nit; kto kraj wyludnił i na obszarach upra: 
wnych łanów lasom rość kazał. . | 
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ROZDZIAŁ I” 
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JE Imię Boga w Trójcy Przenajświętszej 
jedynego. Amen. 


ROK PANSki 1696, 


$. 1. E. na Rzeczpospolitą naszę polską nastą- 
piła roku tego okazya przez śmierć królewską primusque 
dies crilicus erat sequenlium (i pierwszy dzień był kryty- 
kiem następnych), A jako Rzym, urbium, gentium Dea 
Catonem suum parvum putavit, (miast, narodów glowa po- 
czytywał swego Katona za małego) tak Polska nasza stra- 
ciwszy wielkiego Scypiona, Jana trzeciego, króla polskie- 
go, dopiero poznała, jak wielkie zaszczyty i obrony utra- 
ciła. (o za turbacye, ruiny i konfuzye po śmierci te= 
go niewyżalowanego Pana klimakteryczne narobiły fata, 
tu poniekąd, ile możność moja każe wyrażę i potomnym 
do wiadomości podam wiekom, 


$. 2. Umarł ten Pan, Sobieski, Jan trzeci, król pol- 
ski, cum summa gloria gentis (z największą sławą narodu) 
panujący w Polszeze lat 22. i dni 19. R. P. 1696. dnia 
10. Czerwca w Wilanowie, mila od Warszawy w sam 
dzień Trójcy S.; ale to piękna i godna uwagi, że też 
w toć Święto królem był obrany w R. P. 1674. dnia 21. 
Maja. Respondent Ultima primis, (Początki odpowiadają 
końcowi) gdy sub iisdem sacratissimis auspiciis (pod tąż sa- 
mą najświętszą wróżbą) i do ziemskiej i do niebieskićj za- 
wołany korony. Król zacny i niewyżałowany, terror gena 
tium, clipeus patriae (postrach narodów, tarcz ojczyżny) któ 
rego pochwały, dosyć wiem, wyencomizowali wdzięcznego 


serca przeciwko niemu dziejopisowie. Ja o tego Pana 
niewychwalonych nigdy zadosyć czynach nie śmiem mó- 
wić, znając niezdolność moję, bo bardziej supprimerem (u- 
jąłbym) a niż sufficerem (zdołałbym) dostatecznie wyrazić, 
Dosyć mitu przypomnieć wielkiego Prymasa Olszewskie- 
go o nim zdanie, który powiedział: Non surrexit major 
Joanne inter Poloniae natos (niebyło większego od Jana 
pomiędzy Polakami). Sam też ten Pan napisał o sobie 
jako per gradus (po stopniach) wstępował na tron, miles 
eram, post signa ferens, Dux, Scipio, Rexque (byłem 
żołnierzem, potem dowodzcą, wodzem, Scypionem, kró- 
łem. Kto się w historyi czynów tego wielkiego króla 
przejrzy, może mówić, że miał felicitatem Caesaris, poten- 
tiam Augusli, justitiam Trajani, affubilitatem Titi, ma- 
gnitudinem Constantini, pietatem Gratiani, sapientiam 
Theodosii, quorum omnium iste unus expressit decora (szczę= 
ście Cezara, potęgę Augusta, sprawiedliwość Trajana, 
ludzkość Tytusa, wielkość Konstantyna, pobożność Gra- 
cyana, mądrość Teodozyusza , których wszystkich zalety 
on sam wyraził), 

$.3. Praesagium (przepowiednia) śmierci królewskiej 
inter alia (między innemi) które opuszczam zgorzenie pa- 
łacu kazmirowskiego w Warszawie, w dzień Młódzian- 
ków w Wtorek R. P. 1695. Mieszkał w nim syn naj- 
starszy królewski Jakób, który miał żonę Xiężuą Neo- 
burgską, siostrę rodzoną Cesarzowćj Leopoldowej. 

$.4. Po śmierci królewskićj poszło wojsko kwarcia- 
ne w związek za Buławy Stanisława Jabłonowskiego; 
Authores jego byli Panowie Lubomierscy, życząc sobie 
tym sposobem osiąść który Z nich tron królewski. $to- 
licę rezydencyi marszałkowskićj założył Marszałek związ- 
kowy, Baranowski, w Samborze. Niepróżnowało jednak 
wojsko i w owćj rebellii, bo odpierali mocno najazdy Ta- 
tarskie w zimie. Trwał ten związek do elekcyi królew- 
skiej, gdzie się rozwiązał. e 


pa 


p 
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ROK PAŃski 1697, 


f$ lL Roku tego nastąpiła elekcya królewska pod 
Warszawą, na której marszałkował Kazimirz Ludwik 
Bielinski, podkomorzy koronny. Między ośmnastą kan- 
dydatami był też Xiąże de Conti, synowiec króla fran- 
cuskiego Ludwika XIVso* Tego interes wyrabiał podczas 
elekcyi Poólignac Opat i Nuncyusz; z Polskich zaś Panów 
Radziejowski Michał, Primas Regni, który był i Kar- 
dynałem, z wielu inszymi promował owego Xięcia de Con- 
ti, i przyszłoby było podobno do tego, żeby byli owego 
Francuza utrzymali. Lecz Hetman koronny, Stanisław 


Jablonowski, kontrował temu dużo, mając znaczną partyą 


po sobie, a chciał koniecznie dom królewski utrzymać, 
żeby było którego z królewiczów na tron wsadzić (któ- 
rych było trzech). Jakób; ten podczas elekcyi na Jasnej 
Górze w Częstochowie mięszkał, i wiele pieniędzy rozdał 
różnym chcąc bydź królem; Alexander i Konstanty, Ale 
jeżeli nie tych, to przynajmniej zięcia królewskiego, Xią- 
żęcia bawarskiego usilował królem uczynić, a gdy w téj 
materyi expostulował z Prymasem prywatnie, obruszył 
się na to Radziejowski, i tém mocnićj począł promować 
na tron polski Xięcia de Conti, a tym czasem wlekła 
się clekcya na owych tylko dissensach; aż [ni Jallor] (je= 
Żli się nie mylę): na dzień, czyli na dwa przed wyjściem 
cząsu elekcyi, wszczął się nowy kandydat na królestwo, 
Fryderyk, Elektor Xiążę saski (ten Pan urodzony 12. 
dnia Maja. R. P. 1670.) od którego przyjechał Jenerał 
Fleming, a przez Prebendowskiego, kasztelana na ów 
czas elblągskiego (który potem był Wojewodą malborskim 
a na ostatku Podskarbim koronym) promował interes 
pryncypała swego Xiążęcia saskiego. Hetman w kontr 
idąc Prymasowi, chwycił się zaraz owej fakcyi na złość 


de Contistów począł fórtisime (najusilniej) promować Elek- 
tora saskiego, i ztąd poczęło się wszystko złe, bo owi 
dwóch, Prymas i Hetman, przeciwiąc się jeden drugie- 
mu, zrobili in campo’ electorali (na polu elekcyjném) 
scyssyą i w tym owym króciusieħkīim czasie przy expi- 
racyi elekcyi obrali dwóch krolów. Prymas nominował 
Xiążęcia de Conti, a biskup kujawski, Stanisław Dabski, 
będąc jednej fakcyi z Hetmanem, nominował Elektora 
saskiego. Ztąd przychodziło między prywatnemi osobami 
do zabojstwa, bo jeden drugiego potkawszy pytał kogo 
trzyma, a gdy jeden Niemca, a drugi powiedział że się 
Francuza trzyma, zabijali się po drogach, ulicach i na- 
miotach. Około szopy stojąc ledwie do formalnćj ba- 
talii między Wojewodztwami nie przyszłe, i zabito tam 
szlachcica Wojewodztwa sieradzkiego, P. Papieskiego, 


[Wotandum. Pod czas elekcyi Jana trzeciego gdy Arcy- 
biskup gnieznieński, Floryan Xiąże Czartoryjski natenczas 
umarł, a biskup kujawski śmiertelnie chorował, Jana 380 
królem nominował Trzebicki, biskup krakowski (vide 
acia electionis Joannis tertii). Lecz się to niew żadnej 
scyssyi stało, tylko z absencyi tamtych osób, którym de 
lege (z prawa) należy ogłaszać króla. | 


"6. 2. Hetman W. koronny Stanisław Jabłonowski, ka- 
sztelan krakowski począł był trochę vacillare (wachać 
się) oddalając serce od Elektora saskiego, niechcąc Ger- 
manismum do Polski wprowadzać; lecz syn jego Woje- 
woda ruski, Stanisław Jabłonowski animavit (zachęcał) 
ojca w tóm, że się deklarował przy nim stać. Co po- 
tém fatalissime (fatalnie) P. Bóg oddał temu Wojewodzie 
ryskiemu. 

63. I tak po nominacyi dwóch królów rozjechali 
się z pola elektoralnego w wielkićm zamieszaniu, a że 
bliżej polskich granic leży Saxonia niż Francya, zbiegł 
Fryderyk, nowy Elekt, Elektor saski, bardzo prędko na 
góry tarnowskie (miasteczko jest szląskie 12, mil od 


w 


~- 


Krakowa); tam do niego pojechał Stanisław Jabłonowski, 
Wojewoda ruski invitando (zapraszając) go do korony, 
a tak poprzysiągłszy Pacta conventa w Piekarach (gdzie 
obraz cudowny pod strażą OO. Jezuitów był), mila od gór 
tarnowskich, tamże przy wyznaniu wiary katolickiej kró- 
lem mianowany był nowy Elekt. Ztamtąd jechał do 
Krakowa mając z sobą 6. tysięcy wojska saskiego, gdzie 
stanął na Łobzowie. 

$e 4 A druga partya, którzy Xiążęcia de Conti pro- 
mowali na tron, obwołali rokosz poq laską Humieckiego, 
Wojewody podolskiego, półkownika artyleryi korennćj 
przeciwko Elektorowi saskiemu armata assisteniia (w,zbroj- 
ném towarzystwie) do tronu idącemu. s 

W tym rokoszu było kilka Wojewodztw a osobliwie 
płockie, a Principalis Michał Radziejowski, Prymas, przy 
nim Hetman W. Litewski Sapieha i z bratem swoim 
Podskarbim W.X. Lit. Kącki Wojewoda kijowski, gene- 


rał artyleryi, i Lubomirscy, 


$. 5, Tym czasem Stanislaw Dabski, biskup kujawski, 
koronował Augusta w Krakowie dnia 15. 7bris, ponieważ 
Arcybiskup gnieznieński w rokoszu był. _ Assystowali 
koronacyi Hetmani w kilka tysięcy wojska stojąc w szyku 
po prawej ręce. Zaś podczas samych ceremonii przy ko- 
ronacyi się odprawujących, osobliwie gdy król wszedł 
na theatrum w rynku krakowskim, lubo stały polskie 
chorągwie około rynku, jednak Sasi niedowierzając Pola- 
kom, wszystkie ulice swoimi rajtarami opanowali i 
zamek infanteryą osadzili, A że nigdy koronacyi publi- 
cznćj nie widzieli Sasi dziwowali się ceremoniom i szpe- 
cili Luteranie Polaków, mówiąc, że dziwa niezwyczajne 
z ich Panem robią. Zona królewska niechciała z kró- 
lem do Polski jechać, niechcąc wiary luterskiej porzucić 
i ńie była koronowaną, ponieważ prawo mieć chce: rew 
et regina catholici sunto (król i królowa powinni bydź 
katolikami); krół też niedbal mając insze. Przyjechała by- 


4 ue 


ła z nim niejaka Esterle, która męża miała w Saxonii, 
ale i bez tej i tu ich miał król dosyć, bo i same Polki 
Ignęły do niego. 


(Notandum. Lubo prerogatywa koronowania krolów 
polskich Arcybiskupom jest daną, ale dekretem Stanów 
anni 1576. 25. Aprilis pozwolono koronować krolów pol- 
skich biskupom kujaskim, jeżeliby arcybiskup niechciał, 
albo był czćm impeditus (w trudność wprawiony). Dla 
tego Stefana Batorego koronował biskup kujawski, Stani- 
sław MKarnkowski, gdyż arcybiskup gnieznieński, Jakób 
Uchanski, niechciał na koronacyą zjechać, trzymając stronę 
Maxymiliana Arcy-Xiążęcia Makuskiego i brata cesar- 
skiego. O czem vide Piaseckiego fol. 2. Tenże świad- 
czy sub anno (pod rokiem) 1605. o inszćj prejudykacie, że 
gdy Maciejowskiemu, arcybiskupowi gnieznieńskiemu sacrą 
z Rzymu nie przyszła tak prędko, Piotr Tylicki biskup 
kujawski, Konstancyi krolowej koronę na głowę kładł, 
żonie Zygmunta 3g0*) 


$. 6. Sejm Coronationis odprawił się pod laską Za- 
wiszy Starosty minskiego, na którym król mocno się sta- 
rał, żeby było wojsko jego saskie na zimę w Polszcze 
zostało, pod pretextem że de Contiste w rokoszu trwali. 
Jakoż pozwolono na to, a król na wiosnę miał z tymi 
ludźmi iść na Turczyna pod Kamieniec, gdzie mieli mieć 
po dobrach królewskich lokacyą; opisano ich mocno, że- 
by certum tectum (pewne schronienie) tylko maiąc proprio 
aere (za własne pieniądze) żyli na konsystencyach; w 
marszu także, aby za pieniądze kupując bez najmniejszego 
uciążenia ludzi sprawowali się. Lecz się nie sprawili Sa- 
si według circumskrypcyi: w marszu dobra wszelkie ag- 
grawowali, na konsystencyach pozwalali sobie jako chcie- 
li, a zrzuciwszy z siebię owczą skórę, którą byłi wilczą 
swoją naturę okryli, podczas koronacyi pokazali jadowite 
kły swoje. Do sejmu coronationis tak się skrommie ob- 
chodzili, jakoby, dopiero z nieba zstąpili, opłacili wszy- 


` 


stko, trawy dla koni, lasy, ktoremi w obozie palili, ścier- 
nia nawet gdzie obozy ich-stały, Polakom nizko się kła- 
niali, z dróg ustępowali, ale po koronacyi nie usłyszał 
nikt z paszczęki ich, slowa inszego tylko: Szełm Polak i 
stodoły, komory rabowali i zabierali wszystko ludziom u- 
bogim gwaltem, nikomu nic nie płacąc, a to był pierwszy 
zadatek przyjaźni saskiej. 

$. 7. "Trafila się śmieszna rzecz OO. Jeznitom. Gdy z 
Promnika króla prowadzono na zaniek, stały wojska w 
dwóch liniach ku Kleparzowi, polskie po prawej ręce, któ- 
re kommenderował terażniejszy Wojewoda wołyński, prze- 
szły Pisarz koronny, Potocki, a saskie po lewej ręce, 
Przyszło Sasom stanąć na rzepie jezuickiej. Ze Qjcowie 
pod czas koronacyi nie mogli mieć przystępu upomnieć 
się o zapłatę owćj rzepy ztretowanćj kohmi, a gdy po 
koronacyi już nikomu za szkody niechciano nic dać i OO, 
Jezuitów zbyto komplementem; zaczćm oni udali się do 
samego króla, traktując przez Jezuitę Włocha, Xiędza 
Wotę, królewskiego spowiednika, który widząc ich nie- 
słuszną pretensyą wszedł do antykamery, a wyszedłszy 
wW godzinę powiedział im: ,, Nunttavi Serenissimo, sed mo- 
do non est de tempore. Postquam Serenissimus rex, absol- 
verit negotia publica deinde convocadit Senatum et incipiet 
cogitare de vestris rapis. (Doniosłem o tém N. Panu, ale te- 
raz niema czasu, Gdy N. Pan odbędzie sprawy publiczne, 
natenczas zwoła Senat i pomyśli o waszćj rzepie). 

8.8. Gdy się to w Krakowie działo, aż też przybył 
Xiążę de Conti morzem pod Oliwę. "Fam się zbiegli do 
niego partyzanci jego, mianowicie Jerzy Lubomirski, te- 
rażniejszy Obożny koronny, mając z sobą zbieranćj druży- 
ny około tysiąca koni, ominowali Xiążęciu de Qonti wszy- 
stko dobrze, inwalidowali dyskursami koronacyą Augusta, 
że nie przez Prymasa koronowany ; lecz to za nic kyły te 
mowy podchlebne, bo było trzeba na zgładzenie owej 
tranzakcyi krakowskiej z 15. tysięcy zbrojnych jurystów 
postawić, toby byli mogli w nic obrócić koronacya Au- 


gusta, a de Conti bardzo mało miał ludzi z sobą, bo tu 
był miał zastać w Polszcze nowe wojska dla siebie zacią- 
gnione, na które Polignac rozdał kilka milionów; jakoż 
zaciągali de Contiste w rożnych miejscach, ale ich wszędy 
Hetman rozganiał, i podczas samćj koronacyi poczęła się 
była pokazywać partya nie mała ludzi około Pinczowa, 
których Lanckoroński, Podkomorzy krakowski, zebrał, 
ale i tych rozpłoszono. Atoli cieszyli Lubomirscy de Con- 
tego, że idą sukursy nowo zaciężne, do tego i Tatarów 
obiecywali, a ssali tymczasem Francuza dobrze. Opat o- 
liwski tuendo partes (trzymając stronę) Augusta króla, 
dawał sekretnie znać o wszystkićm do Krakowa. A 
w tém gdy w oliwskim klasztorze częstował owych swo- 
ich przyjaciół Xiążę de Conti, ledwie co ku wieczoro- 
wi wszedł na okręt swój po traktamencie, przyszedł wy- 
słany od Hetmanów General Brandt z partya mocną kwar- 
cianych, uderzył w nocy na ową dywizyą Lubomirskich 
bezpiecznie sobie w karczmie i po chłopach stojących, ro- 
zegnal, drugich dezarmował a Kondeusz też zaraz w no- 
cy ruszył ed brzegów i poszedł spieszno do Francyi na- 
zad, straciwszy kilka milionów w Polszcze, które wydał 
na fakcye, 

$. 9. Strona jednak Xiążęcia de Conti, choć Princi- 
pałis do Francyi wrócił, niechciała pójść i uznać za kró- 
la Augusta, aż Ojciec S. przysłał umyślnego Ablegata swe- 
go Pauluciego; ten dopiero perswazyą swoją ledwie u 
Prymasa wymógł, że się ów rokosz uspokoił, aż R. P, 
1699. na Sejmie pacificationis. 

Ñ. 10, Tegoż roku na Sejmie stanęły Pacta Riświckie 
już w jesieni, między Francyą a Rzymskićm Państwem, 
Hiszpanią, Anglią, Hollandya , którzy w lidzę przeciwko 
Francyi byli. 

$. IL. Prawdę mówiąc łakomstwo wielkie uwiodło Po- 
łaków, króla Augusta posadzili na tron, bo wielka by- 
la sława o jego skarbach, udawano że miał mieć tak wiel- 
kie sztuki śrebra w skarbie swoim jako kamienie młyń- 


skie; a na koronacyą obiciów, łóżka, pawilonu i wszelkich 
apparencyi pożyczono u Pani Stolnikowćj Wodzickiej dła 
króla, Pieniędzy też, na które to sobie fakcyanci ostrzyli 
zęby, mało od Augusta wzięli, ba choć komu deklarowa- 
no 10. tysięcy talarów bitych, ledwie potćm tysiąc dano, 
albo nic. Co się dobrze działo potomnym wiekom na re- 
flexyą, żeby Polacy nie przedawali tronu królewskiego. 
Obiecał też, był król August zapłacić kilka ćwierci woj- 
sku koronnemu, ale z tego nie było nic, ledwie niektórzy 
principales wojskowi wzięli byli coś nie wiele, bo pie- 
niędzy takich nie było u Augusta, jako o nich powiadano, 
i owszem sam król pożyczał się u różnych w Polszcze, 


którym wiele poprzepadało.  Gomolinski, biskup kijo- 


wski, ten dobra dość wielkie pozostawiał i dawał królowi 
pieniędzy, co mu się nigdy niewrócił0, 


ROZDZIAŁ M, 


ROK FPAŃSK1 1698, 


$. 1. August król mając na ten rok Sasów w Polszcze, 
myślał pod jakim pretextem na drugi rok mógłby ich trzy- 
mać; obawiając się jeszcze K ou łowczzńyikij partyi; a że 
mu było Sejmem Corr onationis pozwolono prowadzić Sasów 
pod Kamieniec na Turków , i Senatus Consilio R. P. 1698- 
w Krakowie agitującym się, toż potwierdzono, więc 
weszło Sasów więcćj do Polski na wiosnę, że ich miał 
do 15, tysięcy król, i artyleryą bardzo piękną, ci wol- 
niusieńkim marszem jako żołwie z okrutna wyniosłością 
a ruiną nieznośną kraju ku Ruskiej prowincyi pomykali 
się, pod kommendą Feldmarszałka Wittenberga. 

$.2. Poszło też wojsko kwarciane na kampanią bar- 
dzo wcześnie, bo się Hetmani spodziewali, że król szcze- 
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rze zechce począć i złączyć swoje wojska z nimi, a słusznie 
się chwycić wojny z nieprzyjacielem Krzyża S. Stali 
długo Wodzowie polscy pod Menasterzyskami; naostatek 
niemogąc się doczekać królewskiego wojska, gdy usły- 
szeli że Han krymski w 80. tysięcy wyszedł z ordami, 
ruszyli się przeciwko nim mając do 40000. wojska bardzo 
pięknego. Litewskie też wojsko stanęło na kampanią 
bardzo wcześnie i czekali na króla. A gdy wojska 
kwarciane szły pod Podhajce po południu w dzień Naj- 
świętszćj Panny Narodzenia, uderzyli Tatarowie na nich 


= 


okrutnym tłumem, właśnie gdy oboz stawał, wpadli mię- 


dzy tahor obces, ale odbięi z wielką szkodą ich po- 
szli nazad, tylko czeladzi na czatach będących nabrali du- 
Z0, 

$.3. A król porzuciwszy swoję Esterlọ chwycił się 
żony Podstolego koronnego; przywiodł Ja był potém król 
do rozwodu z mężem, a spłodziwszy z nią syna po dwóch 
rokach porzucił, opatrzywszy ją znaczną summą pieniędzy, 
które dał na Xięstwo Cieszynskie Cesarzowi na zastaw. 
Gdy poczynał swoje przyjaźni król z ową damą, bawił 
się długo amorami z nią ma lato, a Saskie wojska posta- 
wając coraz, pawoli się wlekły ku Rusi. In Augusto do- 
piero się ruszył król do Lwowa, nie zastał nic gotowego 
w swojćj armii, lubo byli Sasi założyli magazyn w Ha- 
liczu, poczęli piece piekarskie budować, zboża skupować, 
ztamtąd mieli prowianty Dniestrem prowadzić pod Kamie- 
niec; lecz to wszystko było tylko ad e 008 (na po- 
zor) a szczerze nic. Do tego uczynili 5 šasi exkuzę, że im 
konie pod armatami długiem ciągnieniem na gorącach szwan- 
kowały; a tak król miał znowuż okazyą niby konie sku- 
pować dla artyleryi i z tćj racyi siedział długo we Lwo- 
wieiaż dopiero zbywając się suspicył (podejrzenia) in Nori 
ruszył się z owymi swymi Sasami ku Podołowi, ale nie 
dalej tylko w Brzezanach odprawił kampanią, o czóm 
zgroza i wspomnieć, bo gdyby był dobrym porządkiem 
a nie obludnie postąpił, mógłby był z tak pięknemi woj- 
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skami polskiemi i litewskiemi,mając do tego i swoich 
Sasów, pod Dunaj z rąk tureckich oswobodzić kraje. 
1 tak nie zrobiwszy nic, tylko naniszczywszy krajów przy- 
szło nulla habita ratione (bez zadnćj przyczyny ,) wrócić 
się z kampanii, niedoszedlszy ani do celu zamierzonego 
pod Kamieniec, napustoszywszy ostatków ruskich krajów 
(co od pogańskićj jeszcze zostało ręki) furażami i rabun- 
kami. Ale i tameczni ruscy chłopi, świeżą wojną z bisur 
manami wyówicaeni, dosyć Niemców nabili i natopili: że 
prędzej w stawach. Sasa, niż rybę niewodem wyciągnął. 
4.4, "Tu owych próźniaków darmojedzów Sasów trze 
ba było po nijakiej kampanii do Saxonii wyprowadzić, 
czego się królowi żadną miarą uczynić niechciało, chcąc 
ich koniecznie na drugą zimę utrzymać w Polszcze. 
Więc złożył Senatus Consilium w Brzezinach, na któróm 
pozwolono część milicyi Saskiej zostawić in visceribus (we 
wnątrz) Panstw, Rzeczypospolitćej, a król wymyślił pre- 
text, że dobra Radziwiłowskie, Kretynga i insze w Lit- 
wie leżące, wielkie gravamina od Panów litewskich cier= 
pią, a mianowicie od Sapiehów, do których niby proszony 
był król o załogę, od Xiążęcia Neoburgskiego, brata Ce- 
sarzowćj Leopoldowéj, męża dziedziczki dóbr owych. 
1 tak sub specioso nomine (pod pięknćm nazwiskiem) o 
wćj załogi posłał król kilka tysięcy Sasów do Litwy, 
a to tylko byle było Sasów utrzymać in visceribus Reipub. 
(wewnątrz Rzeczypospolitej), Wielkie tam excessa czynili 
Sasi, kościołom samym nie przepuszczaiąc, w ornaty się ubie- 
rali, w nich tańcowali i insze wielkie profana wyrabiali. 
$.5. Gdy o tem Wołynianie slyszeli, że Sasi pój- 
dą do Litwy prosto z pod Brzezanów, a trakt nie mo- 
że hydź inszy z Podola tylko przez Wolyn, przyjechali 
„ wielu ex Magnatibus Wołynia do króła, expostuluiąc de 
securitate et immunilate (o bespieczeństwo i nietykal- 
ność ) dóbr ich, ponieważ niewymownie hardzi a swy= 
wolni byli Sasi. Zastali Prebendowskiego, już natenczas 
Woiewodę malborgskiego, pierwszego królewskich fak- 


cyi promotora i konsyłiarza, przed namiotami krole- 
wskiemi; poczęli w owćj materyi z nim traktować o marszu 
Sasów, gdzie Michał Potocki, naówczas Starosta krasno- 
stawski, syn Felicyana Potockiego, Hetmana w tenczas polne- 
go, owego Prebendowskiego slowami zgromiwszy obuchem 
uderzył, który uchodząc wpadł do namiotu królewskiego wo- 
łając po francuzku: „królu na Ciebie czynią gas“ ztąd się 
tak wielki tumult stał, że aż królewskie namioty poobrywa- 
no. W ojsko kwarciane usłyszawszy o owym hałasie (ża- 
łośni będąc, że ich tak przez kampanią daremną niszczono) 
gwałtem do związku chcieli iść, gdyby ich by li Hetmani 
wielką pracą od tego nie odwiedli. Król zaś tegoż mo- 
mentu po owćj akcyi kazał wojska swoje szykować, 
chcąc Polaków znosić, a niewiedział, że już na jego ludzi 
zęby kwarciani ostrzyli i trafilby był na gotową. Ile- 
dwie królewicz Konstanty z Szczuką Referendarzem li- 
tewskim, stawiając przed oczy periculum (niebespieczeń- 
stwo) tak dalekiego w cudzy kraj wejścia ; Którędy (czy 
tak, czy owak los fortuny padnie) wyniść nazad? tóż samo 
generalissimus wójsk królewskich perswadował, i dla tego 
wojska umyślnie powoli szykował, aż królz gniewu opłonie, 
$. 5. Powracając król z owćj kampanii Brzezańskićj 
na wielkie nieszczęście Rzptćj naszćj, w ruskiej Rawie 
potkał się z Carem moskiewskim Piotrem Alexowiczem, 
„powracającym z Hollandyi. Tam z sobą podpijając wiecznćj 
przyjaźni zawzięli związek umówiwszy między sobą sekre- 
tnie wojnę z Szwedem. Choć w tym roku na wiosnę 
wyprawił był król Wojewodę inowrocławskiego Galec- 
kiego do Szwecyi, z oświadczeniem , że zostawszy królem 
polskim, nietylko ex nexu vicinitatis (z związków sąsiedz- 
twa,) ale z ohowiązku pokrewieństwa bardzo bliskiego, 
jako ofiaruje Szwedowi przyjażń swoję. (o król szwe- 
dzki mile akceptował, o wzajemości upewnił i namienił po- 
słowi naszemu o wojnie przeciwko .Moskwie; jakoż słu- 
sznićj się było Moskalowi upomnieć o swoje, niż Szweda 
zaczepiać niewinnie, 
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ROZDZIAŁ IV. 


ROK PAXski 1699. 


$. 1. Nastąpił tego roku zaraz na początku pokój 2 Tur- 
czynem, bo in Januario zkonklndowany, szesnastoletnićj 
wojny, która się była poczęła od Wiedeńskiego oblężenia 
Turków w R. P. 1683. do którego wysłała była Rzpta 
Stanisława Małachowskiego, Wojewodę natenczas kalis- 
kiego. Ten wielki Pan, lubo nie zkonkludował pokojn, 
lecz tak wiele u Porty wyrobił, że traktat z Turkami 
miał się w Stryju agitować, na co Cesarz i Wenecya po- 
zwolić musieli, którzy w tćj wojnie w ligę z Polską prze- 
ciwko 'Turczynowi wchodzili. Ale jako vanae sunt spes 
hominum (czcze są nadzieje ludzkie,) tak i temu wielkie- 
mu Wojewodzie zazdrosne Parki zagrodziły drogę do koń- 
czenia z wiekopomną narodu Polskiego sławą, na umó- 
wionćm miejscu traktatu. Zfatygowany bowiem to dzien- 
ném i nocnćm około samego aktu staraniem, to daleką i 
niewygodną drogą, powróciwszy do Polski, ledwie co relacyą 
nieśmiertelnych prac swych uczynił, ultimum periodum vi- 
tae clausit (ostatni kres życia skończył). A jak wiele w 
ojczyznie zkoncyliował sobie cnotami miłości, tak wielkie 
wzbudził po śmierci swojćj w sercach ludzkich żale, 

$.2. Za króla Augusta odmieniło się to wszystko, 
bo ten Pan nie ciągnąc niczego ad gloriam gentis (na sła- 
wę narodu ,) pozwolił snadno na to, że dyspozycyą umó- 
wionego miejsca do traktatów w Stryju odmieniono, i w 
Węgrzech, w miasteczku Karłowice nazwanćm, skończono 
traktat z Turkami za medyacyą Anglii i Hollandyi. Po 
ratyfikacyą traktatu z naszej strony wysłany był Le- 
szczyńhski, Generał Wielkopolski, który potém Pod- 
skarbim koronnym zmarł; jeździł ten Pan do Konstanty- 
nopola w tymże roku. Temi paktami Karłowickiemi ustą- 
piono Turkom Wołoszczyzny, Dniestr za granicę umówi- 
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wszy. Turcy wyrzekli się Ukrainy, do którćj sobie (vi- 
gore traktatu Zurawińskiego w R. P. 1675. spisanego) 
prawo rościli. Kamieniec oddali dnia 22. 7bris, który był 
w ich ręku (od R. P. 1672. za króla Michała wzięty) 
lat 27. Poczęło się po pokoju uczynionym Podole osa- 
dzać, dokąd wiele tysięcy poszło chłopów od Wi- 
sły, a osobliwie od Przemyśla i Sanoka, że prawie całe 
wsi pustkami pozostawały w Podgórzu.  Zeszło się toż 
tam i Rusi potrosze a ci nasi Mazurowie successu temporis 
(z biegiem czasu), w Ruś się poobracali, i może się tam 
teraz nazwać ten kraj polskoruski. Szlachta wracali się 
do swoich antecessorów dóbr, ale niewiedząc granic dóbr 
swoich wielkie prawowania i kłótnie wiedli z sobą osiada- 
jąc w owych pustyniach. Bo lubo Turcy tak sacrosancte 
akta kancelaryi w Kamieńcu zostawili, jak własne swoje 
skrypta konserwując, ale cóż że granice zrzadka były czy- 
je opisane, tameczni obywatele z dawności w złćm są- 
siedztwie z Poganami mieszkając, bardzićj wojny niż pra- 
wa pilnowali; druga żę exilium (wygnanie) tamecznćj 
szlachty już 50 lat trwało od buntów Chmielnickiego. Wa- 
rowali też to sobie Turcy, żeby im Wołochów, w Rusi 
osiadłych oddawano, ponieważ im się Wołoszczyzna dosta- 
ła, atak gdzie byli podczas wojny na Wołyniu przy mia- 
siach Panów wielkich osiedli, wszystkich oddać musiano. 
Instabat Besplica (Nalegała Rzeczpospolita) przez posła 
swego serio, żedy Budziak, jako własny kraj Wołoski, 
oddano Wołochom do osiadania, a Tatarów z niego wy- 
 pędzono, o co Wołosza bardzo Posła polskiego prosili 
mówiąc: gdy nas Judu Chrześciańskiego odstępujecie i 
Turkom w ręce oddajecie, przynajmnićj to nam wyświad= 
czcie i wymóżcie traktatem, żeby ordy tatarskie spędzono 
z Budziaku, a nam oddano kraj tamten jako nasz własny, 
Zaczćm wielkie miał Poseł nasz na to uwagi, żeby Bu- 
dziackie ordy wypędzono z Budziaku, a najbardzićj z tćj 
racyi, żebyśmy tak blisko polskich granie nie mieli złych 
sąsiadów Poganów. Pozwolili na to Turcy, ale do skutku 
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nie przywiedli, czy to z umysłu, czy też nie mogąc tego 
dokazać. Pierwszćj zimy po traktacie posłał był Cesarz 
turecki do owychże Budzackich ordów, aby wychodzili 
do Krymu i tam osiadali, czego gdy uczynić niechcieli, 
ordynował drugie ordy różne, aby ich wygnali, ale Bu- 
dziaccy "Tatarowie wsiadłszy na konie, tak mocny odpor 
owym dali, że ich zagnali aż do Nachaju, a wpędziwszy 
ich za lody, kilka dni w oblężeniu trzymali, gdzie im mu- 
sieli tamci Tatarowie przysiądz, że nigdy za Emirem tu- 
reckim porywać się na nich nie będą, i tak z tryumfem 
wrócili na Budziak, gdzie dotychczas siedzą. 

§ 3. Mieli też Turcy na praesidium (załodzę) w Ka- 
mieńcu oprócz Janczarów, Tatarów, Lipków, którzy mię- 
dzy gorami nad SŚmotryczą w.samej fortecy mieszkali, 
Ci prawie wszyscy byli z naszych Chrześcianów a z Cze- 
remisów 'Tatarskiego narodu. Był między nimi jeden 
Murza z Lwowa rodem, świeczarczyk nazywany, jego 
matka świece w Lwowie w piwnicy przedawała, a ten 
przez wiele lat niewymowne najazdy czynił w ruskich 
krajach. Ci Lipkowie najbardzićj pustoszyli kraje przy 
Podolu leżące, bo ich nikt ani z mowy, ani z stroju uznać 
nie mógł, gdyż się stroili i mówili jako i nasi Polacy, 
wypadali z Kamieńca w małćj kwocie, a świadomi będąc 
kraju, miasta, wsi wybierali z ludzi i palili mieszkania, 
a najbardziej podczas jarmarków wpadali do miasteczek, 
tak dalece, że wielkich ordów tatarskich żacursta (napaść,) 
takich szkód wielkich uczynić w ludziach niemogła , jako 
Lipkowie, bo o wielkich tłamach Tatarów wcześnie wie- 
dziano, i ludzie zawczasu przed nimi pouciekali do miast 
i zamków ukrywając się. Po oddaniu Kamieńca, nazna- 
czyli Turcy tym Lipkom do osiadania miejsca między od- 
nogami Dunajowemi, gdzie ta rzeka siedmiu fluksami w 
Czarne morze wpada, i tam dotychczas siedzą, 

BU 4, Złożył też tego roku król August w zimie w 
W arszawie Sejm pacificationis, przez który ufundował i u- 
mocnił tron swój i panowanie, gdzie marszałek Izby po- 


a 


„Opisano tedy mocno konstytucyą, aby saskie wojska in spa- | 
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selskićej Szczuka , Referendarz litewski wielka pracą i fa- 
tyga wszystkie  dissydencye zachodzące między stanami | 
uśmierzył. De Contiste wszyscy przyszli do jedności i 
Prymas Radziejowski. Diplomata et invicem a Majestate i 
Majestati pooddawane były. Największa na tym Sejmie || 
materya była, którą królowi wypełnić dla jego skrytych | 
intencyi bardzo było trudno, żeby saskie wojska wyszły 
z Polski, ponieważ nie stawało już pretextu do trzymania 
ich dlużej, gdy i partya Xiążęcia de Conti trzymająca przy- 
„szła in adorationem (do uznania) Pana. Lecz po długich 
-wzbranianiach się pozwolił król na ewakuacyą exoticae 
militiae (zagranicznego wojska) mając swoje sztuki w sercu, 


tio (w przeciągu) dwóch niedziel z Polski i Litwy wyszły 
za granicę, ale ewecutio sancitorum nulla successit '(ale nie 
przyszło +do wykonania uchwał ,) bo król po Sejmie szu- 
kał przecie sposobów , jakiemiby zostawić Sasów gdziekol- 
wiek dn visceribus (wewnątrz) królestwa. Miał też do te- 
go pochlebców rady Rzptej zdrajców własnych Polaków, 
którzy królowi ustawicznie znsusurrabant (podszepty wali ,) 
że nie jest securus (bezpieczny), stawiali przed oczy prze- 
szłorocznią tragedyą Prebendowskiego z Potockim, i sa- 
mi przypochlebiając się (dla robienia sobie kredytu u dwo- 
ru, dawali sposoby do trzymania saskich trupów (wojsk) 
w Polszce, albo Litwie. "Trafiła się też była akcya pod- 
czas owego Sejmu, że przy kostkach żołnierz saski zabił 
jednego wyrostka posła litewskiego, zkąd wielki wszczął 
się tumult, Sasów wiela po ulicach nazabijano a owego 
trupa chłopcy litewscy, i wartom się królewskim nie da- 
wszy uhamować , do Izby Poselskićj przynieśli i ledwie | 
ów hałas uspokojono. "Tem bardzićj tineae aulae (mo- 
le dworskie) pochlebiając i akkommodując się królewskim 
intencyom poświadczali, aby nie alienować Sasów z gra- 
nic królestwa, a gdy król niewiedział sposobu sami go 
podali, bo na Senatus Consilium (radzie senatu) postkomi- 
cyalnym (po sejmie) postanowiono, aby na reparacyą por- 
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tu w Połądze wojska saskiego część zostawić, a to na mo» 
cy*) konstytucyi roku 1690. o naprawieniu tamtego por= 
tu, i tak pod tym pozorem zostało saskiego wojska kil- 
ka tysięcy w Litwie. Prawda jest, że to było w tymże 
roku 1690. na Sejmie pozwolono kompanii angielskich 
„kupców wystawić ten port, ale że ci zaniedbali, zostało 
to tak, aż to dopiero król August dla utrzymania wójsk 
saskich w Litwie podjął się owego portu budować; lecz 
to była maska, wewnątrz zaś wszystko przeciwnie. A 
jeżeli ten Port tak bardzo był potrzebny, mogłaby go 
była infanterya litewska restaurować, niepotrzeba było 
cudzych do tego zaciągać, 

$.5. Na tym Sejmie pacificationis gdy już pokój sta- 
nął z Turczynem, zwijano wojsko i milicyi kozackiej 
wypowiedziano służbę przez sejmową konstytucyą, zkąd 
o troche niewybuchnął wielki pożar, gdyby temu była nie 
zapobiegła przezorność W. Hetmana. Podczas wojny tu- 
reckićj oswobodziwszy król nasz Jan 3. Ukrainę Bracław- 
ską, oddaną Turkom żorawińskim traktatem R. P. 1676. 
a utrzymując Kozaków lud swawolny, żeby buntów, zwy- 
czajnych im, nie podnosili, i na pomoc przeciwko nieprzy- 
jacielowi całego Chrześciaństwa stawali, gdy się między 
nimi niejaki* Palćj wodzem obrał, konfirmował go król 
i pozwolono mu dobra do biskupstwa kijowskiego należące, 
Chwastów z attynencyami osadzić sobie, dopóki wojna 
z Turczynem trwać będzie, a posługę Rzptćj czynić pew- 
ną kwotą Kozaków; co ten Palej i bardzo dobrze czynił, 
przez całą wojnę turecką przywodząc po kilka tysięcy 
wojska kozackiego na kampanie do Obozów general- 
nych, w zimie zaś podczas inkursyi tatarskich w Podole 
i insze kraje, znosił nieprzyjaciela na przeprawach i róże 
nych miejscach. Po zakończonej wojnie z 'Turczynem 
GG — 0 > 


*) Zachowawszy w pierwszym arkusza, dla pokazania czytelnikom stye 
łu autora, wszystkie jego makaronizmy, w dalszych zdało mi się 
rzeczą potrzebną opuścić takowe, albowiem to nie zmieniając bynaj. 
mnićj rzeczy, Czyni Ją dla wszystkich zrozumialszą. 
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posługi Paleja tak bardzo nie potrzebowała Rzpta, a 
do tego niebespiecznie było owego sąsiada chłopa trzymać, 
który nietylko ordynansów Hetmańskich nigdy sluchać 
niechciał, ale też i dobra różnych Panów w około Chwa- 
stowa leżące do swoich intrat akkommodował, i ledwie 
co z wielkich Panów komu z nich intraty pozwolał brać, 
a swoim na konsystencye ich obracał Kozakom. Zaczćm 
zabiegając wszelkiemu niebespieczeństwu kazano Palejowi 
konstytucyą owego sejmu pacificationis wstrzymać się od 
broni i dobra Chwastów oddać. Gdy tam biskup kijowski 
kommissarzów swoich xięży wysłał na odebranie dóbr 
swoich, Palej xięży do więzienia wsadził a potém wy- 
gnał precz, i z Chwastowa nie ustąpił, powiadając: że 
on w wolnćj Ukrajnie kozackićj osadził się, do czego 
nic nie ma Rzpta, tylko on jako prawdziwy Kozak i Het- 
man tego narodu, Hetman koronny Jabłonowski z obo- 
wiązku swego mając straż Rzptćj w ręku, zabiegając o- 
wemu złemu, chciał ten animusz chardego chłopa uskro- 
mić bez wielkiego ognia, dawszy ordynans Generałowi 
Brandtowi w Białćj Cerkwi konsystującemu, żeby Paleja 
złapać a do Hetmana odprowadzić. Zesłał Brandt kilka- 
dziesiąt ludzi, którzy się w lesie około pasiek przyczaili 
a do Chwastowa żyda jednego wysłali, który często handle 
swoje prowadził z Palejem, namówiwszy go i wtenczas 
żeby miody targował a Paleja wywiódł do pasiek; lecz 


ten będąc podpiły wysłał tylko pasierba swego Siemaszka . 


z żydem do pasiek swoich, a gdy już o cwierć mili byli 
od miasta, tymczasem pasiecznik jeden dał Palejowi znać 
o ludziach w lesie zasadzonych, którzy konie i siebie ga- 
łęziami ponakrywali. Zaczém Palej czemprędzej posłał 
chłopca dając o tem informacyą Siemaszkowi, który jak 
o tém usłyszał, żyda natychmiast w polu ściął a sam 
wróciwszy do miasta, wypadł w kilkaset koni i zniósł 
ową W zasadzcę będącą rajtaryą Brandtowską. A tak Het- 
man zabiegając rzeczom, żeby rozdrażnióny Palej czego 
złego mie wyrobił, posłal cztery tysiące ludzi z regi- 
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mentarzem Cieńskim już w jesieni pod Chwastów, a 
Palej dowiedziawszy się o tém, kazal z wszystkich oko- 
licznych miasteczek ludziom z żonami i dziećmi uciekać 
do Ohwastowa, i niżćj starego miasta urobiť z palisadów 
przygrodek, gdzie wiele zbóż i sian nawicziono i w ster- 
ty poukładano, chcąc się długo bronić. Lecz gdy wojsko 
kwarciane podstąpiło a drugićj nocy Oberszterleutnant 
Goltz z dwiema sty: grenadyerów w nocy przyszediszy, 
zapalił granatami sterty w przygródku, gdzie i kozactwa 
wiele nagorzało, w kilka dni okupił się Palej dawszy 
kilka beczek pieniędzy Fletmanowi *), a wojska polskie oko- 
ło Chwastowa po miasteczkach na zimę rozlożono. Palej 
zaś nietylko Chwastowa nie oddał, ale i okoliczne różnych 
Panów dobra naokół Chwastowa w jego protekcyi trzy 
mał i intraty z nich zabierał, Suspikowano o Hetma- 
nie W. Jablonowskim, że on po uczynionym pokoju 
z Turczynem, chciał nową wojnę zrobić z okazyi 
tego Paleja z Moskwą; jakoż dawał mu Car protekcyą i 
Mazeppa, natenczas gdy nasi oblegli Chwastów, posłał był 
na odsiecz Palejowi 10. tysięcy Kozaków z Zadniepru, 
ale się wrócili gdy się Palej okupił, Jeżeli słusznie cen- 
zorowany był w tém Hetman, widzieć to będziemy na do- 
linie Józefata. 
$.6. Gdy tę wojnę fabrykował Hetman Wielki w 
Rusi, król téż tu drugą w Polszcze, ale nie tak dobrą 
intencyą jako tamten; bo Hetman zrozumiawszy intencye 
królewskie z akcyi, które król tego roku wyrabiał , chciał 
przeszkodzić lidze królewskićj z Moskalem i raczćj na nie- 
go obrócić szablę polską, niż z nim wchodzić w przyjażn, 
Król bowiem tego roku myśląc jakoby i na czwartą zi- 
mę gdziekolwiek utrzymał Sasów swoich w granicach kró- 
lestwa z rady niektórych zdrajców Senatorów, umyślił 
——— a 
*) Powtarza się tn, co się w przemowie o niepowściągliwości piora 
autora powiedziało. To, co w tém miejscu © Jabłonowskim mówi 


jest potwarzą i sprzeciwia się świadectwu wiarogodnych autorów. 
współczesnych, którzy cnotom Vy. II. Jabłonowskiego hołd oddają, 
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wojnę zacząć z Szwedem o Inflanty pod płaszczykiem 
punktu w paktach konwentach opisanego o przywróceniu 
oderwanych części. Gdy o tém sekretnie mocno radzono 
w Warszawie, wtém diabeł (podobno) sporządził królowi 
większy suscytament do wojny owej. Ślachcic jeden in- 
flantski, Patkul, zwadził się z komendantem Rygi o pewne 
amory, a że był dobrego obrotu i możny, zbuntował tak 
Inflanty, że mu się popodpisowali tameczni obywatele na 
skrypt szukając protekcyi w ucisku ich, który był taki: 
Gdy przez pakta oliwskie ustąpiła Szwedom Rzpta nasza 


Inflantów, król szwedzki Karól XI. w r. P. 1694. gospo- 


darując jako absolutny Pan, poodbierał tamtecznćj, szla- 
chcie dobra wszystkie, które oni podczas ich rozruchu od 
stołu królewskiego poszarpali między siebie; i mało w tém 
przestąpił. Ale to był gwałt, że także starostwa i różne 
justitiae distributi od dzierzawy, które za przywilejami od 
dawnych królów trzymali, possessorom poodbierał, a co 
największa, że zaległości dawne intrat za upłynione lata 
od czasów danych, im przywilejów na owe dobra płacić 
jm kazał, co surowo exekwował, tak dalece że szlachta 
_infiantska dobra swe własne dziedziczne musiała królowi 
w owym długu dawać, niemając inszego sposobu do wy- 

łacenia, że już bardzo mało zostało dóbr szlacheckich 
w całych Inflantach i wszystko na króla zagarniono. Szla- 
chta musiała, niemając sposobu do życia, pod regimenty 
iść za piechurów, żony ich zostały markietankami, syno- 
wie doboszami. Szukał ów Patkul protekcyi u różnych, u 
Duńczyka, Moskala i u Brandeburczyka. Ci wszyscy de- 
klarowali się, ale tą kondycyą, żeby jechał, do króla pol- 
textem z paktów konwentów o odzyskanie o- 


skiego i pre 
rwszy z Szwedami o Inflanty za- 


derwanych części, najpie 
czął. 
(Notandum. Prowincyą inflantską król duński Wal- 
demar II. podbił w części w. r. P. 1220. Tam dla nawró- 
cenia Poganów fundował rycerzów de Danebroge na- 
zwanych; tych professya była wojować z Poganami, któ- 
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rzy Inflanty od króla duńskiego Waldemara III. kupili 
r. P, 1349. a potćm panowawszy w nich lat 300. prze- 
szło, gnębieni od Moskwy, poddali się dobrowolnie królo- 
wi polskiemu, Augustowi II. za mistrza ich Gotharda de 
Kettler, a to r. P. 1561. o które potćm wielkie wojny 
z Moskwą, Dunczykiem i Szwedami z niemałem krwi 
rozlaniem Rzpta prowadziła, Naostatek za przeciwnemi 
fatami w r. P. 1660. oliwskim traktatem ustąpiła Inflan- 
tów Szwedowi Rzpta po Dzwinę rzekę.) v 

$.7. Przyjechał Patkul do Warszawy traktując z 
królem i Prymasem, obiecując Rzptej sto tysięcy talarów 
bitych od Infiantczyków za podjętą fatygę, żeby ich eli- 
berować z jarzma ciężkiego szwedzkiego. Na tę propozy- 
cya były różne rady między Sęnatorami, najbardziej n- 
ważali słabe zdrowie króla hiszpanskiego, którego śmierć 
wielkiej wojny w Europie była okazyą. Z tćji z wielu 
inszych racyi żaden z dobrze życzących ojczyznie nie 
życzył tćj wojny zaszczepiać., Prymas Radziejowski 
z Sapiehami i Lubomirskim, Podskarbim koronnym, któ- 
ry potćm był Hetmanem Wielkim, ci namawiali króla, a- 
by tak pogodnćj nie opuszczał okazyi, gdy mieszkańcy 
sami inflantscy suplikują o pomoc. 

Lecz ta rada była na źdradę, bo myśleli: jeżeli się uda 
królowi, to go z szwedzką pomocą mogą detronizować i 
dokażą effektu rokoszu swego dawnego, a jeżeli się szczę- 
śliwie powiedzie ta wojna, byli wielkiej nadziei że wiel- 
kiego kredytu mieli nabydź u dworu. A tak król Au- 
gust spisawszy instrument z Patkulem podjął się owćj pro- 
tekcyi Inflant i wojny, ale prywatnie bez pozwolenia sta- 
nów; i owszem rad był okazyi, że mu się za tą udadzą 
jego dawne skryte intencye w zniesieniu wolności polskiej; 
tém sobie mocno nabił był głowę za pomyślnym wojny 
skutkiem, że posiadlszy pod pretextem odzyskania oder- 
wanych części dziedzicznych wojsk swoich siłami Inflan- 
ty, one jako prawem wojny nabyte na siebie trzymać bę- 
dzie a tym sposobem Rzptą z dwóch stron ścisnąwszy od 
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Inflant i Saxonii, siłą i potęgą zamyślał przywieść pod 
jarzmo swoje, lecz P. Bóg który łamie rady bezbożnych 
inakszy ewent rzeczy sprawił. Adherenci pochlebcy dwor- 
scy poświadczali augurując, że król znióslszy Szweda, In- 
fianty odebrawszy, a tém samém uwolniwszy tył od morza 
o absolutnóm panowaniu w Polszcze skutecznie pomyśleć 
może, Sascy konsyliarze już dopiero doradzili, ostrząc zęby 
na zdarcie praw i wolności polskich i już prawie za wy- 
graną mieli, chcąc wolny od wieków Naród nasz w tak be- 
zecnćj jak sami jęczą, widzieć niewoli. Wszedł tedy król 
nasz w ligę z Duńczykiem i Brandeburczykiem przeciw- 
ko młodemu królowi szwedzkiemu, który natenczas 17. 
rok pędził życia swego, rozumiejąc że młody a wojska je-. 
go długim pokojem zleniałe nic nie wskórają. Do Da- 
nii ordynował Posła saskiego, a sam osobą swoją jechał 
do Brandeburczyka; co było przeciw godności królewskiej 
do niższego na wizytę jezdzić, w czem się był Sejmem pa- 
cificationis opisał, żeby bez wiedzy i rady Rzeczypospolitćj 
za granicę nie wyjeżdzał; tam w ligę przeciwko Szwedo- 
wi wszedł. Jechał potém do Litwy; tam najprzod w Jam- 
burgu a potóm w Bierzach zjechawszy się z Carem mo- 
skiewskim, umówił także potajemnie ligę przeciw Szwe- 
dowi. A Prymas Radziejowski porozumiawszy zamiary 
królewskie dobrze, rozmówiwszy się z swoją partyą, in- 
formował sekretnie o wszystkiem Szweda, zwłaszcza gdy 
do owych dawnych zawziętości nowo go był król ro= 
zdęaznił, że krewnemu jego Towianskiemu nie dał Pod- 
komorstwa koronnego, a tak mątkajego Towianska w wiel- 
kim affekcie będąca u Prymasa dziwnie exagerowała o~ 
wę urazę i buntowała Sapiehów i inszych dobrych przy» 
jaciół prymasowskich przeciwko królowi. 

$.8. Śmiele to pisać mogę, że tego roku zbliżały się 
mściwe fata na Rzptą naszę za grzech jakiś ciężki, bo to 
wszystko według myśli króla Imc, stało się i same w rẹ- 
ce podawały się okazye do zniszczenia stanów Rzptej. a 
do wyrobienia intentów królewskich. Gdy król w Bier- 


= A A 


rzach kuł z Carem owę wojnę, Oginski, chorąży litewski 
i Kocieł kasztelan witebski, Zaranek, Pociej stawszy się 
głową fakcyi litewskićj, pokazali nienkontentowanie swoje 
przeciwko panom Sapiehom, a namówiwszy szlachtę li- 
tewską przyjechali do Bierzów. Tam ślachta skarząc się 
na opressyą swoją, prosili króla o protekcyą przeciw 
Sapichom, żeby im wojska zwinął, bo ponieważ pokoj 
z Turczynem stanął, a Rzpta. ową długą wojną wycień- 
czona niepomału została, nie może więcej zawodzić ry- 
cerstwa, i pocóż mu dłużćj trzymać panów na głowę 
swoję. Podjął się król tego, a tam dali mu skrypt na 
wprowadzenie wojsk saskich do Litwy i wielu tak z se- 
natorskiego jako i z rycerskiego stanu podpisali się na to. 
Co król pięknćm imieniem obrony ślacheckiej wkrótce u- 
czynił opponując się niby przy ślachcie, a dogadzając w 
istocie interessom swoich dalszych zamysłów. 

$.9. Coby za okazya była wnętrznych niechęci w 
Litwie króciusieńko wypisuję. Panowie Sapichowie , zda» 
wna dom wielki i w honorach będący w Litwie, nigdy je- 
dnak nie był do takićj preminencyi nie przyszedł jako za pa- 
panowania s. p. króla Jana III. Ten bowiem król gdy tam 
byli mocni bardzo panowie Pacowie kontrujący z królem, 
wysławił był ołtarz przeciw oltarzowi promowując i wy- 
nosząc Sapiehów, jednemu dawszy buławę wielką a dru- 
giemu podskarbstwo, oboje w Litwie. I tak czém kto 
grzeszy, tém karany bywa, tak się i tu królowi nieboszczy- 
kowi nadało, bo Sapiehówie z wielkich honorów i dosta- 
tków wbiwszy się w ambicyą, za którą wszystkie w trop 
zwykły chodzić defekta ludzkie, począł jeden z nich, Het- 


„man wielki litewski, przeciwić się nieboszczykowi królo- 


wi, wystawując tron na pulnocy, a wynosząc się nad ró- 
wność ślachty, nieznośnie począł uciskać i w niwecz woj- 
skami obracać, Starostwa i insze królewszczyzny uprzy- 
wiłejowanym od króla wydzierał, rozganiał, gdy kto prze- 
ciwko niemu mówił opponując się przy prawach swoich za- 
bijać kazał, do ostatniego rujnował, zgoła ani na pana 
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Boga, ani na króla, ani na prawa nic nie dbał, wszystko 
według upodobania gorzéj niż absolutny pan czyniąc, w 
Litwie biskupów wileńskiego i żmudzkiego i całe ducho- 
wieństwo pognębił wojskami przez lokacye wojsk w do- 
brach duchownych, przez wybieranie wielkich pieniędzy 
na hyberny, ustawy, trzydniowki, barankowe, kopytko- 
we, wychodne i insze wymyślne różnych tytułów exak- 
cye, zkąd niewymowne owych dóbr nastąpiło spustosze- 
nie, że wiele tysięcy ludzi nie mogąc znieść oppressyi i z 
głodu za granicę, jedni do Inflant , drudzy do Prus bran- 
deburgskich pośli, kościoły z tej okazyi pustkami pozo- 
stawały i księża niemając sustentamentu precz od nich od- 
chodzili, wsie tak popustoszały, że i znaku gdzie budyn- 
ki stały nie zostało. Biskup sam wileński o żebranym 
chlebie musiał żyć. Komput wojska litewskiego augmento- 
wał i umniejszał, kiedy chciał Hetman litewski, chorągwie 
polskie zwijał a straże do boku swego na to miejsce for- 
mował. Podczas wojny tureckićj kiedy chciał i jak wie- 
le.mu się podobało na kampanie wojska wyprowadzał i 
to tak ciężkim marszem, że nieprzyjaciel gorzćj nie obrócił 
w niwecz kraju nad Litwę, którędy idąc w Podole prze- 
chodzili. A co rok“ przechodami swemi wkraczając w 
granicę do Polski, ziemie nurską, wiską, drohicką, tom- 
Żynńską tak w niwecz Litwa obracala, że mogli tamci 
ludzie śmiele mówić: nie sobie siejemy , nie sobie sprząta- 
my, bo cokolwiek letnie prace zkomparowały ludziom 
chleba, to na wiosnę i w jesieni przechody wojska litew- 
skiego wszystko strawiły; a to wszystko wyrabiał Sapie- 
ha na afront królowi, zaczepiając koronne kraje. Na 
Wołyniu, Litwie konsystencye rozdawał, powiadając, że 
Wołyń jest litewską prowincyą. 

(Notandum. Król polski Kazimirz, syn Władysława Ja- 
gielly przyłączył był Wojewodztwo wołyńskie do Litwy, 
ale gdy o to był ustawicznie hałas wielki w koronie, 
wnuk jego Zygmunt August w r. P, 1569. restitnował 
koronie Wołyń, podczas unii Litwy z koroną przez sejm 
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lubelski. Kłopoty Sapiehów za te kosystencye wołyn- 
skie na sejmach, o czćm niżej pod r. P. 1706. Prawo 
władzy trybunalskićej i wiecznćj dyktatury dumnie so- 
bie ten Hetman w Litwie przywłaszczył.  Naostatek o 
dismembracyi W. X. Litewskiego od królestwa zamyslał, 
czego mu nieraz dowodzono; z zagranicznemi książęty 
związki utrzymywał, jako mu w.tćm i Cesarz chrześci- 
anski chciał dopomagać, za co samo według paktów unii 
uznany być powinien za nieprzyjaciela ojczyzny. Zgoła, 
tak despotycznie począł ten Sapieha w Litwie poczynać, 
że ślachta, którzy przy prawach cjczystych stawali, iż 
mu się chcieli oprzeć, w więzach i w ustawicznych udrę- 
czeniach byli u niego; drudzy wygnani z dóbr własnych 
bez chleba i mięszkania zostali.) 

$. 10. Było też to nadużycie w wojsku litewskiem, że to- 
Wźrzysz hussarski, petechorski, albo pancerny, chował 
po kilkanaście lużnych czeladzi, którym nie panowie, ale 
oni pinom od siebie płacili, dawając każdy od siebie po 
talarzebitym i więcej drudzy, na tydzień, do tego i siebie 
i pana sstentowali, a takim wolno było rabować co chcie- 
li na czat; wychodząc. Tu ztąd snadno zważyć, co za 
spustoszenit kraju za taką licencyą działo się w ciągnie- 
niach. 

$.11. Kró. s, p. Jan III. znosił cierpliwie te akcye 
sapieżyńskie z Twóch wielkich racyi: najprzod uchodząc 
domowćj wojny, ktoraby mu była do §. wojny z Turkami, 
nieprzyjacielami kszyża Chrystusowego, zwłaszcza będąc 
z dwiema kolligacyani zaprzężony, przeszkadzała; druga, 
będąc już przyciśniony wiekiem; niechciał Rzptej zostawić 
w zamięszaniu; ale jelnak kilka razy pracował w dobry 
sposób uspokoić to przy powadze swojćj i przed śmiercią 
swoją w Warszawie r. P. 695, naznaczył był miejsce i czas, 
chcąc Biskupów z Hetmmem pokombinować, do czego 
i ci, choć z wielką dobr bikupich szkodą i niewynagro- 
dzoną, łatwość wszelką połązali, lecz pycha Sapiehy 
nie akceptowała tego. 


$. 12. Podczas Elekcyi króla Augusta starała się Litwa 
bardzo usilnie o to, żeby była koekwacya praw w Litwie z 
koroną w niektórych rzeczach; jakoż dopięli czego pre- 
tendowali, a to wszystko było na ukrócenie Sapiehów. 


Nadewszystko , żeby podatki na wojska litewskie nie by- 


dy oddawane do rąk podskarbiego, ale zwyczajem koron- 
nym przez poborców na sejmikach postanowionych aby by- 


ły wybierane, a dopiero z deklaracyi sejmowych za assy- | 


gnacyami wydawane. Druga, żeby Hetmani litewscy w ka- 
żdymklowiek sądzie za excessa odpowiadali. Trzecia; był 
ten zwyczaj w Litwie, że żaden dekret trybunalski do exe- 
kucyi nie przyszedł, póki go Kanclerz W. litewski nie 
podpisał, co było skasowano podczas Elekcyi. Nie- 
znośna to prawie rzecz była PP. Sapiehom, z których je: 
den był Hetmanem, a drugi Podskarbim, bo wielki zd 
mieli pożytek, gdy i Fr i dyspartyment w ich rękach 
był, a przez owę kockwacyą praw, już im było dużo 
obcięto mocy ich. Lecz oni malo dbajac na prawa, try rbu- 
nałom się sądzić nie dali, ślachtę po dawnemu aciskali 
i tak przez dwa roki wyrabiali rzeczy, że niemógł 
marszałek na trybunał taki stanąć, któryby sę odważył 
sądzić ich; zgoła usiłowali koniecznie koekydcyą znieść, 
Z tych tedy okazyi i uciekali się Litwini do kréa w Bierzach 
będącego, żeby im pomógł do zwinienia wzjsk litewskich, 
przez coby mogła poniżona bydź potęga Sapihhów. Więc król 
obiema rękami oblapiwszy potrzebną jemuńardzo rzecz i po- 
godną okazyą, jako deklarował w Bierách z wielką ochotą 
zjechał do Grodna zprowadziwszy wide regimentów saskićj 

milicyi z sobą. Stanęło też tam ślichty litewskićj pospo- 
litém ruszeniem na 20. tysięcy pof Grodnem i naczelnicy 
owego ognia, Ogiński, Pociej, ZAranek, IKocieł, Sapie- 

ha też W. Hetman litewski stąsął niedaleko z wojskiem 
chcąc się przeciwić ślachcie, qślachta obrawszy marszał- 
ka spisała uchwałę, którą 161 podpisał : Ego „Augustus 
Rex. Najptyncypalaiejszy ‘pkt był owej uchwały, żeby” 
kto się ślachcicem rodził pitychmiast pod chorągiew wy- 
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jeżdzał a do koła ślacheckiego stawił się, pod ciężkiemi 
karami i konfiskacyą dóbr. Towarzystwo widząc nie- 
zmierną zawziętość przeciw Sapiehom ślachty, uważali 
bardzo owe uchwałę i rozumiejąc dobrze, że nie pro forma 
napisaną była, bezkarnieby nieuszło, odstąpili Fietma- 
nów, że tylko same chorągwie i kotly pozostawały, Ww 
kilka dni potém posłał król Fleminga z saskićm wojskiem, 
który przystąpiwszy przez gwalt resztę wojska litewskie- 
go, tatarskie chorągwie i wojska cudzoziemskie dość de- 
spotnie zwijał, kiedy chorążowie przez nogi swoje cho- 
rągwie jako szelmowie łamać musieli. Cieszyli się ślachta, 
że swego nad Sapiehami dokazali, nieuważając konjunktur 
i konsekwencyi nieszczęśliwych, że sobie sami kajdany ko- 
wali, kardynalne łamiąc prawa, bo zwinięcie wojska nie 
takim sposobem powinno było nastąpić, gdyż ta materya 
do wszystkich stanów na sejmie należała; jako i owo pod- 
pisanie Laudum tam uformowanego: Ja król August po- 
twierdzam; co tylko do sejmikowych Marszałków należy, 
a tu się stało niby znosząc sejmy a inszą stanowiąc for- 
mę Rzptej. Za ową przysługę wymógł król z Litwy, że 
wojska jego saskie przyjęli obawiając się Sapiehów, A 
tu nadzwyczaj dobrze udawało się wszystko królowi, sła- 
ła się droga do obalenia formy rządu, bo przez tę pozor- 
ną okazyą na trzecią zimę zostały wojska saskie w Polsce. 
I tak Litwini zostali bez” straży naturalnej wojsk swoich 
litewskich a nabyli cudzych gości obrońców Sasów, na 
których potćm płakali, i dowodzili autentycznie, że ich 
ta załoga kosztowała 90. milionów Tynfów i z Kurlan- 
dyą. i | 
$. 13. Tegoż roku po umówionych ligach, zaczęli 
kolligaci królewscy wojnę z Szwedami jak najnieszczęśli- 
wszym skutkiem, uderzyli że wszech stron na szwedzkie 
dycye. Duńczyk wpadł do Skanii, tam pajprzód od Malme, 
głownej fortecy odegnany, a potém od króla szwedzkiego 
oblężony. w rezydencyi swojej królewskiej Kopenhadze, 
itak ściśniony, że się myślał albo poddać, albo beczką 
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prochu wysadzić, ale za wdaniem się Anglików, którzy, p 


w kilkadziesiąt okrętach wojennych przyszli, umówiono 


í 


pokój, gdzie król duński musiał królowi szwedzkiemu zna- | 
czną kwotę pieniędzy dać, i ligi króla polskiego i Cara 


moskiewskiego wyrzec się, a tak Szwed jako bratu wuje= 
cznemu ostatek wybaczył. Moskal także wiedząc dobrą 
apparacyą króla naszego do trzymania ligi, gdy już tak 
wiele wójsk saskich do Litwy wprowadzono, i już nad 
Rygą wisiały, jak prędko powrócił z Bierzow, tak zaraz 
nieopowiednie zaczął wojnę z Szwedem od Inflant. Obleg- 
w 80. tysięcy wojska Narew fortecę nad rzeką Narwią, ale 
i to bardzo nieszczęśliwie, bo król szwedzki młody uskromi- 
wszy Duńczyka, pobiegł czemprędzej morzem do Inflant, 
wysiadł z okrętów pod Rewlem w 8. tysięcy wojska, 
poszedł na sukkurs Narwi, przeprowadzony od chłopa 
jednego, strzelca wiadomego puszcz i błót inflantskich, miej- 
scami do przebycia dziwnie trudnemi, uderzył na Moskwę 
z niespodziewanego miejsca, zbił do gruntu, niewolników 
nabrał mnóstwo i ammunicye wszystkie, armaty , gene- 
rała komendanta Xiążęcia de Croy wziął w niewolą, któ- 
ry w Stokcholmie umarł. A Car wielkien: szczęściem 
dniem przed tą klęską wojska swego przewiozł się był 
przez Narew do lwanhorodu, fortecy swojej, półmili od 
Narwi miasta leżącćj. I gdyby był król szwedzki szedł 
naowczas za Carem dalćj, nieomylnieby go był nacisnął, 
żeby był musiał w traktat jako i król duński wstąpić, 
A nasza Polska uszedlszy tak cięzkiéj wojny, byłaby by- 
ła szczęśliwszą, bo gdyby były te dwie ligi duńska i 
moskiewska odstąpiły obiedwie, król nasz zaniechałby 
był Rygi i takiego nieszczęścia do Polski nie nawiódł. 


14. $. Tego też roku w Wojewodztwie krakowskićm 
we wsi Wysoka nazwanćj, w parafii cięgowickiej, ślachcian= 
. "srn . L+ . . . 
ka niejaka pani Tymowska, urodziła miasto dziecięcia pół 
zająca od głowy, a pół jeża od nóg; na zającu była sierść 
na udzie. Będąc brzemienną nie jadła nic, tylko liście ka- 
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zy | puściane, trawę, marchew i jeszcze różne surowe po- 
no | karmy, wodę tylko pijąc, 
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$. 1. Koekwacyą praw litewskich z koronnemi usadzilisię 
nt, panowie Sapiehowie na to, „żeby koniecznie znieść, try- 

bunałom się sądzić nie dać i wszystko według upodoba- 
nia czynić w Litwie. Najprzód owo zwinione przez Sa- 
oje | sów przeciwko prawom pod Grodnem wojsko skupili i 
wę zapłacili mu swojemi własnemi pieniędzmi dwie ćwierci, 
jw a rozlożywszy poblisku półki, sami do Wilna przyjecha- 
e- li po Najświętszej Pannie gromnicznćj, przyprowadziwszy 


ó- z sobą piechót i rajtaryi dosyć. A tu w tenczas zaczął 

"m sie był trybunał, którego marszałkiem został Xiążę Ra- 
t yr r .* . 

ył dziwił Karól, Kanclerz W. litewski. Był to pan bardzo 


od | kochający ślachtę, a chociaż mu żona, rodzona siostrzenica 
ę 

dł | Sapiehów (Xiężniczka Sanguszkowna z domu) rozradzała, 

ił, żeby się nie starał o deputacyą na trybunał i Sapiehowie 
t 

ié. | wszędy ma na sejmikach przeszkadzali, jednak za radą i 

i e 29 . . . 1 . . Y ' *, 
pomocą Xiążąt Wiśniowieckich, Janusza i Michała, z Pińska : 

£ 


$ i 
i | został Deputatatem, a następnie Marszałkiem trybunału w 
by | Litwie. Weszło to w głowę Sapiehom, że tak możny 
pan ster i najwyższego sądu krzesło wziął, i tak złość 

. . s ~ je 4 7 € | Fa „1 *7 a 
ich w ostatnią prawie desperacyą przyszła. „Natenczas w 
m | Wilnie dwie partye zjechały się były, Sapiehowie i O- 
n= | ginski, Kocieł, Zaranek, trzymający stronę ślachecką, któ- 
ół rych było z nimi do Wilna zgromadziło się bardzo wie- 
ść le, chcąc się z Sapiehami 0 niezliczone excessa sądzić ; 
a- lecz Sapiehowie z wojskami litewskiemi tak ich przyci- 
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sneli w Wilnie, nie zważając nic na trybunał, że strona 
ślachecka obronnie tylko musiała zostawać. Zaczćóm Bi- 
skup wileński, Brzostowski, chcąc ów straszliwy pożar 
zagasić, począł mocno około tego chodzić, aby było stro- 
ny pokombinować, itak przez deputowanych spisane już by- 
ły punkta. A w tem złość sapieżyńska niemogła się utaić, 
bo gdy Xiążęta Wiśniowieckie jechali na wizytę do nich 
w wieczór, a Sapiehowie na nich o wystawienie Mar- 
szałkiem trybunalskim Xiążęcia Radziwiła okrutnie za- 
„wzięci byli, kazał Hetman litewski do Xiążąt wjeżdza- 
jących w bramę pałacu jego ognia dać, gdzie obudwu w 
karecie siedzących postrzełono. I tak owa praca Biskupa 
wileńskiego spełzła, a ztąd się znowu wszystkie rze- 
czy zmięszały., ŚSapiehowie w Wilnie z wielkim gnie- 
wem się osadzili, trybunałowi się sądzić nie dali, a Li- 
twa weszła w konfederacyą przeciwko nim, Sekretarza 
„konfederacyi obrała Xiędza Białozora, którego bratu Het- 
man Sapieha kazał był szyję uciąć, 

$.2. Lubo duńska liga odstąpiła imprezy przeciw 
Szwedowi, przecie król August ufając w ligę Cara i 
Brandeburczyka niepoprzestał zamysłów swoich i pobiegł- 
szy do Saxonii uczynił radę w Lipsku; o słuszności tej 
wojny tamteczni radzcy rostrząsali i stanowili. Więc król 
nie poradziwszy się Rzeczypospolitej zabrał rezolucye za- 
czepnćj wójny przeciw Szwedowi, zdeptawszy Pakta o- 
liwskie do Kurlandyi. Tu w Warszawie udał, że Gene- 
rała Fleminga posyła do Litwy Xiązżęta Wiśniowieckie z 
Sapiehami godzić. A tak Fleming zebrawszy Sasów w Li- 
twie i Zmudzi konsystujących, zkupiwszy i owych nowo 
do Kurlandyi zprowadzonych, za powodem owego Patkula 
Dinemindę, forteczkę szwedzką nad Dzwiną rzeką leżącą, 
niespodzianie obległ 1 wziął szturmem wprędce, a gdy 
pod drugi zamek także nad Dzwiną leżący, Kokenhausen 
nazwany, podstąpił, tam ludzi do szturmu idących na obrą- 
banych lodach dużo potopił. 

$. 3. I tak zaczał król wajnę z Szwedami na mocy 
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paktów kouwentów o odzyskanie oderwanych części; cze- 
go był niepowinien czynić bez dozwolenia Rzeczypospoli- 
tćj, do czego się w tychże paktach przysięgą zobowiązał, 
i sejmem pacificationis w roku przeszłym potwierdził, a to 
Wszystko na zgubę Rzptej uczynił. 

$. 4, Król szwedzki uwiedziony niedawno przez Ga- 
łeckiego oświadczeniem dobrćj przyjażni za umyślną do 
Sztokcholmu delegacyą niedowierzał temu, aby król Au- 
gust mial z nim wojnę zacząć, i tak bezpieczny od tćj 
ściany będąc, odpoczywał w Szwecyi po przesziorocznćj 
fatydzę z Duńczykiem i Moskwą. W Inflantach oprócz 
prezydiariów zwyczajnych żadnego nie było wojska tylko 
600. Szwedów z Generałem Lorensem konnych; ci wypa- 
dali na Sasów urywając ich gdzie mogli. Nie była ta wy- 
prawa do Inflant bez wielkiej szkody litewskich krajów, 
bo niedosyć co ciężkiemi marszami aggrawowali Sasi lud u- 
bogi, ale zjednćj ekonomii szawelskiej, która była w za- 
stawie u królewicza Jakuba, w dwóch niedzielach 6 ty- 
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sięcy koni, a w drugich dwóch tygodniach 6 tysięcy wo- 


łów do obozu saskiego przystawić musiano. Podstąpił po- 
tém Fleming pod samę Rygę, a gdy chciał attakować wyje- 
chał z miasta Rezydent francnzki traktując i okup 
deklarując, byle tylko Fleming z wojskiem odstąpił ; więc 
ulakomiwszy się na okup odstąpili Sasi, stojąc nad Dzwi- 
ną w kilka mil od Rygi, ubezpieczeni owym partyku- 
larnym' traktatem. A wićm król szwedzki przybiegł mo- 
rzem z Szwecyi, a wysadzłwszy wojsko na ląd, przy- 
szedł niesp odzianie na drugą stronę wody cicho, a naprowa- 
dziwszy kaprów (lodzie są male, w które może 10. ludzi 
wsiąść w jednę) przeprawił się z Szwedami w nocy, któ- 
rych rozdzielił na dwoje zachodząc Sasom z boków a ka- 
pry swoje na Dzwinie zapalił; na to nieszczęście uderzył 
wiatr od tamtćj strony na oboz saski i wszystek dym 
na nich pędził ; wtenczas Szwedzi z boków wpadli w 
obóz saski z obudwu stron i znieśli do gruntu. Mało c 

Sasów uciekło; armat zabrał król szwedzki. na 80, sztuk 


i wszystkie ammunicye, których nadzwyczaj wiele i pię- 
knych mieli Sasi; obóz wszystek i bagaże w łup poszły 
Szwedom. Między tamtemi armatami było wiele dział 
brandeburskich, których to był na tę wojnę pożyczył 
król August. 

$.5. Król August dowiedziawszy się o klęsce wojska 
swojego wtenczas w Bielanach za Warszawą w nowym pa- 
łacu fundacyi swojćj, z desperacyi oknem wyskoczyć na dół 
i zabić się chciał, gdyby go byli Senatorowie nie uchwy- 
cili i nieodwiedli od rospaczy. A Brandeburczyk wiedząc 
co się przeszłego roku królowi duńskiemu w Danii, Mo- 
skwie pod Narwią, naszemu królowi pod Rygą stało, u- 
padł jak zając cicho, jakoby nigdy w ligę nie wchodził. 

§: 6. l tak owa impreza króla Augusta wzięła w łeb 
tak dobrze, że już więcćj głowy podnieść nie można by- 
ło, a owi niedobitkowie Sasi zostali przecież wewnątrz 
Rzptej i konsystencyą naznaczono im w Litwie; i już to 
czwarty rok jako musiała Rzpta bez najmniejszego po- 
żytku żywić ludzi cudzych, a ledwie w przyszłym roku 
wyszli, i dopiero to pierwszy rok za panowania króla Au- 
gusta wolna była Rzpta od wójsk jego. 


ROZDZIAŁ VI 


ROK PAŃSKI 1701. 


$.1. Jako przeszłego roku tak i tego (odłożywszy z królem 
Augustem na inszy czas akcyą) ścigał król szwedzki Mo- 
skwę, broniąc im do Inflant wejścia i w różnych miejscach 
znosił ich, a choćby też był chciał i na króla Augusta o- 
brócić wojsko, pewnie ogołociwszy z załog ścianę in- 
flantską, prędzejby był tę prowincyą stracił; a za tą po- 


zycyą rzeczy miał czas król August w nowe wojska 
przysposobić się. l 
$.2. Litwa tego roku za powodem Ogińskiego bu- 
rzyła się przeciwko Sapiehom, miała prawda i słuszne 0- 
kazye, ale gdyby był pan szczerze robii rzeczy, mógłby 
był inaczej owym tragedyom zabiegać, Lecz królowi 
tak było potrzeba, żeby się byli poddani między sobą bili, 
i wydał. uniwersały na pospolite ruszenie, udając, że to 
przeciwko Szwedom wiszącym już nad granicami poka- 
zuje gotówość swoję. Gdy już wsiadła na konie ślachta 
litewska Sapiehowie dorozumiewając się dobrze, że na 
nich gas czynią, wyprowadzili też niemało wojska, a najwię- 
cćj cudzoziemskiego i Tatarów litewskich w pole, a tak przez 
całe lato kampanie, jak ta; tak owa strona odprawowała, 
$.3. Tym czasem panowie koronni widząc na co się 
zanosi, starali się mocno niektórzy, aby było ów ogień uga_ 
sić, ale Litwa poddymana ustawicznie od króla (któremu 
sapieżyńska potencya solą w oku była) ani myślała iść 
do kombinacyi. Najbardzićj o pogodzenie stron zawziętych 
starał się Jabłonowski, Hietman koronny; naostatek gdy wi- 
dział zawziętość i fakcyą króla, chciał Sapiehom sukkurs 
dać i wyprowadził był wojsko w pole pod Krzemieniec 
pod kommendą Wojewody ruskiego, syna swego. Stało tam 
wojsko kwarciane 12. niedziel, któremu po żniwach kaza- 
no iść na konsystencye. Sapiehom zaś dodał sukkursu 
Hetman koronny, posławszy im do Litwy kilkadziesiąt 
chorągwi lekkich, nieznacznie, bo bez chorągwi tylko 
samych ludzi, i to nie kupą, tylko różnemi traktami po 
kilkadziesiąt koni, którzy udawali, że służby szukają. 

s 4, Owoż pospolite ruszenie, co to miało bydź prze- 
ciwko Szwedowi, już pod jesienny czas w Listopadzie 
ruszyło się przeciwko Sapiehom obozem stojącym; zeszli 
się pod Olkienikami; tam nieszczęśliwą Farsalią stanęły 
przeciwko sobie bratnie szyki, i tą krwią, którą obywa- 
telskie prawice czerpały skropili pola w Nowembrze. Sa- 
pieżynskie wojska zniesiono, syna hetmańskiego, Koniu= - 
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szego litewskiego, który był Generalem w cesarskiem 
‘wojsku, w niewolą ślachta wzięła i w. areszcie przez noc 
trzymała. XNiążęta Wiśniowieccy, choć od syna jego po- 
strzelani, szczerze się o to starali, żeby było przy życiu 
zostawić Sapiehę Koniuszego; ale Ogiński z Zarankiem 
i Kotlem, całą noc umyślnie ślachtę poili, kufami po uli- 
cach olkienickich roznosząc gorzałki, żeby stolnika ubić. 
Rzucili się rano ślachta na dom, gdzie był stolnik, a gdy 
ich warty mocno wspierały niepuszczając, na wierzch 
domu wlezli, gonty, łaty, krokwie oddzierając na dół 
rzucali, przez powałę zaczęli się do izby spuszczać; a w 
tem Xiądz Białozor oknem z tyłu do izby wskoczył, któ- 
rego Koniuszy, widząc śmierć przed oczyma, prosił o spo- 
wiednika, a Białozor dawszy mu policzek ciężki rzełk: oto 
masz absolucyą. Xiążęta Wiśniowieccy widząc nieodbity 
sztych, chcieli Koniuszego uwieść z owego tumultu, a 
gdy z nim uchodzili, wziąwszy między sobą do karety przed 
gospodą stojącćj, w tenczas niejaki Swiderski ciął z tyłu 
w głowę Kuniuszego, że upadł na ziemię, a Xiążęta le- 
dwie się salwowali; tam dopiero wściekłość ludu dokazy- 
wała nad nim, rozrąbano straszliwie ciało na sztuki, 
gdzie trzy dni tretowane w błoto na ulicy leżalo. Gdy 
się król August dowiedział o tej tranzakcyi, miał pociechę 
zamiast zgrozy, bo się stało wszystko wedlug woli króła, 
gdy dawno zamierzana kięska na dom sapieżyński, którą 
uprzedziła nienawiść, nastąpiła, : 
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$.1. Sapichowie zaraz po przegranćj pod Olkienikami | 


udali się do Warszawy, tam prosili króla i senatu, aby ich 
można zgodzić z ślachtą, Zaczćm deputowany był Podkan- 
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clerzy litewski, Szczuka, imieniem pierwszego stanu i se= 
nata do Grodna, aby zawzięte strony zkombinował. Zje- 
chały się w Styczniu partye obiedwie i wiele Senatorów; 
gdzie Szczuka już był arcy dobrze umoderował rzeczy, 
ale król cicho posłał czemprędzćj do Ogińskiego i Zaran- 
ka, żeby planta kombinacyi nie doszła. 1 tak i dwóch 
z poduszczenia królewskiego zewvwali ów traktat, który 
nie bez wielkiego potu z tysiąca wybrani, tak z senatu 
jako z stanu rycerskiego, skleili byli. Co na swoje złe 
król zrobił, bo Sapiehowie postrzegłszy coraz to lepićj 
fakcye królewskie i zgubę ich przez króla nastrojoną, 
umyślili isć szukać protekcyi u Szweda, który już uskro- 
mniwszy po części Moskwę, gotował się wniść w środek 
Rzeczypospolitćj z wojskami, zaczepiony od króla Auga- 
sta. Zdziwili się tu wszyscy owym akcyom królewskim, 
gdyż w tenczas namacaniem postrzeżono , że jako z wia- 
domością króla Augusta stała się ta sporządzona rzeź w Li- 


"twie, tak-dła sekretniejszych imprezy jego końców, I zgo- 


da grodzińska rozerwana i dalsze podsycano niezgody u- 
myślnie. 

$.2. Tu w tym roku ożyli Szwedzi, bo uspokoiwszy 
częścią zwycięstwami swemi Moskwę i ubezpieczywszy. 
nieco ścianę tamtę, weszli w granice państwa Rzptćj za- 
cząwszy najpngód od Kurlandyi. Dopiero król August po- 
czął radzić; złożył sejm w Warszawie, donosząc stanom 
Rzptćj, jako Szwed napadł granicę królestwa; a chciał 
tym sposobem implikować Rzptą w wojnę szwedzką 
bez wiedzy i woli, owszem z pogardą Rzptćj zaczął ją 


. bez pozwolenia stanów. A Sapiehowie postanowili jechać 


przez Warmią do Szweda; tam Załuski biskup warmiński 
uprosił ich, aby się zatrzymali, a sam pobiegł na sejm do 
Warszawy, donosząc krółowi co Sapiehowie myślą, i ja- 
ko uczyniwszy im nadzieję pogodzenia z ślachtą litewską, 
zatrzymał ich u siebie, odwodząc od takićj desperacyi; a 
król też jaż miał dokumenta tego, bo listy sapieżyńskie, 
do Szweda pisane, poprzejmował, i radby ZE ról, że« 


RP | = 


by była stanęła natenczas ugoda z Sapiehami. Życzył 
przeto żeby był mógł sejm dojść, ałe gdy go Pac zerwał, 
natchnął znowuż król nieprzyjaciół sapieżyńskich, żeby 
się z nim trzymali, A Sapiehowie tém bardziej rozdra- 
Żnieni i od Prymasa na nowo zbuntowani całém sercem 
obróciłi się do Szweda i cale poszli do niego, 

§. 3. Gdy krol August nie mógł przez sejm wpra- 
wić Rzptćj w tę wojnę, złożył po sejmie radę senatu, ra- 
dząc o kontynuowaniu wojny z Szwedami. Dyswadowali 
wszyscy, namawiając, żeby sejm złożyć, którym albo pokój, 
albo wojnę opatrzyć; (jakoż były takie przypadki za ś. p. 
króla Jana III. że po zerwanach sejmach w razie ciężkićj po- 
rzeby sejmy extraordynaryine składał) dowodzili królowi 
konstytucyą roku 1605. że Rada: senatu nie może się wda- 
wać w ckoliczności materyi sejmowi służących, ani w oko- 
liczności państwa. Trzech tylko takich było w senacie, 
którzy radzili wojnę z Szwedem: Prebendowski, Woje- 
woda malborgski, Gałecki, inowrocławski i Szczuka, 
Podkanclerzy litewski. Za których sensem idąc król de- 
klarował wojnę prowadzić z Szwedem, ale własnemi 
swemi wojskami, i to własnym kosztem bez najmniej- 
szego uszczerbku i szkody Rzptćj. Co się wszystko ina- 
czćj, jako niżćj transakta pokażą, stało, bo król ciężko 
gaskiemi i kolligackiemi wojskami przyciskał' królestwo i 
do szczętu stany wszystkie zrujnował, z armat cekhauzy 
obrał, do Saxonii wywiózł etc. 

$. 4. Stanisław Jabłonowski, Rasztelan krakowski, Het- 
man W. koronny, którego zwano filarem ojczyzny, zdrową 
bardzo dawał radę (gdy się Szwed w Litwę brał i ocze- 
wiście zaczepiony będąc od króla Augusta zaczepił Rzptą) 
w ten sens. Lubo król bez wiedzy Rzptej zaczął wojnę 
z Szwedem przestąpił bardzo i byłto godny zastanowienia 
występek, jednak cóż już było z tém czynić! Radzil te- 
dy żeby (nieżycząc sobie wojny ani detronizacyi), Prymas 
zwołał ślachtę pospolitćm ruszeniem, on zaś jako Hetman 
mial uczynić towarzystwo zbrojne, stanąwszy blisko z woj- 
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skiem, a dopiero z tamtąd od Rzptćj aby ordynować po 
słów, dając gwarancyą od króla Augusta, godząc królów, 
przyrzekając gwarrancyą ową Rzptćj, bespieczeństwo po- 
koju koronie szwedzkićj. Tym sposobem cały ciężar tej 
wojny zwaliłby się był ma Moskwę, a do tego, że 
w tenczas Han Krymski z Mazeppa, który jako ślachcic 
polski rodowity był nam jak najprzychylniejszy , Hetma- 
nem zadnieprskim kozackim wchodził w sekretne koin- 
teliigencye i praktyki przeciwko Moskwie. 

$. 5. Szwed tymczasem szedł w Litwę, postępując po- 
woli; zaczćm wyprawiono do niego posłów, Lipskiego 
Wojewodę kaliskiego i Kryszpina Woiewodę witebskie- 
go i inszych. Lecz król szwedzki oblókłszy się w su- 
knią protektora Polski, nieakceptował tego. A tu aktu- 
alnie zaczęła się straszliwa i dlugo pamiętna na Pol- 
skę i prowincye do nićj należące, fatalna klęska przez 
irrupcyą Szwedów, i spełniły śię treny Jeremiasza Pro- 
roka: „Teto wody z północy spadają i stają się stru- 
mieniem występującym z brzegów. Zaczepiony od kró- 
la Augusta król szwedzki wszedł z wojskami dwiema. 
Z pierwszćm szedl król sam od Inflant przez Litwę na 
Warszawę, mając ludzi 16. tysięcy mizernych, wpół na- 
gich, na chudych szkapach, biorąc wszędy prowianty w 
marszu; assystowali mu Sapiehowie, mając regiment swój 
pieszy jeden, w zielonćj barwie, i tatarskich chorąwi lek- 
kich kilkadziesiąt. 

$. 6. Król August dawszy sobie sam licencyą na swej 
warszawskićj senatorskićj radzie, wprowadził liczne woj- 
ska saskie do Polski, ale z sekretnych racyi swoich nie 
zaszedł z niemi drogi Szwedowi w Litwie, albo gdzie 
indziej, chcąc koniecznie implikować w tę wojnę Mzptą, 
która jako jćj zaczynać, ani Szweda zaczepiać nieradziła, 
tak i Sejmy o popierania wojny z Szwedem składane u- 
myślnie rwano, żeby” żadnej deklaracyi o konsensie na tę 
wojnę nie dać i w nic się wcale nie wdawać, Dla tego 
król Szwedom wolne przejście pozwolił, zeby idąc, szar= 
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piąc łono królestwa, do ostatnich prawie granic w przek 
królestwa przechodząc, rozdrażnili Polaków , przez wybie. 
ranie prowiantów , pieniędzy i różne pressury, które zwy- 
czajnie ogień wojenny za sobą pociąga. AŻ gdy się 
Szwed ruszył z Warszawy, dopiero też król August ru- 
szył się z wojskiem od Krakowa, którego miał przeszło 
20. tysięcy, złączył się też z królem Hetman W. koronny 
Hieronim Lubomirski, niedaleko Pińczowa, mając wojska 
kwarcianego około 4. tysiące i armat kilka.  Minąwszy 
Pińczow o półtory mili, między wsiami Kliszowem a Ki- 
cami 19. Julii napadli niespodzianie Szwedzi na kró 
la Augusta; tam król nie mogąc się salwować przez 
błoto przegrał; niewiele wprawdzie ludzi stracil, bo ich 
nad 12. set nie zostało na pobojowisku, dwa też regimen- 
ty, konny półkownika Sztejnawa a drugi Giertza poddały 
się, tych potóm dysarmował Szwed, i kazał im iść do Po- 
meranii, ale oni szli na Koziegłowy do Szlszka i tam się 
za granicę rozeszli, gdzie kto chciał. To największa szko- 
da była, że armaty, municye i wszystkie lagaże, pienią- 
dze na wojska, zostaży Szwedom na łup. Wojsko saskie 
uchodziło ku Krakowu trzema traktami i król sam. K war- 
ciani straciwszy nieco zacnych ludzi z pod poważnych 
dwóch chorągwi, poszli za Wisłę, a Szwedzi na miejscu 
zostali. Zginęło tam Szwedów daleko więcćj niż Sasów, 
między inszymi zabity tam był szwagier króla szwedzkie- 
go, Xiążę holsztyński kulą armatną, przez krzyże postrze- 
lony z armaty polskiej, którą Oberszterleutnant Brześciań- 
ski sam na niego wyrychtował, widząc go uwijającego się 
w świetnych sukniach przed głejtami na koniu. Tego 
Xiążęcia przywiózł był z sobą król szwedzki, chcąc go 
królem polskim uczynić, lecz P. Bóg inaczćj dysponował. 

$.7. Król August mieszkawszy nieco w Krakowie 
wojsko swoje saskie przeprowadził za Wisłę. Położyli 
się obozem pod Plarzowem i poczęli okopy robić , faszyny 
wozić; ale w dwie niedziele gdy się Szwed.ruszył z pod 
Pińczowa ku Krakowu, poszedł król z Krakowa, mając 
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nowy sukkurs z Saxonii, kilka regimentów pieszych, któ- 
re był przywiódł Generał Rawel, miał też i Tatarów kil- 
kaset z Wołlochami, których był przyprowadził półko- 
wnik Turkuł, ślachcic wołoski. «A szukając król Angust 
sposobu salwowania się (gdy przez sejm nie mógi przed- 
tém) udał się do zwyczajnych środków; przyszediszy pod 
Sandomierz zgromadził Województwa do siebie: (które za 
uniwersałami królewskiemi stały w polu pospolitćm ru- 
szeniem, ale się do. tychczas w nic nie wdały, zapatrując 
się na rzeczy) aby mu pomogły Szwedowi odpor dawać; 
obawiał się też żeby się do Szweda nie udały, widząc go 
w wojsku zrujnowanego. Bo król szwedzki po wygranej 
batalii przysłał do Rzptćj z kontestacyą, i różnemi publicz- 
nemi skryptami głosił, że jest, protektorem, nie nieprzy- 
jacielem Rzptćj i że nie w innym celu wszedł wprowa- 
dzony od Sapiehów i innych magnatów w środek króle- 
stwa, tylko żeby zepsowane wolności, prawa przez króla Au- 
gusta restytuował, króla Augusta jako krzywoprzysiężcę i 
w niczćm Rzptćj ślubu niedotrzymującego detronizował. 
Ale jednak nikt się owym pochlebnym słówkom nie dał 
uwodzić króla szwedzkiego, przypominano sobie bowiem, 
jako i dziad tego króla szwedzkiego ubrawszy się w suknią 
protektora pozwodził był Wielkopolanów , a potćm gorzćj 
od Poganina pustoszył kraje. A Polaków też nie oddali- 
ła od króla Augusta przegrana pod Kliszowem, dufali je- 
go dalszćj fortunie a błędy przebaczali, "Tylko sami Sa- 
piehowie, ci oczywiście przy Szwedzie byli i w wszy- 
stkićm informowali Szweda. Radziejowski także Prymas 
państwa, lubo nie otwarcie, ale także sprzyjał Szwedowi i 
i dawał rożne rady. Król szwedzki przyszedłszy do Kra- 
kowa kazał sobie złożyć 60. tysięcy tałarow bitych, któ- 
re to miasto na ręce Generała Szteinbocka wydać musia- 
lo. Z osobna kapituła krakowska, Akademia i różne kol- 
legiaty musiały się okupić, nawet zakonnicy jałmużnicy 
za wielkićm uproszeniem i exkuzą prawdziwą, że żadnych 
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dóbr nie mają, tylko żebraczką żyją, musieli dać po kilka 
set bochenków chleba. . 

§. 8. Zaraz po wygranéj batalii pod Kliszowem we= 
szło drugie wojsko z Pomeranii z Generałem Giillenszter- 
nem, 4, konne a 6. pieszych regimentów; rachowało się 
około 6. tysięcy; szli przez wielką Polskę nad granicę 
szląską. 8. Augusti przeszli do Wielunia a 16. Augusti 
stanęli pod Częstochową, gdzie stali 10. dni. Ruszyli się 
potćm pod Jangrod, gdzie odpoczywali dwie niedzieli. 
Marszem więc wybierali wszędy prowianty, podwody, ale j 
dyskretnie; lecz gdy z pod Jangroda przyszli pod Sie- ] 
ciechowice, założyli tam kommissoryat, a pod pretextem ] 
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prowiantu kazali sobie wiele pieniędzy wydawać. Co tak | : 
trwało, póki się pod Wawrzeńczycami z generalnem woj- . 
skiem króla swego nie złączyli w Oktobrze. A od tego cza- i 
su poczęli Szwedzi wybierać podymne z dóbr w powszech- À 
ności wszystkich po 5, talarow bitych z dymu na miesiąc, i i 


rozsyłali na exekucye po kilkaset koni rajtaryi i więcéj; | 
skromnie się jednak obchodzili na exekucyach, nakłania- j 
jąc ku sobie umysły obywatelów. Gdy król szwedzki stał | 
z wojskiem poł Krakowem, Generał Steinbock spalił za- | 
mck krakowski, to jest rezydencyą wszystkę królewską i 
owe wyśmienite pokoje, gałanterye i staroświetczyzny 
niewymownie piękne; tylko jedna izba pod głowami zo- 
stała na rogu, którćj szczyt murowany między dachami o- 
chronił, a gdy się ogień ku kościołowi katedralnemu i du- 
żo rozmagał, dopiero w tenczas poczęli Szwedzi gasić po- 
żary haniebne. Czy umyślnie zamek zapałono, o tém nie- | 
można było wiedzieć: dosyć na tém, że spalono i na kilka 
milionów szkody stało się. 

4.9. Król August stanąwszy pod $andomierzem przez 
listowne innotescencye konwokował do siebie Wojewodz- 
twa po różnych miejscach pospolitćm ruszeniem stojące; 
drugie też z praw swoich jako za granice pewne wycho- 
dzić z prowincyi nie powinny, nie przysłały tam, a insze, 
to jest, wszystkie wielkopolskie różnych duchów pelne, sta- 
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ły z daleka. Tam gdy się wiele Województw do króla 
zeszło małopolskich pod Gorzycami, gdy Lipski, Wojewo- 
da kaliski, począł czynić relacyą w kole legacyi swojej 
do Szweda , wszczęła się suspicya u sandomierskićj ślachty 
o nim, że on szwedzką partyą trzymał. Jakoż podobno nie 
daremne były te porczumienia na niego; i rozsiekany zo- 
stał od Sandomierzanów, na co krół wesołóm okiem poj- 
rzał, rozumiejąc, że tym strasznym kazusem strwożeni 
drudzy, którzy Szweda w sercach mieli, odstąpią nieprzy- 
jaciela. Toż miało potkać i Stanisława Jabłonowskiego i 
ledwie uszedł, Po owej strasznćj tragiedyi Wojewody 
kaliskiego czynił król radę z Wojewodztwami, uciekając 
się do nich, aby go nieodstępowały, i zobopolnie przeciw 
nieprzyjacielowi stawiły się, a nie dając żadnych propozycyi 
od tronu pozwalał wszystko, dając do rosądku wolnego 
Wojewodztwom tam zgromadzonym, żeby radzily jako chcą 
w wolności myślenia, i to cokolwiek pożytecznóm dla do- 
bra wszystkich zdać się im będzie, przedsięwzięły. Tak 
się był król natenczas ułożył, bojąc się, żeby go były Wo- 
jewodztwa nie odstąpiły a do Szweda nie poszły, że i woj- 
sko swoje saskie oddał Wojewodztiwom tam zgromadzo- 
nym pod'ich upodobaną wolą i dyspozycyą zupełną, aby 
go na najlepszy pożytek swój obróciły jako chciały. 

$. 10. Rozmyślały kilka dni Wojewodztwa do króla zgro- 
madzone co czynić mają, drugie oczekiwały na insze Wo- 
jewodztwa aż do nich przyjdą, a gdy ich nie można się 
bylo doczekać, bo dla szwedzkich partyi gęsto na exeku- 
cye rozesłanych niemogły się zkupić, w drugich różne sta- 
wały się konfuzyje , jako i Leszczyński, Generał wielko- 
polski stojąc z pospolitem ruszeniem wielkopolskićm pod 
Brzeznicą, dowiedziawszy się o tranzakcyi pod Gorzyca- 
mi z Wojewodą kaliskim uczynionćj, czując się podobno 
że fakcye robil z Szwedami, uciekł w nocy od pospoli- 
tego ruszenia i osiadł za granicą z synem swoim Stani- 
sławem; był ten Leszczyński natenczas i Podskarbim ko- 
ronnym. Zaczćm 22. Augusti złożyły wojewodztwa pod 


Sandomierzem będące generalne koło gdzie za i przeciw 
certując racyami, radzili co maią w tem zdarzeniu czynić. 
Mieli wielkie uwagi, żeby się dyrekte w wojnę z Szwe- 
dem nie wdawać, w którą dotychczas, lnbo król przez dwa 
sejmy chciał w nię wprowadzić, Rzpta implikowana nie 
była, Były rekollekcye, że król bez wiedzy i woli Rzptćj 
zaczepił Szwedów pod Rygą, wojnę zaczepną zaczął, stra- 
ciwszy tam zaś wojsko. swoje, gdy nie mógł przez sejm 
wprawić Rzptą w wojnę, chciał przez senatorską radę 
mieć o tej wojnie konsens, proponując punkt popierania 
wojny z Szwedem. Na.co gdy Senat nie pozwalał, skła- 
dając się prawami, że materya wojny, czy zaczęcia czy 
kończenia. nie należy do rady senatu tylko do decyzyi 
sejmu, trzech tylko takich było w Senacie, którzy ra- 
dzili tę wojnę królowi. A że się król tego chwycił, to 
było przeciw. kardynalnym prawom: małoletnia wolność 
jako. nie większością głosów, tak i nie na dwóch, ani trzech, 
ale od. jednozgodności wszystkich zawisła. Naostatek gdy 
się król z konsensu trzech owych Senatorów wojny pod- 
jął, obligował się wieść tę wojnę własnćem wojskiem i ko- 
sztem, Æ drugićj strony widząc się Rzeczpospolita w naj- 
mniejszćj.rzeczy Szwedowi niewinną, przez owę jego irupcyą 
w królestwo zaczepiona, i przechodem wojsk, prowiantami 
przyciśniona , deklarowała się-stanąć przy majestacie bez 
ubliżenia wolności, pretendując pierwej od króla Angsta ni- 
żej wypisanych punktów, żeby się na nich podpisał i o- 
nych święcie dotrzymał, 1. Zeby król IMci pakta kon- 
wenta poprzysiągł. 2. Zeby wojsko na zimę z Pol- 
ski wyprowadził i nigdy go nie wprowadzał, chyba za 
pozwoleniem Rzptćj nie pretendując za to żadnych hyber- 
nów ani konsystencyi, i w marszu żadnych nie czyniąc 
exakcyi. 3. Z postronnemi panami żeby król IMC. w ża- 
dne przymierza nie wchodził bez pozwolenia Rzptej. 4. 
Senatorskie rady aby się nie wdawały w sprawy stanów, 
pod confiskacyą dóbr, którzyby się podpisali. 5. Aby kon. 
„syliarze sascy natychmiast relegowani byli. 6, Prebendo- 
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wski, malborski i Gałecki, inowrocławski, Wojewodowie, 
aby natychmiast od boku królewskiego oddaleni byli i na 
zawsze. 7. Erogowanych summ, tak przed jako i pod- 
czas wojny tej, aby się król JMC. nie upominał u Rzptćj, 
ani przez się, ani przez suKcessorów swoich. Sejm aby naj- 
pierwej odprawił się według porządku w Maju R. P. 1703. 
na którym wszystkich doradzców wojny szwedzkićj król 
wydać miał, i żeby wszyscy popieracze tćj wojny szwedz- 
kićj byli infames, a dobra ich sposobem konfiskaty dobrze 
zasłużonym i ukrzywdzonym były dawane. 

$. 11. Nate punkta gdy król pozwolił i przysięgą asse- 
kurował Rzptą o zachowanie niezłomnie praw i swobód, 
i skryptem to wszystko umyślnym do archivum kancellaryi 
koronnćj podanym stany Rzptćj. upewnił, obligowała się 
Rzpta. assekurując z swćj strony króla IMC, stanąć przy 
majestacie takim sposobem, Że się Rzpta podjęła, wy- 
Jawszy pewność na zawsze, nie podniesienia przeciw ko- 
ronie szwedzkićj wojny, i naznaczono zaraz z tamtego 
kongressu z stanu senatorskiego i poselskiego Posłów do 
króla szwedzkiego, traktując od króla swojego o pokój, 
zastrzegając za króla Augusta, że dawnych wszystkich i 
terażniejszych paktów dotrzyma królowi szwedzkiemu, 
Umówiono też zaraz, aby WW. Pieczentarze obojga na. 


rodów prosili X, Prymasa od Stanów obojga narodów, że- 


by swoją powagą do tego traktatu raczył dopomodz. Do 
tego ordynowano zaraz z tegoż zjazdu po dwóch pleni- 
potentów z każdego Wojewodztwa, którzyby w Warsza- 
wie, albo gdzie potrzeba wymagać będzie, rezydowali, a 
to żeby ta legacya należytą dyre kcyą w nagłych rezolu- 
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cyach mieć mogła. A że prędzćj o pokój traktować nie 
można, jako gdy się szczerze na wojnę gotuje, dla tego 
aukcyą wojska według dawnego komputu redukowano, ja- 
ko było przed ostatnim Sejmem, takim sposobem żeby IM. 
PP. Hetmani repartycye do Wojewodztw według da- 
wnych taryffów komputu wojsk zaraz wydałi, a stany 
aby od Js Augusti owemuż nowemu wojsku assekuro= 


a 
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wawszy płacą cztery ćwierci w czterech niedzielach pod 
exekucyą wojskową wypłacili, dla uchwały zaś podatków 
na tę zapłatę sejmiki warowały sobie Wojewodztwa. A 
gdyby traktat z Szwedami doszedł, miały owe nowe 
ćwierci cztery w stare zaslugi bydz potrącone. Do te- 
go wszystkiego fundując się w należytą gotowość do dnia 
odporu nieprzyjacielowi, o ileby król szwedzki przyzwoitą 
Rzeczypospolitej medyacyą akceptował, naznaczono zaraz 
uwolniając od pospolitego ruszenia ślachtę z 10. łanów , je- 
dnego pancernego stawić żołnierza tam zaraz z miejsca 0- 
wego i pod komendę Hetmana W. oddać, z należytym 


munderunkiem i opłaceniem zapłaty na pół roku. Opisa- 


no też tam adherentów króla szwedzkiego, że jeżeliby się 
w 4ech niedzielach od niniejszćj daty od złych intencyi 
ich przeciwko ojczyznie nie powściągnęli, i sami natych- 
miast do boku J. K. M. nie powrócili, takowych stany 
Rzptćj za nieprzyjaciół ojczyzny deklarowały, i dobra 
skonfiskowane dyspozycył króla Augusta dla dobrze za- 
służonych oddały.  Jeżeliby zaś do ciała Rptéj powró- 
cili, bespieczeństwo i posiadanie honorów i dóbr przyrze- 
czono im, dano też moc zupełną, że o ileby dali Posło- 
wie znać Plenipotentom Rzptćj że król szwedzki po- 
średnictwo ofiarowane nie akceptował, miał król IMC z 
temiż plenipotentami i W. W. Pieczentarzami obojga na- 
rodów ordynować legatów do sąsiednich panów; jako to: 
do króla duńskiego, Brandeburga i Cara moskiewskiego dla 
‘połaczenia wojsk. Z szczególnćm atoli zastrzeżeniem waro- 
wała sobie Rzpta ten punkt, żeby to tylko mogło bydź przez 
dywersyą w dycyach szwedzkich, przestrzegaiąc tego, aby 
Rzeczpospolita uszczerbku jakiego nie poniosła przez tę le- 
gacyą. Skończono i podpisano tę uchwałę pod Sandomie- 
rzem na schyłku Sejmu dnia 7. Września. Lecz jako 
wiele inszych rzeczy tak i tu wiele punktów król August 
niedotrzymał, osobliwie w wyprowadzeniu wójsk saskich 
z Polski, i w oddaleniu od boku swego konsyliarzów 
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saskich, na których radzie zawsze polegał a Senat polski 
za nic miał, r 

$.12. Rozjechały się potem Wojewodztwa do domów, 
a król z swojemi wojskami poszedł ku Prusom. Hetmani 
zaś koronni stali z kwarcianemi w Wojewodztwie san- 
domierskićm z tćj strony Wisły, a podjazdy potężne wy- 
selali na Szwedów; część także wojska kommenderowali w 
Ukrainę na buntujących się Kozaków, o czćm niżćj. Po- 
częło się zaraz wojsko po przypowiedzeniu służby nad- 
zwyczaj kupić, ale Hetman W. koronny Labomirski, ma- 
jąc już Szweda w sercu, nic szczerze nie poczynał, jako 
dalsza relacya pokaże. 

$. 13. Poczęto było zaraz po uchwale sandomirskićj do- 
brze witać Szwedów. Województwo sieradzkie zażyło by- 
ło chwalebnćj rezolucyi, że postanowiwszy wyprawę we- 
dług sandomierskiego /audum nie oddało jéj Hetmanowi 
pod kommendę, ale swojego Wojewodztwa broniło, a sku- 
piwszy do tegoż chłopów kilkaset, wycięło Szwedów 
gdziekolwiek na exekucyach kupami stali, uderzyło na 
Piotrkow gdzie blisko dwóch tysięcy stało Szwedów i tam 
kommissoryat*) mieli; ale jako intencye z wyroków bo- 
skich nie zawsze w cel swój trafiają, tak i tam nie mogło 
nic wskórać, ; 

$. 14. Podjazdy też wysłane od Hetmanów dobrze wszę- 
dy gościły, a osobliwie Jerzy Lubomirski, Starosta sądecki, 
synowiec Hetmana W, w Lizbarku, miasteczku pruskićm 
zniósł Szwedów półtora tysiąca, którzy byli z Szwecyi 
świeżo transportowani; tylko jeden z Szwedów żywo zo- 
stał, wskoczywszy w jezioro pod miastem, stał w wo- 
dzie pod szyję wiszarem głowę nakrywszy i tak usiedział. 
Nazad powracając Lubomirski z Prus, wziął pod Piotrko- 
wem Półkownika Horna z 18. set szwedzkićj kawaleryi, 
i pieniędzy zabrał znaczną kwotę, króre byli po Woje- 


*) Kommissoryatem nazywauo u na» w 18. wieku magazyn wojskowy 
i urzędników, którzy furaże odbierali, 
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wodztwach Szwedzi wybrali. Dalej idąc zabrał 300. ko- 
ni Szwedów w Żarnowieckim zamku na exekucyi w Wo- 
*+wodztwie krakowskiem będących i-tak tych, jak owych 
pod Piotrkowem zabranych dezarmował, i pieszo do Het- 
manów przygnał. Byłoby było nieomylnie tego i więcej, 
tylko że Hetman Szwedów bić nie chciał i na synowca 
swego krzywo pojrzał, gdy mu owych przeszło 2000 przy- 


wiódł, Kazał ich do Lwowa odprowadzić, tam im wy- | 


godę w kwaterach uczyniwszy, koszulami, trzewikami i 
jnszemi potrzebami opatrzył i przed Bożem narodzeniem 
królowi szwedzkiemu odesłał, udając że mu Szwedzi chcą 


dobra palić, jeżeliby tych ludzi nietkniętych nie oddał, a| 


zbudowawszy most pod Koprzywnicą, przeprawił wojsko 
polskie, gdzie w pierwszych dniach Listopada niedaleko 
Sokołowa na konsystencye rozpuścił, 

$. 15. Król szwedzki stojąc w Krakowie kazał za- 
ciągnąć chorągiew lekką 200. koni Polaków, dał im żu- 
pany modre i kontusze białe, czapki bardzo misterne, któ- 
re wywróciwszy reprezentowały kauzery szwedzkie. Szło 
co żywo na swywolą do Szwedów, że za kilka dni z 
samych studentów a krakowczyków uformował owę 
chorągiew ; byli i tacy którzy mając święcenia na kapłan- 
stwo udawali się w tę służbę. Król szwedzki próbując 
owych ludzi wyjechał z niemi na strzelnicę za Kraków ; 
tam biegając z nimi z Konia szwankował i złamał nogę, 
na którą długo kaleczał leżąc w pałacu biskupa krakow- 
skiego. 

$. 16. Zaraz in 7bri wybrali się owi Posłowie na- 
znaczeni pod Sandomierzem do Szweda; między którymi 
prym trzymał Chomentowski Wojewoda mazowiecki; z 


Województwa krakowskiego był Zydowski|,; Chorąży kra- | 


kowski, i Piotr Tworzyański, Skarbnik krakowski, in- 
szych Ichmościów długim regestrem trzebaby wypisować. 
Przyjechali do króla szwedzkiego traktując o pokój, już 
nie od siebie, bo Rzpta nieszkodliwa była królowi szwedz- 
kiemu, ale tylko chcąc medyować królów szwedzkiego Z 
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polskim swoim. Lecz ze wszystkiego nic nie było; spo- 
dobało się Szwedom w Polszce mieszkać; druga że król 
szwedzki w gwałtownych swoich propozycyach uparty 
będąc koniecznie za szczęśliwym swoim powodem na to 
się usadził, żeby było króla Augusta detronizować; dla 
tego szwedzcy kommisarze taką naszym dali odpowiedź: 
Lubo przez sandomierski Kongres niektórych Województw, 
podjęła się Rzpta tej medyacyi i sejmiki naznaczyła, 
co ale, jako tam pod Sandomierzem nie wszystkie Woje- 
wodztwa były, tak to poselstwo nie z woli całćj Rzptćj 
było, że na tę oppozycyą się przy majestacie króla Au- 
gusta nie wszystkie prowincye zezwoliły, a osobliwie Li- 
twa nic nie wie i Wielkopolanie. Zaczém traktat jest 
ważna rzecz, powinien trwałym bydź, a ponieważ tu nie 
nastąpiło zezwolenie całćj Rzptćj, niebyłoby było nic trwa- 
łego. E zbyli P. kommissarzów do traktatu wysłanych; 
ate sztuki wyrabiała złość Sapiehów, bo oni dawali rady 
Szwedowi, wymyślali wybiegi, a osobliwie podskarbi li- 
tewski, człowiek wielkiego geniuszu. 

$. 17. Tymczasem w owych trudnościach i opałach 
srogich ów wierny podczas wojny tureckićj sługa Rzptéj 
Palej wszczął bunt w Ukrainie, wyszedł z Chwastowa, 
obległ Białą Cerkiew i wziął, a potóm Korsuń i wiele 
innych miejsc opanował, załogi Rzptćj, lubo tam liche by- 
ły, powycinał, i wiele złego w Ukrainie począł robić. 
Rzuciły się zaraz do Paleja okrutne gromady chłopstwa, 
opuszczali miasta, wsi, i domy ich, a zabrawszy się z dziec- 
mi, żonami, bydłem i całem domostwem, pozapalawszy 
własne ich domy, niezliczonemi taborami śli do kupy. 
Wybrakowawszy potćm ludzi do boju pieszych i konnych 
Palej, rozdzielił ich na trzy dywizye, w każdćj 30. tysię- 
cy zostawiwszy; jednę sam Palej prowadził, drugą dal 
Siemiaszkowi, pasierbowi swemu, a w trzecićj był wodzem 
Abazyna. Ci buntownicy wielkie morderstwa w Rusi 
czynili nad ślachtą, ręce, nogi ucinali, gwałty pannom i pa- 
niom zacnym, rabunki kościołom, dworom, miastom wy- 
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strajali. W owém okrutnóm nieszczęściu Rzptćj zebrali 
się na nich Potoccy , Józef Potocki, Wojewoda kijowski i 
Stanisław, Starosta chmielnicki, także Lubomirscy, Jerzy 
Podstoli natenczas koronny i synowiec jego Obożny ko- 
ronny, nazaciągali czemprędzćj chorągwi. Wołynianie 
także co żywo rzucili się do oręża. Hetman też koronny 
Lubomirski przysłał kwarcianych znaczną kwotę. Zrazu, 
póki nie skupiono wójsk, rozmaitém szczęściem walczono 
i Starostę chmielnickiego Potockiego, mającego już ludzi 
do dwóch tysięcy znieśli Kozacy w Berdyczowie, gdzie mu 
na milion w śrebrach zabrali i 200. ludzi wycięli. Tę kon- 
fuzyą sprawiła zwada o komendę z kwarcianym pewnym 
Pułkownikiem, gdzie Starosta chmielnicki chcąc do siebie 
przewabić kwarcianych, bankietował wojsko w Berdy- 
czowie i poił, a w tém napadli Kozacy i zrobili ową 
szkodę; nazajutrz poszło 2000. świeżych kwarcianych i 
powetowali szkody, znieśli Kozaków na ł5. tysięcy. Po 
owćj tranzakcyi już po 5. Marcinie skupione dywizye 
poszły za Kozakami , a napadłszy owe trzy partye pod Nie- 
mirowem, zniesiono na głowę wszystkich i Abazynę wzię= 
to a potóm w Libaniu na pal wbito.  Nabrano tam w 
niewolą wiele tysięcy chłopstwa, ale ich nie wycinano 
niechcąc sobie wsiów pustoszyć panowie, tylko ich ka- 
zano znakować, urzynano każdemu lewe ucho; poznako- 
wano ich tak na 70. tysięcy. Pałej tymczasem i z Sie- 
miaszkiem pokryli się do fortec i zameczków różnych, a 
chłopstwo z taborami, z swemi żonami, dziećmi i bydłem 
porobiwszy sobie przy zamkach zasieki obszerne, siedzie- 
li w nich, gdzie ich przez całą zimę dobywali kwarciani 
iw pień wycinali, wsiów także wiele i miasteczków, o 
których była suspicya, że chcieli do buntów iść, wycinano, 
i gdyby była przezorność i odwaga Potockich a Lubo- 
mirskich temu nie zapobiegła, w wielkiby pozar wyrósła 
była ta swywola Kozaków, bo się już byli chłopi aż do 
Buga pobuntowali wszędy, i gotowi byli iść do kupy, tyl- 
ko przewódzców czekali, Do tego buntu Kozaków pod- 
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wiódł król August chcąc tém bardzićj zamieszać Rzptą; 
dla tego wiedząc skłonnych z natury Kozaków, że umysł 
mają bardzo skłonny do kupienia się, do rebelii i swywoli 
pobudził, Co potóm połapani Kozacy, do urzędów odda- 
wani, na konfessatach wyznawali, a osobliwie w łuckim 
Grodzie. 

$. 18. Gdy ta medyacya Rzptćj spełzła tak mizernie 
z wielką hańbą narodu naszego, racyą od Szwedów poli- 
tyczną lecz płochą wzgardzona, więc król na mocy u- 
chwały konfederacyi sandomierskićśj, jako mu pozwolono 
gdzie chcieć miejsce do rady sobie obrać, w Toruniu zło- 
żył wielką radę. Tym czasem też wielkopolskie Woje- 
wodztwa zjechały się na generał swój pod Koło, gdzie 
weszły w konfederacyą akceptując Laudum sandomierskie 
przy majestacie i wolności opponować się. A zjechawszy 
potém na sejmiki obrały posłów na owę radę do Torunia; 
stanęli też tam posłowie W. X. lit. i mazowieckiego, Za- 
czem mając już król August razem wszystkie prowincye 
zebrane, zdało się owę radę limitować, a znowuż tento- 
wać z Szwedem traktatu, pokazawszy na oko jedność u- 
mysłów; na co już żadnej wymówki od króla szwedzkiego 
nie spodziewano się. 

$. 19. Owi kommisarze do medyacyi imieniem całćj 
Rzptćj pod Sandomierzem naznaczeni, drugi raz z Toru- 
nia pojechali do króla szwedzkiego, a nie dojeżdzając sa- 
mi wysłali z pośród siebie wysłańca do Szweda, na któ- 
ry dzień mieliby zjechać i na które miejsce do zaczęcia 
traktatu. Posłany tam IM. Piotr Tworzyański, Skarbnik 
krakowski, prezentował Piperowi, pierwszemu konsyliarzo-= 
wi króla szwedzkiego, dokumenta wszystkich trzech pro= 
wincyi przychylających się do pośrednictwa. To jest limi- 
tę, akt wielkićj rady i laudum księstw mazowieckiego i Li- 
twy, list generała mazowieckiego imieniem publicznóm pisa- 
ny, laudum generała wielkopolskiego i lauda różne sejmi- 
ków. Lecz to wszystko nic nie ważyło u Szwedów, bo w co 
inszego bili, to jest: aby króla Augusta detronizować, Zas 


czóm zadali owym dokumentom fałsz, 'powiadając, że w 
wielkićj Połszcze na nic zgody nie było i P. Bronisza, Sta- 
rostę pyzdrskiego, że się chciał około prawa protestować, 
na Śmierć porąbano; a jeżeli są jakie lauda, które uchrra- 
ię sandomierską akceptowały, te chyba gwałtem są przy- 
muszone, albo wójsk uciskiem wystraszone na Woejewodz- 
twach; a to wszystko mówili Szwedzi z remonstracyi PP. 
Sapiehów, którzy na wszystkie strony mieli po prowin- 
cyach swoich szpiegów, i informowali Szwedów w wszy- 
stkich rzeczach. Najbardzićj to exagerowali Szwedzi, że 
król Prymasa państwa z owym aktem rady toruńskićj nie 
czekał, Gdy tedy dowodzili (jakoż była prawda) że się 
wiele sejmików porwało, rezolwował Szwedóm ów 
skrypuł Tworzyański, że choćby się sejmiki porwały, byle 
jednego Wojewodztwa stanęli posłowie, ci już: reprezentują 
prowincyą i niemoże przez to Sejm bydź osłabiony, nieprzy- 
tomni tylko sobie, a nie ciału Rzptéj szkodzą. Szwedzi to di- 
styngwowali, że insza jest w lżejszych materyach, ale tu 
gdzie o rzecz tak ważną chodzi, która wymaga trwałości, 
trzeba zgodnych głosów wszystkich bez najmniejszćj sprze- 
czności. Naostatek niedługo dysputując powiedzieli Szwe- 
dzi, że sama niemożność odrzuca traktat i jest temu 
przeszkodą; jedním słowem, niechcieli do niczego przy- 
siąpić, tylko Piper list do Wojewody mazowieckiego ha- 
pisał, tóż wyrzucając co i ustnie T worzyańskiemn powie= 
dziano. A tak ani przypuszczeni do Pipera nie będąc 
owi kommisarze, wrócili się nazad 19. Novembris, jadąc 
prosto ku Toruniówi. 


$. 20. Król odebrawszy relacyą od Wojewody. mazo- 
wieckiego, kontynuował owę radę toruńską, która się za- 
częła z limity, 27 Novembris. Na tćj radzie nic nowe- 
go nie traktowano, tylko to wszystko co i pod Sandomie- 
rzem reassumowano. Powtórzył król jako święcie i pod 
przysięgą Pakta konwenta z Rzptą obserwować będzie 


i zachowa je; wojska saskie po skończonćj wojnie z 
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Szwedem wyprowadzi z granic Rzptej, sejm exorbi- 
tacyjny złoży; z swojej strony Rzpta deklarowała się 
przy dostojeństwie IKM. stawać do ostatnich sił. Obro- 
nę Rzptéj tak jako i pod Sandomierzem odmyślono. Stron- 
ników szwedzkich, o ileby do ciała Rzptćj niepowrócili, 
ostrém prawem opisano; sejmiki dla uchwały zapłaty woj- 
sku naznaczono, O traktacie z Szwedem przez postron- 
ną gwarrancyą, to jest; cesarza chrześciańskiego, który 
już był legata swego, graffa Cincendorfa w tćj materyi 
do Polski przysłał umówiono, nie ubliżając owym kom- 
missarzom pod Sandomierzem delegowanym. To naj- 
większy był błąd, że tam na tćj radzie znowuż pozwolo- 
no królowi zawrzeć związki wojenne z książętami sąsied= 
niemi, jako też z Duhczykiem i z Moskalem i opisano to 
tam, żeby to tylko dla.awersyi tamci uczynili, lecz nam 
to potóm bardzo zaszkodziło. Już to drugą tranzakcyą 
assekuruje król August, raz pod Sandomierzem, drugi raz 
w Toruniu, gdy mu się gwałt stawał od zaczepionego 
przez siebie Szweda, jako pod przysięgą dotrzyma Rzptej, 
co prawa każą. Ale wypadek rzeczy inaczćj pokazał, bo 
niczego nie dotrzymawszy, podeptawszy prawa Rzptej, 
przeciwko obietnicom swoim uczynił, Zaraz w owymże 
roku gdziekolwiek Sasi stali, wszędy hyberny i statywy 
wojsku kwarcianemu zabrali, i ledwo gdy wielki tumult 
o to w polskićm wojsku stał się, nadgrodził król dawszy 
duplę hyberny polskim wojskom z własnej swojćj szkatu- 
ły, lecz Sasi w dziesięćnasób zato wybrali w dobrach królew- 
skichi duchownych. Co większa, tu się król August ofia+ 
rowal, żeby przy nim stawała Rzpta, pociągnął i na różne 
assekuracye stany polskie wyciągnął, o medyacyą Rzptćj 
nalegał, a z królem szwedzkim potajemnie w traktat wcho- 
dzić chciał, o co się mocno starał, , Do traktowania z kró= 
lem szwedzkim zażył damy, pani Kónigsmarkowćj, rycer- 
ki, nie męszczyzny, którćj bardzićj wypadało przewracać 
kosze jak pióra na fakcye. Ale niesekretna płeć mnićj 
ostrożnie wydała się listami, króre adressowala do pierw= 


szego konsyliarza króla szwedzkiego, Pipera i do Generała 
Renszylda, chcąc sobie zjednać u króla szwedzkiego au- 
dyencyą, mając w nićj jakieś wydać sekreta, i takie pro- 
ponować kondycye do traktatu partykularnego, że wszy- 
sikim narodom może bydź ta liga straszną; a zaraz tamże 
przytóm Polaków szpeci i niekaże im wierzyć, pisząc 
przeciwko narodowi naszemu różne skomata, obiecując 
większe korzyści, gdy król szwedzki prywatny z kró- 
lem Augustem straktuje pokój, niż gdyby go miał z calą 
Rzptą stanowić. A gdy ta dama żadnym sposobem ad- 
missyi nie mogła wyjednać u króla szwedzkiego, o któ- 
rą to długi czas starała się, więc król August rozumiejąc, 
że do dostąpienia tego „słabość płci przeszkadza, zesłał 
niejakiego Vitzthuma, jednego z poufników swoich, z kre- 
densem, ręką swoją własną pisanym, do króla szwedzkiego, 
w którym się referuje do siebie. W tymże liście o pani 
Rónigsmarkowćj wspominał, zalecając ją jako prawdziwą 
i potrzebną była z nią korespendencya; za Vitzthumem zaś 
prosił, żeby mu wiara daną była, dokładając, że z narodu 
nie był kontent, i inszych wiele materyi było w tym li- 
ście bardzo szkodliwych. Wydany potćm był ten sekret 
przez króla szwedzkiego, gdy te listy tak Kónigsmarko- 
wćj, jako i królewski do druku podał. Król szwedzki 
tćj propozycyi króla Augusta o partykularnym pokoju nie 
akceptował; nie uczynił to z żadnćj inklinacyi ku naro- 
dowi naszemu, ale uniesiony w pychę swojemi wiktorya- 
mi, spodziewał się całe królestwo polskie posiąść, a kró- 
la Augusta detronizować, w czćm mu służyć deklarowali 
stronnicy jego i głosili, że król August wprędce miał uciec 
do Saxonii; porzuciwszy tron polski. 

$. 21, Na tę zimę polska korona wszędy miała turba- 
cye. Szwed lubo wyszedł z Krakowa, ale zabrał z ceyk- 
hauzu Rzptćj wszystkie armaty śpiżowe i jednćj nie zosta- 
wiwszy ; zabrał także wszystkie przygotowania wojenne, 
jakiekolwiek się znaleść mogły. Miasto Kraków zawczasu 
pochowało było w ziemię swoje armaty, a tak Szwed nie 
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wiedząc o nich, ośm tylko miejskich burzących armat wziął, 
które' stały w floryańskićj bramie i mikołajeskićj forcie; 
wzięli także Szwedzi wiele łańcuchów wielkich, które by- 
ły do zamykania ulic przy narożnych kamienicach. Stali 
na tę zimę Szwedzi w małćj Polszcze z tamtćj strony Wi- 
sły, pomykając się z miejsca na miejsce; a że kupą z ca- 
tém wojskiem chodził król szwedzki kantonując po wsiach, 
dla tego wielce te kraje spustoszone zostały, gdzie tylko 
przyśli, bo regimentami całemi po wsiach stawali, gdzie 
do szczętu wszystko strawili. W dworach odbierali ślach- 
cie klucze od gumien, śpichlerzów, śpiżarni, piwnic, a 
wyjadłszy, wypiwszy pośli dalćj; z pobliższych zaś miejsc 
około siebie wybierali ciężkie prowianty i podymne. Nie 
wszędy jednak dosięgli, jako i w powiecie sądeckim i biec- 
kim noga ich nie postała; najbardzićj tego roku dokuczy- 
i Wojewodztwom, krakowskiemu w lecie, a w zimie sando- 
mirskim zawislnym powiatom i lubelskiemu. Postępował 
tak król szwedzki powoli ku Warszawie po tamtćj stronie 
Wisły ; król saskiemi wojskami zaległ Prusy, W ojewodz- 
two pomorskie, Kujawy i pobliższe ziemie mazowieckie. 
Wielkopolska, łęczyckie, sieradzkie i rawskie Wojewodz- 
twa te były na tę zimę najszczęśliwsze, bo w nich tylko 
kwarciani na konsystencyach zwyczajnych stali, jako i w 
Wojewodztwie krakowskićm, które także wolne na zimę 
od Szwedów zostało. Ruskie Wojewodztwa i te wolve 
od Szwedow były, tylko przemyślkićj ziemi zarwali Szwe- 
dzi. Ukraina ta miała i Kozaków buntowników i kwar- 
cianych z dywizyami Lubomirskich i Potockich. Litwa, 
ci się sami między sobą burzyli i niszczyli, a osobliwie 
dobra sapieżyńskie doszczętnie pustoszyli z instynktu króla 
Augusta. Chciał ich król przez to awokować od Szweda, 
lecz ich tém bardzićj tém exacerbował; i powiat upicki 
miał Szwedów. 
$. 22. Tegoż roku zaczęli Węgrzy wojnę z domem ra- 
kuskim, chcąc się wybić z niewoli niemieckićj. Pryncy- 
pałem był tćj wojny Rakocy; stało się to za fakcyą fran- 


cuskiego króla, który natenczas wojował z cesarzem o 
"Hiszpanią; dla tego Francya rozejmując Niemcom siły, po- 
wiodła Węgrów do oręża. Lecz nie mnićj tykało się to 
i interessów naszćj Polski, bo to pewna rzecz była, że 
francuska fakcya trzymała u nas Szweda, mając urazę, że 
książe de Conti nie został w Polszcze królem, z tćj racyi 
wszyscy de Contiste w Polszcze pośli na stronę szwedz- 
ką. Tẹ zaś wojnę w Węgrach zrobiono na zabawę do- 
mowi rakuskiemu, żeby nie dał, jako w przeszłćj wojnie 
szwedzkićj stało się, sukursu królowi Augustowi i Rze- 
czypospolitćj przeciw Szwedom, a Francya tymczasem 
dogadzała swoim intexessom mięszając całą Europę, 
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$. 4. Z małopolskićj prowincyi wyszedł krół szwedzki z ` 


wojskami swemi w Lutym w Mazowsze, z tamtćj strony 
Wisły, a pierwszych dni Kwietnia przestraszony od li- 
tewskiego podjazdu w Okoniowie, gdzie napadłszy na wła- 
sna królewską kwaterę Szwedów kilkaset wycięto i Oko- 
niów zapalono, że ledwie z ognia nszedł, przeniósł się do 
Warszawy i wojska wszystkie na tę stronę Wisły prze- 
prawił, a Litwa zewsząd ich po wsiach napadała i w pień 
wycinała, Książę Prymas Radziejowski był natenczas w 
Warszawie i już z tém więcćj nie tail się, że najotwarcićj 
Szwedom sprzyja; oddawali sobie wzajemnie z królem 
szwedzkim wizyty i bankiety sprawowali. Tam zaraz w 
pół Kwietnia wyprawił Generała Renszylda, z częścią 
wojska, król szwedzki w Wojewodztwo łęczyckie, który 
za jedną drogą i Wielkopolskę nawiedził, ciężkie dymowe 


biorąc z dóbr w powszechności |wszystkich. Sam zaś król 
szwedzki mieszkał w Warszawie a obóz jego generalny stał 
pod Piockiem, 5 mil od W arszawy, ki ierując drogę ku Prusom, 
albo ku w ielkiéj Polszcze, gdzie j już miał wiele swoich par- 
tyzantów i pierwsze prawie głowy z magnatów wygląda- 
ły go chciwie. Król August zaś usłyszawszy © zbliżają- 
cych się Szwedach, nakna się wprzód do Malborga, a po- 
tém do "Elbląga. 
$.2. A lubo król szwedzki roku przeszłego traktatu 
po dwa razy za pośrednictwem Rzeczypospolitéj tentówa- 
nego nie akceptował, żadnćj gruntownój nie dawszy racyi, 
tylko jednym uporem idąc, a że mu się wszędy szczęści- 
ło, wziął straszliwą w głowę propozycyą, aby króla Au- 
gusta detronizował. Jednak Rzpta nie tracąc nadziei o 
pokoju, tentowałai tego roku z królem szwedzkim pokom- 
binować strony.: Cesarz też chrześciański jako ewiktor 
Paktów oliwskich przysłał posła swego komesa (Cincen- 
dorfa, który razem z komnmiesarzami Rzptćj pojechał do 
króla szwedzkiego, Stanęli w Warszawie 2 Aprilis kom- 
missarze, między którymi prym trzymali Wojewoda mazo- 


-wiecki, homentowski, Leszczyński, Starosta ostrzeszowski, 


który umarł Wojewoda kaliskim, pan największej rzetelno- 
ści sumnienia, Zydowski, Chorąży krakowski, wielki sta- 
tysta; zjechali się też tam i insi; dosyć na tém, że już nie 
mieli nad czem skrupulizować Szwedzi , bo z wszystkich pro- 
wincyi Rzptćj stanęli tam konmissarze. Mrół szwedzki 
zwłóczył ich naprzód długo i aż 15 dnia Aprilis dał im 
audyencyą pod Płońskiera w obozie, a uważając owego 
posła cesarskiego, naznaczył przecie dzień traktatu w War- 
szawie, do którego zaczęcia ledwie króla szwedzkiego na- 
mówił X. Prymas Radziejowski; czy szczerze, nie wiem, 
bo się z razu wymawiali Szwedzi, że nie wszyscy komi- 
missarze zjechali byli. Agitował się ten akt kilka niedziel; 
nasi kommissarze na tém stali, żeby niczego nie tracić z 
prowincyi Rzptćj, ylko wedlug traktatu oliwski ieg: o kas 
zda strona aby się zostala przy swojćm; Szwedzi zaś marzy- 


marzyli, żeby ustąpiono Kurlandyi, Inflantów polskich, 
Elbląga i inszych i króla Augusta żeby detronizować. A 
gdy na to żadną miarą pozwolić niechcieli nasi, wypadł 
król szwedzki z okrutną na polskich panów adherentów 
swoich furyą, i kazał Piperowi do nich pisać, nazywając 
ich hypokrytami, seduktorami, że go do Polski przy= 
wiedli, o czemby mu się było i nie śniło tu wchodzić; 
udawali, że król August miał do SŚaxonii uciec, a że teraz 
będąc z jego strony kommissarzami, bronili jego detroni- 
zacyi; odgrażał im za to haniebnie, a nakoniec wydał o 
owym liście, co z nim sekretnie król August przez Vitz- 
thuma traktował, że się zgodzi z nim, a na Polskę złą- 
czonemi siłami uderzy, i jarzmo na karki polskie włoży. 
A dalćj widząc, że obrzydłe jego propozycye, na które się 
cale usadził w detronizacyi króla Augusta nie mogą wziąść 
końca, ruszył się król szwedzki z wojskiem do wielkićj 
Polski, gdzie daleko cięższe niź w małej Polszcze wyciskał 
kontrybucye, kommissarzom tylko nową zarzuciwszy tru- 
dność i wymówkę, że nie może medyacyi Rzeczypospo= 
litej przyjąć żadną miarą, ponieważ jest zawisłą od króla, 
a tak chyba, że król August będzie detronizowany, dopie- 
ro wtenczas jako od równej, bo już natenczas od nikogo 
nie dependującćj, będzie akceptował gwarancyą, I tak owa 
kilkoniedzielna kommissarzów fatyga w nic poszła. Lu- 
bo to była próźna wymówka, bo jeżeli nieprzyjmował me- 
dyacyi Rzptćj jako od zawisłej, czemuż wzgardził medy- 
acyą cesarza, którego tam posel Ciitcendorf Jaborował na- 
tenczas bardzo szczerze, chcąc koniecznie pokój skleić. A 
tu dopiero cale Polska cała opuścila ręce, która się dotych- 
czas cieszyła nadzieją traktatu, gdy wojska kilkorakie ni- 
szczyły prowincye, to nieprzyjacielskie, ta saskie, i swo- 
je też domowe wiatrem nie żyły, i ta desperacya przywie- 
dla Wielkopolanów, że się dali uwieść i namówić do kon- 
federacyi, rozumiejąc, że tćm nabędą pokoju, ale ich to 
nieostrożnych bardzo zawiodło. 

$. 3. Król August w Prusach z wojskami swemi bẹ- 


dac, i ten nieposzanował kraju, tak dobrze jako i Szwed, 
albo gorzćj czyniąc. Wojska polskie nową aukcyą wzmo- 
cnione bardzo, w ruskich Wojewodztwach i około Wisły 
rozciągały się, a nie płatne będąc brały według upodobania 
co chciały. Będąc w Prijach król August nic nie robił 
w zimie, tylko radził, składając co raz rady, to w To- 
runiu, to w Malborgu, to w Elblągu, owe rady promowu- 
jąc a bez skutku wszelkiego. Trafiło się gdy rada w 
Malborgu z limity odprawowana była, w. ten sam czas 
umarł za granicą Leszczyński, Podskarbi koronny i Gene- 
rał wielkopolski, Syn jego, Stanisław Leszczyński, Wo- 
jewoda poznański, konkurował o owe honory, które po 
ojcu jego wakowały, lecz król z dawnćj suspicyi o nim 
i ojcu, dał klucze Prebendowskiemu, a Generalstwo wiel- 
kopolskie Radomickiemu w Malborgu, co Leszczyński nie 
chętnie znosząc, udał się skrycie do szwedzkich partyzan= 
tów, a przez to cięzką machinę obalił król August na sie- 
bie, jako dalsza relacya pokaże. W przeszłym też roku 
na początku rady toruńskićj, konferował król August pie- 
częć wielką Załuskiemu, biskupowi warmińskiemn, a mnić|- 
szą Szembekowi, na co dziwnie bolał Prymas Radziejo-. 
wski, że nie według jego affektacyi Szęzuce, Podkandk- 
rzowi litewskiemu; to nieukontentowanie nowe było Pryma- 
sa rozdrażniło. 

$. 4. Na wiosnę jak prędko Szwed wszedl z całą po- 
tencyą swoją do wielkiej Polski i ku Prusom się gotował, 
tak zaraz król August zostawiwszy w Toruniu wszystkę 
swoją infanteryą na załogę, która szańców potężnie po- 
prawiala, sam poszedł z kawaleryą do małćj Polski, i tañ- 
cowali mienionego z sobą, a lud ubogi jęczał patrząc na 
ich salty. Hetmani też A stanęli z wojskiem pol- 
skićm dość licznem w sandomirskićm Wojewodztwie za 
Wisłą. 

$. 5. Widząc król nE że pośredniczką Rzeczpospo- 
lita, ani gwarancya wielkiego monarchy, cesarza Leopolda, 
chwalebnego pokoju pod uczciwemi warunkami z honorem 


jego i ulżeniem całćj Rzptćj nieznośnego ciężaru wojny 
wyrobić ukróla szwedzkiego nie mogą, złożył sejm extraordy- 
naryjny dwóch niedzielny w Lublinie, któ ry się odpra- 
wił pod laską książęcia Wiśniowieckiego Michała. Zjechał 
na ten sejm i ks. Prymas Radziejowski, rozdraźniony bę- 
dąc owym listem Pipera, podczas traktatu warszawskiego 
z rozkazu króla szwedzkiego z pod Płońska 30. Aprilis 
z obozu pisanym, gdzie expresse pisze: Prymas wasz jest 
hipokrytą. Miał na siebie ks. Prymas wielkie inwektywy 
o to, że był okólnik wydał na radę bez woli królew- 
skićj; dla tego poseł krakowski, Stanisław Warszycki, mic- 
cznik koronny, dziwnie go ranit publicznie przykremi sło- 
wami. Tamże na tym sejmie przysiągł Prymas i z inszy- 
mi królowi, jako go utrzymywać będzie. Na tymże sejmie 
wszystkie rady, które król w Toruniu, w Malborgu i w 
Eiblągu czynił, apyprobowane były. Lubomirski też W. 
Hetman koronny na tym sejmie otrzymał kwit od Rzptćj 
swojego przeszłego podskarbstwa. Stanął też dekret na 
Sapiehów in quantumby w pewnym czasie do ciala Rzptćj 
nie powrócili, dość ostry. A gdy tego nie uczynili, roz- 
dał ich urzędy krół, buławę w. księcia Wisniowieckie- 
ma Michałowi, a podskarbstwo Pociejowi, oboje w Litwie. 
Ten sejm umocnił króla Augusta na tronie, "wszyscy się 
radowali, że ponieważ Rzpta do jedności przyszła, otrzy- 
mają traktatem, albo wojną dobrą, przy zgodzie calćj 
Rzptćj pożądany pokój. 

$. 6, Król szwedzki usłyszawszy, żeks, Prymas przy 
sigg! królowi stawać przy nim, i do jedności cała Rzpta 
poszla, tak się tóm* zmieszał i ustraszył, że chciał trak- 
tat akceptować jakikolwiek, zwłaszcza gdy tegoż roku 
car moskiewski, poformowawszy pulki swoje, strzelców 
na niemiecką piechotę, a jazdy na dragonie wymundoro- 
wał po niemiecku, przybrawszy dla ćwiczenia cudzoziem- 
skich oflicyerów , którym dwojaką zapłatę dawał, wziął 
Szwedowi Narew i dużo w Liwonii dogrzewał. A gdy z tych 
dwóch okoliczności wahał się król szwedzki, w ostatku cheia- 
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i wojnę w Polszcze porzucić i wyniść z wstydem za 

granicę, wielkopolscy magnaci a nieprzyjaciele, wiel- 

cy króla Augusta nowe wystawiwszy kollizye, wyper- 

swadowali Szwedowi, deklarując, że detronizacyi króla Au- 

gusta dopną. 

$. 7. Na ten sejm lubelski z wielkiej Polski obrano po- 

słów takich, którzy byli szwedzcy duszą i ciałem jawni 

adherenci,. a królowi na głowę nieprzyjaźni. Więc Že- 

by byli rzeczy nie mięszali, albo sejmu nie zerwali, de- 

negowano im miejsca w izbie i formalnie od izby poselskićj 

odsądzono, a to pod pretextem manifestu wielkiego Pa- 

włowskiego , lubo oni zaprzeczyli żeby był na sejmiku, z 

którym miał w Środzie na sejmiku wyniść, Uważając z 

daleka ten proceder, uczyniono tém odsądzeniem posłów 

od urzędu wielkie a nie słuszne prejudikatum i może 
snadno jedną uchwałą wyrobić dwór wiele takowych scen; bo 

niech król postrzeże, że posłowie ziemscy nie będą według 
myśli, choć najporządnićj obranych, może na nich szukać 
podobnych dokumentów, i rugować ich z przysionka wolno- 
ści, bardzićj inwencyą sztuczną, niż praweni należytćm, 
a ztąd jako haniebny skutek upadku i niebezpieczeństwa 
wolności, gdy nie będzie takich, Którzyby prawdę mówi- 
li i przy prawach się opponowali, Dogodził w prawdzie 

krół tą akcyą arcy dobrze interessom swoim, że samych 

placentynów mając, sklejony był sejm, przez który on 

wzmocnił tron swój, ale cóż? większą machinę na siebie 

obalił, bo z tej okazyi znakomitsi Wielkopolanie , a osobli- 
wie Stanislaw Leszczyński, Wojewoda poznański, który 
miał najwyższe stopnie w głowie, poczęłi ślachtę burzyć, 
remonstrując owę konfuzyą wyrzucenia posłów, a sejm 

paszkwiłując, że z służałców króla Augusta był złożony, 1 
że wszystko wedlug woli pierwszego stanu na nim stanę- 

ło, wbrew dobru publicznemu. Ale gdy owemi repre- 
zentacyami nie mogli sejmu inwalidować, zażyli iuszćj chy- 
trćj sztuki, a ta im się tak udała, że im łatwiusieńko udrę- 
czona ciężkiemi angaryzacyami ślachta uwierzyla, bo 
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Szwedzi nieznośnie opprymowali natenczas Wielkopolanów, 
Udali przed ślachtą, że król szwedzki nie chce przyjąć me- 
dyacyi Rzptćj, bo ta jest zawisłą od króla Augusta, i 
kommissarze “owym sejmem lubelskim potwierdzeni, nie 
mogą bydź akceptowani, bo reprezentują osobę królewską, 
więc przez nich czyniłby król sprawy swojćj sędziego, 
chyba od niezawisłego; trzeba tedy podległość znieść, 
jeżeli chcemy pokojn, a sposobu inszego niemasz, chyba 
pójść w konfederacyą, która dopiero pokój nieomylpie mia- 
ła przynieść, gdy stanie Rzpta w polu, oddzielnie od kró- 
la, ale nie przeciw królowi; wtenczas dopiero szwedzki krół 
jako od równćj akceptować musi medyacyą Rzptćj, i upe- 
wniali ślachtę, że traktat pokoju dójdzie bez detronizacyi 
króla Augusta, bo się taż sama konfederacya będzie op- 
ponowała, agitując traktat przy królu , I tak ślachtę mo- 
cnemi, ale niepewnemi i popularnemi, ale co innego zamie- 
rzającemi argumentami zmamili, którzy przykrząc sobie 
nieznośne kontrybucye szwedzkie chwycili się awćj kon- 
federacyi, zostając w nadziei przyszłego traktatu, A kró- 
lowi szwedzkiemu stronnicy explikowali prawdę, że za- 
wierał w sobie pewny przedmiot detronizacyi. 

$.8. Więc król szwedzki porozumiawszy się o tém 
z owemi fakcyami, umyślnie się umknął z wielkićj Pol- 
ski, aby mogli dokuć owych sztuk swoich. Poszedł Szwed z 
wojskami swemi, nie zostawiwszy żadnych ludzi w wiel- 
kiej Polszcze , pod Torun, który się długo, bo przez całe 
lato dobrze bronił, i nie jeden tam Szwed krwią swoją 
zapłacił najazd polskiego królestwa, Wrzucił Szwed w 
miasto kilka tysięcy bombów, któremi wiele popalił, a o- 
sobliwie Ratusz dziwnie piękny i wielki do gruntu wy- 
gorzał, Lecz Torunianie nie wzruszeni w stałości swojćj 
owemi ogniami, tćm potężnićj się brónili spodziewając się 
odsieczy, ale Hetman W. koronny mając już swoje koin- 
telligencye z majstrami konfeleracyi wielkopolskićj, „nie- 
chciał iść z wojskiem, wymawiając się przeprawą trudną 
rzeki Drwęcy, i że Szwedzi przeprawy jej strzegli; 


a już miał intencye, jako w przyszłym roku uczynił, przy- 
stąpienia do Szweda. Miał natenczas Hetman tak dobre woj- 
sko, żeby mógł śmiele dać odpór Szwedowi, bo nietylko z 
aukcyi wojska pozwolonćj sobie w roku przeszłym kon- 
gressem sandomierskim wzmocnił się, ale też dymowe cho- 
rągwie podczas pospolitego ruszenia, w przeszłym. roku na 
obronę pospolitą po powiatach erygowane, z całej niemal 
Polski do kwarcianego wojska poszły. Panowie teź rożni 
a osobliwie Potoccy, Lubomirscy i insi, wiele chorągwi 
z ochoty swojćj własnym nakładem na straż przyboczną 
króla Augusta popodnosili. "Torun dzielnie bronił się, aż 
w jesieni wszczęły się choroby wielkie w mieście, żoł- 
nierze na załodze Sasi, których był król 4 tysiące tam zo- 
stawił, na szkorbut poczęli bardzo mrzeć, ztąd siły bar- 
dzo ustawały, a odsieczy nie widać było. Zaczćm wziął 
szturmem Torun Szwed, Sasów dyzarmował i do Szwe- 
cyi 3 tysiące w niewolą odesłał. Miasto okupem wiel- 
kim zdarł, wały miejskie popsuł w części, i baszty o- 
koło miasta mocne i misterne, z których mu oblężeńcy naj- 
bardzićj szkodzili, prochami do w połowy od wierzchu 
porozsadzał. Podczas oblężenia z takićj baszty jednćj zabito 
tam było z armaty generała barona Lówena, na którym się 
był w tenczas rzeczywiście wsparł król szwedzki, gdy go 
kula armatna uderzyła w brzuch aż kałdon wyleciał; dla te- 
go się tak Szwed na owe warownie gniewał i burzył je. 
Po wzięciu Torunia został król szwedzki z wojskami w 
jesieni w Prusach, gdzie bawił ku Bożemu narodzeniu. 
$.9. Poszedł potćm król szwedzki pod Elbląg, ale 
mieszczanie tameczni nie mając żadnćj załogi a sukursu 
się, ani odsieczy nie spodziewając, bojąc się takićj ruiny 
miasta, jaką otrzymał Toruń, wyśli z miasta, i sam Bur- 
mistrz oddał klucze od bram królowi szwedzkiemu, pod- 
dając się. Tam król zostawił załogę, pod pułkownikiem 
Eichenblatem, a to było pierwsze miejsce, które Szwed 
osadził w polskićj wojnie, bo dotychczas zawsze w kupie 
wojsko swoje trzymał, O Gdańsk nie tentował król szwedz- 


ki podczas tej wojny, podobno przypomniawszy sobie 
daremne o to. „miejsce zawody przodków swoich, a osobli- 
wie nieszczęście naddziada swego Gustawa Adolfa, którego 
tam było w brzuch postrzelono w r. p. 1628. Opatrzy- 
li się też byli dobrze Gdańszczanie podczas tej wojny, ma- 
jąc 14 tysięcy infanteryi swojćj własnćj i kilka set kawa- 
leryi; okupowali nieco Szwedzi, ale tylko z racyi Žu- 
ław ich, nie z miasta. Ludzkość też pokazując Szwedom 
puszczali ich jako gości w miasto, a to bardzićj dla han- 
dlów swoich czynili; jedną bramą tylko Szwedzi wcho- 
dzili do Gdańska i to nie w wielkićj kwocie, miarkowa- 
no z wielką ostrożnoćcią wiełe wnidzie. 

$% 10. Tu niech się potomne przypatrzą czasy, czyby 
był Szwed przychodził do takich wielkich wiktoryi, je- 
żeli nie przez samych naszych Polaków, którzy mu po- 
magali; zkąd wiekopomną sławę Szwedowi sporządzili, a 
Narodowi swemu wielką szkodę. Ale cóż, P. Bóg chciał ska- 
rać Polaków za grzechy dla tego AEE rozum, że 
sami leżli w kajdany, z czego ich zaś sam P, Bóg zlito- 
wawszy się wybawił. 

$. 11. Gdy się Szwed około Torunia bawil, tymcza- 
sem zjechali się Wielkopołanie do Środy, gdzie postano- 
wili konfederacyą swoję, z razu niby przy królu Augu- 
ście wpisawszy się nienadwerężając paktów e Ro 
za widomą głowę mając Stanislawa Leszczyńskiego , Wo- 
jewodę poznańskiego, do którego za najwyższego dyrekto- 
ra przystąpił ks. Prymas foedifragus (mirolam) który 
przed dwiema miesiącami na sejmie w Lublinie przysiągł 
królowi Augustowi, jako go utrzymywać będzie, a tu w 
tak krótkim czasie odstąpił, Marszałkiem konfederacyi 
stanął Bronisz, Starosta pyzdrski, dawny klient szwedzki. 

$. 12, I tak ślachta wielkopolska nadzieją pokoju zo- 
stala zwiedziona, i nie postrzegli, że ten akt długą gro- 
zil wojną, która skrytemi podkopami rosła. Przestrzegali 
ślachtę Madomiccy i Szółdrscy, żeby byli nie wierzyli 
owym pięknej rezonancyi słowom, i pokazywali jako ta 


konfederacya ma w sobie potajemny rokoszu jad, w któż 
ry wszediszy nie za jeden rok pokój będzie. Całe tedy 
owa konfederacya annihilowała sztucznie lubelski sejm, a 
choć się pięknćm nazwiskiem medyacyi oblekła, nie my- 
słąc niby o detronizacyi króla Augusta, a'zaraz cicho kréle- 
wicza Jakoba fomentowała do opanowania tronu, przy- 
rzekając sekretnie, że go utrzymywać będzie. "Ten wspo- 
muiawszy na miliony swoje wydane podczas elekcyi, pręd- 
ko się tego chwycił, ale upadi, jako niżćj, 

$. 13. Mając już kointeliigencye swoje Hetman W, ko- 
ronny, Hieronim Lubomirski z autorami konfederacyi 
wielkopolskićj, a już się też wszyscy znaczniejsi z Polski 
poczęli z sobą znosić, Hetman koronny dogadzejąc interes- 
soma wielkopolskićj fakcyi, rozdzielił wojsko na trzy par- 
tye, a to na ten koniec, aby konfederacyi wielkopolskićj 
umocnił intencye, Zostawił sobie Hetman jednę część woj- 
ska, drugą dal w komendę Wojewody kijowskiego, Po- 
tockiego, ta zostala w Sandomierzu i tamtéj okolicy, a 
trzecią dywizyą posłał z Władysławem Biernackim, któ- 
ry potóm był IKasztelanem rozpirskim, udając, że i woj- 
sko applikuje tćj konfederacyi wielkopolskićj, która to 
miala ocalić Rzptę jako wielkopolscy panowie udawa- 
li. | 

$. 14. Król szwedzki po wzięciu Torunia, osadziwszy 
Szwedami Elbląg, zdarł ciężkiemi kontrybucyami Prusy i 
Wojewodztwo pomorskie, a potóm wrócił się do wielkićj 
Polski, i Rawicz miasto obrał sobie za xezydencyą na 
zimę. "Tam zaraz osadził Poznań mocnym oddziałem, a 
to była druga osada, którą w tćj wojnie uczynił, Założył 
tam skład wszystkich swoich wojennych rzeczy, rabun- 
ków z Polski, blisko Szczecina, zkądhy na przypadek mógl 
wszystko uwieść prędzćj. Począł zaraz mocno fortyfiko- 
wać Poznań, klasztory, które budowania swoje do murów 
miejskich poprzytykały były, musiał je rozwalić a ganki ko- 
ło murów budować; zaczął był zaraz i gospodarować król 
szwedzki, kazał młyny na Warcie rujnować i wszelkie 


jazy, i tamy, chcąc żeby Wartą statki wszelkie od Po- 
znania do Kistrzyna brandenburgskiego chodziły, a ztamtąd 
do Szczecina Odrą, a to wszystko było, dogadzając swo- 
im interessom; naprzód dla dowiezienia kommercyalnych 
rzeczy z Polski do Szczecina, druga jeżeliby przyszło na- 
gle uchodzić z Polski. I tak osadził się Szwed mocno od 
swoich granic w Prusach i wielkićj Polszcze. 

(Notandum. Dawna to myśl była Rzptćj polskićj że- 
by Wartę rzekę uczynić spławną, dla tego postanowiono 
o tém wiele konstytucyi, które w tćj materyi illuminują. 
Jako za Zygmunta I. r. p. 1511 na sejmie piotrkowskim, 
także za syna jego Zygmunta Augusta r. p. 1557 sta- 
nęło na sejmie, żeby na Warcie jazy i młyny od Siera- 
dza samego począwszy rujnować dla nawigacyi na War- 
cie. Także r. p. 1563 ordynowano kommissarzów z sej- 
mu do Margrabiów brandenburgskich i książąt pomorskich, 
aby nawigacyi na Warcie nie bronili, a r. p. 1589. za 
Zygmunta III. w tejże materyi naznaczono kommissarzów 
do brandenburgskich książąt, aby dla wolnej nawigacyi cło 
było umówione, a Warta od Poznania aby była uprzą- 
tniona z pieniędzy na to zebranych, które, ieżeliby nie wy- 
starczyły, Wojewodztwo poznańskie i kaliskie miały na to 
koszt łożyć pod karami w urzędzie naznaczonemi, bez appel- 
lacyi. Za Zygmuntalil. r. p. 1611. znowuż byli konstytucyą 
nazńaczeni komumissarze na postanowienie bezpiecznćj że- 
glugi, żeby Warta od Koła miasta była uprzątniona z 
młynów i jazów.  Tóż samo 1613, a potćm 1616 po- 
wtorzono konstytucyami.) 
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ROZDZIAŁ IX. 


ROK PAŃSKI 1704. 


$.1. Exakcye szwedzkie tak się tćj zimy Wielkopolanom 
naprzykrzyły, że ślachta, który miał dwie lub trzy wsi, 
pozwalali chętnie, aby jednę najlepszą w kontrybucyach 
wzięli Szwedzi; ale król szwedzki niechciał na tę propo- 
zycyą pozwolić woląc pieniądze, ani go też to cokolwiek 
do politowania poruszyło i owszem ciężćj kraj opprymo- 
wał. A gdy się tak w Prusach i w wielkićj Polsce po- 
tężnie ufundował Szwed, przeciwnie polskie wojska w 
małćj Polsce i z Sasami stały, ale przecie takićj ciężko- 
ści, jako Szwedzi w wielkićj Polsce i Prusach, nie było 
w małej Polsce dotychczas. 

$52. Król szwedzki stojąc w Rawiczu kazał tej zim 
wiele ludzi rekrutować w Prusach, w wielkićj Polsce i 
Slasku, a oprócz tego co regimenty swoje dawne pomo- 
cnil, pięć nowych regimentów dragońskich erygował. 
Werbowano ludzi i w Wrocławiu samym potajemnie; da- 
wano jednemu nowo zaciężnemu po 20. talarów bitych na 
rękę i po 2 złote na dzień, niż ich w regimenty formo- 
wano. Tłumami znacznemi śli Lutrzy.z Śląska na te 
werbunki, nie tak dła owych pieniędzy, jako z wielkićj 
zarliwości sekty luterskićj, rozumiejąc, że to znowuż 30 
letnia wojna religii będzie, a choć i ślachcie śląskićj wiele 
ludzi z dóbr do Szweda poszło, miło im to było, że do 
Szweda, do ich protektora. Erekcyą nową regimentów 
rządził generał Szteinbock, "Tu snadno poznać, jak wielkie 
miliony wybierał w Polsce Szwed, gdy tak abusive sy- 
pał pieniędzmi, gdzie to jeden konny regiment, tysiąc lu- 
dzi mający, z munderunkiem, końmi i barwą na dwa milio- 
ny kosztował; tak się był téj zimy król szwedzki w woj- 
ska przysposobił, że do 60. tysięcy miał ludzi, oprócz 
polskich, tatarskich i litewskich chorągwi, które przy nim 
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z Sapiehami były. Lecz owi Ślązacy nie udali się do- 
brze Szwedom, bo wyszedłszy na kampanią, gdy im nie- 
wczasy i prace ciężkie obozewe dokuczyły, pouciekali 
z pod regimentów, ale tysiączny ledwie wyszedł do Slą- 
ska, bo ich w Wojewodztwie krakowskićm po nad grani- 
cą chłopi mizernie zabijali po drogach. Nie był to wielki 
dziw, że król szwedzki werbował ludzi, bo choć wygry- 
wał od początku swojćj wojny, ale nie bez wielkićj 
straty wójsk, bo i pod Klisowem więcej Szwedów legło 
daleko niż Polaków i Sasów; w Inflantach też w roku 
przeszłym naginęło dosyć Szwedów od Moskwy, a w 
Polsce też, choć nieznacznie, gubiono Szwedów, podja- 
zdami osobliwie. Śmigielski, Starosta gnieznieński wiele 
jch znosił; chłopi też polscy nie przepuszczali im gdzie 
się tylko podała okazya. To pewna, że król szwedzki 
tak był wybrał ludzi z Szwecyi na te wojny, że już pra- 
wie tylko starzy dziadowie a dzieci zostawały w domach. 
Jest kraj pewny w Szwecyi, nażwany Ialekarlia, gdzie 
najżwawszy lud do wojny mieszka. Mrólowie tymi ludz- 
mi nie bardzo szarzają do wojny, chyba w wielkićj potrze- 
bie, a ta wojna przywiodła do tego króla szwedzkiego, 
że i tych delekarliiskich chłopów musiał do Polski wy- 
prowadzić. A to wszystko sprawowała niewymowna 
króla szwedzkiego presumpcya, bo go w Polsce od wej- 
ścia jego ustawicznie z traktatem potykano, którego on 
akcęptować nie chciał. 

$, 3. Posłał też król szwedzki wielką część wojska 
z wielkiej Polski w Wojewodztwa i ziemie różne, jako 
to w łęczyckie , sieradzkie, rawskie, płockie, kujawskie, 
przymuszając różnemi torsyami ślachtę do akceptowania 
konfederacyi średzkićj. Więc w nadzieję traktatu, jak 
udawano i pokoju jak najprędszego , niewzbraniali się ro- 
zumiejąc, że tém nic nie zgrzeszą przeciw królowi Au- 
gustowi i szly co żywo do owej konfederacyi. Insze także 
Wojewodztwa, choć nieprzymuszane od Szwedów nie zro- 
tych sztuk pryncypałów owego aktu skła- 
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niały się do nich, a to wszystko działo się życząc sobie 
wnętrznego uspokojenia, a byli też tacy po Wojewodz- 
twach wszędy, którzy, rozumiejąc się dobrze z konfede- 
ratami wielkopolskimi, koloryzowali rzeczy i zwodzili 
ślachtę udawając, że Rzpta nie może inaczćj bydź uspo- 
kojoną z Szwedami, tylko tej konfederacyi sposobem. A 
gdy tym akcessem różnych Województw i ziem poczęła 
owa korfederacya średzka, czyli, jako ją zwano, wielko- 
polska niepomału rosnąć, zjechali się Wielkopolanie w nie- 
małej liczbie do Warszawy; przybyli też tam i z różnych 
Województw delegaci, a to było zaraz na początku roku, 
gdzie też i X. Prymas Radziejowski przybył, niby dla o- 
głoszenia pożądanego traktatu z królem szwedzkim. Tam 
odprawowali kilka sessyi; potém dnia 14 Januarii limi- 
towali akt swój, wokując króla Augusta do Warszawy, 
żeby się w 16 dniach stawił do poprawy połamanych praw 
i rekoncyliowania się z królem szwedzkim, a następnie 
za zgodą monarchów do uczynienia pokoju Rzptćj. Wten- 
czas król August odjechał był do Saxonii, co było prze- 
ciw konstytucyi sejmu lubelskiego, którą niepierwćj kró- 
lowi pozwolono odjechać z Polski do Cieplic, aż dopóki 
pokoju w Rzeczypospolitćj nie przywróci. A gdy się 
król August nie stawił, a przyszedł dzień expiracyi limi- 
ty 30 Stycznia, reasumowała konfederacya z limity reas- 
sumowanie obrad w zamku warszawskim. Tamże zaraz 0- 
wę konfederacyą szwedzką wielkopolską obrócono w ge- 
neralną, ponieważ już wiele Województw podpisało się na 
nię. Wtćm po kilkudniowych sessyach, co już było u- 
mówionćm, zjechał konunissarz króla szwedzkiego do 
traktatu, generał Horn, do Warszawy; tam oddał konfe- 
deratom służący list wierzetelny. Gdy go zaś proszono do 
wykonania swego obowiązku, aby do traktatu przystąpił, 
miasto odezwy do tego, odezwał się z listami machinacyi 
króla IMC. Augusta przeciwko Rzptćj; co dotąd taiło się 
w sekrecie, chcąc odsłonić ukryte rzeczy; a to wszystko 
czyniono z informacyi nieprzyjaciół p żeby by= 
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ło przed zgromadzoną konfederacyą dyskredytować króla Au- 
gusta owełni jego listami. : Tam zaraz Prymas z mar- 
szałkiem konfederacyi i inszymi, zadziwieni nowością, 
o czćm dawno dobrze wiedzieli, ordynowali zpośród 
siebie czterech ichmościów, którzy z oryginału tłoma- 
czyli owe listy króla Augusta do Szweda pisane, je- 
dne z francuskiego jako i z niemieckiego języka, a po- 
tém je publicznie czytano na sessyi. Zaprawdę było na 
co sarknąć, gdy król August wydał się z tém, co dawno 
myślał, traktując o zgubie Rzptćj przez partykalarny po- 
kój z królem szwedzkim. Zaczćm po przeczytaniu owy.ch 
listów stał się niezmierny rozruch z wściekłością ludu; 
krzyknęli wszyscy, że króla Augusta niechcemy mieć za 
króła, który nietylko otwarcie i jak na niego przyzwoito 
wywrócił nam prawa, wojnę na substancye i karki nasze 
sprowadził, ale też i skrytych na obalenie rządu i do des- 
potycznego rządu szuka dróg i sposobów. Po przeczyta- 
niu owych listów kommisarz szwedzki, generał Horn, pro- 
ponował konfederacyi, że do żadnego traktatu przystąpić 
nie może, póki w wolnych i niezawisiych stanach nie 
będzie. A. to wszystko toczyło się z namowy Polaków, 
partyzantów szwedzkich, którzy akkomodując się Szwe- 
dowi, a chcąc też swoje wyrobić, godzili najusilnićj do 
tego, aby króla Augusta detronizować. Dopiero w tene 
czas o wyjarzmienia mówić poczęli, dowodząc, że ani kra- 
jowcy, ani zagraniczne narody, mogą króla Augusta cier- 
pieć, i nalegała ślachta niewiadoma sztuk pryncypałów, aby 
natychmiast. wypowiedzieć posłuszeństwo królowi Augu- 
stowi. Lecz Prymas z skrytych swoich racyi, wyperswa- 
dował ślachcie, że tę scenę odłożono do trzech miesięcy. 
$. 4, Tymczasem król August będąc w Saxonii do- 
wiedziawszy się o owćj tranzakcyi warszawskićj, zapo- 
biegając wszystkim rzeczom, królewiczów Jakoba i Kon- 
stantego, jadących do Olawy, mila od Wrocławia, przez lu- 
dzi swoich wziął na wolnćj i publicznćj drodze i do wię- 
zienia na Königstein wsadził, Stało się to 21 Lutego 1704, 
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gdzie siedzieli trzy roki, aż do altrandsztadzkiego traktatu. 
Tłómacząc się zaś król z owćj akcyi manifestował się jako 
to porwanie królewiczów sluszne było; na co remanife- 
stował się królewicz Alexander, brat ich; lecz tém braci 
nie wybawił. Król szwedzki dowiedziawszy się o tém 
wzięciu królewiczów wokował brata ich średniego, Ale- 
xandra, dając miu siostrę swoję Ulrykę za żonę, królewnę 
szwedzką, chcąc go królem polskim uczynić. A. gdy się 
jaż królewicz Alexander gotował mocno jechać do Szwe- 
cyi weszły w to fakcye .konfederacyi warszawskićj, że 
odrzuciwszy królewicza Alexandra, przychylił się do VYo- 
jewody poznańskiego, Stanisława Leszczyńskiego. 

$.5. Po owej akcyi z królewiczami przybiegł król 
August z Saxonii czemprędzćj z królewiczami, złożył w 
Lutym w Krakowie radę, gdzie owę konfederacyą war- 
szawską skryptem publicznym annihilowano i za zjazd nie=, 
prawny dekłarowano. Produkował też tam król instruk- 
cya, którą X. Prymas państwa, Radziejowski, przez pułko- 
wnika Zaurbrey posłał królowi szwedzkiemu po klisow= 
skićj batalii. Zaraz ten skrypt dość pokazywał nieukonten- 
towania przeciw królowi Augustowi. "Tamże na tćj ra- 
dzie gdy poczęto szemrać na króla o gwałtówne wzięcie 
krółewiczów Jakoba i Konstantego, justyfikował się król 
produkcyą dokumentów listowych, cyframi pisanych, a po- 
tém decyfrowanych , które do króla szwedzkiego królewicz 
Jakób posyłał. Co większa, że też pokazował król August 
dyploma od króla szwedzkiego dane (to znaleziono przy 
królewiczu Jakóbie gdy go wzięto) w którćm miał asseku- 
racyą królewicz Jakób, że go król szwedzki chciał kró- 
lem uczynić polskim, dając mu zbrojne towarzystwo. 

$. 6, Uczynił był X. Prymas manifest przeciwko 
tranzakcyi owćj rady krakowskićj i konfederącyi sando- 
mirskićj, w którym exkuzował konfederacyą i króla szwedz- 
kiego. Co do punktu z królewiczem Jakóbem napisał w 
ten sens. Ze ten instrument dyplomatyczny dany od króla 
szwedzkiego królewiczowi Jakóbowi wyjaśniał szczere 
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intencye konfederacyi warszawskićj, gdy szwedzki król 
elekcyi królów polskich wolnćj niechciał nadwerężać i 
królewiczowi Jakobowi przydadź tylko assystencyą dekla- 
rował, to jest, gdy na ten zaszczyt wyniesionym zostanie. 
Te exkuzy były umyślnie wynajdowane i same w sobie 
płonne, bo się niżćj doczytamy w jakićj obserwacyi pole 
elekcyine było u Szwedów. 

(4. 7: Na tćj radzie w Krakowie się agitującćj pro- 
mowano interes posła francuskiego, którego był król Au- 
gust niedawno kazał w areszt wziąść; a że to byłe prze- 
ciw prawu narodów kaptywować posła, więc zdrowe ra- 
dy dyswadowały królowi, żeby go puścił wolno, bo je- 
żeli się nie według charakteru swego zachował i nie we- 
dług. konstytucyi o posłach cudzozieniskich co czynił, to 
raczćj wypadło kazać mu odjechać z Polski, aniżeli go a- 
frontować, i naród polski u cudzego monarchy dysgracy- 
ować. Król August dawał racye, że ten poseł porzuciyy- 
szy charakter wszedł w służbę wolunterską króla szwedz- 
kiego i że go z tćj racyi kazał kaptywować, lecz potćra 
wypuszczony był ten Francuz. 

$. 8. Widząc król August, że ową radą krakowską nic 
nie sprawił, bo połowa Polski w konfederacyą przeciwko 
niemu weszla, postrzegł na co się zanosiło, a tak niewi- 
dząc żadnego bezpieczeństwa majestatu swego, bo już tyl- 
ko ostatnią nadzieję miał w litewskićm wojsku, zostającóm 
pod Buławą książęcia Wiśniowieckiego Michała, więc 
wziął przed siebie środki nie prawne przeciwko prawom 
Rzptćj, które trzymać wediug paktów konwentów nieda- 
wno pod Sandomierzem, ponowiwszy nowym skryptem w 
R. P. 1702. 7. 7bris do Archiwum kancelaryi koronnćj 
podanym przysięgą obligował się.  Zaczćm umknął się 
król August w bespiecznićjszy kraj ku Rusi, i tam w Ja- 
worowie złożył radę. Ztamtąd wyprawił Działyńskiego, 
Wojewodę chełmińskiego na postanowienie ligi, w którą 
już na początku tćj wojny był wszedł z Carem. Krzy- 
knęło wielu na owym kongresie, że to bydź nie może bez 
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sejmu, i Hetman z Wojewodą kijowskim i wielu inszych 
manifestowali się przeciwko temu. Lecz król chwyciwszy 
się owego punktu wprzód pod Sandomierzem r. p. 1702, 
a potém na radzie w tymże roku jemu pozwolonego w 
Toruniu, co potém wszystko na lubelskim sejmie konfir- 
mowano, o zawarciu przymierza zbrojnego z sąsiedzkiemi 
książęty zamyślał; lubo dla dywersyi tylko wszedłszy w 
szwedzkie kraje, konsens rozumiano i strykte w ten sens 
opisano, jednak król August inaczćj sobie przymierze zbroj- 
ne z sąsiadami interpretując, ani na manifesty nic nie dbając 
wbrew woli Rzptćj, i owszem wbrew reklamacyi, wszecł 
w imieniu całej Rzeczypospolitéj przez owegoż wysłanego 
Wojewodę w tę nieszczęśliwą ligę, za spisanym instru- 
mentem pó moskiewsku, sojusz nazwanym, kondycyami ta- 
kiemi. Naprzód Car obligował się, pókiby wojna trwała 
z Szwedem, 12 tysięcy piechoty moskiewskićj pod kom- 
mendę królewską dadź i własnemi ich swemi pieniędzmi su- 
stentować, bez najmniejszego kosztu izeczypospolitćj i krzy- 
wdy w marszach i konsystencyach. Druga, deklarował 
Car wojsku kwarcianemu kilkanaście milionów zapłaty. 
Trzecia, rekuperowawszy od Szwedów Inflanty, zeczypo- 
spolitćj do rąk tę prowincyą oddać. I inszych wiele pun- 
któw tam napisano, lecz ani jednego do skutku nie przy- 
wiedziono i owszem Moskwy po kilkadziesiąt tysięcy w 
Litwie i koronie lokowano, na które wiele milionów wy- 
ciśniono z polskiego królestwa. Pieniędzy wojsku kwar- 
cianemu żadnych nie dano. Inflanty w r. p. 1710. wszy- 
stkie Car posiadłszy dotychczas je posiada. E tak król 
dla utrzymania dostojeństwa swego naprowadził do Pol- 
ski nowych gości wójsk moskiewskich, Kozaków, Kalmu- 
ków, choć już dość była utrapiona od Šzwedow i Sasów. 

$.9. Przez tego posła z jaworowskićj rady ordyno- 
wanego król August zamiast augmentacyi panstw sobie 
powierzonych, pozwolił pod płaszczykiem i kolorem kon- 
stytucyi sejmu pacyfikacyinego, o zwinieniu kozackiej mili- 
cyi, Carowi moskiewskiemu, że mu wolno z Ukrainy Bra- 
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cławskićj Kozaków wygnać na Zadnieprze, jako swywol- 
nych buntowników, których teraz Rzeczpospolita nie może 
uskromić, będąc zabawna wojną szwedzką; a to wszystko 
imieniem Rzeczypospolitćj, choć o tém propozycyi żadnćj 
na jaworowskićj radzie nie było. Lecz to wszystko z ra- 
dy złych konsyliarzów czyniono, aby było więcej kłopo- 
tów na nieszczęśliwą ojczyznę naszą obalić, a w zamięsza- 
niu państwa swoje wyrobić. A tak zaraz Car posłał na 
wiosnę Hetmana zadnieprskiego z wojskami kozackiemi w 
Ukrainę bracławską, zkąd Mazeppa ludzi gwałtem, z ca- 
tém domostwem ich za Dniepr jako bydło przeganiał, Pa- 
leja, owego Hetmana kozackiego w kajdany wziął i for- 
tece ludźmi carskiemi poosadzał, jako Białą Cerkiew, Kor- 
sun i insze. A tu się zaraz na początku wejścia w ligę 
z Moskwą, poczęły pokazywać dokumenta przyjaźni, kie- 
dy zaraz całą Ukrainę przed Dnieprem Car opanował, lu- 
dzi z niéj wygnał a Zadnieprze mieszkańcami napelnił. 
W Litwie też Bierze i Bychów, sapieżyńską fortecę, Moskwa 
posiadła i swemi mocnemi załogami osadziła za wyraż- 
nym króla Augusta konsensem, i owszem namówieniem Ca- 
ra. A lubo tak król August gruntował swoje rzeczy, 
ligą moskiewską się mocnił, to przecie jednak pobiegłszy 
z Jaworowa do Krakowa, tak się zachwiał, że już miał, 
porzuciwszy wszystko, jechać do Saxonii, gdyby go byli 
Sandomierzanie nie umocnili swoim chwalebnym procede- 
rem, 

$. 10. "Tymczasem w wielkiej Polsce wszczęły się 
między Szwedami a ową dywizyą kwarcianego wojska, 
które był Hetman W. pod kommendą Wojewody poznań- 
skiego *) z Biernackićm posłał, zwady wielkie, bo Szwedzi 
pyszni przeszłorocznićm dobyciem Torunia i długą kampa- 
nią znużeni, poczęli owych assystentów konfederacyi wy- 
ganiać z stanowisk; ci niemając konsystencyi, umyślili do 
małej Polski wrócić, a tak Biernacki ich regimentarz ze- 
brawszy ich do kupy, pod pretexiem że nie ma gdzie 
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stać uszedł z wiełkićj Polski, i tak się włóczył aż ao Ma- 
ja, a za namową Zaboklickiego, Wojewody podolskiego, złą- 
czył się z Soltykiem w Sandomirskićm, który miał w kom- 
mendzie dywizyą Wojewody kijowskiego, i pośli obadwa 
pod Opatów w Maju, gdzie się sejmik odprawował San- 
domierzanów. "Tam Czermiński Felicyan, Kasztelan poła- 
niecki, animował Wojewodztwa sandomierskie, żeby in- 
szą konfederacyą, w kontr idąc warszawskićj, przy kró- 
lu Auguscie opponując się uczyniio. Król August był 
natenczas w Krakowie wahając się co ma czynić i na- 
myślając się już do Saxoni jachać, ale za daniem sobie 
znać o tćj tranzakcyi przyszedł pod Sandomierz z swoją 
kawaleryą. Tam zmocniony owemi dwiema dywizyami 
Biernackiego i Soltykową wojska kwarcianego, tudzież 
znaczną partyą wojska litewskiego, wiedząc też o Moskwie 
na granicy litewskiej, a z tyłu olicznych wojskach kozackich 
z Mazeppą, w Ukrainie bracławskićj, nabył nowego ducha, 
Tam stanęła konfederacya 20 dnia Maja przy królui wolności. 
Marszałkiem -jéj obrany Denhoff, natenczas [Lowczy W. X. 
litewskiego, który potóćm był miecznikiem koronnym a teraz 
Wojewodą połockim i Hetmanem polnym litewskim, a Fe- 
licyan Czermiński kasztelan połaniecki substytutem. Tam 
zaraz i wojsko koronne, owe dwie dywizye, poszło do 
związku, obrawszy marszałkiem Chomentowskiego, starostę 
radomskiego, zaraz w konfederacyą z ślachtą weszło, któ- 
rym tamże uchwalono zapłacić dwie ćwierci. "Trwała ta 
konfederacya lat 14, pod którą wiele rzeczy wyrabiano, 
Jako się niżej okaże, aż ją musiała tarnogrodzka połknąć 
i strawić. Tamże pod Sandomierzem warszawską kon- 
federacyą annihilowano, zjazdem ochrzcona zowiąc ją 
walką z olbrzymami i ręką świętokradzczą, że się tar- 
gnęła na tron i majestat królewski, Bogu najbliższy. 
Potóm listy X. Prymasa w różnych materyach pisane, 
kazał król August na kontrapunkt drukować owym 
swoim, które generał Horn oddał konfederacyi warsza- 
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dział X. Prymas, uczynił w Grodzie solenny manifest, 
Król szwedzki idąc w kilka niedziel potćm pod Lwów, 
spalił tam Marszałkowi, jako i substytutowi konfederacyi 
sandomirskiej , wszystkie dobra nad Wisłą, Tarlów, Szcze- 
karzowice i wszystkie insze, a Wojewodztwo sandomir- 
skie zdarł, biorąc po 50. tynfów z dymu. 

$. 11. W tenże czas w Maju konfederacya warszawska 
myślała jakoby swoją sztukę wyrobić, a tak poczęła niby 
od owego fundamentu, którym ślachtę uwiodła do konfe- 
deracyi, to jest, traktując o pokój z królem szwedzkim, na 
którego akt zesłał Szwed kommissarza do Warszawy, ge- 
nerala Horna i z drugimi. Gdy się ten akt zaczął, 
szwedzcy kommissarze pokazywali wszelką gotowość do 
przystąpienia do traktatu, pod warunkiem, jeżeli król Au- 
gust wprzód będzie detronizowany, a Rzpta inszego króla 
obierze, dopiero{ król szwedzki z nowym elektem miał 
wniść w traktat; inaczej żadnym sposobem nitchcieli wkra- 
czać w tranzakcyą traktatu. Nagliły do tego interessa o- 
bydwu stron. Prymas państwa chciał mieć królem Lubo- 
mirskiego, Hetmana, a Wowiański, krewny Prymasowski 
miał bydź Hetmanem i dla tego Lubomirski dla ugrunto- 
wania lepszćj przyjaźni z X. Prymasem, dał był córkę 
temuż Towiańskiemu w stan małżeński. Leszczyński zaś, 
Wojewoda poznański, który to był głową konfederacyi 
warszawskiej, juž miał deklarowany cicho tron królewski 
u. Szweda, lubo król szwedzki nie dbał czy ten, czy ów 
będzie królem; aby tylko kreatura jego była, z którym- 
by mógł wyrabiać, jako z wazalem, co chcieć. A tak pod 
_pięknem nazwiskiem traktatu, zrzuciwszy larwę swojćj 
zdrady, udała się konfederacya warszawska do rokosżu, a 
potem do exwinkulacyi.  Wypowiedziała posłuszeństwo 
królowi Augustowi przeciwko prawom, bo bez wiedzy 
Fizeczypospolitćj; wydały się też zaraz przez publiczny 
skrypt racye, któremi przez sam czyn ich detronizowany 
król August, a oni wolni od posłuszeństwa zostali , dokła- 
dając, że nie propozycya generała Horna nakłóniła ich do te- 
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go, aby ślepćm posłuszeństwem mieli się skłonić do wy- 
powiedzenia posłuszeństwa! królowi Augustowi, lecz ich 
przymusiło bespieczeństwo swobod, praw i wolności Rze- 
czypospolitćj, zwłaszcza gdy z listów króla Augusta za- 
machy jego odkryte były, a ztąd przywiedzeni byli do 
rozwiązania węzła posłuszeństwa. A pan krakowski, He- 
tman W. koronny, dowiedziawszy się co robiła konfede” 
racya warszawska, zdał kommendę nad dywizyą swoją, 
która w związku nie była, bratu rodzonemu, Jerzemu Lu- 
bomirskiemu, Podkomórzemu koronnemu. Pobiegłdo War- 
szawy, gotując głowę do korony, według umowy z Pry- 
masem, który go miał promować, lecz propozyta ludzkie 
w dyspozycyi boskiej zostają, bo ci obadwa panowie za- 
wiedli się na swoich intencyach. W tém Prymas Radzie- 
jowski wydał uniwersał na elekcyą nowego króla. 

$.12., Do czego ambicya z zawziętością przyprowa- 
dziła Prymasa i konfederacyą wielkopolską, niech potom- 
ne o tém sądzą czasy, gdy ci opuściwszy tak łatwy spo- 
sób z sejmu lubelskiego, pó którym gdyby byli w jedności 
zóstali, mogłaby była niemylnie Rzeczpospolita połączone- 
mi siłami nakłonić Szweda do korzystnćj dla siebie medy- 
acyi bez detronizacyi króla Augusta. Jakoż król szwedz- 
ki, widząc jedność umysłu przez sejm lubelski, dużo tém 
strwożony nakłonił się był do traktatów uczynienia, 
ale fakcya wielkopolska odradziła mu. nowe zaczą. 
wszy. Prawdę mówiąc były i słuszne do wypowie- 
dzenia posłuszeństwa racye, które konfederacya war- 
szawska podała, i były niemałe grzechy przeciw pan- 
stwu, które król August od początku panowania swego 
czynił, ale pomsta nad zbrodniami maryańskiemi, straszniej- 
sza od samych zbrodni. Cóż sprawiła konfederacya ową 
nową machiną? pewnie hie ulżyła ciężaru i owszem kró- 
la Augusta przywiodła do nagłych i gwałtownych środ- 
ków, gdy wszedl z Moskwą w ligę i nowych a długo 
pamiętnych naprowadził nam gości. 

$. 13. Nastąpiła potóm elekcya pod Warszawą; zje- 
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chały się tam Wojewodztwa wielkopolskie i insze tej pro- f 
wincyi adjangowane; generał Horn assystował tej niesłycha- | S 
n 


nym ioby nigdy już nie praktykowanym przykładem elekcyi, 
gdzie Szwedzi obstąpiwszy szopę z kawaleryą swoją, przez 7 
gwalt Stanisława Leszczyńskiego, Wojewodę poznańskiego £ 
kazali obrać królem. Tam Pry mas z panem krakowskim, k 
Hetmanem W. obaczywszy, że ichintencye w zad poszły, że 


pana krakowskieg ro królem nie obrano, wyśli z manifestem, ż że h 
przeciwko prawom elekcya odprawuje się. Posłowie także 
Wojewodztwa podlaskiego, już nie z tćj racyi, co Prymas z 
i pan krakowski, ale widząc gwałt wielki wolnćj elekcyi, l 
manifestowali się. Bo generał Horn będąc tam groził : 


wszystkim ko ntradykującym ogniem, półkowników szwedz- 
kich porozstawiał, którzy notowali sprzeciwiających się, | ` 
i posyłał Horn do każdego niepozwalającego z pogrożką, | 
naostatek, lubo jeszcze czas elekcyi dwuniedzielny służył, | | 
w dzień sobotny , powiedział Horn, że nie pojedzie spać, | 
aż będzie król obrany. I tak pod bronią szwedzką zde- 
ptawszy prawa wolności, obrany Stanisław Leszczyń- 
ski, Wojewoda poznański, którego nie Pry mas, choć był 
przytomny, lecz Święcicki, biskup poznański, nominował, 
za co był od ojca S. Klemensa XI. w klątwie, a to za | 
instancyą króla Augusta, który jako neocatholicus był w 
wielkich respektach u Rzymu. 

$. 14. Nie zachowano tam przy owćj elekcyi zadnćj 
zwyczajnćj ceremonii, ani spytano trzy razy czy się kto nie 
sprzeciwia. Miasto promulgacyi przez marszałka w kościele 
kleryk tylko jeden Bartholomejta z katedry elekta nowe- 
go promulgował, pakta konwenta z Rzecząpośpolitą ani 
czytane, ani poprzysiężone były „ani porządku rzeczy ów Pseu- 
do Prymas drukować kazał, a lubo tam pakta konwenta 
spisane i podpisane były, jednak aż w rok przeszło przy- 
siągł na nie nowy elekt R. P. 1705. 3 Oktobra w 
wigilią koronacyi swojćj. Niewspominano o tych paktach 
konwentach nic aż w rok na radzie warszawskićj. ŹZgoła 
wszystkie opuściwszy ceremonie obrany Stanisław Le- 


szczynski królem z rozkazu Szweda. X. Prymas i pan kra- 
kowski a Hetman W. Lubomirski, nie chcieli do owego 
nowego. elekta przystąpić; ale gdy im Szwedzi pogro- 
zili, niechętnie. musieli iść do adoracyi, mając w sercu 
co inszego. Około tegoż czasu z. dywizyą wojska, 
która nie była w związku szedł do Warszawy Lubomir- 
ski, Podkomorzy koronny, brat rodzony hetmański, nie- 
wiedząc co się w Warszawie stało, rozumiejąc, że Hetman 
królem został, a związkowy marszałek z Litwą pod Ba- 
ranowiczem i Kozakami pośli za nim w pogon. Ale Pod- 
komorzy koronny wozy porzuciwszy pod Skrzynnem u- 
szedł dniem i nocą pod Warszawę, a pogoń zatrzymała 
się na łupie wozów. Król zaś Stanisław zachęcając do 
siebie wojska owćj dywizyi hetmanskićj dwie ćwierci z 
własnej swojćj szkatuły zapłacił zaraz. Lecz to mało 
pomogło, bo w krótce odszedł z tymi ludzmi Hetman do 
króla Augusta, gniewając się, że go korona minęła. 

t. 15. Król szwedzki obrawszy króla nowego, ruszył 
się z całćm wojskiem swojem z wielkićj Polski, chcąc 
króla Augusta wygnać i konfederacyą sandomierską 
znieść.  Zaczćm gdy już Szwed był w Wojewodztwie 
sandomierskićm i depaktował Sandomierz, biorąc po 50 tyn- 
fów z dymu, tam marszałek związkowy zniósł Szwedów 
800 na exekucyi będących pod S$. Krzyżem, we wsi Chy- 
bicach; a potćm poszedł za Wisłę, bo już był ruszył się 
król August z wszystkiemi wojskami, które miał podczas 
konfederacyi, ku $okalowi spieszno uchodząc, nawet król 
kazał w obozie polskim psy wszystkie postrzelać, żeby 
szczekaniem ogłosu nie czyniły gdzie wojsko stawa, a 
Szwed za nim w pogoń szedł, mając 50 tysięcy ludzi, ale 
gdy niemógł dogonić, stanął pod Jarosławiem, a odpoczą- 
wszy kika dni, poszedł pod Lwów, gdzie nie było tylko 
300 prezydantów.  Kommendantem był Gałecki, Wojewo- 
da inowrocławski. Król szwedzki, nie czyniąc żadnych 
blokadów, prosto uderzył na Lwów od krakowskićj bramy, 
fosy wypełnił faszynami, drabiny rzucił na mury i wziął 


miasto mało co ludzi straciwszy. Taka tam była nieo- 
strożność, że § zwedzi już byli w mieście, a kommendant 
nic nie wiedział o tém, aż gdy generał Steinbock wpadł 
na niego i dał mu kilka razy kijem w łeb; wiele tam ludzi 
wpadłszy do miasta zabijali niewinnych, kogo tylko na ulicy 
trafili. Kommendanta i prezydyariów w niewolą wzięli. Na- 
zajutrz po wzięciu przyprowadził pułkownik Baranowski 
2000. Kozaków, którzy to mieli na prezydium wniść do 
Lwowa, ale już po czasie przyśłi, a niemieli też czćm 
żyć, bo prowiantów w mieście żadnych nie było. Uderzy- 
li Kozacy na obóz szwedzki blisko Lwowa stojący, ale z 
„małym awantażem ich odpędzeni byli. A król szwedzki 
wielki okup z miasta wziął i kościoły farne, także i klasz- 
tory okrutnie depaktował, bo gdy nie stawało pieniędzy 
musiało duchowieństwo śrebro kościelne dawać Szwedom, 
kielichy, patyny, monstrancye, lichtarze, lampy etc. Go 
za nieuczciwość takim rzeczom działa się od Lutrów; ka- 
żdy zważyć może, Naostatek armaty wszystkie, które tyl- 
ko były w Lwowie prochami porozsadzali Szwedzi. Pię- 
kny to był dokument przyjaźni króla szwedzkiego z no- 
wym elektem i Rzptą, którćj on się czynił bydż przyja- 
cielem i nie zły znak dalszych ewentów. Tu Leszczyń- 
skiego królem obierał , w traktat wchodził, a zdrugićj stro- 
ny tak wielkie szkody czynił. Około Lwowa w ruskich 
krajach, gdzie tylko bespiecznie dosiądz mogli Szwedzi, wszę- 
dy wybierali wiełkie prowianty i ciężkie kontrybucye 
pieniężne. Generał Steinbock exekwował tamte kraje w kil- 
ka tysięcy ludzi, zatćm przyszedł do Sokala, gdzie do ber- 
nardynskiego klasztoru bardzo wiele ślachty schroniło się 
było z sprzętami ich i znaczne depozyta rożnych panów 
tam były; więc generał Steinbock przybiegł tam do Soka- 
la nagle, udając że przed podjazdami króla Augusta ucho- 
dzi; zaczem prosił QQ. Bernardynów sokalskich, aby mu 
wozy jego przyjęli do klasztoru, których dla ciężkości u- 
wieść nie mógł niby. [Na co niespodziewając się zdrad 

pozwolili, i tak wprowadził wozy do klasztoru, wsadzi- 
wszy w każdy 10 muszkieterów, a skórami poprzykry- 
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wał z wierzchu, a tym sposobem wysadziwszy. ludzi bra- 
mę odebrał, i na wiele milionów w depozytach zabrał pa- 
nom różnym i okolicznćj ślachcie. 

$. 16,  Wtenczas król August mając do 15 tysięcy 
różnych wójsk stał około Bugu, czekając na Moskwę 
których 8 tysięcy piechoty prowadził Galliczyn młody 
pod kommendą owego lnflantczyka Patkula, który to do 
téj wojny nie mało dał królowi Augustowi motywów, 
ruszył się mając przeszło 20,000 wojska ku Warszawie, 
chcąc się z nowym elektem powitać, ale ten zważywszy 
swoje siły, a bacząc króla szwedzkiego bydź daleko od 
siebie, uszedł z Warszawy, bo i Hetmanowi W. Lubo- 
mirskiemu, który sam miał dwa tysiące wojska, nie ufał. 
X. Prymas Radziejowski i ten poszedł do Gdańska, sam 
tylko Horn, generał, w dwóch tysięcy . Szwedów, który 
niedawno assystował elekcyi został w Warszawie. P. kra- 
kowski, Hetman W, koronny, raszył się był razem z no- 
wym elektem Stanisławem, lecz mu nie długo assystował 
za owe dwie ćwierci zapłacone swojćj dywizyi, to mu 
tylko wyświadczył że go w niewolą nie wziął, co był 
mógł łatwo uczynić, ale pozwoliwszy wolne przejście po- 
szedł Hetman z swojćm wojskiem w Wojewodztwo kra- 
kowskie, mając intencyą iść do króla Augusta, a Stani- 
sław, nowy elekt, przebierał się do Szweda ku Lwowu. 

$. 17. Król August przyszedlszy do Warszawy wziął 
Generała Horna i Szwedów z nim będących. Dobywanie 
Warszawy trwało cały tydzień, bo najprzód bronili Szwe- 
dzi przeprawy przez most cztery dni, a potóm w samćj 
Warszawie trzy dni opponowali się, gdzie ich 12 set zgi- 
nelo. Gdy potém opanowano Warszawę przez szturm, rej- 
terowali się Szwedzi do zamku, ale w dwie godziny pod- 
dać się musieli, gdzie ich tylko 800 żywych zastano. Wziął 
też król August w niewolą owego Pseudo Prymasa Świę= 
cickiego w niewolą, biskupa PET który nomino- 
wał Stanisława królem. Tego gdy z zamku „wyprowadzo- 


' no, miał ręce pod łokcie prochem uczernione, i brwi, 
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także włosy na głowie podpalane, bo sam armaty nabi- 
jał i strzelał, nawet pokazało się na tego biskupa, że do 
samego króla Augusta w pałacu radziwiłowskim stojącego 
rychtował działo. Zaczemkról Augustodesłał go do Rzymu; 
tam za dekretem papiezkim oddany był na więzienie do An- 
kony, gdzie siedział póltrzecia roku, i dopiero go Szwed przez 
traktat altrandsztadzki w r. p. 1706. z tamtąd wybawił, bo 
go król August musiał stawić, lecz powracając z detencyi swo- 
jéj do Bolski , w drodze będąc w Wiedniu umarł. Drugiego 
to już do Rzymu posłał Król August podczas tćj wojny, ISTA: 
Załuskiego biskupa warmińskiego , kanclerza W. koronnego 
gdy się pokazało, że z Brandenburczykiem fakcye robił, po- 
słał go na wygnanie ojciec święty do Ankony, gdzie lat 
PiE żył i tam umarł r. p. 1711, 
$. 18. Po wzięciu Warszawy, ordynował król August 
pod Poznań marszałka związkowego, a że nie miał nad 
półtora tysiąca kwarcianych, dodał mu Moskwy 8 tysię- 
cy z Patkulem i Kozaków kilkaset. Idąc tam marszałek 
"związkowy z swoją dywizyą, po nadwiślu zabrał na Kę- 
pie pod Płockiem wiele skarbów książęcia Prymasa Ra- 
dziejowskiego, z któremi się tam było schroniono, usły- 
szawszy 0 wojsku; było tam 20 rajtarów przy tych rze- 
czach, ale uciekli obaczywszy potęgę. Zabrano tam całą 
apparencyą ks. Prymasa, wszystkie mobilia, i stada nad- 
zwyczaj piękne, które wydały tamte schowanie splendo- 
rów. (Co wszystko prawem wojny przepadło, a krótko też 
przedtém gdy król Angust podstępował pod Warszawę 
zostawiono było z taborami Konopackiego pozad, ten przy- 
szedł pei milod Warszawy do Radziejowic, dziedziczny ch 
dóbr X. Prymasa, które z gruntu zrabował i zamek z 
wszystkich ozdób odarl. 1 tak się nie dobrze Prymaso- 
wi nadgrodziły fakcye z Szwedem: królem nie obrano te- 
go, którego on sobie życzył, szkody wielkie od wójsk 
podjął, i sam musiał uciekać, nie maiąc spokojnego kąta, 
Gdy się już zbliżył marszałek związkowy ku Poznaniowi 
o półtorćj mili przeprawił się przez wodę, tam zaraz na- 
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padł Szwedów półtora tysiąca, prowadzących niezmierną 
liczbę z prowiantami do Poznania wozów, tych wyciął 
w pień i prowiant zabrał, W godzinę potem przyszła od< 
siecz z Poznania, i wegnali Moskwę w wodę przeprawu- 
jącą się, aż ów podjazd polski półtoratysięczny, co pro 
wianty pierwszym Szwedom odebrał, skoczył z boku, 
dopiero Szwedzi tył podali, których goniono półtorej mili, 
pod sam Poznań, tam ich wielu nabito i w niewolą na- 
brano. W kilka dni przyszedł generał Szulemburg z $a- 
xonii w ośmiu tysięcy Sasów, tam złączywszy wojska, 
oblegli Poznań, ścisnęli byli mocno oblężeńnców w mieście, 
że się już mieli poddać, konie wyganiali za miasto, ale im 
łydki podrzynali, żeby się na nic nie zdały. A król 
szwedzki wziąwszy o tém wiadomość, porzuciwszy dal- 
szy rabunek ruskich krajów pobiegł czemprędzćj ze Lwó- 
wa na sukurs ku Poznaniowi z wszystkićm swojćm woj- 
skiem, a gdy się ku Warszawie zbliżał, król August, nie 
mając sił po temu do dania rezystencyi tak licznćj milicyi 
szwedzkićj, pobiegł w ośmiu tysięcy Sasów ną Częstocho- 
wę do Krakowa, a pod Poznań dał czćmprędzćj do obo- 
zu znać, żeby się umykali, Siódmy tydzień już był oblę= 
żenia Poznania, oblężonym się też dużo przykrzyło i głód 
dojmował. Zaczóm wyjechali Szwedzi z miasta do trak- 
tatu, który łatwo uprosili, gdy już wojsko przestrzeżone 
było o królu szwedzkim z potęgą idącym, o czem oblę= 
żehcy nic nie wiedzieli. | tak marszałek związkowy wy- 
targował na nich znaczną summę pieniędzy, do tego wy- 
puścili Szwedzi wszystkich więźniów, których podczas 
téj wojny przez lat dwa na różnych miejscach pobrano, 
i do Poznania odsyłane. I tak odstąpili Poznań; marsza- 
łek związkowy poszedł nad granicę śląską ku Krakowu 
do króla, a Sasi z Moskwą do Saxonii, których król szwedz- 
ki dogonił pod Ponicem, ale za mądrą dyspozycyą gene- 
rała Szulemburga, wyparłszy Szwedów uśli za granicę do 
Sląska a potóm do Saxonii, a Szwed został w swojćj u= 
lubionćj kwaterze w wielkićj Polsce, 5 
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$. 19. W tenże czas Lubomirski,” kasztelan krakowski, 
Hetman W. koronny z synowcem swoim i bratem Jerzym; 
Lubomirskiemi, przeprosił króla w Krakowie, ale mu woj- 
ska związkowego nie oddano w kommendę, bo wiedziano 
że powrót jego do króla Augusta, nie był chętny, tylko 
z urazy przeciw Szwedowi, że go królem nie obrano. 
$.20. Potem zaraz odjechał król August do Saxonii, 
a wojsku swemu saskiemu, którego było do 8 tysięcy ko- 
ni, naznaczył różne po Wojewodztwach lokacye. Woj- 
ska kwarciane, tak ci co w związku byli, jako i owi co 
przy Hetmanie zostawali, mieli po małćj Polsce przestro- 
ne i spokojne zimowiska, i nie cierpiały te kraje wielkiej 
-oppressyi, osobliwie dobra ziemskie miały znaczną ulgę, 
tylko Wołyn okrutną cierpiał biedę, gdzie się byli nbg: 
mirscy, podkomorzy i obożny koronny, rozłożyłi z swoje- 
mi dywizyami, które byli na imię swoje zaciągnęli, niby 
na straż króla Augusta. A Szwed w wielkićj Pol- 
sce, jako w Kujawach, Łęczyckiem, rozłożywszy li- 
czne wojska swoje, niewymowne bral kontrybucye, na 
drugą zimę się tam ufundowawszy mocno. Co się do- 
brze działo « Wielkopolanom, bo się też byli bardzo w 
Szwedach zakochali, królowi zaś szwedzkiemu: tak było 
potrzeba, żeby był na każdą zimę miał spokojną bliżej 
swoich krajów konsystencyą, mając “od wielkićj Polski Po- 
merania, a od Prus morza wolne dla transportów, dobrze 
"swojemi obwarowane. W Wojewodztwie sieradzkićm, i 
tam Szwedzi niewymowne tego roku czynili aggrawacye, 
także w ziemi wieluńskiej, 
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ROK PAŃSKI 1705. 


$. 1. Król August na wiosnę złożył radę w Krako- 
wie, chcąc wziąść konsylium z senatem, póki znowuż nie- 
przyjaciel nie ruszy się według swego zwyczaju z wiel- 
kićj Polski, Hetman W. koronny spodziewając się, że 
związek wezmie przez tę radę swój koniec, a wojsko przyj- 
dzie w jego dyspozycyą, czekał w dobrach kasztelanii 
swojej, lecz był król na akt tych obrad nie zjechał z Sa- 
xonii, podobno umyślnie, żeby było związek wojska dłu- 
żej zatrzymać, a pana Hetmana tym umortyfikować. Xią- 
zę Prymas Radziejowski i ten by się był rad na tę radę 
stawił i powrócił do króla Augusta,z racyi, że się po je- 
go woli nie stało, że Lubomirskiego Hetmana W. na tro- 
nie nie mógł posadzić, i że przy elekcyi Stanisława wzgar= 
dzono nim, choć był przytomny natenczas w Warszawie; 
do tego Ojciec święty pobudzał go ustawicznie do akcessu 
króla Augusta, i lubo mu był w przeszłym roku partyi 
królewskićj pułkownik Konopacki Radziejowice kazał 
wyrabować i związkowi pod Płockiem nie na milion za- 
brali w apparencyach, jednak to wszystko X. Prymas wy= 
baczył dla Rzymu. 

$. 2. Coraz to gorzćj rzeczy króla Augusta wypadały, 
Zamiast pożądanego, pokoju, rosła im dalćj tém dłuższa 
wojna, przybywało nieprzyjaciół królowi Augustowi, a 
Szwed się przeź to w zamysłach swoich umocnił. Gdy 
i tego roku Józef Potocki, Wojewoda kijowski, widząc, że 
król nieprzyjazny był Hetmanowi koronnemu Lubomir- 
skiemu, pretendował naprzód buławy wielkićj, do tego 
żeby mu Samborszczyzna puszczona była dziedzicznym 
sposobem; a co większa, chciał żeby go ga uczyniono 
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książęciem Pokucia całego pod tytułem księstwa halickie- 
go, a on trzymając to prawem feudalnem obiecywał Rzeczy- 
pospolitćj na każdą potrzebę dawać ludzi 12 tysięcy. Cze- 
go wszystkiego gdy mu denegowano, więc on z namowy 
żony swojćj, z domu Leszczyńskiej, krewnćj nowego elekta 
Stanisława, deklarował się otwarcie przeciw królowi Augu- 
stowi i wielu za sobą pociągnąwszy, poszedł, mając kilka- 
dziesiąt swoich własnych chorągwi, do Szweda, oderwa- 
wszy z sobą część wojska kwarcianego, które bliżej nie- 
go stało; bo natenczas dywizye wszystkie wojska, których 
się było nie mało namnożyło, związkowi i Sasi, ściągały 
e t e 


się ku Litwie, dla tego marszałek konfederacyi sando- 


mierskićj Denhoff, biskup teraźniejszy krakowski Szania- 
wski, Szembek, podkanclerzy naówczas koronny, i mini- 
strowie sascy , usłyszawszy co czynił Wojewoda kijowski, 
uciekli z Krakowa do Brześcia litewskiego, żeby bliżéj 
wójsk strony królewskićj byli. Od tego czasu poczęli 
Szwedzi okrutnie dolętczać partyom króla Augusta, gęste 
z owych Wojewody kijowskiego ludzi wysyłając ustawi- 
cznie podjazdy; ale też i z strony króla Augusta nie pró- 
żnowano, wychodziły znaczne podjazdy a osobliwie Smi- 
gielski, i tak znosili się Polacy w owéj scyssyi nawzajem; 
czego pożal się Boże, a Szwedzi się z tego śmiali, radzi 
patrząc na to, że sił Polakom ubywało, gdy się sami mię- 
dzy sobą niszczyli, a co większa, że przez owe bieganie 
podjazdów okrutnie kraj niszczono, bo ani dom księży, 
ani dwór ślachecki wolny był od najazdów, a osobliwie 
konia nie mógł nikt utrzymać, 

§ 3. Z owej akcyi Wojewody kijowskiego i z przej- 
ścia do Szwedów wzięła większą śmiałość konfederacya 
wielkopolska.  Złożyli poparcie elekcyi Stanisława Le- 
szczyhskiego, mając z sobą w asystencyi Szwedów 2,000. 
z generałem Nerotem, zjechali się do Warszawy i tam 
radę odprawowali, Król August był natenczas z woj- 
skami swojćj strony, których mógł mieć z Sasami na 14 
tysięcy a z Litwą rachując mogło bydź do 20 i kilka ty- 
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sięcy. Zaczóm owo odejście królewskie tak dalekie z 
w ojskami, przyprowadziło do tego Wojewodztwo krako- 
wskie i insze, że słysząc o Szwedach jako burza jaka 
straszliwa ruszających się do małćj Polski, poczęli odstę= 
pować króla Augusta, a do Stanisława za powodem Mor- 
sztynów nachylać się, i posłów na owę radę do War- 
szawy wyprawili; tóż i miasto Kraków. uczyniło. Na- 
wet Wojewodztwo sandomierskie, stolica, głowa i początek 
konfederacyi przy Auguście królu, złożywszy sejmik za 
uniwersałem Morsztyna, W ojewody swego, także do War- 
szawy posłów wyprawiło, chcąc iść na szwedzką stronę, 
A. gdy się sessye owego sejmiku. kończyły, Śmigielski przy- 
padł na nich do Opatowa , ślachtę rozegnał, Kasztelana i 
Podkomorzego sandomirskich wziął, a Morsztyn Wojewo= 
da uciekł, 

$. 4. Na rozgromienie owćj warszawskićj tranzakcyi 
przeciwnej strony wysłał król August Sasów 8 tysięcy, 
związkowych część i insze dywizye wojska, owe, co im 
był w przeszłym roku nowy elekt zapłacił dwie ćwierci, 
z Referendarzem koronnym Rzewuskiem; było tam wszy- 
stkiego wojska na 14 albo 15 tysięcy, ale z wielką kon- 
fuzyą rzeczy czyniło, bo tam wiele było regimentarzów. 
Naprzód był Sieniawski, Hetman polny koronny, Denhoff, 
marszałek konfederacki, Chomentowski, marszałek związ- 
kowy, książę Wiśniowiecki Janusz; a z tych każdy chciał 
mieć prym, dla tego mieszali ustawicznie wojsko; do tego 
Dłużewski porzuciwszy swego Regimentarza Referenda= 
rza koronnego, poszedł z dywizyą hetmańską do marszał- 
ka związkowego. U Sasów także była znaczna emulacya 
między generałami, gdzie generał Szulemburg kontrował 
z generałem Pajkulem, że brata jego podszedł u króla Au- 
gusta w feldmarszałkostwie; wszystko to było wróżbą 
nie dobrą. Atoli w owych ustawicznych między sobą 
zwadach przyśli pod Warszawę, gdzie im wyżej Bielanowa 
bronili Szwedzi przeprawy, lecz pośli przez Wisłę w 
plaw, i położyli trupem 200 Szwedów; tam też zginął 
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znaczny jeden generał szwedzki, Około Warszawy Paj- 
kul generał oprowadził potóm wojsko w nocy, i uszy- 
kował od Woli wsi, trzymając z owemi Sasami korpus. 
Rano wyszedł generał Nerot z Szwedami podpoiwszy ich 
gorzałką, nie miał nad 1900 koni wojska, uderzył prosto 
na Sasów, do ucieczki przymusił, wiele nabił i Feldmar- 
szałka Pajkula w niewolą wziął, Sasi uciekali na głowę, 
a nasi Polacy pośli za Wisłę do swoich taborów. Szwe- 
dzi ich też nie gonili; te przegraną sprawił kurz, który 
był powstał jak Szwedzi z Sasami ku sobie skoczyli, że 
jeden drugiego nie widział. Ta wszeteczna przegrana u- 
twierdziła nowego elekta Stanisława, że do Warszawy 
bespiecznie na koronacyą przyjechał. Co większa, czeladź 
lużna od taborów, nie spodziewając się przegranej prze- 
prawiła się porzuciwszy wozy na zdobycz, których Szwe- 
dzi zabrali i do taborów przez Wisłę prześli, a te nie- 
omylnieby byli Szwedzi zrabowali i spalili, gdyby byli 
po okazyi owćj nieszczęśliwćj nie przypadli Polacy, i 
nie dali Szwedom odporu; ale jednak dość szkody mieli, 
bo choć sami cało z batalii uśli, jednak wiele czeladzi, 
wożniców i koni od wozów stracili. Nerot po tćj akcyi 
wiele bardzo wsiów ślacheckich popalił w Mazowszu i 
w WWojewodztwie rawskićm, o nieprędkie wydawanie kon- 
trybucyi. A król szwedzki sam z licznemi wojskami płu- 
kał wszędy kraje polskie aż do Wisły, nieznośne pienią- 
dze wybierając z dóbr ślacheckich i inszych, a Nerot 
wiele wsiów w Mazowszu o nie wydanie kontrybucyi po- 
palił. b © 

$. 5.  Feldmarszałek  Pajkul rodem Intftanczyk , ma- 
łym jeszcze chłopcem wyszedłszy z ojczyzny w cudze 
kraje, szukał fortuny różnym służąc monarchom, a z cnot 
jego i męztwa tak wysokićj dosłużył się szarzy. Gdy 
zaś w tenczas pod Warszawą wpadł w niewolą, kazał go 
król szwedzki za to, że służył królowi Augustowi ćwier- 
tować w Śztokcholmie, a sztuki ciala jego po różnych 
miejscach w Szwecyi na szubienicy powieszać. (o jeże- 
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li słusznie król szwedzki uczynił, podlega to sądowi świa- 
ta całego. 

$. 6. Po owej nieszczęśliwej potyczce warszawskiej 
rozeszły się polskie dywizye na podjazdy, a Sasi pośli na- 
zad do Litwy. OChomentowski, marszałek związkowy, po- 
szedł do Warmii, mając około trzech tysięcy ludzi, tam 
odpoczywał 4 niedziele, A w tém brandenburgscy na 
radość Szwedom zalegali potajemnie do koła pasy, chcąc 
naszym tamować przechody nazad przez Prusy branden- 
burgskie, lecz przecie szczęśliwie z tamtąd wyśli gdzie 
chcieli, prosto pod Malborg, który obległszy, w tydzień 
wzięli bez najmniejszćj armaty. Było tam Szwedów 80. 
ale i miasto całe z bronią stanęło przy Szwedach. Szedł 
Malborgowi sukkurs z Elbląga, dwa tysiące Szwedów, dla 
tego dniem przed ostatnićm oblężeniem uprosili oblężeńhcy 
zawieszenie broni na pół dnia, a w tém wina antałami, wia- 
drami i różnemi naczyniami spuszczali naszym z wałów, 
chcąc ich popoić, żeby ich Szwedzi, na pomoc im idący, 
mogli snadnićj użyć, ałe ta sztuka nie uszła, i wino wy- 
pili, i jak noc nastąpiła, niż szwedzka odsiecz przyszła, 
wzięto miasto, o czóm usłyszawszy sukkurs wrócił się. 
Szwedów w Malborgn w pień wycięto, a miasto cały 
dzień rabować pozwolono; tak szczęśliwy to był attak, że 
tam nad 30 ludzi naszych nie zginęło. Czwartego dnia 
ruszył się marszałek związkowy z Malborga, wziąwszy 
10 armat polnych z sobą i okupem wielkim skarawszy 
Malbórczanów. Zebralo się na niego kilka tysięcy Szwe- 
dów i Litwy sapieżyńskićj około "Torania, zaczem mu- 
siał marszałek dniem i nocą uchodzić, gonili go aż do 
Krzepicz tam nie mogąc już dalćj uwozić armat, kazał je 
potopić w błotach pod zamkiem krzepickim; a Szwedzi 
też i Litwa, już dalej nie gonili. Szedł z pod Krzepice 
nocą do Częstochowy, gdzie napadł Szwedów 70, którzy 
w kamienicy Skawskiego, mieszczanina częstochowskiego 
stali w kupie, wysłani z zamku piłeckiego na exekucyą 
do powiatu lelowskiego, miał nad nimi kommendę regi- 
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mentskwatermistrz Ugiel, ślachcic rodowity szwedzki; tak 
byli ci Szwedzi uparci, że choć widzieli wojska polskiego 
przeszło dwa tysiące i Sasów kilka set, żadną miarą poddać 
się nie chcieli, i owszem zwodzili naszych kilka razy, 
wyrzucali oknem pieniądze z workami, a „gdy się nasi 
zbiegali do zdobyczy, strzelali ich mizernie, Szwedzi prosi- 
li potćm kilka razy o kwaterę, a potóm do ubespieczonych 
gdy do nich śli, dawali ognia; a tak widząc marszałek 
"związkowy ich żłość i zdrady, kazał zapalić z nimi ka- 
mienicę, ale choć ich ogień ogarnął, woleli się palić niż 
się poddać, naostatek co jeszcze żywo zostali, rejterowali 
do piwnic i konie tamże powprowadzali, z kąd się bronili 
a potém popodrzynawszy koniom gardła sami się w dy- 
mie podusili. ĮI tak wszyscy Szwedzi pogorzeli, zgorza- 
ły też tam dwie dziewki gospodarskie, dwóch tylko Szwe- 
dów w pół żywych z ognia wyrwano, ale bardzo ran- 
nych kulami; tych mieszczanie częstochowscy uprosili u 
marszałka związkowego, żeby ich byli generałowi do Pi- 
lice odwieść mogli, dla świadectwa, jako ich porażce mia- 
sto nic nie winno, Bo Szwedzi zwyczajnie palili te mia- 
sta, wsi i dwory, gdzie ich ludzie od podjazdów jakie 
szwanki ponosili, 

$. 7. Trafilo się podczas tćej wojny, gdy w tym ro- 
ku według zwyczaju króla szwedzkiego odsyłano niewol- 
ników i skarby w Polsce zabrane kościelne i świeckie 
do Szwecyi, wyszedł okręt z Rygi naładowany, na któ- 
rym było niewolników, Polaków, Moskwy, Kozaków 
i Sasów 300 osób. Szwedów zaś dla warty przydano 
owemu okrętowi 20 Muszkieterów i porucznika jednego. 
Gdy już dzień morzem śli, namówili się Polacy, żeby się 
salwowali jakim sposobem; zaczćm wys szedł jeden ze spo- 
du na wierzch, a oblokłszy minę pokorną prosił Szweda 
na 8z zyldwachu stojącego, żeby mu tytuniu sprzedał. Szwed 
wspariszy flintę na piersiach swoich, którą mial w ręku, 
począł obiema rękoma grzebać w patrontaszu, szukając ty- 
tuniu, i wlepił oczy w swój towar, a w tém ów Polak 
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pchnął go; że w morze wpadł; na to drudzy wyskoczyli 
z okrętu i opanowali strzelbę, która tamże stała a potem 
do Szwedów, wypadających na rózruch z izdebki okrę= 
towćj; dali ognia i Oraz wszystkich trupem położyli. Styr- 
mana tylko przy życiu zostawili; pód warunkiem, żeby 
ich nie zdtadliwie gdzie będą chcieli prowadził, ale gdy 
ich potém chciał zdradzić ten styrman i ku Murlandyi 
z nimi; nie do Gdańska; jako owi chcieli jechał, wrzu= 
cili go w morze; a sami na boską Opatrzność się dawszy; 
jak mogli tak styrowali i weśli do Gdańska, a dziękując 
P. Bogu skarbami się podzielili.  ,,,//. | | 
| $:8: Tam król szwedzki Karól 12 o którego irrupcyi 
dó Polski piszę; miał zawsze na widoku wojnę dziada swe- 
go Karóla X. r. p: 1655: w Polsce zaczętą i wszy- 
stkich śię tych procederów  brónił, w czćm się owemu 
dziadowi jego niesżczęśliwie powodziło, Najprzód dziad 
jego radby był najmniejsze i największe zamki Szwe- 
dami poosadzał; ter zaś jeden tylko Elbląg a Poznań o= 
sadziwszy prezydyami , wojsko swoje w kupie trzymał, 
a że tamtemu o Gdansk i Zamość fortuna nie posłużyła; 
ten też; jako owa liszka śliwami że ich nie mogła do= 
stać; niby niemi wzgardził ; pamiętne mu też było jako od 
Jasnćj Góry częstochowskiej z konfuzyą po formalnym 
sześcioniedźielnóm oblężeniu musiał tenże dziad jego od- 
stąpić; dla tego też ani pomyślił Karól XIL o to miejsce 
tentówać ; pretendował jednak ten najezdnik korony _ pol- 
skićj z Jasnej Góry częstochowskićj okupu; i lubo dosyć 
utrapił tamto miejsce; gdy wsie do klasztoru tamtecznego 
należące spustoszył przez rabunki wójsk swoich i zabranie 
bydeł ludziom ubogim; jako i po całej Polsce robił; forte- 
ce jednak częstochowskićj nie śmiał thnąć, tylko usiłował, 
żeby bylo summę jaką wytargować z tamtąd: Naprzód 
w r. p: 1702. gdy przyszedł Karó! XIL król szwedzki z 
Inflant przez Litwę z wojskiem; przyprowadził w kilka 
miesięcy drugie wojsko z Pomeranii, które komenderował 
generał Giildensztern; szedł. z téní wojskiem 7 wielką 


Polskę nad granicą śląską, potćm na Wieluń prosto kn 
Krakowu zmierzając, gdzie już król szwedzki po wygra- 
nej batalii EE zabawiał się. "Den Gitidensziern 
wysłał od Wielunia podjazd, 600 koni Szwedów z pul- 
kownikiem Hornem sztyfbremskićj rajtaryi, który 13 dnia 
Sierpnia stanął pod Częstochową starą, przy dworku P. 
Otwinowskiego na miejskim gruncie, przeciw kościołko= 

wi świętego Jakóba; zaś 16 dnia Sierpnia przyszedł z woje |- 
skiem generał Giildensztern , mając piechoty 6 regimentów. 

Ta stanęła obozem nad Wartą rzeka na złotej górze iiz ar- 
matami, a jazdy 4 regimenty lokowano w kawich górach 
za starą Częstochową obok wioski IKawieńca, stali tak 10 
dni obozem, nie zaczepiając nic grantu OO. jasnogórskich, 
czekali ordynansu króla swego gdzie. się, każe ebrócić. 
Przez ten Czas kazali sobie z okolicznych wsi dawać 
prowianty i pieniężną kontrybucyą, jako i przez marsze 
czynili, wydawając palety pod tytułem Grodów polskich; 
na furaże też bespiecznie co dzień ludzi swoich Wysy łali 
wszędy. Bolało to QO. jasnogórskich, że i po ich wsiach, 
których z jednej” strony najwięcćj leży i niepodobno ich 
minąć, furażowali, pretendując respektów względem miej- 
. sca świętego , jakoby nie wiedzieli, że u żołnierza przyczyna 
wojny jest największa RAE druga, gdzie się wojna 
toczy tam trawa nie rośnie. | tak OO. 88105 órscy pre- 
tendowali, żeby ich ochroniono. Go większa , nie ludzko 
się Z generałem obeśli, bo go wpuścić w kilka osób do 
fortecy nie chcieli, w czem ich listownie Prymas państwa 
kardynał Radziejowski przestrzegł, żeby byli puścili generała 
jeżeli tego będzie pretendował, bez obawy, aby nie prze- 
glądał fortecy. Co większa w nocy bez dania najmniejszej 
przyczyny sobie z armat kilka razy ognia dali. Ztrwozyli 
się na to .larmo Szwedzi, ognie w obozach pogasili i sami w 
paradzie aż do dnia stali. Nazajutrz posłał generał Giilden- 
sztern do 0O. jasnogórskich pytając co za okazya, że ich 
"spokojnie stojących zaczepiają, ponieważ oni na cudzym, 
nie na klasztornym. obozując gruncie, miejsca tego nie na- 
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pastują. I tak znieśli ów afront cierpliwie Szwedzi, ru- 
szyli się za ordynansem królewskim dnia 26 Sierpnia ku 
Krakowu bardzo walno idąc, z gniewem jednak wielkim, 
żę ich owćm strzelaniem z armat w nocy zaczepiano. W kil- 
ka dni wysłali OO. jasnogórscy z listami do różnych maş 


. gnatów polskich, prosząc o protekcyą askarzącsię na Szwe+ 


dów. Ordynowany był z tą pocztą ksiądz Idzi Karwow= 
ski, który z tak sekretnemi rzeczami bespiecznie mimo 02 
bóz jechał; zaczem kazał go general Giildensztern Wziąść, 
a przeczytawszy listy, które wiózł, kazał go do armaty 
pod wartę oddać, wymawiając. mu jako Szwedów strzela- 
niem nocnćm zaczepiali, i że się na nich w listach skarzyy 
Ji, choć im nic nie czynili, oprócz co w ich. wsiach fura- 
żowali, lecz to wszystkim w ogólności dobrom dostawa- 
do się, nie księżym tylko z umysłu, Więc 00, bojąc 
się o księdza swego z pospiechem dali za niego Szwedom, 
wykupując go, 1,000. talarów bitych; a to się stało mnićj 
uważnie, bo gdyby byli trochę wytrzymali, wypuściliby 
byli Szwedzi darmo, księdza Idziego hez okupu. A tém 
uczynili Szwedem wielki apetyt na to miejsce święte, bo 
Szwedzi rozumieli że XX. jasnogórscy niezliczone, w pies 
niędzach mieli miliony , gdy za jednę osobę tak wiele pie- 
niędzy wyliczono. W r. pi 4704 zbrodziwszy Szyćd w 
skroś Polskę, chciał żeby mu się byłą Jasną Góra okua 
piła, więc zaraz po nowym roku ruszył się generał Rens 
szyld w 8 tysięcy do Województwa krakowskiego, któż 
remu król szwedzki kazął isć mimo Częstochowę iwytar: 
gować jaki znaczny okup z tego miejsca. Zaczóm z Wie- 
lunia wysłał pułkownik Funke dwóch szpiegów Polaków, 
którzy w służbie króla szwedzkiego byli, żeby zlustrowa- 
li fortecę jasnogórską pod pretextem nabożeństwa. Tych 
00. jasnogórscy cudem boskim uznawszy zaśpiegów: wzięż 
li, i jednego, jako sami o tém piszą w, książce, tytułu: 0- 
drobiny stolu królewskiego, do Slaska: na wojnę. przedali, 
co przęciwko prawom ojczyzny stało. się, ślachtę polską 
według zdania własnćj glow y sądzić, do tego duchownym DŻ 
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bom przedawać ludzi jako bydło. Dnia 2 Lutego przy- 
szedł generał Renszyłd z wojskiem , generałowie szwedz- 
cy stanęli u świętćj Barbary w klasztorze nowicyackim, 
konie iw celach na dole postawiali; wojska szwedzkie; je- 
dno w Częstochowie zaraz pod klasztorem ; drugie w 
starćj Częstochowie rożłożono; odwachy i straże różne o- 
koło klasztoru ; jakoby atakować mieli; rozstawiono tak 
bliskó palisadów, że ich chłopcy kamy kami mogli dociskać; 
Do fortecy zaś posłali, że Sasów i swywolne kupy kśię- 
ża przechowują; dla tego trzeba żeby fortecę poddali; a 

tym czasem drabiny w lesie błeszyńskim robili; których 
w trzy drągi na 500 nagotowali; w mieście Częstochowie 
wjazdy wszędy palisadatni i sźlakbaumami óbwarowali: 
Targowali się potóm chcąc inieć od księży w okupie 20 
ceninarów śrebra ; lecz im nie chcieli. nic dać; potem nas 
gle z skrytych swoich przyczyn; niestawszy tam i dwóch 
tygodni zpełna, w dzień świętego Walentego w nocy ru- 
szyli się ku Krakowu. Dragi raz w foku teraźniejszym 
1705: przysłał król szwedzki generała Strembierga, ten i- 
dąc z konsystencyi zimowej Z aadźkieżo W ojewództwa 
od Radomska; stanął w Częstochowie starćj a kommisa= 
rza generalnego <źwedzkiegć ordynował do klasztoru ja- 
snogórskiego , upomińająć księży; czemu tacy grubiani są, 
że generała nie przywitali. Więc ojcowie generałowi 
Be LEPEOWA posłali beczkę wina i 50 talarów bitych; 
lecz się tem nie kontentówał ; każąc sobie koniecznie dać 
10 tysięcy talarów bitych; w czćm gdy się księża Oparli; 
posłał generał Stremberg; wśród białego dnia pólkownika 
Katitóra z kilkaset infanteryi, którzy zapalili z jednćj 
strony  klastoru wieś Częstochowkę, a z drugićj strony 
fólwark księży; a sam Generał Stremberg poszedł z lu- 
dzmi ku Krakowu tćjże godziny: Obrónił P: Bóg cudo- 
wnym sposobem za przyczyną miatki jego to miejsce od 
owego ognia; bo lubo z obudwu stron klasztoru zarzyły 
się płomienie; powstał jednak wiatr nad naturalny, który 
na obiedwie strony od fortecy odpędzał straszliwe łony: 


l mewe Z W Ma 


za tj m > as CO. am 


NI; 


wę Mme tem pon 


ANSY ZE 


Od tego czasu już nigdy więcćj Szwed nie napastował 
miejsca tego świętego; zmiękczył P. Bóg serce króla tego, 
zaślepił i pomięszał rady, zatrwożył łakomą myśl, że przy 
swoich wielkich wiktoryach nie śmiał się odważyć sztur- 
mować tego miejsca świętego ów pyszny król, który to 
prawie całemu światu groził, królów detronizował, in- 
szych kreował, monarchom roskazował, a tu musiał zło- 
żyć na swoich zamysłach. 

$. 9. Po tych szczęśliwych progresach króla szwedz- 
kiego, gdy pod Warszawą tak fatalnie wojsko zbito, w 
którćm to wielką nadzieję miał król August podparcia swo- 
ich rzeczy, wziął śmiałość większą przeszłoroczni elekt 
Stanisław Leszczyński, że się kazał koronować w War- 
szawie. Trudno' temu było przeszkodzić gdy sił potemu 
nie było; co się jeszcze wójsk. polskich dywizyi znajdo- 
walo, ci wszyscy w Litwie z królem byli, a choć i pod- 
jazdami ustawicznemi chodzili do Polski, mało co pomogli 
i Szweda w intencyach jego zahamować nie mogli, a 


' kraje polskie wniwecz przez to obracano. 


, 8.10. Szwedzi nikogo się już nie bojąc tylko jednego 
Smigielskiego, o którym się im śniło ustawicznie, bo ich 
bez przestanku napadał i wszędy szczęśliwie urywał, chodzi- 
li po Polsce w przek i wzdłuż, niewymowne wyciska- 
jąc prowianty i kontrybucye, oprócz ruskich krajów, tych 
nietykali Szwedzi, niechcąc się tak daleko zapędzać i rozry- 
wać sił swoich, bo u nich w tćj wojnie maxyma naj- 
większa była, żeby zawsze w kupie wojska mieć, i zawsze 
tego uważali, żeby jedna partya ich od drugićj nie daleko 
była, dla sekundowania się. Owo też umknienie się z woj- 
skami wszystkiemi króla Augusta do Litwy bardzo za- 
szkodziło, że Wojewodztwa małopolskie poszły do Szwe- 
da, gdy ich nie miał kto od tego animować, jedni to czy” 
nili z niechęci przeciw królowi Augustowi, drudzy z 
przymusu, gdy w ich domach Szwedzi gościli. A naj. 
bardzićj udawali się za szczęściem króla szwedzkiego, zde 
sperowawszy , że się już król August ani poprawić, ani u- 
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trzymać nie może, ani im obrony należytćj udzielić. Król 
zaś August już niemógł inaczćj subsystować w swojćm 
królestwie tylko w Litwie, a to dla konniwencyi z Mo- 
skwą, którzy mu mogli prędko sukurs dać, gdyby go 
był tam Szwed szukał, a już też Car miał swoje pre- 
zydia w Litwie, osobliwie w Bierzach i Bychowie i na- 
tenczas król August tak już był zrujnowany w wojska 
saskie, że ich nie miał nad 1500 koni. Wysłał August 
podjazd mocny ku Warszawie pod kommendą Felicyana 
Czermińskiego, kasztelaną połanieckiego, który napadł Szwe- 
dów pod Liwem w miasteczku jednóm, brónili się w dwo- 
rze długo, a gdy z nimi budynki zapalono, wyśli w po- 
łe w sprawie, a zrobiwszy batalion, do upadłćj się 


bronili, że ich tylko 10 żywcem wzięto. Pieniądze z kon- | 
trybucyi wybrane wrzucili byli Szwedzi w staw, lecz ich | 


podjazdowi dostali i dobrze się niemi podparli. W kilka 
godzin przybiegli Szwedzi z Liwu w 3 tysiące na odsiecz, 
ale już podjazdu nie zastali, i tak tylko swój jad na nie- 


winnych ludzi ubogich wywarli, gdy tamto miasteczko | 


spalili. 

$. 11. Aw tem konfederacya warszawska zjechała się 
do Warszawy, gdzie też i z. wielu małopolskich Woje- 
wodztw przybyli posłowie, a osobliwie Wojewodztwa 
krakowskiego, które wszedłszy w konfederacyą warszaw- 
ską obrało marszałka swego Wojewodztwa, Lanckorońskie- 
go, Podkomorzego krakowskiego. Z Litwy także z nie- 
których Wojewodztw stanęli posłowie na fakcyą Sapie- 
hów, tamże owe pakta konwenta w przeszłym roku przy 
elekcyi Stanisława spisane podpisali , a nowy elekt poprzy- 
siągł je w wilią koronacyi swojćj 3 Sbra w kościele Š. 
Ea: Ww tychże paktach konwentach naznaczeni byli kom- 
missarze do: traktatów z królem szwedzkim, które się 
tamże w Warszawie zaraz po koronacyi miały agitować, 
najwięcćj tam było tych PP. kommissarzów z wielkićj 
Polski, z małopolskićj prowincyi tylko z jednego Woje- 
wodztwa krakowskiego naznaczeni byli, bo insze Woje- 


| 
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wodztwa amykały się od owych tranzakcyi i jeżeli co 


| czynili, to się działo z bojaźni Szwedów. 


$. 12, Dnia 4 Października w kościele Ś. Jana w War- 
szawie koronował króla Stanisława Zielinski, arcybiskup 
lwowski. Jego potóm w r. p. 1707 wzięła Moskwa u- 
krywającego się pod Toruniem w lesie i tam kilka lat w 
niewoli siedząc umarł na stolicy, , 

(Notandum. Pisze Stanisław Karnkowski Lib. 3 że w 
r. p. 1576. postanowiono z woli stanów, aby biskupi ku- 


jawscy, jeźliby arcybiskup gnieznieński nie chciał, koro- 
nowali królów polskich, lecz tu aż nazbyt wykroczono, 
gdy arcybiskupa lwowskiego do tego aktu przybrano; a Ko- 
łucki powiada w kronice polskićj fol. 118, że gdy arcybi- 
skup lwowski Jan Rzeszowski, koronował czwartą żonę 
króla Władysława Jagielły , Zofią, siostrę Andrzeja książę- 
cia kijowskiego, bo jćj arcybiskup gnieznieński Mikołaj Trą- 
ba niechciał koronować, ponieważ była schismatyczka, za- 
raz temu prejudikatum zabieżano, aby koronacye królów 
PODR na przyszłość nie poszły arcybiskupom lwow= 
skim, i starano się mocno o to na koncylium konstancy= 
! enskićm, gdzie r. p. 1415. uchwalono, że Primatus samym 
arcybiskupom gnieznieńskim należy, Co i Marcin Bielski 
zaświadcza fol. 385. Prawo koronowania królów polskich 
dane jest arcybiskupom gnieznieńskim r. p. 1450 za Ka- 
zimierza III. syna Jagiełowego, a potóm za Zygmunta 1. 
w r. p. 1507 i znowuż za Zygmunta Augusta r. p. 1550. 
potwierdzone, O czćm Herburt illiminuje w Statucie fol. 
(89. Lecz król Stanisław jako wszystkie insze podeptał 
prawa ojczyste, tak i temi wzgardził, że Prymasa choć 
na szwedzkićj strónie był, nie wokował do tego aktu, 
bo tćż i koronacya jego bez wszelkich uroczystości: od- 
prawowała się, wszystko na szwedzki ksztalt. Dyade- 
mata, któremi królów inszych koronują, Szembek , naten- 
czas biskup kujawski, uwiózł był napoczątku tćj wojny i 
reponował gdzieś w Śląsku, a korona moskiewska dana 
była z racyi Elbląga Brandenburczykowi w zastaw r. p 
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1659, więckróla Stanisława koroną nową, którą król szwedz- 
ki zrobić kazał, jakoby na igrzaszkę dziecinną koronowa- 
no, bo zaraz po koronacyi musiano ją oddać generałowi 
szwedzkiemu Hornowi, który koronacyi w kilka tysięcy 
Szwedów assystował, a tę koronę kazał król szwedzki 
potłuc i pieniędzy z nićj narobić, W dzień koronacyi 
króla Stanisława, uczynił król nowy konfirmacyą ogólną 
praw przez skrypt osobny, na którym się podpisowali as- 
systenci koronacyi; z tych subskrypcyi poznać, że tam nie 
wielka frekwencya była ludzi godnych na tym akcie, bo 
do owych podpisów ledwie że i z jatek warszawskich nie | 
przybierano osób, których tam na końcu dziwne przez- 
wiska dają o tém informacyą. Czytamy tćż w téj kon- | 
firmacyi praw dziwny obowiązek króla Stanisława w ten 
sens; gdybyśmy w czóm przeciw wolnościom i swobodom, 
prawom i przywilejem wspomnionego Państwa i W. ks, 
Litewskiego i innych prowincyi postąpili, nie zachowu- | 
jąc (bron boże!) czego w ogólności lub szczególności, ogła- 
szamy i uznajemy cały ten akt za czczy, nieważny i bez 
żadnćj wagi. 
$.13. Tegóź roku w krótce po koronacyi króla Sta- 
nisława umarł ks. Prymas, arcybiskup gnieznieński, kardy- | 
nał Michał Radziejowski, ostatni tćj familii potomek, Oka- 
zya śmierci była, że mu Czermiński, kasztełan natenczas po- 
łaniecki, przysłał z Łowicza monitorium papiezkie i przez 
kleryka jednego oddać kazał, które odebrawszy umarł w 
Gdańsku, nie chorując nad kilka godzin. Doktorowie żadną 
miarą ratować nie mogli książęcia, gdyż się był hilus od 
krwi rozdzielił , albo odłączył. 
$. 14. O konsystencyach wójsk na tę zimę nie może się 

nic relacyować, bo od samćj koronacyi króla Stanisława 
przez calą zimę ustawicznie gonitwy odprawowali z sobą 
w Polsce i Litwie z niewymowną darcizną krajów wszy- 
stkich, zwłaszcza gdy Moskwy i Kozaków 80,000 przyby- 
ło na chleb polski. Jakie gonitwy Szwed z królem Augu” | 
stem odprawował i z Litwy go wygnał, pod przyszlego 
roku relacyą okaże się. i 
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ROK PAŃSki 1706. 


$. 1. Księstwo litewskie za „wszystkie czasy tćj wojny 
cokolwiek ulgi miało, oprócz powiatu upickiego, który przez 
ustawiczne wypadanie Szwedow z Inflant i gonitwy z 
partyami królewskiemi wniwecz był obrócony, ale tćj jednej 
zimy za wszystko odpowiedziało. Naprzód król August 
z wojskami różnemi związkowemi, dywizyami różnemi 
panów polskich, Sasami i 30 tysięcy Moskwy konnych 
i pieszych lokował się w Litwie. Na Wołyń zaś Mazeppa, 
Hetman zadnieprski wszedł z rozkazu carskiego w 80,000. 
Kozaków, i i armat na 200 sztuk z sobą przywiózł, rozłożył 
się po Wołyniu a sam z celniejszemi pułkami stał w Éa- 
pizach, z wielką kraju tamtego ciężkością. Szwedzi zaś i 
wojsko polskie króla Stanisława z Wojewodą kijowskim, 
Potockim, któremu był król Stanisław wielką buławę 
dał podczas sejmu koronacyi swojćj, w Prusach, wielkićj 
Polsce i w Wojewodztwach, krakowskićm i sandomirskićm 
rozłożyli się niszcząc kraje do gruntu ciężkiemi kontrybu- 
cyami i prowiantami. Mazowsze to było wolne od Szwe- 
dów, bo zaraz po koronacyi króla Stanisława umkneęli się 
Szwedzi do drugich ku wielkićj Polsce; więc Felicyan Czer- 
minski, kasztelan połaniecki wysłany tu był zaWisłę w prze- 
dnićj straży w dwóch tysięcy ludzi, a gdy jeszcze przed 
narodzeniem Pańskićm stanął w Łowiczu, król szwedzki do- 
wiedziawszy się o nim, mając na niego wielką inwidią, że 
on był substytutem konfederacyi sandomirskićj, posłał z 
generałem Piperem 3 tysiące Szwedów do Łowicza. To 
dziwna, że przez wszystek czas przedtćm tak był kasztelan 
ostróżny, że co noc wyprowadzał ludzi w pole, stojąc 
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gotowości; w tćj zaś nocy gdy go Szwedzi napadli bezpiecznie 
w mieście koczował, nawet gdy mu dawano znać, że się 
straże placowe już Szwedem opierały wierzyć nie chcial, 
aż gdy Szwedzi w miasto straż placową wparowali, do- 
piero dopadiszy konia oklep uszedł. Przyszło było kiika 
chorągwi do sprawy i stawili się Szwedom w ry nku, ale 
gdy na nich Szwedzi wszelką sila uderzyli dawszy ognia, 
jedny ch trupem poloży li, ATI w niew olą zabrali. I asz- 
telan przecie skupiw szy za miastem 1400. ka swoich szedł 
powoli nocą ku Warszawie, dopiero gdy dzień nastal, wy- 
słali Szwedzi za nim pogoń, ale on już natenczas był oko- 
ło Sochaczewa, w Fowiczu zaś samym i w pobliższych 
wsiach i dworach ślacheckich dziwa robili Szwedzi, szu- 
kając naszych, exekucye do klasztorów dawali, lecz prze- 
cie wielu w grobach uchowano, niektórych za stróżów do 
drew rznięcia i wody moszenią za chłopów poprzebierano. 
Po odejściu Szwedów wrócił się był znowu kasztelan do: 
Łowicza, i był ostrożniejszy, bo choć drugi raz przyśli 
Szwedzi na niego do £owieza po południu z wielką potę- 
ga, wyprowadził zawczasu ludzi w pole i stanął w para. 
dzie. Szwedzi też wyśli za nim i uszykowali' się na niego, 
a napatrzywszy się na siebie ruszył się kasztelan warszaw- 
skim gościńncem, a Szwedzi weśli nazad. w miasto. 

$. 2. Lubo króla Augusta, przez zawziętość i ambicyą za 
manutuicyą szwedzką, konfederacya wielkopolska detroni- 
zowała i króla pod bronią szwedzką obrała, jednak król 
August wsparty konfederacyą sandomirską, ratował się róż- 
nemi sposobami, wyprowadzając coraz nowe sukursy z Sa- 
xonii, gdzie i tego roku, chcąc poprawić jakokolwiek swe- 
go zrujnowanego upadłego stanu, wiódł z Saxonii 24, ty- 
siące wojska w Lutym z generałem Szulemburgiem sta- 
rym, kawaleryi 8. tysięcy, infanteryi saskićj 8. tysięcy, 
Moskali owych, których był w r. 1704. Galliczyn młody 
pod generałem Patkulem do Polski przywiodł, a do $a- ` 
xonii po oblężenia Poznania z pod Ponica pośli 8' tysięcy. 
Przeciwko temu wojsku generał Renszyld poszedł od Ry- 


«= GO — 


dzyny, niedopuszczając ich w środek kraju; potkali się 
niedaleko Wschowy, na samćj granicy śląskiej, blisko O= 
"dry rzeki, gdzie Szulemburg przegrał 13 Lutego 1806; 
wojsko, armaty, i insze sprzęty wojenne w łup Szwe- 
dów poszły a ludzie w niewolą. Tam kanonier jeden, 
stary Sas, pokazał wierność swoję, uchodząc z jedną sztu- 
ką armaty, a gdy pogoń za.nim była a nie mógł uprowa= 
dzić owego działka, w studnią go głęboką wrzucił, niżby 
się nieprzyjacielowi miało dostać. Tam prawie nie po 
chrześciańsku poczynał król szwedzki, przypadłszy na ko- 
niec batalii sam osobą swoją w rezerwie; stały tam pie- 
choty saskie i moskiewskie, które się już poddały i broń 
położyły, a że nieroznać było co Sas a co Moskal, bo 
jednakowo byli wymundurowani, a w tumnlcie zmieszani, 
kazał król szwedzki Sasom, żeby każdy z nich, jeżeli chce 
przy życiu zostać, Moskwę za łeb brali a przed szyki 
wywodzili, co gdy Sasi uczynili, kazał im w zad odstą= 
pić, a potóm przeciwko prawom wszystkim wojennym, 
gorzej niż poganin, kazał owę Moskwę, którzy się już 
byli poddali, zabijać bezbronnych, a którzy się byli sal- 
wowali do owczarniów i stodół, także do młyna jednego, 
kazał ich z budynkami zapalić, a obstąpiwszy do koła, do 
uciekających z ognia strzelać kazał, i tak tyransko owych 
ludzi żywo popałił. Kapitana jednego, Niemca, pojmanego, 
że pod Moskwą służył, sam król szwedzki ręką swoją prze= 
bił, mówiąc, że mu honor w tém ezyni, że go sam król 
szwedzki ręką swoją przebił, mówiąc że mu honor w tém 
czyni, że go sam zabija, gdyż szubienicę zasłużył za to, 
że u Moskwy służył. Miał ów król szwedzki tę złość 
swego przedsięwzięcia , że żadnego nie żywił Moskala, choć 
się poddawali. 

$. 3. Car moskiewski poszedł do Nura, a z tamtąd do 
Tykocina, do którego król August przebrał się z wiel- 
kićm swojćm niebespieczeństwem na konferencyą. Tam 
na instancyą Cara dał Szembekowi biskupowi kujawskie- 
mu, arcybiskupstwo gnieznieńskie a Szaniawskiemu biskup= 
stwo kujawskie, 7* 


100 


$.4. Z Tykocina jechali ci obadwa monarchowie do 
Grodna, gdzie król August naznaczył radę generalną, na 
którćj wielki zjazd był różnych panów polskich i litew- 
skich. Tam Pociejowi, Podskarbiemu litewskiemu, pozwo- 
lono mennicę otworzyć, jako on tego kucia monety zażył, 
gdy były fałszywe talary bite, a co większa pod stęplem 
cesarskim, o co hałas potćm był wielki w r. p. 1713. 
žito też szostaki jedne pod imieniem i osobą króla Augu- 
sta, ale że fałszywe były zrzucono je było. Były na 
tych szóstakach litery L. P. co znaczyło Ludwik Pociej; 
ludzie zaś interpretowali te litery L. P. ludzki płacz, bo 
nie jeden na nich szkodował, gdy je zrzucono. Z tćjże 
rady grodzińskićj naznaczono kommissarzów do oddania 
wojska związkowego. Zaczćm ruszył się marszałek związ- 
kowy z Kowla, gdzie konsystował, a w Kucku pod la- 
ską Chomentowskiego, Wojewody mazowieckiego, rozwią- 
zany związek został. Tam zkombinowawszy strony od- 
dano wojsko władzy hetmańskićj. Po odprawionćj swojćj 
funkcyi zmarł w Łucku tenże Wojewoda mazowiecki, a 
synowi jego, marszałkowi związkowemu, oddał król Wo- 
jewodztwo po ojcu. 

$. 5. Jeszcze się była nie skończyła owa rada grodziń- 
ska, gdy król August moskiewskich sukursów nabył. Ma- 
zeppa wszedł z licznómi kozackiemi wojskami na Wołyń, 
a pod Grodno przyszło Moskwy 10 tysięcy jazdy, a pie- 
choty 20 tysięcy. Zaczém Szwed posłyszawszy o tém, 
że się król August w Litwie funduje, zostawiwszy gene- 
rała Renszylda w wielkićj Polsce w 15 tysięcy Szwe- 
dów , poszedł w Lutym szukać króla Augusta, a do tego 
- zplundrowawszy z gruntu Polskę, umyślił też i Litwę 
tak dobrze jako i IKoronę oskubać. Jakoż się nie omylił 
w intencyach swoich, bo króla Augusta z Litwy wygnał 
a tameczne kraje w krótkim czasie w skroś z królem Sta- 
nisławem przechodząc, nieznośnemi kontrybucyami i pro- 
wiantami zdarł, I tak p. Bóg wszystkie prowincye polskie 
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pod owym biczem chciał mieć, gdy i Litwa zarówno z 
Polską zmordowana została od Szwedów, która dotychczas 
niebardzo tych niewdzięcznych gości znała, oprócz upicki 
powiat. 

$. 6. Gdy się już król szwedzki ku granicy przybli- 
żał, poszły wojska w rozerwanie; kwarciani ci już naten- 
czas byli około Kowla , litewskie wojsko umknęło się w 
białą Rus, a król z Sasami, Śmigielskiego dywizyą i mo- 
skiewską kawaleryą poszedł z Grodna do Krakowa, po- 
nieważ Polska j już cale wolna była od Szwedów, lubo o- 
krutnie zdarta tćj zimy kontrybucyami. A że w wielkiej 
Polsce stał generał Renszyld, wysłał król August $mi- 
gielskiego i część Moskwy z generałem Szulcem na pod- 
jazd. Śmigielski płaszał Szwedów i regimenty nowo za- 
TA na króla Stanisława rujnował, zabierał, osobli- 
wie na Pradze pod Warszawą zabrał gwardyą generała 
Skorzewskiego i zrujnował doszczętnie ten regiment, który 
kosztował przeszło 4 miliony. Lecz ów generał moskie- 
wski Szulc rozłożywszy się po wsiach niewypowiedziane 
excessye robił, z miejsca na miejsce pomykając się z Mo- 
skwą, osobliwie koło Kalisza, a w sieradzkićm Wojewo- 
dztwie nie czując nieprzyjaciela, wielkie brał kontrybu- 
cye, a między inszemi swywolami i rabunkami, kazał śla- 
chcie, który miał młodą i piękną żonę do siebie z niemi 
jezdzić, do czego ciężkiemi exekucyami moskiewskiemi przy- 
muszał. Na co Śmigielski nie mogąc patrzyć i nie chcąc 
dalćj owćj swywoli znosić, będąc w W ojewodztwie san- 
domirskićm w kajdany wziął owego bezbożnego Szulca, a 
pod wartą odesłał do Moskwy; tam go Car na Sybir ode- 
słał. 

§. 7. Tym czasem król szwedzki wszedłszy w Litwę 
w Marcu napadł Moskwy 20 tysięcy pieszćj, krórzy się 
niedaleko z Grodna dziwnym sposobem obszańcowali; gdy 
mrozy ujęły, że nie mogli ziemi kopać, wozili chrósty 
słomy, kładli na woły miasto ziemi a wodą ciepłą pole- 
wali, a tym sposobem zbyt wysokie szańce zrobili lodowe. 


Pocićj też Podskarbi litewski dodał im był zawczasu pro- 
wiantów. Król szwedzki przyszedłszy pod same owe o- 
kopy, wejrzawszy na wysokość i głatkość fosów, nie- 
chciał się bawić blokadą, ani czekać póki lody roztopnie- 
ją, albo głód oblężeńców naciśnie, spieszył się Litwę rabo- 
wać i kontrybucye jako w Polsce brać. A tak rozumie- 
jąc, że owćj Moskwie w szańcach będącćj zagrodzi drogę 
do Moskwy gdy Litwę zalęże, odstąpił od szańców, a tu 
pierwszy raz zatrzymała się króla szwedzkiego fortuna, któ- 
rego to dotychczas żaden, kto się nawinął, ręki ujść nie mógł, 

5.8. Król zaś. August mieszkał w Krakowie, a Mo- 
skale owi którzy byli z nim założywszy kommissoryat 
na Kazimierzu wielkie pieniądze brali w- Wojewodztwie 
krakowskićm, pod pretextem prowiantów, z pobliższych 
powiatów brali mąki, kasze, słoniny, bydła, piwa, ma- 
sła, a z dalszych pieniędzmi sobie płącić kazali; kommis- 
sarzem mieli Żyda Godfred imieniem, Ci to byli pierwsi 
Moskale, którzy w Polsce pomagali chleba jeść, bo o- 
wi których Galliczyn 8 tysięcy pieszych przywiódł pod 
kommendą Patkula, tylko prześli przez Polskę, a potćm 
od Poznania do Saxonii pośli, Stała ta kawalerya mo- 
skiewska i po wsiach całemi regimentami, około Często» 
chowy był Pułkownik Felsżyn 3 niedziele, tam exekwu- 
jąc okoliczne dobra. W Łączu zniósł ich kilkaset Staro- 
sta Spiski Lubomirski, a gdy tamże w Sączu nieostrożnie 
spiscy ludzie jego stali, przypadli znowuż Moskale i znie- 
šli ich okrutnie; zaczóm mszcząc się ten Starosta wypadł 
znowuż z swymi Węgrami ze Spiża i zniósł drabantów 
króla Augusta na Muszynie, kotły śrebrne i trąby zabrał 
im, Chodzili tam potóm Sasi na Spiż, ale mało co zro- 
bili; król zaś August chwycił się w Krakowie nowego go- 
spodarstwa, wziął przed się aby zamek krakowski forty fi~ 
kowal, chcąc się tam Szwedom opierać, a tak dla owćj 
fortyfikacyi wiele szkody narobił; naprzód bramę pobo- 
czną, przy zamku stojącą, obalił, która dotychczas tak zwą- 
lona pokazuje się; przy grodzkićj bramie kilka kamienic 


kanoniczych przeciwko cejkhauzowi stojących ohalił, Ber- 
nardynom na Stradomiu browar murowany zniósł, mur 
koło sadu obalił i sad wyciął, rybaki na Podzamczu spu- 
stoszył, a rybakom na Kazimierzu kazał się budować. Do 
tego uciężył okrutnie Wojewodztwo krakowskie i sando- 
mirskie, bo musieli na owę fartyfikacyą dawać wielkie 
pieniądze z dóbr i ludzi na roboty z prowiantami, a to 
wszystko poszło w nic, bo gdy po wielkićj nocy uslyszał 
król August o Szwedach idących, zdarłszy tylko na for- 
tyfikacyą kraj, uszedł do Litwy zrujnowawszy tak wiele 
budynków; jednę tylko bramę ziemną z drewna wystawił 
ku $. Sebestyanowi, między murami miejskiemi a klasz- 
torem Missyonarzów , która w kilka lat upadła. 


$.9. W ten sam czas król szwedzki z swoim koro- 
natem Stanisławem dokazywali nad ubogimi ludźmi w Li- 
twie, biorąc niewymowne kontrybucye i prowianty, a 
tym czasem gdy zima poczęła puszczać, owa piechota mo- 
skiewska ruszyła się z szahców; pozostawiwszy wie- 
le ciężarów w Grodnie, mianowicie wiele beczek nożów, 
które gdzie miał bydź trzonek miały śruby, a w pół nich 
były dziury tak wielkie jako może bydź pióro grube. 
Szła ta infanterya moskiewską prosto ku Kijowu przez 
Wołyń; o czém gdy król szwedzki wziął wiadomości, z 
wielkim gniewem poszedł w pogoń za nią, ale gdy on 
byl około Pińska, Moskwa już natenczas mijała Białą Cer- 
kiew. A tak król szwedzki wywarł swój gniew zamiast 
na Moskwę na dobra książąt Wiśniowieckich i książęcia Ra- 
dziwiła, bo im miasta, wsi, folwarki i dwory doszczętnie 
popalił, a fortecę z gruntu demolował i równo z ziemią 
rozwiózł. Tu z tąd mogliby byli nasi panowie polscy 
przykład brać, jaka to cudzoziemcom wierzyć, W których 
się to tak bardzo wlepili, własny: swój naród pogardzając. 

$.10. Że jeszcze nie wszystkie prowincye Korony pol- 
skićj zbrodził był król szwedzki, poszedł z pod Zabierza 
na Wołyń, i tak mienionego grali, bo Mazeppa poszedł 
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ze wszystkiemi kozackiemi pułkami i armatą swoją pod 
Lwów, tam stał czas nie mały. Nie trzeba tu zadnćj e- 
xageracyi, co tamte kraje mogły za uciążliwość ponieść od 
tego tak wielkiego a swywolnego wojska, a to wszystko 
na obronę dostojeństwa J. K. MC, działo się; lecz mało 
ci ludzie pomogli, tylko kraj spustoszyli, a Szweda na o- 
ko nie widzieli, choć grassował blisko po Wołyniu. Woj- 
sko zaś kwarciane nie mając Hetmana, bo był Lubomirski 
zmarł prędko po odebraniu w kommendę swoję wojska, 
poszło do Litwy i nie oparło się aż pod Słoninem, a Szwed 
wychodząc z Litwy na Wołyn dał ordynans generałowi 
swemu Renszyldowi, około Rydzyny stojącemn, żeby był 
króla Augusta ubiegł w Krakowie z, Moskwą i Sasami bę- 
dącego, Lecz król August wziąwszy o tém wiadomość, um- 
knął się zawczasu z Krakowa do Litwy, zaraz po wiel- 
kićj nocy prędko i z Moskwą, którzy się dobrze dali znać 
Wojewodztwu krakowskiemu. Nie oparł się król aż w 
Nowogrodku litewskim, dopierę tam blisko kwarcianego 
wojska stanąwszy odpoczął sobie i zaraz w owymże No- 
wogrodku rozdał buławy, wielką Adamowi Sieniawskie- 
mu, Hetmanowi koronnemu, a mniejszą Rzewuskiemu, re- 
ferendarzowi koronnemu. Czćm sobie król wielkie nienawiści 
sporządził, bo Lubomirscy, Podkomorzy i Oboźny koronni, 
urażeni, że ich buławy minęły, pośli do Szweda mając 
znaczne dywizye swoje, do tego wielką część wojska 
kwarcianego oderwali z sobą, a Car z namowy króla, 
dowiedziawszy się, że pośli do Szweda Lutbomirscy , ode- 
brał Podkomorzemu koronnemu Połonne i Międzyrzecz 
korecki, wielkie włości w Ukrainie, i dał dobra te ks. A- 
lexandrowi Daniełowiczowi Mężykowi, najpierwszemu pa- 
nu z swoich; te dobra ledwie potém w r. p. 1711. oddał 
(ar za nagrodą sobie restauracyi. Owćm wyprowadze- 
niem wójsk do Litwy otworzył znowuż król August 
Szwedom pole do branią kontrybucyi, jakoż dóbrze owej 
sposobności czasu zażył generał Renszyld, wizytując Wo- 
jewodztwa jedno po drugićm, a ciężkie wszędy wybiera- 
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jąc kontrybucye. Król: też August gdy: to w Krakowie 
owę fortyfikacyą zamku zaczynał pożyczył z miejskiego 
cejkhauzu krakowskiego 80 armat dła osadzenia zamku, 
bo Szwedzi wszystkie armaty tak w zamku, jako iz cejkź 
*.hauzu Rzeczypospolitćj zabrali byli r. 1702. A gdy usłyszał, 
ze; Renszyld przeciwko niemu z wojskiem szwedzkićm z 
wielkićj Polski szedi, kazał owe wszystkie armaty do Saxo- 
nii odwieść, Nawet, czego i Szwed, choć nieprzyjaciel, 
nie uczynił, blachę spalonego zamku krakowskiego za“ 
brano wtenczas do Saxonii. | 

$.11. Szwedzi wszedlszy ha wiosnę w Wołyń trafili 
na sam ten czas; gdy Wołynianie dla obrony kraju swe= 
g0. za woląi konsensent króla Augusta sejmikowali w miej- 
scu prywatnóm: 'Frafunkiem jadącego na ów kongres stol- 
nika wołyńskiego złapali Szwedzi; ten gdy wydał sekret, 
gdzie się sejmik agitował, pośli tam Szwedzi i ślachtę rož 
zegnali, | Tam podradzono królowi szwedzkieinu żeby cały 
Wołyń kazał spalić za karę; i zapewne już miał bydź caly 
y olyń spalony, gdyby byli pierwsi obywatele tamtych kraz 
Jow- me. przybyli do króla szwedzkiego, idąc poszanować 
króla Stanisława; a osobliwie Stanisław Jablonowski; Wo- 
jewoda ruski, wuj redzony króla Stanisława; naóstatek 
przybył i ks; Karól Kadziwi!, prosząc aby mu włości je- 
go niepopalono. 1 tak bawił dlugo król szwedzki tam sto= 
Jąć niedaleko Łucka, a kréi Stanisław w argowicy. O 
Wolynii odmienił dekret król szwedzki, że palić tamtego 
kraju nie kazał, lecz niewymownemi kontrybucyami zdar- 
to tamtecznych obywatelów. 

$. 12. Starosta spiski Lubomirski, syn Wielkiego Seneki 
polskiego;, Stanisława Lubomirskiego; marszałka koronnego; 
È 


e wojsko z chorągwi lekkich polskich, 
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uformowawszy sobi 
regimenty rajtarskie, Węgrów konnych i pieszych, tych 
rezee l-* s INA „TAR Ea i Em A 
wszyskich miał do 6 tysięcy, a opponując się przy kró 
lu Stanisławie, gdy żadnych wójsk nie było blisko niego, 
wypadł z Spiża w powiat sądecki, w księstwa. oświecim- 


kie, zatorskie, sieyierskie, drąc tylko ubogich ludzi, a 
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rabując formalnie nawet w zamku zatorskim, choć to brata 
jego stryjecznego starostwo było, który kraty żelazne z 
murów powyłamować kazał i na Spiż odwieść, a gdy tego ro” 
ku żadnych wójsk z strony króla Augusta blisko -nie. by- 
ło, wypadł z owemi swemi ludzmi, przyszedł do Kra- 
kowa i tam 8 tysięcy wybrał z miasta, ale gdy usłyszał 
o podjazdąch cofnął się chyżo na Śpiż.*) 

$. 13. Po tych wszystkich tranzakcyach choć Król 
Szwedzki wojska kilka razy Królowi Augustowi zbijał, 
i większe pół Polski miał partyzantów swoich, którzy przy 
jego protekcyi detronizowali konfederacyą warszawską 
króla Augusta, choć już i króla inszego, że tak rzekę, po- 
stanowił w Polsce, nie mogąc jednak żadną miarą przywieść 
wszystkich Polaków, aby byli króła Augusta całe odstąpili i 
żeby był król August złożył koronę. Ale Szwed z szczę- 
śliwych progressów swoich pysznego nabywszy animuszu, 
niechcąc odstąpić przedsięwzięcia swego, aby do końca nie 
zrujnówał króla Augusta, któremu był bratem ciotecznym 
rodzonym, a rozumiejąc, że cały świat drzy przed nim, umy- 
Ślił wniść z wojskami do Saxonii, nie dbając nic na wzru- 
szenie paktów z rzymskićm państwem. Prowadziły go do 
tćj rezołucyi dwie racye, naprzod żeby było królowi Au- 
gustowi zagrodzić drogę do brania posiłków, które tak 
wiele razy, wyprowadzając coraz nowe wojska, z Saxonii 
miewał; druga, że go przez to chciał przywieść do złożenia 
korony połskićj, i wyzuwszy go, tak z ludzi jako i z, 
nerwu wojny, to jest dochodów Saxonii, naostatek infero- 
wał sobie podobny wniosek, że gdy August królestwa odstą- 
_ pi, zatem i konfederacya sandomierska przy dostojeństwie 
króla Augusta uczyniona, nie mając się przy kim opponować, 
złoży swoje imprezy, a Hetmani też obojga narodów nakło- 
nią się z wojskami do woli jego, i już uznają Stinisława, 


*) W tém miejsen przypomnieć znown musimy to, cośmy o autorzę 
w przedmowie naszćj powiedzieli: że on targa się często na najcnotli- 
wszych ludzi, 
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szwedzką kreatmrę, za króla ich. Jakóż arcy dobrze byto 
było na króla szwedzkiego stronę, boby był miał wa- 
zalem Polskę i mogłby był z Polakami o ich chlebie sna- 
dno złamać Moskwę. Co do pierwszej imaginatywy swojćj 
nie zawiódł się król Szwedzki o królu Auguście, co do dru- 
giego cale nic nie wzruszył konfederacyi sandomierskiej. 

$. 14. W pół lata nie doszło, DZY! się król szwedzki 
niespodzianie z Wołynia i poszedł do Saxonii przez śród 
Polski z licznemi wojskami swojemi; jechał z nim król Sta- 
nisław , który też wziął zsobą do Saxonii kilkadziesiąt Cho- 
rągwi polskich. W Polsce zostało Szwedów na prezydium 
7. tysięcy z Generałem Mardefeldem i Wojewoda kijow- 
ski, Hetman króla Stanisława z dywizyami Lubomirskich, 
'T arła kuchmistrza koronnego, Potockiego pisarza także ko- 
ronnego. Stany saskie same potajemnie wokowały Szweda, 
bo im się też już była uprzykrzyła owa wojna, albo ra= 
czćj koszt na wojska; druga, w wielkiej inwidyi mieli pa- 
na ich dziedzicznego króla Augusta że katolikiem został, 
i kościoły w niektórych miejscach erygował katolickie, a 
przez tę wojnę, którą to z Szwedem o polskim chlebie 
wiódł król August, bardzo była jak z pieniędzy, tak i z 
ludzi wycienczona Saxonia. Lecz sobie mało tém ulżyli, 
bo choćby była 10 lat ta wojna jeszcze trwała, nie zni- 
szczyliby się byli tak Sasi, jako ich Szwed wyssał, ale 
im to było miło, bo od Szweda, bo :od protektora Lu- 
terani to cierpieli, choć drudzy z tąd chleba żebrali. 

$. 15. W ten sam czas wysłał król August mocne 
podjazdy do Polski, gdzie Rybiński, który Wojewodą cheł- 
minskim zmarli, ledwie że nie zastał Starosty spiskiego 
w Krakowie, a tak poszedł za nim a nie mogąc go na- 
gonić, wrócił się nazad, tylko w Lubomli zamku zostawił 
na prezydium jańczarów 150, których po odejściu Ry- 
bińskiego, Starosta spiski ścisnął, majacząc nad nimi, 
że im głód począł dokuczać, Zaczćm wybrał się Rybiń- 
ski znowuż na Spiż, a zostawszy sam w półtora tysięcy 
dragonii 6 mil od Spiża, posłał podjazd dwóch tycięczny, 
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który szczęśliwie w nocy wszedłszy, Jańczarów wywiódł, 
a zamek wprzód zrabować a potem miną wysadzić kazal. 
Odchodząc z tamtąd posłani byli do bliskiego miasta, Gnia- 
zda nazwanego, dwóch, HJ Lewicki chorąży znaku 
pancernego Komia 0, Z chorąży m ki chorągwi 
Piotrkowskim, żeby byli mogli co pieniędzy DE iae 
ale gdy im tam nie chciano nić dać, ci swywolą zapalili 
owo miasto. Gdy ów podjazd szczęśliwie wychodził z 
Śpiża już nad Wianki wypadł Starosta spiski w 5 ty- 
sięcy swoich ludzi, wojsko EPak już Kęt natenczas 
wprzodku o milę, a on owych Jańczarów przy wozach 
idących zabrał i wszystkę. zdobycz, którą z lubomirskiego 
zamku prowadzili, odebrał; gdyby był Rybiński sam ze 
wszystką potęgą tam poszedl, uprowadziliby byłi dosyć 
skarbów. Od tego szasu już więcćj Biarosta śpiski nie 
wypadał daleko z owymi swymi ludzmi; jako zaś alg 
ludzi cesarzowi dał wykaże się o tém niżej. 

$. 16. Król August widząc nieodbity sztych, że się do 
Saxonii bierze król szwedzki, wysłał z pod Nowogródka 
Wojewodę mazowieckiego Chomentowskiego do Kijowa, 
gdzie był Car, prosząc o sukurs, który mu zaraz przy- 
słał z książęciem Mężykowem dragonii 12. tysięcy; Kai- 
muków i Tatarów 6 tysięcy. 

$. 17. W tym roku pokazało się na oczy, jako król . 
August nie w wielkim respekcie mial królestwo polskie; 
które ckoć już kilkoletnićj wojny krwią i popiołami, kurzy- 
ło się, żadnej kompassyi w królu Augucie nie wzruszy” 
ły owe nieszczęścia, ani go auszidheca kroku w ubłaganiu 
króla szwedzkiego przywieść ruiny państw polskich nie 
mogły; aż tu dopićro gdy mu się Szwed na Saxonią za- 
mierzył, postrzegli widocznie Polacy, że król August 
wzgardził tronem polskim, bo zaraz posłał płenipotentów 
do Saxonii, którzyby mogli traktat z królem szwedzkim 
uczynić, i dał im goły papier z popisem ręki swo- 
ćj. Prawda, że wejście Szwedów do Saxonii pretendowa- 
ło z strony króla Augusta wielkich konsyderacyi, bo gdy 
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by był Szwed Saxonia opanował, pewnieby byli Polacy 
na eliberacyą tćj królowi Augustowi na pomoc nie po- 
śli, ani też mógł król August WA Polakom konfi- 
dować, bo jedni byli urażeni od niego, drudzy za niewy- 
mownćm szczęściem króla szwedzkiego udawali się. Lecz 
pogłądając na rzeczy z zródła ich wszczęcia się, któż byl 
okazyą tego nieszczęścia króla Augusta, jeżeli nie sam 
ten pan, który bez dołożenia sią rzeczypospolitćj wszedłszy 
w ligi z zagranicznymi książętami zaczął fatalną wojnę 
z Szwedami i jakim końcem ta wojna zaczętą była, jeżeli 
nie na przytłamienie wolności i praw polskich? Już to ja- 
wnie wszystko doskonale odkryte było, a przecie tak 
wielka cnota w większćj połowie Polaków była, że i te 
zdrady widząc, stawali przy królu Auguście, i utrzy- 
mywali majestat jego konfederacyą sandomierską, spodzie- 
wając się po nim poprawy. 

$. 18. Szwed wszedłszy do Saxonii dziwne pogróżki 
czynić począł; naostatku gdy się dał z tém słyszeć, że Sa- 
xonią całą palić miał, owi plenipotenci króla Augusta u- 
dali się czemprędzćj do traktatu, który gdy się zaczął w 
Altransztadzie miasteczku, tym czasem król August roztarg= 
niony w myślach nie wiedział co czynić; do Sarii pojść 
żadną miarą nie mógł, ponieważ traktat nie był skończony ; 
z drugićj strony wydać tego sekretu nie podobno było, że 
traktuje z Szwedem, boby obalił na siebie Polaków i Mo- 
skwę, która mu była na sukurs przyszła. Zaczćm kolo- 
ryzując rzeczy poszedł z wojskami ku wielkićj Polsce, 
przeciwko owym Szwedom w Polsce z generałem Marde- 
feldem zostawionym i przeciwko wojskom króla Stanisła- 
wa. Miał król August dosyć liczne natenczas wojska 
kwarcianych, Sasów, Moskwę, Kozaków i dzikich Poga- 
nów Kałmuków.  Zachodzili mu Szwedzi drogę, Wo- 
jewoda też kijowski z swojém wojskiem i dywizyami Lu- 
bomirskich dwóch, także z Potockiego Pisarza koronnego 
i z inszymi, śli do kupy z Wojewodztwa sandomierskiego 
ruszywszy się, Jednak król August bardzo oporem rzeczy 
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robił, zwłócząc dla owego traktatu w Saxonii; lecz He- 
tmani koronni i ks. Mężyków z okazyi już następującćj 
zimy, nalegali coraz na króla, żeby pospieszyć za nie- 
przyjacielem; a tak król August żeby się nie wydał z se- 
kretu, że z Szwedem traktuje, zostawiwszy tabory za Piotr- 
kowem, ruszył się ku Widawie, aż dają znać, że Wo. 
jewoda kijowski idzie od Radomskiego, i stawa obozem o 
dwie mili pod Bużeninem nad Wartą. Więc wysłano o- 
wych Kałmuków, żeby podpadli pod obóz; co oni przed 
samym wieczorem uczynili, zostawiwszy w zasadzce w 
lesie większą połowę ludzi, podpadli pod sam obóz, a 
gdy do nich ochotnika ze 3 tysiące wypadło z obozu Wo- 


jewody kijowskiego, Kałmucy podali tył niby uciekaiąc, 

a ci rączo dogonili ich i dosyć trupem kładli, ale jak już 
zasadzkę swoją mijali obrócili się Kałmucy; w tém owi 
z lasa wypadli, wzięli goniącym tył i do. szczętu znieśli, ; 
drugich żywcem pobrali. "Tam wszystko czoło Woje- 
wody kijowskiego poległo, a to była pierwsza wróżka 
złego ewentu z wojskami króla Stanisława. * Ruszył się | “ 
potóm Wojewoda kijowski z wojskami spieszno idąc, a í 
król August też powoli następował za nime Stanął tam J 
zaraz Mardefeld w 7 tysięcy Szwedów pod Kaliszem, na > 
tamtćj stronie Prosny rzeki. Tamże się złączył z Woje- 2 
wodą kijowskim, Lubomirskiemi, Podkomorzem i Obo- i 
żnym, koronnymi, i Potockim pisarzem koronnym. J1 
§ 19. Król August stanął z wojskami dwie mile od ' 
Kalisza pod Stawem miasteczkiem, i ociągał się jeszcze > 
niechcąc dać batalii, czekając na pocztę, co mu z Saxonii d 
przyniesie o pokoju, i nie doszłaby była żadną miarą oka- - 
żya kaliska, lecz Śmigielski chciwy mąż boju wypadłszy 2 
podjazdem, złapał kuryera z Saxonii o pokoju i trakta. > 
cie zakończonym znać dającego, i przytrzymał u siebie, a A 
niepowiadając nic królowi Augustowi » tém, bardzo po- | > 
i czął go namawiać, aby bitwę z Szwedami stoczył, naostatek 5 


srzyznał sie królowi, że wiedział o zakończonym traktacie 
przy ę , 


z dokładem, że gdyby był król nie dał pola Szwe- p 


o 


dom, chciał wydać ten sekret, Dopiero król August bojąc 


się, żeby Polacy z Moskwą o odstąpienie ligi nie obrócili 


oręża na Sasów, przeprawił się przez Prosnę i w śam 
dzien W szystkich S. $. dał król August batalią, i i wygrał, 
gdzie najlepiej stawali kwarciani. Moskale zrazu zpędzeni 
byli z pola i aż w Prosnę rzekę uchodzili. Lecz gdy im 
kniaz Alexander Danielewicz Mężyków na imię Hosuđara 
Prawedncho Piotra Alexewicza kazał z koni zsiąść, dopie- 
ro ku wieczorowi bardzo dobrze stawali. Sasi zaś, jako 
z początku drabanci królewscy uciekli, tak i wszyscy potóm 
uciekali. Wzięto tam pod Kaliszem w niewolą Generała 
szwedzkiego Mardefelda, i Wojewodę kijowskiego z zo- 
ną i dziećmi, także Pisarzową koronną. Gdy do okazyj 
w szykach stanęło wojsko, Wojewodzina kijowska i Pi- 
sarzowa koronna, wsiadłszy na'konie, prochu baryłki wo. 
zily, a żołnierzom w szykach stojącym dodawając serca i. 
animując do bitwy rozdawały prochy; lecz mało pomogło 
damskie szczęście, zginęli tam Szwedzi wszyscy w okazyi, 
a reszta długo się broniąc uchodziła, obracając się coraz z 
ogniem, ale gdy pod lasek w bok Kościelnej wsi przyśli 
już o zachodzie słońca, wypadli na nich Kałmucy z za- 
sadzki, a obsaczonych ztąd i owąd wykłóli dzidami. Pol- 
skie wojsko z strony króla Stanisława do końca nie ustą- 
pilo płacu, i nabiło dosyć Moskwy i kwarcianych około 
Kościelnej wsi, naostatek z prawego skrzydła poddało się 
18. Chorągwi; lewe zbite, a z korpusem Woiewoda kijow- 
ski wrócił się do namiotów swoich, nie wiedząc, że batalia 
do końca przegrana. "Tam począł rozmawiać z swoimi ga- 
niąc,,że się tak nie bronili jak Szwedzi, a niewiedział co 
się i z tymi stało. A w tém generał Brant obstąpił go z 
Sasami, których w tćj batalii komenderował i Kozakami, 
W owym tedy rankorze Wojewody Kijowskiego gdy tak 
swoich karcił, przyganiając, że nie przez nich ale przez 
Szwedów wygrana batalia, Kozacy Brantoscy, rabując 
tabory poczęli strzelać, aż przez namiot kule wierzchem 
przelatowały, dopiero strach uderzył, chciał się jednak 
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Wojewoda kijowski brónić pooddawawszy żonę i dzieci ró- 
żnym swoim Pułkownikom. Lecz Brant począł z nim a- 
kordować, radząc, aby się zdał na łaskę królewską i z woj- 
skiem polskićm; a było jeszcze przy Wojewodzie kijo- 
wskim 40 chorągwi poważnych polskich, drudzy byli po- 
ginęli, a insi uchodzili ku Koninowi. Dał generał Brant 
parol owym chorągwiom, że na zdrowiu i fortunach nie- 
naruszeni zostaną, aby się tylko poddali, i tak zdał się 
Wojewoda kijowski z owemi wszystkiemi chorągwiami 
Brantowi, ubespieczony słowem kawalerskićm, został tak 
oblężony z swojém wojskiem od Sasów i od Kozaków. 
Nazajutrz parolu w niczem niedotrzymano i owszem z 
największą zniewagą narodu, przeciw prawu narodów 
poddających się i ubezpieczonych parolem dyzarmowano 
40 kilka poważnych chorągwi, a potem z rzędów , kulbak 
i koni obrano, naostatek z sukien poodzierano, w koszu- 
lach tylko popuszczawszy, a tym sposobem król August 
Sasów swoich dobrym łupem opatrzył. "Tak okrutnie pi- 
jawka krwi, honorów, i dóbr polskich, naród saski 
bezbożnie obchodził się z Polakami obdzierając ich, że P. 
Łosiowi sędziemu lwowskiemu, rotmistrzowi pancernej cho- 
rągwi, obnażywszy go do koszuli, gdy sygneta koszto- 
wnego z palca zdjąć nie chciał, czyli też nie mógł, a 
saski żołnierz do owćj obdzierania bezbożnej drammy kom- 
menderowany , postrzegł u niego ów sygnet, chciał mu go 
z palcem urznąć, i już go bagnetem rznął, gdyby £ós na 
generała Branta nie zawołał o salwowanie, a jednak sy- 
gnet musiał dać. Co przy tym sromotnćm obdzieraniu 
plag i kułaków po bokach ślachta rodowita polska na- 
brala od Sasów, każdy się może domyślić, kto się sam 
na roskaz Sasów nie rozbierał, ten z ciężkiemi plagami 
był obnażony, 

$.20. Do tego roku służyła dziwnie fortuna królowi 
szwedzkiemu, lecz odtąd najmnićjszćj nie wygrał batalii, 
tracąc wojska swoje aż do samćj śmierci, naostatek odcięto 
mu od Szwecyi wiele prowincyi, aż i sam głowę mizernie 


— 113 — 


od kuli położył, a Szwecya dotychczas na niego pła- 
cze. Oczywista była na tym wielkim zwycięzcy pomsta 
boska jako na drugim Baltazarze królu, a to za zpro- 
fanowanie naczyń kościelnych, które Szwedzi w kontrybucy= 
ach kazali sobie dawać, i wielkie im nieuczciwości czynili. 
$. 21. Trzeciego dnia po batalii kaliskiej objeżdźał 
król August na pobojowisku trupów, których miejscami i 
po 10 na kupie ležalo, bo tam zginęło z obudwu stron 
ludzi przeszło 13 ty sięcy. To dziwna, że gdzie król przy- 
jechał tam się owi niedobici, choć okrutnie postrzelani, 
niektórzy bez rąk, insi mając do w połowy poodcinane 
głowy, na przyjazd królewski porywali, jedni stawali, 
drudzy siadali, i znaki jakieś ustami dawali, łając niby, 
Zaprawdę straszny to był widok, ale król August naj- 
mniej tem nie konsternował się. 
$.22. A tu „kiedy naj większy miała mieć'Rzpta awan- 
taż z wygranćj batalii i pociechę z tak długićj wojny 
swoich szkód, gdy się nadzieją uspokojenia zewnątrz i we- 
wnątrz cieszyła, aż król August odstąpił Rzptej gdy 
wszedł: z Szwedem w traktat altransztadzki, który dość 
wszetecznemi kondycyami akceptował, i pokazał Polakom 
jako ich waży, że u niego w większćj obserwie było księ- 
stwo saskie, niż królestwo polskie, które choćby było 
dła interessu jego i w grunt upadło mnićj o to dbał; a 
na Saxonią tylko rękę podniesiono, aż król August i ko- 
ronę porzuca i wyprzysięga się Polski; nie pamiętając na 
to, że dla utrzymania jego, zdrowie i fortuny konsekrowa= 
wszy, wszystko to z niepowetowaną szkodą tracili Polacy. 
$. 23. Naprzód król August zrzekł się królestwa 
polskiego, za żywota swojego wyrzekł się, a co największa 
abdykował bez zezwolenia Rzeczypospolitćj czego prawo 
broni i własne pakta króla Augusta, a Stanisława Le- 
szczynskiego za króla przyznał, po którego śmierci żadnćj 
pretensyi nie miał mieć do królestwa polskiego, z swymi 
następcami; królewiczów zabranych pod Wrocławiem 
w R. P, 1704 i biskupa poznańskiego SMótop oco z An- 
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kony wolno powrócić musiał, do tego pewną kwotę milio- 
nów deklarował wydać Szwedowi z Saxonii, konsysten- 
cyi wóyskom szwedzkim i króla Stanisława polskim (tam 
z nim będącym) pozwolił w Saxotii, pókiby owych przy- 
rzeczonych milionów nie wypłacił. Wydał król August 
abdykacyą swoję do stanów Rzpićj polskiej z podpisem 
ręki swojćj pod wielką pieczęcią, a co największa, że 
Szwed dołożył tego w traktacie, żeby król August wszyst- 
kim monarchom Europy przez swoich ministrów i posłów 
umy ślnych ogłosił abdykacyą swoję; i musiał i inszych 
wiele arcywstydliwych akceptować punktów, i nieznacznie 
odjechał król August po batalii do Drezna, a wojsko 
saskie tu w Polsce zostało na konsystencyi, 0 czem 
niżej. 
$. 24. O spustoszeniu krajów idąc na tę batalią nie 
podobno i wypisać gdy taki stek narodów zprowadził 
król August, osobliwie Kałmuków, ludzi praw boskich 
iludzkich nie znających; ci od Styru począwszy barbarzyńsko 
poczynali,. pustosząc z gruntu kraje, przez rabunki świątnic 
pańskich, dworów, miast i wsi, w apparaty się obłó- 
czyli, z kielichów pili, okrutne morderstwa czynili, księży, 
szlachtę, ludzi gminnych piekli, zabijali, kobietom gwałty 
czynili, zkąd umierać musiały; drzy i pioro więcćj pisać 
o nieznośnych złościach i swywolach tych poganów. 
Sprowadził tych ludzi król bardzićj dla pomsty niejakićj 
na spustoszenie krajów, na zelzenie stanów, niż dla obrony: 
Przyszłi z dalekich stron ci Kałmucy, bo oni siedzą w 
Azyi z tamtej strony Wołgi rzeki, niedaleko brzegów 
kaspijskiego morza. Strój ich taki jako inszych Tatarów, 
tylko że glów nie gołą, lecz warkocze długie jako kobiety 
noszą, broh mają, szable, łuki, dzidy z plaskiemi jak ry- 
dliki żelazcami nie kończystemi, takież i u strzał maią 
żelazca na 4 palce szerokie, Szła ta nawałność kałmucka 
o zad mimo Warszawę na Lublin, prowadząc z sobą 
wielbłądów wiele, Moskwa także poszła mimo Lwów za 
Dniepr, lubo sobie mogła była konsystencye uczynić, W 
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Polsce, lecz car wielkie miał rekollekcye, niechciał się 
natenczas Rzptćj naprzykrzyć, dowiedziawszy się co uczy- 
nił August król, że odstąpił ligi z nim, dla tego niechciał 
Polaków exacerbować, pociągając Rzptą do przyjażni 
swojej, i wkrótce potóm zbiegł sam car do Zółkwi, sta- 
nowiąc konfidencyą z koroną polską, jako o tém niżej 
obszernićj będzie na początku roku 1707. 

$. 25. Śmigielski, ów wielki Hektor polski, wiedząc 
sekret króla Augusta, że jnż traktat miał skończony z kró- 
lem szwedzkim, nie wiedział co miał czynić, a gdy inszego 
króla nie widział w Polsce tylko Stanisława, umyślił 
iść na szwedzką stronę; do tego u Hetmana W. Sieniaw- 
skiego miał trochę zazdrości. Król zaś August niż jeszcze 
odjechał do Saxonii napominany był ustawicznemi listami 
króla szwedzkiego, żeby Wojewodę kijowskiego do Saxonii 
stawił i z inszymi więżniami, czćm się król August niez- 
miernie gryzl. Zaczćm wynalazł sposób, żeby było na 
złość Wojewodę kijowskiego wydać Moskwie, czego otwar- 
cie żadną miarą uczynić nie mógł dla króla szwedzkiego, i 
tak zażył sztuki wokowawszy do siebie przed odjazdem 
Śmigielskiego, który sekret dojścia traktatu z Szwedem 
wiedział, i począł go namawiać, że ponieważ on musi opu- 
ścić koronę polską, żeby Śmigielski szedł w służbę cara 
moskiewskiego, żeby się tém lepićj upodobał Moskwie 
informował Śmigielskiego, żeby Wojewodę kijowskiego, 
jego Sasom prowadzącym tegóż Wojewodę (za pilną instan- 
cyą króla szwedzkiego) do Saxonii, odbił w drodze i do 
Moskw y zaprowadził, ażeby tém mógł sobie u cara re- 
spekt sporządzić, Przystał na to Śmigielski, co inszego 
mając w sercu. Już tedy Sasi kommenderowani z więżnia- 
mi owymi do Saxonii informowani byli, których napadł 
Smigielski około Wisły w jedlinskićm miasteczku, powra- 
cających nazad ż drogi do Saxonii, uderzył na nich i strze- 
lali niby do siebie, ale nikomu nic nie szkodziło, Sasi: niby 
uciekali a Śmigielski więżniów odebrał. | tak król miał 
wymówkę przed Szwedem o owych wat że mu ich 
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Śmigielski odbił i do Moskwy z nimi poszedł. Miał 
natenczas Śmigielski około trzech tysięcy ludzi ‘swoich, 
żołnierzów dowodnych i dobrych, nie darmo chleb w oj- 
czyznie jedzących, lecz po odbiciu owych więżniów , nie 
mógł zaraz z nimi iść na stronę szwedzką, ponieważ 
ze wszystkich stron pełno Kałmuków i Moskali około nie- 
go było, druga, że nie wiedzieć gdzie było naówczas szu- 
kać rozproszonych pod Kaliszem Azyadzkiej strony wójsk; 
-a tak udał Śmigielski że W ojewodę kijowskiego i z inszy- 
mi prowadzi do Moskwy. W tém idąc powoli zóstawił 
więźniów w Przemyślu, a sam pobiegł do Jarosławia dono- 
sząc Mężykowi o swojéj przy słudze, który go surowo począł 
skarcić czemu zaraz więżniów nie odprowadził do niego i te- 
goż momentu kommenderował Mężyk 200 Moskali z ge- 
neralem Bóhemem po. owych więżnió w do Przemyśla. "Fo 
gdy Wojewoda kijowski obaczył, przestraszony okrutnie 
doklarówał Smig Hólekiamu córkę dać za żonę, żeby go e- 
liberował A Śmigielski też rozgniewany nieludzkościa 
książęcia Mężyka, tém lepiej o tem począł myśleć. Więc 
w dzień sam Narodzenia Pańskiego popołudniu, oddał ge- 
nerałowi Bóhemowi Wojewodę kijowskiego, a godzinę w 
noc skupiwszy ludzi swoich z wsiów wpadł do Przemyśla, 
Moskwę strworzył, że podjazd znaczny króla Stanisława z 
Saxonii wyszedł, i o milę od nich stanął. Zmieszali się 
Moskale ʻa Śmigielski wpadł do więźniów , wołając żeby 
‘ich czómprędzćj uwozić, by ich strona przeciwna nie od- 
bila, a tak w owym faete niby wierność wielką poka- 
zując, wmieszał swoje warty między mosk iewskie, Wo- 
jewodę jako najprędzćj z damami wsadziwszy w karety 
uwoził z miasta, a wyjechawszy bramą wrócił nazad ko- 
ło muru, potém wyszedlszy w pole Moskwę kazał wy- 
ciąć, a generała Bohema w niewolą zabrał. Uchodził na 
Sanok a przybiegłszy do Dukli, damy, to jest, Wojewo* 
dziną kijowską i Pisarzową koronną z dziećmi ich wy- 
prawił do Węgier, a sam z Ww ojewodą kijowskim szedł 
daléj; w drodze potkał generała Fluka z Moskwą idącego, 
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których w pień wyciął, a Fluka w areszt wziął, Posty- 
szał „potćm Śmigielski, że kilka tysięcy Moskali ww pogon 
za nim śli, dla tego na odwodzie zostawił kilka chorą- 
gwi swoich. (i niebożęta nie spodziewając się tak prędko 
pogoni za sobą, rozłożyli się nieostrożnie w Tarnowie u- 
fając murom, i poczęli po pracach podpijać, tam za nieo- 
strożnością przyśli w ręce Moskali, którzy ich tam w 
"Tarnowie okrutnie pozabijali. Rotmistrzów dwóch poj- 
mali, tych w sklepie pustym pokrępowawszy ręce i 
nogi łańcuchami, żywo popiekli, miechami kowalskiemi 
węgle pod nimi rozdymając. Sam Śmigielski z W ojewo= 
dą kijowskim przebywszy z wielką trudnością Wisłę pod 
Opatowem uchodził na Częstochowę, do wielkićj Polski, 
gdzie się skupili niedobitkowie kaliscy, osobliwie Lubo- 
mirscy i Pisarz koronny zbierali swoich, i reparowali 
zrujnowane wojska, gotując się mocno na utrzymanie kró- 
la Stanisława, ponieważ król August abdykował. Od te- 
go czasu zmieniło się szczęście temu niewysławionemu 
kawalerowi, i w przyszłym roku zaraz na wiosnę Mo- 
skale pod Kaliszem znieśli ludzi jego, i kilkaset pojma- 
wszy na drzewach powieszali; drugi raz pod Koronowem 
z wielką klęską ludzi swoich przegrał; prawda, że tam 
był wy ciął półtora tysiąca Kałmuków, ale potćm stracił 
swoich Śmigielski nie malo i musiął uchodzić, A począł 
też był pogardzać ludźmi polskićj służby, którymi sobie 
był wiekopomną sławę zkomparował, a w dragonie i 
rajtarye począł się fundować, z któremi nigdy nic chwa. 
lebnego nie uczynił, 
$.26, Tym traktatem altransztadzkim wydał też Au- 
gust, abdykat, owego Patkula Szwedowi, który to imie- 
niem wszystkićj ślachty inflantskićj wielką ochotę do wy- 
prawy inflantskićj dodat Augustowi; zkąd źródlo było ca- 
łćj téj wojny. Wiele tam Patkul królowi Augustowi świad- 
czył i pewnego czasu kommenderując wojska saskie, gdy 
nie było cale pieniędzy, on kampaniując w Luzacyi mniej- 
széj pod Guben miasteczkiem, własnym kosztem utrzymywał 
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wojska saskie kilka' miesięcy , klejnoty swoje własne za- 
stawując, a przyszło do tego że go w tym roku Au- 
gust chciał kazać zabić, sprzykrzywszy sobie owę wojnę, 
w czćm gdy był Patkul przestrzeżony począł korespon- 
dować z Anglia, obmyślając sobie bezpieczeństwo osoby 
swojej, August przejął krótko przed tym traktatem li- 
sty jego i kazał go w areszt wziąść, Był tedy już nie- 
borak Patkul w detencyi podczas agitującego się traktą- 
tu w Altransztądzie, a potóm na groźną rekwizycyą wy- 
dał go August Szwedowi. Przyrzekł był król szwedz- 
ki Augustowi, jako się Patkulowi nic złego stać nie mia» 
ło i miał być zdrowo zostawiony; ten punkt dość strykte 
opisano było w traktacie, Lecz tą assekuracya była w 
myśli restrykcyjnćj to jest: deklarował Szwed, że nic 
złego nie uczyni Patkulowi i zdrowo go zostawi w 
Saxonii, ale wyszedłszy za granicę księstwa saskiego 
wywarł złość swoję król szwedzki nad Patkulem, bo 
wróciwszy do Polski w r. 1707 dekretował owego wiel- 
kiego człowieka Patkula, iw wielkićj Polsce pod Kazimie- 
rzem miasteczkiem okrutnie, podobno na postrach Pola» 
kom, exekwować kazał. Czytano dekret, wysadziwszy Pat» 
kula z karety, bardzo powoli, a za przeczytaniem punktu 
każdego, rozciągnionego na ziemi kat kołem tłukł każdy 
z osobna członek; trwała ta okrutna exekucya godzin 
kilka, a naostatek owo wszystko zgruchotane od rąk ka: 
towskich ciało, w koło wpleciono, 

$.27. A że całą Saxonią zaległ wojskami swemi Szwed 
i król Stanisław, dla tego nowy król polski Stanisław i 
szwedzki król, opiekun polski, poczynając; tak chcę, tak roz- 
kazuję, pozwolili po batalii kaliskićj wojsku saskiemu konsy» 
stencyi zimowćj w Polsce nad granicą śląską, począwszy od 
Poznania aż do Krakowa, Monfederacya sandomierska, lu» 
bo by mogła była temu odpór uczynić i wygnać Sasów, 
cierpliwie to znosiła dla dalszych konjunktur. Nieszczę- 
śliwy był ten kraj gdzie konsystencyą Sasi mieli, bo bez 
sumienia i ostrości kommendy według upodobania wszystko 
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czynili, nie wedłag tarytów dymowych, tylko jak wiel- 
ka osada była we wsi, brali z każdego dymu, czy kmie- 
cego, czy zagrodniczego po 10 talarów bitych; do tego 
zabierali na prowianty bydła, zboża, nie wedlug jakiego- 
kolwiek pomiarkowania, lecz gdzie co zastali. Ślachtę z 
dworów wygnawszy, stodoły, śpichlerze, śpiżarnie na 
siebie odbierali, rzadko któremu posessorowi nie odebrali 
dworu, chyba za osobliwym okupem wielkim. Ślązacy 
wielki emolument mieli z tćj konsystencyi saskiej w Pol- 
sce, bo za małe, pieniądze kupowali u nich zboża i bydła, 
woły po dwa tynfy, krowy po tynfie, a lichsze bydlę- 
ta po celnemu szóstakowi; który po 6 groszy przedawali 
Sasi, i konwoje im do granic dawali. Ci co stali w wiel- 
kićj Polsce nieosiedzieli się w swoich kwaterach do koń- 
ca, bo ich w Kwietniu Moskwa powyganiała, że musieli 
uciekać do Pomeranii, drudzy do Brandenburgii, lecz nie- 
dosięgłi owych co w matćj Polsce konsystowalii bespiecznie 
się rozpościerali do wielkićj nocy. Naostatek w same świę* 
ta wielkanocne wyśli, przybrawszy wojsko w nowe bar- 
wy, maszerowali przez Śląsk, żenąc bydeł polskich nie- 
zliczone gromady, których sześć razy więcej, niż ich sa- 
mych było, a gdyby się byli Moskwy powracającój z 
wielkićj Polski nie zlękli, rabowaliby dłużej Polskę. 
$.28. W tym roku dzień świętego Narodzenia Pań- 
skiego, jako był pomyślny Wojewodzie kijowskiemu, że 
eliberacyi z więzienia dostąpił , tak Felicyanowi Ozerwiń- 
skiemu, IKasztelanowi połanieckiemu, substytutowi konfe- 
deracyi sandomierskićj stał się fatalny, "Ten zacny kawa» 
ler miał konsystencyą zimową z dywizyą związkowych i 
własnych zaciągów swoich lekkiemi chorągwiami w ło- 
wickich dobrach arcybiskupich, sam zaś osobą swoją stał 
w Nieborowie pod Łowiczem. Szwed miał na niego wiel- 
ką inwidyą, że on był motorem do konfederacyi sandomier= 
skićj i substytutem jéj dyrekcyi, dła tego Lubomirski, O- 
bożny koronny, przypadł w kilkaset koni podjazdem i w: 
sam dzien świętego Narodzenia Pańskiego wziął w Niebo- 
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rowie w niewolą Kasztelana. Skupili się byli dywizyi je- 
go ludzie goniąc Obożnego, i snadnoby byli mogli Kaszte- 
lana odbić, bo Oboźny nie miał nad 200 koni ludzi, lecz 
Ohoźny pogroził Kasztelanowi, że jeżeli go gonić będą, te= 
dy mu w łeb strzeli; a tak Kasztelan pisał z drogi do 
swoich, prosząc ich i zaklinając mocno, żeby się wrócili. 
Zaprowadzony był Kasztelan do jednćj prowincyi szwedz- 
kićj na więzienie do miasta Gotemburga nad morze, a po- 
tém do Kolmaru przeniesiony, z kąd cudownym sposohem 
ku końcowi 1708 uszedł przez pomoc poczciwego słu- 
gi swego jednego Litwina, Ten gdy Kasztelana i w 
niewoli nieodstępował, kazał panu suknie niemieckie 
zrobić, wziąwszy na niego potajemnie miarę, kupił i 
perukę, bóty i insze potrzeby do stroju niemieckiego, 
a ten cały strój cudzoziemski po trosze wnosił do pokoju 
i zawieszał to w kominie bardzo sekretnie, czekając cza- 
su pogodnego, który gdy upatrzył, Kasztelan ubrał się 
po niemiecku, wąsy ostrzygł; perukę włożył, i tak wie- 
czorem z pokoju wyszedł, warta natenczas luzowana 
była, na co Kasztelan umyślnie czekał, Zaczćm szyld- 
wach i insi nie rzekli mu nic, rozumiejąc, że kawaler 
jaki, bo go często nawiedzali, z wizyty od niego idzie; 
zdrady. też żadnćj nie spodziewali się, gdyż ich niepodo= 
bność wyjścia z tak mocnćj fortecy i trudność przebycia 
morza upewniała, I tak wieczorem samym bezpośrednio 
.przedzawarciem bramy fortecznćj wyszedł Kasztelan z miasta, 
i na koniach przez owego poczciwego sługę najętych uje- 
chali obadwa nad morzem kilka mil nocą, a nad świta- 
niem od rybaków za dobrą zapłatą przeniósł się Kaszte= 
łan przez wąskie morze do Hessingeru duńskiego, a z tam- 
tąd za pasem króla duńskiego przebrał się szczęśliwie do 
Polski, Siedział w więzieniu szwedzkićm blisko dwa roki, 
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$. 1, Augusta króla abdykacya nad wszystkie konjunktury 
owych rewolucyi niespodziewana, zatryożyła bardzo 
konfederacyą sandomierską, ale też i cara niemnićj moskie- 
wskiego, gdy August odstąpił ligi jego. Jakożmiał się o co 
turbować, gdy już tylko jeden sam z owego poczwór- 

nego przymierza został, wy dany na sztych mocnemu, pysz= 
nemu ,.zawziętemu £ mściwemu monarsze, który ustraszy= 
wszy Brandenburczyka, złamawszy króla duńskiego, Au- 
gusta do wstydliwego przyprawiwszy traktatu, na cara 
samego wszystkie sily umyślil obrócić. Inszego sposobu 
nie miał car, tylko kaptować Rzptą i fakcyować, żeby by” 
ła z nim jedno trzymała, która na ów czas w wielkich 
rekolekcyach była, co miała czynić Rzpią, przystąpić do 
Szweda i Śtanisława Aezcię nieprawnię jako króla, 
to się żadnym sposobem nie zdało, boby było na wieki 
stracić wolne elekcye królów i swobody wszystkie; o- 
przeć się Szwedowi nie było mocy, gdy i przez scyssyą 
rozerwane siły były, a Szwed podczas tej wojny niezmier- 
nie był wzmocniony, i cała Europa przed nim drzała, na- 
wet Anglija posłała najwyższego Fetmaną swego, Mal- 
boryką winszując królowi szwedzkiemu szczęścia w Ša- 
xonii będącemu, i cesarz chrześciańnski unikając ciężaru 
wojny uczynił co mu Szwed proponował, o czem bę- 
dzie niżćjj Nawet i sam car radby. się był naówczas z 
Szwedem zgodził, i Narew; którą był wziął, chciał oddać, 
tylko przy jednym Petersburgu utrzymać się chciał, sum- 
mami pieniężnemi zapłaciwszy go. Z temi i tym podobne- 
mi propozycyąmi posyłał Hetmanową koronną, Sieniaw- 


ską, wielkiego gieniuszu, rozumu i obrotu damę da Jabło- 
nowskiego, Wojewody ruskiego, wuja rodzonego króla Sta- 
nislawa, wielkie u dworu szwedzkiego mającego zna- 
czenie; lecz duma i PI cha króla SzyyedzkiezU; ani sobie da- 
ła o tém wspomnieć. 

$. 2. Wszystka siłą natenczas Rzeczypospolitej by- 
ła w Hetmanie Sieniawskim, który mając wojska kwarcia- 
nego do l5. tysięcy z dywizyami różnych, opierał się 
mocno szwedzkićj stronie, urościwszy sobie podobno tron 
królewski w głowie, i tak z marszałkiem konfederacyi 
sandomićrskićj Denhoffem wyrabiał fakcye, prowadząc 
rzeczy, aby był mógł królem zostać, spodziewając się, że 
mu car dla swojćj potrzeby dopomoże. Denhoff lubo po- 
strzegł owe intencye hetmańskie mnićj apprehendował , 
byleby mógł jako najdłużej autoryzować a zażywać in- 
trat Rzeczypospolitćj i stołu królewskiego. 

$.3. - Zaczém strona konfederacyi sandomierskiej, u- 
dała się do Prymasa, natenczas w Śląsku za granicą mie- 
szkającego, który zjechawszy do Polski zaraz po nowym 
roku, wydał uniwersały na radę do Lwowa, konwokując 
dygnitarzy państwa: na owych uniwersałach podpisował się 
i marszałek konfederacyi sandomierskiej Denhofi. "Tam 
tedy do Lwowa zjechawszy się dwa stany, senatorski i 
ślachecki, po dlugich namowach, co czynić w owej roze- 
rwanój Rzeczypospolitéj mają, naprzód przyrzekli sobie 
nawzajem nierozerwany węzeł konfideneyi, a założy wszy fun- 
dament wszystek na konfederacyi sandomierskićj, potwier- 
dzili tęż konfederacyą reassumując ten święty związek przy 
wierze świętćj, przy wolnćj elekcyi i przy prawach i wol- 
nościach polskich, affidując się uroczyście wzajemnie, do. 
tąd w tćj konfederacyi trwać i mocno się trzymać, póki 
przez wolną elekcyą króla na tronie nie osadzą. A tu dopie- 
ro grunt założono konfederacyi sandomierskićj, która do- 
tychczas nie miała dobrego fundamentu, bo Prymas królestwa 
nie assystował jéj. "Tamże zaraz księcia Imci Prymasa 
obligowano, aby przez umyślnych posłów doniósł postron- 
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nym dworom o satnie (jaki na ówczas był), Rzeczypospo- 
litćj i zeby nie inszego króla polskiego uznawano, tylko 
takiego, który nie przez potencyą, lecz wolną |elekcyą na 
tronie polskim będzie posadzony , - nadwerężenie powagi 
Rzeczypospolitej przez abdykacyą Augusta na dalszy czas 
odłożona, Hetmanom za stałość ich podziękowano, re- 
kompensę przyrzeczono, ygor na wojsko do przeci- 
waćj strony weszłe opisano , dając czas do powrotu 6 nig- 
dziel, bez powiększania rygoru, i wiele inszych rzeczy 
dobrych na obwarowanie praw i swobód napisano. Owę 
zaś radę lwowską limitowano, a miejsce dalszym obradom 
Lublin naznaczono, a dla obrania posłów na toż konsylium 
lubelskie sejmiki na 28 Marca pozwolono i 7 Lutego opi- 
sawszy kontenta ów kongres zakończono, a instrument 
tam spisany podpisano, R 

ġe 4. "Tymczasem car moskiewski był zbiegł do Zol- 
kwi czekając tęskliwie skutku rady. Zaczém z owej 
rady lwowskićj ordynowano do niego posłów krakowskie 
go książęcia Wiśniowieckiego Janusza, i mazowieckie- 
go, Chomentowskiego, Wojewodów. Dziwnie mile akce- 
ptowal car propozycyą przyjaźni deklarując wzajemność, 
i zaraz dał skrypt na siebie i podpisał się senatorom o-, 
wym, że nieodstąpi interessów i wolności bronienia Rze- 
czypospolitćój, a senat wzajemnie podpisał się carowi, 
że nie porzuci interessów jego utrzymować, bez uszczerbku 
Rzeczypospolitej. A tu dopiero Rzeczpospolita pobłądzi- 
ła, że się wdali owi senatorowie w skrypta i assckuracye 
z carem cale niepotrzebne, pod któremi car wiele wyra- 
biał i dał się znać królestwu polskiemu, jako się niżej po- 
każe. Bo choćby była Rzeczpospolita w żadne związki z 
carem nie wchodziła bez owych obligacyi i skryptów, 
musialby się był car stawiać Szwedowi, a tymczasem 
konfederacya sandomierska wyrabiałąby byla swoje inten- 
cye, broniąc praw i wolności polskich. 

$.5. Po owćm ugruntowaniu przyjaźni z Rzecząpo- 
spolitą w Źółkwi posłał zaraz car wiele wójsk mo- 


skiewskich i Kałmuków do wielkićj Polski, którzy wszedl- 
szy w Kwietniu, tak dokuczyli szwedzkićj strony woj- 
skom, że Szwedzi w jednym tylko Poznaniu, co ich było 
w Polsce musieli się mieścić, nie śmiejąc się i wy chylić 
z miasta, a- Wojewody kijowskiego wojską i dywizye 
Lubomirskich i Pisąarzą koronnego, Śmigielskiego tak do- 
brze ścigali, że na ostatek nie mieli gdzie glowy skłonić. 
Hetman Wojewoda kijowski i insi panowie na stronie 
szwedzkićj będący, którzy byli do Saxonii nie pojechali, 
wszyscy do Wrocławia pouciekali, a w ojska ich jako bfe- 
dne owce od kąta do kąta uchodząc tułały się. Nawet o- 
wi Sasi, którzy w wielkiej Polsce nad granicą konsysto- 
wali musieli uchodzić i kryé się, bo i tym Moskwa nie 
przepuszczała, i wyg gnała ich do szwedzkiej Pomeranii. 
Krótko przedtćm niż Moskwą weszła w wielką Polskę, 
zabrał był Obożny koronny Lubomirski 15 chorągwi kwar- 
cianych, i musieli przysięgać jako wiernie służyć królowi 
Stanisławowi mieli, lecz gdy Moskwa natarła, pomagały 
owe chorągwie znosić szwedzkich party zantów, Jeden 
tylko Śmigielski bił mocno Moskwę, lecz i ten szwyanko- 
wał potem, gdy 80 naprzód pod Kaliszem znieśli, a lu- 
dzi jego kilkaset pojmawszy na drzewach powieszałi. Wpadł 
był drugi rąz ną nich pod Koronowem i wyciął Kalmu- 
ków półtora tysiącą, lecz potém przypadł tłum Kozaków 
i Moskwy, poparli go, że musiał uchodzić, lubo mało co 
ludzi stracił, Posłął też tam był Hetman W. koronny 
znaczne podjazdy, którzy pomagali Moskwię, ci zabrali w 
Bydgoszczy regiment króla Stanisława, konnych Grena- 
dierów 800 pod półkownikiem Grondhoffem.  Wtenczas 
to KĶalmucy popalili wiele wsi i miast króla Stanisla- 
wa dziedzicznych, osobliwie owe piękne miasta niemie- 
ckie wyrabowali i popalili, Leszno, Rawicz, Rydzynę i 
inszych wiele, czego im i Prażmowski z AŻ izyą swoją, 
od Hetmana Saski wysłany, pomagał. Chciał też 
w tenczas car i do Krakowa prezydium wprowadzić, 
lecz go w tém Hetman W, uprzedził, gdy tam posłał z 
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generałem Denhoffem gwardyą pieszą królewską, a choć 
Moskwy z genera'en Bohemem przyszło dwa tysiące, 
niepuścił ich generał Denhoff, osadziwszy polską infan- 
teryą zamek i miasto. Więc owi Moskale stanęli na Ka- 
zimierzu, a Wojewodztwo krakowskie musiało ich pro- 
wiantami dla koni i ludzi sustentować z niemałym kosz- 
tem. 

$. 6. Tak była Rzpta nasza Polska natenczas upadła, 
że nie mogąc o sobie radzić w owych scyssyach wszete- 
cznych, gdy jedna strona w szwedzką poddała się pro. 
tekcyą, a druga musiała dla utrzymania praw wolnćj ele- 
kcyi szukać pomocy u cara. Co za stan natenczas mizer- 
ny był Rzptćj polskićj, kiedy wszystek cel szczęścia jéj 
w szponach dwóch passujących się sąsiednich monarchii 
zostawał, z samćj tylko niezgody i ambicyi własnych sy- 
nów ojczyzny. 

$.7. Tym czasem gdy tak w wielkićj Polsce stronę 
szwedzką gromiono, zjechali Posłowie Wojewodztw i 
ziem obrani na sejmikach, mocą konfederacyi sandomierskiej 
w Lwowie 28 Marca naznaczonych, do Lublina na radę, 
a sejmiki owe dla konserwacyi sposobu, dla czynienia dal- 
szych obrad po Wojewodztwach limitowano, które się pod 
tą limitą przez trzy roki odprawowały, i wiele na do- 
bre i złe Rzeczypospolitej przez to wyrabiano. Z téj 
rady lubelskićj ogłoszono bezkrólewie w Maju, a to na 
affektacyą cara moskiewskiego, który niewymownym gnie- 
wem pałał na Augusta, że z nim ligę porzucił, Dla te- 
go car gdy postrzegł że konfederacya sandomierska, wy- 
jąwszy Hetmana Sieniawskiego jeszcze serca nie odwracała 
od Augusta, poglądając na ewent rzeczy dalszych, roz- 
kazywał prawie (nadęty od Hetmana będąc) żeby było 
bezkrólewie ogłosić a do elekcyi nowego pana zabierać 
się. 

"4.8. Ogłoszenie owego bezkrólewia z rady lubelskićj 
wielu panów pociągnęło na stronę króla Stanisława, bo 
już byli zdesperowali, że się August nie wróci do tronu 


wyrzekłszy się raz korony polskićj. Zaczćm nie ufając 
słowom moskiewskim a bojąc się potericyi szwedzkiej, nie- 
którzy zaś uwiedzeni miłością ojczyzny, niechcąc dłużej 
widzieć Rzptćj w scyssyi, udawali się na stronę szwedzką, 
adorując króla Stanisława. Najpierwszy był ks. Wiśnio- 
wiecki Michał, Hetman W. litewski, ten choć mu cari do 
tronu polskiego chciał pomódz, i wojsku kilka milionów 
deklarował, niechcąc dłażćj widzieć w zamieszaniu Rzptćj, 
ufając króla szwedzkiego zwycięzkićj ręce, choć i wojska 
tamtej strony były od Moskwy pogromione, jednak po- 
szedł skwapliwie na stronę szwedzką i z wojskiem li- 
tewskićm. Dopiero owym akcessem jego ożyła strona kró- 
la Stanisława i tak wiele dopomógł, że żłączywszy się zWo- 
jewodą kijowskim , począł gonić Moskwę i Kałmuków, a 
owi wszyscy, którzy już przed Moskwą i kwarcianemi 
głowy nie mieli gdzie skłonić, poczęli wiktoryzować. Lecz 
ten umysł ks. Michała, jakąkolwiek stał się intencyą, na 
wielką wyszedł mu konfuzyą jako niżej o tém. 

$.9. Zaraz przed pójściem do Szweda Hetmana li- 
tewskiego, Siennicki, generał wojska litewskiego, wiedząc 


| 


o powierzonych sobie intencyach wodza swego, zebrał | 


wielkie pieniądze cara moskiewskiego, które na ujęcie 
wojska litewskiego wieziono, lecz Moskwa w też tro- 
py poszla w pogoń, złączywszy się z Ogińskim, Hetmanem 
Polnym litewskim, który miał część wojska litewskiego 
przy sobie. Siennicki podobno zaślepiony od P. Boga, lt- 
bo mógł njść z kawaleryą do Rygi i pieniądze uwieść, 
uszedł do Bychowa, fortecy głownćj Sapieżynskićj, czeka- 
jac podobno predestynacyi swojćj, Tam od licznej Moskwy 
oblężony, a po kilku szturmach straconych, potém parolem 
Ogińskiego i przysięgą generała Baura, Moskwą konrmen- 
derującego, jako na życiu, honorze i fortunie nietknięty 
zostanie, zwiedziony poddał się. Lecz mu nic nie dotrzy= 
mano; samego Siennickiego do Moskwy zaprowadzono, gdzie 
w kajdanach i ciężkićm więzienia umarł mizernie, a By- 
chów, owę zacną fortecę z gruntu zburzyła Moskwa,; 
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$.10 Na kapiurowe Sady po ogłoszonym bezkrólew iu 
poobierano było Sędziów, ale się nigdzie nie sądziły te są- 
dy, i zaraz poczęto żwawo myśleć o elekcyi i o subje- 
kcie na tron, ale się nie chciał nikt podjąć, bojąc się szwedz- 
kićj potencyi, tylko Hetman Sieniawski ufając w cara, lecz 
się z tém nie bardzo wydawał. Zaczém konfederacya . 
sandomierska postrzegłszy intencyje jego, a nie życząc im 
tego, wysłała do królewicza Iakoba Szaniawskiego bisku- 
pa kujawskiego, ale ten niechciał sobie dyzobligować kró_ 
la szwedzkiego, dobrodzieja swego króry go świeżo z wię- 
zienia saskiego windykowal; w cesarzu też, lubo rodzońym 
siostrzeńcu żony swojćj, nie mógł z strony pomocy nadzići 
pokładać, bo sięiten Szweda bał, wystawiony będąc na napaści 
od niego. Już się byłi car skłonił do królewicza łakóba, lecz 
król szwedzki tak mocno stał przy królu Stanisławie, że 
gdy Benedykt Sapieha, Podskarbi litewski, z  potajemnej 
konferencyi z carem namienił o tém Szwedowi, tćj godziny 
lubo miał wielki kredyt i fawor u króla szwedzkiego, 
dysgracyowany, musiał zaraz precz odjechać. "Ten Sapieha 
umierając w Berlinie zlecił to spowiednikowi swojemu, 
żeby Szaniawskiemu, biskupowi kujawskiemu, opowiedział 
aby przestrzegł panów polskich, żeby do Szweda nie przy- 
stępowali, gdyż król szwedzki wszystkiemi siłami pracuje 
żeby wolność wziąść Polakom irząd zmienić. "Fa przestro- 
ga gdy doszła magnatów polskich oddalila bardzo wszystkich 
od Szweda, że się potężnićj poczęli trzymać w konfede- 
racyi sandomierskićj, czemu Hetman niezmiernie rad był 
spodziewając się, że za tą okazyą posiędzie tron polski za 
pomocą cara moskiewskiego. Zaczćm tenże Hetman W, 
Sieniawki począł nieznośnie dokuczać Wójewodztwom, 
o których była suspicya że szwedzką stronę trzymają, A 
to był nie sekret, że sandomierskie i krakowskie Wojewodz- 
twa, dawno byly inklinowane do Szweda, dla tego na 
radę lubelską nie obrali posłów z dobrze myślących ludzi, 
lecz takich, którzy nic nie rozumieli, a to dla tego żeby 
było nie zrozumiano myśli Wojewodztwa, i tak owi po- 
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słowie na radzie, ani pomogli, ani zaszkodzili. Sprawiło 
sobie wprawdzie Wojewodztwo krakowskie tą akcyą wiel- 
ki kredyt u szwedzkićj strony, lecz Hetman Sieniawski gdy 
postrzegł tę sztukę, pomścił się tyrańsko na Wojewodztwie, 
bo wziątvszy od cara 12 tysięcy Kozaków, niby to na da- 
nie odporu Stanisławoskićj stronie, która natenczas w wiel- 
kićj Polsce złączywszy się z Litwą, mocno się poczęła 
opierać Moskwie, przysłał w Wojewodztwo krakowskie 


pod kommendą X.Wołkońskiego, człeka glupiego, młodego, | 


w same żniwa. Przeszło to wojsko wskroś Wojewodztwo 
aż pod Częstochowę, gdzie obozem stało, tam z tąd posłał 
kniaź podjazd z Tańskim, półtora tysiąca koni ku Krzepi- 
com do ostatnich granic tego Wojewodztwa, a sam wró- 
cil się nazad w sandomierskie Wojewodztwo. Ci ludzie 
tak dokuczyli Wojewodztwu, że tegoi wypisać wiepodobno; 
nieprzyjaciela na oczy nie widzieli, tylko bez różnicy stanu i 
plci kogo spotkali a nieuciekł, nago jak palec, ociąwszy stra- 
szliwie puścili. Tém tylko lepsi byli od Kałmuków, że tak 
wiele ludzi na śmierć nie zabijali, chyba broniącego się, 
albo uciekającego; mało co dworów zostało w Wojewodz- 
twie, któregoby nie zrabowali, albo szybę jednę w oknie, 
albo żelazko najmnićjsze zostawili; kotły piwne, garnce go- 
rzałczane wszędy zabierali, pszczoły wydzierali, ogniem 
palili; gdzie przypadli bydła wszędy do jednego pozabijali, 
odwiódłszy w lasy, jednę pieczenią wyrznąwszy z wołu, 
albo pas skóry przez środek wyjąwszy, porzucili; tak da- 
lece, że gdzie obozem stali, tam dla smrodów mięs, ścier- 
wów, trudno było przejechać. Dziwnym sposobem, podo- 
*bno czarami, rzeczy zachowanych w ziemi, od kilku lat 
tam leżących dobywali, zboża wszystkie w polach stojące 
stadami stretowali, jeszcze z stodoł, co tylko było wyrzu- 
cali a w pół omłociwszy zepsowali. Wozów, choć to pod- 
jazdem przyśli, mieli na 15. tysięcy z sobą. Zwabowa- 
wszy z gruntu Województwo krakowskie i sandomierskie 
w części pošli za Dniepr. Tego roku po owym straszli- 
wym rabunku, ludzie od głodu marli, wsi pustkami zosta- 
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wały, bardzo mało na przyszły rok siano, tak w dwo- 
rach jak i u chłopów; kiłkoletnia wojna szwedzka, luboś- 
my ciężkie wydawali kontrybucyei prowianty, stanowiska 
wójsk i przechody ponosili, nie zrujnowała tak Wojewódz= 


„twa krakowskiego, jako ta czerń kozacka umyślnie na 


zemstę przysłana, 

$.31 W tenże sam czas gdy ci Kozacy Wojewodztwo 
krakowskie pustoszyli, posłał Hetman W. koronny podjazd 
znaczny kwarcianego wojska do wielkićj Polski pod kom- 
mendą pułkownika Świniarskiego; napadli byli w Kali- 
szu Śmigielskiego i generała Poniatowskiego, wzięli szture 
mem miasto, a tym czasem Śmigielski drugą bramą ku 
Reformatom uchodził, a powróciwszy w nocy znowuż do 
Swiniarskiego szturmował, a w świtanie nic nie wskóra- 
wszy odszedł. Wzięli tam kwarcianni strzelby wiele na ra- 
tuszu złożonej, dla nowych regimentów króla Stanisława 
nagotowanćj. Powracając nazad Świniarski rozegnał try- 
bunał, który się był: zaczął sądzić w imieniu króla Sta- 
nisława w Piotrkowie; Grudziński, Starosta rawski, po- 
rucznik husarski Wojewody kijowskiego, Marszałek owe- 
go „Aorepagu ledwie uciekł, ; 

$. 12. Król szwedzki mieszkając w Saxonii, tak się 
był z szczęśliwych progressów swoich wyniósł pychą, 
że całemu światu kazał przed sobą drzeć i rozkazy jego 
pelnić. Jakoż żaden z monarchów niechciał go zaczepiać 
i owszem wszyscy ku uczczeniu jego szczęścia przypądali, 
Niedosyć bewiem, że z Rzeszą zaczepił gdy saskiemu ele= 
ktorowi wszedł w państwa, który między pierwszymi nie- 
poślednim członkiem państwa rzymskiego jest, będąc jeden 
z owych 10. cyrkułów Rzeszy niemieckićj, ale i samego 
cesarza chrześciańskiego napastował i począł macać, a 
uczyniwszy się protektorem  Luteranii posłał generała 
Renszylda i grafa Pipera, kanclerza swego, do Wiednia, 
upominając się, żeby cesarz kościoły pobrane Lutrom w 
Slasku powracał, a to na mocy punktów paktów west- 
falskich w r. p. 1648 spisanych, który jest „ARE w re- 
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ligii pozwala się wolność wyznawania wiary ewangeli-. 


ckiej w wszystkich krajach cesarstwa, Tego punktu świę* 
cie cesarz i jego antecessor dotrzymał , że w krajach rzym- 
skiego państwa wolność wyznawania wiary Lutrom pozwa- 
lali, lecz o krajach i i prowincyach dziedzicznych domu ra- 
kuskiego, jako jest, między” wielą inszemi, Śląsk, o tych 
nic w owych traktatach nie umowiono. Zaczćm nie obli- 
gowany dom austryacki, aby miał dozwalać gnieżdzić się 
Lutrota w Śląsku. Ale nie uszła ta, choć oczywista exkuza 
cesarzowi, a będąc wojną z Francyą o Hiszpanią i węgier- 
ską domową zabawny, obawiając się i Szweda ztrzecićj stro- 
ny, już pod bokiem przy Śląsku będącego, musiał, znaczną 
pierwej udarowawszy pieniędzy wielką kwotą owy ch able- 
gatów szwedzkich, na wiele punktów pozwolić, ina owo 
oddanie w Śląsku kościołów luterskich, do czego z obu- 
dwu stron naznaczeni byli kommissarze i odebrano wię» 
cćj niż 80 kościołów Ratolikom, a Lutrom „oddano, i gdy- 
by był Szwed pod Półtawą w r. p. 1709 nie przegrał ba- 
talii, i mocą prawie boską nie był przytłumiony, pewnie- 
by było mało kościołów zostało Katolikom, lecz po tćj po- 
rażce Szweda, umilkli jego kommissarze. Naostatek o 
samego ojca świętego uderzył się król szwedzki, obiecu- 
jąc głupim żartem pychy na Watykanie w Rzymie zawie- 
sić na ofiarę szpadę swoją, gdyby mu stolica święta apo- 
stolska nie oddała pozostałych splendorów królawakich 
po prababie jego Krystynie. Ta królowa zdała była 
dziadowi tego króla, siostrzeńcowi jćj rodzonemu Ka- 
'rolowi X. królestwo szwedzkie w roku pańskim 1659. a 
sama pojechawszy do Rzymu, została Katoliczką, i tam 
na dewocyi żywota dokonała; umarła, przeżywszy lat 63 
r. p. 1689. Deklarowała bya ljéj Szwecya coroczną da< 
wać prowizyą 150 tysięcy talarów twardych z Pomera- 
nii, lecz tego niedotrzymano, i musieli tę królową ojco- 
wie święci żywić, dawając jćj do śmierci znaczną summę 
szkudów co miesiąc. A. tak podobnićj było żeby był król 
szwedzki na znak wdzięczności darował co za to, i kil- 


ka milionów pieniędzy posłał, a nie wyjeżdzał z owe= 
mi nie pańskiemi pretensyami, bo królowa Krystyna co 
miała z apparencyi królewskich, to pewnie na sustentacyą 
swojćj krolewskićj osoby straciła to wszystko, gdy jei 
Szwecya nałeżącćj prowizyi mie dawała tak długi czas. 
Lecz to hardość króła szwedzkiego a nienawiść wiary 
świętćj sprawowała, Że śmiał to w głowie swojej rościć, 
żei Rzym nawiedzić może z wojskami. Dla tego w pręd- 
ce ztarł pan Bóg imie jego, a jako przeciwko Piotrowi 
rzymskiemu zgrzeszył, tak go pan Bóg fatalnie Piotrem 
carem moskiew skim skarał. i re 

6.13. Naostatek wybrawszy król szwedzki wielkie 
miliony w Saxonii, rzemieślników osobliwie od żelaza, 
ślusarzów, kowali i inszych 3 tysiące z Saxonii wziąwszy, 
do Szwecyi odesłał, ludzi na 40 tysięcy nawerbowawszy, 
gdyż z okolicznych państw Luterania na stronę jego zbie- 
gala się, przybrawszy w wyborne munderunki i cudne 
konie wyszedł z wielką pychą z Saxonii, Szedł do Pol- 
ski przez Śląsk, gdz'e zabrał 10 tysięcy podwód i wy- 
wiódł z sobą do Polski, o co ani dychnął cesarz, choć i 
prowiantami nięznośnemi uciężył ludzi jego poddanych. 
Obywatelom zaś samym Śląska miło to było, choćby im 
był i fortuny całe pobrał, że Szwed prótektór ich, że Lu- 
ter. Gdy ich darli Szwedzi zdało im się, że to na ofiarę 
dają, Odprowadzali Szweda, patryarchę swego, wielu gra- 
fów, baronów i ślachty śląskićj, aż do samćj granicy pol- 
skiej. A król szwedzki już w jesieni rozłożył się z woj- 
skami swemi w Prusach, Kujawach i Wojewodztwie po- 
znańskićm, 

$. 14. Gdy Szwed wchodził z wojskami do Polski, 
Hetman koronny miał natenczas wojsko kwarciane około 
Lwowa, którego mogło bydź z dywizyami na 20 tysięcy; 
a bojąc się żeby Wojewodztwa krakowskie i sandomierskie 
nie pierzchnęły do Szweda, ponieważ u nich magnaci 
szwedzkim duchem tchnęli, przysłał w jesieni w 4 
tysiącach Jakóba Zygmunta Rybińskiego ga komorze] 
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go chełmińskiego, który potóm umarł Wojewodą cheł- 
mińskim; ci przyśli lekko bez wozów, zasłaniając cały 
korpus wojska generalnego swoją awangardą, a utrzymue 
jąc Wojewodztwa, żeby się nie udały do strony króla Sta- 
nisława, Stanął Rybiński na Wiśniczu, ztamtąd wysłał 
uniwersały mocą swoją regimentarską od Hetmanów sobie 
powierzoną, że, ponieważ wojska Rzeczypospolitćj w wier- 
ności ich dotychczas zostając, żadnćj rekompensy zasług, 
za ich krwawe prace nie miały, a Hetmani potrzebne tym 
Wojewodztwom widzieli prezydia, dla tego z czułości ich 
zesłali wojska część na obronę, zaczem uchodząc gwał- 
townych furażów, rozkładania wójsk nieporządnego, pła- 
cy sobie wybierania, prosił, aby possesorowie dóbr tych 
Wojewodztw sami sobie obmyślili sustentament tymże woj- 
skom, Wyrażono też owym uniwersałem rozmaite rodzaje 
wybierania pieniędzy na zapłacenie wojsku, jako to: na 
tych, którzy na prowizyach summy,mają, żeby połowicę 
summy ich na wojsko poszło, i inszych wiele sposobów 
wymyślnych na zgromadzenie pieniędzy włożono w ów 
uniwersał, Nic słuszniejszego nie było jak żeby ci lich- 
wiarze, którzy to, choć possesorowie dóbr jęczeli, wy- 
płacając kontrybucye ciężkie, całkiej prowizyi dopo- 


minali się, mie czując żadnćj szkody przez wojnę, kon- | 


trybuowali na wojsko. Więc z owych zalimitowanych 
sejmików wysłały Wojewodztwa na Wiśnicz i tam przez 
delegatów ztraktowałi, wydać prowiant z dymu każde» 
go, którego taxa była z jednego dymu 5 tynfów. A ge- 
nerał Ry 'binski assekurował się, że miał tem wojska SWo- 
jéj kommendy sustentować nz najmniejszego uciążenia 
débe w powszechności wszystkich, Lecz i owe pieniądze 
wybrał i wojska po nowym roku w dobrach ziemskich lo- 
kował na kantonach, wymawiając się, że to z konieczno= 
$ci wojny musiał uczynić , ale po trzech królów święcie, 
ruszył wojska swoje „dalej. 

$. 15. Za przyjściem króla szwedzkiego z Saxonii 


począły się rzeczy dużo mięszaó na szwedzkićj stronie; 
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wprawdzie jedni panowie polscy śli do Szweda, lecz dru- 
dzy widząc despotyczne rozkazy króla szwedzkiego.i króla 
Stanisława ‘arcy złe zasady odchodzili do konfederacyi 
sandomierskićj. Najpierwszy Szczuka Podkanclerzy lite- 
wski umyślnie podjechał, żeby go było wzięto na szwedz- 
ką stronę; wielką przysługę oddał tamtćj stronie wiel- 
kićj mądrości człowiek, i wielu za sobą pociągnął. 
Spodziewał się Szczuka pieczęci wielkiej, i dla tego tam 
poszedł, ale go oszukano w tém. "Tu król Stanisław po- 
łożywszy wszystkę nadzieję w: orężu szwedzkim, którego 
nie pewny ewent bywa, to on jako nieprawnie tron osiadł 
sposobem despotycznym, tak i dalćj absolutnie zaczął postępo- 
wać, począł rozdawać honory, urzędy, Starostwa po żywych, 
którzy w konfederacyi sandomierskićj trwali statecznie, je- 
dnćm słowem tak począł poczynać król Stanisław, że już 
prawie żadnćj formy Rzeczypospolitćj nie zostawował. 
Dał pieczęć Wojewodzie ruskiemu, Stanisławowi Jabłonow- 
skiemu, wujowi swemu rodzonemu. Prymasostwo Zielińskie= 
mu, arcybiskupowi lwowskiemu, którego w krótce Moska- 
le wzięli ukrywającego się w lasach pod "Toruniem; u- 
marl w więzieniu na stolicy moskiewskiej. Wojewodz- 
two krakowskie oddał Lanckoronskiemu , Podkomorzemu 
krakowskiemu, nawet książęciu Michałowi Wiśniowiec- 
kiemu wziął Buławę wielką litewską, dał ją staremu 
Sapiesze dawnemu Hetmanowi, którą potóm i temu wziął 
król szwedzki, a dał synowi jego Sapiesze, Staroście bo- 
brujskiemu. Tu się arcy przeciwnie nagrodziło książęciu 
Michałowi Hetmanowi litewskiemu, bo się u Rzeczypo- 
spolitćj owćm przekinieniem do Szweda dyskredytował, 
a tam przyszedłszy i znaczne uczyniwszy przysługi, bijąc 
Moskwę, miasto rekompensy , Buławę stracił, z kąd kon- 
fuzyą cięższą nad śmierć podjął, Dał mu za to król Šta- 
nisław Wojewodztwo ruskie, ale to za to niestało. Ten 
postępek Szweda i króla Stanisława oddalał bardzo kon= 
federacyą sandomierską od przystępu do nich, nawet i sa- 
mych owych, którzy tam na ich stronie byli nakłonił do 
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recessu, bo, Lubomirscy z swojemi znacznemi dywizyami 
pośli już ku Końcowi roku do konfederacyi ssndomierskićj. 
I tak szwedzka strona poczęła słabieć, a konfederacya 
sandomierska zaległszy wojskami więcćj daleko krajów 
niż tamci, niewymownie się poczęła mocnić w wojska, 
tak polskie jako i regimenty nowe dragońskie przysposo- 
biać, bo sam Hetman koronny 6 regimentów dragonii no- 
wych tego roku erygował, prócz marszałka konfederac- 
kiego i inszych, którzy także regimenty pozaciągali za 
konsensem hetmańskim, jako- to: Rybiński, Olszewski, 
Starosta wieluński, Załuski Wojewodą rawski, 'Tarlo 
Starosta pilznieński, Świniarski, i ci ladne regimenty po- 
podnosili. Zgoła bardzo dobrze poczęły się komponować 
rzeczy konfederącyi sandomierskiéj w tym roku, a to się 
działo za sposobnością wielką wypróżniónych z cudzych 
wójsk krajów, bo choć w tym roku Moskale i Kałmucy 
w środku kraju lecz tylko w wielkiej Polsce, w Kuja- 
wach a Prusach uganiali się z szwedzkimi partyzan- 
tami, a mała Polska i ruska prowincya wolna była, a 
w ten czas mając czas i wolne kraje, umiał Hetman 
zażyć owćj sposobności do przygotowania się w wojska, 
„6.16, Dopiero Moskale i Kałmucy za powrotem kró- 
la szwedzkiego z Saxonii poczęli się powoli umykać z 
wielkićj Polski, Kujaw i Prus przez Litwę ku granicom 
swoim; ów też generał Bóhem, co stał pod Krakowem 
ż Moskwą, naprzód po zaczęciu się powietrza w Krakowie, 
umknął się pod Sandomierz,' po tamtćj stronie Wisły, a na 
zimę poszedi precz z Polski. I tak natenczas ewakuowa- 
na była Polska całkiem z Moskwy; trwało to tak je- 
szcze dwa roki, aż znowuż po półtawskićj batalii, weśli 
pod jesień w r. p. 1709. 

$. 17. Król szwedzki z licznemi wojskami swemi i 
bardzo porządnemi a pysznemi, w Kujawach około To- 
runia gęsto ich rozłożywszy konsystował. W partyzan- 
tów jego duch pocieszenia wstąpił, gdy i Moskwa ustąpi- 
la, poczęli się kupić i mocnić, rozpościerając się bespie- 
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cznie ww wielkićj Polsce po letnich ucieczkach, Król Stas 
nisław nowe regimenty zaciągał, stare zrujnowane kom- 
pletówał i nowo polskie chorągwie podnosił, a gdy jesz- 
cze Rybiński stał na Wiśniczu, i wojsko w kupie około 
siebie trzymał, szwedzka strona nabywszy serca z asys- 
tencyi Szwedów, zbliżyła się ku małej Polsce. Stanął 
Wojewoda kijowski w Wieluniu, a Śmigielski przyszedł 
do Siewierza, posłali též ułanów tatarskie chorągwie z 
z regimentarzem Kąckim, który się około Krakowa pod” 
Wisłą począł rozpościerać ; wybierali wszędzie prowianty 
bez taryffy, bez porządku, gdzie co mogli wydrzeć, a to 
się działo około samego Narodzenia Pańskiego. Nienaru- 
szyli jednak dóbr ślacheckich , chyba przechodząc tylko 
z dóbr duchownych a królewskich, kazali sobie płacić 
prowianty i hyberny , ślachty ochraniali, chcąc tym spo- 
sobem allicyować do siebie Wojewodztwo. Król szwedz- 


. ki nie ruszał wójsk swoich gotując się w dalszą drogę, 


tylko się polskiemi wojskami od impetycyi kwarcianych 
oganiał, 


ROZDZIAŁ XIIŁ. 


nox pański 1708. 


§. 1. Wieliczka ta była zasmakowała Rybinskiemu, 
dla tego zaraz po nowym roku ruszył się z Wiśnicza so- 
li polizać, bo natenczas dochody stołu królewskiego 
w ręku marszałka konfederackiego były, a ten ich udzie- 
lał komu chciał, a najwięcćj generałowie i regimentarze 
wojskowi partycypowali ich. Gdy się zaś ludzie Woje- 
"wody kijowskiego z tćj strony Wisły tak rozpościerali , 
wysłał Rybiński 2 tysięczny podjazd z 20 lekkich cho- 
ragwi Garbowieckiego, którzy w wigilią trzech króli prze- 
śli Wisłę w nocy na Kraków, a w sam dzien Świętych 8 
królów, naprzód w Śłómianym Brzesku, potem po in- 
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szych miejscach, poznosili owych Wojewody kijowskiego 
ludzi i dyzarmowanych obdarłszy, pieszo popuszczali; po. 
śli potćm dalćj ścigając nieprzyjaciela aż pod Wieluń. 
Ruszył się też zaraz i sam Rybiński ku Siewierzowi ,a 
gdy się Śmigielski z Wojewodą umknęli ku Kaliszowi, 
wrócił się do Wieliczki. Garbowiecki został się w Wie- 
lunin z swoim podjazdem; zaczćm Wojewoda kijowski 
dowiedziawszy się o wróceniu Rybińskiego do Wieliczki, 
przypadł niespodzianie i zabrał Garbowieckiego w Wieluniu ; 
przez akord deklarował, Garbowiecki wiernie służyć kró- 
lowi Stanisławowi, lecz w kilka dni uszedł z 13 chorą- 
gwiami do Rybińskiego, zostawiwszy drugich 12 chorągwi, 
których tak prędko nie mógł zabrać do kupy; tych Wo- 
jewoda kijowski dyzarmował , poobdzierać kazał i pieszo 
na 1,000 ludzi puścił, 

$. 2 Tiybiński choć wziął na żywność wojsk po 5 
tynfów z dymu jednego, jednak uciążał Wojewodztwa 
krakowskie i sandomierskie, rozkładając wojska na kanto- 
ny, które za paktami z kommissoryatu jego pomykały 
się z miejsca na miejsce po parafijach, przechodząc z zna- 
cznćm uciążeniem dóbr w powszechności wszystkich to 
w przek to wzdłuż, biorąc prowiantalbo in natura albo pie- 
niądze za niego. Obożny koronny i ten powróciwszy do 
konfederacyi sandomierskićj z bratem swoim Podkomorzem 
koronnym, dopomagał szczerze rujnować ojczyzny; rozło- 
żywszy się z dywizyą swoją w powiecie sądeckim, zało- 
zył w Sączu komissoryat swój, z tamtąd bilety wyd.:wał 
wojskom swoim do parafi, biorąc pod pretextem pro- 
wiantów znaczne pieniądze, a ludzie po exekucyach jeż- 
dząc żywili się przez całą zimę. Tak dalece był tam- 
ten kraj wyniszczył, że naostatku miasto owsa Inianćm na- 
sieniem konie karmili ludzie jego w owym kraju, gdzie 
się nic lepićj nie rodzi jak owies. 

$.8. Król szwedzki bolejąc na to pyszny zwycięzca, 
że Polska kopytami będąc od niego. zbrodzona wyroków 
po jego woli nie akceptowała, i choć już i Augusta do 
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abdykacyi przymusił, jednak Stanisława za króla nie uzna- 
wała, jako nieprawnie pod orężem szwedzkim bez wiedzy Rze- 
czypospo. obranego. Widząc zaśże to za pomocą cara mo- 
skiewskiego działo się, umyślił cara wprzód wojować, ro- 
zumiejąc, że gdy owego protektorą polskiego złamie , sna- 
dno nakłoni konfederacyą sandomierską do uznania Sta- 
nisława za króla; zgoła w tym razie nie wiedział co miał 
czynić, bo lubo w Polsce i Saxonii pomyślnie mu for- 
tuna służyła, ale w Inflantach dokuczała bardzo Moskwa, 
a rozumiejąc, że to już Polskę zawojował, więc, ufając 
szczęściu swemu, zabrał się do Moskwy w drogę, w zi- 
mie zaraz po lodach przeprawiwszy wojska przez Wisłę, 
postępował bardzo wolnym marszem ku Litwie, prostując 
trakt swój ku Smoleńsku. A lubo miał bliższą drogę 
przez Małopolskę ku Kijowu, ale uważał żeby był miał 
od kwarcianych wojsk przeszkodę, z któremi złączywszy 
siły car, pewnieby go był do Dniepru nie. dopuścił, 
aleby chciał choć w ruskich krajach o polskim chle- 
bie wybić się z nim. W Litwie zaś już. miał po so- 
bie Hetmana i z wojskiem, który uprzątając mu drogę, bił 
Moskali pa różnych miejscach, goniąc ich koło . Prypeci 
rzeki aż pod Białą Cerkiew za nimi chodził, dogadzając 
królowi szwedzkiemu, żeby spokojny przechód miał przez 
Litwę. ldąc król szwedzki do Litwy, brał w marszu 
nieznośne kontrybucye i prowianty, a gdzie nie prędko 


wydawano, kazał palić wiele wsi, dworów i miaste- 
' czek, osobliwie w Województwie chełminskićm i w zie- 


miach dobrzyńskićj, ciechanowskićj, nurskićj, i inszych. 

Król Stanisław został się w Polsce, przy którym na 
prezydium zostawił król szwedzki generała Krassau w 6 ty- 
sięcy Szwedów; w garnizonach też w Poznaniu i Elblą- 
gu na drugie 9. tysięcy było ludzi szwedzkich. Król Sta” 
nisław założył rezydencyą swoję w Malburgu, rozciąga- 
jąc promienie Majestatu swego. Zaciągał po Prusach, ery- 
gował nowe regimenty rajtaryi, dragonii i infanteryi. Dra- 
bantów miał 200. samych Szwedów, Jańczarów, pie- 
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choty węgierskiej kilkaset, generałów nakreował. Sko- 
rzewski generał kawaleryi miał rajtaryi leib - regiment. 
Poniatowskiego uczynił generałem Feldceich - Magistrem; 
Tarło, Bekierski, ci byli Pułkownikami pieszych regi- 
mentów. Ci ludzie nigdzie nie byli w batalii, jednych 
kwarciani poząbierali w przyszłym roku, drudzy zginęli 
pod Odolanowem, jako o tém niżej. 

§ 13 Król Szwedzki idąc w Litwę przez zieloną pu- 
szczę, miał wielkie nieszczęście około Chorzełowa i Ostro- 
łęki, poczęli tam nie zle witać kurpikowie, strzelcy” tam- 
teczni; pozarębowawszy drogi w lasach rzucili się na woj- 
sko tak śmiało, że do 4,000 Szwedów nastrzełali, i wozów 
szwedzkich kilka tysięcy wyrabowali, i do samego kró- 
la szwedzkiego strzelil chłopiec nie wielki, pastucha, a o 
trochę nie zabił; któregó złapawszy, pytano, czemu by to 
uczynił, odpowiedział: widziałem że insi strzelają, jam 
też to czynił, i słyszałem że ojciec mówił do sąsiadów, 
że trzeba Szwedów bić. Chciał się na tych kuxrpikach 
mścić król szwedzki ale nie mógł, bo ci porobiwszy swo- 
je, uśli w lasy na błota, w zasieki, z całćm ich gospodar- 
stwem; trzeba się było długo bawić i ludzi wiele tracić 
dobywając ‘ich, chałupy im tylko kazał król szwedzki 
popalić próżne, i to nie wszędy, bo niebezpieczno było, 
a co ich trochę dostano, to powieszano. Wszedłszy w Li- 
twę król szwedzki, i tam wiele wsi, dworów i miaste= 
czek o niewydanie kontrybucyi palić kazał, 

5,1% Hetman W. koronny Sieniawski siedział przez 
ten wszystek czas w Lwowie, mając około siebie wojsko | 
kywarcianea w Województwo krakowskie i sandomierskie 
p osłał więcćj wojska ku wiośnie, utrzymując mocą te Wo- 
jewodztwa, żeby się do króla Stanisława nie udały, a pod- 
jazdy potężne jak z tćj, tak z owćj strony "stawicznie go- 
niły się po Polsce, od których napaści żadnego stanu 
człowiek, ani ksiądz, ani ślachcic, ani mieszczanin, ani chlopek 
ubogi, ani Zyd w niczém swojém wolny nie był; na dro” 
dze gdy kogo potkali, konia, sukni, czapki, bótow każdy 
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pozbył; po dworach stawali, konie zabierali, 1 agrykuliu- 
ra poczęła była dużo ustawać, bo gdy gospodarz wyjechał 
w pole na robotę, koni i wołów pozbył, gdyż się ustawi- 
cznie podjazdy po wsiach włóczyły, na strażach ludzi po 
wsiach stawiali, których obywatele miejsca nietylko mu- 
sieli żywic ale i strzedz. 

$. 15. Gdy się tak rzeczy mięszały, naprzykrzyło się 
to bardzo Wojewodztwu krakowskiemu i sandomierskie- 
mu, że ich tak wojska kwarciane podobna z pomsty nie- 


* jakiej rujnowały; dla tego poczęli o sobie radzić interpre- 
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tując sobie, że Fletman bez najmniejszego wolności pożytku, 
i owszem na przytłumienie praw i konfederacyi sando- 
mierskićj, wojska wielkie nad komput kwarcianych trzy- 
ma i coraz więcćj regimentów podnosi i chorągwi lekkich. 
Do tego te Wojewodztwa krakowskie i sandomierskie w 
R. P, 1705 konfederacyą warszawską akceptowały i na- 
pisały się na nićj. Znosiły się też w tém i insze Woje- 
wodztwa z niemi, osobłiwie lubelskie. Prymas natenczas 
Szembek za granicą w Śląsku mieszkał, nie mieli się do 
kogo uciec. Zaczem Wojewodztwo sandomierskie podczas 
popisu zwyczajnego pod Pokrzywnicą, a w krakowskićm 
podczas sejmiku z limity, zniózłsły się z sobą te Woje- 
wodztwa, umówiły na zwyczajne miejsce generałów mą- 
lopolskich zjechać na 14, Iunii pod IKorczynem, dla na. 
radzenia się między sobą; jakoby owo jarzmo ciężkie wojsk 
z umyślnego pana Hetmana nastania znieść mogli, a w sa» 
mój rzeczy koniecznie chcieli do Szweda pójść. Postrzegi- 
szy to marszałek konfederacyi sandomierskićj Denhoff, 
więc naprzod niejakiego P Jagniatkowskiego, sędziego 
oświecimskiego, wziął i ludzi jego samego, a to w moc 
przeszlorocznićj cyrkumskrypcyi 4 Lutego w Lwowie, na 


‘poparcie konfederacyisandomierskićj o nowych zaciągach; był 


ten Jagniątkowski nie mały czas w sekwestrze u Hetmana, 
Sejmikom też sandomierskim tenże marszałck przeszkadzał 
zbrojną assystencyą, co lubo przeciwko prawom było, lecz 


niepodobno było w tym razie inaczćj postępować, że- 
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by były Wojewodztwa do Szweda nie poszły. Potćm 
mocą konfederacyi sandomierskićj sejmik w Opatowie zło- 
żył, gdzie w prawdzie sami tylko wojskowi byli, ale 
šlachta rodowita i prawdziwi obywatele Wojewodztwa 
sandomierskiego. Tam przez uchwałę aunihilowano u- 
chwałę pokrzywnicką, a potóm zprowadziwszy wojska 
do 10 tysięcy kongres korczyński J# Czerwca roze- 
gnal tenże marszałek Denhoff, Autorowie tego zjazdu 
byli Morzstynewie, Wojewoda sandomierski, i trzech sy- 
nów jego, sieradzki, kqgwalski, daninowski Starostowie, 
ludzie wielkiego gieniuszu, rozumni i bardzo dostatni. A 
gdy tu marszałek konfederacki przeszkodził owemu akto- 
wi, tegoż dnia odjechawszy na stronę Wojewodztwa, pro- 
testowały się między sobą, że w szczęku orężamilczą prawa 
i umówili sekretnie miejsce obrady swojćj, w W rześniu 
zjechać się na inszy czas, a to spodziewając się mieć 
zbrojną assystencyą od Wojewody kijowskiego; lecz 
Pan Bóg nie pobłogosławił ich intencyi 1 to wszystko nie 
nastąpiło. 

$e 6. Król szwedzki przez Litwę idąc nim doszedł 
Dniepru miał dosyć przeszkód na drodze od różnych wójsk 
moskiewskich, dla tego bardzo długo w marszu w Litwie 
zostawał, bo car za radą generała Goltza chciał go gło- 
dem zwojować, i rozesłał na boki Kałmuków i Ko- 
zaków, a sam z Moskwą w oczach stawał, i nie da- 
jąc batalii, z tąd i owąd napadając prowianty zabierał a 
przecie się ku Dnieprowi umykał, ną ostatek tak ści- 
snął króla szwedzkiego około Berezyny rzeki, że musiał 
10 niedziel na miejscu stać, nie dopuścił mu z okolicy 
prowiantów. Ruszył się Szwćd z desperacyi przeciw 
Moskwie, lubo miał zgłodniałe wojska, obierając sobie 
żyć albo umierać, Car moskiewski stał pod Holowczy- 
nem, miasteczkiem niedaleko Szkłowa, bardzo w .złóm 
miejscu, ale niespodzianie napadniony od nieprzyjaciela nie 
miał się gdzie umknąć, i tak stanął korpus wojska mos- 
kiewskiego z aytylerya między błotami, a kawalerye po 
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obudwn skrzydłach dla błót wielkich musiały się osobno 
przez przeprawy złe lokować. Usypali Szwedzi z przo- | 
du i w koło obozu szańce, zaczćm kazano się mo- 
skiewskićj piechocie gotować do szturmu, ale tego sekre- 
tu dośli Szwedzi, uprzedzili, poszedłszy w nocy bombar- 
dowali infanteryą i artyleryą moskiewską.  Kawalerye 
moskiewskie stały długo rozumiejąc, że ich korpus Szwe- 
dów attakuje, a dowiedziawszy się, że się opacznie dzieje, 
chciały swoich salwować z skrzydeł, ale nie mogły dla 
nieprzebytych błót, i już nierychło było, bo Szwed już 
zniósł moskiewską piechotę, artyleryą, a car z kawaleryą 
uszedł za Dniepr. Król zaś szwedzki nabywszy wię- 
kszego animiszu z tćj wygranej poszedł ku Dnie- 
prowi i przeprawił się na końcu lata, wyżćj Smoleń- 
ska, na swoich miedzianych mostach; uderzył w ten czas . 
wielki strach na Moskwę, -a tak car czćm prędzej 
opalił kraj od moskiewskich granic na 30 mil, do- 
szczętnie wsi, miasta, zboża i trawy spaliwszy, żeby 
Szwćd nie miał o czćm iść do niego; dla tego król 
szwedzki musiał się udać w prawo nad Dnieprem, a i- 
dac tym traktem zażył nie żle pozycyi czasu , bo Koza- 
ków w Ukrainie zadnieprskiej zbuntował, że do niego 
przystali, a naprzód ów wielki Mazeppa na imie króla 
polskiego Stanisława przyszedł do niego w kilka. tysięcy 
Kozaków, dodając rady we wszystkićm i prowadząc trak- 
tami dobremi Szwedów, jako wiadomy kraja i animuszu 
narodu, Miasta kozackie, które się bróniły dotrzymując 
carowi wiary, attakował Szwed, a dobywszy prezydiami 
Mazeppy, jako generalnego Hetmana zadnieprskiego , osa- 
dzał. Dwa miejsca najpotężnićj się broniły Wepnik i Ha- 
dziacz i wielkićj trudności zażyli Szwedzi w dostaniu ich, 
Posłał był car część wojska Hadziaczowi na odsiecz, ale 
dla ciężkiego zimna ludzi na 100 umroziwszy wrócili się 
nazad, a Hadziacz wziął Szwed. Główniejsze też mia- 
sta Baturyn, Niżyn, już był poosadzał swoimi ludźmi 
Mazeppa. Koło Kijowa niechciał się król szwedzki ba- 


wić, rozumiejąc, że posiadłszy Moskwę, sam się za cza- 
sem podda. Ostatek roku strawił król szwedzki na Za- 
dnieprzu z wojskami swemi; których miał blisko 70 ty- 
sięcy» 
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ROZDZIAŁ XIV. 


ROK PaŃski 1709, 


$.1. I tego roku nie miała cale szczęścia strona szwedz- 
ka, i owszćm fatalne jak na króla szwedzkiego, tak na 
jego wszystkich faworytów polskich przyszły terminy, 
że do gruntu upadły wszystkie machiny i Szwedzi musieli 
opuścić całkiem Polskę. 

$.2. "Trzeciego dnia po nowym roku ruszył się ge- 
neral Rybiński z Brzeznic do Złoczowa. Pułkownika 
Garbowieckiego wyprawił w 24 chorągwiach lekkich w 
księstwo mazowieckie, przydawszy mu nowo zaciążną 
chorąg giew dragonii, który się złączywszy z Popławskim 
w Kęczyckióm, poszedł w Województwo rawskie, aż mu 
dano znać, że z tamtćj strony Wisły około Lublina wł o- 
czył się regiment króla Stanisława dragonii, samych Fran- 
cuzów pod pułkownikiem Zulichem. Miał ten regiment 
800 koni przynajmnićj, w wyborne munderunki przybrany 
a niemiał się jako do Poznania przebrać, Zaczćm Gars 
bowiecki poszedł podjazdem dniem i nocą i zniósł ów re- 
giment do gruntu, że ich mało co uszło, a wróciwszy 
się, całe Mazowsze, Wojewodztwo płockie, ziemię dobrzyń- 
ską splądrował, wybierając nagle po 5 talarów. bitych z 
dymu pieniędzmi na zapłatę wajak a za prowiant po 
drugie 5 talarów bitych, a wybrawszy taką kwotę pie- 
niędzy za kilkanaście miesięcy razem, posze dł. do War- 
mii exekwować pieniądze na Buławę należące. Sam zaś 
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Rybiński mając kraje wszędy otwarte szedł powoli z woj- 
skiem do Prus przez Wojewodztwo kaliskie, poznań- 
skie i Kujawy, exekwując wszędy pieniądze i prowianty, 
tak jako i Garbowiecki po 40 talarów bitych z dymu na 
miesiąc, razem na kilkanaście miesięcy kazawszy sobie 
wydać a okelo środopościa stanął w Chojnicach, Wo- 
jewoda kijowski i z Śmigielskiem włóczyli się z swojemi 
niedobitkami natenczas około granicy śląskićj ww wielkićj 
Polsce rekrutując znowu ludzi, ale gdy posłyszeli o Ry- 
binskim, zemknęli się ku infanteryom króla Stanisława, 
którzy blisko Poznania stali. Sam też król Stanisław 
przeniósł się był z Malborga do Poznania, i tam z ge- 
nerałem Mrassauem dyszeli obadwa, a szwedzkie konne 
wojska blisko około nich stały. Rybiński tym czasem 
napadiszy dwa regimenty króla Stanisława, które się z 
Mazowsza przebierały do Poznania, zabrał Skorzewskiego 
-leib - regiment królewskićj rajtaryi pułkownika Rozrażew- 
skiego; a tak co raz to niżćj upadały rzeczy króla Stani- 
sława. 
$. 3. Garbowiecki zabawiwszy w Warmii wyszedł w kil- 
ka dni, zostawił tam chorągiew lekką i dragonii 30 koni, a sam 
poszedł do Prus drzeć tamte Wojewodztwa swoim zwycza- 
jem. Lecz i ta chorągiew lekka musiała wyniść i z dra- 
gonią z Warmii nagle w wielki Czwartek, gdyż byli War- 
mińczykowie sprowadzili na nich Szwedów półtora tysią- 
ca z Elbląga, aleć to mało pomogło, musiała Warmia za 
inszą exekucyą w krótce 100. tysięcy dobrej monety wy- 
liczyć na Buławę. Na Żuławach gdańskich poddali się 
byli Hollendrowie, mając z Gdańska szlapmanów na po- 
moc, i poczęli między rowami płaszać exekucyą Garbo- 
wieckiego, że kilkadziesiąt ludzi zabili z rowów strzelając, 
drugich kosami porozcinali, lecz wzięli za to dobrą karę, 
bo generał Rybiński przysłał na nich ludzi, a Gdańszcza_ 
nie 2000, infanterzystów i 6 armat przysłali swoim Zu- 
ławianom na pomoc, wybito to wszystko, piechota ucie- 
(kła, armaty wzięto, szlapmanów połapawszy wielu po- 
wieszano, Holendrów rozgoniono, a za winę że się na 
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ludzi Rzeczy pospolitej porwali, pieniędzy kilka tysięcy 
wybrano, i częsć wojska na exekucyi zostawiono, którzy 
owych rebelizantów w niwecz obrócili, koni pięknych i 
bydel nabrali dużo Holendrom 

$. 4. Poszedł! w tém Rybiński pod Malborg przed sa- 
mą Wielkąnocą i wziął też wszystkich zawodów, posła- 
wszy w świtanie 18 pachołków z regimentarzem Jagiel- 
skim, ci się pięli po skale cicho jako mógł który do tyl- 
néj fórty zamkowćj, którą wyłamawszy sztuką i prędkoś- 
cią, wpadli w zamek, uczynili okrzyk. Szwedzi rozumie- 
jąc że wielka liczba ludzi wpadła do zamku uciekali do 
miasta, a Jagielski skoczywszy do bliskiej bramy zamku, 
wartę wyciął miejską, bramę odbił i wojsko wpuścił, Szwe- 
dów których tam było 80 wziął Rybinski w niewolą, 
mieszczaninów za rebellią summą znaczną pieniędzy ska- 
ral, którą musieli w trzech dniach wyliczyć; pozwolono 
też było wojsku, gdy do miasta wpadli, pół godziny ra- 
bunku. Do tego musiało miasto całe wojsko z końmi i 
ludźmi sustentować. Wydał też tam Szwed niewolnik je- 
den sekret, że dniem przed przyjścićm wojska pod Mal- 
borg, pięć wozów, trzy z depozytami generałów szwedz- 
kich, którzy do Moskwy z królem pośli, a dwa z procha- 
mi i kulami wysłano z. miasta do Gdańska, Ordynował 
zaraz Rybiński pogoń za niemi z rotmistrzem Kobrzyń= 
skim, który wozów dogónił; wielkich tam skarbów i ga- 
lanteryi nabrano. 

$.5, Po wielkićj nocy skupił generał Rybiński wszy- 
stkie swoje dywizye do Ńwiecia, a chcąc tam przednią 
straż przeprawić do Chełmna, kazał przygotować szkut i 
pramów, ale gdy się ku wieczorowi trzy chorągwie puł- 
ku Garbowieckiego przeprawiły, przyszło kilkaset Szwedów 
z Elbląga od Grndziądza a skradlszy się nad sam przewóz 
wąwozami z ogrodków okopanych nad samą Wisłą dali 
do wysiadających ognia, dali też Polacy do nich nawzajem 
jednak trudno było przełamać Szwedów za okopami ogro- 
dowemi leżących; wrócili się nazad a już też zmierzch pa* 
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dał. Tam szpieg szwedzki Żyd, towarzysza, niejakiego 
Kwiatkowskiego, pijanego bramą z Chełmna wyjeżdżają- 
cego zabił z jego własnego pistoletn i w suknie się jego 
ubrał; tak pijaństwo umie! A Rybiński z wojskiem całém 
przeprawował się pod Kordonem, zkąd poszedł do Toru- 
nia, tam mieszkał kilka niedziel, a wojsko w około po 
wsiach rozłożył. i 

$. 6. Miał w tenczas Rybiński nadzwyczaj piękne, lu- 
dne i strojne wojsko, tak polskiego jako i cudzoziemskie- 
go zaciągu, i przysłał też był Hetman kilka regimentów 
rajtarskich i dragońskich bardzo obdartych i ludzi ubo- 
gich, i także dwa nowe regimenty dragonskie Pułkowni- 
ków Haubicza i Mikusza bez barwy; wszystko Rybiński 
należycie okrył i komputy zupełne w Prusach porobił. 
Wiele też było frejkompanii za konsensem Rybińskiego, 
który to czynił władzą sobie powierzoną od Hetmanów ; 
lada też rotmistrz, albo porucznik polskich chorągwi, miał 
swoją frejkompanią dragońską. 

$. 7. Owej konfuzyi niechciał darować Rybiński, któ- 
rą byli Warmińczykowie uczynili jego exekucyi; posłał z 
pod Fordona Skotnickiego, porucznika pancernćj chorągwi 
Lubomirskiego Podstolego koronnego, dawszy chorągwi 
polskich kilkanaście i dragonii 80. koni, ale że kapitan 
nierychło dostał ordynans, nie poszedł za Skotnickim, 
który już był przed kilku dniami wszedł do Warmii, a 
| ów kapitan w tak małćj kwocie ludzi nie śmiał się od- 
ważyć ośm mil iść przez Brandenburgią od Lubawy, bo 
Brandeburscy gdy mogli znosili polskie wojska, choć im 
| szkód żadnych przechodząc lasami wielkiemi nie czynili, 
Szwedzi wypadłszy z Elbląga znieśli kilkaset ludzi Skot- 
nickiego komendy w Gutsztadzie nieostrożnie zapijających 
się, a to przez pomoc stało się owego szpiega Żyda, któ- 
ry w Chełmnie towarzysza zabił, Po barbarzyńsku się tam 
Szwedzi obchodzili z naszymi, bo wpadłszy w -miasto tyl- 
nią fortą, z okien, rynien, wziąwszy za łeb albo za nogi, 
| zrzucali Polaków na dół, Gdy zaś w Serlnpet miasteczku; 


ten Żyd przebrawszy się po polsku szpiegował znowu od 
Szwedów, tam był pojmany i cbieszony. Wybrawszy Skot- 
nicki z Warmii pieniądze należące, wyszedł szczęśliwie 
nazad, 

§. 8. Ów też Czerminski, kasztelan połaniecki, o któ- 
rym pisałem wyżćj, jako substytut konfederacyi san- 
domierskićj za konsensem hatmańskim, regiment konny 
dragonski wystawił, konsystując w Wojewodztwie san- 
domierskićm w dobrach ziemskich Rakowice i okolicznych 
parafiach, poodbierał także dawne chorągwie swoje po- 
ważne i lekkie, a podniósłszy takich chorągwi więcćj, u- 
formował sobie dywizyą wojska, mając ludzi półtora ty- 
siąca, 

$.9. Na wiosnę gdy się Rybiński w Prusach bawił, 
w tenczas miala czas szwedzka strona mocnić się w wiel- 
kićj Polsce, a zebrawszy ludzi różnych zaciągów na 12 
tysięcy, ruszył się król Stanisław z Poznania i złączy- 
wszy z swojćm wojskiem 8 tysięcy żołnierzy szwedzkich z 
generałem Krassatem poszedł przez Polskę prosto ku ru- 
skiej prowincyi, chcąc Hetmana W. Sieniawskiego zła- 
mać i do posłuszeństwa swego przywieść a pokazać się z 
nową potencyą Moskalowi z tćj strony Dniepru. A. He- 
tman W. natenczas zebrawszy wojsko kwarciane stał w 
Podolu pod Ostrowem czarnym, czyniąc paradę na po- 
strach Szwedowi za Dnieprem będącemu. 

$. 10. Szwedzi idąc z królem Stanisławem wydzierali 
ciężkie kontrybucye po Polsce, a gdy weśli w Wojewodz- 
two sandomierskie dowiedziawszy się o Czerminskim, Ka- 
sztelanie połanieckim, uchodzącym do Hetmanów w Po- 
dole i wozy Hetmana polnego Rzewuskiego uwodzącym 
z kilkoma wielbłądami, wysłali za nim podjazd mocny. A= 
le Kasztelan widząc potęgę za sobą, uszedł pod Mielcem 
za Wisłokę, a wozy hetmańskie, że ich dla ciężarów nie 
mógł uprowadzić, zostawił w pewnym dworze i 200 lu- 

dzi przy nich. Szwedzi przypadłszy dobywali owych wo* 
zów, których półtora dnia mocno bróniono, aż naostatek 
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zapalili Szwedzi dwór i wozy zrabowali. Kasztelan tym 
czasem miał pogodny czas ujść dalćj, a że się już nie mógł 
do Hetmanów przebrać, udał się ku partyom Rybinskie- 
go; skupilo się też do niego w owóm zamięszaniu wiele 
chorągwi, które w sandomićrskićmi po innych prowincyach 
stojąc do Hetmanów przyjść, dla owćj szwedzkićj inkur- 
syi nagłćj, nie mogły, także regiment rajtarski Lubomir- 
skiego, Podkomorzego koronnego, w Sieradzkićm konsystn- 
jący. Sli Szwedzi z królem Stanisławem, barlzo zwol- 
na postępując, dla zdzierania krajów kontrybucyami, 
i zaśli aż za Lwów, i to ocalilo Hetmana, że się ba- 
wili ową darcizną pieniędzy, a gdyby było nie owo ła= 
komstwo generała Krassaua mógłby był król Stanisław; 
przybrawszy do siebie blisko stojące w Polesiu wojsko 
litewskie, znieść Hetmana Sieniawskiego; zkąd zważając 
sekwelle (skutki) wyrosłyby były nieskończenie ma- 
chiny szwedzkie i król Stanisław pewnieby się był na 
tronie utrzymał, bo i Rybiński, lubo mundorowane miał 
piękne i liczne wojsko w tyle, musiałby był za znie- 
sieniem potencyi Hetmanów przechylić się do króla Stanisła- 
wa. Król zaś szwedzki choć przegrał w „owym właśnie 
czasie pod Półtawą, miałby się był gdzie rejterować i po» 
szłyby były inaczćj wszystkie rzeczy, gdyby był miał 
całą Polskę po sobie, nie takby mu był potćm dokuczał 
Moskal, aniby go był do ostatnich terminów nie przywiódł, 
co wszystko z dalszćj relacyi mojćj uważny czytelnik uzna, 
Aleć to ręka boska w tém była, bo żeby był natenczas 
nakłonił król Stanisław Hetmanów ku uznaniu siebie, pe- 
wnieby była wolność polska jęczała w szponach szwedz= 
kich, ani by nas była klęska Szweda nadpółtawska 
salwowała, otrząśli by się byli dobrze Szwedzi Moskwie, 
złączywszy siły z Polską i sukursy z Szwecyi snadoby 
były przybyły przez Polskę, a ligi które potóm przeci- 
wko Szwecyi wszczęły się pewnieby były milczały; je- 
dnćm słowem szczęśliwszaby była po dziś dzień Szwecya, 
lubo z naszą ostatnią zgubą. My zaś P. Bogu niewymo- 
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wne dzięki czynić powinaiśmy że zaślepił genera la Kras- 
saua; który się wolał darcizną bawić, niż pilnować wojny. 

$. 11. Król szwedzki mając jaż Kozaków zadnieprskich 
po sobie, szedł Ukrainą po nad Dnieprem aż do ostatnich 
granic kozackich przeciw siedliskom tatarskim, żeby mógł 
z-Hanem krymskim wziąść swoje kointeligencye wojny 
przeciw Moskwie, a to wszystko czynił z rady Mazeppy wiel- 
kiego, który dawno już z Szwedem przyszedł do pryzjażni, 
porozumiał się i dyrekte z Tatarami kul wojnę, chcąc się 
z brzydkiego jarzma wojny wydrzeć. A. tym czasem car 
moskiewski zniósł pod Desznem 16 tysięcy Szwedów, któ- 
rzy pod generałem Lówenhauptem śli w odwodzie za kró- 
lem swoim. Nie uważał tego pyszny Szwed, przyszedł do 
ostatnich prawie granic kozackich, stanął pod Półtawą, mia- 
steczkiem kozackićm nad rzeką Worzklą, a gdy się bawił 
dobywaniem owego miejsca car zebrawszy na 100,000 woj- 
ska przyszedł pod Półtawę, tam nietylko miasteczko wy- 
bawił od oblężenia, ale też dawszy Szwedowi batalią wy- 
grał, zbiwszy tak Szwedów, że ich od 70. tysięcy regular- 
nćj milicyi, oprócz czeladzi, ledwie z półtrzecia tysiąca wy- 
szło. Zostało tam Szwedów zabitych i zabranych z ko- 
bietami i knechtami na 120 tysięcy i więcćj ludzi, Zaczę- 
ły się utarczki dnia 21. Junii, co trwało dni 6, skonczo- 
na dnia 27. formalna batalia. Porobili byli Moskale szań- 
ce w kilku miejscach i dla tego długo wlekła się bitwa, 
bo Szwed dobywał ich w owych szańcach, gdzie wiele lu- 
dzi tracił, aż 6go dnia postrzelono samego króla szwedz- 
kiego w nogę, a tak nazajutrz nie mogąc na konia wsiąść, 
kazał się na noszach wozić i tak wojsku przywodził. 
Straszna za prawdę i mało widziana była batalia, gdy 
przez dni 6. passując się, złamać się niemogli, aż dopiero 
6go dnia przyszedł dzień feralny i opłakany na Szwe- 
dów, o trochę i sam nie wpadł w ręce moskiewskie 
król szwedzki, gdyby go był generał Poniatowski z 
rotmistrzem lekkićj chorągwi polskiej Zorzewskim nie 
salwował; bo gdy konia jednego do noszów zaprzężo- 
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nego, na których król leżał, kula armatna zabiła, już go 
Moskale brali, i zostałby był nieomylnie łupem nieprzy- 
jaciół, ale Zorzewski skoczywszy z swymi Polakami nara- 
ził się na wszelkie niebespieczeństwo, rąbał z Poniatowskim 
Moskwę aż konia inszego do noszów dodano. Od tego 
czasu począł ważyć bardzo Polaków i żałował, że ich z 
sobą na Zadnieprzu nie miał, jako mu i Mazeppa radził: 
tegoż dnia przegrali Szwedzi; co nie zbito, to w niewolą 
zabrano, a król ledwie uszedł. Wszystkie ammunicye, ar- 
maty, bagaże, skarby, apparamenty króla szwedzkiego i 
generałów jego, zostały w łup zwycięzcy. To największa 
była szkoda, że kancellaryą wszystkę szwedzką z kancle- 
rzem Piperem i najpierwszym MKonsyliarzem zabrali Mo- 
skale, z kąd car doszedł wiele różnych sekretów zdra- 
dzieckich korrespondencyi, które potém odkrył różnym 
monarchom, mianowicie cesarzowi chrześciańskiemu wiele 
doniósł o zdradach przez Lutrów z Szwedem knowanych. 
Król szwedzki miał bardzo za złe Piperowi, że owych 
wozów kancellaryi nie zapalił, rozumiejąc, że lepiej gdy- 
by była wszystka kancellarya zgorzała, niż się w ręce 
carowi tak wielkie sekreta i konferencye z różnymi mo- 
narchami różnych stanów i kondycyi ludźi dostać miały, 
zkąd się wiele nauczył car i umiał napotćm sekwellom 
dogadzać, wiedział kogo się strzedz, komu ufać. I zapra- 
wdę sluszną miał urazę król do swego Pipera, bo był 
snadno mógł spalić kancellaryą; ale gdy Kozacy obstąpili 
te wozy i rozszarpać je chcieli, wołał Piper ostrzegając, 
żeby wcale te wozy zachowali, powiadając, że tam coś 
większego nad skarb jest, że wielką uczynią carowi przy- 
słagę gdy wcale dochowają. Na te słowa obskoczyli Ko- 
zacy kancellaryi wozy i z wielką pilnością do Półtawy 
miasta wprowadzili. "Ten Piper nie uszedłby był stra- 
sznćj śmierci od króla szwedzkiego, lecz umarł w niewo- 
li mizernie na stolicy moskiewskićj. Uszło było z bata- 
lii półtawskićj ludzi 16 tysięcy i wozów kilka tysięcy, 
chcieli się przebrać przez Dniepr w Ukrainę bracławską, 
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posłał za nimi car w pogoń generała Alarta, który w 
kilka tysięcy Moskali i Kozaków, dogoniwszy Szwedów 
trzeciego dnia nad Dnieprem, gdzie już półtora dnia na 
4 tratwach przeprawiali się, ale nie przeszło Szwedów 
nad dwa tysiące za Dniepr, inszych wszystkich z żonami 
i dziećmi obskoczyli Moskale i w niewolą zabrali, wozy 
wszystkie wyrabowali Kozacy. Tam oficerskie żony, 
markietanki, klejnoty, pieniądze, śrebra w wodę wrzucały, 
żeby się nieprzyjacielowi nie dostawało, a to wszystko w o~ 
czach ich Kozacy dziwną odwagą nurzając się w Dniepr, 
na wierzch wynosili. Napelnił car ROJA) SZW edz- 
kimi fortece swoje, daleko ich po Moskwie rozsy lając, 


zażywając ich do różnych robót, a osobliwie do łowienia | 


ryb, na jeziorach wielkich po lodach. Owi niezwycięże- 
ni pyszni generałowie szwedzcy w wielkićj biedzie i mi- 
zeryi w niewoli umierać musieli, pokutując za zbytki; 
które w Polsce robili, Stachelberg, Renszyld, Wittem- 
berg, Hamilton i insi. 

$. 12. Ta przegrana królą szwedzkiego pod Póltawą, 
otworzyła drogę Augustowi do tronu polskiego, którego 
się był wyrzekł altransztadzkim traktatem; także Dan- 
czykowi usłała się sposobność do pomszczenia się swego 
na Szwedzie, ale i Brandenburczyk przyszył się potem 
do ligi i pokazał co mial w zamysłach jeszcze w r. p, 
1608, jako o tém wszystkićm okaże relacya. Od tego cza- 
su już ów wielki py szny zwycięzca, król szwedzki, nigdy 
nie mógł głowy podnieść, choć do samćj śmierci w wiel- 
kićj zawziętości wojował, z nikim zgody niechcąc; naosta- 
tek straciwszy wiele prowincyi i życie swoje dość mi- 
zernie położył. 

$13. Z batalii półtawskićj ledwie w 600 koni u- 
szedł król szwedzki za faworem Mazeppy, Hetmana za- 
dnieprskiego, który Tatarów wiadomych miejsc i prze- 
chodów różnych miał kiiku, ci przeprowadzili króla szwedz- 
kiego dzikiemi połami do Oczakowa, miasta tureckiego nad 
Dniepr. Było z królem, oprócz jego Szwedów , kilkaset 
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Kozaków mazepińskich i Polaków kilkadziesiąt koni. Jak 
prędko pokazał się król szwedzki-nad przewozem z lu- 
dźmi, przybiegli Turcy przez Dniepr, wywiadując się co 
by byli za ludzie, a gdy opowiedział o sobie, czćmprę= 
dzćj dodali statków i przewiezli go do Oczakowa, a po- 
tém i ludziejego przeprawowali, uczyniwszy sobie dobry w 
przód z nich pożytek, bo zgłodniałym przez kilka dni w 
dzikich polach przywozili na łodziach suchary , a pokru= 
szonych jak wiele może nabrać w obiedwie ręce, po czer- 
wonemu złotemu przedawali, od przewozu także wielką 
sumę złota musiał wyliczyć król szwedzki. Ledwie co 
Szwedzi i Polacy przewiezieni byli, aż przyszła za nimi 
pogoń Moskali 6 tysięcy, lecz już nie zastali nad przewo- 


zem tylko Kozaków mazepińskich kilkaset, którzy , że ich 


tak prędko przewieść nie mogli, rzucili szańczyk nad Dnie- 
prem i kilka godzin brónili się w nim Moskwie, przewo- 
zu nie mogli im dodać Turcy, a gdy Moskwa zsiadła z 
koni, poszlą gwałtem do szturniu, Kozacy nie mogąc wy- 
trzymać, rejterowali się w Dniepr, tyłem idąc w wode, i 
tak się odstrzelowałi, a postępując co raz glębiej w wodę, 
woleli tonąć, niż się dostawać Moskwię w ręce. Qwi też 
Szwedzi, co ich się do dwóch tysięcy przepawiło, po ba- 
talii przez Dniestr w Ukrainę; przyśli jedni do Oczakowa, 
drudzy udali się ku Lwowu. Tych Hetman W. Sieniaw- 
ski ludzko przyjmował, traktował, i generałowi IŃrassau= 
wi odsyłął z konwojem. 
$. 14. Przed batalią tą przysłał car 10. tysięcy Mos- 
kwy z generałem Goltzem na sukurs Fletmanowi, a król 
Stanisław dowiedziawszy się o przegranćj batalii króla 
szwedzkiego, ruszył się zaraz z ruskich krajów ku Wiśle 
tak z szwedzkićm jąko i swojem wojskiem. Szwedzi sli 
naprzód a Wojewoda kijowski z Śmigielskim, niby za po- 
slugaczów u nich będąc, musieli ich z boków i z tyłu 
ilnować; Tu była konfederacya sandomierska w wiel- 
kich rekollekcyach co dalej czynić; zguba i ostatnia rui- 
na króla szwedzkiego nie cale się podobała; gdy jeden z 
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kolligatów Rzptćj naszćj tak wielkim został zwycięzcą, 
bardzo była rzecz niebezpieczna, lepićj gdyby byli w równowa- 
dze zostawali a niszczyli się z obudwu stron, a tak reserwu- 
jąc sobie i przyjażh króla szwedzkiego, gdyby co gwał- 
townie chciał car z Polską poczynać, wybiwszy się tak 
wysoko w górę wiktoryą półtawską, sama konfederacya 
sandomierska tak miarkowała rzeczy, żeby było Szwedów 
nie bić, poglądając długą perspektywą na rzeczy z daleka, 
I tak Hetman powoli się z pod Czarnego Ostrowa pomy- 
kał, a Moskwa za nim; tym czasem miał dosyć czasu 
król Stanisław przeprawić się przez Wisłę w Lipcu a tę 
przeszedlszy stał długo w W ojewodztwiesandomierskićm, cho- 
dząc to w zad, to w przód, a nietracąc jeszcze nadziei w szczę” 
ściu króla szwedzkiego, mając też zswojćj strony to Szwe» 
dów, wojsko też swoje pod kommendą Wojewody kijow= 
skiego i wojsko litewskie i był jeszcze dotychczas dość 
mocny przy tćj trojakićj milicyi. 

$. 15. Generał Rybiński z ordynansu hetmańskiego 
ruszył się z Prus przed Bożćm wstąpieniem, przyszedł w 
Wojewodztwo płockie, chcąc co wydrzeć z tamtych kra- 
jów, choć się już byli dobrze opłacili w zimie; przyszedł 
też do Płocka Czermiński, Kasztelan, z swoją dywizyą, i Po- 
ciej Podskarbi litewski z ową Litwą, co pod Koniecpolem 
w batalii byli; lokowali się wszyscy w płockićm i w po- 
bliższych ziemiach mazowieckich; te trzy dywizye wojsk 
kommissoryaty pozakładały, wadziły się z sobą kto miał 
bydź z nich pierwszy. Czermiński pretendował prymu 
jako substytut konfederacyi sandomierskićj, Pociej zaś jako gość 
chciał, aby go poczczono kommendą, a Rybiński z obudwu 
drwił mając wojska nadzwyczaj porządnego blisko 15 ty- 
-sięcy. A tak z ich trzech kommissoryatów - wychodziły 
palety na prowianty, pod którym pretextem pieniądze wiel- 
kie brali, drąc okrutnie Wojewodztwo płockie i ziemie 
mazowieckie z taką licencyą, że wszędy po dworach sta» 
wali, wyganiali się z parafii, żadnego nie postanowiwszy 
między sobą porządkn , ani się prowiantami albo parafiami 


podzielili, gdzie ma kto z nich brać prowianty. Te 
_zdzierstwa przyprowadziły do tego Województwa, że płor 
ckie ż popisu zwyczajnego, umówiło między sobą na. ko» 


nie wsiąśdź; i tym gwałtom bezprawnym, ktore im wojska 
czyniły, rezystencyą dać. Jakoż stanęło Wojewodztwo 
płockie; kazdy z bronią w ręku, pod Raciążem, posławszy 
do regimentarzów Z pośrodka siebie posłów, że się wolą 
wybić, a niżeli domy swoje dać wojsku plondrowaćiprowian- 
tami uciążać dopuszczać, będąc do ostatniego wyniszczony mi; 
jakoż już i chleba w dworze rzadko gdzie znalazł, apiwo 
chyba z tatarki robione, ludzi też we wsi nigdzie nie by 
ło, chyba w dworach. A w tém po świątkach przyszły 
drugie ordynanhse hetmanskie, żeby się do nich jako naj- 
prędżćj ściągały dywizye. Więc Czerminski, Kasztelan 
zdariszy dużą summę ż czerwinskich prałatów, od których 
i śrebra kościelne brał w pieniędzach, przyszedł z Rybin- 
skim i z Pociejem do Hetmanów; sli trzema ślakami po Zą- 
wiślu mimo Warsźawe, Lublin, których nie zapomnieli do- 
brze skubnąć. W marszu wydawali palety z kommissory- 
atów swóich na prowianty. Æ Sfarostw i dóbr duchownych 
znaczne summy kazali sobie dać. Dopiero po świętej An- 
nie złączyli się z Hetmanem pęd Szczebrzeszynem; od tego 
czasu kommissoryaty ustaly i o paletach wzmianki więcćj. 
nie było; co się owym żdziercom nieznośnie przykrzyło. 


Miał natenczas Hetman koronny 40 tysięcy wojska do- 


brego regularnego; gdy wszystkich ściągnął w kupę. 
_$.16. Car po wygranćj batalii i stłumionym do gruntu 


. nieprzyjaciela swoim Szwedzie, poszedł zaraz w kilka dni 


ż wójskami dobywać wiast w Kozacczyżnie, mazepinskie= 
mi prezydiami osadzonych; póddawały się wszystkie; tyl- 
ko Baturyn i Nizin stawiły się twardo, których doby= 
wszy straszną śmiercią wytracił buntowników. 
Yirg 17. Uskromniwszy Kozaków car, wybrał się z ca= 
łą potencyą swoją do Polski, naprowadził. wójsk różnych; 
Moskali; Kozaków; bo się obawiał, żeby Szwed w Polsce 
ówych nabywsży sukkursów ż Pomeranii; albo od Tur 
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ków z swoimi adherentami polskimi nie mocnił się. z: 
Zaczéni na mocy ligi 1707 z konfederacyą sandomierską w $7 
Żółkwi spisanćj, nie pytając czy tego potrzebuje Rzpta, sl 
umyślił do szczętu gnębić Saw edA e adherentów, a przy- m 
tem chciał syna swego na tron polski wsadzić, Alexego i 
Piotrowicza, którego zsobą do Polski przywi izt. Hetman cz 
W. Sieniawski mitém okiem na owo wprowadzenie wójsk u 
moskiewskich poglądał, spodziewając się przy swojćj po- ui 
tencyi, którą miał w ręku, za pomocą carską zostać kró- g 
lem polskim, ale mu tego konfeder acya sanddmierska nie 0; 
bardzo życzyła, mając go w nienawiści. Dziwna to rzecz ni 
była, że się ci obadwa, ak Car tak i Hetman, porozumieć k 
nie mogli. Car chciał za faworem Hetmana uczynić syna ki 
królem w Polsce, a Heiman przez pomoc Cara spodziewał Bt 
się bydź królem, Dla tego naczelnicy przedniejsi konfedera- z 
cyi s sandomierskiej dociekłszy obydwóch ich intencyi, niż li 
Car. nadciągnął z wojskami zjechali się do Tarnowa, na| n 
radę, coby czynić w owym czasie, w zięli w konsydera- st 


cyą sobydwć ch owych protektorów polskich, Szweda i Mo- d 
skala, że jeden zbity i obrany z poteneyi, a drugi wysoko | ni 
'tryumfuje, a Rzpta dotychczas w scyssyi zostawała. Gdy-| p 
by była w jedności, mogłaby za opiekę podziękować, a| ci 
obrawszy króla wolnemi głosami oprzeć mu się, gdyby w 
niechciał od potencyi BOY się. Rekofigowali się| tr 
zaś na apetyty owych dwóch pretendentów korony, w 
Cara i Hetmana; więc zagradzając obudwom drogę do ich | z: 


zamysłów, na mocy konfederacyi sandomierskićj, która T 
na fundamencie strzeżenia majesiatów i wolności sianęłw | $i 
uradzili posłać po Augusta do Saxonii, zapraszając goj id 


do objęcia, czyli BACA tronu rozumiejąc, że tym spó- ni 
sobem jak pretensya Cara, tak ambicya Hetmana na nie | rz 
czem. spełznie, Jedna tylko trudność stawała przed | w 
oczy,. że przed dwiema rokami promulg gowałą konfe-| P 
deracya sandomierska bezkrólewie i wielkie im to czyć | ż 
nilo reflexye, ale też samą konfederacya, która bez- 
królewie obwołała, wokow zł Augusta do tronu. Z tejże 
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zaraz rady tarnowskićj wysłano do Saxonii Denhoffa, mar- 
szalka konfederacyi sandomierskićj i Szaniawskiego, bi- 
skupa kujawskiego, teraźniejszego krakowskiego prosząc do 
majestatu polskiego Augusta. Miłe to August akceptował 
i zapomniawszy traktatu aliransztadzkiego wybierał się. 
czemprędzćj do* Polski. Właśnie natenczas był w Dreznie 
u Augusta król duński Fryderyk IV. Tam zaraz cicho 
umówili z sobą ligę przeciw Szwedowi. Nim zaś Au- 
gust sam wszedł do Polski, przysłał przed sobą na piśmie 
ogłoszenie powrotu swego przez uniwersał, donosząc sta- 
nom Rzeczy pospolitćj, że lubo przez twarde niezbednćj 
konieczności prawo musiał przez trzy roki oddalony od 
korony polskićj zostawać, ale to tylko ciałem, ale nie 
sercem było, aż  nakoniec kiedy rozgniewane bóstwo 
z wyniosłości nieprzyjaciół, szczęśliwszego czasu udzie- 
lilo mu z łaskawości swojćj promień, powraca, po- 
nieważ stany skonfederowanćj Rzeczypospolitćj na wszy- 
stkich po oddaleniu się jego radach expedyowanych naj- 
dojrzałszemi stopniami postępując przez żywą general- 
nćj konfederacyi sandomierskićj manutencyą, chwalebnym 
przeciwko monarchóm swoim przykładem, zwyciężywszy 
cierpliwością swoją tyle, po długiem oczekiwania napo- 
wrót wynurzywszy życzenie do odzyskania i posiadania 
tronu polskiego wókowaly go. Manifestowat się August 
w tym uniwersale, że nie inszą intencyą, nie inszy 
zamiar i cel miał powrotu swego do korony, tylko żeby 
ra najpierwszym sejmie albo radzie, utrzymanie wiary 
świętćj katolickićj, a, potćóm praw 1 wolności staro- 
dawnych polskich, tudzież nietykalność ojczystych gra- 
nic w nienaruszonym stanie ugruntował; do tego 'przy- 
rzekł Rzeczypospolitej wszelką pewność, że pakta kon- 
wenta wznowi i potwierdzi wedlug upodobania Rzptćj. 
Przytóm też wszystkich wiernych i majestatowi jego 
życzliwych, otwartćm ojcowskićj wdzięcznóści sercem do 
assystencyi i obrony dostojeństwa swego. usilnie wzywał, 
owym zaś, którzy lubo przed oddaleniem się jegog od 


soge polskiego. czy potem, pod jakimkolwiek tytułem 

i preiextem Od tronu i strony jego odstąpili generalną a- 
mnestya osoby swojćj królewskićj deklarował; nakoniec 
assekurowal August Rzeczypospolitćj, że wojska , jego; 
które natenczas z Sdxonii wyprowadzal, w przechodach 
i stanowiskach przykładną karność miały zachowywać, 
przestrzegając nietykalność dóbr ślacheckich i duchownych; 
po ukończonćj zaś jako najprędzej wojnie obiecał ich z 
Polski ewakuować, slowem, królewskićm przyrzekając 
we wsżystkićm do woli Rzeczypospolitej stósować się: 
Ten uniwersał wyszedi ż Drezna pod: datą 8 Sierpnia i 
w Polsce po Grodach roześlany był. Był to tylko papier; 
a chytre uludżenie Polaków; bo jako przedtćm król August 
niedotrzymał paktów konwentów z liżecząpospolitą uczy” 
nionych; których potóm obserwę przyciśuiony rózżnemi 
uciskami kilka razy przez rózne tranzakcye przyrzekał, 
tak i po tym swoim powrocie ufundowawszy tron swój 
w. Polsce; wielu rzeczy; które w tym uniwersale były nie 
uiścił, nie pamiętając, że mu lizeczpospolita sporządźiła 
honor, gdy żrzuconego z tronu w sty dliwie przez trży roki 
go utrzymując, z szkodą wielką się oppońująć przy nim; 
znowuż gó na tronie osadziła, A pokaze się to niżćj Z re- 
lacyi, że król August cięższe niż przedtćmi ńćiski wyrzą- 
dzał i prawo jej deptal: 


$. 18. Podaję sądowi każdego bacznego; jeżeli ta tranz 
zakcya tak z strony króla Augusta; jak z strony Rzptéj 
słuszna była, ponieważ z lubelskićj rady, po wy rażnćj abdy- 
kacyi króla Augustai pod wielką pieczęcią Rzptćj przysłanćj 
bezkrólewie ORO ARE by Tó; jako potem mogła Rzpta ska- 
„sować owo ,bezkrólewie i króla do objęcia trona woko- 
wać; do tego że Rzpta była od króla Augusta obrazoną;gdy 
przeciwko wyrażnemu o abdykacyi prawu uczynił król 


August i za jedućm tylko zamierzeniem Szweda na Saxo- 


nią, pokazał jako sobie tron polski ważył, gdy go tak 


hagle pórzucił; Cóż za racya król- August dał w, Uni- 
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wersale swoim, że się powracał do Polski? żadnej; tćj się 
snadno dorozumieć było, że Szwed pod Półtawą przegrał, 
a gdyby znowuż nad Moskałem wiktoryzował potém był, 
pewnieby był król August znowuż nazad do Saxonii rekurs 
brał i tronu polskiego zapomniał, To wielkie nieszczę- 
ście było Rzptćj, że ona naowczas za szczęściem cudzem 
musiała się obracać. Ale tu przymuszana nie była, bo i 
car tego nie pretendował, żeby było Augusta rewokować, 
co inszego intentując; lecz to był nie wycxkuzowany man= 
- kament, że Rzpta ulgnąwszy w scyssyi przybierała protek” 
torów, dla krórych iuteressów musiała ślepo czynić rzeczy, 
albo ostateczne brać przed siebie. Ale jednak naówczas 
był sposób dość łatwy do wybrnienia z owej protekcyi, 
„bo Szwed natenczas na głowę już był z potencyi obrany; ` 
zaczćm nieobawiając go się, mogli byli Polacy jako naj- 
prędzćj wolnemi głosami króla obierać, carowie zaligęi protek= 
cyą podziękować, a gdyby był niechciał odstąpić, mogła 
była Rzpta połączonemi siły oponując się przy dostojeństwie 
nowego króla wybić się z Moskwą; lecz patrzając na postać 
rzeczy owego czasu i car by był nicomylnie supersedo- 
wał od wszystkiego, akceptując dla pokoju sąsiada. 
$. 19. Król Stanisław z wojskami szwedzkiemi i pol- 
skiemi swemi stał pod Opatowcem, mając wielką nadzieję 
w wojsku litewskićm, a gdy już protektor i kreator jego 
ziemski przegrał, a Moskal z licznemi wojskami już się 
około Styru znajdował, tu zaś konfederacya sandomierska 
Augusta do tronu wokowała, dopiero on miękkich za- 
żywać począł sposobów; już nie orężem, jako przedtćm, 
ugruntować chciał tron swój, lecz łagodnemi środkami, 
Więc naprzód tworcy konfederacyi warszawskićj poczę- 
li pokazować łatwość w przystąpieniu do jedności i pi- 
sali do konfederatów sandomierskich list z pod Opatowa 
pod datą 15 Sierpnia zobozu, w którym inwitowali do zgo- 
dy, remonstrując z scyssyi grożące złe, prosząc o naznaczenie 
czasu i mićjsca, gdzieby się znieść mogli i naradzić o u- 
spokojeniu 1x obmyśleniu bespieczeństwa Rzeczypospolitćj 


ażeby się: „oddalić od zagranicznćj zarazy, przyrzekająe 
uroczyście, że sluchać chcą równie rozsądnych jako i gor- 
liwych o zgodę zdań, radząc żeby koekwacya animuszów, 
umoderowanie prywat i opatrzenie bespieczeństwa Rze- 
czypospolitćj mogły bydź w Waszawie. Król też Sta- 
nisław w kilka dni uniwersałem swoim do Wojewodztw 
tamże z pod.Opatowa wydanym 19 Sierpnia, oświadczył 
się, jako pragnie usspokojenia Rzeczypospolitej i jedno- 
ści, żeby się na czas umówiony i naznaczony zjechali 
marszałkowie obudwu konfederacyi, i tam wzajemnie laski 
złożyli na aktu jakiego publicznego ręce, albo też do zgro- 
madzonych stanów pospolitćm ruszeniem, a tam przy je- 
dności uczynionćj, Rzpta jako pani praw swoich niech 
sobie sama o dobru swćm pomyśli. W ostatku koronę 
na łono Rzeczypospolitćj składał, byleby miał bespieczen- 
stwo jej i abdykacyą króla. Augusta, albo raczej abre- 
nuncyacyą oddawał Rzptćj, a jeżeliby go Rzeczpospolita 
przy tronie chciała zostawić, tedy chciał kondycye wszel- 
kie akceptować, coby Rzeczpospolita na lepsze utrzyma- 
nie państwa, religii i wolności widziała pozornego i pov 
Żżytecznego. Lecz się nierychło król Stanisław udał do 
upokorzenia się, mógłby się był utrzymać przy tronie, 
gdyby był dawno tak uczynił, kiedy mu Rzeczpospolita 
przez ogłoszenie bezkrólewia pokazywała drogę do tro- 
nu, żeby był w pakta z Rzecząpospolitą na nowo wszedl 
i poprawił, co było chybionćm; lecz on na wątpliwym 
wypadku wojny fundował w ów czas tron swój, zkąd 
poszedł w śmiech ludzki, a miasto ałlicyowania do siebie 
panów polskich exarcebował ich bardzo, po żywych ho- 
nory, urzędy rozdając. A to najbardzićj trudnilo, że 
Rzeczpospolita niechciała swobody swojćj tracić w wol- 
néj elekcyi, a Stanisław nie był wolnemi glosy obrany, 
tylko postrachem króla szwedzkiego. 


$.20. W środku Sierpnia przyszedł Hetman koron- 
ny Sieniawski nad San, tam stanał z wojskiem pod Za- 
y , i, ] l 


rzeczem, półmili od Klanowa, niedaleko Niska, gdzie stał 


kilka niedziel. Szwedzi natenczas stali pod Sandomierzem, 
ale ich Hetmani nieśmieli zaczepiać porozumiawszy inten- 
cye carskie, że on syna swego chciał mieć królem, a do 
tego rozgniewawszy się na konfederatów sandomierskich, że 
po Augusta do Saxonii posyłali, i już wtenczas gdyby się 
był dwóch potencyi nie obawia’, cara i Sasów, podobnoby 
się był chwycił szwedzkićj strony. Tym czasem zbli- 
żył się car z licznemi wojskami Moskali i Kozaków pod 
Hunów, do którego Hetman Sieniawski na konferencyą 
jeździł, a gdy powrócił przywiózł pieniędzy nieco od ca- 
ra; powiadano że był miał dać 18 milionów złotych pol- 
skich w kopijkach, ale tylko po 30 złotych polskich da- 
wano na koni samych kopijek, które po trzy grosze szły, 
a za to całe wojsko musiało się podpisować na jurament 
spisany, jako cara moskiewskiego interessów odstępować 
nie będą i wiernie mu usłużą. I to był brzydki manka- 
ment, że za kilkadziesiąt złotych krew swoją przedawali 
ślachta polska, a pan Hetman z niektórymi pułkownikami 
wojskowymi posmarował sobie dobrze ręce śrebrem mo- 
skiewskićm. Z pod Zarzecza ruszył się Hetman Sieniaw. 
ski, około świętego Michała stanął nad Wisłą pod Pio- 
trawinem, i kazał zbudować most przez Wisłę na sta- 
tkach. "Tamże przyszedł car z wojskiem swojćm, gdzie 
Hetman w ystąpiwszy pólmili od obozu swego, prezento- 
wał carowi wojska polskie, które trzy razy salwę dawa- 
ło, a Moskwa mimo lewe skrzydło wojska przechodziła, 
idąc prosto ku mostowi na Wisłę; tam osadziwszy war- 
tą swoją most przechodziła na drugą stronę i stanęła obo- 
zem pod Solcem. "Tegoż dnia częstował Hetman W. cara 
w Piotrawinie, z armat bito wiwat a lud ubogi płakał po 
wsiach i dworach, gdy im do ostatniego snopka Moskale ; 
Kozacy z stodół powybierali a chałupy na ogień porozbie- 
rali. Na noc pojechał car do Solca i tam u OO. - Refor- 
matów stał w klasztorze. Oppressyi ludzi po wsiach o- 
kolicznych, gdzie Moskale stali, nie wypisuję, bo ową świe- 
żo wygraną półtawską okrutnie Moskale zpysznieli, 
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$.21 Stojąc pod Solcem car kommenderował z gene- 
rałem Połlonskim 6 tysięcy Moskwy, Hetman też dał 3. 
tysiące kwarcianych, ci pośli znosić Starostę bobrujskie- 
go Hetmana W. litewskiego Sapiehę, który z wojskiem 
trzymał się na stronie szwedzkićj. Począl się -Starosta 
dobrze opierać Moskwie i żadną miarą nie mogli go zła- 
mać, ale Fleming, Feldmarszalek króla Augusta, mający 
siostrę rodzoną Starosty bobrujskiego za żonę, przybiegł 
do Starosty pod Międzyrzecz litewski; ten go namówił 
żeby poszedł do konfederacyi sandomierskićj, stawiając 
mu przed oczy jako Szwed do gruntu zbity, Moskal z 
potencyą do Poiski przyszedł i do końca szwedzkich ad- 
herentów konać chce; upewnił też Fleming Starostę bo- 
brujskiego, że się przy Buławie litewskićj utrzyma; a tak 
widząc Starosta bobrujski konjunktury króla Stanisława 
chylące się bardzo, poddał wojsko litewskie na dyskrecyą 
strony konfederacyi sandomierskićj, lecz się zawiódł na 
słowie i assekuracyi Fleminga. A. tu dopiero król Stani- 
sław począł desperować o swoich dalszych progressach, 
gdy go wojsko litewskie odstąpiło. 

$.22. Przeszedł za Moskwą i Hetman przez Wisłę, 
a Szwedzi dowiedziawszy się, że wojsko poszło na stronę 
przeciwną, Moskwa i z Hetmanem W. Sieniawskim prze- 
śli Wisłę, do tego doszła ich nowina, że kilka tysięcy Sa- 
sów idąc do wielkićj Polski, ruszyli się z królem Stani- 
sławem i z wszystkiemi swemi partyami do wielkićj Pol- 
ski,.śli na Częstochowę, po nieprzyjacielsku pustosząc kraj, bo 
rozumieli że już ostatnie ich prawo. Wojewoda kijowski z 
Smigielskim wiernie im służyli, idąc z boków i w tyle za 
nimi, zażywali ich Szwedzi dobrze na swoje posługi, 
musieli ustawicznie podjazdy „wzad posyłać i na boki, 
żeby Szwedzi bezpiecznie na tym ostatku mogli rabować, 
a co Szwedom z wąsa spadło, to im też dali za ową po- 
sługę. Sasi wszedłszy do wielkiej Polski stali nad grani- 
cą, nie śmiejąc ani wejrzeć na Szwedów, aż przyszedł Glo- 
gowski, Starosta grabowiecki, w 50 chorągwiach z pod Solca 


kommenderowany, dopiero się Sasi musieli ruszyć i popędzali 
Szwedów i króla Stanisława wojska ku Poznaniowi. 

$. 23. Śmigielski, jako dawno kochający króla Augu- 
sta, dowiedziawszy się o nim, że wraca do Polski, umy- 
ślił Z swoją dywizyą iść do konfederacyi sandomierskićj, 
Minąwszy Częstochowę, we wsi Ostrowach stojąc, namie- 
nił W ojewodzie Kijowskiej żeby poszedł do jedności i łą= 
czył się z Hetmanem Sieniawskim; ale Wojewoda kijow- 
ski zapalony na tę propozycyą gniewem, ńiepamiętając 
dobrodziejstw eliberacyi swojćj od Moskwy przez Smigiel- 
skiego, wydał go przed Stanisławem i MK rassauem chez 
go podebno życia zbawić, żeby mu córki nie dać za żonę, 
jako był obiecał, gdy go z niewoli Śmigielski wybawiał, 
A generał Krassau tćj godziny kazał Śmigielskiego wziąść 
w kajdany w kwaterze jego, we wsi Prusieku, pod Brze- 
żnicą. 

$. 24. Hetman W. Sieniawski z carem ruszyli się z 
wojskami: śli na Skrzynno, Piotrków, ku Toruniowi. A 
król August pierwszych dni Paźdz. stanął w Toruniu, do 
którego car pobiegł, gdzie z sobą konferencye odprawo- 
wali. Tam zaraz nietylko senatorowie, ale i posłowie 
z wszystkich Województw licznie się zjechali, Przyto= 
mni senatorowie wydali sposobem manifestu list do Pry- 
masa z Torunia; natenczas Prymas powrócił z Śląska i. 
rezydował w Czestochowie. Tym listem publicznym do- 
nieśli Prymasowi o powrocie królewskim, prosząc, aby 
ten powrót ogłosił osobliwemi swemi uniwersałami; na 
ten list podpisali się nietylko senatorowie, ale tćż wielu z 
stanu rycerskiego do boku królewskiego zsejmiku deputowani. 
Tamże w Toruniu przed wydaniem tego skryptu, miał 
król August radę z senatem, zkądby zacząć uspokojenie 
EE E więc prosili króla, aby sejm złożył, bo 
materya ogłoszonego bózkrólówiś powinna była sejmem bydź 
decydowaną. Lecz król informowany od niektórych, niechciał 
pozwolić sejmu, bojąc się zerwania. A tak ufundowa= 


€ . . 
wszy się na konfederacyi sandomierskićj w ufundowaniu sie= 


bie na tronie, walną radę w Warszawie naznaczył, któ- 
ra się pod laską marszalka konfederacyi sandomierskićj 
odprawowała w roku przyszłym. Na ów konkurs sena- 
torów i posłów wojewodzkich car krzywem okiem poglą- 
dał, bo nie tylko, że miał wielkie swoje urazy i słuszne 
do króla Augusta, że przed trzema rokami ligi odstąpił i 
jego na sztych wydał, z kąd mu nie życzył tronu polskie- 
go, ale też wolałby był widzieć syna swojego Alexego 
Piotrowicza królem polskim; lecz gdy do Augusta ci i 
owi biegli Polacy, niechciał się car ani wydawać z swoją 
intencyą, 

$.25 Król August po owych tranzakcyach toruńskich 
wsiadł z carem na szkuty pod Toruniem i pojechali do 
Kwidzyna, na konferencyą do elektora brandenburgskiego, 
który ich tam czekał; a to było przeciw powadze mo- 
narszćej do niższego i swego feudataryusza jeżdzić, aleć 
to nie pierwszy tego pana błąd był, musiano wybaczyć, 
a do tego, że też jeszcze po abdykacyi nie zupełnie August 
był na tronie ufundowany. ? 

§. 20. Wtenczas gdy król z carem wsiadał pod To- 
runiem na statki, przybiegł Starosta bobrujski w ten 
sam czas w kilkaset koni przepraszać króla, a zsiadłszy 
z konia wszedł na szkutę, Wtem król kazał od brzegu 
odłeżyć, gdzie Starosta sam jeden bez zssystencyi zosta- 
wszy, był w niemałym strachu, osobliwie od cara, który 
na niego począł dużo brykać; lecz August kazawszy do 
brzegu przybić, odprawił go wdzięcznie, ale jednak wzię- 
to mu Bulawę wielką litewską, którą dał król Pocie- 
jowi Podskarbiemu litewskiemu, a mnićjszą Denhoffowi 
Marszałkowi konfederacyi sandomierskićj, który był i miecz- 
nikiem. Pociej wziąwszy z sobą Moskwy kilka tysięcy, 
poszedł odbierać wojsko |litewskie, które mu. generał 
Sapieha, rodzony brat Starosty bobrujskiego, oddawał pod 
kommende, 

§. 27. Po tćj konferencyi w Kwidzyniu króla Augusta 
æ Brandenburczykiem, nawybijane było numizmów tak 
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wielkich, jak talar bity i rozrzucono po Polsce; na jednej 
stronie były trzy osoby wybite z podpisami Fridericus 
Rex Poloniae, Fridericus Rex Daniae, Fridericus Rex 
Borusiae. Na drugićj stronie były trzy ręki wzajemnie 
się trzymaiące, a to znaczyło ligę tych trzech panów ua 
Szweda, którego potćm i krajów i życia pozbawili, 

$. 28 Pierwszych dni Paźd. od Piotrkowa przyjechał 
do Koniecpola carowicz, Alexy Piotrowicz, gdzie mieszkał z 
księżną Mężykową aż ku Bożemu narodzeniu, przyszła by- 
ła z nim taborów niezliczona rzecz, telegów moskiewskich 
i żon bardzo wiele officerskich. Assystowały mu dwa 
regimenty piesze, , także nadworna rota, 300 dragonii 
kniazia Alexandra Daniełowicza Mężyka, pierwszego ksią- 
żęcia moskiewskiego i najwyższego rządcy i konsyliarza 
carskiego. Ci żołnierze niewymowne krzywdy czynili 
okolicznym obywatelom. Ludzi bez różnicy stanu i kondycyi 
batoszkami, to jest, palcatami jako: palce grubemi, obnaży” 
wszy w plecy bili, głowę i nogi człekowi poprzysiada- 
wszy.  Prowianty wybierali na carowicza i ludzi jego; 
te musiano odwozić do Koniecpola ze wszystkich dóbr 
w ogólności, z których nietylko dla koni i ludzi brali, ale 
też musiano na dwór carowiczowski dawać żelaza, pod- 
kowy, skóry, kożuchy, łoje, woski, smoły, wszystkiego 
w wielkićj ilości, koni częścią do telegów carowiczo= 
wskich, częścią zabranych na podwody. Gdzie sian dosyć 
widzieli, po 100, po 200 i po 300 w dworach stawiali, a 
który koń zdechł musiał go possessor dóbr płacić, choć tćj 
godziny gdy go przygnano zdechł; kontrybucyi zaś jesz- 
cze dotychczas Moskale nie brali, tylko nieznośne pro- 
wianty, o wiele mil w okolice zaciągaiąc, a to na owę 
czeredę w Koniecpolu stojącą, na ludzi i konie, gdzie 
konsyliarzów carowskich i mężykowskich, także genera- 
łów, oflicerów moskiewskich cudzoziemców żony nie- 
zliczonym regestrem stały; także rzemieślników różnych, 
osobliwie kowalów, ślusarzów i inszych, bardzo wiele 
znajdowało się, a ztąd tak wiele wozów i telegów mieli, 
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na których naczynia wozili. Chłopi nasi więcćj w ła» 
- sach, niż w wsiach siadali, bo ich Moskale z okolicznych 
wsiów do budowania palisadów około zamku koniecpol- 
skiego zganiali, gdzie przy owych słotach jesiennych, nad- 
zwyczaj wielkich, pod pas ludzie brodzić musieli po wo. 
dach, a bardzo wielkie wtenczas były powodzie i zimna 
przykre. 

$. 29 Generał Krassau pozbierawszy prezydia szwedz- 
kie z Elbląga, Malborga i Poznania stał, zapatrując się na 
rzeczy, pod Wieluniem, na samćj granicy polskićj, 9 mil 
od Szczecina, a Wojewodę kijowskiego uwodził, deklaru= 
jąc, że mu doda do jego polskiego wojska kilka tysięcy 
Szwedów, lecz to tylko w obietnicach było, aby miał z 
Woiewody konwoj do granicy a posługę z wójsk pol- 
skich w marszu. Cieszył się nadzieją Woiewoda kijow= 
ski, że gdy złączy się z swojóm wojskiem i szwedzkićm, 
może dać słuszny odpór Moskwie i Sasom, ale gdy Kras- 
sau usłyszał, że Starosta bobrujski, W. Hetman litewski 
jaż zapewnie i nieodmiennie poszedł z wojskiem na stronę 
króla Augusta, a generał Goltz z pod Torunia w 15 ty- 
sięcy Moskwy posłany był na niego, nie miał tyle serca, 
aby był doczekał i dał pole, choć go Wojewoda kijow- 
ski usilnie o to prosił, a przynajmnićj o to molestował 
prośbami, żeby Mrassau, gdy niechce dać batalii, przy- 
najmnićj na postrach nieprzyjacielowi żeby pokazał pa- 
radę, że chce niby sukurs dać, nie umykając się za gra- 
nicę, a Wojewoda chciał sam uderzyć na Moskwę. Lecz 
Krassżu ani sobie dał wyperswadować, i owszem czćm- 
prędzej uciekał do Pomeranii, a to było ostatnie wyjście 
Szwedów z Polski ostatnich dni Października i już od tych 
czasnogaich nie postała więcej w Polsce. Król Stanisław po- 
szedł z Szwedami do Szczecina i Śmigielskiego w are- 
szcie wzięli z sobą, który potem był wkrótce wypusz- 
czony. Wojewoda kijowski złudzony obietnicami ge- 
nerała Ńrassau, został wydany na „jatki nieprzyjacielowi; 
chciał on wniść: z Szwedami do Pomeranii, ale go puścić 
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nie chcieli, i owszem Krassau chciał na niego oręże swoje 
obrócić, jeśliby wchodził do Pomeranii. Tu z tćj akcyi 
mogą się dobrze Polacy nauczyć, jako konfidować cudzo- 
ziemcom. Udał się Wojewoda kijowski od Wielunia 
nad. granicę śląską, a lubo król August miał tak wiele po 
sobie wójsk różnych, ale Wojewoda kijowski nieustraszo= 
ném i nie zmienionóm sercem przebierał się z wojskiem 
swojem, którego jeszcze miał przeszło 10 tysięcy, do Wo- 
łoch, gdzie Szwed natenczas był. A generał Goltz do- 
wiedziawszy się, że Szwedzi uciekli do Szczecina, obrócił 
się w pogoń za Wojewodą kijowskim z Moskalami i Ko- 
zakamia a dogoniwszy pod Odolanowem długo ucierali się 
z sobą. Wspierał Moskwę na moście diag Dobrosołow= 
ski, a tymczasem infanteso i tabory ahida w Slask, 

aż gdy się Moskale dobrali zameczku odolanowskiego, da= 
li z boku ognia, tam Dobrosołowski zginął i przeprawę 
Moskale opanowali. W tém nastąpiła noc. Wojewoda z 
swoimi uchodził nocą przez Śląsk, wielkim niepotząd= 
kiem; Moskale z Kozakami pośli za nimi w pogoń naza- 
jutrz. Nie tak wiele z okazyi pod Odołanowem zgubił 
ludzi W /ojewoda kijowski, jako w Śląsku, bo zarąz owćj 
pierwszćj nocy, wiele ich na boki pouchodziło, po kilka- 
naście koni gdzie kto chciał rozjeżdzał się, a tych Śląza- 
cy na seodh obdzierali, drugich brali i cesąrakim woj- 
skom przedawali. . Tabory wszystkie. częścią Ślązacy , 
częścią Moskale zrabowali do szczętu i zabrali, Woje- 
woda kijowski wyszedł do Polski na Koziegłowy mając 
ledwie 3,500 wojska, którzy wszystko stracili, tylko tak 
jako kto ną koniu siedział zostali, i sam Wojewoda o je- 
dnćj koszuli, co na nim była, został, a przecie i wtenczas 
nieporuszonym na umyśle będąc, animował wojsko, aby go 
nieodstępowało , deklarując i tą, która na nim była, ostatnią 
koszulą dzielić się z nimi. Szedł Wojewoda ad Kozie- 
głów na Sławków, tam zabrał kilka chorągwi tatarskich 
z Murzą jednym, którzy byli z carowiczem dla assys- 
tencyi i exekucyi przydani. Wziął też Wojewoda w 
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w Krakowie naprędce 3 tysiące złotych polskich z mia- 
sta, i poszedł z ową resztą ludzi, co w Śląsku nie pogi- 
nęli i co sami nie pouciekali, do Węgier, cicąc się około 
Bieszczadu, gór wielkich, przebrać Węgrami do Wołoch, 
gdzie król szwedzki mieszkał. Qenił go i kwarciany re- 
gimentarz Cinski aż do Skula, ale Wojewoda już był 
natenczas w Węgrzech za granicą. Moskałe nie śli dalej 
w pogoń tylko pod Częstochowę, gdzie stanął Apostół 
Kiegiecz z Kozakami w Dzbowie, generał Goltz w fol- 
warku księżym pod klasztorem, generał Wejsbach z pra- 
wem skrzydłem w Monopiskach, pułkownik Rop, lewe 
skrzydło kommenderujący w wsi Błesznie a potćm w 
Matowie. Generał Gieszow, (prawdziwy ziemi  ciecha= 
nowskićj ślachcic Gieżowski nazwany, który wstydząc się 
imienia polskiego odmienił przezwisko z niemiecka) stął w 
Kłobucku w 6 tysięcy Moskali z odwodem. Stały te 
wojska kilka dni tak, a potém wolnym marszem pomy- 
kały się ku Krakowu, po kilka dni postawając na miej- 
scu, póki się nie rozłożyły na zimowe kwatery. Nie- 
brali nic, tylko wiktuały dla ludzi i koni co się podobało, 
największą ciężkość czynili w brania podwód, na: które 
konie i woły z wozami brali, i rzadko się, chyba zbite 
wracały, a insze zdychały dla złych dróg, które przy 
dziwnie mokrćj jesieni nadzwyczaj błotniste były. 

$. 30. Wojewoda kijowski wszedłszy w. Węgry zastał 
niedaleko Rakocego z wojskami swemi stojącega, który o 
wolność narodu swego z domem rakuskim wojował. Tam 
przyjechał do Wojewody: rezydent francuski, Monsieur de 
Salso namawiając, żeby tym czasem niż król szwedzki 
rozpatrzy się w rzeczach a weźmie rezolucye przed siebie, 
pomógł za zapłatą wojować Rakocemu, na co się re- 
zolwował Wojewoda i kilka razy zaszczytnie bardzo 
i z wielką i odwagą i sławą narodu wybił cesarskich, 
osobliwie Zagwojski i Grudziński szczęśliwe w  Zims 
odprawowali podjazdy, tak dalece, żeNiemcy bardzićj się 
owej garści Połaków bali, niż całego wojska Węgrów. 
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$. 31. Wtenczas kiedy Wojewoda kijowski wy- 
chodził z Śląska do Koziegłów, stał na granicy śląskiej 
w wsi Kamienica śląska nazwanćj, Niemiec jeden od cara 
na rezydencyą do dworu cesarskiego posłany, Był ten 
zwyczaj na ówczas w krajach cesarza, że z przyczyny 
powietrza grassującego w Polsce, nikogo w kraj cesar- 
ski nie wpuszczano, póki się 40 dni nie wywietrzył na 
granicy, dopiero po wyjściu owego czasu, jeżeli się ža- 
dnćj zarazy powietrznćj niepokazało, wolny pas wje- 
chania dawano, na co umyślni kommissarze na grani- 
cy byli postanowieni. Godna pamięci i uwagi i podzi- 
wienia rzecz, jako Niemcy, nawet i ci, którzy wie- 
czne przymierze mają z koroną polską„edo tego w jednćj wie- 
rze świętej będąc, zajedlr są na naród polski, bo natenczas 
cesarz Józef I na hańbę narodu naszego kazał wszędy na 
granicach stawiać szubienice, na których przybijano i o- 
brazy malowano, „gdzie przemycających u pręgierza kat 
biczuje. Zaczém i on rezydent moskiewski wystawał o- 
wę (jako Niemcy zwali) kwarantanę, u którego ślachcic 
tamteczny śląski, possesor Kamienicy wsi, pożchizY 
wiele pieniędzy, koni, karet i różnych dostatków dosyć, 
namówił był Tatarów. carowiczowskich w Siewierzu i 
Sławkowie stojących; ale ci gdy napadli: rezydenta, od 
chłopów z okolicza zbiegłych odegnani byli, do tego Ta- 
tarowie dowiedziawszy się, żę to ich pana człowiek był, 
ledwie owego ślachcica nie zabili. Ale gdy Wojewoda 
kijowski przechodził, dopiero ów ślachcic uwiędziony ła- 
komstwem dał wojsku znać, którzy skoczyli niespodzianie 
i owego rezydenta zrabowali, na kilkadziesiąt tysięcy czer- 
wonych złotych ząbrali, nie tylko w pieniędzach, klej- 
notach, koniach ślicznych, ale też w towarach moskiew- 
skich, futrach przepysznych i inszych, pożywili się ubo- 
dzy żołnierze dobrze na nieprzyjacielu, a owszem ślachci- 
cowi co nawiódł, nic się żdrajcy niedostało. W kilka 
dni nastąpili Moskale, gdzie generał Wejsbach, główny ra- 
bownik, stojąc w Koziegłowach, wielu ślachty polskićj bli- 
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sko tam mieszkającćj pobrał napaścią w areszt, wkłada» 
jąc na nich jakoby oni owego rezydenta zrabować mieli; 
ci w więzieniu w Krakowie długo siedząc, jedni pomar« 
li, drudzy za wielkim okupem ledwie powychodzili z a» 
resztu. Wiele się tego przydawało, że za lada okazyą 
brali w areszt Moskale ślachtę dla wyciśnienia okupów; 
gdy się trafiło że Moskala na drodze zabito, właściciel 
miejsca musiał za to odpowiadać, a jeżeli possesor uszedł, 


- zrabowano wieśi dwór, Trafiło się, że w kluczu radłow= . 


skim za Dunajcem zabili chłopi Moskala, za co ich dwu- 
nastu Moskale kazali ćwiertować, a klucz cały musiał sią 
dobrze okupić. Ślachcica, godnego człowieka, pana Jorda- 
na, QCześnika krakowskiego, w sąsiedztwie z kluczem 
radłowskim dobra Koszyce i Koszyczki pod Tarnowem 
mającego, o tegoż Moskala w areszt wzięto, tylko z tćj 
racyi, że jego podstarości w ten dzień z tym Moskalem 
gorzałkę pil, i musiał się Jordan dobrze okupić. Wielebym 
takich przypadków miał tn opisać, lecz dla tęskności czy» 
tającemu opuszczam te okrucieństwa moskiewskie, które 
oni w Polsce przez póltora roku wyrabiąli, jako wiele 
dworów ślacheckich porabowali, a to wszystko za powor 
dem Niemców oflicerów czynili, gdyż urodzeni Moskale 
dyskretniejsi byli. 

$.32 Po konferencyi z Brandenburczykiem w Kwidzy- 
niu, pojechał car moskiewski do Inflant, który zimą wo- 
jował i fortece odbierał Szwedowi, a w Polsce zostawił 
na zimę 20 tysięcy przeszło Moskwy i syna Alexego Pio- 
trowicza z żony swojćj Eudoxyi urodzonego, z którą się 
potćm rozwiódł sam, a onę z matką jej Łapuchiną do 
monasteru w sekwestr dożywotni oddał, 


$. 34 Mizerny był natenczas stan Rzeczypospolitćj ; 
więcćj opiekun, car moskiewski, rządził, niż król, bo 
kogo chciał podwyższył, a kogo chciał poniżył, kogo 
chciał bił, kogo chciał zabijał. Wojska gdzie chciał 
i jak wiele lokował, panów polskich zdradą w nie- 
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wolą brał i król August przez szpary na to patrzył, i 
owszem na kim się August chciał pomścić, cara na tego 
namówił, a to czynił niezaciągając na siebie nienawiści. Jako . 
i wtenczas książe Wiśniowiecki Michał  odstąpiwszy 
Szwedów chciał iść na stronę króla Augusta, ale że ża- 
den niebył bespieczny z strony szwedzkićj powracający, któ- 
ry pierwćj od cara nie miał wolnego powrotu wyjedna- 
nego, dla tego temu książęciu Ogiński i Pocićj wyjednali 
wolne przejście z podpisem carskim, a jednak go zdradzi- 
li Moskale, bo gdy stanął w wsi jednćj na popas pod So- 
kalem, tam pokojowy książęcy kazał sobie konia kuć, a 
rozgadawszy się z kowalem, powiedział mu o książęciu 
tam popasającym, co Moskale tamże stojący uslyszawszy, 
wzięli ksiązęcia, nie dbając nic na carski pas i do Moskwy 
za rozkazem cara do więzienia odwieźli. Nałegała za- 
raz Rzeczpospolita seryQ expostulując z carem o powró= 
cenie tegoż książęcia, ponieważ tacy, którzy bespieczni są 
z strony szwedzkićj starają się o amnestyą i powinna ich 
nieomylnie okryć, jako król August w uniwersale powro- 
tu swego ogłosił; druga, żeby car gwałtu w tem Rze- 
czypospolitćj nie czynił, bo ta, jako pani praw swoich, po- 
stanowila już była sąd na takich. Więc car, lubo kaza- 
wrócić książęcia do Głuchowa, ale jednak nie uwolnił z 
aresztu i siedział tam książę rok przeszło, aż za pomocą 
boską przez wierność i poczciwość sługi swego Brodow- 
skiego gdy na łowy wyjechał, lubo kilkaset Moskali z 
nim było, uprowadzony został 13. Grudnia r. p, 17i0, a tak 
dchrze uchodził, że w 18 dni w Szkaradowie, na granicy 
śląskićj, stanął przeszło póltorasta mil. Lecz złość i pom- 
stą króla Augusta nie chciała mu kondonować a podo- 
bno z podwodu Pocieja, który się bał o Buławę litew- 
ską, Atolipo upływie długiego czasu przyjęty był do 
łaski królewskićj i kanclerzem litewskim uczczony zo- 
stał, ale aż w kilka lat. 

$. 35. Około Narodzenia Pańskiego rozłożyły się woj- 
ska moskiewskie na konsystencye w małćj Polsce w do- 
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brach ślacheckich. Apostół Kiegiecz regimentarz kozac- 
ki poszedł w Ukrainę, a Sasów lokował król w Wiel- 
kopolsce i tak «podzielili miedzy siebie ubiór jego. Znisz- 
czona Polska ośmioletniąs'wojną spodziewała się jakićj 
ulgi za wygnaniem Szwedów i zniesieniem jego partyzan- 
tów całkićm, aż na większe przyszła od przyjaciół obro- 
ty, miasto co miała zażywać pożądanego pokoju. Pra- 
wda, że szwedzkiej hydrze nie do końca była ucięta gło- 
wa, leez mogła była ZAC dać dostateczny od- 
pór tak od Pomeranii, jako granic tureckich, j jeżeliby była 
nastąpiła jaka inpetycya i obeślibyśmy się byli pz tych 
aux xyliarnych wójsk, tak saskich, jako i moskiewskich, któ: 
re niewymownie przez zimę aggrawowały Polskę. Ale 
niektórzy konsyliarze namawiali na to króla i cara, żeby 
było wojsko ich zostawić w Połsce, co chętnie car uczy- 
nii, dogadzając interesom swoim, a tak dalece się był 
rospostarł, że i polskim domowym wojskom ledwie za u- 
myślnym traktatem (w tćj materyi z nim odprawionym) 
w dobrach duchownych i królewskich ustąpił konsystencyi, 
które daleko szczęśliwsze kyły, niż ziemskie dobra, bo w 
tamtych nic nad prawa niepoczynali sobie kwarciani, a 
Moskwa ślacheckie wsi i miasta w małćj Polsce i ruskićj 
prowincyi niewymownie aggrawowała, Sasi także rozpo- 
ściera się W dobrach ziemskich w wiełkićj Polsce i Pru- 
sach, a to był piękny dokument. łaski króla Imci, które- 
go Połacy pewnie nieprzymuszeni, tyłko dobrowolnie sami, 
(bo i Moskal tego nie pretendował i owszem nieprzyja- 
zny był Augustowi) na tron (wyrzuconego) powtórnie wsa- 
dzili. _ Generalissinus wójsk moskiewskich Janusz de 
Herbersztein konsystował z generalnym sztabem w Jaro- 
sławiu: w Krakowie mieszkał carowicz z dworem swo- 
im, przy którym stali generali Goltz i Talban, kazali so- 
bie taryffy dymowe powydawać i lubo te taryffy poodmie- 
niano, jako i w Wojewodztwie krakowskiém z 32- dy- 
mów formowano jeden dym, ale to mało pomogło, bo 
sobie Moskale z jednego dymu kazali stawić po 38 ta- 
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larów bitych na miesiąc, a tak za 6 miesięcy wybierali 
w ślacheckich dobrach. - Stali po miastach większych ca- 
lemi brygadami, albo regimentami, a przecież po 'exekucy- 
ach miesiąc od miesiąca ustawicznie po*wsiach leżeli, bo 
choć kto za jeden miesiąc wypłacił, to respektem drugiego 
miesiąca zostali we wsi. Z wielkim to bylo uciskiem 
ludzi ubogich, żywiąc exekucye, które w wikcie dła 
siebie i koni dziwnie wymyślały, ludzi obnażywszy ba- 
toszkami biły, gdy im w czasie nie wydano pieniędzy, na 
lodzie bosemi nogami stawiały, a nogi polewały wodą w 
ciężkie mrozy. Dwory przecie ślacheckie zakazane im 
były, lecz nie jeden ślachcie, ulegając owemu hultajstwu; 
musiał ich w dworze trzymać i cierpieó, a oflicerowie 
konie swoje po wsiach wszędy rozstawiali. 7 

$. 36. Carowicz gdy się miał przenosić z Koniecpola 
do Krakowa, wybrał się wprzód nawiedzić obraz ma- 
tki boskiej w Częstochowie, dokąd już zmierzchem z 
księżną Mężykową przyjechał w kilkaset koni moskiew- 
skich. Rozumieli, że ich wpuszczą do fortecy wszystkich, 
ale ledwie nazajutrz jego samego w kilkunastu osobach 
to szczęście spotkało i to z wjelką ostrożnością, a zbroj- 
na assystencya musiała za szrankami poczekać. Przed 
obrazem Matki boskićj, choć Schizmatyk, czynił wielkie 
weneracye i popom swoim nabożeństwo rano odprawować 
kazal; naśpiewawszy się według obrządku ich kościoła ca- 
łował się z księżną Mężykową, toż i insi między sobą 
czynili na znak chrześciańskićj miłości. Prosił potćm 
carowicz QQ. Paulinów, żeby mu obraz Najświętszćj 
Panny powierzono.do Koniecpola, obiecując go nazad ode- 
słać w kilka dni po odprawionych modlitwach; w czćm 
się ojcowie tameczni wymówili, że tego bez pozwolenia 
Rzymu uczynić nie mogą; a przeto chciał, żeby go mógł 
całować i księżna Meżykowa brzemienna będąc, żeby g0 
mogła do żywota swego przyłożyć. Tę pretensyą zbyto, 
powiedziawszy, że obraz mocno do ściany jest przybity; 
na ostatek pretendowal drabiny, żeby mógł wniść do o- 


brazu i całować go: gdy mu i'tego odmówiono, odjechał 
z gniewem do Koniecpola, Z tamtąd w kilka dni przeniósł 
rezydencyą swoję do Krakowa i tam całą zimę mieszkał. 

5. 37. Król szwedzki z wielką ludzkością od Turczy- 
na przyjęty, przeniósł się z Oczakowa do Benderu, nad 
Dniestr bliżej Podola. W yrabiał rzeczy swoje król szwedz- 
ki u dworu stambulskiego przez generała Poniatowskiego, 
w czóm mu też dopomagał bardzo Han krymski, udarowa- 
ny znaczną sumumą pieniędzy od Szweda; zaczćm cesarz 
turecki deklarował Szwedom pomoc dać; a to czynili Tur- 
cy z dwóch racyi, naprzód dla przyjaźni króla francu- 
skiego, który ustawicznie zachęcał i pobudzał Turczy- 
na do dania manutencyi królowi szwedzkiemu; druga, że 
się Turcy zawsze obawiają potencyi moskiewskićj, mając 
w suspicyi swoich poddanych, żeby oni respektem wiary 
greckiej za szczęściem Moskwy nie udali się w rebellią 
a z pomocą moskiewską nie wybili się z jarzma ich ty- 
rańskiega; a wiedzieć trzeba, że nietylko wszystkie dy- 
cye tureckie w całej Europie ludźmi wiary greckićj są 
obsadzone, (gdzie w samym Konstantynopolu na milion 
chrześcianów greckich znajdować się może, a "Turków 
z Zydami ledwieby czwarta część zrachować się mogła) 
ale też w Azyi aż da samego Jeruzalem świętego daleko 
więcćj Greków, niż pogaństwa znajduje się, Zaczóm za 
owćem podniesieniem się Moskwy bardzo ną to Turczyn 
sarknął i ąassekurował Szweda o posiłkach, a zwłaszcza 
gdy generał Poniatowski udawał w SŚtąmbule, że Polacy 
wszyscy w wielkićj nienawiści mają cara, i że Augusta 
przez gwalt pa tronie osadzić chce Moskwa, a wszyscy 
z radością wyglądają Szweda i chcą stanąć Polacy pod 
bronią przeciwko Moskwie, aby tylko usłyszeli o ja- 
kićjkolwiek milicyi na pomoc im idącćj z Szwedem. A 
tak cesarz turecki zwiedziony owćm opacznóm udaniem, 
chciał na poniżenie moskiewskićj potencyi pomagać Szwe- 
dowi; ale jednak nie zaczynal nic nagle, nadsłuchując, 
co się dalej będzie działo. 


$.38. A Mazeppa, ów wielki Hetman zadnieprski, 
mieszkał także po półtawskićj batalii w Jassach i w krót- 
ce umarl. Ze się był do Szweda udał, uczynił to jako 
starożytny ślachcic polski, nie z innćj pobudki, tylko 
miłością ojczyzny pałający , rozumiejąc, że tym sposobem 
z całóm Zadnieprzem powrócić się może do Polski, ponie- 
waż w tćj wojnie toczyła się rzecz króla Stanisława pol- 
skiego, (jakimkolwiek sposobem na tron wsadzonego) 
monarchy. Był ten Mazeppa człowiek godności i przy- 
miotów wielkich, żył w wielkićm szczęściu, będąc u naro- 
du całego czczonym, szanowanym i obawianym i mógł 
śmiele o szczęściu swojóm mówić: nic do mego szczęścia 
niebraknie, tylko umiarkowanie go. Był on ślachcie rodowi- 
ty ruskich krajów, w młodych latach jego król Jan Kazi- 
mirz wysłał go był do cudzych krajów (bo miał ten 
król ten dobry przymiot w sobie, że co rok wysyłał na 
3 lata swoim kosztem królewskim po trzech ślachty pol- 
skiej na ćwiczenie do cudzych krajów), Mazeppa po- 
wróciwszy z cudzych krajów nazad do Polski, począł 
wojnę służyć, czekając dalszćj promocyi, ale swywola 
przeszkodziła mu do honorów w Polsce. Kollega jego, 
z nim razem lustrujący cudze kraje, Kącki, był wiel- 
kim człowiekiem, generałem artyleryi, potóm Wojewodą 
kijowskim, umarł Kasztelanem krakowskim, a Mazeppa 
wnęcił się był w Bełzkićm sąsiadowi do żony, który Ma- 
zeppę złapawszy w nocy, obnażywszy ociął rózgami 
przywiązanego do słupa, a potém od głowy aż do stóp 
kazał obsmarować smolą i pierzem obsuł a tak uczyni- 
wszy z niego straszydło na konia nieujeżdżonego wsadzi- 
wszy tyłem do głowy końskiej a twarzą do ogona, no- 
gi spodem podwiązał i puścił gościhcem. Gdy dzień na- 
stał przyniósł kon Mazeppę do miasteczka, gdzie się by- 
ło Rusi wiele najechało na jarmark, którzy rozumieli, 
że diabeł jedzie, ujechali co żywo wołając: dytko idet; 
popi ruscy powychodzili chrestyty; tym czasem koń dzi- 
ki szwankował przez wozy skacząc, postronki się też 
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na nogach Mazeppie zerwały, został stłuczony na 
ziemi a wylizawszy się z owej łaźni, poszedł z wstydu 
za Dniepr i tam za czasem został Hetmanem całego Za- 
dnieprza. Miewał wojska porządnego regestrowych Ko- 
zaków konnych i horodowców pieszych 80 tysięcy. Po 
śmierci Mazeppy już więcćj Piotr Alexiewicz, car moskiew- 
ski, nie dawał nikomu generalnej Buławy zadnieprskiej, 
lecz osadziwszy Moskwą wszystkie ukraińskie fortece i 
brzegi dnieprowe tylko nakażnym Hetmanom dawał kom- 
mendy nad Kozakami. Postanawiając ich jako regimen- 
tarzów , intraty wszystkie z Zadnieprza do każni cesar- 
skićj obrócił, ' które przedtem Hetman zadnieprski brał i 
'ztąd wojskom płacił, a teraz car sam daje Kozakom so- 
lucyą, i to ich bardzo mało trzyma. Chciał był car ko- 
zacką milicyą po niemiecku jako i swoję Moskwę prze- 
brać, ałe gdy im kilkaset wozów pełnych munderunków 
niemieckich przysłał, oni pozanosiwszy to na mogiły po- 
zapalali i przy swojćj dawnćj manierze stroju zostali, 


ROZDZIAŁ XV. 


ROK PAŃSKI 1710, 


$, 1. Nadużycie wojska przechodziło po całćj Pol- 
sce z skwierkami ubogiego ludu; zaczém byli dobrćj na- 
dziei wszyscy, że walna rada warszawska, która się 
teraz od nowego roku zaczęła, miała odmienić owe an- 


garyzacye przez Moskwę i Sasów czynione. Aleć tam 


żadna postać zwyczajnych obrad nie była, bo co 
największa izby poselskićj żadna powaga, kiedy wszy- 
stkie trzy stany złączyły się razem w izbie Odpra- 
woówala się ta rada pod konfederacyą sandomierską; 
zaczém podniósł na nićj laskę marszałek konfede- 
racyi owćj Denhoff, Miecznik koronny i Hetman 
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polny litewski, a teraźniejszy Wojewoda, Potocki. I ten 
to wyrabiał rzeczy, że prawie głos w przysionku wolności 


'zaniemiał był w tenczas, a to dla tego, żeby było o 


lokacye wójsk w dobrach ślacheckich nic nie mówić i 
głowy królowi nie gryść o saskićj i moskiewskićj mili- 
cyi nieznośnych grawaminach. Były w prawdzie głosy 
senatu; Tarlo, Wojewoda lubelski żwawo mówił przy 
prawach się opponując, ale posłewie ziemscy z kolei 
tylko mówili i których było nad zwyczajną liczbę, bo z 
Wojewodztwa krakowskiego dwunastu. 

$. 2. Mógłci był August, i dobrém sumnieniem powi- 
nien za przywrócony sobie tron i honór inaczćj Rzeczy- 
pospolitćj regratyfikować jako i car, a nie uciążać tak stra- 
szliwie wojskami, bo gdyby była konfederacya sandomier- 
ska po abdykacyi króla Augusta poszła do króla Stanisła- 
wa, nie widziałby był na wieki król August tronu polskie- 
go, a Moskalowi kto wie, czyby były tak rzeczy udały 
się, gdyby była Rzeczpospolita połączona poszła obces z 
wojskami na niego. Ale tu widoczna całemu światu stałość 
Polaków, którzy z nadwerężeniem życia i fortun mo- 
cno się oparlszy króla Augusta restytuowali i Moskala 
już dużo chwiejącego się na nogi postawili, przez postano- 
wienie 'z nim sojuszów w Zółkwi* spisanych w r. p. 
1707. i przez dotrzymanie ich do tego czasu, a przez 
oppozycyą się szczerą przeciwnćj stronie szwedzkićj. Dla 
tego kto te okoliczności zważy, przyznać musi, że słu- 
sznie należała inaksza wdzięczność Rzeczypospolitej, nie 
tika, jaką na ówczas czyniono, depaktując niewymownie 
s'an ślachecki, 

$.3. Na tćj radzie ufundował król August powtór- 
ne panowanie swoje. Konfederacya wielkopolska na wie- 
ki abrogowana była. Wojska do 40 tysięcy komput i 
regulamen jego postanowiono, któremu na zapłatę dekla- 
racya Województw stanęła, na dwa roki 30 poborów'i 
15 podymnego według taryfty 1661, Wydawano ten poda 
tek na %4 raty, pobor po poł osma grosza a podymne jedno 
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po pół złotego. Do tego powinien był skarb koronny 
na suplement kilku milionów zapłacić wojsku; dla te- 
go akcyzę od szynków, rzeżników, nawet i po wsiach 
gdy chłop bydle, albo wieprza na potrzebę swoję zabił 
domową, włożono na ludzi. Pracował też król bardzo 
głową, jakoby swoich Sasów bez sarkania stanów na za- 
wsze mógł w Polsce trzymać, a gdy tu propozycya od 
tronu wyszła, żeby saskiego wojska 6 tysięcy w kom- 
put kwarciany wniść mogło, opponowali się temu bardzo 
żwawo Wielkopolanie, ale im gęby zatkano, że umil- 
kli. Więc Szaniawski, biskup kujawski, i Szczuka, Pod- 
kanclerzy litewski, który był do króla w tenczas powra- 
cał od Szweda, widząc że głos wotowania Wielkopola- 
nów szwankuje, chcąc i dworowi dogodzić i Rzeczypo- 
spolitéj w większą niedogodność nie wprowadzać, wy- 
chodząc z tćj konsekwencyi, żeby raz wprowadzeni Sasi 
przez deklaracyą publiczną nie utrzymali się na za. 
wsze w wojsku kwarcianćm, wyperswadowali królowi, 
żeby się stanom o to nieprzykrzył, suspicyi o sobie nie 
czynił, podając sposób, że to Hetman może własną po- 
wagą uczynić, i do komputu kwarcianych milicyą saską 
może przyjąć, byle nie przestępując liczby komputu i 
tąż płacą żeby się kontentowali, jaką owa rada walna 
warszawska komputowym kwarcianym postanowi. I tak 
Hetman wielki koronny Sieniawski, Wojewoda bełzki, 
Kasztelanią krakowską po Kąckim zmiękczony, przy- 
jał prywatnie 6. tysięcy Sasów w komput 40. tysięcy 
kwarcianych. A tu pod owym pretextem zostało kilka- 
naście tysięcy Sasów w Polsce, którzy już jako kom- 
putowi powinni byli pod władzę Hetmana W. koronne- 
go pójść, lecz tego nigdy nie uczynili, ani assygnacyi 
hetmańskich nie brali, bo im Podskarbi koronny Preben- 
dowski dawał z skarbu koronnego miliony, posługi ża- 
dnćj Rzeczypospolitćj nie czynili, tylko leželi pasząc ko- 
nie i samych siebie w wielkićj Polsce i Prusach; do te- 
go nie konteniując się płacą-z walnej rady postanowioną; 


4 e e 


brał téj zimy kontrybucye w wielkićj Polsce i Prusach. 
Zgoła gorzćj król August niż przedtóm wszystko według 
upodobania wyrabiał w Poisce. 

_$.4. Postanowiono też było na tćj radzie walnćj war- 
szawskiej, żeby Wojewodztwo każde swój regiment mia- 
ło według proporcyi jak wiele które wystawić ludzi 


może, według wielkości swojćj: te regimenty wojewodz- 


kie miały w komput 40 tysięcy wchodzić. Opisano że- 
by officerowie takich regimentów wszyscy byli ślachta 
dobrzy possesyonaci w własnych Wojewodztwach; w 
przypadku uciekania żolnierzów posiedziciele dóbr, z któ- 
rych zbiegowie byli, aby inszych stawiali. Na zacią- 
gi owych ludzi dawano z dymu po 2 złote, lecz ciężko 
tego roku szła erekcya tej milicyi Województw, bo Mo» - 
skale nieznośnie opprymowali dobra ślacheckie przez dwie 


zimy, że w królewskich i duchownych wojska kwarcia- 


| ne konsystowały. A tak aż w przyszłym roku owych 


regimentów cień stanął, ale daleko inszym modeluszem, 
nie tak jak myśl Rzeczypospolitej była, bo Hetman ko- 
ronny wcale nie uważając na cyrkumskrypcyą walnćj ra- 
dy; mianowicie o possessyonatach officerach własnego Wo- 


jewodztwa, (pod owym pretextem, że Wojewodztwa regimen= 


tów niewystawiały, czego dla Moskwy grassującćj uczynić 
nie było możności) applikował w roku przyszłym niektórym 
Wojewodztwom gotowe regimenty, do inszych oflicerów 
Niemców poprzysyłał, żeby regimenty wystawiali. 

$.5. Po walnćj radzie warszawskiej, że się wiele 
znajdowało wójsk nad nowy komput postanowiony , więc 
zwijano regimenty dragońskie niektóre, drugie do Litwy 
odsyłano, chorągwi lekkich 180 pod Przytykiem zwinio- 
no; ci wszyscy kupą śli do Benderu, a tam ich król 
szwedzki przyjął. Zwiniono też wiele chorągwi powa= 
Żnych hussarskich i pancernych, osobliwie na których nies 
nawiści miał król, że na stronie szwedzkiej byli, choć 
już byli powrócili dawno. Niektórych Sasi niepraktyko- 
wanym nigdy sposobem zwijali przeciwko A> ; jako 
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i regiment rajtarski Jerzego Lubomirskiego, Podkomorze- 
go koronnego; temu naznaczył Hetman W. jeszcze przed 
radą walną warszawską w Międzyrzeczu wielkopolskim 
konsystencyą, a gdy tam ten regiment przyszedł, Sasi 
subordynowani napadli w nocy, ludzi po kwaterach 
pobrali, officerów, którzy nie uciekli, poobdzierali. Gronnhof 
półkownik ledwie uszedł, w którego kwaterze wiele be- 
czek różnych munderunków dla ludzi nagotowanych, tak = 
że galonów złotych dla officerów przywiezionych zabrali, 
ludzi dyzarmowali, obdarli i do Danii jako bydło przeda- 
li, konie i insze rzeczy sobie zostawili, a to właśnie 
podczas walnćj rady warszawskićj uczynili, gdzie jeszcze 
natenczas ani o postanowieniu komputu wojskowego , ani 
o zwijaniu nie było postanowiono. Stalo się to z dawnćj 
królewskićj nienawiści na Podkomorzego, 

$. 6. Zostawił sobie król August z zwinionych wójsk 
Garbowieckiego pułk lekkich chorągwi, których miał wla- 
snym kosztem sustentować, lecz potém trzymano tych Ju- 
dzi przez kilka lat w ziemi sochaczewskićj z niemałćm 
uciążeniem tamtego kraju. 

$.7, Lubomirscy, Starosta spiski i Oboźny koronny, 
bracia stryjeczni rodzeni, mieli znaczne dywizye chorą- 
gwi polskich lekkich, rajtaryi i dragonii; widząc, że ich 
dłużćj trzymać nie mogą, ponieważ Rzpta na walnćj ra- 
dzie w porządek o kumpncie wojska weszła, musieli byli 
gwałtem przymuszeni swoich ludzi zwijać, bo ich do 
komputu przyjąć nie chciano, (jak takich, którzy się trzy- 
mali strony szwedzkićj, lubo już przed trzema rokami od- 
stąpili od tamićj strony.) Więc że jeden na Śpiżu, drugi 
około Sącza mieli owych ludzi, zaprowadzili ich pod Le~ 
woczę do Węgier i oddali cesarzowi przeszło 7 tysięcy 
ludzi: tam niektóre chorągwie postrzegłszy, że o nich targ 
czynią , uszły nazad do Spiża, niechcąe przez gwałt iść 
w cesarską służbę i w piechotę się obracać, Lecz trafili 
ze dźdzu pod rynnę, bo zaraz przypadł na nich generał 
Gordon z Moskwą, który wszystkich dyzarmował i do 
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naga w zimie porozbierać kazał, a potrzymawszy ich tak 
kilka dni pod wartą obnażonych, w ciężkie mrozy wy- 
gnać precz kazał. To trzeba wiedzieć, że wszystkim 
takim, którzy byli na szwedzkićj stronie (a czy to da- 
wnićj, czy za powrotem króla Augusta od przeciwnej stro- 
ny alienowali się) zwijano chorągwie, dywizye rozgania- 
no i kommendy brano: działo się to nie tak dalece z in- 
widyi na nich, jako bardzićj obawiając się, żeby znowuż 
za jakąkolwiek podaną okazyą nie śli do Szweda, i dla 
tego zabiegając rzeczom ukracano im potencyi zwija- 
niem ich ludzi. 

$. 8. Przyrzeczono też było tą radą warszawską z 
strony pierwszego stanu bespieczeństwo na osobach i for- 
tunach wszystkim, którzy na szwedzkićj stronie byli, prze- 
pisując im czas, w którym się mieli wracać do ciała Rzpt. 
i samemu królowi Stanisławowi tóż dozwalając. Lecz 
ich mało takich było, którzyby się wracali, a najbardzićj 
przestraszeni będąc księcia Michała Wiśniowieckiego przy- 
kładem, że mu niedotrzymano, a że car tak wiele w Pol- 
sce według upodobania wyrabiał. Dla tego ufając króla 
szwedzkiego szczęściu śli do niego, aż się niebożęta dużo 
w tym zawiedli. Atoli przecie tak wiele tym wygrali, 
że się doczekali, aż Moskale z Polski wyśli, że bespiecz- 
niéj mogli do króla przystąpić, 

$.9. Przyrzekł też na tćj radzie król August 
stanom Rzptéj i assekurował, że wojsko moskiewskie 
miał z królestwa swego wyprowadzić; ale to wszystko 
tylko w obietnicach, bo Moskwa nietylko na tę zimę į 
lato w Polsce została, ale też i na drugą zimę trzy razy 
więcćj przysłał car wójsk swoich, które ciężćj jeszcze us 
cięmiężało dobra ziemskie, j | 

$. 10. Expostulowała też Rzeczpospolita podczas owćj 
walnej rady z książęciem Dołhorukim, posłem carskim, i 
z inszymi ministrami carskimi w Warszawie będącymi 
w różnych materyach w ten sens: ponieważ Rzeczpospo- 
lita zawartego sojuszu z carem JM, w ga O AlE 
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święcie dotrzymała, przy poewińszowaniu otrzymanćj wi- 
ktoryi nad spólnym nieprzyjacielem, do czego też Rzpta 
statkiem swoim i utrzymaniem generała Krassaua, z woj- 
skiem szwedzkićm w Polsce będącego, jako też i króla Sta- 
nisława i Wojewodę kijowskiego z wojskiem: będacych, 
przez swoje wojska nie małą przydała pomoc, zaczćm 
proszono o satysfakcyą wedlug punktów sojuszu. 1. Jako 
ten sojusz obligował cara do sukkursu Rzeczypospolitej 
12 tysięcy infanteryi auxyliarnćj pod kommendę króla Imci 
danćj, a te sumptem carskim sustentowane bydź miały, 
na ówczas zaś przez kilka już lat po kilkadziesiąt tysięcy 
konnych i pieszych wojska moskiewskiego zniszczona Rzpta 
w Koronie i Litwie z szkodą wielką prowidowała, zaczćm 
upraszała o kompassyą cara nad ruiną swoją i o wyprowa- 
dzenie tych wojsk zkorony i Litwy, zostawiwszy tylko licz- 
bę sojuszem opisaną, ponieważ nie podobno, aby lud pod nie- 
ustannym ciężarem jęczący i od głodu umierający w wy- 
żywieniu takiego mnóstwa mógł dalćj wystarczyć, a nie- 
potrzeba też było większych sił, bo przy wojskach domo- 
wych i saskich z ową piechotą moskiewską, sojuszem opi- 
saną, mogła Rzpta bardzo łatwo każdemu nieprzyjacielowi 
dać rezystencyą. 2. O depaktacyą miast Lublina i in- 
szych, które byli moskiewscy generali gotowizną pie- 
niędzy znaczną, oprócz prowiantów, zdarli. 3. Dowo- 
dzono, jako przez ludzi carskich kościołom, klasztorom, 
dobrom ślacheckim żadne -bespieczeństwo nie było; księża, 
zakonnicy, ślachta pobici, i nie uczciwie traktowani, cu- 
gi, rumaki pozabierali, tudzież stada, bydła robotne, a to 
pod tytulem poczty i podwód. Obory z inwentarzów 
nieprawnie wypiszczyli, nawet przejazdy po gościncach 
nie były bespieczne, gdy ludzie carscy bez dystynkcyi o- 
sób i stanów w. rabunkach formalnych i grabieżach potrze- 
bom swoim dogadzali. Zaczćm proszono, aby car mając 
politowanie nad ubogimi ludźmi obywatelami królestwa, 
którzy sojuszu dotrzymali, zdrowia i substancye jedni 
potracili, insi ną szahc wystawili, raczył cofnąć ten ucisk 
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i zatamować łzy ubogich łudzi niebo przebijające, i aby 
była różność przyjacielskićj od nieprzyjacielskićj ręki. 
4, Expostulowapo o oddanie Ukrainy z ammunicyą biało- 
cerkiewską, którą był car tak wiele razy wrócić deklaro- 
wał za powrotem króla Augusta do Polski i po uspoko- 
jeniu kłótni w państwach moskiewskich, a to oboje że na- 
stąpiło, zaczem Rzpta zdolna będąc de osadzenia i upre- 
zydowania Ukrainy bracławskićj wojskami swemi, prosi- 
ła o dotrzymanie słowa w przywróceniu jej. 5. O od- 
danie Międzyrzecza Koreckiego i Połonnego własnemu 
dziedzicowi Jerzemu Lnbomirskiemu, Podkomorzemu ko- 
ronnemu, także o restytucyą Brahilowa, 6. Wojsko Rzptéj 
w kilku kampaniach bez odpoczyku a niendawno przez 
18 miesięcy ciągle pracując, a zasług żadnych, hibernów 
bardzo mało, ani konsystencyi należytych nie partypując 
upraszało, aby mu deklarowane miliony traktatem wyli- 
czone były. 7, Prosiła Rzpta o sprawiedliwość, że kup- 
cy moskiewscy pod protekcyą zwierzchności carskićj'z to- 
warami przechodząc, Rzptćj cła żadnego nie dają, z kąd 
wielką szkodę skarb Rzptćj ponosi, aby za przeszłość u- 
czyniono sprawiedliwość, a na przyszłość zakazano było, 
8. Zeby pomiarkowanie obojga narodów było, a ponieważ 
tynf zawiera w sobie wnętrznego waloru i dobroci 15 ko- 
pijek, „proszono, aby ten walor car ogłosić kazał. 9. Po- 
nieważ Wszyscy jedno ciało Rzeczy pospolitćj stanowią, to 
jest, tak ci, którzy w sojuszu: trgali; jeko i ci eS 
go niedotrzymali, a potém nawróciwszy się za zdrowszą ` 
radą pośli, a zatćm wszystkich dobra jako wieczne Rze- 
czypospolitćj dziedzictwa od ciężarów windykowane i 
wolne być powinny, zaczćm prosiła. Rzeczpospolita aby 
się do nich car w sposobie fiskusa nie interessował. 10. 
Działa «z fortec polskich zabrane, jako to; z Dubna 
Dobroni, Ołyki, Dorystaja, a w Litwie z Wilna, Stuc- 
ka, Molylowa, Bychowa, na których oddanie car kil- 
ka razy assekuracye dawał, o restytucyą proszono, i e- 
wakuacyą ich z wójsk carskich. 11. Rekwirowano, aby 
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car statki na Wiśle pozabierane wrócić kazał, 12, -Nale= 
gała Rzeczpospolita nakoniec, jako zostawała panią naj- 
główniejszego i kardynalnego prawa swego, to jest: aby 
poprzestano imanja osób, które dotąd trzymając się prze- 
ciwnćj strony, do posłuszeństwa króla Augusta już byly 
poszły. Ponieważ Rzeczpospolita opatrzywszy już przy= 
szłe rzeczy konfederacyą sandomierską na takich sąd po- 
stanowiłaj, i teù rozumie na satysfakcyą być doskonały, 
a zatem zabranych do swoich krajów ludzi, a osobliwie 
ks, Michała Korybuta Wiśniowieckiego, za którym już 
Rzeczpospolita przez posłów swoich instancyowała , aby 
car wcale dymitował. "Tudzież żeby od prześladowania 
osoby Potockiego, Strażnika koronnego, ‘wstrzymał się, i 
dobra jego aby były od milicyi moskiewskićj aggrawacyi 
wolne, a występek jego, jeśliby się jaki pokazal, do swe= 
go rozsądzenia zawieszała Rzeczpospolita, Także o śwy- 
wole w Województwie bracławskićm około Winnicy i na 
różnych miejscach tamże rozpostarte, także o rozboje, gdy 
żadne bespieczeństwo nie było w domach ślacheckich „gdzie 
było świeżo ślachcica możnego Daszkowskiego z żoną i dzie- 
ćmi zabito, substancyą całkiem zabrano i wszystkie drogi, 
lasy. rozbojnikami napełniały się, aby car Hetmanom za- 
„poroskim protekcyi tym hultajom dawać zakazał, którzy 
do nich uchodzą. Użałano się też o rabunki różnym wy- 
rządzone, jako przez dońskich Kozaków i Kałmuków, o 
zabranie klejnotów, argenteryi i całćj apparencyi domo- 
wćj jejmości pani Zaborowskiej, Kasztelanowćj wołyń- 
skićj, także Kasztelana lubaczewskiego zrąbowanego przez 
Moskwę, nuż o zabranie z Dubna sprzętów kosztownych 
Podkomorzego koronnego Lubomirskiego, tudzież Krysz- 
kowskiego, Starosty włodzimierskiego depozyty przez 
Moskwę, także zrabowanie w ziemi gostynskiej PP. Ma- 
gnuskich, i aby osoby tychże bezpieczne w domach swo- 
ich od zemsty, a dobra ich od swawolnego rygoru wolne 
były, zabrane depozyta nie tylko w kościele i w dwo- 
rze, nie tylko tych PP. Magnuskich, ale inszych, aby wró- 
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cone były domagała się Rzeczpospolita, W żadnym puna 
kcie nie stała się satysfakcya od cara, tylko że konsys= 
tencyi w dobrach duchownych i królewskich wojskom 
domowym ustąpił, a ślacheckie za to odpowiadały, gdyż 
w samych nich pod pozorem prowiantów, wielkie brali 
co miesiąc pieniądze. Dopiero wroku przyszłym nagięty 
car od Furków, niektórych rzeczy restytucyą uczynił, a 
rzeczy wyrabowane wszystkie przepadły. Gdy tak Mo- 


skwie te swywole uchodziły, odważył się generał Bauer 


na zamojską fortecę, pretendując z miasta wielkiego okupu, 
a że mu niechciano nic dać, chciał fortecę ubiedz, wyje- 
dnawszy sobie, żeby go do miasta puszczono; więc zata= 
ił ludzi w nocy blisko bramy, a rano w karecie do mia- 
sta wjeżdzając sam umyślnie zatamował się na zwodziez 
w tém Moskwa z zasadzki wypadła, chcąc bramę opano- 
wać, ale warta ordynacka odparła ich, generałowi przestrze” 
lono gębę, a potóm Zyd jeden przypadł z głównią do 
armaty wycelowanćj w bramie na zwód, zapalił i łań- 
cuch kula od zwodn urwała, a generał z karetą wpadł w 
fossę; tym czasem Moskwy nabito w bramie, odegnano 
i bramę zamknięto, a generał Bauer poszedł, lecząc się 
długo za swoje fakdmiśćwo. [u ztąd snadno każdy po- . 
znać może, co za oppressyą królestwo nasze od Moskwy 
cierpiało, jakie rabunki wystrajali, których tu i dziesią- 
tej części niewymieniam, skracając epitomen moje, 

$. 11. Tego roku po nowym lecie urodziło się na 
Kleparzu dziecię w Krakowie o dwóch głowachna jednym 
karku,umarło zaraz po urodzeniu swojóm; wzięte to dzie- 
cię 46! carowicza , a dla korrupcyi ciała napuszczono go 
ingredy encyami rożnemi, i za dziw do Moskwy na stolicę 
odesłano 

$. 12. Car sam w zimie pobrał wiele miejsc obron= 
nych w Inflantach , wziął i Rygę nie za mocą ręki swćj, 
ale za dyspozycyą boską, gdy się w Rydze (z Polski ra- 
bunkami szwedzkiemi przeniesione) powietrze zaczęło wiel- 
kie. Szwedzi otworzywszy bramy sami na morze ucie- 
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kli Dzwiną i wiele ludzi z miasta poszło za nimi, a Mo- 
skwa w tenczas blokowała miasto; a gdy postrzegła bra- 


my otwarte i opuszczone, spróbowawszy jeżeli nie zdrada 


jaka, weszła do Rygi Panu Bogu się oddając. "Tym spo- 
sobem posiadł Moskal Rygę, a potćm niemali całe Infian- 


ty, które dotychczas trzyma, choć deklarował sojuszem | 


oddać tę prowincyą Rzeczypospolitćj, dostawszy jej: 

$. 13. Wojewoda kijowski szczerze dotychczas służył 
Rakocemu, a car, kiedyby Acherontu samego ruszyć, my= 
ślił jakoby go dostać; szukał i w Węgrzech sposobów, po- 
stał do Rakocego, deklarując mu otwarcie na pomoc 40 
tysięcy ludzi, wniść z nim w przymierze zaczepne prze- 
ciw cesarzowi, żeby Wojewodę kijowskiego wziął w a- 
reszt i dał go carowi. W czóm Wojewoda przestrzeżo- 
ny przed Wielkąnocą uszedł z polskićm wojskiem w 1500 
ludzi wielkiemi górami, trochę Polski zająwszy, i przebrał 
się do Benderu, gdzie król szwedzki z protekcyi turec- 
kićj rezydował. Tam zastał wiele ludzi, których było pod 
Przytykiem pozwijano; tych wszystkich dał mu król 
szwedzki pod kommendę, a wojsko cudzoziemskie wśzy- 
stko co był z sobą zawiódł do Węgier Wojewoda kijow- 
ski, których było przeszło półtora tysiąca, za powodem 
Francuza jednego, Szargiera pułkownika Śmigielskiego re- 
gimentu dragońskiego, zostało w Węgrach, z których re- 
giment dragoński piękny uformował Rakocy i wymandu- 
rował pod tymże Szargierem. Officerowie, osobliwie Po- 
łacy, niechcieli służyć i dał im pas Rokocy, za którym z 
wielkiem niebezpieczehstwem zdrowia ledwo wyśli do Polski, 
_$. 14. Moskiewskie wojska wybrawszy wielkie pie- 
niądze z dóbr ślacheckich za 6. miesięcy przez zimę, ka- 
zały sobie za ostatni miesiąc Kwiecień ia natura wyda- 
wać i odwozić prowianty do regimentów swoich, suchary, 
słoniny, mąki, kaszy, każdego po kilkaset funtów z dymu 
jednego. Największa była ciężkość w odwiezieniu, bo i 
zaprzężajów mało było po wsiach; druga, właśnie natenczas 
nastał był siew jarzynnego zboża; ale na to Moskwa nie 
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uwazała, kazała sobie dać wychodnego z każdego dymu dóbr 
ślacheckich po 20. złotych i 4. podwody także z dymu je- 
dnego do wiezienia owych prowiantów. Ale i to nie był 
jeszcze koniec tćj biedy, bo gdy się Moskwa ruszyła w 
Maju na kampanią, kazała sobie wy dać prowianty ną trzy 
miesiące, to jest, za Maj, Czerwiec i Lipiec, naznaczyw szy 
miejsce kazdemu w ojewództwu, g gdzie mieli odwozić, a naj- 
więcćj naznaczyli miejsc nad W BR Województwo kra- 
kowskie odwoziło do Opatowca mąki, kasze, słoniny, masła, 
suchary, co bliżsi musieli dawać, a z odleglejszych dóbr 
brali po 95. tynfów z dymu jednego. Te wojska moskiew- 
skie i polskie odprawowały kampanią w Podolu zapatru- 
jąc się na króla szwedzkiego, mieszkającego w Benderze, 
pilnując od Wołoszczyzny czego nowego, a Sasi w wiel- 
kićj Polsce leżeli na kwaterach, 

$. 15. Król August tego roku w Malborgu wprzód, a 
potćm w Gdańsku bawił z Duńczykiem i elektorem . bran- 
denburskim, formując na Szweda ligi. Bronisz też mar- 
szałek wielkopolskićj konfederacyi (którą to było potem 
generalną warszawską nazwano) przystąpił w Gdańsku 
do króla i laskę swoję porzucił; za co go król regalizo- 
wał kasztelanią kaliska po Grudzinskim  wakującą; a 
tak ta machina konspiracyi wielkopolskićj niepotrzebnej 
mizernie zakończona, która całą Polskę mięszałaz do ruiny 
niczmiernćj prowincye przyprowadziła a Szweda na nogi 
stawiała i wojnę przedłużała, wszystkim złym konse- ` 
kwencyom okazyą dała. 

$.16 "Tego roku w Węgrzech wygrał cesarz chrze- 
ściański pod Tręczynem batalią z Rakocym, zniósł go do grun- 
tu;a to była ostatnia potyczka jego. Nakyor do Pol- 
Wi tszedł i wielu panów węgierskich. Ów regiment 
pod pułkownikiem Szargierem z ludzi Wojewody kijow- 
skiego w Węgrzech uformowany, uprowadził Rakocy z 
pod Tręczyna i darował carowi moskiewskiemu; a gdy 
tych ludzi prowadził Szargier ku Rusi górami, stanął z 
całym regimentem w Samborze; tam ludzie jego ubrawszy 
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się posli kilku do pułkownika, prosząc, aby im dał lontn- 
gi, które im był zatrzymał za cały miesiąc; ale ich fako. 
my Francuz zbył żartem, żeby się przespali 6. godzin, a 
tak ich głód ominie. Ale ci czując o sobie, co są za lu- 
dzie i w jakim kraju, do tego moskiewska służba niepodo- 
bała im się, zaczćm porzuciwszy wszystkich officerów 
swoich wsiedli cały regiment na konie i w świtanie samo 
uderzywszy w bębny wyśli za miasto, a obrawszy z pro- 
stych żołnierzy za officerów, z sobą radzili, gdzie mają pójść. 
A zatćm obrało się dwóch przewodników, odstąpili się od 
ludzi, jeden na Polskę, drugi na cesarską stronę ciągnąc; 
śle tedy do nich jedni na tę, drudzy na owę partyą, insi 
odieżdzałi wedlug upodobania gdzie kto chciał: pośli tedy 
jedni ku Węgrom, a drudzy z swoim wodzem miaszerowa- 
li ku Starćjsoli, miasteczku dwie mile od Samborza. Tam 
ich kapitan, niejaki Hans Michel zawerbował 300. koni na 
regiment Województwa krakowskiego z należytym zupel- 
„nym munderunkiem, A pan krakowski, Hetman W. ko- 


ronny (niedbając nic na ową konstytucyą, że w regimen- ' 


tach Województw powinni byli bydź oficerowie ślachta 
possessyonaci) przysłał Województwu krakowskiemu za 
pulkownika generała adjutanta swego, niejakiego Miera. 
Ten był Szot, kalwin, rodzic z miasteczka Dukli P.P. Mę- 
cihskich dziedzicznego, w górach leżącego. (Co za oppres- 
sye ten Mier wyrabiał potćm i tyraństwa w Polsce, jako i 
"samemu Fletmanowi kurzył pod nos, niżéj o tém będzie 
pod rokiem 1713. i 1715. 
$. 16. Po tćj porażce Węgrów pod Tręczynem przy- 
szlo było do Polski officerów Francuzów bardzo wiele z 
Węgier i Francyi, którzy w służbie Rakocego byli; ci u 
Hetmana W. koronnego znalezli nie mały respekt, akomo- 
dował ich P. Hetman w słażbę wojska polskiego, podawał 
im regimenty i różne wyższe szarze, a ci potćm samemu 
Hetmanowi dokuczali. Ci byli wynaleźli nowe diabelskie 
prawie sposoby żdzierania z nbogich lndzi pieniędzy i w 
marszach i na exekucyach, wnieśli od wieków prawie nie- 
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słychańe i niepraktykowane zwyczaje do Polski, bo w cią- 
gnieniu, oprócz tego co ieść i pić dano żołnierzowi, kazdy 
musiał wybierać z gospody po szóstaku na officera; pod- 
officerowię, ile porcyi który brał, tyle szostaków na offi- 


cera: wybrał. Toż na exckucyach. będąc czynili wybie- 
rając po jednym szostaku na dzień. Bardzo to ciężko 


ubogim ludziom przychodziło, zwłaszcza gdy kraj nie tyl- 
ko wojną kilkoletnią ciężką był zniszczony, ale też po- 
wietrzem na ludzi i bydła, a nieurodzajami znacznemi spu- 
stoszony. Takiéj mody bezbożnej nauczy li się potćm i 
Sasi, leżąc na exekucyach, 

4$. 17. Niechciało się Moskwie i na drugą zimę z Pol- 
ski wynieść; lokowali się znowuż po d obrach; ślacheckich, 
po wszystkich zgoła prowincyach polskich, i trzy razy więcćj 
przyprowadził ich car do królestwa polskiego, niż było na 
przeszłą zimę, że ich się w Polsce i Litwie do stu tysięcy 
znajdowało. Rozłożyli się szerzej, niż w przeszłym roku, bo 
tam nie stali tylko w małćj Polsce a Rusi; a na tę zimę 
i całe Prusy, Wielkąpolskę i Litwę zalegli, a najwięcćj 
ich stało w Ruskićj prowincyi, pilnując króla szwedzkiego, 
który w Benderze mieszkał nad samym Dniestrem, a król 
Stanisław rezydował w Szczecinie z żoną Katarzyną, Opa- 
lińską z domu i córką jedyną, która w r. p. 1724 poszła 
w stan małżeński za króla francuzkiego. Moskwa rozło- 
żywszy się na kwaterach w samych tylko dobrach ziem- 
skich, brała podług formy przęszłorocznćj taryffy, tak ja- 
lo i przeszłego roku, po 38. talerów bitych z dymu na każ- 
dy miesiąc; gdzie więcćj sian widzieli, tam dragonów sta- 
wiali po miasteczkach i wsiach, a że ich więcej było, wię- 
ksze oppressye udziom działy isę, bo przy tém brali co 
się podobało, a carowicz mieszkał na tę zimę w Toru- 
niu. Qwi zaś Sasi 6. tysięcy, którychto Hetman, niespy- 
tawszy się Rzeczypospolitej w komput wojska kwarciane- 
go przyjął, mieli konsystencyę w dobrach królewskich i 
duchownych. Polskie wojska te zwyczajnie 'konsystencye 
miały w królewszczyznach i duchownych dobrach, które 
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daleko były szczęśliwsze od dóbr ślacheckich, bo się Mos- 
kwa do nich nie interesowała, jako i przeszłćj zimy: 
Wielka się działa natenczas niesprawiedliwość , gdy nie- 
którzy porobiwszy sobie kredyty po Województwach za 
obrotem szalbierskim na cudze dobra więcćj dymów i ró- 
żnych ciężarów walili, a swoim ulżywali, a działo się tak 
jako przeszłćj, tak i tćj zimy. Hetmani z ich adherenta- 
mi ci byli cale wolni od oppressyi moskiewskićj, a tak 
insza ślachta ostatnie fortuny tracąc; musiała cudze dobra 
opłacać, Było i to, że wielu saskich sztukaterów po Wo- 
jewodztwach miasto szkody jakićj poniesienia, dobrze z 
wojewodzkich pieniędzy łatali fortuny i dóbr nabywali. 
Udawali bowiem na sejmikach, że się opponują przy Wo- 
jewodztwach, że wiele złego odwracają, mieli też swo- 
ich faworytów, którzy im poświadczali, udawali przed 
ślachtą niższą o ich przysługach wielkich, a za to dawa- 
ny im Wojewodztwa wielkie largicye, 
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"ROK PAŃski 1711, 


$. 1. Roku tego cesarz turecki wypowiedział wojnę 
zaczepną carowi moskiewskiemu, dając otwarcie pro- 
tekcyą królowi szwedzkiemu. Okazyę zaś urościł sobie 
Turczyn naprzód, że mu w r. p. 1709. grunt najechali 
Moskale, goniąc króla szwedzkiego od Oczakowa; druga, 
że się deklarował interessów szwedzkich bronić. Car też 
bez tego odgrażał 'Turczynowi jeżliby nie relegował z 
państw swoish Szweda, i tak nawzajem zaczepnie umy- 
ślili wojować. A gdy car posłyszał że się jnż turecka 
i tatarska potencya wszystkiemi siłami na niego gotuje, 
mając wojska dosyć w pogotowiu nad granicą samą wi- 
szącego, od Wołoch, zamyślał uprzedzić Turków; jakoż 
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tak uczynił, Zjechał 'car naprżód do Jarosławia, gdzie 

też i król August przybył w wielkim gronie senatorów 

polskich; chciał car, i król był tćj intencyi, żeby było ko- 

niecznie namówić i wprawić w wojnę z 'Turczynem Rzptą, 

ale żadną miarą przytomni senatorowie na to pozwolić nie 

chcieli, ani też mogli, bo decyzya zaczęcia wojny do sej- 

mu należy, a pakta też karłowickie jeszcze były: nie wy- 

szły, których expiracya czasu dopiero w r. p, 1724 była. 

Podczas tćj rady sprawował Hetman W. koronny Sieniaw- 

ski córce swojćj chrzciny, ojców chrzesnych było trzech: 

król polski, car moskiewski i Rakocy; wielkie tam ci do- 

stojni chrzestni dali upominki, a najbogatsze ofiarował 
Rakocy, bo misę wielką złotą, pełną klejnotów bardzo kosz- 
townych. Dama, którą chrzcono miała natenczas lat trzy- 
naście: chrzciny owe nie w kościele były, ale w polu pod 
namiotami odprawowały się. À 

$.2. Na wiosnę ruszyły się wcześnie wojska mos_ 

kiewskie z konsystencyi i zabrały z Polski niezliczoną 

rzecz młodzi z sobą, chłopców, parobków, a to mieli z 

rozkazu cara, żeby było napełnić w Moskwie ludem na 

to miejsce, co przez tę wojnę wyginęło Moskali. Jednych ` 
zimą do Moskwy wysyłali, drugich z sobą brali na wy- 

chodzie; szło co żywo do nich, jedni z swywoli, drudzy 
z głodu i biedy, nie mając się gdzie pożywić, sami do 

Moskwy przystawali. Zabrali natenczas Moskale wiele 
koni i wołów na podwody z Polski i Rusi. Przyprowa- 

dził też car więcćj Moskali przez Polskę, nikogo się o 

to niepytając, samćj infanteryi z generałem Szeremetem 
przyszło z Inflant 60 tysięcy, że miał wojska na tę ex- 

pedycyą, oprócz Kozaków zadnieprskich, dońskich i in- 


. szych, przeszło 150,000. Sam też car przybył; z taką py- 


chą tam szła: Moskwa na tę wojnę przeciw Turczynowi, 
że sobie auguryzowała na zimę w Konstantynopolu mieszkać. 
Jakoż mogła sobie dobrze wróżyć, bo jak prędko wyszedł 
car w Wołoszczyznę, tak zaraz całe Wołochy z Hospoda- 
rem swoim przystały do niego pobudzeni racyą religii 
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greckiej, a chcąc się z nieznośnego jarzma pogańskiego 
wybić4 Posłał car z generałem Rónnem część Moskwy, 
który niespodzianie ubiegł i wziął Białogrod, fortecę nad 
Dniestrem, blisko morza czarnego, niżćj Budziaku, miejsce 
bardzo potrzebne. Sam car z liczném wojskiem Moskwy 
szedł ku Dunajowi, który już byli Turcy prześli i puś- 
cili różne hordy tatarskie na 500,000 ludzi na Moskwę; ci 
napadlszy na tabory moskiewskie wszystkie zrabowali 
żywność zabrali, a potém kilka dni majacząc dzień i noc 
nie dali się Moskwie z obozu na trawy, albo drwa wy- 
chylić(. A tak przyszło carowi bronić się Turkom przy 
Prucie rzece, którzy zaraz niedługo za Tatarami przyby- 
li i obsaczyli Moskwę jako zwierza w kniei, a car wi- 
dząc, że bez trawy musiałby był zginąć mizernie, i bez 
żywności wojsko też poczęło mdleć, wziął przed się re- 
zolucyą albo się wybić, albo zginąć, ponieważ i tak od 
głodu trzeba było umierać. Więc 10 Lipca, ile miał miej- 
sca, wystąpił do batalii przed sam swój obóz; tam mocn? 
w siebie uderzyły strony, naginęło wielu ludzi z obydwu 
stron i w niewolą Moskwy zabrano. Król szwedzki w 
samę akcyą przybiegł z swojćm wojskiem małćm, z nim 
Wojewoda kijowski i "Tarło kuchmistrz koronny, a że 
już prawie batalia się kończyła i noc przerywała trage- 
dyą, stanął na drugićj stronie Prutu. Ta potyczka odpra- 
wowała się na miejscu bardzo. dla Moskali niedogodnćm. 
Zginęło Moskwy 40,960, generałów trzech, w  nie- 
wolą wzięli Turcy 15,070, między którymi generałów sie- 
dmiu, artylleryą wszystkę stracił car, dział 166. Po ba- 
talii obtoczyli na noc Moskwę ze wszystkich stron, zgi- 
nęliby byli nieomylnie wszyscy i car wpadłby był w nie- 
wolą, gdyby się był nie udał do złotćj broni; ale gdy 
wielką summe pieniędzy posłał w nocy Wezyrowi, po- 
zwolił łakomy Turczyn na traktat, mając już prawie cara 
i cale wojsko jego w ręku, który niż dzień był, czćm- 
prędzćj w nocy spisano. Gdy się o tém dowiedział król 
szwedzki przybiegł rano z za Prutu, gdzie stał pod obo- 
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zem, z wielką furyą do Wezyra, ale już traktat był pod- 
pisany. Tym sposobem z ostatnićj i niechybnej zguby 
wypuszczony car został. Oddał tym traktatem Turkom 
Azof miasto i kilka lordów tatarskich, (które był w r. 
p. 1694 przez Galliczyna Hetmana swego zawojował) i 
wyspy zaporowskie, do których żadnego prawa nie miał 
o królu szwedzkim najmnićjszćj rzeczy, ani o jego par- 
tyzantach nie wspomniono w tym traktacie, a to spra- 
wiła ambicya króla szwedzkiego; którą sobie ten naród 
dziwnie dysobligował, bo i w tenczas życzył sobie We- 
zyr, aby się był z nim król szwedzki widział, 
czego on z pychy wielkićj uczynić nie chciał; dla tego 


| też o nim w traktacie umyślnie zapomniano , tylko tego 


mocno dołożono, żeby Moskwa z Polski wyszła i nigdy 
się nie wracała. Oskarzył potem król szwedzki Wezyra 
(w Stambule, że chcący Moskwę wypuścił, których już 
miał w ręku i że się dał przekupić; ża co byl Wezyr 
karany straszną śmiercią, bo mu' złota roztopiwszy 
w gardło nalano. A. ów traktat dopiero w drugim roku 
był ratyfikowany: w Konstantynopolu, 

$.3. Po wyjscia Moskwy z Polski exekwował He- 
tman niepraktykowanym sposobem Wojewodztwo przez 
regimenty posłane do nich, a to że dotychczas niewy- 
stawiły regimentów wojewódzkich, jako deklarowały na 
walnćj radzie warszawskićj, czego Województwa dla nie- 
znośnych ciężarów od Moskwy przez dwie zimy konsys- 
tującćj, wypełnić całkiem nie mogły, -A tak Wojewódz- 
twa jedne całe regimenty wedlug proporcyj przyjmowały, 
które im Hetmani poprzysyłali, drugie nieco ludzi wysta- 
wiwszy, z inszych regimentów po kilkaset ludzi akcepto= 
wały do zapłacenia im. J tak tym zatarto ślad owego 
punktu o oficerach ślachcie w własnych Wojówództwach 
possessye mających, jako była myśl walnćj rady warszaw- 
skiej. Aleć to często bywa u nas w Polsce; stanowią prawa 
dobre, ale exekucyaich rzadka, albo żadna, bardzićj dla molów 
niż ludzi piszą, mole pasząnierosądnie literami złotoważnemi. 
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$. 4. Posłał też Hetman prezydium do Krakowa za 
raz po wyjściu z tamtąd Moskwy. Zostało ludzi z dwóch 
regimentów generała Lamotha 300. i- Starosty krako- 
wskiego 300. infanterystów; tym ludziom płaciło W ojewódz- 
two. General Lamoth miał kommendę w Krakowie, stał 
na zamku aż do r. p. 1716, Z okazyi tego prezydium 
począł Kraków pustoszeć, bo gdy która kamienica dla 
nieznośnych ciężarów została bez gospodarza, ci żołnierze 
rozbierali dachy, powały, balki wyrębowali, drzwi brali, 
kraty wyłamowali, same tylko gołe mury zostawując, a 
nie tyłko kamienicom to czynili, ałe i mury około mia- 
sta podobnym takze sposobem rujnowali, i baszty murowe; 
ganki w około murówico tylko na murach od drewna było. 

$.5. W Poznaniu jeszcze w przeszłym roku wpro- 
wadzono prezydium regiment Wojewodztwa poznańskiego 
bardzo ludny ; kommendantem ‘król uczynił tam Zajdlica 
generała, ten ani. ordynansów hetmańskich więcćj nie 
słuchał, wszystko czynił co król kazał. I było to w wie- 
lu Wojewodztwach, że król swoich officerów dawał re- 
gimentom Sasów, albo Francuzów, a tacy z hetmańskićj 
się kommendy wybijali i choć im Wojewodztwa płaciły 
i właśni byli Rzeczypospolitćj ludzie, czynili się należą- 
cymi do milicyi saskićj i robiono potem tymi ludzmi na 
zgubę wolności polskićj. Hetman na to wszystko przez 
szpary patrzył, choć jego ordynansami wzgardzili, leżeli 
po Wojewodztwach, ani na kampanie wychodzić nie 
chcieli. Tego roku począł król fortyfikować Poznań, 
o co się Rzeczypospolitćj ani pytał; a co większa, że cię- 
żar kosztu na tę fortyfikacye włożono na Wojewodztwo 


poznańskie i kaliskie. Musieli ślachta z dóbr swoich da= 
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wać do szanców ludzi, prowiantów dowozić i pieniędzy 


składać na robotników i potrzeby różne służące do fortyfi- 


kowania. Zamyślał król i Grodno fortyfikować, ale do 
tego przeszkodziła chwalebna konfederacya tarnogrodzka, 

$.6. Król Augnst wszedłszy w roku przeszłym w 
ligę z królem duńskim przeciw Szwedowi, poszedł do Po- 


meranii w 6 tysięcy wojska, posłał też tam był car z 
Kniaziem Dołhorukim 9 tysięcy Moskali, którzy w Polsce 
konsystowali; tam się zlączyli z królem duńskim który w 
15,000 wojska swego przyszedł. Oblegli fortecę pomorską 
Stralzund, ale że to miasto nad morzem leżące ma w ty- 
le wyspę wielką Rugią, na którćj jest miast i wsi dosyć, 
bo ta wyspa idzie na 7 mil wzdłuż) do którćj Szwedzi 
mieli z Stralzundu łatwy i bliski transport, dla tego do- 
kąd im nie wzięto Rugii, dotąd niedobyci byli w Stral- 
zundzie, bo im z tamtąd wszystkiego dawano i żolnierzów 
spracowanych świeżymi luzowano, a że nie było należy<. 
tćj gotowości do odebrania tćj wyspy, druga, że przystęp. 
, do nićj tylko w jednćm miejscu był i to skryty, dla te- 
go za nastąpieniem zimy musieli od oblężenia odstąpić. 

$. 7. Hetman W. Sieniawski zostawiwszy część woj- 
śka na granicy wołoskiej pod kommendą Chomentowskie= 
go Wojewody mazowieckiego, w tenczas gdy car wszedł 
w Wołoszczyznę wojsko też tam całe litewskie na granicy 
wołoskićj stało, poszedł sam z drugićm wojskiem na assys- 
tencyą królowi Augustowi ku Pomeranii, ale za granicę 
wystąpić nie chciał, tylko pod Nakłem kampanią odpra- 
wował pilnując swoioh grznic. 

$. 8. Po owym traktamencie wołoskim ledwie car do 
siebie przyszedł, owych swoich niedobitków zgłodniałych 
za Dniepr przez Ukrainę braclawską odesłał, Moskali z 
Podola i Wołynia ewokował. Sam w niewielkićj kwo- 
cie ludzi przyjechał do Jarosławia; tam go trybunał ko- 
ronny witał, który się tam dla powietrza grassującego w 
Lublinie sądził. Notandum: pisze Lisiecki w splendo- 
rach trybunału, że r. p. 1588 dla grasującego powietrza 
w Polsce nie sądził się trybunał. Także r. p. 1652 także 
dla powietrza kazała konstytucyą limitować trybunał aż 
do drugićj kadencyi), 

$.9. "Tu dopiero car będąc upokorzony owćm nie- 
szczęściem, odpowiadał na owe przeszłoroczne punkta 
ministrom jego podane w krz ywdach POL, 
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Oddał Połonnę i Międzyrzec Korecki Lubomirskiemu, 
Podkomorzemu koronnemu, za nagrodą sobie daną za re- 
stauracyą wałów okolo miasta. Z Ukrainy bracławskićj 
i fortec tamtecznych ludzi calkiem sprowadził, Ale ar- 
maty z tak wielu miejsc pobrane, miliony sojuszem woj- 
sku deklarowane, pretensye o rabunki różnych osób, wszy- 
stko przepadło, czego pożal się Boże. Od tego czasu już 
nigdy car tak licznych wójsk nie lokował w małćj Pol- 
scei Rusi, ani żadnych więcćj nie wprowadzał. W wiel- 
kićj Polsce i około Gdańska pilnując Pomeranii aż do r. p. 
1719 co rok Moskale do Pomeranii idąc przechodzili i w 
zimie, albo lecie odpoczywali po kilka niedziel i dosyć u- 
ciążaliz w Litwie toż się działo co w wielkićj Polsce i 
Prusach, ustawiczne tamże przechody i tam i sam i od- 
poczywania czynili, dokąd pokoju allandzkiego nie uczy- 
nił car w r. p. 1719. Co rok musiała Wielkopolska pro- 
wiantować wojska jego wchodzące do Pomeranii, a osobli- 
r. p. 1718, tak się byli rozgościłi Moskale, że rozłoży- 
wszy w lecie aż pod samo Województwo krakowskie e- 
xekucye po powiatach i ziemiach, przymuszałi obywate= 
lów, że im musieli prowianty dawać bardzo wielkie i od- 
wozić je aż do Międzyrzycza, nad granicę brandenburską 
dla wójsk, które były w Pomeranii, a drugie w wiel- 
kićj Polsce stały, I takie to panowanie było króla Au- 
gusta, naprowadził nam (roznieciwszy wojnę) przyjaciół, 
którzy o naszym chlebie interessa swoje wyrabiali, 
jako i car panował w Pemeranii o naszych fortu- 
nach. Jako zaś w Kurlandyi kilka tysięcy przez wiele 
lat trzymał wojska i co z Gdańskiem aż do r. p. 1719 
wyrabiał, o tém niżćj, Inflanty, nietylko sojuszem w tej 
wojnie z Rzecząpospolitą uczynionym, deklarował car o- 


debrawszy Szwedowi koronie polskićj oddać, ale i w r. P 


1634, paktami z Władysławem IV królem polskim nad 
Polanowką spisanemi, wyrzekł się dziad tego cara, Michał 
Fedorowicz, najmniejszćj pretensyi do Inflantów, a przecież 
za. temi dwiema obowiązkami nieoddają Inflantów Moskale. 
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$. 10. Car z Jarosławia poszedł Wisłą do Warszaa 
wy. Tam z ogrodu królewskiego jako z inszych statuy 
różne, fontanny, zioła, drzewa kosztowne pobrał do 
Moskwy, wziąwszy pod owe rzeczy wiele podwód około 
Warszawy do stolicy prowadził. _Naostatek i słup mar- 
murowy wielki przed bramą w Warszawie, statuę Zyg- 


gmunta II dźwigający chciał wziąść, ale nie było sposo- 


bu do wiezienia tak wielkiéj machiny. I tak niedosyć, 
že car wszystkie stany Rzeczypospolitćj zrujnował, nie- 
zliczone miliony na wojska wybrał, naostatek Wszy- 
stkie ozdoby, galanterye kosztowne z Warszawy zabrał, 
a król August na to wszystko spał: jeszcze za owe kon- 
tempty pomagał carowi Szweda gnębić w tenczas z woj- 
skami swemi i osobą swoją assystując w Pomeranii dla 
wyrobienia interessó w moskiewskich. A car jako się niżej 
pokaże, potćm opuściwszy króla Augusta cicho w traka 
tat wszedł z Szwecyą, najmniejszćj wzmianki o królu Au- 
guście ani o Rzeczypospolitćj w pakta allandzkie nie wło- 
żywszy. Prawda, że król August traktatem altransztadz= 
kim w r. p. 1706 cara porzucił, ale mu zaś nagrodził 
assystencyą z wojskami w Pomeranii; Rzeczpospolita zaś 
nigdy cara nieodstępowała i owszem chwiejącego się w 
r. p. 1707 wsparła, szwedzką stronę przęciwną i gene- 
rała Krassau przez trzy lata krwią i fortunami swemi 
utrzymywała; zaczćm za ten statek, a przynajmnićj za 
szkody, za wybrane miliony, za chleb, o którym w Po- 
meranii wojował niepowinien był Rzeczypospolitćj inte- 
ressów odstępować, jako przyrzekł w Zólkwi r. p» 1707 
i skryptem na to danym assekurował. 

$. 11. Wojewoda kijowski z Kuchmistrzem i inszymi 
stali w Wołoszczyznie około Benderu, pasąc się nadzie- 
ją sukursów tureckich, a dwór konstantynopolski igrzy= 
sko sobie tylko z Szweda czynił; raz mu deklarował po- 
moc, drugi raz denegował, to zaś nadzieję uczynił, albo 
na expektatywie pozornćj zawiesił, a tym czasem Turcy 
czynili sobie dobry pożytek z owej rezydencyi u nich 
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szwedzkiej. Naznaczeni byli tureccy kommissarze, którzy 
owym gościom wiktuałów za pieniądze dodawali, a nie 
wolno było nigdzie jak Szwedom, tak partyom Polaków 
przy nich będącym kupować, tylko u kommissarzów tu- 
„reckich. Wołosi także wielki zakaz mieli, żeby im 
nic nie przedawali, chyba kommissarzom, siana w wyż 
i w szerz na sążen płacili po czerwonemu złotemu, mięsa 
z zdechłego bydła (które natenczas w Wołoszczyznie 
bardzo odchodziło) masieli drogo Polacy i Szwedzi pła- 
cić. A że nie wiele od króla szwedzkiego, albo czasem 
nie brali zapłaty, musieli szukać sposobów do pożywie- 
nia; więc po oddaniu Ukrainy Rzeczypospolitćj i wypró- 
Żnieniu z nićj Moskali, wypadali w Kozaczczyznę, mia- 
sta kozackie wypalali, rabowali, ludzi w niewolą brali, 
a Tatarom (jeżeli wierzyć można) przedawali i z tąd mie- 
li sustentament wielki, 

$. 12. Powróciwszy Hetman W. Sieniawski z owej 
assystencyi królowi z pod Nakła, rozłożył wojsko po ca- 
łej Polsce na kantony. 'Toć było nie od rzeczy, że z 
przyczyny wojny mając w tyłod Pomeranii, w przodku od 
Benderu nieprzyjaciela, dogadzając obronie Rzeczypospolitćj 
te linie i kolumry z wojska kwarcianego poczyniono, a 
do tego, że było w Polsce bardzo wiele skrytych party 
zantów szwedzkich, dla tego po wyjściu Moskwy oba- 
wiać trzeba się było, żeby byli nie huknęli, i dla tego 
zabiegając złemu te wojska w przeg i w zdłuż rozkłada- 
no. Nie było, przyznam się, w owćj dyspozycyi czego 
ganić, tylko w tóm zgrzeszono, że przeciwko prawom 
kardynalnym, dóbr ślacheckich nieochraniano , nie mając 
żadnćj potrzeby, a wojsko kwarciane już to drugi rok re- 
gułarną płacę swą miało i żadna nieuchronna potrzeba, ani 
gwałt do tego uciążenia dóbr ziemskich nie zmuszały. 
Dziwnie na to sarknął stan ślachecki, gdy ich owemi 
wojskami obłożono, spodziewając się, że też już po 10 le- 
tnich bezprzestannych. angaryzacyach i wyjściu wójsk i 
nieprzyjacielskich i auxyliarnych, mieli mieć jaką ulgę. 
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Województwo krakowskie imieniem sądów swoich fiskal- 
nych (pobudzając i insze Wojewodztwa do podobnćj re- 
zolucyi) protestowało się przeciwko temu gwałtowi, alle- 
gując uchwałę ostatnićj konstytucyi walnćj rady war- 
szawskićj, dość ostro o nietykalność dóbr ziemskich świe- 
żo opisane. Lecz to nic nie pomogło; żołnierze swoje 
czynili, rozłożywszy się tak w dobrach ziemskich, jako 
i do ich konsystencyi należących, kazali sobie wikt dla 
siebie i koni dawać i za wydanemi paletami prowianty 
do regimentarzów, półkowników etc. odwozić, nie bez 
wielkiego uciążenia ludzi, | tak mizerna nasza ojczyzna, 
choć się pozbyła nieprzyjaciela Szweda i protektora Mo- 
skala, to od swoich nie mogła mieć odpoczynku, ani 
kompassyi tak długą wojną umordowana. A mogło się 
cale bez tego obejść; bo jeżeli tego potrzeba nieuchronna 
wymagała, aby te linie, czy kolumny z wójsk po Polsce 
dla bezpieczeństwa czynić musiano, możono je na natu 
ralnych konsystencyach żołnierskich aplikować, rozłoży= 
wszy wojska w dobrach królewskich i duchownych, któ: 
re między ziemskiemi dosyć gęsto są rozsiane, nie tyka- 
jąc dóbr ziemskich. | ! 

$. 13. Tego roku pani jedna ślachcianką ziemi do- 
brzynskićj, possessorką dóbr Sądłowa, białoglowa już 
podeszła, córki za mężami mająca, przebrawszy się po 
męzku najechałą sąsiada swego, i wzięła mu kilka, czy- 
li kilkanaście tysięcy, a potém przybrawszy sobie ludzi 
udała się na rozbój, lecz prędko złapana i do trybunału 
oddana. 


ROZDZIAŁ XVIL 


ROK PAŃSKI 1712, 


$.1. Oddanie Ukrainy Rzeczypospolitej przez cara 
sporządziło nową zabawę, bo gdy car (lubo żadnóm pra- 
wem, bo sam nie miał nic do tego) oddał Turkom prze- 
szłorocznym traktatem wyspy zaporowskie, tamteczni 0+ 
bywatele niechcąc być pod Turkiem, przenieśli się na tę 
stronę Dniepru i w miejscu nazwanćm Siecz pod samym 
Dnieprem mocno osiedli, a jako z- natury do buntów i 
swywoli skłonni, poczęli niewymowne najazdy i rabunki 
stroić, a to z poduszczenia Szweda blisko nich, bo tylka 
przez Dniestr, w Benderze siedzącego. M tak Ukraina 
lubo zostałą z Moskwy. wypróżniona, z dwóch stron po- 
częła być uciskaną od Wojewody kijowskiegoi od owych 
hultajów, a za owemi okazyami wszczęły się w całćj Ux 
krainie swywole wielkie, poczęli się Kozacy co zywo 
wiązać w kupy i wielkie najazdy dworów , miąst, wsiów 
czynili, Zaczćm Hetmani dla ugaszenia awego ognia i o+ 
debrania Ukrainy posłali tam 12 tysięcy wojska w kom- 
mendzie Jerzego Lubomirskiego, Podkomorzego koronne- 
go, teraźniejszego Wojewody krakowskiego, który wszedł- 
szy w Ukrainę ogłosił uniwersalami zwierzchność. Rze- 
czypospolitćj. Na ten uniwersał pisał Hetman kozacki, 
zbójca Jerzy Perebinów list do Lubomirskiego, w któ- 
rym wyrzuca, że Ukraina przez Moskwę dlugo trzyma- 
na i spusto:zona ogniem i mieczem będąc, teraz nie za 
staraniem króla polskiego, lecz za zwięzłym traktatem 
cara z Porta Ottomańską oswobodzona (nie wiem dla ko- 
go została) a wy teraz Polacy interesujecie się do nićj 
i każecie się nam wojskom zaporowskim ustępować, cze- 
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go my uczynić nie możemy, dokąd ordynansu od króla 
szwedzkiego i Hana krymskiego, protektorów naszych, 
mieć nie będziemy, i twój uuiwersał -do Benderu posła- 
liśmy, a tobie radzimy, abyś nas koło Humania, Wierz- 
bicza pasy trzymających nie zaczepiał, żeby z małego o- 
gnia wielki pożar nie powstał, jako niekiedy za Chmiel- 
nickiego. A gdy ten list posłali wycięli naszych dwie 
chorągwie wołoskie w Pohrebiszcach. Zaczém Lubomir- 
ski nieodwłócząc nic, wysłał od Polonnego wielkie pod- 
jazdy, którzy Kozaków znieśli, ów ogień ugasili, lubo z 
wielką pracą i krwi rozlaniem, bo aż w samę Siecz mu- 
sieli wchodzić, gdzie owę zbieraną drużynę zabrali, osta- 
tek pouciekało. | tak owego roku Ukrainę odebrano, 
fortece prezydyami osadzono, a Wojewoda kijowski, po- 
kąd tam wojska stały, już nie tak bardzo najeżdzał mia- 
sta kozackie, chyba gdy się wojska w inszy kąt gdzie 
odemknęły, wypadał mając pretext, że się poddali, a kró- 
la Stanisława odstąpili, 

§ 2. Król szwedzki mieszkając w Benderze, gdy się 
nasze wojska tak mocno rozpościerały w Ukrainie, bojąc 
się, żeby go w otwartćm miejscu nie najechano, wybu- 
dował sobie pałacyk i rzucił około niego szańce, cytade= 
lę i formalną dla siebie i wójsk zrobił forteczkę , a w 
środku generałów, pułkowników i żołnierzów domy ka- 
zał sporządzić, w linie ich stawiając, tak, że to była jako 
miasteczko niejakie. Ço tego była za okazya, że król 
szwedzki mogąc do swego państwa przejść, tam się u 
Turków bawił już to czwarty rok, ta była, że Turczyn 
spodziewał się za ową okazyą zyskać co na: chrześciań- 
stwie pod płaszczykiem dania sukursu Szwedowi, i ztąd 
król szwedzki miał wielki kredyt u dworu tureckiego, 
(bo za jego rezydencyi w Benderze kilku wezyrów duszo- 
no i Hanów różnych ordów, a drugich zrzucano, a to 
wszysko działo się z respektu jego, gdy on ich oskarzał,) 
zaczóm odbierał i ustawicznie wielkie deklaracye sukiur- 
"sów, lubo to wszystko szło z oporem, Czyli to z niesta- 
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teczności Turków, czyli też, że się "Turczyn zapatrował na 
dalsze rzeczy, gdyż car moskiewski sypiąc pieniędzmi u 
dworu stambulskiego , rujnował wszystkie fakcye szwedz- 
kie. Ale jednak, że król szwedzki w deklaracyach często 
odbierał nadzieje, spodziewał się mieć konwoju od Turków 
do Polski; jakoż mówiono że mu 30. tysięcy: jańczarów 
obiecywano, których mając chciał się Szwed łączyć z 
wojskami swemi, które mu miały przyiść z Szwecyi. Do 
tego spodziewał się, że gdy w Polsce wszedłszy pokaże 
się z jakąkolwiek potencyą, hukną wszyscy dawni przy- 
jaciele jego i połączą się z nim. Tylko że wszystkim 
iniencyom tym króla szwedzkiego zabieżano; najprzód 
Inflanty całe posiadł Moskal, a Finland pod wojskami jego 
drzał, do tego Szwecyą flotami znacznemi attakował ; 
Pomerania pod trojakićm wojskiem stękała, to jest-saskićm 
duńskićm i moskiewskićm. W Stambule tam car dokłądą= 
jąc wiełkiemi pieniędzmi utrzymował mocno i psował 
wszystko, cokolwiek sobie Szwed sporządził. Nasz też 
król August zapobiegł nie pomału z wszystkich stron 
rzeczam, naprzód gdy. potęncye heretyckię radziły mo- 
cno w Holandyi Q dodanią pomocy Szwecyi, wyrobił Au- 
gust w mieście Haga, że odstąpiły od propozytu i neu- 
tralność , dęklarowały trzymać; z drugićj strony posła- 
wszy do Turek umyślnego posła Chomentowskiego, Wo- 
jewodę mazowieckiego , z oświadczeniem przyjaźni, dono- 
sił, że on jest królem połskim prawdziwym i że konfedera- 
cya przeciw niemu uczyniona w Polsce już całkiem znie- 
siona była i cała Rzeczpospolita bez najmniejszego -roz- 

dwojenia do jedności przyszedłszy jego królem uznaje i 
szanuje. Gdy ten poseł stanął w Stambule, zmięszał był 
z razu król szwedzki rzeczy, illuminując, że ten poseł 
jest prywatny króla Augusta, nie jest z woli Rzeczypo- 
spolitćej posłany, zaczćm nie może nic imieniem jéj trak- 

tować, ani assekurować, ani tego dowieść autentycznie, 

że Augusta na tron akceptowano; że Rzeczpospolita w 

konspiracyi przeciw Augustowi zostaje, który się wyrzekł 
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korony polskićj i gwałtownie tylko Moskal wprowadża 
Augusta na tron polski, przeciw woli Rzeczypospolitćj, 
która w jarzmie ciężzkićm moskiewskićm wygląda chciwie 
króla Stanisława z jakimkolwiek ET Probo- 
wał król szwedzki swoich objekcyi, pokazawszy au- 
tentyk abdykacyi i abrenuncyacyi na królestwo polskie 
traktatem altraustadzkim uczyniony i podpisem ręki Au- 
gusta stwierdzony. Jakoż nie mógł W ejewoda mazo- 
SM dostatecznie na to odpowiedzieć, a gdy go Jeszcze 
i o plenipotencyą od Rzeczy pospolitćj spytano, a nie mógł 
jéj pokazać, bo żadnćj nie mial, tylko od króla Augų- 
sta, wzięty był vy areszt poseł ów i rok cały z calym 
dworem swoim w detencyi siedział. Lecz potćm wypu- 
szczony sprawił wszystko wedlug myśli i expedycyą 
pomyślną otrzymał. A król szwedzki zadnej pomocy od 
Turków nieodebrawszy, naostatek z konfuzyą wyszedł 
z ziemi tureckiej, jako niżej, 

$. 3, Tegoż roku złożył król August sejm, ale jesz- 
cze pod godłem konfederacyi sandomierskićj, który się 
pod laską marszałka tejże konfederacyi odprawował. Na 
nim oddana pieczęć wielką Szembekowi Podkomorzemu, 
po śmierci Załuskiego, biskupa warmińskiego, w Ankonie 
w więzieniu zmarłego, Na tymże sejmie Ijenhoff mar- 
szałek, Hetmanowi W. litewskiemu na złość czyniąc, 
(bo mu to ciężko znosić przychodziło, żę Pocićj będąc 
przedtćm wują jego rodzonego, SŚluszki, Hetmana polne- 
go litewskiego, porucznikiem, a potem wyższym nad nie- 
go Hetmanem) napisał dziwnie żwawe na Pocieja konsty- 
tucye z ostrém określeniem Buławy, żeby Hetmani litew- 
scy w kazdym sądzie odpowiadali, W tém powstały na 
owym sejmie nieznośne uskarzenia się na Moskwę, jako 
przez Wielkopolskę wchodząc i wychodząc do Pomeranii, 
i tam i sam, w niwecz kraje obracali, a najbardzićj ję- 
czała Litwa, jako Moskwa ustawicznie niewychodząc w 
w księstwie litewskićm grasowała, a nawet chorągwie 
litewskie z konsystencyi wyganiała, a gdy im się sprze- 
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ciwiły, w niewolą zabierała i do Moskwy odsyłała. Za- 
tém zmierząc król owe żale poddanych, pozwolił, że na 
owym sejmie stanęła uchwała w tćj mierze i wydał do 
Litwy uniwersały na pospolite ruszenie przeciwko Mos- 
kwie. Lecz postrzeżono w tém zdradę królewską, że to 
było w chęci wzniecenia nowćj wojny, żeby byłą oka- 
zya wprowadzić więcćj saskich wójsk do Polski, a mili- 
ony wybierać z krajów naszych, albo potćm razem z 
Moskalem dokazać nad wolnym narodem swoich dawnych 
intencyi, Dlą tego się Litwa nie porywała, cierpliwie 
owe ciężary moskiewskie znosząc, czekała pożądańszego 
czasu; a Moskwa ulękła się przecie owych postrachów 
i wyszła z Litwy, lubo nie wszystka, lecz się w dal- 
szych latach wróciła. 

$.4. Król szwedzki szukał przecie sposobów, jakoby 
w Polsce wyrobić swoją sztukę. Zaczém wysłał do Pol- 
ski Grudzińskiego, Starostę rawskiego w 2 tysiącach Ko- 
zaków, przydawszy mu z Soltykiem i Zagwojskim puł- 
kownikami przeszło 30 chorągwi, że miał ludzi do 4 ty- 
sięcy, a to się stało z korrespondencyi z różnymi tu w 
Polsce, którzy assekurowałi dopomódz szwedzkim inte- 
ressom, aby: się tylko mieli przy kim oprzeć, a przytćm 
chciał prawdy swojćj poprzeć król szwedzki, pokazując 
Turkom, że Polacy nie są przyjaźni Augustowi i czeka- 
ją jakichkolwiek sukursów. Wypadł Grudziński z Wo- 
łoch około Sniatynia, szedł Pokuciem, a potem Podgó- 
rzem, przebrał się ku Krakowu, który dla prezydyum 
tam stojącego minął, 3 Ozerwca przeszedł Wisłę wpław 
pod Tyńcem, a dalćj nad granicą śląską chyżo bardzo na 
Siewierz, Częstochowę, Krzepice, przebiegł ku Wielko- 
polsce przez ziemię wieluńską, zabierając wszędy na trak- 
cie deputatów, hiberny wybierających, Nie było i ta 
bez rabunku dworów i wsiów, według zwyczaju ko- 
zackiego. Wiązało się do niego ludzi różnych dosyć» 
polskich i Niemców woluntycrów , zbiegów od regimen- 
tów, z których Grudziński rajtarye, dragonie forinował 
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i nowych chorągwi polskich wiele podnosił, Przybyli 
też do niego niektórzy panowie polscy, osobliwie Michał 
Potocki, pisarz koronny, Sapieha, Starosta wilkowski 
i poprzywodzili z sobą potroszę ludzi. Gdy szedł mimo 
Krzepice Grudziński, rotmistrz Janicz uchodził z kilku- 
nastu rajtarami regimentu Podskarbiego koronnego, na 
którego się owi rajtarowie zbuntowali, w dworze pewnym 
zabić go chcieli, gdyby był nie uciekł tylnemi drzwiami, 
raz go tylko cięto i łądownicę w śrebro: oprawną aber- 
wano na nim. Pośli oni potém do Grudzińskiego, Pod- 
czas krotoszynskićj batalii wzięto tych buntowników wszy- 
stkich, żywcćm do Hetmanów zaprowadzono, prawem 
wojennćm osądzonych ćwiertowano ośmiu; wszyscy byli 
Niemcy. A Grudziński wszedłszy vy Wielkopolskę wy- 
'słał podjazd z Zagwojskim, który regiment moskiewski 
generała Baura pod Pyzdrami 14 set dragonii w pień 
wyciął; nabrali tam koni i munderunków nowych bar- 
dzo wiele, ząbrali też kassę regimentową z wielkiemi pie- 
niędzwi i obraz matki Boskićej w Cerkwi regimentowćj, 
na którym wiele kosztownych klejnotów było, Sukien 
także oflicerskich i żon ich, zbyt bogatych soholi, futer 
rozmaitych wiele w łup wojsku do stały się, Myślał Gru- 
dziński przebierać się z Wielkićjpolski ku Litwie, gdzie 
był Starosta bobrujski Sapieha pobiegł, fomentując woj- 
sko litewskie, żeby do niego, jako dawnego Hetmana, przy- 
szło, i gdyby to był wyrobił, pewnie by był Szwed po- 
wstał na nogi. W tém Hetman koronny, Sieniawski, 
dowiedziawszy się jako już Grudzihski w krótkim czasie 
zmocniony w Wiełkopolsce (bo już miał przeszło 7 tysię- 
cy ludzi), czem prędzćj wyslał przeciwko niemu część 
wojska kwarcianego pod kommendą Brzuchowskiego; po- 
tkali się z sobą pod Krotoszynem 28 Czerwca; przegrał 
Grudziński, nie wiele ludzi legło na placu, bo się Soł- 
tyk pułkownik poddał z wszystkiemi polskiemi chorą- 
$wiami za pewną kapitulacyą, (gdyż im się była sprzy- 
krzyła bi da w Woloszczyznie). Kozacy też i inni zbier = 


dzinski ledwie uszedł i z częścią Kozaków pod Krzemie- 
nieckim pułkownikiem ich, do Benderu dobrał się. Sli 
ci rozgromieni nazad tak dobrze uciekając, że 30 Czer- 
wca około Częstochowy znajdowali się, przedąwając bar- 
dzo tanio suknie, futrą z zdobyczy pyzdrskićj, Pierwsze- 
go Lipca przyszedł za nimi w pogon pułkownik Kwa- 
śniewski w 1000 koni, lecz dowiedziawszy się, że tak spie- 
szno uciekają, nie gonił dalćj. Staroście też bobrujskie- 
mu Sapiesze nie udała się sztuka w przeciągnieniu woj- 
ska litewskiego ną swoję stronę. Zebrął był ludzi kil- 
kaset i tułał się około puszczy janowskićj i Ch orzelewa 
mając korespondencye swoje z niektórymi wojska litew= 
skiego pułkownikami, którzy go upewniali, o swojćm do 
niego przyjściu; ale gdy Pociej przejął listy jego, ruszył 
się z całćm wojskiem przeciwko niemu, a tak musiał Stą- 
rosta bobrujski uchodzić przez Wisłę, a przepłoszony od 
kwarcianych 5 mil od Warszawy pod Błoniem, udat się 
ku Krakowu, ale i tam niedaleko Zarek napadł go poru- 
cznik Kamieniecki, który w pogoń za Grudzińskim cho- 
dził i zniósł mu ludzi do ostatka. Sam Starosta bobruj- 
ski ledwie się w kilką koni salwował do Sląska, z tam- 
tąd na Wiedeń przebrał się Węgrami do Benderu. W 
tenczas owe 6 tysięcy wojska saskiego, które w kumput 
kwarcianych Hetman W. koronny po walnćj radzie war- 


szawskićj przyjął, leżały na konsystencyach choć w lecie,. 


mówiąc, że im się nienależało rusząć, a Polacy powinni 
ich byli oganiać od nieprzyjaciół, Ci zabrawszy kilka- 
naście milionów z skarbu koronnego na poczet przyszłych 
zasług, obróceni byli od króla Augusta na oppressyą Pol- 
ski, o czem będzie pod rokiem przyszłym. 

$. 5. Król nasz wybrał się znowu do Pomeranii, tam 
z Moskwą i duńskićm wojskiem obległ Stralzund; owę też 
wyspę Rugią, która to pomocy wielkićj Strałzundowi do- 
dawała, za wydaniem miejsca do nićj przystępnego przez 
jednego starego rybaka, wzięli Sasi i już byli ci kolliga- 


ni w rozsypkę posli, drugich w niewolą zabrano. Gru- | 
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ci dobrze ściśnęli w kilku dniach fortecę stralzundską, 
ale gdy szwedcy rozbójnicy z wyspy Bornholmu duńskie 
okręty pod Stralzund z działami i municyami idące, na 
morzu rozbili i zabrali, musiały wojska od oblężenia od- 
stąpić. Pośli zatćm dalej w księstwo meklemburskie pod 
Wismar, fortecę głowną szwedzką, blizćj ku duńskim gra- 
nicom, chcąc ją obledz, dostawszy prochów i dział z Hol- 
sztynu duńskiego. 

$.6. Hetman koronny po zniesieniu Grudzińskiego 
po nieprzyjacielsku pustoszył dobra Wojewody kijowskie- 
go i Pisarza koronnego. Stanisławów miasto, fortecę głó- 
wna obległ i sztanrmował, a gdy się poddała ta forteca 
żołnierzy zabrał i z miasta wielki okup wziął. Wsie 
wszystkie tych panów przez rozłożenie w nich wójsk 
spustoszył a Wojewoda kijowski z Pisarzem, nie mając 
mocy do dania odporu , z żalem o tém słuchać musieli, w upoz 
rze przy patryarsze niepewnym, królu szwedzkim zostając, 

$. 7. Wracamy się do Pomeranii. Generał Steinbok 
przybiegł morzem do Wismaru z królem Stanisławem, a 
gdy kolligackie wojska z daleka około Wismaru linie ro- 
biły, Steinbok wypadł desperacko z Wismaru i przez linie 
duńskie przebił się z Szwedami, gdzie wielką szkodę w 
duńskićm wojsku uczynił; a gdyby się był na saskie i 
moskiewskie wojska obrócił, mogłby był zażyć zwycięztwa 
nad rozwlekło i nieostrożnie stojącemi, ale się udał do 
Holsztyhskićj ziemi (którćj połowica należy królowi duń- 
skiemu, a drugą trzymał Xiąże Holsztyńskie , siostrzeniec 
rodzony króla szwedzkiego na tenczas 13. rok wiodący.) 
Przeprawił się Steinbok pod Gadebuszem, a przyszedłszy 
w duński Hołsztyn; spalił miasto króla duńskiego Altona 
nazwane, bardzo wielkie i piękne, które leży nad Elbą 
rzeką pod samym Hamburgiem, miastem wielkićm i jest je- 
go przedmieściem. A gdy się kolligaci po klęsce Duńczy- 
ków porwali za nim w pogoń, udał się w książęcy Hol- 
$ztyn i wszedł z wszystkićm wojskiem swojem do fortecy 
Toningen nazwanćj nad morzem leżącćj, bardzo mocnej, 


nad którą książe Holsztyńskie żadnej pewniejszej nie ma; 
tam od owych kolligatów oblężony, dla głodu, (bo pro- 
wiantów nie było, ledwie dla tamtecznego garnizonu) mu- 
siał się poddać. Steinbok wzięty w niewołą od Moskwy, 
Kazał go car na znak niewoli złotemi okować kajdanami, 
dawszy mtt złote łańcuszki od rąk aż do nóg długie; woj- 
sko tak prezydyarne jako i szwedzkie dysarmowano i w 
niewolą zabrano do Moskwy;'a to był koniec fatalnej 
szwedzkićj milicyi; fortecę Toningen do gruntu zdemo- 
liowała Moskwa. To miasto jeszcze przed narodzeniem 
pańskiem od Cymbrów założone było, którzy w tćj tam 
pozycyi mieszkali, zkąd tamte miejsca Chersonesus Cimbri- 
ca, a niedaleko z tamtąd Bosphorus Cimbricus nazwane. 
Na 400. lat przed przyiściem Chrystusa wyśli ci Gymbro= 
wie z wielką kolonią swoją i w Włoszech do szczętu 
zginęli. 

$. 7. Tego roku wszystkie nadzieje w daniu tureckiej 
pomocy królowi szwedzkiemu upadły z takićj okazyi. 
Król Stanisław wysiadłszy z Steinbokiem do Wismaru wez- 
wał na potajemną ustną konferencya Fleminga, króla 
Avgusta feldmarszałka, gdzie Stanisław assekurował z 
osoby swojćj wszelkiemi sposobami o pokój starać się w 
Polsce, i że nawet z tego względu koronę polską złożyć 
deklarował na ręce króla Augusta, byle tylko miał słusz= 
ną jaką za to rekompensę. (I tu każdy zadziwić się mu- 
si kiedy wolnemi głosami daną koroną handlować i prze- 
dawać chciano.) A gdy Fleming imieniem królewskićm 
przyrzekł Stanisławowi, że znaczny awantaż za to od- 
bierze, obligował się król Stanisław z tém umyślnie do 
Benderu jechać i dla prawdziwego gruntownego uspoko- 
jenia Rzeczypospolitćj podziękować królowi szwedzkiemu 
za manutencyą, żeby od przedsięwziętych inprezów w po- 
mocy i utrzymaniu jego na tronie odstał a do pokoju z 
królem Augustem i Rzecząpospolitą poszedł; ale gdy przy- 
biegł Stanisław, król szwedzki ani słuchać chciał tćj pro- 
pozycyi. A car moskiewski jak prędko o złożeniu ko- 
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rony przez króla Stanisława powziął wiadomość , czémprę- 
dzej wyprawił do Stambułu, donosząc, że się król Sta- 
nisław już z Augustem zgodził i koronę królewską na rę- 
ce króla oddał, i Augusta za króla wyznał i że tym spo- 
sobem już cale pokój w Polsce stanął. Co gdy cesarz tu- 
recki usłyszał, stracił nadzieję, aby za tą okazyą miał 
profitować co na Polakach. Zaraz wypowiedział królowi 
szwedzkiemu protekcyą, pomocy dać denegował ìi same- 
mu natychmiast z krajów tureckich rugować się . kazał, 
Gdy w tym ferworze zapalony był Stambuł i króla szwedze 
kiego za matacza uznano, chan krymski dodał większego 
ognia. a to wszystko sprawiła niewymowna pycha króla 
szwedzkiego, przez którego wiele rzeczy sprawował krój 
u Turczyna; ale i tego Szwed dysobligował ambicyą swo- 
ją, bo gdy go chan chciał nawiedzić i przyjechał umyśl- 
nie do Benderu, oddając mu honor, król szwedzki pychą 
nadęty nie tylko do chana nie wyszedł, ale tyłem do 
drzwi umyślnie obróciwszy się wsparł się łokciem na 
stole, a podparłszy ręką gębę, niby zamyślony o rzeczach 
swoich, nieruszywszy się z stołka, w tył chanowi rękę 
przez ramię podał witając się z nim, żadnego stołka do 
siedzenia, albo dywanu (według zwyczaju narodu) dać nie- 
kazawszy i bardzo mało przez tłómacza siedzący rozma- 
wiał z nim. "Ta nieuczciwość okrutnie Hana rozgnićwa- 
ła; zaczćm zaraz umyślił, ile łaski i faworów sporządził 
u Turczyna królowi szwedzkiemu, tak wiele niełaski i 
konfuzyi sprawić. Pobiegł prosto do Konstantynopola, 
podwiódł na króla szwedzkiego cesarza, exagerując, jako 
w Benderze fortecę zfundował, że coś nowego przez to 
zamyśla z narodem chrześciańskim , obawiać się potrzeba, 
żeby Wolochom nie dał protekcyi zniółszy się i zgodzi- 
wszy z Gaurami swemi; do tego przywiódł w pamięć na 
oczy pychę króla szwedzkiego, jako nie chciał inaczćj wi- 
dzieć się z cesarzem tnreckim tylko, żeby w pół drogi od 
Konstantynopola do niego wyjechał; jako dla tegoż króla 
szwedzkiego wojna z Moskalem wszczęta zkąd ruina 
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wołoskiego kraju, boby byli Turcy po zniesieniu Mos- 
kwy wiele tysięcy wycięli Wołochów ;z Wenetami z kąd 
początek mieli, jeżeli nie Szweda? Jako wezyrów i 
baszów za niego tak wiele poginęło i inszemi wielu ra- 
cyami dyskredytował ten H an króla szwedzkiego z Stam- 
bule. A tak cesarz turecki do owych nowin z Polski o 
pokoju przyniesionych, zapalony bardzićj od chana krym- 
skiego owemi rekolekcyami, gwałtem króla szwedzkiego 
kazał z krajów swoich wygnać; a gdy niechciał dobro- 
wolnie wyjechać, kazał go w owej jego fortecy attako- 
wać. Zażył mniej uważnćj rezolucyi król szwedzki, że 
się bronił i wiele tam jańczarów zginęło, a gdy już szań- 
ce Turcy opanowali, rejterował się król szwedzki do 
swego pałacu i tam się mocno bronił; zwodzono jańcza- 
rów, wyrzucano kubki, talerze, pułmiski, kufle śrebrne 
i różne argenterye, a do ubiegających się o zdobycz owę 
strzelano, że ich po kilkunastu zabitych na kupie leżało; 
naostatek widząc Turcy upor króla szwedzkiego, zapalili 
z nim pałac; ale niechciał z ognia wyniść, chcąc tam 
zgorzeć i poddać się żadną miarą niechciał, ledwie go u- 
prosili panowie Polacy (których jeszcze było za kark nie- 
pobrano) żeby z owego ognia do drugiego, naprzeciwko 
będącego, przeszedł appa rtamentu , w którymby się mógł 
bronić; tak dopiero do wybawionego króła z ognia, hur- 
mem Turcy szkoczyli brać go żywcem, tak ich ręką 
swoją wielu pozabijał król, nakoniec zmordowanego wzięli 
żywcem Turcy i tak ubroczonego w krwi tureckićj do ba- 
szy zaprowadzili. Przyjął basza króla z weneracyą, na. 
dywanie posadził i sam podle niego ustadł rozmawiając 
z nim przez tłumacza co uczynił, jako źle Turkom za 
dobrodziejstwa ich oddał , krwią się ich ufarbował, która 
się jeszcze z niego kurzyła i za cholewami jego pełno 
jéj było. Lecz król szwedzki dotąd niezmierną pychą na- 
puszony za złe miał baszy , że podle niego usiadl, a tak 
rozciągnąwszy się zmordowany na dywanie oparł się 
głową o ścianę i nogami zepchnął z wezgłówków 
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Baszę, aż starzec na bok na ziemię upadł, na co Basza 
wstawszy tylko plunął, dziwując się dumie haniebnej i 
wyszedł precz. Wzięty potćm król szwedzki na wóz i 
do Demotyki zawieziony był. Panowie polscy, którzy 
tam przy nim byli w Benderze różnie w areszty pobrani 
zostali: Wojewodę kijowskiego trzy dni w ciemnym lo- 
chu trzymano. Król Stanisław także w Jassach na ten- 
czas będący w polityczną detencyą wpadł, lecz wkrótce 
uwolniony, jako i ci panowie w Benderze wyśli prędko 
na wolność. 


ROZDZIA Ł XVI. 


ROR PAŃSKi 1713. 


$. 1. Tego roku zaczął król wyrabiać dawne swe 
zamiary chcąc wolności polskićj zajrzeć w oczy. Naprzód 
po nowym roku zaczął się sejm z limity przeszłorocznćj, na 
którym król koniecznie chciał, żeby było wypowiedzieć 
wojnę Turkom; na co żadną miarą stany pozwolić nie 
chciały, dorozumiewając się, że to było na uwikłanie 
tylko Rzeczypospolitćj, a dla pozornćj racyi wprowadze= 
nia Sasów do Polski, niby na pomoc. "Tymczasem gdy 
król wyrabiałte rzeczy, Pociej Hetman litewski, zerwał 
sejm przez subordynowane osoby, z racyi, że marszałek 
Denhoff przesłego roku bardzo ostro opisał Buławy litew 
skie a najbardzićj, żeby w każdym sądzie odpowiadali; za- 
czem szło Pociejowi 0 jego potencyą, którą Hetmani litewscy 
mieli. Gniewał się nieznośnie król, o to, bo był chciał wyro- 
bić swoje rzeczy gładko i nieznacznie, żeby było pod pozo= 
rem obrony, bojąc się w rzeczy od tureckićj ściany in- 
kursyi, wprowadzić za konsensem stanów na sejm zgro- 
madzonych więcćj wojska saskiego do krajów Rzeczypo- 
spolitej. Podczas tego sejmu publicznie adherenci krów 
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lewscy mówili: zgadzajcie się Mości panowie, bo to jest 
ostatni sejm, Jakoż ledwie nie tak było, co dalsze wy- 
padki pokażą, lecz pan Bóg zmienił rady bezbożnych 
i niedopuścił narodowi niemieckiemu, na honory, fortu- 
ny i wolności polskie, aby mieli niewolnicze na nas wło- 
żyć jarzmo. 

$.2. Król Stanisław siedząc w Jassach fakcyował 
przez wszystkie sposoby i wywodził: fałsze moskiewskie 
o udaniu jako nieprawda, że miał Augustowi królowi ko- 
ronę polską zdać, i inszym wszystkim relacyom u dworu 
tureckiego czynionym przez Moskwę wielkie niedowiar- 
stwo u Turków czynił, dokumentując to osobą swoją, 
to korespondencyami listownemi różnych swoich fawory- 
tów z Polski do siebie adressowanemi; przytćm żebrał 
pomocy u cesarza tureckiego, upewniając, że aby się tyl- 
ko z jakićmkolwiek wojskiem tureckićm na granicach pol- 
skich pokazał, zaraz cała Polska stanie przy nim pod 
bronią a Moskwy i Augusta odstąpi. A tak Turcy zwie- 
dzeni owemi pozornemi reprezentacyami Stanisława, że 
uspokojenia o koronę w Polsce nie masz, posłali z czę- 
ścią wojska tureckiego Abty Baszę, człowieka rozumne- 
go i ciekawego, aby wyrozumiał rzeczy, co się dzieje 
w Polsce, jeżeliby Turcy mogli jaki pożytek ztąd mieć, 
Ten w Wołoszczyznie stanąwszy gdy usłyszał o nieszczę- 
śliwej tanzakcyi w Pomeranii, że cały tamten kraj woj- 
skami kolligackiemi przeciwko Szwedowi związanemi na- 
pełniono, wojsku szwedzkiemu w Toningen fatalny ko- 
niec uczyniono i miasto zburzono, Szteinbocka w niewolą 
wzięła Moskwa, posłyszał co za ligi mocne przeciw Szwe- 
cyi króla Augusta, Moskwy, Duńczyka i Elektora bran- 
denburskiego stwierdzone, widząc do tego wojsko kwar- 
ciane pod Glinianami, a litewskie pod Broda stojące w 
gotowości, mając do tego relacye pewne, że król August 
sam osobą swoją na kampanią idzie (jakoż to głosił król na 
pozor, że sam osobą swoją będzie w obozie) i i owe 6 tysięcy 
Sasów ruszyło się byłoi śli ku Lwowu zaczóm ów mądry Abty 


Basza zważył, że daremnie król Stanisław Porte zwodził, 
rugował go natychmiast z Jassów, kazawszy mu precz z tu- 
reckich krajów wyjechać, A sam Abty Basza, żeby nie 
darmo powracał do domu z wojskiem, pod pretextem re- 
belii Wolochów respektem wiary greckićj, żeby tę drogę 
niby zagrodzić Moskwie do sfomentowania ich, a ntrzy= 
mania tamtego narodu pod ustawicznóm posłuszeństwem 
począł mocno fortyfikować Chocim, który potém główną 
forteca uczynili Turcy. I teć to są pożytki z Turkami 
się bratać, którzy nic nie czynią bez wielkiego emolu- 
mentu swego, jako to i w tenczas Qhocim ufortyfikowali, 
choć w paktach karłowieckich dość obszernie było opisano 
i strykte obwarowano, aby żadnej fortecy nad Dniest- 
rem nie budowali. | 
$.3. Król August uchwyciwszy sposobność pozycyi 
czasu umyślił swego dawnego przedsięwzięcia za radą 
saskich konsyliarzów , osobliwie Fleminga, i szalbierzów 
niektórych panów polskich dokazać w Polsce, żeby było 
absolutne wprowadzić panowanie; czego inaczćj trudno 
było dokazać chyba mocą, do czego wyrobienia trzeba 
było naprowadzić wójsk saskich, Miał też król wielu 
po sobie magnatów polskich, zdrajców ojczyzny, którzy 
nietylko mu poświadczali, ale i rady dodawali, a sa- 
mi w tem usłażyć deklarowali, chcąc się, przez wpro- 
wadzenie despotycznego rządu, sami z równości wy- 
bić, o czem sekretnie upewnieni byli od króla. Z wszy- 
stkich zaś prawie cyrkumstancyi na ówczas dosyć dys- 
ponowany ch pogodna sposobność słała drogę królowi Aue. 
gustowi do obalenia rządu w Polsce. Bo najprzód tego 
roku stanął pokój między Francyą a domem anstryackim 
i kolligatami traktatem brysackim, a tak mógł król, nie- 
rozerwany będąc, całą potencyę swoją dziedziczną na Pol- 
skę obrócić; druga, umacniała go liga moskiewska; w o= 
wych też inszych, królu dunskim i Brandenburczyku nie- 
poślednie sukursów mógł pokładać nadzieję, którzy z 
wrodzonćj nienawiści dążą na wolności Polski zniesienie, 
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Trzecia, co najważniejsza sposobność była, że się nie 
miał kogo obawiać, gdy już Szwed do ostatka prawie 
poniżony był i Turcy mu wypowiedzieli posiłki ich, a na- 
stępnie i w Polsce zamachy wszystkie partyzantów szwedzkich 
upadły, i owi którzy to dotąd adorowali w Benderze przy- 
szłe fawory szczęścia króla szwedzkiego, (biorąc miarę 
z przeszłych) powrócili po traktacie tureckim żebrząc 
klemencyi pańskićj, żeby ich amnestyą okryła, Dopiea 
roż król August miawszy tak wielkie pomyślności po so- 
bie, uchwycił pozorną okazyą do wprowadzenia saskićj 
milicyi w:Polskę; udając, że owćm przyjściem Abty Ba- 
szy z wojskiem tureckićm przestraszony był, a że tak 
blisko Turcy nad samą granicą w Wołoszczyznie stoją, woj- 
ska polskie nie mogłyby im dać dostatecznej rezystencyi, 
z tej okazyi dla obróny majestatu i królestwa calego stra- 
ży, udawał że musi wprowadzić nowe wojska z Saxonii. 
A gdy on przestrach swój reprezentował król, aż mu 
się i druga zdarzyła okazya do pierwszej się bardzo kon- 
formująca, a do wyrobienia królewskićj intencyi dziwnie 
służąca. Wuj rodzony króla Stanisława, Stanisław Ja- 
błonowski Wojewoda ruski, który był Kanclerzem u kró- 
la Stanisława, i lubo był odstąpił szwedzkićj strony po- 
wierzchownie, ale sercem cały był Stanisława, jako ro- 
dzonego swego siostrzeńca faworyt, ten zjechawszy do 
Lublina radził z niektórymi panami, którym mógł poufać 
o krółu Auguście (który natenczas właśnie znowu się był 
w jednej pokochał, z którą mieszkał publicznie); zaczćm 
on Wojewoda ruski exagerował, że to jest zbrodnia sta- 
nu, ztąd życzył, żeby się było chwycić strony króla Sta- 
nisława (który potencyą turecką za przyjściem owego 
Abty Baszy na granicę z wojskiem tureckićm wsparty był,) 
a króla Augusta odstąpić, ponieważ nowe występki prze= 
ciw państwu popełnia, żony cudze biorąc; o témże sa- 
mém konferencye odprawował z Benderem. Ale król Au- 
gust przejął jakoś listy Wojewody ruskiego pisane do 
swoich przyjaciół w materyi owych amorów. Więc nie 
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pokazując żadnćj urazy zwabił do Warszawy Wojewo= 
dę ruskiego na pewną konferencyą; tam naprzód złapać 
kazał sztucznie pisarza jego pokojowego Wojcińskiego; ale 
ten gdy go examinowano negatiwe zbył wszystkiego; ale 
sam Wojewoda gdy go wzięto nie parł się, gdzie i ka- 
lendarz w kałamarzn jego znaleziono, w którym ręką swo- 
ją Ephemerides pisał, dni kiedy korespondencye do Ben- 
deru wysyłał, albo odbierał, l zaraz bez inkwizycyi słu- 
sznćj i sądu tegoż dnia odesłał król August Wojewodę 
owego do Saxonii do więzienia do Kónigsstein. Co się 
niegodziło, ponieważ konfederacya sandomierska (na mo- 
cy której król August powtórnie majestat osiadł) na ta- 
kich, którzyby jakie zamachy z obrazą majestatu i Rze- 
czypospolitćj formowali, sąd postanowiła, żeby król wła= 
snćj glowy zdaniem żadnego z takich nie sądził bez sta» 
nów Rzeczypospolitej. Dwór zaś udawał, łagodząc ani- 
musze po Województwach, że Wojewoda ruski chciał 
króla wykraść z Polski i że już miał w pograniczu 6 ty- 
sięcy ludzi pogotowiu do wyrobienia intencyi swojćj. Lecz 
to było fałsz, głoszono to tylko pokrywając swój wielki 
występek wzięcia senatora, 0 kochankę; a jeżeli Woje- 
woda zgrzeszył przeciw majestatowi i był turbatorem 
Rzeczypospolitej, czemuż go nie stawiono na sąd stanów, 
gdzieby był według opisu konfederacyi sandomierskićj są- 
dzony, a nie należało brać senatora przeciwko prawom 
kardynalnym o powadze takićj osoby. Atoli z tego oma- 
mienia puszczonych takich odgłosów nie bardzo Wojewodz- 
twa o wzięcie Wojewody ruskiego sarkały, rozumiejąc 
że przez to ciężar wojny ulżą, 

$. 4. To dziwna i uwagi godna, że tego Wojewodę 
ruskiego z tego pokoju Sasi wzięli, w którym ojca w r.p. 
1699. namówił na stronę Augusta podczas elekcyi i tego 
dnia, którego naówczas zapraszając króla Augusta do ko- 
rony wyjechal z Warszawy na góry „tarnowskie, wyje- 
chano z nim do Saxonii. 

$.5. Zaraz po wzięciu Wojewody ruskiego w dwie 
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niedzieli z owych nijakich przestrachów wprowadził król 
August z Pomeranii, a drugie z Saxonii do Polski na sa- 
mę opressyą Rzeczypospolitćj 16 tysięcy wojska, między 
któremi było pożyczonych regimentów dwa książęcia de 
Anspach pod Dymarem i Goltzem puikownikami. Przy . 
wejściu zaš owego wojska, wyszedł z kommissyoratu gene- 
ralnego saskiego uniwersał , w którym wyrażono nieuchronną 
potrzebę wprowadzenia tych ludzi, że król przezornością swo- 
ją ojcowską, chcąc wszystkie niebezpieczeństwa zawsze 
awertować, zaczem wziąwszy i teraz od ściany tureckićj 
pewne przestrogi o następującym nieprzyjacielu, dla nale- 
żytego bezpieczeństwa tak osobie swojćj, jako i calemu 
królestwu, auxyliarne wojsko swoje na zasłonę i pożytek 
Rzeczypospolitćj wprowadza, oddając je pod dyrckcyą 
i władzę Hetmanów. Przy tém napisano, że król po oj- 
cowsku wzywa wszystkich obyywatełów królestwa, aby 
temuż auxyliarnemu wejsku na domów swoich obronę or- 
dynowanemu z wzajemaćj wdzięczności proporcyonalną 
według potrzeby obmyślili subsystencyą z dóbr wszystkich 
zgoła według taryffy 1661 do magazynu pod Sandomierz, 
w przeciągu czterech dni, a z dalszych dóbr w tygodniu 
odwożąc z jednego dymu po 20 garncy mąki żytnićj, 6 
garncy grochu, 6 garncy kaszy, 6 funtów masła albo 10 
funtów słoniny, z 30 dymów wołu jednego, albo baranów 
10. siomy na sieczkę snopów IQ. Ten uniwersal wyda- 
ny był z Warszawy pod daią 16 Sierpnia. Lecz jako 
„król August najmniejszych punktów (których dotrzyma 
nie częstokroć zostając w ostatnich terminach fortuny i 
honoru dla poratowania i utrzymania rzeczy swoich przy- 
sięgami publicznewi i skryptami do Archiwum kancellaryi 
koronn*j podanemi , stanom to przez sejmy, to przez tózne 
(jako podczas tćj wojny szwedzkićj potrzeba expostulowa- 
ła) zjazdy, pospolite ruszenia, i rady z Rzecząpospolitą 
kontraktami (ślubami) przyrzeczonych (począwszy od pak- 
tów konwentów) nigdy w niczćm niedotrzymal; daleko 
bardzićj na ówczas, prawo całe na broni ufundowawszy 
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miałby był dotrzymać, Na jedno tylko zwiedzenie sta- 
nów ogłasza tym uniwersałem, że pod dyrekcyą Hietma- 
na to wszystko ordynuje, gdzie było podobnićj owe 6 ty- 
sięcy Sasów, (po walnćj radzie warszawskićj w komput 


40 tysięcy wojska kwarcianego przyjęte i władzy het- 


mańskićj oddane) od tejże władzy nie odsuwać, a dopie- 
roż te, które gwałtem wchodzą w kraje Rzeczypospolitej, 
miałyby byty komendzie Hetmanów być posłuszne, Pi- 
sze dalej w tym uniwersale, że na pożytek Rzeczypospo- 
litej, ale bardzićj naszkodę wprowadzone były. Nie po- 
szły nigdzie owe wojska, tylko w pół lata przeszedłszy 
zaraż około Wisły trochę pobrodziły, ani tureckich gra- 
nicna oko nie widziały, gdyż ich był król August wpro- 
wadził nie dla odwrócenia niebezpieczeństwa jakiego (któ- 
remuby były mogły wojska polskie i litewskie dostate- 
cznie oprzeć się, którym już to piąty rok było własnemi 
piersiami polskiemi zasłaniano się) lecz dła zburzenia po- 
koju, wzniecenia kłótni na zgubę Rzeczypospolitej, a dla 
złupienia całego królestwa, a potem na ufundowanie 
sukcessyi, a następnie absolutnych rządów. Mógł był król 
August dawnićjiświeżo przyrzeczonych obietnię nie łamać 
stanom Rzeczypospolitej słowem krółewskićm na sejmach 
i różnych aktach assekurowanych, bo jeżeli prawdziwie 
od Wołoch tak wielkie groziły niebezpieczeństwa, jeżeli 
król tak bardzo widział zagrożony majestat swój, czemuż 
praktykcwanych i zwyczajnych nie użył sposobów i sej- 
mu extraordynaryjnego nie naznaczył, radząc, jeżeliby to 
zdawało się stanom, żeby wojska saskie na pomoc wpro- 
wadzić , jako insi królowie polscy, panowie nasi czynili, 
i przeszły król Jan III czasem w jednym roku i dwa sej- 
my składał gdy potrzeba nagliła. Lecz i z tychigdy nieby- 
wały decyzye o auxyliarnych ludziach, ani Rzeczpospolita 
nigdy pomocy przeciwko Turkom nie zażywała, potrafi- 
ła zawsze sama dawać odpór. Świadkiem są owe 
expedycye chocimskie w przeszłym wieku odprawione. 
A jeżeli się to dwa razy przytrafiło za Zygmunta I i 
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syna jego Jana Kazimierza, że przeciwko Szwedom zacią- 
gała Polska posiłkowe wojska od domu rakuskiego, tych 
lepićjsię wyrzecna wieki, bo nic nie zrobiwszy (osobliwie 
ci ostatni) wielkie ruiny w Polsce narobili. 

$. 6. Czytałem dyalog wenecki, który podczas elek- 
cyi króla Augusta miał się agitować i ledwie się niespra= 
wdził, żeby była osobliwa protekcya najwyższego Bóstwa 
nie wsparła Polski. Zaraz po śmierci króla Jana III repre= 
zentowano na Teatrum królestwo polskie w osobie w żałobę 
po królu ubranćj, do którćj przystąpiło konkurentów nie 
mało wielu nacyi, ale wszystkim odpowiadała Polska, że 
po tak ukochanym mężu Janie III świeżo zmarłym nie 
mogła się tak nagle rezolwować na ślub; a w tćm z mig- 
dzy gór wychodzi królestwa węgierskiego sienica niosąc 
okrutny ciężar na sobie złota, wołów, pszenice etc. a 
Niemiec z uformowanemi do góry wąsami, mając ostrogi 
na półłokcia od butów, popędza ją zelaznym biczem z 
okrutnym hałasem; na co Polska gdy się obejrzała, prze- 
straszona niemiłosiernym widokiem pyta: ktoby była? od- 
powiada: jestem węgierska ziemia od Niemców skaleczo- 
na i dziwnie uciśniona, muszę im sama da Wićdnia no- 
sié skarby swoje; a dalćj mówi:,, moja kochana sąsiadko 
widzę że masz wielu konkurentów, ostrzegam cię, żebyś 
Niemca nie przybierała sobie za męża , bo się możesz nie- 
omylnie takiego poszanowania spodziewać, jąko ja mam 
od mego cesarza.” 

(7. Nie bardzo z razu na wprowadzenie owych sas- 
kich wójsk amarykowały Województwa, słysząc o woj- 
skach tureckich na pograniczu od Wołoch stojących, ro- 
zumiejąc, że ową zasłoną nowćj pozbędą wojny, a ile gdy 
różni podchlebcy dworscy zatłumiając błędy królewskie 
reprezentowali wielkie niebezpieczeństwo od Turków 
i szeroko to przez subordynowane osoby po Wojewódz- 
twach wywodzili. Więc Wojewodztwo krakowskie z 
księstwem oświecimskićm i zatorskićm wysłały od siebie 
posłów do króla, traktując o allewacyą owych nakaza- 
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nych prowiantów. -Tam 5 i 8 Października z kom- 
missoryatem saskim uczynili ugodę; kazał król wyzej 
specyfikowanych prowiantów połowicę odciąć. "Tę ugodę 
całe królestwo akceptować musiało i według niej prowian- 
tów pieniędzmi zapłacić, dając z dymu po Zip. 10 i gr. 
20 i półsiódma, wedlug taryfy 1661, MKazano potem że- 
by byli Sasi przez kommissarzów z Województw i ziem 
ponaznaczanych ten prowiant zapłacony mieli, kwitowego 
żeby nie brali i szkody w przechodach uczynione z po- 
mienionćj sunmy prowiantowćj nadgrodzili. Z tego wszyst- 
kiego niebyłonic:za szkody w marszach uczynione żadnej re- 
kompensy nie było, kwitowe zawsze wyciągali, O kom- 
missąrząch pawiatowych ani sobie wspominać dali „wziąwszy 
taryffy z Grodów ,sami wszędy z niemałóm uciążenieną mia- 
steczek i wsi exekwowali, wysyłając po kilkąset 
ludzi. 

$.8. Abty Basza wygnawszy króla Stanisława z Wo- 
łoszczyzny, (któremu król szwedzki dał w Biponcie rezy- 


' dencyą, gdzie dośmierci króla szwedzkiego mieszkął, bio- 


rac ad niego pensyą) sam zacząwszy znacznie resfauracyą 
w fortyfikowaniu Ghocimia, poszedł z wojskami za Du- 
naj. 

$. 9. Król szwedzki daremnie rok cały bawił w De- 
motyce, gdzie więcćj niż pół roku po traktamencie ben- 
derskim leżał na łóżku, rozumiejąc, że go Sultan wielki 
nawiedzi w chorobie, ale potém widząc żeo niego nie sto- 
ją, posiłków żadna nadzieja od Turków nie była, poje- 
chał za pasem wiedeńskim przez Węgry i niemieckie kra- 
je do Pomeranii, gdzie stanąwszy taki uczynił wyrok: 
Pocieszę cię Pomeranio, witaj Szwecyo, zwiedzę cię Pol- 
sko, we krwi własnćj ujrzysz się Saxonio, biada tobie 
Danio, spustoszę cię Moskwo. Lecz te pyszne wyroki 
króla tego zstarł pan Bóg, bo w prędce Duńczyk wziął 
Stralsund, król szwedzki na wyspie Rugii | rzegrawszy 
batalią z królem duńskim, sam postrzelony został i le- 
dwie do Szwecyi uszedł. Pomeranią całą kolligaci, Mo- 
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mak Duńczyk, Brandenburczyk całkiem posiedli, co się 
Se, rch rokach stało. 

. 10. A choć to tak wszystko pomyślnie na - Polską 
Aone padło, ze ani'od Wołoch, ani z Pomeranii, ani 
od Inflant nie trzeba się było niczego obawiać; choć Sa- 
som żadna wdzięczność od Rzeczypospolitćj nie należała się, 
bo nic zgoła nie robili tylko rozłożywszy się po Polsce pie- 
niędzy mnóstwo za prowiant wybrali, przecie na zimę w 
Polsce zostali, a po wybranych za prowiant summach wiel- 
kich kazali sobie dać z każdego jednego dymu od 1 Listo- 
pada do 1. Maja po 26 tynfów i groszy 27; szelągów nie 
brałi tylko śrebrną monetę, talary bite po 6. Ku, czer= 
wone złote po 13. tynfów i celnym szostaku. Na exeku- 
cyach będącym żołnierzom musiano dawać na każdy dzień e- 
xekucyalnych pieniędzy po celnym szostaku , do tego wikt 
wymyślny i dla koni owsa co chcieli. Podofficerowie i offi- 
cerowie jak wiele porcyi u regimentu brali, tyle na dzień 
szóstaków exekucyalnych wydzierali z ludzi ubogich. Te 
zaś exekucyalne pieniądze officerom sztabowym oddawać 
musieli. "To największą przynosiło biedę, że szelągów 
nie brano, tylko złoto i srebrną monetę, a tę drogo prze- 
płacać ludzie musieli, dając za tynfy po 40. groszy, a 
talary bite po pół dziewięta zlotych kupowali. Tych pie- 
niędzy mało co zostało w Polsce; wszystko było wywie- 
zione do Saxonii, 

$. ll. Oprócz owych 16. tysięcy ludzi, którzy tego 
roku z Saxonii do Polski w Sierpniu weśli, miał król 
owe 6. tysięcy Sasów w Polsce, którzy w komput woj- 
ska kwarcianego weśli byli. Do tego pułkownik dragoń- 
ski Województwa krakowskiego regimentu, niejaki Mićr 
kalwin, miejski synek z Dukli, narobił różnych excessów 
przez 3 roki w Województwie pod pozorem pretensyi 
zaslug regimentowych, o co sądy skarbowe wojewódzkie 
dały mu pozew do Ifetmanów ; ale tam stanąć niechciał, a 
że Sasi w Polskę weśli, tenże Mier udał się w protekcyą 
królewską, a król mu pozwolił nowy regiment dragon- 
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ski werbować na siebie, który on w Województwie kra- 
wskićm zaciągał; a co większa, na pomstę niejaką uczy- 
niono go w temże Województwie wicekommissarzem ; 
generalny zas kommissoryat założyli Sasi w Warszawie; 
tam generał kommissarz Bliiwernitz rządził w całej. Pol- 
sce i Litwie. J tak mizerna- Polska ponesila okrutny 
ciężar od Sasów, a do tego i Moskwa w wiełkićj Polsce 
przechodami do Pomeranii tam i sam w niwecz obracała 
dobra, odpoczynki czyniąc i niezńośne prowianty biorąc; 
a wojsku kwarcianemu ledwie król udzielił na Wołyniu i 
Podolu konsystencyi, a Sasi bonowali w całćj Polsce i 
Litwie. : 

$.12. Mogłaby się była Rzeczpospolita tćj napaści 
prędko ognać, tylko że król August miał wiele partyzan- 
tów panów polskich po sobie, a co największa, że i He- 
tmani obojga narodów milczeli. Prymas Szembek lubo 
miał wolą mówić, ale brat rodzony Kanclerz wielki ani- 
mował go, obiecując mu łaskę kró lewską. Ministrowie 
stanu, jako stróże prawa, miasto zniesienia się (z obowiąz- 
ku swego według praw koronnych) z Prymasem o napom- 
nienie króla z przyczyny gwałcenia praw, jeszcze go, 
poświadczali, augurując, że się dobrze nadadzą intencye 
królewskie, a książętami, komessami zostaną, i z równo- 
Ści.się wybiją. Za te pochlebstwa i fawory pouwalniał 
król tobra ich od owych kontrybucyi na swoich Sasów. 
I nie byłoby to tak ciężko płacić te kontrybucye, bo 
Województwa widząc nieodbity sztych konsystencyi sa- 
skich w Polsce (już nie jako wolny naród, ale jako nie- 
wolnicze i zawojo wane niewolniki) żebrałi klemencyi pan- 
skićj i stanęło było, że tylko po 15 tynfów na całą zimę 
mieli dawać z każdego dymu; ale kiedy Hetmanom, Pry- 
masowi, Kanclerzom, Marszałkom, a za tych instancyą 
i wielu ich przyjaciołom ślachcie dobra poliberowano, a 
do tego i różnym panom fautorom akcyi królewskićj tęż 
łaskę król świadczył, jako i wielu magnatom po Woje- 
wództwach zatykając gęby, żeby nic nie mówili, dopiero 
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kommissoryat saski musiał ledwie nie w dwójnasób kłaść 
na inszych ciężar, a z tąd w cięzkićj oppressyi były dobra 


uboższych, jako i owych panów, na których dwór jakie zas | 


wziętości miał, Dawali i owi polibertowani kontrybucye, 
lecz im to skrycie nazad wracano, czynili to tylko ucho- 
dząc inwidyi od drugich, a przewodnicząc inszym przy- 
kladem, żeby nie mruczeli, a rozruchów jakich o to nie 
uczynili. 
$. 13. Reszta adherentów szwedzkich, którzy dotych- 
czas w Wołoszczyznie bawili postrzegiszy wielkie zmia- 
ny Turków, gdy już i król szwedzki przyszedł do Po- 
.. r. . . . .,* 
meranii, zjednali sobię amnestyą u króla i powrócili do 
Polski; Wojewoda kijowski z zięciem Smigielskim, Tar- 
to, Kuchmistrz koronny, Starosta bobrujski Sapieha, ksia- 
2 Ja ) P è 
żę Wiśniowiecki i Michał Potocki Pisarz koronny. Tych 
powrotem ośmielony król August tém bardzićj i bezpie- 
cznićj począł się rozpościerać w mizernćj Polsce, Naj- 
większą krzywdę cierpiało wojsko kwarciane, gdy mu 
własne jego konsystencye opanowali Sasi, nic w Polsce 
dla dobra. Rzptej niezrobiwszy, a kwarciani cale lato 
kampanią odprawując, prace obozowe podejmując, musieli 
się w dwóch tylko Województwach, podolskićm i wolyn- 
skiem mieścić, i nie inaczej to było, tylko gdy bękart 
prawdziwego dziedzica od własności jego odsądzi. Widział 
to każdy na oczy z Polaków, jakim celem weśli owi Sasi 
do Polski, że tylko na uciemiężeniei pognębienie wolności, 
dla czego i wojskom ząstąpiwszy konsystencyą, chciano ich 
przez niedostatek zimowego odpoczynku zrujnować, a Rzptą 
przez upadek sił ostatnich, to jest wojska kwarcianego, o- 
bnażyć z wszelkićj obrony i potém uczynić z nią co chcieć, 
Lecz cóż było w tćj oppressyi czynić, gdy król wszy- 
stkich z najpierwszych osób ujął, musieli cierpliwie zno- 
sić, z bojaźnią konsekwencyi złych wyglądać, nie mając 
. , . , , 
jak ślachta, tak wojsko przewódzców. 


ROZDZIAŁ XIX. 


ROK PAŃSkK1 1714, 


(1. Fakcyanci owi królewscy, którzy to byli po 
Województwach poliberowani, zjechawszy na sejmiki, 
pokazując braci jakieś życzliwości i koloryzując rzeczy s 
skarzyli się na Sasów , że ich ciężko ucięmiężali. Zaczćm 
wysłali ich do króla a sejmiki limitowali do dnia 3., Lip- 
ca i wymogli kommissyą owi szalbierze, na którćj miano 
excessa saskie sądzić w Warszawie; ale jako ta kommis- 
sya była na pozor tylko, tak na nićj nic nie zrobiwszy 
nikomu się satysfakcyi nie stało, choć Sasi nowe dymy 
własną powagą na niektóre wsi powymyślali i pieniądze 
z nich znaczne wybierali. A owi szalbierze Województw 
wyjednali niby partykularne po województwach kommis- 
sye, na których kommisarze królewscy i Województw u- 
proszeni zasiadali w Maju. A to było na ostentacyą, jako 
się oni pilno o dobro pospolite starają, a chąc za pracę 
od Województw co szarpnąć, królowi zaś wielką w tćm 
przysługę uczynili, bo imprymowali ślachcie w myśl 
wielką łaskawość jego.  Ogłosili też deklaracyą łaska- 
wości królewskićj, że za drugie trzy miesiące, za Luty, 
Marzec, i Kwiecień mieli Sasi kontentować się zlotemi, 
miasto tynfów i że bieżącą monetą w kraju mieli brać 
kontrybucye. Adnotescencye o tych partykularnych kom- 
missyach dopiero w Maju wydali, kiedy już Sasi wszyst- 
“o co naznaczono było z kommissoryatu , wycisnęli z 
ubogich ludzi; mieli byli owe naddatki tynfowe wracać, 
lecz ze wszystkiego nic. A Województwa kommisarzom 
swoim musiały za pracę rekompensować , dawszy im po 
kilka tysięcy. I tak owi zdrajcy dwojako profitowali, i 
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Sasom nic nie dawali i pożytek sobie z Województw wy- 
robili, a królewskie bezprawia koloryzowali. 

$.2. Na lato nie ruszyły się saskie wojska z swo- 
ich konsystencyi; stały po miasteczkach królewskich, du- 
chownych i ślacheckich, nie brały kontrybucyi, tylko w 
łąkach pasły gdzie stali; officerowie wyganialy gospodz= 
rzów z domu i kazali sobie podłogi w izbach i okna 
wielkie, nawet i w stajniach sporządzać, co z niemałym 
kosztem obywatelom przychodziło. _ Porobili byli Sasi 
wszędy gdzie stali po miasteczkach szańczyki, reiterady 
w rynkach albo za miastem, zamykali się w ulicach szlag- 
baumami, bojąc się żeby ich Polacy nie napadli; czuli 
bowiem grzech na siebie, że niewinnie kraj polski nisz- 
czyli. Te fortyfikacye ich wszędy obywatele miejsc za 
rozkazem Sasów robić musieli, co potém wszystko po-.|. « 


rozrzucano. 1 

$. 3. Wołyń i Podole nieznośny też ciężar ponosiły, | s 
bo tam wszystko wojsko kwarciane mieścić się musiało, | » 
a że żadnćj nie było potrzeby wyprowadzać ludzi na | « 
kampanią, więc Zostali na konsystencyi przez lato. Wo- | . 
jewodztwo podolskie, to nietylko kwarcianych musiało sus- | y 
tentować, lecz i Kamieniec podolski prowiantować za roz- | ņ 
kazem Hetmana koronnego. Z tąd tamte Województwa | © 
obadwa ciężćj były strapione niż gdzie Šasi stali, bo if | 
Hetmanowi Sieniawskiemu, łiberując się od owych cięża- | r 
rów, okupowali się możniejsi a niżsi musieli za nich cię- | | 
żary ponosić. I tak mizerne królestwo polskie stało się | r 
łupem narodów; jedne kraje opprymowali Sasi i Moskwa; | n 
a drugie Hetman koronny. : T 

$. 4. Na wiosnę odjechał kró! umyślnie (bez pozwo* | q 
lenia stanów) do Saxonii, żeby mu się było nie przy- | } 
krzono o trzymanie wójsk saskich w Polsce; bo choć oni | x 
w lecie kontrybucyi nie brali, ale przecie jednak nie by- | b 
lo bez wielkich angaryzacyi ludzi; gdziekolwiek sta”, czy” | y 
nili końmi szkody w zbożach, w ogrodach jarzyny wy” | t 
jadali, że i kapust ludzie mieć nie mogli, bo im rozsady | k 
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= zasadzone z zagonów na warmuzy wybierali i gospoda- 
rze choć nie radzi musieli ich żywić, gdyż im złości 
- rozliczne wyrządzali. Wtem po Województwach wszczy- 
- | nały się powszechne nienawiści na Sasów, tylko że śla- 
w | chta nie miała się przy kim oprzeć, ponieważ wszyscy 
= | magnaci z królem swoje kointelligencye mieli, a nie bo- 
a | lało ich to co inszych, bo król kaptując ich sobie, od 
n | kontrybucyi uwolnił a niektórych znacznemi kwotami z 
1 | owychże samych kontrybucyi polskich udarował. Nie- 
y | którzy magnaci polscy pojechali za krolem do Saxonii; 
;- | którychon tam grafami poczynił, lecz się nie śmieli w Pol- 
li | sce ztemi tytułami pokazować, i dotychczas ich w szkatu- 
z- | Jach chowają. 
a $.5. Uważali to dobrze polscy statyści szczerze ży- 
a|: czący ojczyźnie (nie tylko z oppressyi krajów, ale też 
i z racyi stracenia wolności) w jakim celu król trzyma 
s | saską milicyą w Polsce, kiedy żadnego z nikąd nie było 
| niebezpieczeństwa, i Wojewoda mazowiecki z pomyślnym 
od Porty odprawiony był responsem. A zatem Polska po 
wycierpieniu niezliczonych, niewypowiedzianych i niewy- 
nadgrodzonych szkód z wyprowadzenia wojny szwedzkićj 
przez króla Augusta, najpożądańszego w nadgrodę wdzię- 


a | czności za jéj stałość przy detronizowanym królu miała 
1 | była zażywać pokoju. A tak głęboko ważąc rzeczy do- 
a= | myśliwali się, że to król czynił dła przymuszenia Pola- 
¿z | ków z przyczyny wprowadzenia sukcessyi tronu, żeby sy- 
tę | ha za żywota jego, nie tak chętnie, jako z uszanowa- 
A; | niem przyznali po śmierci ojca za króla polskiego, a po- 

niekąd wyjawiony mieli ten sekret -od dworu. Tym 
o- | procederem nieomylnie szwankowałaby wolność ojczysta 
y“ | polska, jako mamy przykłady z sąsiedzkich czeskiego i 
m | węgierskiego królestw, w których gdy za żywota królów 
y- | bywały elekcye, obróciły się wolne królestwa na sukces- 
y’ | yjne, a następnie na rządy absolutne. Więc W ojewodz- 
y- | twa zniosłszy się z sobą wyprawiły posłów do Szembe- 
dy | ka Prymasa i do Hetmana, jako do osób pierwszego rzę- 
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du prosząc pierwszego, aby z obowiązku o prawach i 
wolnościach zdeptanych radził, a Hetman aby zbrojną do 
wybicia się z niewoli dał pomoc, jako wódz, a jako 
pierwszy senator, Kasztelanem będąc krakowskim, radził 
z Prymasem o dobru publicznćm. Lecz z płonną nadzie- 
ja powrócili posłowie. Prymas, pan dobry i świętobliwy» 
niechciał się krółowi narazić (bo mu szło o kredyt do- 
mu jego) iżby z całym domem nie był dysgracyowany. He- 


tman zaś komplementem tylko zbył głos płaczących i o- | 


wszem exkuzował króla, że tego była nieuchronna po- 
trzeba, żeby saskie wojska w Polsce były, a to czy- 
nil mając diabła w sercu i niepamiętając na wolność oj- 
czyzny, w którćj się rodził, I tak ślachta nie mając 


wodzów rady isposobu, ogołoconaz rady, obrana z sił, pła- | 


cząc tylko musiała owe jarzmo saskie mimo woli włożo- 


ne cierpliwie znosić, czekając z nieba tylko pomocy. 


Nawet gdy do tego hetmana posłanników swoich Turek, 
Han krymski i insi różni Hanowie posyłali umyślnie, py- 
tając, jeżeli saskie wojska nie pognębiły Polski, zawsze 
Hetman udawał rzeczy opacznie, ze na lekkim żołdzie 


za konsensem i usilną affektacyą Rzeczypospolitćj trzyma- | 


my posiłkowe wojsko z Saxonii, a to dla bronienia kra- 
jów, dla inkursyi jakićj nowćj od Szwedów i dla Mos- 
kwy, która się w niektórych prowincyach polskich znaj- 
duje do Pomeranii wchodząc. A co większa tak był przy- 
chylny królowi, że nie żałował rzęsisto kontentować 
tamte narody złotem i tém ich zbywał zasłaniając kró- 
lewskie excessa. Lecz mu się te szalbierstwa arcy zle i 
od króla i od Rzeczypespolitćj nadgrodzity, jako niżćj o 
tém. 

$.6. Tego roku nastąpiły różne uciski na Polskę. 
Naprzód w lecie nastały deszcze nawalne, z kąd niepa- 
miętane od ludzi starych były powodzie, które milionowe 
szkody poczyniły w zbożach, nawet i budynki zabierały 
a ztąd nastąpił niewymowny brak zbóż i drogość. 
Sprzątanie łąk i żniwa całe ustawicznemi deszczami zeszły, 
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a to sprawiło zdechanie bydeł, ponieważ pasze, jak siae 
na tak słoma pogniłe były, a tak P, Bóg różnemi pla- 
gami okrył ojczyznę naszę z woli swojćj świętćj, lecz 
ukarawszy, z wszystkiego potćm miłosiernie wydzwi- 


5.7. Województwa przecie myśląc o sobie, jakoby się 


| z jarzma podatków i z konsekwencyi na potem wolno- 


$ci szkodliwych wybić miały sejmiki w mniejszych Wo- 
jewództwach, które co miesiąc z limity odprawowały. > 
Pomagała im w tém przyczyna, że dla układania taryf 
i dla umawiania, co mają dawać na Moskwę, ustawicz- 
nie, to tam to sam przechodzącą, musiały rady swoje 
miewać. Lecz w górnych Województwach miał król pil- 
ne oko bardzo na to i żadną miarą tego nie pozwalał, bo- 
jąc się żeby do jakiego szkodliwego jego imprezom znie- 


|sienia się nie przyszły Województwa. Przecie jednak 


Województwo krakowskie (nieprzyjąwszy rady zdrajców) 
posłało cicho prosząc Hetmana, aby chciał wspierać je z 
wojskiem, deklarując mu dać zaraz gotowizną 100 tysię- 


| cy złotych na Buławę, i wojsku dwie ćwierci zapłacić de- 


klarowało, a to było w Lipcu. W Prymasa też wstąpił 
duch miłosierdzia, bo będąc poruszony owém pierwszćm 


poselstwem Województw, począł mówić żwawo królowi 


o trzymanie Sasów w Polsce i zabranie konsystencyi 
wojsku kwarcianemu; nie odpowiedział mu nic król, ale 


w godzinę inapisał mu list po włosku i pogroził dys- 


gracyacyą jego domowi całemu; co gdy Prymas prze- 
czytał, zamilkł. Był to pan dobry i poczciwy ten Szem- 
bek, tylko że bardzićj dom swój kochał, niżeli dobro pu- 


bliczne, co jest wielką wadą, ile w Prymasie. 


§. 8. A w tém P. Bóg zesłał ducha niezgody między 
królem a Hetmanem W. Sieniawskim, gdy Iliak sekre- 
tarz hetmański zkonfundowany od Hetmana udał się do 


króla; ten wydał sekreta jakieś hetmańskie, które były 


przeciwko imprezom królewskim. Wokował król zaraz 
do siebie Hetmana czćm prędzej, tam piona w poko- 


ju złajał Hetmana, Który wyszedłszy | odskróla; żaraz z 
Warszawy wyjechał. Ale król chcąc zrzucić Hetukca, a 
czyniąc mu na złość subordynował Rybińskiego; chet- 
mińskiego i Derpowskiego łęczyckiego Wojewodów, że 
hy ci, jako żołnierze ; pojechali do w ojska i i zrobili zwią” 
zek, czóm chciał z powagi i potencyi Hetmana ogołocić, 
a sobie na nowo pozorną sporządzić okazyą do trzymania | 
saskićj milicyi w Połśce, że wojsko kwarciane rebellizuje, 
Ale ci ż natchnienia nieomylnie Bacha świętego; miastó | 
wzburzenia wojska, wyjawili Hetmanowi / machinacyą 

królewś ką; gdyż się obawiali żeby wojsko: szwedzkiego 

ducha nie obrało Sobik za głowę, któryby nowy požar | 
mógł zrobić w Rzeczypospolitej, i radzili ciż obydwa | 
Hetmanowi, aby waczćj z Rzecząpospolitą trzymał, bo | 
się już i stan pośredniczy, faworyzujący królowi, począł 

był postrzegać, na co zmierzało trzymanie w Polsce o- | 
wych wójsk saskich, ale "dla prywatnych interessów swo- | 
ich, nie chcieli nic szczerze robić. 4. Hetman dowie- | 
diey się o zdradach królewskich nad nim, począł 
sprzeciwiać się królówi, i Województwa potajemnie po- 
budzał, żeby na kon wsiadały, a on miał z wojskiem 
stanąć pod "Tomaszowem i chciał żeby się tam były Wo- 
jewództwa do niego kupiły, Wstąpił w wszystkich na- 
tenczas duch pocieszenia, a gdy lato minęło, widziała 
Ślachta, że krół'nie myślał wójsk saskich z Polski wy- 
prowadzić, ani sejmu złożyć, którego kadencya w tym 
oku przypadała; więc mając dekłaracyą assystencyi od 
"Hetmattów, umyśliła upadającą dzwignąć ojczyznę, ponie- 
waż ta' tranzakcya. królewska obalenie rządu zamyślała. 
Ruskie najpierwćj porwało się za powodem Fredra, Ka- 
sztelana lwowskiego, wołyńskie za manudukcyą Ledu- 
chowskiego, Podkomorzego krzemienieckiego , «który 8 
chorągwi lekkich porządnie wyprawnych miał pogotowiu, 
(a to przyszło snadno na Wołyniu uczynić, gdyż nie mie- 
li Sasów u“ siebie, tyłko polskie -wojsko).. Woje- 
wódżztwo krakowskie 'stanęło pod Hebdowem przybra- 
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wszy sobie za wodza Wojewodę swego ks, Korybuta 
Wiśniowieckiego. Sandomierskie też pod Sieciechów zje- 
chało się, mając za wodza Felicyana Czerminskiego, Ka- 
sztelana kijowskiego, który był i substytutem konfedera- 
cyi sandomierskiej. A gdy tak w Wrześniu do żywej 
rezolucyi przedniejsze Województwa przyszły, lubo w 
bardzo małych kwotach ludżi, ale ufali w wojsku kwar- 
cianćm, którego się spodziewali według słowa Hetmana 
pod Tomaszowem zastać, ale ten poslawszy tylko Wo- 
jewództwu krakowskiemu 6 chorągwi lekkich ściągnął 
wojsko pod Podkamieńn za Lwów. Tam do pod Podka- 
mienia konwokował panów ruskich krajów na konfedera= 
cyą, gdzie muwszyscy radzili, żeby nie odstępował kwia- 
tu całćj Polski: najpierwszych Województw stojących na 
koniach, lecz Hetman nie śmiał, bo był nie serdeczny, 
i ani się z miejsca nie ruszył, Z tąd było natenczas na- 
malowano tego Hetmana w kontuszu tchórzami podszy= 
tym a tchórze z za kołnierza, z wylotów, z kieszeń, 
z za pazuchy i koło spodu główki pokazujące: za szablę 
się chwytał, a tchórz mu jćj nożką siedzący na pochwach, 
cofał i dobydź nie dał. Tu gdy Wojewódziwa na koń 
wsiadały, miał wszędzie król takich, którzy wszystkie ra- 
dy dobre mięszali, bronili śląchcie rezolucyi opaczną ra- 


dą,'o wszystkićm królowi znać dawali i sekreta wydawali, 


Zaczém gdy się Wojewodztwa armowały, już Sasi go. 
towi stali rozganiać i przeszkadzać obradom ich. Gene- 
rał Eckstet w kilku tysięcy Sasów przyszedł naprzód 
na Sandomierzanów pod Sieciechów, mając piechoty % s 
jazdy 3 regimenty, w nocy obległ Województwo i pro- 
my co mieli gotowe do przewozu na Wiśle zabrał; a w 
tóm marszałek Województwa Czermiński, Kasztelan ki- 
jowski, żołnierz dobry i doświadczony zmarł duiem przed- 
tóm, a ślachta bez dyrektora niewiedziała co czynić, aż 
rano przyjechał do nich Denhoff, Miecznik koronny, He- 
tman polny litewski, i marszałek konfederacyi sandomier- 


skiej a uczyniwszy koło remonstrował T ie 
5 


jako Eckstet miał wojska blisko 8 tysięcy, a ślachty nie 
było i półtora tysiąca, bo się byli drudzy jeszcze nie 
zjechali i wielu też po śmierci marszałka w nocy 
przez błota w tyle obozu przeprawili się. I tak Denhofl 
„z Morsztynem, Wojewodą sandomierskim kapitulowali 
imieniem Województwa po 10 tynfów na całą zimę dać 
z dymu każdego wojskom saskim, a Eckstet kontentować 
się tém przyrzekł, wolny pas do przejechania Sandomie- 
rzanom dał, ale jednak nie ze wszystkićm dotrzymał, bo 
Sasi wozów ślacheckich narabowali dosyć, koni, sukien, 
szabel oprawnych dosyć nabrali, a osobliwie wozy zmar- 
łego brata marszałka, Kasztelana małogoskiego z krete- 
sem zrabowano. Ztamtąd dniem i nocą biegł Eckstet roz- 
ganiaćz Województwo krakowskie pod Hebdowem stojące, 
gdzie pułkownik Mier naprzeciw idącemu przyszedł z re= 
gimentem dragońskim: znieśliby byli nieomylnie ślachtę, 
Których ledwie 300 było w kupie, ale biskup krakow- 
ski przyjechał z Krakowa i przyrzekli z Wojewodą kra- 
kowskim owemuż Eckstetowi, że i Województwo krakow- 
skie zechce z kommissoryatem saskim traktować, dając po. 
10 tynfów z dymu jako i Sandomierzanie. (Co uslyszam 
wszy Województwa ruskie rozjechały się, narzekając na 
Hetmana; że ich zawiódł i podobno na zgubę niejaką 
zfomentował : Województwa, pomoc wojskom deklaro- 
iwal a potém uciekł w. kąt. Owe też 6 chorągwi co był 
Województwu krakowskiemu przysłał, poplokawszy wio- 
ski około. Wieliczki i Bochni poszły na Wołyń W 
tenże czas Wojewodzica lubelskiego Tarła, przy śla- 
chcie. mocno stawającego, pod MKrasnostawem napadli 
Sasi i zdradą wzięli. Jadąc przez Krasnostaw wyskoczył 
z karety i salwował się do kościoła, ale Sasi nie u- 
ważając na prawa kościelne skoczyli obses i wzięli go 
z kościoła; biskupa kijowskiego, który nietykalność kościo- 
ła i Wojewodzica bronił zkonfudowano i odepchnięto, a 
Wojewodzica w rękę tyrańsko raniono, kościół skrwa- 
wiono, O co się Nuncyusz seryo ujmował; zgwałconą 
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nietykalność kościoła królowi reprezentując, co Wojewo= 
dzicowi do wyjściarz aresztu bardzo pomogło, lecz mu- 
"siał na siebie dać assekuracyą, jako się w wojnę domową 
przeciwko królowi mięszać nie miał. 

$. 9. Biskup krakowski Łubieński z Wojewodą kra- 
kowskim prosto z pod Hebdowa pojechali do Warszawy, 


reprezentując królowi nędzę ludu z drogości zbóż i zdy- 
chania bydeł z ciężarów saskich kontrybucyi; mówił bi- 


skup z płaczem, i tak król 10 tynfów z dymu jednego 
pozwolił na całą zimę kontentować się. Wymawiali sobie 
pomienieni senatorowie :żeby Sasi na wiosnę z Polski wy- 


śli, ale to dwuznacznie obiecał król, referując się w tém 


do pozycyi czasu. A w tém z całćj Polski i Litwy zje- 
chali z Województw i ziem posłowie, także i od wojska; 
żebrząc klemencyi pańskićj, żeby Sasi wyśli z Polski, a 
sejm aby był złożony (którego kadencya z prawa w tym 
roku przypadła.) Ale król Polaków już sobie za dziedzi- 
cznych poddanych mając, nie jako z wólnym poczynał 
narodem, ani wspomnienia więcej o sejmie nie było. Zle- 
kceważono owe poselstwa. Poseł od wojska miał audy- 
encyą niejaki Cichanowiecki, długą do króla czynił pero- 
rę, prosząc z powodu 'konsystencyi zastąpionych przez 
Sasów, żeby król według praw panował bez nadweręże- 
nia ich, śmiało mówiąc, żeby ministrowie sascy w Saxo- 
nii się rządzili, nie w wolném królestwie; ale potćm od 
dobrego przyjaciela przestrzeżony, że go chce król kazać 
złapać i do Saxonii odesłać, ledwo w nocy uszedł z War- 
szawy. A Podkomorzemu litewskiemu, że owemu posło- 
wi jak najgrzecznićj odpowiedział od tronu, zakazał król 
przez marszałka koronnego Mniszka, żeby więcćj na po- 
kojach królewskich nie bywał, Poseł pruski Wolski, że 
się wymówił u Wojewody chełmińskiego pijany : s Rzecz- 
pospolita będzie zawsze a król zdechnie a to wyrzekł 
terminem swoim jako Kaszuba, (bo tamteczni obywatele 
mówią koń umarł, a człowiek zdechł) nie uszło mu to, 
kazano go sądzić i ledwo idąc na kolanach przez kilka 
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pokojów króla przeprosił. Niechciął tedy król żadnych 
więcćj posłów (po owym Cichąnowskim) słuchać, mie- 
niąc być te poselstyya zbrodnią obrażonego majestatu. Ii- 
tewscy posłowie zebrawszy się razem z całego, księstwa 
oddali krółowi instrukcyą swoję, nic nie mówiąc, tylko 
Górski, Zmudzin rzekł te słowa: ,,zmiłuj się Panie, jako 
ojciec synów swoich nie trap więcćj.** a dalćj westchnie= 
niem i {zami zakończył, | tak posłowie uchodząc cięż- 
szych grawaminów musieli pozwolić z dymu każdego po 
10 tynfów do komissygratu saskiego, pod tym jednakże 
warunkiem, żeby Sasi wyśli na wiosnę z Polski. Ale dwór 
nie dał stanowczćj odpowiedzi, ani nadziei, obiecując się 
tylko na konjektury i pozycyą czasu ząpatrować. 

$. 10, Nie byłaby była tak uciążliwą ta kontrybucya, 
gdyby ją byli wszyscy płacili, ale kiedy Hetmani ko» 
ronni i litewscy, Prymas, Kanclerze i Marszałkowie i in- 
szych wiele pootrzymywali od króla na swoje dobra li- 
bertacye, do tego pod tym płaszczykiem i na swoich fa- 
worytów pootrzymywali, żę prawie połowica mniejsza 
Polski uwolniona od .kontrybucyi tym sposobem została» 
a król decessu owego z skąrbu swego kommissyoratowi 
na wojska rekompensować nie chciał, więc pozwolił kom~ 
missarzowi generalnemu , aby kłądł co mu się podoba na 
niższych dobra. Go, jeźli sumiennie ci zdrajcy Rzeczypo- 
spolitćj czynili, osądzi P Bóg, gdyż do tego i prawa i 
wolności, siebie chroniąc, królowi przedawali, bo się asse- 
kurowali dworowi, że spokojność i zaburzenia ślacheckich 
rozruchów utrzymują, na czćm król ufundowany nie my- 
ślał Sasów z Polski wyprowadzić, będąc koniecznie téj 
supozycyi, że Jetmani z drugimi owymi zdrajcami u- 
trzymują ślachtę pognębioną i że nię mając się ślachta do 
kogo wiązać, musi cierpliwie jarzmo saskićj milicyi w 
dobrach ich ponosić, ani będzie miała sposobu do rezysten- 
cyi.. Dodawało i to wielkiego ciężaru, że byli tacy po 
Wojeyyództwach wyćwiczeni w radach Kalimacha i w in- 
nych sztukach politycznych , którzy na drugich sąsiadów 
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dymy wkładając, nie tylko swoich substancyi ochrónili, 
ale też i do znacznych fortun przychodzili, ile ci co prym 
po Województwach trzymali z wielką uboższych krzy- 
wda, Mizel w tenczas- pyts sfan -stann ślacheckiego i 
takich do których dwór miał swoje urazy, a prawie już 
żadnćj nie było różnicy absolutnego od wolnego rządu i 
to. w absolutnych nie, bywą takiej ciężkości, bo tam gdy 
stanie uniwersalnćj kontrybucyi rozkaz, to wszyscy w 
powszechności: płacić - muszą, ani: ministry, dworscy, /nie 
mogą cię uwolnić i na inszych ciężary danin, kłaść. 

$. 11. "Przecie jednak króla poruszył ten rozruch tx0- 
chę, że w Grudniu: umniejszył wojska, wysławszy z 
Polski niektóre regimenty: do Saxonii i.owę dwa: książę” 
cia der Anspach Dymara i Goltza pułkowników.  Dono= 
szóno też: królowi o wielkim gładzie w Połsce z nieuro= 
dzaju zbóż, gdy ludzie miejscami. z. lipowego. liścia i rzą- 
sy laskowćj'mąkę robili na kluski, (com ja sam na oczy 
moje widział,): dla tego umniejszył wójsk swoich. - Lecz 
przecież kommissoryat saski włożył: ciężar ną dobra: śla- 
checkie, ducliowne: i królewskie nie według umowy z 
Posłami uczyniońćj w Warszawie, którzy po 40 tynfów 
z dymu'dać podjęli się, ale poliberfowawszy szalbierzów 
dworskich. majętności ,. po: LÓ tynfów z dymu jednego da- 
wać musiano , na: trzy raty: rozdzieliwszy, co. dwa mie- 
siące po 5 tynfów z dymu każdego od 1 Listopada do £ 
Maja według taryffy 1661. Pieniądze te musiano  odwozić 
do kqammissoryatu w dobrém: kwitowóm; kto nie. wydał 
w czasie, tego exekucyami trapiono , wybierając co- dzień 
exekucyalne szóstaki; jako i przeszłego xokua 
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ROK PAŃSKI 1715, 


$. I. I tem się jeszcze Sasi nie kontentowali, bo w 
Marcu przy ostatnićj racie, kazali sobie dać po tynfowi z 
dymu każdego, na żyto dła infanteryi stojących po mia- 
stach. Nie było takiego żeby się był o to ujął i spytał: 
za co? po co? i z czyjego rozkazu? Ani owi naczelnicy 
Województw, (choć brali konsolacyę) dychnęli, bo sami 
z Sasami partycypowali z owego zdzićrstwą z ubogich 
ludzi, albo ich zą to ochroniono, 

S. 2, Z Denhoffą marszałką konfederacyi sandomier= 
skićj żadnćj konsolacyi Rzeczpospolita nie miała, i o- 
wszem ten usiądłszy ną bezbronnćj stolicy w Warszawie 
z generałem lejtnantem saskim Januszem de Heberstein , 
komu chciał pofolgował w kontrybucyach, a kogo chciał 
ucięmiężał, A powinien był Denhoff dobróm sumieniem, 
jako marszałek konfederacyi owćj, którą przy wolności 
stanęłą (a natenczas wolność cierpiałą grawaminą nieznoś- 
ne w łamaniu praw jćj, gdy mistyczne ciało jéj gnębio- 
no ująć się, dopomagając stanowi rycerskiemu w restau- 
racyi złamanych i zdeptanych klejnotów wolnośći; lecz 
dwie rzeczy trzymały Denhoffa i odwodziły od wypełnie- 
nia obowiązku; pierwszą chciwość rządzenia, żeby się ja- 
ko najdłużćj zaszczycać marszałkowską laską, a druga, 
nadzieja Starostwa kałuskięgo (które królowa Marya Kazi- 
mira trzymała prawem dożywocia, a ta już na schyłku ży- 
cia była dla lat wielkich) zaćmiłą mu oczy, że peświad- 
czał królowi bezbożnych akcyi, zkąd w wielkich u króla 
był respektach, 
$. 3. Litwa w takićmże jęczała jarzmie jak Polska, 
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mając u siebie drapieżnych gości Sasów, a Hetman litew- 
ski, siłę księstwa tego w ręku mający, milczał na to, aż w 
roku przeszłym wszczęły się nienawiści między królem 
a Pociejem z takiej okazyi. Jeszcze w r. p. 1706. na ra- 
dzie grodzińskićj pozwolono było Pociejowi, jako Podskar- 
bienmı na ówczas, kuć monetę białą, a on praktykował 
aż de tego roku 17I4. choć już inszy był Podskarbi, a do 
tego że fałszywe, co zaś największa , że pod osobą i imie- 
niem cesarskiem w wielkiej ilości niemieckićj monety į bił 
pieniądze, któremi gdy całe niemal cesarstwo było zarażo- 
ne, a ztąd w wielką ruinę i dyskredyt handle tamtych 
krajów wprowadzone były, expostulował cesarz z królem 
naszym; żeby temu zabiegł, i tych którzy są okazyą te- 
go żeby ukarał. Król zabiegając temu złemu kazał wziąść 
Nahima żyda, magistra awćj mennice, który potém z War- 
szawy uciekł, gdy mu Sasi za okupem pofolgowali. Dru- 
ga, boleło to Pocieja, że Denhoff Hetman połny litewski 
w większćj łasce u pana niż on obfitował, a był Pocićj 
Denhoffowi głównym nieprzyjacielem, że Buławę litewską 
na sejmie 1712. ostrą opisał konstystucyą, Z tych dwóch 
racyi powziął Pociej niechęć do królą i począł interessom 
królewskim kontrować; które przedtćm (choć z narusze- 
niem sumnienia) dziyynie promował, Zjechał Pociej na 
sejmik elekcyi deputackićj na trybunał (który sie tam 
zwykł w pierwszy Poniedziałek po najświętszćj Pannie 
gromnicznćj odprawować,) gdzie się Pocićj na owym sej- 
miku w Wilnie odezwał z ochotą swoją usługi publicz- 
nćj przeciwko aggrawującym Litwę Sasom, jeżeliby Wo- 
jewództwa i powiaty potrzebowały zbrojńćj  assystencyi. 
Miłą to była bardzo propozycya ślachcie, ledwie co żyją- 
cćj pod ciężarem kontrybucyi, a podziękowawszy Pociejo- 
wi znieśli się z sobą bardzo prędko po całćj Litwie i or- 
dynowali z każdego sejmiku jednego kommissarza do 
Wilna, dawszy im plenipotencye, aby, co zdawać się: bę- 
dzie dla dobra publicznego, z Hetmanem postanowili, A 
tak zjechawszy się do Wilna Kommissarze odprawowali 
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sessye; tam wodzem całej Litwy obrali Pocieja, na woj= 
sko litewskie 1 munderunki na infanterye uchwalili wy”: 


dać po 16 złotych z dymu, sami się obligowali stawać; 


osobliwie gdy tego będzie potrzeba. Posłów do koron- 
nych Województw, do Prymasa i doi Hetmana' Sie- 
niawskiego, naznaczono, donosząc im i prosząc © zaró- 
wną rezolucyę; i wszystko cokolwiek do obrony natu* 
ralaćj należy, postanowiono. Wielki zapał wojska i oby- 
watelów niezmyślona ochota, pokazowała się wszędy,: 0- 
głos obrony naturalnćj ożywiał jęczący łud. Kapłani z 
kazalnic zachęcali: ,,przypasz do biodertwych miecz!” i du= 
chowieństwo podpisało się także na tę konfederacyą; a tak 
obwarowawszy bespieczenstwo króla, przy prawach i wol- 
nościach swoich po gardła stawać poprzysięgli, i podpi- 
sawszy instrument konfederacyi imieniem Województw 
i powiatów, ukończywszy rzecz rozjechali się. A jak prędko 
odgłos tego świętego związku wyszedł, poczęło się w 
kilku dniach wojsko litewskie mocnić, bo co żywo 'nie 
pytając o zasługi śli z ochoty, i starzy żołnierze, którzy 
już byli w domach osiedli, do dawnych chorągwi jechali 
a nie czekając trawy wyśli w pole bardzo ludno, i sta* 
nęli obozem pod Dorsienikami, tęskliwie co moment wy- 
glądając ordynansu uderzyć na Sasów. I nieomylnie sas- 
ka milicya, w Litwie z książęciem Weisenfeldem będąca, 
uległaby była, ale król jak prędko się o tćj rezolucyi 
dowiedział, począł wszystkiemi siłami zabiegać i czóm 
prędzćj do Pocieja różnych wysyłał, traktując z nim, aby 
przestał imprezy owćj i przy ślachcie nie stawał. A gdy 
ci niezłamanego umysłu przełamać nie mogli  Pocieja, 
wyslał do niego Szaniawskiego, natenczas biskupa ku- 
jawskiego, który zastawszy Poócieja w Grodnie, tak dłu- 
go attakował, dowodząc Prywatnemi i publicznemi ra- 
cyami, że pod tém zamieszaniem ożyje korona szwedzka 
w Polsce, bo ty przepadniesz, bo król na złość tobie mo- 
że ks. Wiśniowieckiemu Michałowi (który już za wiado- 
domością. królewską cicho siedzi w Wiśniowcu) wrócić 
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Buławę wielką litewską jako nieprawnie wziętą, „ Temi 


i tym: podobnemi racyami, dał się Pocićj namówić, slach- 


ty odstąpił i ich instrament, niedawno w Wilnie spisany, 


izdari w oczach biskupa i tém samém chwalebne po wszy- 

. . . . . ” yr? . 75%© ` 1. 
stkie wieki dzieło anqichilował, iz tak pięknćj i pobożnej 
machiny nie ucieszyło się dobro publiczne. Udawano też, 


i to za pewne, że przy owych namowach miał biskup 
rzedz. do Hetmana: i ja i ty dostaniemy, inni dadzą. Przy- 
rzekł mocno Pocicjowi, aby jakikolwiek dla dobra publi- 
cznęgo uczynić awantaż i konsolacyą, że Sasi wyjdą z 
Litwy ; jakoż zprawdził, ale nie z tćj pobucki, tylko gdy 
musieli iść drugim ną pomoc do Polski, ale aż okało ś, 
Marcina. Bo Szaniawski jako przenikliwy przeczuwał,. że 
w koronie nie wytrzyma ślachta dalszej oppressyi, będzie 


się musiała rzucić do obrony własnćji będzie to musiała 


uczynić, nie tak dła uciążania kontrybucyami, jako zabie- 
gając na przyszłość, żeby wolności złotej nie utracić, I 
tak król August ubezpieczony będąc od Litwy, w: koro- 
nie też ufał Hetmanowi, bo nie widział do kogoby się śla- 
chta miała wiązać, ponieważ ledwie nie cały senat applau- 
dowął mu, pieufając o rezolucyi żądnćj odjechał do Ša- 
xonii około Wielkićjnocy. 

$. 4. Na miejsce owych regimentów saskich, których 
był król przed świętami Narodzenia Pańskiego umniejszył, 
kazał rekrutować w Polsce 5 tysięcy ludzi dla Wenetów, 
którzy z 'Turczynem o hospodara wołoskiego wojowali; 
co, było przeciwko prawom, bez pozwolenia Rzeczypospo= 
litój wywodził ludzi w cudzy kraj, czego nie. tylko 
konstytucye od roku 1632 (których jest różnemi sejmami 
w tćj mąteryi ufundowanych ośm) zakazują, ale też i pak- 
tłami konweęntami obligował się «August tego nie czynić. 
Lecz to nie pierwsza była królowi Augustowi, bo i w 
przeszłych latach w Podlasiu 20 przeszło, tysięcy nawer- 
bowawszy ludzi potajemnie, wywiedziono do Belgii.a ja- 
ko-bydło: za pieniądze przedano. Tych ludzi dla Wene- 
tów werbowano w poście publicznie po całćj Polsce; śli 
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co żywo kupami chłopi, żon i dzieci odstępowali z gło- 
du, że w kilku dniach zgromadzono tak wielką kwotę; 
odprowadzono ich da Krakowa, oddając generałowi Ses- 
sanowi banitowi francuzkiemu, wywołanemu z kraju, który 
miał regiment pieszy Gaskonów między saską milicyą. Ten 
formował owych nowo zaciężnych na 4 regimenty, dano 
im barwę białą a kamizelki granatowe. Przysłali byli 
Weneci wielką summę pieniędzy za tych ludzi, ale ich 
tam nie odesłano, ponieważ tego roku zaczęłą się ślachta 


otrząsać Sasom, więc ich zażywano tu w Polsce, a w 
przyszłym roku podczas konfederacyi zginęli ledwie nie 


wszyscy, resztę co zostali abdankowano. A król August 
w dalszych latach dał Wenetom za nich kilka tysięcy 
Sasów z generałem Schulembergiem, A. lubo król wziął 


wielkie summy od WWenetów na tych ludzi, przecież ich | 


Rzeczpospolita swoim kosztem musiała okryć i żywić, bo 
w Czerwcu musiano ną nich wydać z każdego dymu po 
dwa tynfy według taryffy skarbowej 1661. Tychże sa- 
mych ludzi wysłano było po Województwach na exeku- 
cye. Wybierali też zaraz na regimenty piesze własne 
Rzeczypospolitćj (które się były do króla pod Hetmanów 
kommendy przekinęły) po złotemu z dymu jednego w nie- 
których Województw ach. Wszystko musiała Polską cier- 
pliwie znosić, choć i ludzi z nićj wybierano i o jej kosz- 
cie mundurowano: 

$. 5. Oczywista to byłą karą boska na królestwo 
polskie to wprowadzenie Sasów do nas, bo za nimi ro- 
zliczne nieszczęścią zwabiły się i nie tak były ciężkie 
inwazye szwedzkie , moskiewskie, kozackie, kałmuckioń 
swoich wójsk wielorakie podejmowania, jako tych lat, 
gdy.nieurodzaj zboż wielki, sprzątanie z łąk i zniwa mó* 
kre, bydeł po wsiach zdychanie, a przecie w sercu pań- 
skićm żadnej kompassyi niesporządziły te klęski, gdyż bez 
najmniejszej potrzeby trzymał tak wiele saskiego wojska 
w Polsce a uciążał kontrybucyami, Gdy Sasi i na przed- 
nowku rujnowali do ostatka, ludzie ubodzy marli od gło- 
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du. Widzieć było po miastach, miasteczkach i wsiach lu- 


dzi kupami po rynku i ulicach leżących a od głodu umie- 


rających, matki dzieci porzucały na drogach i gościncach, 
nie mając ich czem żywić, a niechcąc na śmierć ich z 
głodu pochodzącą patrzyć, W ruskich krajach, i tam w 
tak złotćm miejscu, w ziemi prawie mlekiem a miodem 
płynącej , gdy głód wplątał się między ludzi, a panowie 
nie mieli czem opłacać ciężarów za poddanych, wiele tysię- 
cy chłopów poszło do Wołoch, gdzie Turcy po założo- 
nym Chocimie przyrzekli im wolność wiary na zawsze, 
i uwolnienie od ciężarów wszelkich na 10 lat, ale im te- 
go niedotrzymali, poodwodzili ich daleko na bisurmanów 
obracając. 'Tatarowie litewscy przeszło 300 lat tam mie- 
szkający, bo jeszcze od Witołda książęcia litewskiego w 
r. p. 1397 za Worzklą rzeką zabrani z żonami i dziećmi, 
mnóstwo ich wielkie osiadło około Wilna i Troków. 


"Ci, nie mogąc znieść oppressyi saskich wójsk, zabrawszy się 


z całym domostwem pośli do Wołoch, gdzie im Turcy 
dużą część kraju naznaczyli, w którym osiedli. Ale i to 
nie małą ruinę stanom polskim przynosiło, że pieniądze 
od Sasów na kontrybucye wybierane, wszystkie z Pol- 
ski do Saxonii wywiezione, chyba te się zostały, które 
panom polskim fakcyantom królewskim darowane były, 
Tu wielkie omamienie było naszych magnatów, że ich 
król na złamanie praw ojczystych własnemi polskiemi 
pieniędzmi kaptował. Szwedzi i Moskale, choć. także 
wielkie miliony wybrali w Polsce, jednak tu wszystkie 
prawie zostawili pieniądze, okrywając wojska, kupując 
wiktuały i insze różne potrzeby. 

$. 6, Tak dalece się była bytność Sasów naprzykrzy= 
ła w Polsce, że Województwa krakowskie i sandomier- 
skie posłały potajemnie z pośród siebie posłów do Wiednia 
i poddawały się domowi rakuskiemu, aby owego jarzma 
saskiego mogły pozbyć. Płocha to była w prawdzie des- 
peracya, grożąca wieczną ruiną. Lecz cóż mieli czynić, 


nie mając sposobu wydrzeć się z okrucieństwa Sasów, gdy 
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ich magnaci polscy w gorszą zaprzedawali niewolą. 

$. 7 W Lipcu powrócił król z Saxóhii. FERRENT 
wie uchodząc inwidyi ślachty pojechali do Warszawy; 
Prymas, Hetman W. korony i wielu inszych, a wszyscy 
tacy, kiórży chwalili impreży królewskie. A tam z kré- 
lem traktowali publicznie, proszac aby formalna. Rzeczą- 
pospolitą przywróci, saskie wojska z Polski wyprowadził, 
kontrybucyśmi więcćj nie uciążał, i w inszych materyach 
dla dobra publiczneg 6 wiele expostułowali, Ale to tylko by- 
do na pozór, bo pokryjomu w gabinecie na wszystko po- 
zwolili, czemu przeczyli niby w antykamerze, wymówi- 
wszy sobie, aby sami wolni byli od końtrybucyi. Także 
król August owych wszystkich senatorów częstował bar- 
dzo buczno na wyspie wiślanej z wielką apparencyą i 
perskim przepychem; sam był bardzo wesol, a ludzie i- 
bodzy płakali po całej Polsce. 

$. 8. .Gdy.się to w Warszawie działo, w krakowskićm 
Sasi podtenczas właśnie zabili dwóch ludzi godnych, Tur- 
skiego, starostę pilznienskiego, regimentarza kilkunastu 
chorągwi tam stojących, i Belchackiego, kasztelana biec- 
kiego. Turski lubo był wielki faworyt hetmański, jed- 
IE jako ślachcic sarkał na oppressye Sasów i w roku 
przeszłym zachęcał Województwo do rezolucyi, Wiedzieli 
to Sasi, a obawiając się żeby i tego roku nie dał assys- 
tencyi Województwu, mając. 15. chorągwi w komendzie, u- 
myślnie wysłali batalion Gaskonów Kest Turskiemu pod 
nos, żeby mu było dać jaką okazyą. Zaczóm kapitan, niejaki 
Fresner, przyszedl do wsi Przemykowa, gdzie Turski mie- 
szkał, chcąc się rozkwaterować ze 100. piechoty. Tur- 
ski miał natenczas Kasztelana bieckiego na ochocie, a owi 
Sasi poczęli umyślnie niezmierne wiolencye w Przemy kowie 
czynić, na co wypadło towarzystwo przy regimentarzu na 
rezydencyi będące, owych Said rozpłoszyli i chorągiew 
wzięli, o którćej oddanie gdyby byli prosili, nieomylnie 
Turski, jako żolnierz, kazalby był oddać, wiedząc co to jest 
ża dyshonor chorągiew stracić. (Insi cxkuzują Sasów, Że 
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oni prosili.w przód o oddanie chorągwi swojćj, ale że tę 
chorągiew masztalerz Turskiego wrzucił był do wozowni, 
a gdy widział, że się Sasi kupili, uszedł za Wisłę i tak 
chorągwi znaleść nie możono.) Lecz jakożkolwiek jest, 
dosyć na tém, że Fresner-posłał na.insze wsipo więććj lu- 
dzi, że ich było do kilkuset. Radzono Turskiemu żeby 
przeszedł za: Wisłę i dał znać do chorągwi swoich o dwie 
mile stojących, z któremiby był mógł dać należyty od- 
pór owym najezdnikom. Ale Kasztelan biecki dyswadował 
mówiąc, że Sasi nic gwałtownie czynić nie będą, bo na 
honor senatorski muszą mieć respekt, i tak tylko bramę 
kazano zamknąć. Lecz Šasi przelazłszy przez parkan 
wpadli zajuszeni do Dwóru; wyszedł do nich Turski bez 
szabli, którego w ganku bagnetami, na flinty zasadzonemi, - 
impetem wielkim skoczywszy tyrańsko na Śmierć zabili; 
a potóm wpadłszy do pokoju Kasztelana siedzącego w 
krześle także owym orężem zakłuli, a znalazłszy swoję 
chorągiew pośli precz. Był ten kapitan kilka czasów w 
areście politycznym, a poitćm podczas konfederacyi uwól- 
niony pòd: Grodnem. Ta akcya straszliwa uczyniła wig- 
kszą awersyą do Sasów w wojsku Rzeczypospolitej; 
wspomniono zaraz przy ciężkich grawaminach saskich i 
dawniejsze akcye , osobliwie Gębickiego, starosty nakiel- 
skiego w wielkićj Polsce przed lat pięciu od Sasów za- 
bitego, Ten na początku wojny szwedzkićj zabił był 
Egidego, półkownika saskiego, w Poznaniu, więc też kre- 
wni jego będąc w służbie saskićej powróciwszy do Pol- 
ski zabili tego Gębickiego,  FExagerowano i insze prze- 
szłe dzieje zabójstwa, najazdy przez Sasów wyrabiane, 
które tém bardzićj żal szerzą, im się być urażonym znowu 
czuje. A z tąd w żadnym domu śłacheckim nie słychać 
byoł nic, tylko głos zemsty. 

$.9. A tak wejrzawszy ślachta na exorbitancye Sa- 
sów, jako ślachtę zabijają, dwory najeżdżają, kontrybu- 
cyami trapią, wyprowadzenia ich żadnój nadziei, forma 
rządu żadna, tém bardzićj poczęła w nich rość odwaga, 
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Więc naprzód poczęło óbmyślać obronę Podgórze krakow- 
skie w powiecie, sądeckim i na największą zasłużył sławę 
i wdzięczność wiekopomną Stefan Wielogłowski, Cześnik 
rawski, sktóry pobudzał wszystkich do obrony naturalnej, 
wystawiając na wszelkie niebezpieczeństwo zdrowie i for- 


tunę swoję. "Ten zacny człowiek najprzód poruszył wie- | 


le ślachty na sejmik do Proszowic elekcyi deputatów na 
trybunał zgromadzonych; stanęła z nim znaczna gromada 
Podgorzanów lekko bez wielkich zawad, wozów , ale arcy 
armatno,.a po zagajeniu sejmiku obrali marszałka Woje- 
wództwa Marcina Rybinskiego łomżyńskiego chorążego, 
a wszedłszy w konfederacyą partykularną i przyrzekł- 
szy do ostatniego tchu nieodstępować się, pośli pod Kra- 
ków, gdzie natenczas stał w garnizonie generał Lamothe, 
mająć kilkaset infanteryi i pułkownik Mier z regimentem 
swoim końnym dragońskim; ci obadwa chcieli ślachtę u- 
nosić, ale ujęci zdrową Wojewody krakowskiego perswa- 
zyą, żeby olejem ognia nie gasili, przestali na tém, da- 
jąc pierwćj znać o tém królowi do Warszawy, co się 
dzieje w krakowskićm. A Wojewoda wjechawszy do 
ślachty radził, żeby się jeszcze z tą rezolucyą zatrzymali, 


ponieważ i słabych sił byli, bo tylko jeden powiat sade- | 


cki a z bieckiego nieco było ślachty, druga, niewiedzieli 
jeżeli insze Województwa będą tćj rezolucyi po przeszło- 
rocznićj konfuzyi, a w wojsku kwarcianóm żadna nadzie- 
ja, ponieważ Hetman częścią wwiązł w imprezach królew- 
skich a śmiałości cale nie miał, ogarniony strachem. Ale 
Podgorzanie lubo w małej liczbie, bo ich nie było nad 
700 koni, zachęceni od Wielogłowskiego obyczajem wo- 
jennym podnióslszy chorągwie pośli w góry, deklarnjąc 
się wszystko cierpieć a więcćj trybutów nie dawać. Za- 
wiślne powiaty Województwa krakowskiego nie ruszy” 
ły się, bo Kasztelan wojnicki Dębiński, jako mógł u- 
trzymował rzeczy, żeby potém cały ciężar pomsty (gdyby 


się nie utrzymali) na jeden kraj od króla nie padl, ile 


że Sandomierzanie cicho siedzieli, a insze Województwa | 
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tylko się nad swoją niewołą dziwiły płacząc i stękając. 
J za prawdę była to bardzo słaba odwaga Podgórzanów, 
bo i kointelligencyi żadnych nie mieli z inszemi Woje- 
wództwami, ani nadziei o kwarcianćm wojsku, nawet ich 
Województwó niechciało z nimi iść w jeden sens, ale 
jednak prawica pańska sprawiła skutek, że z tak małych 
początków niezmierne wzrosły rzeczy. Zaczćm może ca- 
łe polskie królestwo Podgórzanom Województwa krakow- 
s'iego wieczne dzięki czynić, a osobliwie wiekopomnćj 
sławy Wielogłoskiemu , który nieustraszonćm sercem dał 
okazyą do wydzwignienia się z niewoli, i restauracyi 
praw zdeptanych całćj korony polskićj. 

$. 10. Król, gdy mu dano znać o rozruchu owym Pod- 
górzanów, rozśmiał się na to, lekce sobie ważącz kazał 
Mierowi dyssymulować, będąc tak o litewskiego, jako o 
koronnego hetmana życzliwości przeciwko sobie ubespie- 
czony. A zwoławszy na konferencyą do Warszawy het- 
manów i senatorów, fautorów swoich i naradziwszy się 
z nimi, którzy go upewnili, że nic przeciwnego stać się 
nie może, bo ślachta bez wójsk nie może się skupić i nie 
poradzą nic sami, ponieważ nie mają się do kogo wiązać, 
zaczćm gardząc owym rozruchem, a będąc dobrćj nadziei 
z remonstracyi owych zdrajców ojczyzny, odjechał do Sa- 
xonii, zdawszy na Fleminga swego i Denhoffa, jako aktu- 
alnego marszałka konfederacyi sandomierskićj cały ciężar 
rządu. Począł był kanclerz koronny przed wyjazdem re- 
prezentować fatalne konsekwencye niewyprowadzenia Sa- 
sów; na co mu hardy Fleming tak grubo przymówił, że 
z żalu wyjechał precz od dworu i począł brata, Prymasa 
królestwa namawiać, aby przy utrapionćj ojczyznie stanął ; 
lecz i temu prędko król zabiegł; zwabił listem do War- 
szawy kanclerza i wziął go z sobą do Saxonii, bojąc się, 


„żeby Prymasa nie namówił do ratowania ojczyzny. 


$. 11. A Podgórzanie niezmienną intencyą stali w gó- 
rach obozem, czekając rezolucyi inszych Województw; ja- 
koż miały nie złe apparencye do obrony siebie Wojewodz- 
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twa prowincyi ruskićj, bo Wolynianie mając, czas swoje 
wyrobić, gdy u nich Sasi niestali tylko,kwarciani, zaczóm 
urzędnicy tamteczni 'dostawszy na swój własny kredyt pie- 
niędzy (co im potóm z skarbu publicznego zapłacono) za- 
ciągnęli nieznacznie ośm chorągwi: insze Wojewodztwa 
ruskie straciwszy, nadzieję 0 pomocy Hetmana,  uchwali- 
dy wyprawę pacholków konnych, co z AW oppressyą 
było, bo i Sasom musieli dawać kontrybucye i na swoich 
powiatowych łożyć żołnierzy, A tu sam P. Bóg widzi 
lepićj, jeżeliby było przyszło tak od Sasów jako i na do- 
mowe wyprawy do tych niedogodności, gdyby byli szcze” 
rze Prymas i Hetmani obojga narodów radzili mocą, kto- 
rym Rzeczpospolita, sił swoich powierzyła. 
$. 12.. Nieschodziło jednąk i na dobrze życzących 
Rzeczy pospolitej senaterach i zdrowych radach ich. Ci z 
daleka uważając upadek Rzeczypospolitćj waznemi bardzo 
przyczynami stawiali „stanowi pośredniczemu /niebespie- 
czeństwo przed oczy, wadząc, żeby swoją ;ospałością, czy 
zdradą na tysiące niebespieczeństw ojczyzny nie podawali, 
któreby nieomylnie za sobą ponieśli, _Ałbowiem jeżeliby 
król i Sasi; wyumfowali nad ślachtą, mogli się obawiąć 
aby. samą drogą czynu nieutwierdził Król panowania swe- 
-g0 w Polsce w swoich‘ sukcessorach. A jezeliby. zaś lud 
irynnfował, to się mogli spodziewać owćj za Kromwela 
„angielskićj sceny; żeby. senat zarówno z Sasami krwią 
swoją swych figlów nie płacił, żeby byli w owym: pel- 
nym dyflidencyi wieku na wlasne glowy fatalne pioruny 
nie obrócili, gdyby kazano czynić rachunek, jako pod dwie- 
„ma gliniańskiemi rokoszami stalo się, raz około r. p. 1330, 
za badyike, a drugi raz r. p. 1537 za Zygmunta I królów 
„polskich, gdzie senatorowie za ich zdrady pognębieni by- 
li, a ztąd przez zmianę BWA formy rady, zeby nie 
nastąpiła zmiana rządu, który głownie i: pryncypalnie na 
sejmach zawisł, jako sejm jest mystyczne cialo zawierające 
prawa i wolności nasze, 
& 13, Radzili dobrze myślący i Ak: ojczyznę 
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Prymasowi, aby zjechał do. Lublina. wziąwszy kolor spra- 
wy. swojćj z panią Fowiańską, którą miala kapituła gnie- 
źnieńska bardzo znaczną; toż proponowali i Deuhoffówi, 
aby. jako marszałek, konfederacyi sandomierskićj, która 
nie tylko przy majestacie, ale też i przy wolności stanęła, 
tamże stanął; o tóż samo i Hetmanów necessytowali, aby 
do Lublina zjechali, wojska zaś litewskie około Brześcia 
a koronne niedaleko Zamościa aby były postawione. Aby 
tak w szczerym węźle zbiegli się byli do nich pierwsi u- 
rzędnicy z Województw i senatorowie tamże do Lublina. 
Ztamtąd aby było wyszać do króla posłów prosząc o ewa- 
kuacyę wójsk saskich i o restauracyą dawnćj formy Rze- 
czypospolitćj; a tak król widząc jednomyślność magnatów 
z obawy o przyszłość wyprowadziłby był na tę apparencyą 
Sasów swoich. Ale gdy jednych prywaty bezbozne, dru- 


„gich tchórz, a trzecich niepohamowane łakomstwo „za 


"serce pochwytało, niechcieli nic dla. dobra ublicznego 
Į y , 5 


„czynić, Ci zaś, którzy te środki zdrowe podawali west- 
-chnieniem tylko do P. Boga, obrohcy najwyższego, obró- 


cić się musieli, I tak gdy niechcieli ci, którym z su- 
nienia należało wesprzeć upadie rzeczy, musiano dobyć 
miecza co było mogło spokojność zaburzyć. Za co mu- 
szą P. Bogu oddać rachunek ci, których to było obowiąz= 
kiem, a nie starali się o to i owszem zlym radom po- 
świadczali. "A 
$.14. A w tém spojrzał Pan z wysokości swojej, 
użalił się ludu swego, a jako dziwny w sprawach swo- 
ich Pan zesłał pomoc i usłał drogę do wybicia się z nie- 
woli, Gdy wojska polskie kwarciane obaczyly na oko, 


"że i na trzecią zimę saskich wójsk wyprowadzić król wo= 


Ji nie miał, a oni już na 4 rok bez zaplaty służyli i ża- 
<dnćj nadziei zasług swoich nie mieli, ponieważ o sejmie 
ani mowy bylo, do tego w konsystencyach krzywdę i 
przeszkodę w hibernie znaczną ponosili przez, zastąpienie 


-vójsk  saskich;, nawet przejeżdzającym ludziom: wojsko- 


wym popasów albo noclegów za ich własne sieniadze po 
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wsiach i miasteczkach Sasi bronili, wyganiając ich i. bi- 
jąc; postrzegłszy to, że nie innym końcem ten nieporzą- 
dek i krzywda w płaceniu. wojskom kwarcianym działa 
się, tylko żeby tym sposobem siłę i obronę Rzeczy pospo- 
litej wycieńczyć i cale znieść; do tego widząc, że Hetman 


zfakcyowany i przekupiony od Ezóła! (bo mu wielkie sum- | 


my z kontrybucyjnych pieniędzy dawali Sasi) niedba, nic 
o wojsko i i owszem go sam niepotrzebnemi kommendami 
w niwecz obraca , a mieli też od ludzi zdrowszego zdania 
i „rady będących częste romonstracye w obozach stojąc, że 
się to na obalenie rządu i zguby wolności działo; zaczem 
lubo w małej kwocie stało wojsko kwarciane z tćj strony 
Wisły (bo Hetman umyślnie dla związku rozry wał ich; 
odsyłając jednych w Ukrainę, drugich tu i owdzie po 
Polsce), ale jednak wielkim duchem gotowali się do obro- 
ny ojczyzny. Trafiło się, że Brzuchowski, Kaszólań lu- 
biczowski, z ordynansu hetmańskiego ściągnął wojsko pod 
Pokrzywnicę nad Wisłę, który często w dyskursach nad- 
mieniął z daleka, aby ojczyzny Kieodstępować, a to wszy- 
stko głęboko imprymowało się w sercu wojskowych, i po- 
częli myśćić 6 związku, ale nie mieli takiego, - któryby im 
dyrekte dodał serca, bo i Brzuchowski sam, lubo z daleka 
namieniał, lecz sam niechciał by dź autorem tego. Aż to już 
w jesieni związawszy się dwa powiaty podgórskie poczęły 
wysyłać posłów jednycl. po drugich do wojska, prosząc 
imieniem całego „Wojew ództwa swego, żeby ich nieodstępo- 
walii na sukurs im przy śli, deklarując im rekompensę zapła- 
ty. „Towarzystwo zaś Województwa krakowskiego to od 
ojców, to od braci i krewnych zagrzani, ustawicznie braci 
zachęcali w obozie. Brzuchowski zmarł był w lecie; po nim 
wziął kommendę wojska Młodzianowski, porucznik hussar- 
ski Miecznika EUfenGUko, Ten gdy po wojsku poczęto 
mówić o związku, bojąc się żeby zmowy z "Podgórzata- 
mi w polu stojącymi nie uczynili, umknął się za W isłę 
pod Nisko z wojskiem, a w kilka dni po świętym Mi- 
chale zdawszy kommendę Szalmierskiemu, odjechał na kil- 
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ka mil do żóny, a tym czasem Morsztyn Wojewoda san- 
domierski zbliżył się do dóbr swoich pod wojsko, a za- 
woławszy A swego Gorzynskiego do siebie, mo- 
cno mu to zlecił, żéhy „wojsko do związku pociągnął a z 
Podgórzanami trzymać się rekommendował. Gorzy nski 


 powróciwszy do obozu jednéj nocy. tyle sprawił, (że go 


wielu deklarowali nieodstępować, a on podjął się być 
marszałkiem. Owejżze nocy przyszedł ordynans hola - 
ski, żeby się wojsko ku Rusi pomykało, chcąc jako 


| przeszłego roku uprowadzić je za Lwów. Nazajutrz ru- 


szy ła się przednia straż, a korpus sam wojska, mając ko-. 
nie gotowe do ruszenia się, huknął i najechał regimenta- 
rza, ofiarując mu, aby był marszałkiem zniężkowys ale 
on będąc w oczywistym strachu wymówił się; więc Pô- 
EE mu wolno wyjechać, a tegoż nET momentu 
wybrano marszalkiem A a A a vicemarszałkiem 
Branickiego. Tam owa pierwsza akcya nowego urzędu 
zebrawszy wojsko pod swój buńczuk (który mu wojsko 
z rąk bunczucznego regimentarskiego wydarłszy oddało) 
solenną przysięgę wzajemnego przymierza, nie tak dalece 
o zasługach wspominając, jako o utrzymaniu praw ojczy=/ 
stych uczyniwszy, ruszyli się z korpusem i gwałtem pra- 
wie cudzoziemskie wojska do związku przymusili. Bar- 
dzo tam mała i natenczas była potęga wojska, nie było 
wszystkiego nad £ tysiące, bo Hetman obawiając się da- 
wno związku, nigdy nie trzymał wojska w kupie, dla te= 
go i wtenczas przeszło 80 chorągwi poważnych do Prus, 
do Wielkopolski i w różne miejsca po Polsce bez ża=* 
dnćj potrzeby porozsyłał, a połowica też większa woj- 
ska kwarcianego w Ukrainie dla buntów kozackich była, 
Regimentów także większa połowa jedne przy Hetmanach 
były, drugie. król trzymał na prezydyach w Krakowie, 
Poznaniu Prusach; insze dowiedziawszy się o związku, : 
do Hetmanów i do Sasów za powodem’ Niemców i i race 
cuzów officerów pouci ekały, i | 
$. 15. Gorzyński téj godziny jak został marszałkiem 
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rozesłał podjazdy, a więcćj i z ochoty "pobieżało wojska 
o kilkanaście mil znosząc Sasów w około siebie, bezpie- 


cznie po wsiach. i miastach stojących; nawet ślachta, chło=* 


pi, za odgłosem związkowćj konfederacyi z obudwu stron 
Wisły bardzo. wiele zabijali, że ich w kiłku dniach na 3 
tysiące trupem padło, Rzucili się Sasi z konsystencyi 
swoich, ale jak biedne owce'nie wiedząc w` którą stronę 
uderzyć, regimentami słę tylka do kupy zbierali dając 
znać do, Warszawy o nagłej klęsce swoich.  Gorzyński 


godziny jednćj nie tracąc czasu, wysłał drugie podjazdy, 


broniąc kupienia się „Sasów a sam ruszył się ku Podgó- 

rzanom , którzy też już zbliżali się ku niemu, a złączy= 
wszy się z związkowymi, umówili iść za W isłę w Woje- 
wództwo krakowskie i pobudzić te tu powiaty; żeby na 
koń wsiadali, o rekompensie pomyślili wojsku i o dal- 
szych progressach z nimi radzili, 


$. 16.. Podjazdy wysłane od związkowych zRióbrzh | 


wszędy gościły, a osobliwie z Pilichowskim porucznikiem 
ordynowani ; ci napadli regiment rajtaryi kirysierów pul- 
kownika Howerþeka pod tytulem- królowej będący, (był 


to regiment najludniejszy, i tag w ludzi, munderunek, ja- 


ko.i w Konie między saskićm wojskiem najlepszy); rejte- | 


rował się Howerbek i z ludzmi owymi w wsi pewaćj nie- 
daleko "Darnowa na eimentarz dobrze obmurowany. Posy- 
łał, do niego Pilichowski, aby się poddał, a gdy nie chciał, 
zażył na niego sztuki; wysłał w nocy Kaudóifedkiego, 
porucznika, nazad w lasy, który jak dzień nastawał, po- 
czął się z za góry powoli pokazować bijąc często w kotły, 
surmy ji trąby, Sasi ręzumieli, iż sukurs od marszałka j- 
dzie, poddali się wyszyscy i broń położyłi; czego potóm 
żałowali. w yszedłs szy w pole, a obaczywszy bardzo małą 


kw otę ludzi, ale dysarvmowani będąc, musieli się dać po- 


SÓW ać. Przyrzekł i im był Pilichowski zdrowo ich od- 
prowadzić. do g! 'ąnicy, i przyznam, iż to był piękny sposób 
pozbycia się nieprzyjaciela z Polski bez rozlewu obywa- 
tglskiej.. krwi; lecz gdy: tych ludzi dysarmowanych przy- 
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prowadzono do wojska, okrutnie ièli“ zrąbano i w. pien 
wycięto pod Radgoszczą. “A Uto się stało z łakomstwa 
Gorzyńskiego marszałka, że się na tak sżkaradny uczynek 
odważył i przeciw prawu naródów dysarmowanych; pod- 
danych wybijać kazał. Wiedział” Gorzyński; że w wo 
zach saskich, oprócz ich włashych pieniędzy i apparencyi; 
mieli Sasi kontrybucyami wybrane suminy wynoszące do 
kilka kroć sto tysięcy fałarów bitych , a te ‘wozy wymó- 
wili sobie byli Sasi, aby. ich mogli nienaruszehie za gra- 
nice wyprowadzić; i tak Gorzyński subordynował rotmis= 
trza Jaletynskiego , żeby do’ rabunku owych wozów pó+ 
budżić wojsko; a w tëm pokażało -się; że Sasi w wozacit 
owych potajemnie /mieli strzelbę; do tego jeden’ z owych 
niewolników pórwał się na żołnierza zwiążkowego wý- 
rwawszy mu własną broń jego od bóku, a ziąd się wieł-' 
ki tumult wszczął, skoczyło co żywo i wycięto przeszło 
2 tysiące Sasów, wozy doszczętu zrabowane. | Robiety, 


b= 


których bardzo wiełe było żon oficerskich i inszych, o 
darłszy, wolnó puszczono. Wielką tam zdepycz mialo 
wojsko, lecz dużo zbłądziłi, że ludzi wyzabijali, dawszy” 
im słowo na bezpieczeństwo życia; dosyć było wozy za- 
brać a samych nie mordować. ~ zę EAE 

(, 16. Świadczą histórye Hciwetógy, że ci bez wyla- 
nia krwi i wojny krwawej wyprośiłi prezydium z szwaj= 
carskićj ziemi i wybili się z poddaństwa arcyksiążąt ra- 
kuskich tym sposóbem, iż gdy o wolność swoję poczęli wo- 
jować, najpierwój ośniset ludzi w fortecy Rofzenburg. nas 
zwanćj przez traktat zabrali, a odebrawszy im bron, nie- 
ruszonycli do granic odprowadzili i tym sposobem całe ` 
państwo swoje óswobodzili, Za naszego czasu Węgrzy 
z cesarzem ó wolność wojując, za instwrukcyą Korgasta 
kazali obwółać, że któby z niemieckiego wojska do niclt* 
przyszedł wolno, ‘wyższą szarzą i solucyą będzie konteń- 
towany; więc wiełe-różnych ludzi z cesarskiego ' wojska“ 
do' nich szło; trafiło się że jeden'major z 300 koni drago- 
nii cesutskićj miając sekretnie deklarowane” ptłkowniko- 
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stwo, szedł do AAęgrów. Ażeby się nie zdało że umyślnie 
to uczynił informował potajemnie, żeby na pozór znaczna 
kwota Węgrów obtoczyła go; więc Bersini posłany był 
natę okazyę, który odebrawszy od Niemców broń i za- 
brawszy wszystkich, nie mógł wściekłego żołnierza u= 
trzymać, skoczyli Węgrzy i wycięli wszystkich. 


$.17. I tu u nas nieomylnie poddawaliby się byli Sa- | 


si, gdyby było pierwszym słowa dotrzymano, a w krót- 
ce pokazało się, że P. Bóg nie mógł błogosławić owej 
tyrańskićj akcyi, bo w kilka dni ruszyli się związkowi 
pod Tarnów, z tamtąd porozsyłał znowuż marszałek pod- 
jazdy w zad i w przód, uprzątając sobie drogę ku Wi- 
śle i sam mało co wojska zostawiwszy przy sobie stał na 
miejstu, Aliści z boku z gór przypadł pułkownik Mier 
mając swój regiment i różnych zbieranych Sasów, że mijał 
ludzi przeszło 3 tysiące. Marszałek lubo w małej kwocie 
dał mu pole i z razu poczęto Sasów dobrze łamać, a ma- 
jąc już związkowi za wygraną, wzywali Sasów do ak- 
kordowania, Jecz ani mówić sobie o tém nie dali, woła= 
jąc: wolemy zginąć jak żołnierze, niż się jako bydło dać 
zarzynać, W tém pułkownik polskiego wojska autoramen- 
tu cudzoziemskiego nazwany Wetrsch, którego był Bukow- 
ski przed kilku dniami z 300 dragonii zabrał i do zwią- 
zku przywiódł, zdradziecko postąpił; postawiony był 
w korpusie, a kazawszy papierem bez kul nabijać swoim 
dragonom, wydał ogień fałszywy a potém tył podał, za- 
tćm połączyli się Sasi i zegnali naszych z pola. Stawał 
w tćj okazyi Bukowski bardzo dobrze, raniony dwa razy 
był, Sobocki także gdy już wszyscy uchodzili, mając 80 
pachołków utrzymał nieprzyjaciela, że nie gonił ucho- 
dzących. Legło tam Sasów wiele i mogłaby była wy- 
grana być naszych, gdyby był porucznik jeden z podja- 
zdu powracający o pół mili i od pobojowiska koczujący, 
który i strzelania bardzo dobrze słyszał, przybiegł a z 
tyłu uderzył; ale udawano o nim, że on Miera o małej 
kwocie wojska przy marszałku będącćj informował, a 
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to chcąc się przypodobać, że niemałym był motorem do 
związku, a był to towarzysz Hetmana koronnego. Lecz 
mu się to źle nadgrodziło, bo Mier po bitwie uchodząc 
nocą podjazd rozpłoszył, lub wziął w niewolą. Sasi na 
pobojowisku . nie po chrześciańsku morderstwa straszne 
wyrabiali, pasy z naszych postrzelonych a jeszcze ży- 
wych drąc. "Towarzysz pestrzelony z pod ordynackićj 
huzarskij chorągwi niejaki wołał na Miera, gdy Sas z 
z niego 3 pasy udzierał od karku aż do wielkiego palca 
u nogi, lecz Mier miasto politowania śmiał się patrząc na 
to tyraństwo. Porobiwszy to Mier biegł całą poc do Kra- 
kowa, tak bardzo uchodząc, że równo z IR stanął pod 
Kazimierzem, 12 mil jednej nocy uszedłszy, porzucał wiele 
koni i ludzi po drodze. Wszędy wiele ślachty jadących 
do pospolitego ruszenia pozabierał, Jeden tylko Mieszko- 
wski idąc z Siemirockim obrónił się Mierowi dziwną mo- 
cą boską i rezolucyą swoją, a Siemirowskiego zabito. 
Pod Staniątkatni nocowało kilku ślach'y ubogich wioząc sól, 
którzy usłyszawszy o idących ludziach pouciekali na, staj- 
nią w karczmie, ale Mier dowiedziawszy się o nich ka- 
zał ich postrzelać na buntach wysoko chroniących się, 
Wjeżdżając na MKażimierz potkał ślachcica , dzierzawcę 
dóbr tynieckich, dobrego znajomego swego przyjaciela; ka- 
zał go z kolaski od żony wziąść i iw Wiśle utopić. Pod- 
czas tych rozruchów nie było i u Sasów gorszego hultaja 
i zajadliwszego na krew polską ślachecką, jako ten Mier 
prawdziwy poddańczuk polski z, Szkotów narodu, o któ- 


rych piszą, że są bardzićj grożący niż waleczni, a z tąd 


i okrutni, gdy im się kto bronić nie może, | 
$. 18. Po tćj nieszczęśliwej akcyi tarnowskiej zebrawszy 


wszystkie podjazdy do kupy marszałek związkowy, poszedł „ 


z Podgórzanami, przeprawiw szy się pod Opatowcem, pod 


Proszowice; tam. też przybyły w jakiejkolwiek kwocie 


powiaty województwa krakowskiego, pobudzane będąc 
listownemi korrespondencyami marszałka Rybińskiego; i tak 
stanął ślachty krakowskićj przy wojsku, a wojska przy 


ślachcie związek; tam dekłarówanó wojsku dwie ćwićrci 
zapłacić, Do województw też inszych pobudzając j je do 
obrony Ojczyzny posłów ordynow ano; związek zaś woj- 


skówy zwołał lud na obronę własną. Przyby walo ze- 


wsząd towarzystwo na odgłos” i poczęły się chorągwie 
ókrytsze czynić, które przez tę trzechłetużą rezydencyą 


Sasów w Polsce bardzo były zrujaowy ane. A oñ Mier 


zajadły §zòt osiadłszy'w Krakowie, już nie śmiał więcej 
głowy wychylić, tylko wszystkie prochy i ołówie, po- 
pieczętował i pod gardłem zakazał ich przedawać. l 

§ 19. A Fleming dowiedziawszy się, co"się“stalo' z 
kwarcianymi, pobiegł 'czéńmprędzéj do Wielkopolski zbie- 


rać Sasów do kupy, których pod zasłoną Szeremeta z' 


Moskwą powracającego z Pomeranii bezpiecznie kupił, a 


Sure metowi wbijał opacznóm udaniem w głowę, że: 


wojsko polskie poszło do związku i' królewskich ludzi 
na kilka tysięcy pobiło, a W ojewódźtwa małlopolskićj i 


ruskićj prowincyi chćą się z nićim złączyć, a to wszy= 


stko czynią duchem szwedzkiki”i i że cale fakcya szwedz- 
ka ponosi w Polsce glowę, i tak dla wzburzenia się Wiel- 
kopolskiej prowincyi namówił Szerenieta, żeby się nie 
ruszył z tamtąd. A Sieniawski, biskup kujawski, z z Dent 


hoffum czemprędzćj z Warszawy do Torunia uśli, Su-' 


mnienie obarczone zarzutami, mysli, że wszysty o niem 
mówią; tak i ci rozumieli, że najpierwsze pioruny na. nich 


pójdą, bo się czuli godni bydź! inwidyi od ślachty, jąkoż 
zashizyłi ją *przed Bogiem i BE d ludżmi; © Biskup jako. 


„łachowhy i ODB że prawdy królowi nie mówił z* òż 
 bowiązku swego; a drugi jako geieraliy marszałek Kon- 
fedérácyi saidar kið ketri węzeł dotychczas nie był 


rozwiązany), że się nie oppohówał przy wolności i owszem” 
przeciwko słuszności poświadczał PŁODY: gdy opprymo= 


f 


wał prawa. 

$. 20; ' Wyjeżdzając Fleming do Wielkićjpotski posłał 
generała Baudicza w półtzecia tysięcy Sasów w Krakow- 
skie; roztmiejąc, że samym widokiem Sasów ustraszy Po- 
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laków; ale ci dowiedziawszy się o nim, pośli z pod Pro- 
szowic z Krakowianami naprzeciw Baudyczówi i oblegli 
go 20: Października kwarciani z przodu,:a Krakowianie 
wzięłi mu tył pod Nowómmiastem. Zginąłby tam był nie- 
omylnie Bandycz z wojskiem saskićm, ale się udał do trak- 
tatu, a przez owego niepodczciwego Wetrscha (co i pod 
Tarnowem zdradził) przekupił marszałka 60 tysięcy złotych, 
który nie radząc się wiele, ani do “jutra na deliberacyą 
nie wziąwszy żeby nie postrzeżono zdrady , co prędzej w 
obliczu wójsk stojących w szykach: posłał kondycye akor- 
du Baudyczowi; które chętnie akceptował, podpisał i dał 
osobny skrypt na siebie, że prosto do Warszawy z woj- 
skiem powróci i Fleminga wszelkiemi siłami, przywodzić. 
miał; aby ewakuowani Sasi byli z. Polski. « Deklarował 
też jako kongressom Województw „przeszkadzać nie miał: 
i że prezydium z Krakowa natychmiast wyprowadzi, bez 
naruszenia depozytów i że wszystkiego święcie dotrzyma. 
A tak uszedł Baudycz i z wojskiem, 'a gdyby były nie 
fakcye i łakomstwo zdrajcy marszałka, żeby było na ów- 
czas Sasów wzięto lub dyzarmowano (jakoż i sami chcie- 
li broń kłaść), jużby była prowincya małopolska wolna 
od Sasów została, bo już natenczas tak ich: było wyple-. 
niono, że tylko w samym Jarosławiu i Krakowie koncen- 
twowane ich siły zostawały, a tych łacno byłoby dokon- 
czono , alboby byli sami uciekli. «Postrzeżono zdradę mar- 
szałka, ale po czasie, kiedy już Baudycz był w kilkuna- 
stu milach. Zaczćm poczęte szemrać bardzo na' niego i na 
Wetrscha, a dowiódłszy mu zdrady pod Tarnowem uczy- 
nionćj, musiał marszałek kazać wziąść. w: areszt ostry 
Wetrscha i do Zamościa odesłać.  Baudyczowi tymczasem, 
upuściwszy go z życiem darowali czas do złączenia się z 
Flemingiem, który najmniejszego z! owych punktów nic- 
dotrzymał, na które dał assekuracyą na piśmie z podpisem 
i pieczęcią.  Pospolicie bowiem Sasi mówili: (lekce wążęc 
nasz naród: polski) ze niesłuszna szelmom: Polakom słowa 
dotrzymować ;'a Oni sami czynem, że niedotrzymali, czy- 
nili się. arcyszelmami, 


— 29a — 
$.2f, Tym czasem gdy Baudycz przestraszony po- 
szedł nazad ku Warszawie, Województwa zatćm miały 
czas kupić się i radzić o sobie. Województwo ruskie 


pierwsze po krakowskićm zjechało się do Wiśni; tam zrzu- 


ciwszy Kasztelana z dowództwa, mając na niego suspicyą, 
że się dworowi przeszłego roku dał przekupić, obrali na 
jego miejsce Rosnowskiego marszałkiem Województwa 
swego. Tamże zaraz posłali do Jarosławia część ludzi, 
którzy Sasów kilkuset tam będących attakowali, a potćm 
za akordem wypuścili i wyprowadzili precz z Wojewódz- 
twa swego, Tych Sasów Kamieniecki, porucznik pancer- 
ny Olszewskiego, Starosty wieluńskiego, idąc z podjazdem 
napadł pod Lublinem, lecz mu się uprosili złotemi proś- 
bami i tak im wolny pas dał. Sandomierzanie stanęli pod 
Opatowcem , obrawszy marszałkiem Stetkiewicza, Kasztela- 
na zawichostskiego; zwiąrek uczyniony z wojskiem Wo- 
jewództwa krakowskiego potwierdzili i weśli w niego do 
Województw kupiących się iść za Wisłę. 

$. 22, Województwo Krakdkskie po owćj nowómieja 
skićjsakcyi poszło pod Opatowiec do przewozu; tam uchwa=' 
lono na wojsko, na mocy deklarowanych ćwierci dwóch, 
zachęcając ich do wierności Rzeczy pospolitej, po 30 zł. pol. 
z łanu jednego, 25 Października, Ze zaś nie wszystka 
stanęła śłachta Województwa krakowskiego do pospolite- 
go ruszenia, bo żadne o tém nie wyszły były do tych- 
czas uniwersały, tylko z ochoty na odgłos biegli, zaczem 
marszałek Województwa Marcin Rybiński wydał uniwer- 


sal 28 Października, konwokując wszystkich, kto się ro- ” 


dził ślachcicem na generalny popis na dzień 2 Listopada 
pod Opatowiec, obwieszczając to za rygor postanowiono/ 
było w koło na nieprzytomnych; jakoż nie minęła tych 
kara, którzy tam nie byli, bo musieli za ordynacyą sądów 
skarbowych w rosja 1716 w jesieni dawać z łanu Po 60 
zł. po. Tamże pod Opatowcem uchwalono wyprawę pa- 
chołków; na których PO 6. złp. z łanu wydawano. Ta 
wyprawa do skutku nie przyszła, a pieniądze między 80- 
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bą magnaci rozkradli.) Ruszyły się potćm W ojewódz- 
twa krakowskie i sandomierskie za Wisłę do drugich ku- 
piących się tam Województw. z , 

$.23. Zygmunt Jakób Rybiński, Wojewoda chełmiń- 
ski, marszałkiem będąc trybunalskim animował Wielko- 
polanów i insze wszystkie do tamtego trybunału należące 
Województwa, utrzymując, aby się tćj co Małopolanie 
nie chwycili rezolucyi. Lecz wielkopolskie Wojewódz- 
twa i dla Moskwy tam stojącćj nie mogly się ruszyć, bo 
Fleming, jako udał przed Szeremetem, że to wsiadanie na 
koń Województw małopolskich i skonfederowanie się 
z wojskiem kwarcianćm, duchem szwedzkim stanęło , tak 
zaraz Moskwa mocno i liczno zastanowiła sięw wielkićj 
Polsce, zapatrując się na dalsze rzeczy. 

$. 24. Gdy się w tak krótkim czasie tak wiele dobre- 
go dla dobra publicznego w małej Polsce działo, Fleming 
jako jaki absolut wydał uniwersał (z głupićj swćj powa- 
gi) ogniem i mieczem grożąc takim» którzyby do konfe- 
deracyi sli; a tém bardzićj rozdrażnił Województwa i po- 
budził do odparcia gwałtu wojskom najezdniczym i do wró- 
cenia praw „zgwałconych. „A sam Fleming pozbierawszy 
wojska saskie, po Prusach i wielkićj Polsce stojące, łą- 
czyłsięz Baudyczem i inszymi niedobitkami swymi z ma- 
déj Polski wygnanymi, około Warszawy. /Tamże i Ry- 


biński pod Warszawę ściągnął także znaczną dywizyą , 


wojska, kwarcianych, różnie w Prusach i wielkićj Polsce 
stojących, którzy w związku nie byli; regimenty także 0- 
we dobre dragońskie, jeden swój, drugi hetmański pod ge- 


nerałem Rzeczypospolitej Kassenowem, „Francuzem, wiels: 


kim zdrajcą i huliajem; a. te dwa regimenty do samego 
końcą wojny assystowały Sasom. 
$. 25. Z owych polskich chorągwi, które to był zwiódł 


Rybiński pod Warszawę, nie ucieszyli się. Sasi, bo ci wy- 


prawiwszy wprzód; tabory swoje za Pilicę skonfedero- 


wali się, a wsiadłszy na koń, w samo południe "pośli do“ 
marszałka związkowego 35, chorągwi za powodem Gór - 
I 


== AR 


skiego, porucznika husarskiego znaku Wojewody  malbor- 
skiego.  Pulkownik' Garbowiecki został się przy. Sasach 
z dwonastoma choręgwiami lekkiemi. "Ten Garbowiecki 
był rodem z Lublina, dla tego tez, że niskiego urodzenia, 
nie był życzliwy Rgeczypospolitéj. Generał Fleming: nie 
śmiał gonić. Górskiego, obawiając się. zasadzki związko- 
wych, rożumiejąc; że po nich przyśli. - Lekce. ważył je- 
dnak Fleming owe rozruchy Małopolanów, aito będąc `u- 
gruntowany w nadziei, że Wielkopolska nie porwie się 
dla stojącej w nićj Moskwy, a że Litwę Pocićj Hetman | 
utrzyma; tu zaś „chęć się Małopolska porwała, ufał w 
Hetmanie W. Sieniawskim, że ten mając około siebie we | 
Lwowie nie mało ludzi ognistych i część wojska w U- | 
krainie, w którćj, więcćj było chorągwi niz w. związku, | 
a marszałek Gorzyński nie miał jeszcze dotąd ludzi 4 tysię= | 
cy z pełna, i spodziewał się, że to Hetman utrzyma. i 
ten związek uskromni, Jakoż Hetman Sieniawski zażył 
nie zlój sztuki, ogłosił kommissyą hyberzową we Lwo- | 
„wie i,dystrybutę, chcąc tym sposobem przewabić do sie- 
bie-wojsko a  przynajmnićj owę dywizyą ukraińską, Ale 
tego nie słuchano i owszem gdy owemu wojsku w Ukra” 
nie stojącemu wydał ordynanse Hetman, żeby pod Lwow 
„lo: niego przychodzili dla odbierania assygnacyi -hyberno- 
wych, oni stanąwszy pod Białymkamieniem tam się skon-| | 
federowali, i sami mimo sam Lwow ku związkowemu woj-| | 
sku pośli, a bawiąć się kolo Zamościa czekali aż się marsza- | ; 
lek Gorzyński przeprawi.  Powiana była ta dywizya ukra-| ] 
ińska. mieć komputa 10 tysięcy, ale ich ledwo 400 koni| , 
mogła, rachować,! tak się byli zmizerowali „ odi koni od-| 3 
„padli, a co większa: już to czwarty rok hyberny bardzo 
‘malo a zasług żadnych nie brali, a 16 wszystko z okazji | < 
nie miłych gości Sasów, którzy prawdziwym synom i słu” | ] 
gom Rzeczypospolitćj chleb. zjadali. Marszałek, Gorzyńsk! 
bawił dotychczas! w. sandomierskićm około „Kielc, gdzie 
pod wsią Napękowem przyszedl do niego Górski z owemi 
chorągwiami uszłemi od Warszawy. Fam .z tego miej 


bed ma d. 2 


sca wyprawili +<związkowi wszystkie tabory, konie zbytnie 


i i insze zawady wojskowe w Ukrainę ku Polesiowi, tylko 
! | samo wojsko zostało i wozów nieco. Wyprawii był mar- 

; szałek podjazd ku AVarszawie z Zagwojskim, który nad 
e zwyczaj dobrze płosżył Sasów 3.8 gdzie się tylko wychylił, 
-| i znaczne ich partye znosił. "am było zmyślono epilogna 


> Sasów bardzićj do jędzenia niż do wojny sposobnych, że 
| na pewnćm pobojowisku znaleziono Sasa nad zwyczaj 


g wielki brzuch mającego; zdziwieni Polacy nad takićm wi- 
u | dowiskiem, gdy: go rozpruć kazali, znaleziono w nim żo- 
Y|  lądek większy niż u konia saskiego łeb, pelno zaś w nim 
e by ło indyków, gęsi, kapłonów Poeh i inszego mięsa, 
|-| a serce tak małe, że.go zaledwie możono znaleść w nim 
$) | i wa które jak makowe ziarno było. . 

3 - 26. W tenże sam czas niektórzy ślachta nazbiera- 


i Z: ludzi po kiłkanaście koni, jako to: w kaliskićm, 
Kałdowski, w ziemi wieluńskiej Nagórski, w łęczyckićm 
Grudziński; bili Sasów gdzie napadli, a tak dalece strasz- 
nymi się stawszy Ńasom, że chociaż ich w Krakowie i 
Poznaniu stało po kiika tysięcy; nie śmieli i o milę dla 
owych partyi wyjeżdżać. Napadl. Nagórski pod Wieru- 
szowem na dwornych królewskich ludzi, pobił ich, i 
wiele rzeczy do stroju królewskiego należących pobrał. 


A-| Rałdowski podjazd saski wKrzepicach zniósł, który był 
J-| Mier z porucznikiem, Winklerem wyprawił z Krakowa. 


Gradziński kawalierów Garde du Corps- królewskich w 


a- | łeczyckićm wielu nagubił. Inszych tu akcyi ich niewspo- 
ni| minam, skracając relacyi mojćj ; każdy się, brał do obro- 
d- 


ny naturalnéj ojczyzny. i 

CP E Listopadzie województwa krakowskie i san- 
domierskie przeprawiwszy się za Wislę poszly do kupy z 
inszemi województwami, dla wspołecznćj małopolski}: pro- 
wincyi- obrady. Stanęły wojewodztwa (krakowskie pod 
Marcinem Rybinskim, sandomirskie pod Stetkiewiczem 
kasztelanem zawichostskim, ruskie pod Możnowskim i 
lubelskie pod Kossakowskim chorążym, wolynskie pod 


Leduchowskim podkomorzem, bełskie pod Potockim sta- 
rosta bełskim, ziemia chełmska pod FRomanowskim mar- 
szalkami) w ziemi Przemyślskićj , kraju całkiem wyprząt- 
nionym od Sasów aż pod Wisłę, z qrugićj strony zaś Wis- 
ły związkowi odpierali nieprzyjaciela, żeby województwa 
mogły bezpiecznie radzić o rzeczach, by ow korpus z 
Województw małopolskićj prowincyi złożony mógł. mieć 
głowę, naznaczywszy miejsce walnćj radzie najbliższe 
obozów swoich miasteczko Tarnogród. A to Rzeczpos- 
polita Janowi Zamojskiemu kanclerzowi i Hetmanowi, za 
jego wsławione dzieła w dobra dziedziczne przez kon- 
stytucyą 1588. obróciła, i tak trafem, owe nieznaczne i 
mnićj wiadome miejsce stało się tak szczęśliwe, że tam 
o tak wielkićm w potomne wieki chwalebnóćm dziele rada 
była. 

$. 28. Po umówionćm obradom miejscu i w Tarno- 
grodzie naznaczonóćm, ponieważ dla okoliczności nie mo- 
gly Województwa w polu odprawić tego aktu, nie zabie- 
rając nic czasu, wysłały z pośród siebie posłów do Tar- 
nogrodu 26. Listopada, a same w około Tarnogrodu sta- 


ły. Zjechawszy się delegaci zasiedli w kościele; tam by-. 


ła naprzód kontrowersya, kto miał zaczynać; wojewódz- 
two ruskie wymagało tego honoru, ponieważ w ich pro- 
wincyi odprawował się ten akt, żeby ich marszałek za- 
gajal. A że tam był książe Wiśniowiecki Janusz, woje- 
woda krakowski, (któremu dziwnie dla jego poczciwości 
ślachta ufala) krzyknęli wszyscy, żeby ten pan tego kon- 
gressu miał dyrekcyą; na czem i stanęło, że on ową 
chwalebną wiekopomnym czasom zaczynał sprawę. Chcia- 
ła ślachta koniecznie tego zacnego wojewodę marszałkiem 
generalnym Kkonfederacyi obrać, ale się z tego urzędu 
wielkiego gruntownemi i prawdziwemi wymówił racyami. 
Zycząc jako najprędszego Rzeczypospolitćj pomyślnego u- 
spokojenia, a będąc u Hetmanów obojga narodów w nie- 
chęciach obawiał się, żeby ich był bardzićj od przystąpie= 
nia do obrony ojczyzny nieodraził, a zatćm całemu dobru 
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pospolitemu nie zaszkodził. Ale jednak zdrowej rady nie 
odmawiał owemu zgromadzeniu, radząc średnią drogę 
przyjąć przed siebie; życzył żeby obrać z koła rycerskie- 
go takiego człowieka, któryby niemiał žadnéj przedtćm 
na siebie inwidyi, do tego że stan ślachecki osobliwą miał 
na ówczas do senatorów urazę, wyjąwszy tego Wojewody 
i niektórych. Na owćj sessyi było tam i senatorów kilku 
mniejszych; oprócz Wojewody krakowskiego, Kasztelanów 
sandomierskiego i wojnickiego, byli Wolski, przemyślski, 
Ossolinski, pałaniecki, Jagniątkowski, czechowski Kaszte= 
lanowie. Był też książę Czartoryjski, chorąży litewski, i 
Ordynat Zamojski. Kasztelan lwowski o trochę nieza- 
pieczętował swojćj zdrady życiem, że się dał przeszłego 
roku królowi przekupić, gdy mu była ślachta dowództwo 
powierzyła i pewnieby był z niechęci ich nie wyszedł 
zdrowo, gdyby go byli posłowie krakowscy nie obronili i 
między siebie nie wzięli. Zagaił Wojewoda krakowski 
akt, naprzód sercem uniżonóm wysławiając dobroć boską, 
że daia sposoby ratowania ojczyzny z przyczyny nędzy 
niedostatnich i jęków ubogich, i jakąby drogą miały pojść 
wyprawy publicznćj głosy prosił o radę i coby w owym 
razie czynić, Zaczém wszyscy posłowie ciągnełi do tego, 
aby się skonfederować, a marszałka generalnego konfede- 
racyi obrać. Senatorowie tam przytomni nie przeczyli te- 
mu, ale radzili żeby pójść sposobem tyszowieckićj konfe- 
deracyi i wszyscy niemal chwycili się tego, pozwalając 
ślepo na to, a nie wiedzićli stanu tamtego aktu; w tym 
poseł bełski Dramiński wyjąwszy pomienionćj konfedera- 
cyi tyszowieckićj manuskrypt, czytał publicznie. Dopiero 
obaczono, że tam była insza postać rzeczy i konfidencya 
wielka między stanami, gdyż się tam Hetmani z wojskiem 
a wojsko i hetmani z ślachtą i senatem skonfederowali; co 
podczas tarnogrodzkiego kongressu być nie mogło, gdyż 
wojsko będąc już'w związku mogło było trzymać, albo 'nie 
trzymać z ślachtą. Lecz nie zabierając złotego czasu Po- 
lacy, osobliwie Pisarz koronny (w bac: 
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wołyński) ruszyli się z miejsc z posłami bełskimi, a wzią- 
wszy Leduchowskiego Podkomorzego krzemienieckiego, 
okrzyknęłi marszałkiem i między senatorami posadzili, 
czemu posłowie z krakowskiego sprzeciwili się, że się aż 
Leduchowski musiał na swoje miejsce wrócić. Nie z o- 
soby ta negacya była, ale że się to zdawało nakazem nie- 
jakim, co Michałowski i Dębowski wywiedli dość szero- 
ko, wywodząc pochwały Leduchowskiego, a potćm prosili 
o radę jako obierać marszałka, czy w polu wszystkie zje- 
chawszy się Województwa do kupy, czy tam zaraz na o= 
wej sessyi w kościele, Lecz Wojewoda krakowski radzii, 
aby jako najprędzej obierali tam zaraz w kościele marszal- 
ka; a tak Województwa idąc z okolei, każde tylko je- 
dnym glosem nominowały Leduchowskiego marszałkiem 
i oddały mu laskę marszałkowską, deklarując mu dawać co 
rok 10,000 złotych polskich. Ze Wojewoda krakowski 


bardzo namowami przynaglał do jako najprędszćj elekcyi 


marszałka, mia! tego racye wielkie, gdyż mu dano znać 
ze Lwowa, że Hetman W. Sieniawski czćm prędzej wy- 
bierał się do Tarnogrodu i posłał byl przed sobą Woje- 
wodę podolskiego Humieckiego, (który się potém dowie- 
dziawszy o obraniu marszalka, wrócił w pół drogi do 
Jarostawia) dla tego tajemni przyjaciele hetmańscy na ses- 
syi będący usiłowali, żeby było do jutra odwlec elekcyą, 
Lecz Wojewoda krakowski, choć mu się zdala najlepsza 
droga dobra publicznego postępować formą tyszowieckićj 
tranzakcyi, ale niechcęc, strzeż Boże, czekać Hetmana, 
przystał natenmodelusz konfederacyi, bo gdyby był Hetman 
przyjechał do Tarnogrodu nieomylnie by był uwiódł wszy- 
stkich a potóm w cięższą królowi poddał niewolą, gdyby 
był naprzód wojsko do siebie awokował. Po obraniu 
marszałka obrano do pisania instrumentu konfederacyi, 
między którymi był Morsztyn Starosta kowalski, teraźniej- 
szy Wojewoda sandomierski. "Tymczasem w kościele na 
sessyi agitowały się różne materye, a osobliwie jakoby 
wojsko utrzymać w assystencyi konfederacyi i onemuż 
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dwie ćwierci zapłacić jako najprędzej, które już Woje- 
wództwo krakowskie pod Proszowicami deklarowało by= 
ło. Uproszono też na tćj sessyi w Tarnogrodzie Woje- 
wodę krakowskiego, aby pojechał do Lwowa przekładając 
senatowi, który tam był natenczas licznie zjechał, żeby 
wstąpił w medyacyą, perswadując Flemingowi o wypro- 
wadzenie Sasów bez krwi wylania z Polski, i żeby te 
najezdnicze wojska więcćj krajów nie pustoszyły. Wtem 
spisany instrument konfederacyi czytano, gdzie była do- 
łożona klauzula, że stawają przy majestacie nie ubliżając 
paktom konwentom; ale że też Bronisza konfederacya wiel- 
kopolska w r. p. 1704 zastrzegła tćmi słowy, więc to 
kazano zmazać, tylko wpisano „nie ubliżając wolności,“ a 
skończywszy manifest konfederacyi swojćj przeciwko op- 
pressyi saskićj, tegoż dnia nie bawiąc się odjechał mar- 
szalek. | tak stanęła szczęśliwie konfederacya tarnogrodz= 
ka; na przykład potomności nauczył szanowny stan ry- 
cerski, że jest wielki. Pokazał recerski stan, ślachta i 
wojsko, że może sobie bez senatu radzić, a co większa 
że i bez Hietmanów brónić ojczyzny potrafi. Nazajntrz po 
tym akcie, marszałek Leduchowski ordynował do Litwy 
posłów Paszczyca i Kurczowskiego, dając znać Pociejowi 
Hetnanowi W. litewskiemu o progressach koronnych, 
prosząc do wzajemnćj obrony ojczyzny. Ordynowano też do 
marszałka z każdego Województwa kommissarzów ela zacią- 
gania rady, którzy zawsze przy boku jego powinni byli re- 
zydować, a Dominika Bekierskiego delegowano do Prymasa, 

$. 28. Trefna rzecz podczas aktu tarnogrodzkiego przy 
padła. Biskup przemyślski Bokon, czyli to z instynktu 
dworu, czyli to z własnego umysłu powracając niby z 
Warszawy do siebie wstąpił do Tarnogrodu; a że był dał 
rozwód z żoną Mniszchowi pisarzowi otockiemńć ten na 
niego oburzony o to, powiedział w kościele, że to nie 
jest Bokon, ale Szaniawski, biskup kujawski, a pod imie= 


niem przemyślskiego przyjechał tu, i pewnie to święte 


przedsięwzięcie nasze rozerwie, jak to fakcyjnie i na wio- 
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snę uczynił przemówiwszy Pocieja. Rzuciła się na to ślach- 
ta i hurmem biegła do gospody biskupa; ale gdy uznała że 


nie jest tak, dała Bokonowi obserwacyą, i wzięła z sobą: 


do kościoła: tam go wszyscy prosili, żeby przystąpił do 
konfederacyi, a osobliwie Bełzanie stymulowali go mocno, 
ale tego uczynić niechciał i odjechał, a był obowiązany 
królowi, bo się król był kochał w bliskićj jego krewnćj. 

$. 29. Fleming usłyszawszy, że się Województwa za 
Wisłę kupią, dopiero w tenczas dużo przestraszony po- 
strzegł, że temu Hetman Sieniawski zabiedz nie mógł. 
Zaczćm on bezpośrednio, niż się w Tarnogrodzie skonfede- 
rowały Województwa, chciał gwałtownie odstraszyć ich 
od obrony ojczyzny: ruszył się od Warszawy mając sas- 
kiego wojska 8 tysięcy i Rybińskiego Wojewodę cheł- 
mińskiego, generala artylleryi z dwiema porządnemi regi- 
mentami dragonii polskićj, do tego dwa pułki lekkich cho- 
rągwi polskich Garbowieckiego i Ułana Tatara litewskiego 
i Węgrów 700 koni z pułkownikiem Miskim (ci byli da- 
rowani królowi Augustowi od Rakocego), że się mógł ra- 
chować Fleming blisko do 13 tysięcy mający wojska, a 
nabrawszy armaty z Warszawy szedł prosto na związko- 
wych. Gorzyński usłyszawszy z języków przywiedzionych 
o następującym Flemingu, a niemając wojska nad 4 tysią- 
ce, poszedł z pod Opatowa pod Sandomierz: a Fleming 
w też tropy za nim. Uderzyli byli na odwód Węgrzy, 
lecz sparzywszy się chuchali długo, nie chcąc więcćj tak 
śmiałymi być; a tak pierwszego Grudnia przeszedł Wisłę 
Gorzynski z wojskiem i stanął blisko brzegów, chcąc przy 
Wiśle bronić przeprawy Sasom. Lecz go i tam dosięgła 
sztuka Fleminga, bo przez sługę Dorpiewskiego Wojewo- 
dy łęczyckiego, brata ciotecznego Gorzyńskiego przysłał 
mu puzdro wina, gdzie w flaszach były czerwone złote 
a z wierzchu winem dolano, *) a to oddano mu od Dorpie- 


md 


*) Otóż nowy dowód jak lekkomyślnie autor najcnotliwszych szkaluje 
mężów. Flaszki złotem napełnione tak są ciężkie, że tym sposobóm 
nikt sekretnie pieniędzy przesyłać nie możę, 
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wskiego i był bardzo sekretnie odebrał. Tak zaraz be- 
dac przekupiony Gorzynski od Fleminga, począł wspak 
rzeczy robić, a do tego że się ten człek okrutnie opijał 
ustawicznie, a co większa gorzałką, i kazał szaniec zro< 
bić nad Wisłą, ale nie należycie, bo to tylko na pozor 
było; do tego infanteryą z pułkownikiem Hanem, która 
miała bronić szańca odesłał wszystkę do Zamościa, któ- 
rà natrafiwszy marszałek Leduchowski wziął do siebie. 
Fleming stał z wojskiem w Sandomierzu a cały tydzień 
bił z armat do związkowych, ale bez najmniejszćj szkody 
ludzi, tylko dwa konie u przednićj straży zabito; aż w 
sam dzień Matki Bożćj Niepokalanego poczęcia, przy o= 
padnionćj wodzie w Wiślę równo z świtaniem kazał Fle- 
ming piechocie brnąć, kawalerye także poszły za nią w ` 
bród i armaty powkładane w nocy na tratwy między pie- 
chotami płynęły, a Gorzyński marszałek związkowy z 
całóm wojskiem bez żadnego porządku tak począł uciekać, 
jakoby mu nieprzyjaciel na karku już siedział. Była na 
środku wody wyspa, zkąd Kaletyński rotmistrz dał kilka 
razy ognia i położył w wodzie na 300 Sasów. Grabin- 
ski także chorąży hnussarski znaku królewskiego odparł 
potężnie Sasów od brzegu, a potóm skoczył za nimi od- 
ważnie w Wisłę z swojćj kommendy szwadronem i wsparł 
tak dobrze, że się Sasi zmięszali w koło, tam ich narąba- 
no i nastrzelano, aż ich z gęstćj armaty począł sekundo- 
wać Fleming; jednakowo się i potém bardzo dobrze tak 
Grabiński jako Kaletyński trzymali, spodziewając się su- 
kursu od wojska tuż stojącego. Ale gdy im ktoś dał znać, 
że marszałek z „wojskiem uciekł, porzuciwszy wyspę i 
szańce, musieli i ci iść widząc potęgę, a o pomocy na- 
dzieci żadnćj nie było. "Tymczasem Sasi się przeprawili 
a wziąwszy śmiałość z ucieczki wojska, wysłali w po- 
goń za związkowymi Starostę Bogusławskiego i pułkowni- 
ka Prebendowskiego w 1,000koni dragonii. Ci gdy za nie- 
porządnie uciekającóm wojskiem śli, więc już nie z or- 
dynansu zdrajcy i pijaka marszałka przekupionego od Ša- 
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sów, lecz z swojćj ochoty obróciło się trzech poruczni- 
ków Załuski, Szatkiewicz i Siemianowski z swojemi cho- 
rągwiami, a gdy się ci stawili Sasom, Porwaniecki z 8"'" 
wołyńskićj wyprawy chorągwiami lekkiemi z boku przy- 
padł (idący od marszałka podjazdem), a dodawszy owemu 
odwodowi ochoty, owę pogoń saską wszystkę do jednego 
znieśli, ledwie przewódzcy w 30 koni uśli i to Lubomir- 
ski w nogę był postrzelony. Nabrano tam dosyć Sasów 
żywcem, ale gdy ich do Gorzyńskiego przyprowadzono, 
miasto pochwały męztwa i odwagi jeszcze łajał pijany o 
to, a uszedlszy o dwie mili od Wisły, stanął bez naj- 
mniejszego porządku, jedna chorągiew tam, druga owdzie, 
gdzie kto chciał tam spoczywał, ani placowćj straży ani 
parady nie postawiwszy., Lecz Fleming wyszediszy z 
wody suszył swoich Sasów na. obozisku związkowych. 
A tu bardzićj na oko postrzegli zdradę fiorzyńskiega woj- 
skowi, dla tega widząc jawne fakcye jego, ruszyli się 


nie czekając ordynansu, i sami w porządek przywiodiszy 


pużki, śli w dobrćj sprawie. 

$, 30. Leduchowski marszalek konfederacyi tarno- 
grodzkićj, nazajutrz zaraz po elekcyi swojćj ruszył się 
z pod Tarnogrodu pod Krzeszów, a z tamtąd powoli idąc 
z Województwami przyszedł pod Nisko. Więc trzeciego 
dnia po owćj sromotnćj od Wisły ucieczce, przyszedł Go- 
rzyński z wojskiem do Leduchowskiego, gdzie też tam 
już owa dywizya ukraińska była, ale mało co zmocyiła 
wojsko; od 10 tysięcy, jako ich miało być, ledwie 400 


koni było wszystkich, (tak natenczas zrujnowane wojsko 
2 J JSKO. 


było). Na Gorzyńskiego powstał tam okrutny hałas o tę 
niecnotliwą akcyę i widoczną zdradę, że ledwie życiem 
nie zapłacił; zatćm z tych konsekwencyi uchodząc, mu- 
siał drugi raz przysięgać, jako wiernie władzę swoję od- 
prawować będzie, a na dowód rzetelności swojćj poszedł 
pod Janów zamojski na stojących tam obozem Sasów z 
Flemingicim, gdzie chciał dać dowody wierności choćby z 
stratą życia swego, Lecz jako przedtćm tak i potćm nie- 


ch 


cnotliwie postępował. Przyszedł do wsi Sól nazwanćj nie- 
daleko Szczebrzeszyna, tam zostawiwszy trochę taborów 
co byo przy wojsku i ludzi co słabszych z. półtora ty- 
siąca, poszedł w 3 tysiące ku Sasom; stanął mile od Ja- 
nowa gdzie Fleming stał, w wojsku żadnego porządku 
nie trzymał, ani przednićj straży, ani odwodu, ani płaco- 
wych straży, ani wojska postawił w szyku, tylko wpro- 
wadziwszy w las, gdzie która chorągiew chciała tam stała: 
trzy dni tak wojsko o głodzie trymał bez paszy koniom 
i wody i Bóg strzegł, że go tam Sasom w ręce nie po* 
dat jako usiłewał, gdyby byli dnia 18 Grudnia zdrady z 
opatrzności boskićj nie postrzegli i chiopa tegoż marszał- 
ka Gorzyńskiego, do Fleminga z kartą posłanego, nie zia- 
pali, w którćj daczytawszy się jako dawał znać Flemin- 
gowi, że stoi z wojskiem bez porządku a konie już trzeci 
dzień bez paszy i wody zemdlone, zeby przyszedł z lu- 
dźmi pobił polskie chorągwie, a cudzoziemskie wojsko 
same się miaio poddać. Tem zaraz niepytając się zdrajcy 
ruszyło się wojsko do taborów swoich idąc, z których 
Gorzyński chciał iść prosto ku Hetmanom i poddać woj- 
sko, o czóm dano znać do Leduchowskiego. Zaczóm 
za mądrą radą Rosnowskiego * poszedł czómprędzć 
z Województwami a dogóniwszy go w Soli, ledwie mu 
to wyperswadiowa, że zaczekaź na Województwa, które 
gdy nadciągnęły ku vieczorowi, porozumieli się z nie- 
którymi przez listy, widząc jawne dokumenta, że marsza- 
lek Gorzyński nie idzie rzetelnością nateżytą z ojczyzną 
będęc od Sasów przerobiony. A tak bardzo rano w wi- 
gilią świętego Tomasza wsiadlszy Województwa na ko- 
nie weszły w obóz kwarcianych, mając swoje z wojskiem 
kointellizencye, żeby Gorzyhskiego degradować a inszeg0 
marszaika obrać. Gdy Leduchowski przyjechal przed na- 
miot Gorzyńskiego ogłaszając wolą Województw, że insze- 


go chcą mieć marszałka związkowego, chorągiew królew= 


ska: zdziwiona nowością rozumiejąc, że jaka zdrada, por- 
wała się do oręża i pachołek jeden głapi dał ognia; za- 
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czem šlachta skoczyła i chorągiew złamała, atoli skończy- 
ło się to bez krwi rozlania, Pułk królewski i hetmański, 
lubo były gotowe opponować się przy Gorzynskim, ale 
supersedowali. W tém Branicki substytut będąc cicho u- 
pewniony, że go marszałkostwo wojska nie minie wsia- 
diszy na koń z swoją dywizyą wojska przystąpił do elek- 
cyi, co widząc caie wojsko toż uczyniło. Gorzyński no- 
cował natenczas u wojska cudzoziemskiego, którego zna» 
laziszy wzięto, a lubo był godzien natychmiast śmierci, 
darowano go życiem, zdiął znaki władzy swojćj a sam był 
w areszt wzięty, Tak Branicki obrany marszałkiem 
związkowym od ślachty a substytutem Krzyszkowski Sta- 
rosta włodzimirski, Tu marszałek Leduchowski poka- 
zał pierwszą moc powagi swojćj, którą on do samego koń- 
ca chwalebnie rozciągał 

$e 31. Strworzyli się Sasi bardzo, gdy wzięli wiado- 


mość, że Gorzyńskiego zrzucili z duktoratu wojska związ. . 


kowego a nowego marszałka obrano, ale w owćm zimię= 
szaniu się nowy sukurs pocieszył Fleminga, gdy mu kil- 
ka tysięcy infanteryi z Litwy z generałem książęciem 
Weissenfeldem na pomoc przyszło, i lubo był zmięszany, 
że konfidenta swego Gorzyńskiego pozbył, jednak jako 
Niemiec z nowych subsydyów bardzo shardział. 

$.32. A gdy się saskie wojsko mocnilo, przeciwnie 
strona Rzeczypospolitćj słabiała, poczęło się Wojewódz- 
twom owe włóczenie się przykrzyć, zimna dokuczy- 
ły i różne niedogodności. Zaczćm šlachta rozjechała się 
do domów a osobliwie] Krakowianie calemi chorą- 
gwiami odchodzili, że się mało co zostało z pospo- 
litego ruszenia przy- marszałku Leduchowskim, któ- 
ry po obraniu nowego, marszałka związkowego ruszył 
się razem z Branickim pod Zamość dła konfcrencyi z 
Wojewodą krakowskim, który był natenczas powrócił ze 
Lwowa, gdzie jeździł w legacyi, uproszony, z Tarno- 
groda do Senatorów we Lwowie u Hetmana w wielkićj 
frekwencyi będących, aby byli medyatorami między stro- 
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nami. A Branicki nowy duktor na dokument wierności 
swojćj rozesłał podjazdy, które wielkićm szczęściem kil- 
ka partyi saskich zniesły. Leduchowski stanąwszy z woj- 
skiem pod Zamościem, chciał prezydium wprowadzić do 
Zamościa, żeby było tamtę fortecę mieć na wszelki przy- 
padek dla wypocznienia i zachowania podjazdów, co i Wo- 
jewoda krakowski dziwnie radził ordynatowi, żeby był 
przyjął 409 infanteryi z oberstlejtnantem Hanem (Litwi- 
nem, człowiekiem bardzo godnym i wiernym ojczyznie) 
ale on zapomniawszy napomnienia owego, które Zamoj- 
ski Wielkifundując ordynacyą napisał: ,,w tej Rzeczypo- 
spolitćj następca mój niech się tak zachowuje, iżby dla nier 
go nad zdrowie i godność ojczyzny nic milszego nie byłoś 
prezydium pomienione przyjąć nie chciał, a to idąc za 
radą Szembeka biskupa |] rzemyślskiego wielkiego fawory- 
ta królewskiego , który podobno umyślnie po to do Za- 
mościa był zjechał; żeby ordynata fomentować. Dopo- 
mogla tez do tego perswazya Hetmana Sieniawskiego; 
ordynatowi listownie szeptał, że byle nie przyjmował w 
garnizon związkowych, Sasi nie będą się tentować o for- 
tecę, bo nie będą mieli okazyi, a gdy przyjmie związko- 
wych do siebie, pewnie Sasi pod tym pretextem uderzą 
się o fortecę. Za temi fakcyami biskupa i Hetmana po- 
kazał się ordynat bardzo obojętny i żadnćj perswazyi 
Wojewody akceptować nie chciał. 

4. 34, Fleming pomknął się z wojskami za Leduchow- 
skim i stanął w Szczebrzeszynie w same wilią świąt Na- 
rodzenia Pańskiego. © którym zbliżającym się gdy dano 
znać, pisał Wojewoda krakowski do Rybińskiego Woje- 
wody chełminskiego (który zawsze z regimentami polskie- 
mi sprzyjał Sasom z Doręgowskim i Dorpiewskim W oje- 
wodą ięczyckim) donożzacz że senat za legacyją jego od 
Ślachty zkonfederowanej, podjął się medyacyi między stro- 
nami i deputował z między siebie Humieckiego podolskiego 
i Krosnowskiego czernichowskiego Wojewodów do pogo- 
dzenia stron co mile przyjąwszy Rybiński i Fleming de- 


klarowali zawieszenie broni, żeby chwalebne święta Naro- 
dzenia Pańskiego, złożywszy broń bez najmniejszego roz- 
ruchu odprawić. "Tymczasem niż akord stanął, wyszedł 
Brześciański przy wilii szczęścia probować z podjazdem, 
napadł pod samym Szczebrzeszynem we wsi na furażu bę- 
dących 120 koni kawaleryi saskićj i 60 piechoty dla o- 
brony furażujęcych wysłanćj; tych wszystkieh wyciął w 
pień, tylko dwóch żywych zostawił i wziął w niewolą. 

Po owćm przywitaniu dopiero Fleming, Rybiński i Do- 
regowski podpisali zawieszenie bróni na tydzień. Był ten 
zwyczaj u Sasów, że w dzień po modlitwach porannych i 
wieczornych osobliwie oflicerowie miewałi do żolnierzów 
napomnienia, żeby się do gardła bronili, udawajęc, że Po- 
lacy niewolnikom saskim ręce ucinali, pasy z nich darli, 


nogi łamali, oczy wyiupywali ż insze tyranskie męki im. 


zadawali; dla tego wierząc owym falszcm dziwnie się do- 
brze bronili w potyczkach. © czćm gdy się od niewol. 
nika Leduchowski dowiedział, wielu pojmanych Sasów 
udarowawszy puszczać kazał wolno, czem potćm snadnićj 
Sasów łamał. 

$. 34. Fleming na wielką zdradę owe zawieszenie 
broni wczora uczyniwszy, dziś go zaraz przeciw wszel- 
kim zwyczajom narodów złamał, bo w sam dzień święta 
Narodzenia Bożego (rozumiejąc że związkowi i trocha z 
Województw co się jeszcze byk nie rozjechałi do domów, 
jedni nabożeństwem i obserwą wielkiego święta a do tego 
armistycyą ubezpieczeni, drudzy z wilii wczorajszćj ocho- 
ty zaślepieni będę) nastąpił z wojskami z szykiem idąc 
prosto na obóz polski, ufając że na niegotowych trafi. O 
czem gdy placowe straże podczas kończącego się nabo- 
żenstwa w obozie znać dawały, dlugo marszałek nie wie- 
rzył, aby możno słowo łamać, i tak wielkiego święta 
przyrzekłszy nie uszanować; a zatćm gdy jeden za dru- 
gim znać dawali, że cale Sasi w szykach następują, już 
po poludniu stanęło wojsko na koniach, co widząc Sasi 
zastanowili się, Wojewoda krakowski posłał Lipkow- 
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skiego kapitana swego do Rybińskiego, wymawiając niedo- 
trzymanie zawieszenia broni. Poczęli Sasi na harc vwy- 
jezdzać ku wieczorowi i Węgrowie pod szyki polskie khu- 
pa najeżdżali. Skoczyli na nich Gwiazdowski i Zagwojski 
i poczęli ich gęsto zbijać z koni, zatém padł zmierzch, 
Sasi pośli bokiem ku Zamościu i rozłożyli się na przed- 
mieściu w nocy. A. tymczasem od miedyatorów Woje- 
wodów do obydwóch stron przyjechali emmissaryusze, da- 
jąc znać, że o mile stanęli, a z tąd wojsko polskie poszło 
szykiem w nocy za milę, gdzie owi Wojewodowie stali, 
Tam Leduchowski mówił z Wojewodami owymi pię- 
knie i żwawo za wolnością į prawami, ci rozmówiwszy 
się, Wojewodowie pojechali do Zamościa a Leduchow= 
ski poszedł z wojskiem pod Komorów, gdzie stał tydzien 
w chrustach, dogadzając wojsku dla ciężkich mrozów. W 
tenczas reszta ślachty co byli pospolitćm ruszeniem, po- 
śli do domów, jedno tylko Województwo wołyńskie nie- 
odstępowało marszaika. 

$. 35. w Zamościu naznaczono miejsce umowom 0 me- 
dyacyi, dla tego zaraz w święto Szczepana ś. ogłoszone 
było z obydwóch stron zawieszenie broni i zaraz owegoż 
dnia po dwóch z każdej stony ordynowwano posłów, a gdy 
się ci z medyatorami W ojewodami porozumiewali , tymcza- 
sem Fleming rozmyślal, coby za sztukę pod zawieszeniem 
broni wyrobić znowuż. Naprzód pozorem gościnności wjechali 
do Zamościa Prebendowski i Lubomirski w dzien $, Szczc- 
pana, prostych też żołnierzów saskich pod pretextem kupowa- 
nia potrzeb swoich weszło nie mało mając strzelby około sie- 
bie dosyć i zostałi wszyscy w fortecy; nazajutrz rano tym- 
że kształtem praktykowało się więcćj Sasów i officerów 
do Zamościa w dzień ś. Jana Fwangelisty. Prezydium 
ordynackiego w calćm mieście nie było tylko 80 ludzi, ale 
ci jako i mieszkańcy ufając w zawieszenie bróni, nie spo- 
dziewając się zdrady nie byli ostrożni, zwłaszcza gdy śię 
w mieście tak ważna sprawa medyacyi agitowala; ale Ša- 
si porozumiawszy, że ich dosyć w fortecę weszlo, w ówże 
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dzień święta ś. Jana dawszy znak swoim owi ryce- 
rze zdrajcy Rzeczypospolitej Prebendowski i Lubomirski 
uderzyli naprzód na hauptwach, gdzie ludzi kilkanaście pod 
ratuszem było na warcie, tych pozabijali, skoczyli drudzy 
do bram i odebrali fortecę. Kommendant stary żołnierz » 
Kaurlandczyk, niejaki Roman, wypadł na ów tumult i za- 
bity został, nawet Wojewoda podolski choć medyator le- 
dwie śmierci haniebnćj uszedł; tak tam srożyła się zaja- 
dłość saska, że kogo tyłko w polskim stroju z szablą na 
ulicy natrafiono, każdego zabito, wielu tam ludzi w ów 
dzień śmierć potkała, a tylko przy zdrowiu zostali, któ- 
rzy do kamienicy biskupa przemyślskiego Szembeka uśli. 
Wszedłszy potém całe niemal wojsko saskie, godzinę ra- 
bowało miasto, gdzie zabrano na kiłkanaście milionów ró- 
żnym panom polskim i ślachcie w depozytach, osobliwie 
Jaszcz Wojewoda bełski na 5 milionów miał szkody w 
zabranych pieniędzach i mobiliach. Ordynata wzięto w 
areszt. Owego też Wertscha pułkownika i Gorzyńskiego 
bywszego marszałka, zastawszy obudwu w areszcie, wol- 
no puścił Fleming, a tu się oczywiście pokazało, że ci 0- 
badwa byli saskimi przyjaciołmi. A tak ufność Sasom 
ordynata przywiodia do konfuzyi i do milionowych szkód, 
bo ci Sasi jeżeli komu dotrzymali słowa niech potomne 
wieki z ich akcyi sądzą. Wszystkie ordynackie dobra 
zrabowali, czego się i wszystkim innym w około Zamo- 
ścia mieszkającym dostało, bo tam w zamojskiej fortecy za- 
łożywszy sobie skład wojenny i magazyn generalny, z o- 
kolicznych dóbr wysławszy ludzi zabrali nagle na kilka- 
dziesiąt tysięcy bydeł, a to wszystko zagnano do Zamo- 
ścia, porznięto, posoliwszy wędzono na prowianty, śpi- 
chlerze okoliczne opanowali, zboża na mąki i kaszy po- 
meli i do Zamościa pozwozili, a to wszystko bez naj- 
mniejszego porządku czynili po nieprzyjacielsku, gdzie 
zastali zabierając. 

$. 36. Tu dopiero dogodził Fleming swoim znużonym 
dziwnie infanteryom, gdy miał miejsce do wypocznienia 


im i tak był shardział, że ledwie za instancyą owych 
medyatorów senatorów pozwolił na traktat, któremu miej- 
sce naznaczono w ruskićj Rawie, umówiwszy zawieszenie 
broni na trzy niedziele, a wójsku związkowemu ledwie po- 
zwolił Wołyn tymczasem dla konsystencyi, póki ów trak- 
tat nie dojdzie. Widział bowiem Fleming moc swoję 
wielką, mając wojska przy sobie na 16 tysięcy, a zwią- 
zkowych z wyprawami Województw ruskich ledwie 6 
tysięcy rachować się mogło. Marszałek Leduchowski z 
całćm konfederacyi czołem stanął w Włodzimirzu, czeka- 


jąc konca traktatu w Rawie. 


ROZDZIAŁ XXI 


ROK PAŃSKI 17/16. x 


$.1. Na samym początku roku tego dowiedziała się 
Litwa o konfederacyi małopolskiej, Pocićj lubo dobrze o 
wszystkićm wiedział, ale chcąc się krółowi podobać, taił 
przed Litwą, a do Drezna królowi przez lajka jednego 
jezuickiego niejakiego Bildukiewicza wszystko donosił co 
się działo. Aż Kocieł Podskarbi litewski dał znać Hu- 
minskiemu, marszałkowi oszmiańskiemu o świętobliwóm 
skonfederowaniu się Małopolanów i jako Sasów przeszło 
5 tysięcy wygubiono. Oszmiański powiat w Wojewódz- 
twie wileńskićm wielkością ślachty przewyższa insze, że 
go może co do długości i szerokości za Województwo 
poczytać; na ten powiat cała Litwa zawsze się zapatruje, 
jako Małopolska na Województwo sandomierskie, Więc 
Litwa będąc już w przeszłym roku jeszcze w Maju z o- 
wćj dawnćj z Pociejem zmowy gotową, za powodem o- 
szmiańskich obywatelów armowała się a czemprędzej po- 
słanoo wiadomość, co się dzieje w Koronie. Posłaniec 


Jitewski zastał Leduchowskiego w Włodzimierzu, który 
się zadziwił na obojętność Pocieja, że dotychczas nie o- 
znajmił stanom litewskim, powiadając, że zaraz z T'arno- 
grodu dał znać Pociejowi przez umyślnych posłów Pasz- 
czyca i Kurczowskiego, zapraszając ich do obrony ojczy- 
zny. A tak z Włodzimirza wyprawił Leduchowski Ro- 
manowskiego Podkomorzego chełminskiego do Litwy da- 
jąc znać, co się dotychczas stało w Koronie, zapraszając 
na pomoc do siebie, ponieważ już Sasi wyśli byli z Lit- 
wy do Korony na sukurs Flemingowi. Tam zaraż Litwa 


wziąwszy. informacyą od Romanowskiego o wszystkićm | 


posłała z powiatu oszmiańskiego do Pocieja (w Terespo- 
lu pod Brześciem natenczas rezydującego) czy słusznie 
czyni, będąc obrany w przeszłym roku duktorem Litwy, 
że tai materye dobra publicznego. Exkuzował się, jako 
mógł Pociej przyrzekając, że szczerze chce dopomagać co 
tylko siły jego każą i na dokument wszystkiego posłał 
zaraz Leduchowskiemu 10 chorągwi kozackich z Pulko- 
wnikiem  Paszkowskim i 200 pachoików dobrych z 
Grudzińskim. Ten Grudziński powróciwszy z Benderu i 
nabiwszy pod zimę kawalierów królewskich uszedł do 
Litwy. Gdy potém Pociej był o to turbowany od dwo- 
ru, że ludzi do konfederacyi posyłał, udał że Wojewoda 
krakowski namówił tych ludzi, żeby śli do Korony, co oni 
swą wolą bez wiadomości jego uczynili. Wielki to był 
zdrajca Rzeczypospolitćj ten Pociej, bo chciał i u króla i 
u ślachty mieć kredyt, pokazało się i to że on przeszłego 
roku przed Narodzeniem Pańskićm nietylko Sasów z Weis- 
senfeldem wypuścił, ale do tegó i konwojował, którymi 
Fleming bardzo zmocnił wojsko saskie. 

$.2. Po nowym roku zjechały się strony na traktat 
do Rawy ruskićj; z strony Rzeczypospolitćj posłani byli 
Rożnowski, Czacki i Kos sędzia ziemi chełmskićj; od Sa- 
sów Sapieha pisarz polny litewski, Fleming i Goltz; zie= 
chal też tam i Hetman Sieniawski z żoną swoją , spodzie- 
wając się, że mu owym traktatem wojskowa komenda 
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y przy yrócona będzie, ale to żadną miarą bydź nie mogło. 
- | Spisano traktat w ten sens. askie wojska mialy wycho- 
o- | dzić z Polski, ale wprzód miano im dać z dymu każdego 
z- | po 10 tynfów, te pieniądze mieli Sasi sami wybierać, a 
y- | w którćmby byli województwie wybrali, powinni byli 
o- | ustąpić, tam wolna miała bydż wojskom polskim lokacya 
a- | pod kommendą i za uniwersałami marszałka konfederacyi, 
je | a tymczasem mial król scjm złożyć jako najprędzej; tym= 


t- | czasem do sejmu miała trwać w mocy nowćj i powadze 
ra | konfederacya , która dopiero przez sejm miała bydź roz- 


m | wiązana. J.educhowski jak mu przysłano punkta tego 
)- | traktatu dużo się na nie zmarszczył, najbardzićj ma to 
w suspicyi było, że nie naznaczono czasu w którym 
y, | mieli Sasi wybrać owe pieniądze; a widząc, że ani slowa 
co | nie dotrzymoją i radzi chytrze explikują rzeczy, mogliby 
o | byli do kilku lat tę exekucyą przewłóczyć po prowincyach 
ł | polskich, ponieważ nie było już rzetelnie wypisano na 
> | który czas powinni byli wyiść z ojczyzny naszćj a król 
z | tak złożenie sejmu mógłby był zwłoczyć od czasu i tru- 
i| dnaby była rżecz rozkładać wojska polskie po prowin- 
lo | cyach, gdyby się Sasi umyślnie wybieraniem pieniędzy ba- 
wili a wojska polskie by się tymczasem w ścisłćj kon- 
systencyi gdzie nużyły, które już tak dosyć zrujnowane 
były, z téj okazyi że się przez trzy lata musiały mieścić 
na małych zimowiskach, bić się zaś z nimi i wyganiać 
ich nie rzecząby było, bo przyjąwszy ów traktat trzeba 


~ 
®© 


o | było słowa dotrzymować. Złożono koło w Włodzimie= 
s- | rzu u Bazylianów naradzając się w téj i w inszych ma- 


teryach; radziło wielu, żeby było ów projekt traktatu 
akceptować, ponieważ Šasi wybrawszy pieniądze mieli 
wyjść z Polski a Rzeczpospolita będzie miala wojska w 
ręku i może tym sposobem uczynić co chcieć, Inni zaś, 
a osobliwie sam Leduchowski mieli w konsyderacyi i da- 
wali racye, że Rzeczpospolita skonfederowala się dla znie- 
ślenia trybutów , a tak tym traktatem jużby autoryzowa= 
ho pretensye saskie, gdyby pozwolono dobrowolnie po 
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10 tynfów z dymu jednego wybierać, tryumfowaliby nad 
Rzecząpospolitą, że im się wykupuje. ł tak Leduchow- 
ski owego traktatu nie akceptował, podpisać go niechciał, 
żeby zacząwszy taki ogrom dobra publicznego tak licho 
nie zakończyć. Umocniony też był nową deklaracyą i o- 
chotą Litwy stawać przy dobru pospolitćm, a do tego po- 
częło od nowego: roku znacznie wojsko polskie rość, cho- 
rągwie stawaly się ludne, i dywizye znaczne przybyły 
do marszalka Wyżyckiego, Potockiego starosty bełzkie- 
go a osobliwie Michala Potockiego pisarza koronnego; 
ten przyprowadził przeszło półtora tysięcy ludzi; zgoła 
znacznie od nowego roku począł P. Bóg błogosławić 
konfederacyą tarnogrodzką. 

$.3. Z owćj rady włodzimirskićj uproszono Woje- 
wody krakowskiego w poselstwie do Prymasa, prosząc 
imieniem skonfederowanćj Rzeczypospolitej, aby raczył 
powagą i osobą swoją assystować konfederacyi, deklaru- 
jąc mu co rok dawać 100, 000. a oraz za prezesa rady 
obierając go, do rozdawania głosów i komendy wojennćj, 
a co się tycze świeckich rzeczy do współnćj go sentencyi 
wzywając. W drodze jadącego Wojewodę potkał Dominik 
Bekierski, który zaraz z Tarnogroda wysłany był do Pry- 
masa, ten dał informacyą Wojewodzie, że lubo się był do 
Rzpićj skonfederowanćj nakłaniał Prymas, ale jak król 
w tych dniach stanął z Saxonii w Poznaniu, przybiegł do 
Skierniewic Kanclerz brat Prymasa i w największym gnie- 
wie odradził Prymasowi zamierzaną gorliwość; a tak Wo- 
jewoda musiał się wrócić, nie chcąc na niebespieczeństwo 
podawać osoby swojćj, zostawiając na los usługę swoję. 
Potrzeba wiedzieć, że Wojewoda krakowski zdrowemi ra- 
dami swemi wielkićj wagi dodawał konfederacyi tarno- 
grodzkićj i lubo tam żadni senatorowie nie byli przypu= 
szczeni, on jednak wielki tam fawor miał, dla tego w 
wielkiej (a prawdziwej) suspicyi był u dworu i insi mata- 
cze podchlebcy dworscy psuli mu łaskę u króla. 

$. 44 A Sasi w imieniu owego traktatu rawskiego 
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choć nie był od marszałka podpisany, wydali uniwersały 
po calćj Polsce pod datą 20 Stycznia, a miejsce kommis- 
soryatit napisawszy Lwów, aby posessorowie dóbr wyda- 
wali po 14 tynfów z dymu, lubo im tylko było owym 
nie akceptowanym traktatem po 10 tynfów pozwolono, a 
to podobno uczynili respektem dóbr na tę trzecią zimę po- 
libertowanym panom. Lecz hetmańskich dóbr żadną mia: 
rå nie ochronili Sasi, w niwecz je obrócili związkowi, 
(mianowicie dywizya Pisarza koronnego ,) którzy w tych 
hetmańskich dobrach brali po 1,500 zł. pol. na koń, a w 
tenczas (lubo się nie godzi złego złóm nadgradzać) od- 
dał Pisarz Hetmanowi Sieniawskiemu, bo on też dobra je- 
go przed łat kilku pustoszył i palił, natenczas gdy Pi- 
sarz trzymając się strony szwedzkićj bawił w Benderze. 
Jeszcze nie wyszedł czas zawieszenia broni, Fleming ror- 
dzieliwszy wojsko na trzy kolumny, jedną dat Doręgow- 
skiemu w Podgórze, drugą Rybińskiemu a z trzecią sam 
poszedł ku Lwowu wyciskać owe I4 tynfów z dymu ka- 


zdego. A gdy się poczęli rozpościerać, wysłał Leduchow= 


ski zaraz po wyjściu zawieszenia broni z Włodzimierza 
potężne na nich podjazdy w różne strony. Najpierwej 
ich Pisarz koronny Potocki, nazajutrz po terminie zawie- 
szenia broni około Tomaszowa tak zbił, że na trzy mile 
drogę trupem ustat, Sokolnicki pod Kockiem dał im pole 
i wstępnym bojem zniósł Sasów póltora tysiąca, i gdzie się 
kolwiek obrócił ten Sokolnicki przez całą zimę szczęśli- 
wie wszędy znosił Sasów. Nietowicki chorąży huzarski 
Wojewody, krakowskiego w małym poczcie łudzi wiele 
Sasów poznosił. Paszkowski też z Litwą napadł w Kr- 
śnika syna naturalnego królewskiego generała grafa Mo- 
tyca, ludzi 200 wyciął, “samego Morycego postrzelono j 
bagaże całego wojska saskiego, (przy których on był zo- 
stał) zrabował, gdzie nieoszacowane zdobycze pobrała 
Litwa, Doręgowskiego też nie minęła pomsta, bo kom- 
menderowano do dóbr jego ludzi, gdzie mu w dwóch 
miejscach na 160: tysięcy zabrano w: mobiliach i dwory 


18 


= 24 — 


tak zrujnowano, że i szyby całej w oknach ani kachla ca- | 
łego w picu nie zostawiono, Porwali się tam byli chło- 
pi na ów podjazd z podwodu i informacyi Doręgowskiego, | 


ale ich tyrańsko uspokojono, że się na wieki odprzysięgli 
buntów. 

$.5. Marszałkowie obadwa, tak generalny jako i 
związkowy założyli siedlisko rezydencyi swojćj w Lu- 
bomli, a to najbardzićj dla porozumienia się i ścisłej kon- | 
 jonkoyi z Litwą, którzy już na koniach stali, Wojsko 
rozłożyli wszędy około siebie; tamże w Lubomli odpra- | 
wowała się kommissya hibernowa pod laską Leduchow- | 
skiego i assygnacye wojsku wydano. A że się Sasi w 
Zamościu ufundowali, osadził też marszałek Dubno in- 
fanteryą, których tam 400 wprowadził z pułkownikiem 
Hanem, za przyzwoleniem, Lubomirskiego Starosty san* 
domierkiego, który tam nietylko prezydium wprowadzić 
pozwoli, lecz i prowiantami, armatą (posprowadzawszy 
z innych miejsc) i prochami opatrzył, a do konfederacyi 
kilkaset ludzi pod pułkownikiem Zawolskim posłał, A 
że gęsto wojska w około Lubomli stały, a niewymownie 
ich przybywało, począł był głód ściskać żołnierzów, lecz 


| 
| 


niewysławiony Leduchowski zabiegł tema, zprowadził z | 


Wołynia bardzo wiele prowiantów, opatrzył rajtarye, 
dragonie i infanterye nowym należytym wiktem, na pol- 
skie także chorągwie dawał po Š połci słoniny, po kilka 
beczek jagieł tak wielkich, jako się jedna na wozie może 
zmieścić, do tego mąki takiemiż beczkami i piwa pewną 
kwotę beczek kazał rozdawać nie tylko owym co stali 
koło Lubomli, lecz i tym co daleko po Polesiu albo Wo- 
łyniu konsystowali, wszystkich wielkim kosztem swoim 
uprowiantował, Nie próżnowały owe wojska nic, jedne | 
z podjazdów powracały, drugie tejże godziny wychodziły 
z wielką ochotą bieżąc. Inkommodowali nieprzyjaciela u- 
stawicznie, bili, wyspać się nigdy nie dali; że od samego 
niewczasu marli Sasi a mało co owych pieniędzy w rus" 
kich krajach wybrali co sobie byli założyli. 
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$.6. Wracam się do Litwy. Pocićj przestraszony 
wsiądaniem na koń Litwy, widząc gorliwość wielką tam- 
tecznćj ślachty, jął on znowu przerabiać rzeczy, posłał do 
Leduchowskiego jak najspiesznićj prosząc, aby nie akcepto- 
wać traktatu rawskiego, deklarując że wszelkiemi sposo- 
bami assystować dobru publicznemu będzie, i cara przy- 
wiedzie, że: nie odstąpi: interessu Rzptej wolności; jakoż 
zaraz pobiegł do Rygi. Jak prędko zaś stanął marszałek 
Leduchowski w Lubomli, zbiegł Pociej do Wyżwy pod 
Kowal, gdzie z Leduchowskim traktował, donosząc jako 
u cara był w Rydze, który na konferencyi deklarował 
króla Augusta nie trzymać strony i Ledachowskiemu mocno 
perswadował, żeby traktatu rawskiego niepodpisał., Z kon- 
ferencyi z LŁedachowskim pojechał Pocićj do Wilna na sej- 
mik elekcyi deputatów , który się zwykł w pićrwszy Po- 
niedziałek po Gromnicach odprawować. Stanęła tam śla- 
chta ośmiańska na sejmik tak porządnie jako regularna 
milicya lepićj i zbrojnićj być nie może. Tam Pocieja Het- 
mana litewskiego o trochę nie rozsiekali, gdyby go był bi- 
skup wileński Brzostowski i ksiądz Gąsiewski nie obronili, 


prosząc, i perswadując usiłnie braci, Mieli po tóm ses- 


syą u-fary, tam wyrzucili Pociejowi na oko zdrady jego, 
jako przeszłego roku zachęcajac do dzielnych czynów 
braci sam ich pobudził, zbrojną pomoc dać przyobieca!, 
a potóm tak okrutnie za namową biskupa kujawskiego 
zdradził, instrument z podpisami poszarpał, jako z Litwy 
Sasów z generałem. Weisenfeldem AC „, jako tail 
co się stało w Małopolsce, łubo miał o wszystkićna z Tar- 
nogroda zaraz od marszałka Leduchowskiego informacyą ; 
te wsżyśtkie wyrzuty że były oczywiste, bardzićj Pociej 
dyssymulacyą znosił niż się z nich exkuzował, na ostatek 


na wszystko pozwalał co chciano, z wielką astokuracyą 


defendować dobra publicznego do gardła i fortuny: swojćj 
nie żałując. Oświadczał jako do Bygi dla zniesienia się z 
carem Ww interessach Rzeczypospolitej jeżdzi, jako paksi 
dia posłał Leduchowskiemu £ fast" aA í Grudziń= 
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kim i.sam osobą swoją zbiegłszy radę w Wyżwie czy- 
pił, z którćj dopiero powrócił, "Tamże w Wilnie zniosl- 


szy cała Litwa się, umówiła między sobą czas zjechania | 


się do Wilna w Marcu i tamże o sparciu dobra publi- 
cznego postanowić. „Miała natenczas sposobność do wyro- 
bienia rzeczy swoich Litwa, bo już Żadnych wójsk sas- 
kich u nich nie było ani kontrybucyi żadnych nie brali 


Prawda, mieli Moskwę, która w niektórych Wojewódz- 


twach u nich stała na zimę z niemałćm krajów ucięże- 
niem, nie przeszkadzała jednak nic konfederacyi litew- 
skićj, tylko się pilnie zapatrowała na rzeczy, gdyż car z 
z demonstracyi opacznych króla Angusta miał w suspicyi 
ten rozruch, jakoby się to szwedzkim duchem dziać mia- 
ło, ponieważ wszyscy ci, którzy przedtem adorowali szczę- 
ście króla szwedzkiego, do konfederacyi: hurmem się ci- 
snęli, 

$. 7. -W tenże sam czas około matki Boskićj Grómni- 
cznćj zebrał się znowuż stan pośredniczy w wielkićj licz- 
bie do Lwowa. Wysłali do Lubomli księdza Jałowickie- 
go, radząc aby traktat rawski akceptowano. Na tę le- 
gacyą Frezer sekretarz konfederacyi żwawo odpisał i 
mnićj uważnićj bo, z obrazającemi słowami wyjechał. Od 
lsiążęcia Prymasa przyjechał ksiądz Wysocki, który toż 
samo o traktacie rawskim powiedział, a cicho prosił aby 
bezkrólewie bez. Prymasa nie było ogłoszone i żeby do 
tój ostateczności jego. nieprzychodziło (a to było dla wy- 
badania co konfederacya dalćj zamierza.) Lecz na to o- 


twarcie i ślachetnie odpówiedziano, że o tém w cale nie | 


myśli konfederacya, tylko aby Sasi wyśli z Polski, a 
prawa zdeptane aby. były restaurowane. Żaliła się 
przytóm konfederacya przed księdzem W ysockim, że ksią- 
żę, Prymas będąc pierwszym praw stróżem odstąpił ojczy- 


zny. Naostatek przybył do Lubomli od Nuncyusza ablegat, | 
radząc aby się konfederacya zdała na medyacyą ojcaś ale | 


i tego komplementem zbyto, gdyż konfederacya umyśliła pro- 
si; cara za medyatora który niedawno przez Ogińskiego Woje- 
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"yode witepskiego deklarował był nie odstępować wolności 
„polskiej. Dla tego w tenczas z Lubomli wyprawiono do 


cara (który natenczas był w Gdańsku) pósłów fiomanow= 
skiego i Frezera, żaląc się na pana swego i opressyą ludu 
od własnego monarchy, a oraz szukając pomocy medyacyi. 

$. 8. "Tymczasem Sasów podjazdy konfederackie okru- 
tnie znosiły. Pisarz koronny z Zagwojskim pod Bełzem 
nie straciwszy nad 80. ludzi swoich wycięli Sasów 12 set 
i więcćjby byli trupem położyli, ale sukurs z Bełza 2. 
tysiące kawaleryi wypadł, zaczem konfederaci nie mając 
sił tak wielkich ustąpili. Wtenże czas Sokolnicki w dwo- 
rze jednym dwie mil od Belza 700. infanteryi wyciął, tyl- 
ko 20. żywych zostawił, których wziął ich z pułkownie 
kiem postrzelonym; ten był tak zapamiętały, że się gło- 
dem sam umorzył; pięć dni niejadł ani pił, ani mówić 
nie chciał, ciało na sobie że złości zębami targał, gdzie 
tylko mógł dosiąc, członki sobie u palców pourywał zę- 
bami, aż mu ręce związano. Dopiero Fleming postrzegł 
wiełką dziurę w wojsku, że ich do sześciu tysięcy w 4. 
tygodniach ubyło; osadziwszy prezydyami Jarosław i 
insze miejsca , a Zamość też już miał, wysłał pod Baudy- 
czem i książęciem W eissenfeldem na podjazdy kawalerye 
saskie, ale ci nikomu nic szkodzić nie móg gli, tylko je- 


| dnego Starostę bełzkiego pod Winnikami znieśli, zabili 
| 23 ludzi, armatki im dwie wzięli, innych ludzi rozegnali, 


a w tenczas uderzył ną odwód saski pod Krzemieniem 
Zagwojski i:połoążył kilka set trupem. Szulkiewicz także 


 przetrzepał ich pod Wiśniewcem dobrze. Wyżycki także 


zaciągnąwszy swoim kosztem 2 chorągwie nstawicznie Sa- 
sów turbował, a złączywszy się z ośmiu chorągwiami wy- 
prawy wołyńskićj niedaleko Poczajowa, zniósł 660 Sa- 
sów. Wielkie miały tćj zimy saskie wojska niedogodno= 
ści, bo ich ustawicznie napadały podjazdy; nigdy spokoj- 
nej nocy nie odprawily, a osobliwie Pisarz koronny Po- 
tocki, który miał własnych swoich ludzi 3 tysiące , dzi- 
wnie Sasów turbował i znosił jako czuły żołnierz wielka 
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odwagą ustawicznie na nich uderzał, Baudycza dragoh- 
ski regiment, w którym było 14 set koni, tak zrujnowa?, 


że ih tylko do w pół Lutego 60 wszystkich z całego re- | 


gimentu zostało. Po owych wielkich szkodach w. ludziach 
saskich zdał Fleming kommendę generalną Baudyczowi 
a sam pobiegł do Poznania, uczynił królowi relacyą, jako 


konfederacya traktatu rawskiego nie akceptowała i co się | 


przez ten czas pod niebytność królewską działo. 

$.9. W ten sam czas marszałek Leduchowski 
wyprawił do wielkićj Polski Gniazdowskiego, dawszy mu 
blisko dwóch tysięcy ludzi, więcćj lekkich niż pancernych 
chorągwi, na pomoc tamtćj prowincyi, żeby bespiecznie 
mogli konfęderacyą formować, bo dotychczas dla Sasów 
tam z generałem Eksztetem stojących w kilku tysięcy i 
dla prezydyarów poznańskich nie śmieli nic czynić; a co 
największa była że pierwsze osoby tamtego krają akomo" 
dując się królowi, a osobliwie Radomiccy utrzymali rze» 


czy i bronili rezolucyi ślachty, Gniazdowski idąc napadł | 


w Ryczywole kilka set Sasów, tych pobił, postrzelał, 
ostatęk zabrał. Pchnięto tam była bardzo szkodliwie dzi- 


dą obersztlejtnanta Ossolińskiego i więlu oficerów. Po» | 


laków w saskićm wojsku służących postrzelono. | Poszedł 
z tamtąd QGniazdowski ku Piotrkowu, gdzię 13 Lutego 
dowiedział się, że generał Fleming na godzinę przed przyj» 


ściem jego do Wolborza przyjechał, za którym Gniazdo= | 


wski poszedł w pogoń, ale Fleming postrzeglszy, „porzu- | 


cił ludzi co miał a sam uciekł do Piotrkowa, a potćm da 


Dominikanów wpadł w klasztór, tam ogoliwszy brodę | 


(którą był zapuścił) i łeb, po dominikańsku w habit się 
, przebrał i czemprędzej wsiadłszy na powóz z jednym 
księdzem uciekł do królą w Poznaniu będącego. Fleming 
gdy się zaczęła tą konfederacyą w małćj Polsce, zapuś» 
cił był brodę mówiąc, że dotąd golić się nie będzie do- 
kąd tćj konfederacyi nie uspokoi, ale gdy do króla ogolo- 
ny po dominikańsku przyjechał, rzekł mu przez żart pe- 
wien generał: „Chwała Bogu, że już interessa królewskie 


i 
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w Polsce uspokojone , bo się generał Fleming ogolił*, Na 
co mu Fleming: „jedź no ty tam, to nie tylko wąsów al- 
bo brody, lecz i łba pozbędziesz, gdyż tam dobrze Polacy 
golą.* 

$. 10. Gniazdowski przypadłszy za Flemingiem do 
Piotrkowa, . trybunałowi miłczeć kazał ; Rybiński mar- 
szałek ledwie uciekł, (który jak powiadano) gdyby się 
bylo powiodło Sasom w Polsce według ich intencyi chciał 
trybunał znieść, oddawszy w ręce królowi laskę marszał- 
kowską, Tamże Gniazdowski ziemstwo zamknąć kazał 
według praw, że prawa milczeć mają podczas takich ak= 
tów. Dnia 22 Lutego przyszedł Gniazdowski z dywizyą 
swoją do Częstochowy w Sobotę przed dniami bachuso- 
wemi, zabrawszy na trzeci dzień przedtóm w Koziegło- 
wach z regimentu gwardyi królewskićj ludzi 300 pieszych. 
W Poniedziałek ostatni ruszył się, napadł w Wieruszowie 
Sasów, których pobił i zdobyczy dosyć nabrał. WW go- 
dzinę potém przyszedł generał Eksztet z wojskiem (który 
tam był jeszcze w roku przeszłym zostawiony od Flemin- 
ga na prezydium w wielkiej Polsce) na sukurs swoim. | 
Stawił się Gniazdowski z rana dobrze, a dalej nie mając 
sił po temu musiał uchodzić, a jednak więcćj tam Sasów 
padlo niż Polaków, bo tylko tych nabito, którzy się w 
mieście zapijali. 

6,11. Już też dłużej marszałek Leduchowski nie mógł 
znieść fakcyi Hetmana W. koronnego Sieniawskiego, któ- 
ry gdzie mógł rzeczy psował, niechcąc pomagać Rzptćj 
oczywiście Sasom sprzyjał, którzy do niego często na od- 
poczynek: do Lwowa uchodzili, zaczem umyślił go wziąść 
w areszt. Potocki Pisarz koronny podjął się tego, który 
ustawicznie za generałem Baudyczem chodził dzień i noc 
turbując Sasów. Trafiło się że 19 Lutego w Środę przed 
ostatkiem mięsopustu niedaleko Halicza uderzył Zagwoj- 
ski w nocy na Baudycza, w dworze jednym nocującego, Z 
koni attakował go i; gdyby mu był Trojanowski na czas 
przyszedł do attakowania z drugićj strony, nie omylnie by- 
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liby wzięli owego: pysznego generała; ale Trojanowski 
zmyliwszy dopiero w dwie godziny na dzień przyszedł, a tym 
czasem już był odstąpił Zagwojski nastrzelawszy do 1000 
Sasów. A tak Baudycz straciwszy wiele ludzi i wiele 
mając rannych, musiał się nazad wrócić; przyszedł do 
Lwowa; tam go Hetman Sieniawski bardzo ludzko trak- 
towal i Sasom owym cięzko postrzelanym wszelką wygo- 
dę czynić kazał. Wypoczęwszy tam Baudycz ruszył spie- 
szno do Jarosławia, obawiając się zkąd podjazdnych. W ten 
dzień jak wyszedł Baudycz, Pisarz koronny z bratem 
swoim Starostą bełskim nadeśli do Lwowa.. Hetman 
chciał się w mieście zamknąć przed nimi; zaczóm prosili 
80.0 wpuszczenie, aby gdy tego nie uczynił przed Sasa- 
mi, a jakoż ma przed Polakami, którym różne potrzeby 
sprawować wypada, A. tak Hetman dał się namówić. 
Stanęli po przedmieściach a sam Pisarz był u Hetmana z 
wizytą i tak umiał swoje rzeczy pokryć, że nie wątpił 
Hetmano jego przyjaźni, bo prosił Pisarz, aby go z kró- 
lem pojednał. Nazajutrz Rupniewski sufragan lwowski 
„zaprosił Pisarzą do siebie, a pisarzowskich ludzi już było 
dosyć w. mieście w rzeczy kupujących potrzeby swoje, 
którzy z namowy umyślnie dali okazyą hetmańskim, a gdy 
się tumult nieznośny wszczął, w _ tenczas drudzy będąc 
gotowi na przedmieściach wpadli niespodzianie i opanowa- 


li bramę halicką straciwszy tam kilkunastu ludzi, bo pul- | 


kownik Campenhausen (wielki. na wolność polską nastę- 
pca) komendant miasta, przypadł do bramy i kazał dać 
ognia, a gdy nie mógł wytrzymać biegł do hauptwachu, 


tam od samego Pisarza z obiadu od sullragana wypadnio- | 


nego wzięty był. © Pułkownik Ożarowski, terażniejszy 
general Stolnik krakowski począł dobrze stawać z swoją 
piechotą, lecz i ten złapany i w areszt wzięty był,  Fo- 
tém Pisarz nie bawiąc po mieście udał się do niskiego 
zamku gdzie był Hetman, tam major Brześciański kocha- 
jący dobro pospolite poddał się z grenadyerami konnymi, 
w których miał* Hetman największą ufność, a tatarskie 
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chorągwie pod Leihausem w gotowości stojące uciekły mię- 
dzy wały; już nie został Hetman w zamku tylko z Ko- 
zakami, ale się i ci poddać musieli, a tak wzięto. Hetma- 
na jako zdrajcę ojczyzny, nie respektując i na to, że był 
pierwszym senatorem Kasztelanem krakowskim. Pewnie 
by tam SANL. Ai Hetmana w tumulcie, gdyby hył Wo- 
jewoda podolski i Potocki referendarz koronny nieucha- 
mowali zapał rozjuszonego żołdactwa, a Hetman zdając 
się w areszt szablę dyamentami sadzoną oddał w rece Pi- 
sarza, która go tąk zniewoliła, że za pewną assekuracyą 
daną sobie wypuścił Hetmana wolno, wziąwszy mu ludzi 
1,000 cudzoziemskiego a 530 polskiego zaciągu, Pisarz też 
wiat- 500 dragonii a 300 polskiego wojska. Aż w tem 
przyszedł surowy ordynans od marszałka Leduchowskiego, 
żeby Hetmana jak najprędzej do Lubomli prowadzono: na 
nieszczęście swoje nie jechał Hetman do Brzeżan prosto, 
gdzieby był bespieczny siedział jako w fortecy, ale się 
bawił w Przemyślanach, po którego Pisarz odebrawszy 
ovdynans biegł co prędzej, wziął w wstępną Środę i do mar- 
szalika do Raho: zaprowadził. Chcieli ga Sasi odbić i 
gonił Pisarza sam generał Baudycz w wielkim poczcie 
Sasów , ale już nie rychło było. Zabrał Pisarz wszy- 
stkich ludzi ze Lwowa a na prezydium we Lwowie z0- 
stawił sto piechoty z puikownikiem Karczewskim, ale 
Baudycz nie mogąc dogonić Pisarza, wróciwszy się wziął 
Lwów za poddaniem dobrowolnćm: Karczewskiego, który 
się mógł bronić i sukurs odsieczy nieomylnie by mu był 
przyszedł, ale się dał namówić Baudyczowi i akordował 
z nim nie mając żadnego gwałtu: tem nietylko Rzptćj, ale 
i sobie zaszkodził , gdyż mu Sasi niczego nie dotrzymali, 
samego Marczewskiego wzięli w niewolą z. wszystkimi 
ollicerami i wszystkie porządki jego i konie zabrali. Do 
tego na kiłka milionów w depozytach różnych ślachty 
wyrabowali, których póki tam Hetman we Lwowie sie- 
dział zabierać nie ważyli się. Gdy Hetmana do Lubowli 
przyprowadzonó żadnćj mu obserwacyi nie dali marszał-' 
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kowie i owszem wartą mocną obsaczyli, aż Hetman re- 


kurs do Wojewody krakowskiego uczynił, (któremu przed. 


tém różne złości wyrządzał) ; dopiero Wojewoda dawszy | 


kaucyą za niego na piśmie marszałkowi, wziął go. do 
Czartoryjska dóbr swoich i tam z wielką ludzkością u 
siebie trzymał, Za co Wojewoda nabawjł się inwidyi, 
bo ną Hetmana wszyscy zębami zgrzytali, jakoż i słusznie 
gdyż byłoby do tćj ruiny nigdy nieprzychodziło, gdyby 
był wojsko w ręku mający oparł się jak należało. Do- 
bra też hetmanskie dobrze wytrząśli związkowi, a tu od- 
dał P. Bóg Hetmanowi za owe libertowanią, to od Mos- 
kwy to od Sasów włości swoich, a kładzenią na inszych 
wsi ciężarów. Ten Hetman W. Sieniawski wielkim był 
oppressorem Rzeczypospolitćj, co każdy z akcyi jego uznać 
może, które od abdykaci króla Augusta uczynił. Zonę 
miał Lubomirską córkę marszałka koronnego, wielką rzę- 
dniczkę tak dobrego obrotu, że z całą Europą miała kon- 
ferencye; konsyłiarzów też mial zdrajców, a mianowicie 
Bekierskiego porucznika swego hussarskiego który był 
Turczyn ohrzczony. Hetman był pan wielki z siebie i z 
żony, bo w dobrach, pieniądzach i skarbach nieoszacowa- 


nych wziął wielką sukcessyą po wuju jćj rodzonym | 


Opalińskim, Staroście nowomiejskim (łubo Szwedzi wielką 
część takowych skarbów zabrali byli temu Staroście). 
Wszyscy się w Połsce tego Hetmana bali i trybunały za 
wielkie jego excessa i samćj Hetmanowćj nieśmiały są- 
dzić według sprawiedliwości, bojąc sią ga żeby ich woj- 
skamł w niwecz nie obracał. Hetmanowa panu Świniar- 
skiemu deputatowi trybunału z poznańskiego, gdy prze- 
ciwko nićj podług sprawiedliwości ferował sentencyą, ka- 
zała powiedzieć, żeby wiedział, że jest w Kamieńcu cie- 
mne więzienie. Nie każdy się odważył z tym Hetmanem 
prawować, choć od niego cierpiał krzywdę, bo go zruj- 
nował Hetman. Panią Kossakowską wdowę Kasztelano- 
wę kijowską, że się z nim processować poczęła, nasła- 
wszy kilkanaście chorągwi z kretesem w niwecz obrócił 


| 
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i wielu inszym ślachcie tak czynił ; wojsko: kwarciane 
więcćj na „prywatne posługi swoje i wyrobienia interessów 
obracał, niż ku pożytkowi „Rzeczypospolitej; do tego woj- 
sko krzywdził niewymownie w hibernach, rozdającswoim 
choć niezasłużonym około dobra pospolitego po kilka, kil- 
kanaście i kilkadziesiąt tysięcy hibernowych pieniędzy, a 
dopiero co z wasa spadło to wojsku naznaczał po kilka 
złotych tu i owdzie pa Polsce, co ledwie i za rok depu- 
taci powybierali, zbierając owe kawałki i to wiele zowych 
hibernów wytrącano na expensa wojskowe od wieków 
przedtóm nie praktykowane, na doktorów, generałów, 
inspektorów, adjutantów, że się mało co z owej hiberny 
dostawało chorągwiom. Poruczników chorągwi pawaz- 
nych (jeżeli który co prawdę o krzywdę wojska mówił) 
gdmieniał bez woli rotmistrzów , chorągwie pancerne bez 
zezwolenia stanów zwijał a gwardye konne i piesze do 
boką swego formował, wojska na uciśnienie staną śla- 
checkiego w dobrach ziemskich bez najmniejszej potrzeby 
lokował, nowe niesłychane tytuły owym konsystencyom . 
wymyślał, kolumny, linie i insze niezwyczajne w. Polsce 
dając im nazwiska, a to wszystko swoim dogadzając in- 
teressom, albo się królowi aąkomodując, który przez swo- 
je panowanie za radą Fleminga, wszystko na zgubę Rze- 
czy pospolitćj czynił. Tyle tylko pochwaly ma ten He- 
tman, że był wniósł n p: 1710 modelusz wojska cudzo- 
zie autoramentu, że ludzi polskim językiem exer- 
c ano. 

5. 12. Wysłała też konfederacya małopolska do cesarza 
chrześciańskiego i do Porty ottomańskiej. Morsztyn, Sta- 
rosta: duninowski ordynowany był do Wiednia, przydano 
mu sekretarza Szpilewskiego, który niegdy u książęcia 
Prymasa Radziejowskiego był przy boku, człowiek bardzo 
godny. „Ludzko był poseł przyjęty u cesarza chrześciań- 
skiego i pisał cesarz intymując królowi, aby się ohchodził 
zgodnie z Polakami, a najbardzićj z tej miary, że się o- 
bawiał mając wojnę z Turkami, żeby się byli Polacy szu- 
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kając pomocy z Turkami nie spikneli, wiedząc i o tém, 
że także od téj konfederacyi chwalebnćj posłany był z 
Lubomli Bekierski do Porty, gdzie także mile był akcep- 
towany poseł konfederacki pod Adryanopolem, gdzie Suł- 
tan wielki turecki stał z wojskićm gotując się do Węgier. 
Zaczem Turczyn deklarował dać subsidia Rzeczypospolitej 
o ileby tego była potrzeba, bo się obawiał, zeby Polacy 
nie dali sukursu cesarzowi chrześciąńskiemu , pamiętając 
na Wiedeńska chłostę. 1 tak zkomparowała sobie skonfe- 
derowana Rzeczpospolitą jak w Wiedniu tak i u bisur- 
mana przyjażń, którzy obadwa pokazali szczćre chęci 
nie z szczerego affektu żadnego, lecz tylko z bojazni, jak 
ten tak ów, kazdy z nich chiał mieć Polaków przyjaciół 
dobrych. dogadzając: interessom swoim. Turcy przysłali 
byli posłą swego do konfederacyi, który mieszkał przy 
marszałku Leduchowskim aż ku jesieni. 

$. 13, Fleming przed ostatkami mięsopustu stanął po 
dominikańsku u króla w Poznaniu, przestraszony dużą od 
Gniazdowskiego. Tam królowi uczynił relacyą tranzakcyi 
konfederackićj i traktatu rawskiego, ale że zgubił polo- 
wicę wojska saskiego o tém zamilczał i owszćm udał że 
bije Polaków potężnie i nazwał Canaille wojsko związko- 
we. Bardzo był król nie kontent że intencye jego po- 
szły w zad, więc czómprędzćj posłał do Denhoffa mar- 
szalka konfederacyi sandomierskićj i po Sieniawskiego bis< 
kupa kujawskiego (a ci od początku kofederacyi w To- 
runiu siedzieli) aby do niego zjechali, których bardzo nie- 
ludzko przyjął, wymawiając im, że się na nich zawiódł 
że nie utrzymali poruszenia ślachty , jako byli króla asse- 
kurowali, Ale biskup kujawski nie długo bawiąc radził 
krolowi, dowodząc wielkiemi racyami, aby ten ogien nie 
olejem zalewać, lecz jako najprędzćj gasić łagodnemi środ- 
kami; jakoż krół zdał się na jego radę, bo widział, żę 
senat nie mógł utrzymać stanu rycerskiego, a bojąc się 
zeby o detronizacyi nie pomyśleli dał gołe membrany 
Flemingowi do uczynienia pokoju z Rzecząpospolitą nie 
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ubliżając przedewszystkićm bezpieczeństwu jego > maje- 
statu. 

$. 14. Po wyjściu Gniazdowskiego z Częstochowy 
wy Poniedziałek zapustny przyszedł w wstępny Piątek 
Lubomirski Starosta bogusławski do Częstochowy, mając 
prawdziwych niedobitków Sasów po trosze i Tatarów 
280. Szedi on w pogoń za Gniazdowskim, ale by- mu był 
nic nie uczynił, bo lichych i znużonych ludzi miał. Dra- 
bantów królewskich (którzy to całe wojsko saskie po- 
winni byli celować.) było 300 bardzo mizernych i zruj- 
nowanych; co przedtićm za knechtów u drabantów służy- 
li, tych natenczas poobierano było na drabantów ; miał 
też baudyczowskiego regimentu resztę co było na Rusi nie 
wybito 90 dragonii, taka chorągiew z Aċhmetem 
Ułanem, do tego różnych regimentów saskich ostatki 
zbieranćj dywizyi ze 300 pieszych, gdyż cokolwiek było 
regimentów zniesionych od związkowych, wszystkie tu 
Sasi odsyłali do Krakowa, jako w mićjsce spokojne, gdzie 
zadne wojska konfederackie nie były. Przyszło było z 
Starostą bogusławskim wielu oflicerów od pustych regi- 
mentów i woluntyerów a osobliwie Ślązaków , wszystko 
się to na polski chleb wieszało, przybiegli do Częstocho- 
wy po nieprzyjacielsku natrafiwszy ślachcica Zdziesiulskiego 
jadącego do miasta po chleb; tego zabił niejaki Nawa 
woluntaryusz, ślachcic śląski hultaj, bez żadnej przyczyny, 
tylko że Polak i odarł go z wszystkiego; a ledwie żonie 
tego nieboszczyka upominającćj się o niewinne zabójstwo 
5 talerów dano. Po' trzech da poszedł Starosta bo- 
gusławski do Mstowa, tam spalili Sasi przedmieście przed 
klasir lubo nieumyślnie; a wziąwszy okup od ka- 
noników regularnych poszedł do Częstochowki, po kil- 
kū dniach wziął także od Paulinów z Jasnćjgóry często- 
chowskićj coś pieniędzy i poszedł w dzień ś. Józefa ku 
Krakowu nazad. Przez te trzy niedziele jak bawili Sasi 
w Częstochowie i Mstowie wybrali w okolicy hiberny, 
kwarty z dóbr królewskich i duchownych, a zaś z dóbr 
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ególinie wszystkich exekwowali po 14 tynfów z dymu 
jednego, do tego wielkie bardzo prowianty z okolicznych 
wsiów musiano wydawać, lecz to wszystko znośnićjsza- 
by była; to było najstraszliwsza że, owym Tatarom (któ- 
rymi się jako psami gończemi posługowali) dwory śla- 
checkie wszędy rabować kazano, mszcząc się na ślachcie, 
którzy na pospolitóm ruszeniu pod Tarnogrodem byli,bez 
najmniejszej skarzącym się satysfakcyi, / Wsie księży 
jasnogórskich i folwarki wszystkie doszczętu zrabowali, 
w nowicyacie pod Jasnągórą wiele depozytów i zbóż 
ślachęckich i różnych ludzi pozabierali. W tenczas usiło- 
„wali Sasi zdradą ubiec fortecę częstochowską, do czego 
fortelu byli zażyli, ale do effektu przyprowadzić nie 
mogli. TPrafilo się na trzeci dzień przed ś: Józefem, że 
generał Denhoff przedawał 300 piechoty kwarcianego 
wojska cesarzowi, o których powziąwszy: wiadomość 


Starota bogusławski wyprawił się z Częstochowki do' 


Rrzepic, a wychodząc, prosił księzy, żeby skrzynię skar- 
bową z pieniędzmi i chorego żołnierza przyjęli do forte- 
cy, aż się on sam powróci. Nazajutrz zabrawszy owych 
ludzi w zamku krzepickim na noc przyszedł do często- 
ckowki a w ś. Józef bardzo rano uczynił apparencyą 
do „ruszenia się, wysłał w rzeczy infanteryą w przód, 
którym wolno iść kazał, a sam Starosta pod same szran= 
ki po błocie z saniami po skrzynię zajechał, rozumiejąc 
ze tamteczni księża tak będą z rozumu obrani, że ich po- 
dejdzie, lecz ci z wielką osirożnością nie spuszczając wszy« 
stkich zwodów razem owę skrzynię do schowania daną 
i żołnierza chorego wydali, a tak ów zapamiętały czło- 
wiek nie uczyniwszy intencyom swoim zadosyć, musia“ 
iś6 nazad. ; ; 
$.15. Król August nie dufając żadnemu mićjscu do 
mieszkania w Polsce wybrał się z Poznania do Gdańska 
' w poście, gdy Gniazdowski począł sobie- forum czynić w 
Wielkopolsce, Zastał król August cara w Gdańsku, tam 
mu wszelkiemi siłami imprymował to w głowę, że kon- 
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federacya małopolska duchem sźwedzkim jest natchnięta, 
czemu car uwierzył, ale wątpliwie, a z tój racyi podjął 
się medyacyi między królem Augustem a Rzptą z tą kon- 
dycyą, że któraby strona sprzeczna byla i nieakceptowa- 
ła pokoju, miał car przeciwko nićj dać 18 tysięcy woj- 
ska moskiewskiego. Na tę kondycyą sarknęli trochę po- 
słowie; jakoż było na co, bo snadno mógł król cara prze- 
ciągnąć na swoją stronę, a osobliwie stawiając mu przed 
oczy, że te rozruchy fakcya szwedzka wyrabiała w Pol- 
sce, a tak możnaby było proponować kondycye Rzptéj 
przeciwne umyślnie, wiodąc dla niepodobieństwa akcepto- 
wania do pokazania, że niechce zgody zawrzeć z królem 
Rzpta, a ztąd uderzyć Moskwa z Sasami na Polskę i 
przywieść do zerwania. | o trochę się tak nie stało jako 
dalćj relacya pokaże, gdy „wszystkich szkód i konfuzyi 
uczynionych narodowi musiano odstąpić a ledwie żeśmy 
się Sasów pozbyli z Polski. Począł zaraz król akomodo- 
wać się carowi, a choć w Gdańsku. założył car nieznośny 
prawie ciężar, żeby 4 kapry na morzu własnym nakła= 
dem wystawili, rausieli to akceptować Gdańszczanie, ani 
słowa król o to nie rzekł, Te kapry miał Gdańsk aż do 
skończenia z Szwedem wojny trzymać na swoim koszcie, 
a saską milicyą miały bydź osadzone, na każdy miesiąc 
powinni byli Gdańszczanie na sustentacyą ludzi dawać do 
nich 8 tysięcy talarów bitych, a to wszystko car wyra- 
biał na mocy owego skryptu w r p 1707. w Zółkwi da- 
nego, że jako on Rzptćj, tak i jego Rzpta interessów od- 
stępować nie miała, a że z Szwecyą nie była Rzpta u=- 
spokojona, dla tego ta materya pociągała za sobą interes 
jak carski tak Rai, i tak pód pozorem swego żółkiew- 
skiego umówienia wyrabiał w Polsce co mu było potrze- 
ba, przechodził z wojskami do Pomeranii i nazad o chle- 
bie polskim, a wszystko to zwał interessem Rzptćj, że jej 
nieprzyjaciela gnębił; ale wyrobiwszy wszystko chwale- 
bnie na swoję stronę o naszym chlebie, uczynił z Szwe= 
cyą traktat w r. p, 1719 nie pytając się o to Rzptćj, Za- 
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stał tam był król w Gdańsku owych posłów od konfede- 
racyi I omanowskiego. i Frezera, którzy ani assystować 
królowi, ani u niego być niechcieli, ledwie to na per- 
swazyą cara uczynili, że się pokłonili królowi. 

$. 16. Łitwa zjechawszy się do Wilna w Marcu we- 
szła w konfederacyą, na tymże fundamencie i pod tćmże 
opisaniem jako i Małopolska, którą podpisali dnia 23 Mar- 
ca. "A miedufając już więcej Pociejowi obrali sobie ślachta 
inszego marszałka generalnego konfederackiego Sulistrow= 
skiego chorążego oszmiańskiego, człowieka nadzwyczajnego 
męstwa. Hetman też litewski i wojsko w tęż konfedera= 
cyą weśli i było to coś na wzór konfederacyi tyszowiec: 
kićj, tylko że Hetman Pocićj nie dotrzymał; jako niżej 
o tém mówić będziemy. Z przeszłorocznćj tranzakcyi nie- 
dufała Litwa Pociejowi, dla tego postanowiono tam, zeby 
wprzód Sulistrowski podpisał ordy nanse a potćm doniifo 
Pocićj , tak że ordynans żaden nie był ważny z podpisem 
Pocieja bez podpisu marszałka Śulistrowskiego, "Na za- 
płatę wojska i barwy infanteryi po złp. I6 z dymu u- 
chwalono, trybunałom i sadom wszełkim milczeć kazano , 
ekonomii królewskich nieodbierano, ponieważ ta konfe- 
deracya na straż majestatu była, ale jednak attendencyą mar= 
szałka i konfederacyi nad niemi zlecono tak jako i w kos 
ronie. <A Pocićj przecie i potćm nieszczćrze postępował „ 
bo powinien był z decyzyi konfederacyi w środku Kwie= 
tnia z wojskiem litewskićm około Brześcia stanąć na gra= 
nicach koronnych, czego niewypełnił, ledwie z pułkowni< 
kiem Kołaczkowskim kilkaset ludzi przysłał. 

$. 17. <Złączył się był Kołaczkowski z Sokolnickim 
i nie daleko Świrza w dworze Zawadzkiego nazwanym 
Sielcz, zaraz po Wielkanocy dobyli zbrojną ręką kilkaset 
Sasów'i w pień wycięli, majora tylko żywcem zostawili. 
Byli to ludzie generała saskiego' rodem Francuza; który 


natenczas przed kilku dniami spalił pana Olidzkiemu Swirzy . 


z tćj inwidyi że był do traktatu rawskiega od wojska 


kommissarzem, A był dawnićj wywołany z Francyi o to, . 
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że pod miastem Ekstet nazwanćm, gdzie byli Niemcy wy- 


| grali batalią z Francuzem, on był uciekł do Niemców z 


regimentem całym Gaskonów, a potóm znowu Niemców 
zdradził, gdy uciekł z tym regimentem w służbę saska. 
Przed wielkąnocą w. Marcu à an ai wiele ten general 
z rozkazu Fleminga popalił wsi i miasteczek takim, 
którzy prym trzymali w konfederacyi, a osobliwie Pisarzo- 
wi koronnemu Potockiemu Sędziszów i okoliczne tam wsi 
jego ogniem poźnosił, jako i insi sascy generali popalili 
. dobra Sac Potockiego, strażnika w. ks. litewskiego, 
Kossakowskiego Kasztelanica kijowskiego, chorążego lubel- 
skiego, generała Granowskiego ólędzkiego Starosty, Smiel- 
tynskiego, Sługockiego, Liniewskiego, Urbańskiego, Za- 
wadzkiego, Oltarzewskiego, Lesieckiego, Lęskiego, Oliwin- 


| skiego; a to w Województwie sandomierskiśm ; w ziemiach 


Chełm, Lwów , Przemyśli inne w Województwie bełskiśm 
leżące. Co to za niesłuszność była, że o siebie czyniono 
przy prawach stawano, dla tego się ogniem na nich mszczo- 
no, gdy się wybić nie dali a znosili najezdnicze wojsko 
swywolne, 

$. 18. Gniazdowski po wstępnćj niedzieli wszedł 
w  Wielkąpolskę , którą zastał próżną od: Moskwy, 
(bo Szeremet lubo był w jesieni na opaczne remonstracye 
Fleminga trochę zatrzymał się około Rydzyny, jednak za 
ordynansem carskim wyszedł z tamtąd), Następował za nim 
generał Ekstet z Sasami, łupili się nawzajem jeden dru- 
giego nie mogąc finalnie przełamać, ale gdy Gniazdow=. 
skiemn poczęło ludzi przybywać, chorągwie nowe pod= 
nosił, rajtarye, dragonie i z więzniów saskich i dezerte= 
rów poformował, dopiero Ekszteta z jego Sasamt tak po- 
gnał, że ledwo z resztą ludzi swoich do Prus uciekł. W 
tenczas Wielkopolanie „mając naturalne prezydium z Gnia- 
zdowskiego, zjechali się pod IKościan, jedni z wielką o- 
| chotą, drudzy przymuszeni od wojska Gniazdowskiego, 
| gdyż tam za powodem Radomickiego, generała wielkopol- 
skiego wielu nie akceptowali owćj konfederacyi, dla tego 
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od Kościanem podczas koła generalnego strzelił Gniazdo* 
wski do ślachcica Szczanieckiego i zabił go, że przeczył 
* konfederacyi; jednóm słowóm tak byli Madomiccy i insi 
różni faworytowie królewscy: zaślepili ślachtę wielkopol= 
ską, że tam ledwo Gniazdowski skleił ową konfederacyą, 
a gdy się niewymownie przykrzył po dobrach takim, 
którzy niechcieli i słyszeć o tym świętym związku na o- 
bronę dobra pospolitego i drugich od tego odwodzili, na- 
koniec siłą przymuszeni zjechali się do Środy i tam dnia 


27 Kwietnia skonfederowali się Feli i metodą Małopo= 


łanów.  Obrali marszałkiem Skorzewskiego, który był 
u króla Stanisława generałem kawałeryi. "Tam zaraz wy- 
słali 4 posłów do Lubomli, Radzyńskiego, Mielżyńskiego 
i dwóch Ponińskich dziękując za pomoc i donosząc o swo- 
jej konfederacyi, a prosząc o korrespondencyą, sami zaś 
pobudzając się do broni, postanowili wyprawy z dóbr w 
ogólności wszystkich , które wielką prędkością „wystawio- 
no, osobliwie z miast rajtarye dziwnie piękne 1 i porządne, 
także piechoty stanęły munderowane, tak że w cztćrech 
tygodniach stanęło powiatowych ludzi pieszych i konnych 
Śolskićj i cidzoziemskićj wyprawy na kilka tysięcy, któ- 
rych kommenderował marszałek Skorzewski. -© Wszczęty 
się były kupy swawolne około Gniazdowskiego majaczą- 
ce ; niejaki Wilkoszewski, także Niemiec jeden imienia 
nieznajomego, mieli Jadzi po kilkadziesiąt koni, ci się na 
wojsku Gniazdowskiego wieszali, udając, że do kommen- 
dy jego nalężą, wielkie swywole po wsiach czynili, ale 
ich Gniazdowski kazał połapać, ludzi ich dysarmowano 
"i óbdario, Wielkoszewskiego ledwie od śmierci wypro- 
szonó, a Niemca owego w Kaliszu obwiesić kazał Gnia- 
zdowski. Wszedł był generał Baner w kilka tysięcy 
Moskali w Wżelkąpolskę idąc. do Pomeranii i począł wie- 
. łe koni i wozów wybierać po wsiach; zaczem Gniazdow= 
'ski posłał do niego pytając, coby miał za interes wejścia 
swego w kraj i dla czegoby tak z koni ogołacał lud? Od- 
powiedział Baeux że tylko przechodzi z wojskami cars- 
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kiemi jako kolligat, a że potrzebuje pilno 500 podwód dla 
prowadzenia rzeczy, dla tego konie i wozy, zabiera, obra- 
dom zaś wszelkim tamtecznych krajów przeszkadzać nie 
chce idąc prosto w swoję drogę. E tak Gniazdowski u- 
fundowany będąc na przyjażni Moskwy udał się do Wscho- 
wy, gdzie było na prezydium Sasów 300, przypuścił lu- 
dzi do szturmu i wziął, Sasów wyciął a mieszczanów, 
którzy im armatno assystowali, pozwołiwszy wojskowym 
rabunku godzinę w mieście, mocno skarał. W kilka dni 
potćm poszedł pod Osiecznę niedaleko Leszna, tam dobył 
zameczku i Węgrów królewskich kilkaset wyciął. 

$. 19.. A m król August słysząc zewsząd bij, bij, lu- 
bo vie był kontent z medyacyi cara, musiał jednak akce- 
ptować, kiedy już cała Polska i Litwa weszła w konfe= 
deracyą przy prawach i wolnościach swoich stawając, a 
wojska też saskiego na 14 tysięcy w półroczu jednóm ró- 
żnemi urywkami wyginęło w Polsce od zaczęcia się kon- 
federacyi. Car moskiewski nie mógł sam być osobą swo- 
ją medyatorem, a to dla nagłego odjazdu swego do Pary- 
ża. Ziaczóm naznączył na miejscu swojćm kniazia Grze- 
gorza Dołhorukiego, a sam car pierwszych dni Maja ru- 
szył się z częścią wojska swego do Pomeranii, Szeremet 
za nim drugiego dnia z korpusem; odwód kilkutysięczny 
został był jeszcze pod Gdańskiem. Flota też moskiewska 
tegoż dnia gotowała się w drogę także do Pomeranii. 

$. 20. Sasi zaraz pierwszych dni Maja poczęli się 
wszyscy pomykać ku Wiśle, naznaczywszy miejsce obozo= 
wi pod Gołąb, wyprowadzili ludzi z wszystkich miejsc, 
które byli poosadzali w zimie, z Lwowa, Jarosławia, 
Zamościa i inszych, uchodzili nagle niż się związkowe 
wojska od Lubomli ruszyły, które się były tak zmocniły 
przez zimę, że ich do 40 tysięcy przeszło mogło się ra- 
chować. Infanteryi dobrój wystawił Leduchowski 6 ty 
sięcy, Pisarz koronny największy inportun Sasów, ten 
miał 3 tysięce dobrych ludzi, W tenczas ks. Weissenfeld 
konwojował z garnizonu saskiego ludzi 800 ae w 
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3,000 kawaleryi, zasadził się był na niego konfederacki 
podjazd niedaleko Zólkwi, lecz nieszczęśliwie, zginął tam 
generalny regimentarz WWapowski. Statkiewicz z Litwą 
stanął tam arcy dobrze i złamał skrzydło prawe Sasów, 
ale jak Trojanowski z swoimi tył podał (o co był po- 
tém surowo w obozie generalnym sądzony) tak i Litwa 
musiała odstąpić. 

$.21. A w tém król August począł pospieszać do 
traktatu, któremu umówiono miejsce w Lublinie a na trzy 
tygodnie przed zaczęciem się jego stanęło solenne zawie 
szenie broni, które miało trwać dokąd rezolucya pokoju, 
albo wojny nie stanie. Wojska konfederackie niewymo- 
wnie na to amarykowały, czując swoje doskonałe mocy, 
chciały koniecznie na Sasów uderzyć, dla tego'w obozach 
różne kalomnie na owe inducye puszczali; jedni mówili 
że dla tego w zawieszenie broni weśli Sasi, żeby ekono- 
mie królewskie odebrali (ponieważ zawieszeniem broni 
pozwolono im to było); drudzy wkładali imposturę, że się 
iym sposobem chcą Sasi na zimę utrzymać w Polsce. A 
gdy w dylacye traktat szedł, przekonaniem to było w o- 
bozach, że się nie inszą racyą dzieje, tylko żeby Sasi dłu- 
żćj mieszkali na chlebie polskim. Lecz król August szcze- 
rze pokoju chciał, bo widział zewsząd niebezpieczeństwo, 


a wojsko saskie tak w zimie wytępiono, że od 20 i kiłku | 


tysięcy ledwie się 8 tysięcy można dorachować. W gar- 
nizonach też trzech, jako to, w Krakowie, Widawie i Po- 
znaniu stały regimenty Rzptej, które trzymały stronę kró- 
lewską i w konfederacyi nie były, ale i tych z niedobi- 
' tkami Sasami w Krakowie bedącymi, nad 3 tysiące nie 
nie mogło się rachować. 
$. 22. Zaczął się traktat dnia 12 Czerwca w Lublinie 
pod prezydencyą cara moskiewskiego, w którego osobie 
prezydował Kniaź Dołhorukoj. Zyczyło sobie wielu mo* 


narchów tego honoru, i seryo o to z konfederacyą trak- | 


towali, lecz konfederacya uczyniła to tym końcem, że 
cara o prezydencyą prosiła, żeby na oczy mogła to po- 
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„duchowskim konferencyą ; w tenże sam czas officerowie: 
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kazać, jako nie z interessu króla szwedzkiego skonfede- 
rowała się, ale tylko z racyi wyłamania się z trybutów 
niesłusznych oppressyi i dla restauracyi praw zdeptanych. 
Zjechali też do traktatu kommissarze królewscy, konfe- 
deracyi i wójsk skonfederowanych obojga narodów w wiel- 
kićj liczbie, 

$. 23, Gdy się ów traktat agitował w Lublinie, mar- 
szałek Leduchowski zebrawszy wojsko do kupy ruszył 
się z Lubomli w pięknym gronie milicyi ku Lublinowi. 
A/ w tém Pocićj przyszedł*w 12 tysięcy porządnego woj- 
ska litewskiego, tylko w tém był maszkarament że in- 
fanterye nieokryte były (choć był Pocićj wielkie na bar- 
wy od konfed:racyi wziął pieniądze), a przecie ów stary, ni, 
ćwiczony żołnierz nagi był. Pod Opalenicą (?) czynił z Lezy 


pociejowscy pozabijali się Opalenica (?) zgorzala, zkąd złą 
wrożbę tuszono Pociejowi, Dniem przędtćm niż się, mar- 
szałek Leduchowski ruszył z Lubomli, przyjechał Woje- 
woda krakowski i oddał z rękojmi swojćj Hetmana W. 
Sieniawskiego, Tamże radzono co z nim czynić i kom- 
missarze marszałkówscy zgadzali się nato, żeby go są- 
dzić jako zdrajcę Rzptćj. Wojewoda krakowski, jako 
statysta, hamował żeby w tóm nie błądzić , bo senator nie 
może tylko od całćj Rzptćj sądzony być w występku po- 
litycznym, a to chyba na sejmie. A ponieważ konfedera- 
cya tarnogrodzka na obronę i podniesienie praw stanęła, 
byłby to wielki błąd Rzptćj, ze sama łamie prawa swo- 
je, gdyby tu pićrwszego senatora sądzić miałą: temi i in- 
szemi wielkiemi racyami perswadował.. Potćm i drugi raz 
odprosił tegoż Hetmana od ostrego aresztu i tak do Fẹ- 
czny wziął z sobą pod parolem. Zaraz około ś. Jana 
Chrzciciela przyszedł marszałek do Łęczny, lokował woj- 
sko nad Wieprzem, które do 40 tysięcy zmocnione było; 
miał infanterye dobre i armaty; wyprawy Województw 
stanęły o mile inszym obozem. Pisarz koronny mając 3 
tysiące ludzi arcy dobrych, stanął o ćwierć mili od ge- 
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neralnego obozu; naprowadzili panowie prowiantów wo- | 


zów dosyć i żywili hojno wojsko. Pocićj też stanął z 
wojskiem litewskićm o 4 mile, a sam cicho w kilka dni 
przyjechał do £ęczny. Miała w tenczas konfederacya 
wójsk przeszło 50,000 bardzo dobrych i ochotnych, a że- 
by było pozwolono, nierazby byli starli w proch Sasów, 
l.órzy natenczas stali pod Markuszewem a przechód so- 
bie gotowałi pod Sandomierzem i mieli tam ludzi kilkuset. 
$. 24, Jak prędko stanął marszałek w Łęczny, tak 
zaraz różnych duchów poczęli się do niego kupić panowie. 
Przyśli Lubomirski Podkomorzy i Obożni. koronni z zna- 
cznemi ludów wojennych partyami, a ci byli z informacyi 
królewskiej umyślnie przysłani, żeby byli rzeczy na stro- 
nę królewską kierowali i do pokoju prowadzili. Przyje- 
chali też i Sapiehowie, ale `z inszym duchem, osobliwie 
Starosta bobrujski i (rbanowicz; dla tego gdy ich postrze- 
żono, że poczęli wojska fomentować, musiał Starosta bo~ 
brujski przysięgać na wierność, lez ‘acy wiście krzywo | 
przysiągł, bo co inszego w sercu mi:.ż, i ważył się u så- | 
mego rawet Leduchowskiego tentować (przez Morszty nów, 
którzy największy kredyt mieli u marszałka a byli aroy | 
Szwedzi) pocięgajęc go na stronę szwedz ką, namawiając, | 
żeby króla Stanisława wokować a Augusta detronizować. 
Zadziwił się marszałek na te propozycye i lubo Morszty- | 
nów nigdy od rady nie odrzucał, ale jednak będąc bar- 
dzo poczciwy i rzetelny, nigdy się na szwedzką fakcyą 
przerobić nie dał. Przybyło też do Eeczny wielu sena- 
torów z Lublina, uskarzając się na kommissarzów deputo- 
wanych do traktatu, że ich do rady. przyjąć nie chcieli. 
Ale długo nad tém delibercwano i w Łęcznie, czy, przy- 
puścić stan pośredniczy do siebie, ponieważ dotąd nie wcho- 
dzili senatorowie w konfederacyą tylko sam stan rycerski, 
i ledwie się na ta odważyli, że Humiecki podolski, Tar- 
ło lubelski i Łaszez bełski Wojewodow ie otrzymali akces, 
i to że wiedziano o nich zapewne, że żyezliwi byli ojczy- 
znie a Qdtąd poczęto pisać: stany skonfederowane. A A gdy 
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Hetman polny Rzewuski, Wojewoda podlaski, przyjechał 
do Tęczny, chcąc być przypuszczony do rady (lubo był 


„pan niewymownych cnót) jednak pretendowano po nim, 


żeby był podług osobnćj roty przysięgę deponował, jako 
się nie będzie do kommendy wojska bez pozwolenia i de- 
cyzyi stanów skonfederowanych interessowal; na co gdy 
niechciał przysięgać, nie był przypuszczony do rady i 
tak musiał być jako: prywatny tylko z inszymi wielu. 

$. 25. "Tu znowuż uderzyły nowę pioruny na Hetma- 
na Sieniawskiego, których mu żona jego narobiła i 0 tro- 
chę o honor i życie nieprzyprowadziła. Zdawna obadwa 
Hetmani, wielki i polny, żyli z sobą w nieustannćj niezgo- 
dzie, lecz to politycznie między sobą umarzali, aż gdy ta 
Pani krakowska przyjechała do Łęczny, wzięła suspicyą z 
wielkićj między Wojewodą krakowskim a Rzewuskim przy- 
jaźni, że oni wyrabiają co chcą na. siebie z poniżeniem 


'wielkićj buławy, a gdy mężowi remonstrowala, poczęli 


oboje rzeczy fakcyować przez swoich faworytów; a Het- 
man polny nawzajem przez zięcia swego Potockiego strażni- 
ka litewskiego i przez posłów podlaskich robil takze dzi- 
wne machiny. Naostatek chciał się Rzewuski zdać na 
sąd konfederacyi, a ledwie mu to prejudikatum niesłychane 
Wojewodowie. krakowski d bełski wyperswadowali, staz 
wiając przed oczy, że kiedy on będzie akceptował forum, 
to i Hetman koronny kollega jego musi;'a ztąd obiema 
niebespieczehstwo, Sieniawskiemu życia , Rzewuskiemu stra- 
cenia bężawy , boby: nie można pótóm było processu utrzyi= 


„mać, a zwłaszeza gdy wszyscy naczelnicy: w konfederacyi 


koniecznie pretendowali sądu na Hetmana Sieniawskiego, 
od którego mądrą perswazyą ledwie odwiódł Wojewoda 
krakowski. , ; l 

$. 26 Tego roku wpadli Turcy do Węgier w 160, 000 
wojska, których 6 Sierpnia pod Peterwaradynem paczelny 
wódz: cesarski Eugeniusz ks. Sabaudyi zbił na głowę, jan- , 
czarów -100,060 jednych pobito, drugich w niewolę zabra- 
no, konni tylko uśli, wszystko w łup Niemcom zostawi- 
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wszy; wiele tam korzyści, skarbów i armat przeszło 100 


sztuk zabyali cesarscy pod Temezwarem (ta forteca przeszło | 


50 lat była w rękach tureckich, którćj dla błót nieprze- 


bytych nigdy chrześcianie odebrać Turkom nie mogli, a 


że były tego roku z wielkićj suszy wyschły, dla tego ją 
ten generał odebrał 1 Października), Drugiego roku wy- 
bili cesarscy stó tysięcy Turków pod Belgradem i Biało» 


gród grecki. odebrali im, a straciwszy Turczyn tak wiele 


w 1l miesiącach, wszedł z Niemcami w traktat pod Pas- 
sorowiczem r. p. 1718, którym na wielo mil ustąpił cesa- 
rzowi kraju, Tak byli natenczas zhardzieli Niemcy z ø- 
wych swoich szczęśliwych powodów, że komendant sie- 
dmiogrodzki przysłał do Podola, rozkazując żeby mu pros 
wianty na wojsko cesarskie dawano i Kamieniec podolski 
żeby mu poddano, pyszno mówiąc, że Polacy nie umieją 
fortec konserwować, Na ten glupi pyszny rozkaz rzeską 
odebrał odpowiedź. | 

$. 27, Podczas agitującego się traktatu w Eublinie 
straszliwą i niepamiętną wystawili Sasi akcyą w Sando- 
mierzu. Ślachcic W ojewództwa sandomierskiego Łaści- 
szewski ząrąz po uczynionćm zawieszeniu broni, mając 
ludzi i znosząc Sasów na wielu miejscach; podpadł pod 
Sandomierz i zabrał koni saskich na paszy kilkadziesiąt, 
a to uczynił z niewiadomości, gdyż jeszcze ogloszenie 
trzechmiesięcznego zawieszenia broni” nie było. Generał 
Fryzon stojący w Sandomierzu, porwawszy się z Sasami 
najechał sejmik opatowski i nie uważając na zawieszenie 
broni (0 któróm dobrze już wiedział i o niego się ujmo- 
wał) wziął owegaż Łaściszewskiego gwałtownym sposo- 
bem, do tego z gospody marszałka Województwa sando- 
mierskiego Stetkiewicza. Ślachta, których tam mało było 


na sejmiku, nieprzyjaźną będąc £aściszewskiemu niebroni- | 


ła tego, a insi ufali, że generał Fryzon będzie za to ska- 
rany, że się podczas zawieszenią broni tak licency ował. 
Dał potóm znać Fryzon Flemingowi na traktacie w Lu- 
blinie będącemu. Fleming pisał do Wojewody sandomier- 
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skiego Morsztyna, co taki zasługuje, który zawieszenie bro- 
ni łamie (nie wypisując okoliczności, akcyi i osoby) po- 
nieważ pomiędzy prawami narodów te są najdelikatniej- 
szej prerogatywy prawa. Wojewoda nie Re rzeczy co- 
by to było, ani nie inwesty gując sprawy , porywczo odpisał 
odnosząc zdanie sw oje do Grocyusza (k sty wydał książkę 
Prawo wojny i pokoja', więc Fleming przeczytawszy w tym 
punkcie Grocyusza, kazał Łaściszew skiego obwiesić ochrzci- 
wszy zołnierski kaściszew skiego postępek złodziejskim ; co 
zaraz Fryzon z wielkim jadem uczynił, kazawszy postawić 
szubienicę w pośrodku rynku w Sandomierzu; tam, że się kat 
skrył, chłopa przymuszono że obwieśił Łaściszewskiego, a 
gdy się urwał postronek į Łaściszewski upadł na ziemię, 
kapitan niejaki S$ybilski pobiegł do jatek, kupił 3 postron- 
ki i dał chłopu, na których drugi raz Kaściszewski ob- 
wieszony; gdzie to i zloczy hcy prawdziwi, gdy się tra- 
funkiem od szubienicy urywają życiem darowani by wają. 

$. 28. Było to za Zygmunta III króla polskiego, że 
król szwedzki Suderman Karól IX, który był podniósł 
wojnę przeciwko Rzeczypospolitćj naszćj i wszedł z woj- 
skami swemi w r. p. 1601 do Inflant, tam gdy mu Za- 
mojski, wielki Hetman, dawał odpór, żeby dalej nie szedł 


"w głąb” kraju, począł Karól żołnierzów polskich, dostaw- 


szy którego, wieszać, że ich na 60 obwiesił, Zamojski 
też co Szwedów dostał także im czynił i w trójnasób 
więcćj, bo na 150 kazał obwiesić Szwedów. I tém u- 
$mierzył niesłuszny postępek Karóla Sudermana, bo zaraz 
przestal takich bezecnych i niepraktykowanych u poli- 
Ee narodów grubiańskich zwyczajów. 

$. 29. Tu każdy złość Sasów zważyć może, jak strasz- 
ną akcyą na wzgardę narodu naszego uczynili Sasi z 
Łaściszewskim 0 niedotrzymanie zawieszeńia broni, a sa- 
mi nie tylko w roku przeszłym około Zamościa dwa razy 
złamali inducye, ale i podczas tegoż trzechmiesięcznego 
nie. dotrzymałi zawieszenia broni; bo z garnizonu kra- 
kowskiego wypadali i robili dosyć swawoli, mianowicie 
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*Tatarowie litewsey, których król miał kilka chorągwi 
puikowniką Alexandra Uiana, a tych ustawicznie na ra- 
bunki wysyłano. Wypadli Sasi z Krakowa na Wisnicz, 
gdzie Lubomirskiemu Staroście sandomierskiemu wyrabo- 
wali skarbiec, (mszcząc się na nim, że do Dubna wpuścił 
prezydium „Rzeczypospolitej skoufederowanćj i że ludzi 
Leduchowskiemu kilkaset posłai) zabrali na Wiśniczu do 
G milionów i do Saxonii wywieżli. Generał Filon z Lu- 
bomirskim Starostą bogoslawskim i putkownikiem Mie- 
rem wypadłszy z Krakowa w Czerwcu uderzyli pod 
R oniecpolem na partyą niewielką wojska konfederackiego 
pod pułkownikiem. Bukowskim i rozgromili, którzy na 
mocy zawieszenia broni napaści żadnćj niespodziewając się 
spokojnie stali, a rozpłoszywszy Bukowskiego ludzi, gdzie 
mogli zasiąc po Województwach kazali sobie z dymu 
Sa po złotych dwa, cięzko exekwując i natychmiast 
gdzie przyśli kazali sobie wyliczać, ślachtę rabowali, w 
areszt brali, i tak od mićjsca do mićjsea chodząc z sobą w 
detencyi włóczyli, konie gdzie tylko u ślachcica zastali 
wszędy zabierali; a tak podobnićj było tych wszystkich 
i z ich wodzami za takie umyślnie niedotrzymane za- 
wieszenia broni powieszać. 

5.30. W Wielkićjpolsce także prezydium poznańskie 
nie dbając nic na zawieszenie broni wypadali i. wszędy 
dwory ślacheckie rabowali, żony ich konfudowali, bili, 
a natenczas ślachta w polu stała niż wyprawy powiatowe 
wystawiono. Ekstet wyrwał się także od Tęczycy i 
począł mąchodzić Gniazdowskiego, rozumiejąc że on in- 
ducyami upewniony nieostrożnie stoi, ale Gniazdowski 
szczęśliwie nad nim tryumfował i nad przeprawą nieda- 
leko Leszna wyciął ich kilkaset, naostatek zresztą jnż 
to drugi raz uciekł Ekstet z swoimi Sasami ku Toru- 
niowi. Zaczém przy tych transakcyach, ponieważ Šasi 
nie uważali na zawieszenie broni, nawzajem Gniazdowski 
zamyślił około Poznania; ażeby więcćj nie wypadali z 
łamtąd postawił tam 4 chorągwie na przedmieściach. 


A 


m ©» A BH EmO N 


71) a, % Mm 


mó mm (5 a mł m d wa hm „m bmi ë eoe 


KEJNW AM „Gd. iR tuada ad ERA 


299 


Wypada była raz z miasta piechota, nabiła naszy „ch mu- 
zyki i tańce sprawujący ch, zabiwszy. wprzód na szyldwa- 
chu stojącego pijanego pachołka, ale im drudzy niezapi- 
jający dali dobry odpór, że ich mało co uszło do miasta. 
Był w Poznaniu kommendaptem generał Zajdlitz, który 
miał w garnizonie tamtecznym regimenty piesze: Woje- 
wództwa oźnakEkiegowi i kaliskiego bardzo dobre 1 ludne, 
a ci nie byli w koniederacyi Rzeczypospolitój i owszem 
królowi Augustowi applaudowali i byi Poznań schronie- 
niem LER i skład saski w tamtćj prowincyi. A choć 
tam Gniazdowski na blokadzie miał 4 chorągwie, wykra- 
dło się w nocy na łodziach 6 set infanteryi z Poznania 
z pułkownikiem ZACK synowcem kommendanta, który 
i kilka armatek malych wziął z sobą z miasta, a gdy 
poczęli dwory ś!acheckie rabować -około Śremu, wysłał 
Gniazdowski na nich podjazd z Malinskim siostrzeńcem 
Leduchowskicgo marszałka. Trafiło się, że natenczas 
ów pulkownik Zajdlitz wyrabował niędalekó. Sremu 
wdowę panią Skorzewską, okna i piece w dworze po- 
tłukł, i onę samą okrutnie zbito, a ledwie co do lasu 
uszedi, wtćm przyszedł Maliński, którego zoczywszy Zaj- 
dlitz obrąbał sięw lesie; leez go to nie obroniło, cbrócili 
się na niego Palaćy; dobyli z ki jednych ludzi po- 
bili, drogich z Zajdlitzem zabrali; tam Maliński sam w rę- 
kę dużo był postrzelony, 
$.31. Te exkursye Sasów z Poznania pobudziły bar- 
dzićj Gniazdowskiego, żeby koniecznie Poznania dobyć i 
wypróżnić prowincyą wielkopolską z nieprzyjaciela, gdyż 
już tylko w tém jednćm mieście opierali się Sasi. Po- 
znań lubo był w r. p. 1708 od Szwedów dość dobrze z 
wielką restauracyą ufortyfikowany , ale król August po 
wyjściu Szwedów w r. p. 1712 z wielkićm uciążeniem 
wielkopolskich krajów (bo na fortyfikacyą ludzi i pienię- 
' dzy dawać musieli) formalną zrobił w Poznaniu fortecę, 
rzuciwszy około murów miejskich wały, mocne belluardy, 
reweliny i wodą fossy napełnił, Lecz Gniazdowski ufa- 
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jac szczęściu swemu nieustraszony owém, ufortyfikowa- 
niem, wziąwszy P. Boga na pomoc podstąpił z wojskiem 
pod Poznań, a już też był nabył wojska do 5 tysięcy i 
piechoty z saskich dezerterów i niewolników miał ośmsćt; 
o strzelbę też w tćj wojnie nie trudno było, bo nietylko 
w QGmniazdowskiego dywizyj, ale i w marszałka Leduchow= 
skiego aymowało się było nad zwyczaj w saską strzelbę 
wojsko. Nie zaniedbał i kommendant poznański różnemi 
do bronienia fortecy zabiegać sposobami, mając armat, kal 
i prochu dosyć (za pieniądze Wielkopolanów sporządzo- 
nych); mieszczanie. też (między który mi garbarze najwię- 
Kszej ochoty byli) wszyscy. z orężem SE do szań- 
ców stanęli, nawet i Zydów nagnano (dodawszy im bro- 
ni) do defensy miasta. Miało też miasto staroświetczy- 
ży kilkadziesiąt beczek na ratuszu małych żelaznych kol- 
ców, te po drog gach od bram wszędy po przedmieściach 
rozsiali, A Gniazlowski nie bawiąc się approszami ża- 
dnemi, uderzył po północy na szańce przypuściwszy 

szturm od Bernardynów, gdzie pachołcy wielkopolskićj 
wyprawy bramy się szczęśliwie dobrali, którą A gA 
cudowna odwaga, piechoty broniące odstrzelali, a tak-za je- 
dnym zapędem w śwkanie wzięli miasto.  Kommendant 
z częścią infanteryi swojćj rejterował się do zamku; z 
tamtąd chciał akordować, lecz już nie rychło było; za- 
szém gdy go wzięto życiem darowany i wołmi w gnoj- 
niach z miasta wywieziony, jego sprzęty zabrano, załoga 
wzięta i pod regimenty akomodowąna; wojsko łupem do- 
brym (rabując skłepy) za pracę i ochotę pocieszone, wię- 
‘eej niż dwie godziny miasto rabowane, garbarzów Niem- 
ców i Ży dów, (bo i ci z fliniami do obrony szańców sta- 
wiali się) wielu wycięto. Mieszkał Gniazdowski kilka 
niedziel w Poznaniu z marszałkiem Skorzewskim, szańce 
około miasta, żeby się tam więcćj nieprzyjaciel żaden nie 
osadzał, rozkopać kazał, popsuł i w niefortyfikacyą całą 
obrócił, mury tylko EIRE około miasta zostawił. 
Dziwnie się tém król zalterował i upadły wszystkie 
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intencyi jego machiny, gdyż to już tak było za konsyli 
arzów saskich dyspozycyą uczyniono, że Poznań Wielko- 
polanom, Kraków Małąpolskę, Lwów ruską prowincyą, 
Grodno Litwę (które król koniecznie miał fortyfikować, 
gdyby była ta święta chwalebna konfederacya nieprze- 
szkodziła) miały hamulcem polskich wolności być. 

$. 32. Uprzątnąwszy prowincyą Wielkąpolską a zo- 
stawiwszy tam marszałka z wyprawami wielkopolskie= 
mi poszedł sam Gniazdowski do Pruss szukać Sasów, a 
gdy przyszedł pod Toruń otworzono mu bramy i przy- 
jęli go mieszczanie z wielką rewerencyą, bojąc się żeby 
ich tak nie traktował jak Poznania, a generał Ekstet 
drugą bramą uciekał z Torunia, bo już byli Sasi cale 
serce stracili ani się chcieli Polakom stawić. Łaskawie 
się OGniazdowski obszedł z  Toruńczanami, . ponieważ 
Sasom nie applaudowali i miasto wolno „poddali, a już 
też byli ukarani dawniejszemi przykładami, gdy ich i 
Wojewoda kijowski w r. p. 1706, że go niechcieli puścić 
do miasta, dziwnie anguryzował i z całćem wojskiem w 
mieście stanął, a przez kilkanaście dni swywolnie i wy- 
myślnie uwapił. Król August zaś zaufawszy zawieszeniu 
broni przyjechał z Gdańska do Warszawy, bardzo się 
zdumiewając na wzięcie Poznania, jakoż i cała Europa 
zdziwić się zadosyć nie mogła temu. Ta akcya wielką 
narodowi sporządziła sławę, lecz i Gniazdowskiemu nie= 
zmierna ztąd urosła „wiekopómna pochwała, a z tąd po- 
częto mu było więcćj niż samemu marszałkowi Leduchów- 
skiemu przyznawać, jakoż wiele Gniazdowski wyrabiał 
szablą, tylko że naostatku podrwił gdy się dał przeku- 
pić (jako niżej o tćm będzie) a Dodd zaś zdrową, 
poważną radą, stałością i wiernością „Rzptój przewyższył 
go» Wdał się był Gniazdowski w niezmierną py chę, zas 
żywał powagi wielkiej i nic inszego Ww głowie jego nie 


było tylko koniecznie być Fletmanem, a już po tych szczę= 


śliwych nad Sasami progressach ordynansów marszałkow= 
skich żadnych słuchać nie chciał, erygował pyszną do bo- 
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ku swego kawaleryą, a w kontr idąc takie im krzyże z 
galonów śrebrnych jako królewscy mieli kazał dawać. 

$. 33. Podczas agitującego się traktatu przyszło Po- 
ciejowi na zły koniec, że ledwie z życiem uciekł, który 
się to i królowi i Rzptćj chciał przyslugować, nie pom- 
niąc na ów text pisma ś: gardzę ustami dwujezycznemi. 
"Trafilo się z dyspozycyi boskićj, że listy tego Pocieja prze- 
jęto, które on przez owego Bildukiewicza lajka jezuickie- 
go przesyłał do króla. Sulistrowski marszałek litewski 
prezentował potajemnie owe listy niektórym pryncy pal- 
niejszy m wojska litewskiego, radząc i im, żeby się chronili 
zdrady a raczej uchodząc wszelkiego niebespieczeństwa 
związek uczynili a marszałka sobie obrali, prezentując im 
zaraz godnego do tćj funkcyi człowieka i wiernego Rzptćj, 
Potockiego strażnika litewskiego. Ztąd dwie strony w woj- 
sku Jlitewskićm, jedna ks. W iśniowieckiego' Michała, druga 
Sapiehy Starosty bobrujskiego, obudwu: przeszłych Het- 
manów litewskich, lubo sobie przeciwne, ale każda Po- 
ciejowi bardzo nieprzyjazna, poczęły wojsko fomentować, 
reprezentując sprawiedliwie wielkie  niebespieczeństwo, 
żeby Pocićj na stronę królewską wojska litewskiego nie 
uwiódł zdradłiwie, zwłaszcza gdy kommissarze królew= 
scy jakieś zwłoki na traktacie czynili, wszystkie naj wię- 
ksze excessa i krzywdy stanom Rzptćj przyczynione w 
amnestyą ciągnęli; a w tém przyszla wiadomość owego 
niewypowiedzianego kontemptu narodowi polskiemu o ha- 
niebnćj śmierci Łaściszewskiego kasztelanica, a posły- 
szawszy ; że i tę akcyą chciano na traktacie lubelskim za- 
pomnieniem okryć 6, ruszył niewymowny żal Litwę, że z 
tćj okazyi poczęli bunty w wojsku stroić i nie zzekając 
końca zawieszenia broni chcieli na Sasów obces uderzyć, 
Dochodziły ich też słuchy jako garnizon krakowski łamał 
zawieszenie broni, zaczem rezolwowali się zwyciężyć albo 
umrzeć. O czćm gdy Pociejowi doniesiono, pobiegł w 
wilią $. Anny do wojska; tam stanąwszy w obozie po- 
szła do niego Litwa, prosząc go o koło; lecz miasto pla- 
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kowania zajątrzonych animuszów połajał ich. A ta wię- 
kszy żal wziął ich do Hetmana, wiedząc o jego zdradach 
z listów; tem w większe o nim w padli suspicye. Pocićj 
też żeby mu się nieprzykrzono więcćj, odjechał z obozu do 
Eeczny nazad. Zatem ledwie godzinę wytrzymawszy 
po odjechaniu jego, huknęło lewe skrzydlo za powodem 


| Antonowicza, porucznika sapieżyńskiego, i Kołyski namie- 


stnika znaku Wojewody krakowskiego, a wsiadłszy na 


konie pojechali do wsi bliskićj, gdzie Potocki strażnik li- 


tewski po trąktamencie u siebie spal; tego z sobą wzięli, 
a przyjechawszy w pół obozu marszałkiem wojska litew _ 
skiego promulgowali, Pośli potóm szykiem buńczak het- 
mański wziąwszy na prawe skrzydło, gdzie pociejows- 
skich i ogińskich chorągwi najwięcćj było, natarli że mu- 


| sicli z nimi trzymać, a potóm owi konno, ci pieszo do 


cudzoziemskiego wojska przyszedłszy, przymuśili że się i 
ci zdali, a ich generał Załuski czy z namowy, czy też z 
ochoty strażnika litewskiego, pijanym się uczynił, i we 
wsi niedaleko obozu drzymał. Pułkownik Sołohub o pół 
mili z regimentem swoim dragońskim stał, zaczem dowie- 
dziawszy się o związku uszedł ku Brześciu litewskiemu, 


„którego potem dogoniono, i z pod Pukaczowa z regimen- 


tem do związku wrócono. Tym czasem strażnik obrany 
marszałkiem związkowym, z substytutem Baranowiczem 
poprzysięgli na wierne wykonywanie obowiązków. A tu 
rzeczy królewskie coraz bardzićj upadały, gdy i wojsko 
litewskie za tą rewolucyą chwalebną pewniejsze zostało 
na stronie konfederacyi za wiernym Rzptćj nowym wo- 
dzem. Po przysiędze tćj godziny zaraz dał znać marszałek woj. 
ska litewskiego Pisarzowi koronnemu co się stalo, i żeby Po- 
cieja miał na oku, gdyby chciał do Lublina uchodzić. A Po- 
cićj powracając z obozu litewskiego wstąpił do Lublina 
niedaleko Łęczny i pił mocno u Hetmana polnego Rzewus- 
kiego, gdzie też był i Sulistrowski marszałek litewski z Humin- 
skim, którzy mając już wiadomość z obozu litewskiego co 
się stało umyślnie Pocieja bawili; wieczorem samym odjechał 
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Pocićj do Łęczny i poszedł pijany spać. Wysłano z 
obozu litewskiego <Antonowicza w kilkaset koni, który 
biegł do Łęczny za Pociejem, ale że 4 mile wojsko litew- 


skie od Łęczny stało w nocy dopićro przybiegł, i. to` 


wiechawszy w miasteczko zbłądził w inszą ulicę a tym 
czasem Pocieja obudzono i ostrzeżono, który dopadłszy 
konia poszedł wpław przez. Wieprz, gdzie "Tatarów jego 
kilka chorągwi stało, prosił ich o pomoc, ale się ci wy- 
mówili że mu assystować nie mogli, powiadając że im 
jeszcze pamiętna olkienicka transakcya, gdzie przy Sapie= 
hacl stawali jako im okrutnie oddawała Litwa, zaczem 
pamiętając na żony, dzieci i domy ich ani się ruszyć 
chcieli z Pociejcm; maostatek usłyszał od nich: jedź, 
puszczamy cię wolno i życie ci darujemy, choć już w 
rękach naszych jesteś, Co usłyszawszy Pociej nmykał 
chyżo ku Lublinowi w dziesięciu koni, Wielkićm szczęś= 
ciem uszedł zasadzki, którą był na niego wysłał pisarz 
koronny 'za daniem sobie znać o tranzakcyi z wojska 
litewskiego ordynowawszy na ślak lubelski rotmistrza 
swego Blachę w kilkadziesiąt koni, ale manowcami 
idąc minął Pociej pisarzowskich lndzi, aż żolnierz jadą- 
cy za nim napadł na Błachę, ten gdy go w ypytał czyjź 
by był, powiedział że jest Kaga i że bieży za 
panem, który owćj nocy wyjechał z £ęczny uchodząc 
przed Antonowiczem do Lublina. Dopiero Blacha po 
szedł w pogoń, ale jaż nie rychło. Niejaki Stojowski 


towarzysz pisarzowski wysforował się był przed inszymi | 


i dogonił Pocicja już na moście w Lublinie, tam koń 
z człekiem pociejowskim padł na moście a on się na 
nim zatamował, w tem Oginski uchodzący z  Pociejem 
dał ognia z pistoletu i zabił konia pod Stojowskim, a 
Pocićj w miasto uciekł. Blacha choć przypadł z ludźmi 
zastał już w Lublinie bramę zamkniętą, a tymczasem 
Fleming z biskupem kujawwskim Pocieja czemprędzćj u- 
brali po niemiecku, wąsy ogolili, perukę na głowę wło- 
żyli i samego do wojska saskiego pod Markuszów wysłali. 
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Tam generał saski książę Weissenfeld exprobrował Po- 
ciejowi, że złamał słowo, jako mu słowa deklarowanego 
w Grodnie nie dotrzymał, i że sam konfederacyi litew- 
skićj był autorem. A Antonowicz nie zastawszy Pocieja 
w Kęcznie, najechał gospodę jego, chcąc ją kazać rabować, 
co mu ledwo różne damy wyperswadowały, że poprze- 
stał. Bylo za co P. Bogu dziękować, już wojsko li- 
tewskie wierniejsze i pewniejsze. Rzeczypospolitćj skon- 
federowanćj zostawało, bo już nie było takiego, ktoby 
je mógł uwieść, 

$. 34, Właśnie to były natenczas przyszły dni zem- 
sty na Kletmanów wielkich obojga narodów, bo prędko 
po zrzucenia Pocieja, który ledwo z życiem uciekł, o 
mało i. Hetman Sieniawski obrany z powagi i honoru 
naostatek i zycia nie stracił, bo gdy w Lublinie na trak- 
tacie punkt o ewakuacyi Sasów wzięto, proponowali 
królewscy plenipotenci, że jeżeli Sasi wyjdą, aby zaraz 
wojska całe związkowe pod komendę Hetmanów poszły, 
a to była fakcya Sieniawskiego; zaczćm powstał okru- 
tny rozruch o to na Sieniawskiego i gdy to doniesiono 
wojskom pod Lęczną, porwał się pisarz koronny z całą 
dywizyą swoją do koni i obstąpił dom, gdzie Sieniawski 
siedział w areście, a gdyby był Wojewoda krakowski 
rzeczy nie umitygował i nie uprosi: wszystkich, aby od 
tak szkaradnego przedsięwzięcia odstąpili, pewnieby był 
Sieniawski w ten dzień zginął. AFS 

$.35. Wielkiego był rozumu i cnot nieoszacowa- 
nych ten Wojewoda krakowski; dla tego podczas trak= 
tatu w Lublinie, cale konfederacya pracowała nad tćm, 
aby dla godności jego i wielkich względem ojczyzny me- 
rytów prym miało Województwo krakowskie nad Ka- 
Sztełanią, ale sam Wojewoda krakowski nie akceptował 
tego, dając racye, że sejm Unii z Litwą dziwnie nad tém 
pracował, którego w najmniejszym punkcie wzruszać nie 
Można; a.to czynił jako prawdziwy amator ojczyzny, a- 
by pokazał, że prywatami nie jest eż samo tylko 
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bobro publiczne przed oczami mając. Pokazał też z sie- | 


bie wielki przykład miłości bliźniego, gdy owemu wiel- 


kiemu nieprzyjacielowi swemu Sieniawskiemu, Hetmanowi | 


W. i Kasztelanowi krakowskiemu w Lubomli i Łęcznie 
po dwa razy życie, a w Lublinie honor utrzymał tym spo- 
sob em, 

. §. 36. Posłannikowie od Turków i Tatarów przyje- 
chali do KŁęczny w Lipcu, pytając się, jak się powodzi 
Rzptćj i obiecując szczerze swoją pomoc i przyjażń, ale 
dwuznaczną odpowiedzią odprawieni zostali, to jest: że 
się konfederacya referowała na ablegacyą posła Bekier- 
skiego, który też już natenczas powracał ż pomyślnym 
responsem. Starosta Duninowski i ten łaskawą w Wie- 
dniu odebrawszy expedycyą, już był nazad w drodze, 
Przysłał też cesarz w poselstwie do króla grafa  Virmun- 
da, życząc nadewszystko pokoju przez jako najprędszy 
traktat. 

$. 37. Traktat w Lublinie wlekł się długi czas, a to 
dla figlów plenipotentów królewskich, którzy chcieli, że= 
by w zapomnienie poszły wszystkie najcięższe krzywdy 
poczynione w Polsce, a najbardzićj tamowały ten akt dwie 


materye, pićrwsza niesłychany kontempt narodu z śmierci | 


Łaściszewskiego, druga niechrześciańska akcya Lubomier- 
skiego, Starosty bogusławskiego, który chciał ubiedz for- 
tecę częstochowską. Konfederacya mocno na tëm stała, 
żeby te dwa excessa bezkarnie nie poszły, a kommissa- 
rze królewscy wszystko ku amnestyi ciągnęli, a żatém 
widząc upór wielki plenipotentów królewskich, ordyno- 
wała konfederacya do króla postów, Tarła Podstolego li- 
tewskiego, Ponińskiego i Radeckiego, żaląc się na pleni- 
potentów królewskich, że z wielką zwłoką rzeczy czynią, 
a prosząc, aby w to sam raczył wejrzyć, bo takim stylem, 
jakim robią w Lublinie, nigdy traktat dójść nie może: 
Wyprawiwszy posłów z Łęczny, ruszył się marszałek 
Leduchowski z senatem całym, który przy nim był, i Z 
wojskami do Krasnostawu, Litwa też niedaleko stanęła, 2 


-$ 
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to musiano uczynić dla niedostatku wielkiego paszy ; roz- 
dzielono znowuż wojsko na 3 obozy dla sposobniejszego 
pożywienia koni, Litwa też osobno swoje stanowisko mia- 
ła; a to było w Sierpniu. A Sasi w tenczas umkneli się 
za Wisłę; król też widząc to poselstwo od Turków i 
Tatarów do konfederacyi, to do siebie od cesarza zważy- 
wszy umyślną ablegacyą, odprawił posłów konfederac- 
kich z dobrą deklaracyą i owszem Tarla sam upoważnił, 
oddawszy mu w ręce swoję assekuracyą, aby. wiódł rze- 
czy do zgody, ale ten prawdę mówił i zelował za 
dobrem publicznóm.  Powróciwszy ci posłowie już w 
Krasnostawie zastali marszałka Leduchowskiego, tam u- 
czynili relacyą, że król nietylko chce pokoju szczćrze, 
ale na dokument wszelki i sam do Janowca zjeżdża, mo- 


. cno się o to starając, aby jako najprędzćj mogło być u- 


spokojenie publiczne. W czém gdy upewnieni zostali 
konfederaci, poczęli sami przeglądać i szukać sposobów, 
któremiby traktat jako najłatwićj mógł dójść: zważyłi, że 
wielkość kommissarzów do traktatu impediowała niepo- 
mału rzeczy, bo z samćj Litwy było ich dwudziestu czte- 
rech. Więc Wojewoda podolski Humiecki wynalazł naj- 
lepszy środek, któryby nie tylko liczbę kommissarzy u- 
mniejszył, bez prywaty osoby do tego interessu postano- 
wić, ale też i obowiązać ich, żeby szczerze usłużyli Rzptej, 
Bo jako zawsze prywatne interessa najbardzićj gubią ka- 
żde państwo, tak żeby ci, którzy będą deputowani od sta- 
nów nie pretendowali od króla ani urzędów, ani chleba, 
póki król będzie żył, ażeby na to przysięgali; a to był 
na Potockiego Starostę bełskiego gas, rozumiejąc że się 
dla obowiązku przysięgi nie podejmie, bo on a Litwa 
trudnili bardzo rzeczy w Lublinie, chcąc żeby u nich ła- 
twość kupowano. Wielu jednak chcieli na to przysięgać, 
lecz po dwóch tylko z każdćj prowincyi uproszono. Z 
Małejpolski Potockiego Starostę bełskiego, Mikołaja Ol- 
szańskięgo chorążego wołyńskiego; z Wielkiejpolski Fran- 
ciszka Ponińskiego Starostę kopanickiego, saga Miel- 
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żyńskiego Kasztełanica śremskiego, z Litwy Jana de Cam- 
po Scypiona Starostę lidzkiego, Krzysztofa Zawiszę Sta- 
rostę mińskiego, z senatu Stefana Humieckiego Wojewodę 
podolskiego : przysięgali ci KMommissarze na wzwyż po- 
mienione punkta, ale jeżeli dotrzymali, pokaże się na do- 
linie Józefata. 
$.38. W Sierpniu około ś. Bartłomieja, za umową i 
"zezwoleniem stron obudwu między sobą przeniesiony trak- 
tat do Każmierza dolnego, tam się kommissarze zjechali i 
zastali króla na drugićj stronie Wisły w Janowcu, gdzie 
już od tygodnia czekal. Dołhorukoj nie zjechał był, a 
król chciał interes traktatu bez niego kończyć, lecz kom- 
missarze przywitawszy króla, żadną miarą niechcieli bez 
medyatora owego do niczego przystąpić. Dopićro za przy- 
jazdem Dohorikiezo postanowiły znowuż między sobą 
strony, aby ów pićrwszy w Lublinie zaczęty traktat do 
Warszawy przenieść, a marszałkowie konfederaccy żeby 
się zbliżyli do Węgrowa dla pierwszej kointelligencyi. 
Ze król w Janowcu pogardził medyacyą Moskala przez 
Dołhorukiego się odprawującą, racya była z urazy do ca- 
va, że ten pojechawszy do Paryża, traktował sekretnie z 
królem francnzkim I w nowe wchodził zmowy o Anglii, 
a że sekretów nie otworzył królowi Augustowi, bolało 
go to bardzo, dla tego w Każmierzu chcial kończyć trak- 
tat bez Dolhorukiego, chcąc pokazać carowi, że w tym 
punkcie powagą jego gardzi. I lepićjby się były rzeczy 
udały , ale się w tém konfederacya nie postrzegła, gdyż- 
by się był traktat chwalebnićj dla Rzptćj skończył, nie z 
taką bezecną amnestyą, kiedy ośmnastu tysięcami Moskwy 
już na Wołyniu będącćj postraszono i dużo się tamtemu 
AA uprzykrzono , jako niżej o tém nastąpi tu relacy a. 
$. 39. Król wyjechał z Janowca w pół Września, a 
będąc bardzo urażony, że osobę i powagę swoję nadare- 
mnie turbował do Janowca, i że tak sprawy. owego trak- 
tatu oporem szły, mając w suspicyi skonfederowane stany, 
że i w Warszawie nie dójdzie traktat, opisał konfedera- 
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tów listami do ojca ś. i do cesarza, wszystkę winę na nich 
kladąc, że umyślnie przewłóczą rzeczy, niechcąc do trak- 
tatu szczćrze przystępować i nazwał ich ramieniem szwedz- 
kićj potęgi: a to czynił, żeby błędy swoje pićrwsze i o- 
kazyą przez siebie do wielkiego nieszczęścia daną zakrył, 
powtóre pobudzając na nich monarchów dysobligowanych 
Szwedowi, toż i przed carem czynił. Lecz to Bóg wi- 
dział, kto był winien, bo lubo krół chciał pokoju z Rzptą, 
ale przez ten traktat chciał wszystko wyrobić, aby' miał 
zawsze wstęp do wyrobienia skrytych swoich końców. 

g. 40. "Tymczasem po skończonych inducyach trzech- 
miesięcznych zmocniwszy się generał Eckstet w Wielkićj- 
polsce, (gdy go wygnał z Prus Gniazdowski) zniósł po 2 
razy wyprawy wielkopolskie, raz pod Kepnem wybił 
>korzewskiego młodego podjazd, drugi raz napadł rajta- 
rye z miast wielkopolskich wyprawne w Rawiczu i wie- 
le ich trupem położył. 

$. 41. Mając kommissarze ordynowani do traktatu tak 
stanów skonfederowanych jako i wójsk plenipotencye po- 
podpisowane,'od 4 do 7 Września w- Krasnobrodzie, król 
tez swoję podpisał w janowieckim zamku, tegoż dnia prosto z 
Janowca jechali z Dołhorukim do Warszawy, gdzie reas- 
sumowali traktat 26 Września. Zasiedli, imieniem medy- 
atora cara moskieskiego ks. Grzegórz Dołhorukoj wielki 
extraordynaryjny poseł i namiestnik czerniechowski , naj- 
wyższy aktualny carski konsyliarz, kawaler orderów ś. 
Andrzeja i białego orła; z strony królewskićj i wójsk sa- 
skich Konstantyn Felicyan Szaniawski biskup kujawski, 
Stanisław Chomentowski Wojewoda mazowiecki, Jakób 
Henryk Fleming Koniuszy w. ks, litewski, saskich wójsk 
marszałek polny; z strony skenfederowanych stanów 
Rzptćj Stefan Humiecki Wojewoda podolski, Józef Po- 
tocki Starosta bełski, Mikołaj Olszański chorąży wołyń- 
ski, Franciszek Poniński, Starosta kopanicki, Franciszek 
Mielżyński Kasztelanic śremski, Józef Scypio de Campo 
lidzki, Krzysztof Zawisza miński Starostowie; z strony 
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wójsk skonfederowanych, z koronnego Władysław Kry- 
sztof Krzyszkowski Starosta włodzimirski vice marszałek 
wojska koronnego, Andrzej Rożycki obersztleutnant regi- 
mentu rajtarskiego Lubomirskiego Podkomorzego koronne- 
go, z litewskiego wojska Stefan Horodyński chorąży 
czerniechowski, porucznik petyhorski, Michał Orzecki 
łowczy, Buski porycznik pancerny, 

$. 42. Natenczas wojska. saskie gdziekolwiek tylko 
były, ściągały się ku Warszawie; garnizon krakowski 
wyprowadził także Generał Lamoth, zabrawszy co jeszcze 
było zelaznych armatek 1 różnych materyałów w cejg- 
hauzie Rzeczypospolitej, wsiadł z ludźmi na tratwy i szedł 
W isłą ku Warszawie przed $ Michałem, ale gdy. przy- 
szedł pod Kaźmierz dolny, usłyszał tam o dywizyi Pisa- 
rza koronnego bliską gdzieś stojącćj, porzuciwszy tratwy, 
wysiadł na lęd i poszedł na Radom do Warszawy, a 
tak już wszystkie partye królewskie, siła i moc ich, po 
ś. Michale pod Warszawą skoncentrowane zostały, 

$. 43, Marszałek też Leduchowski z wojskami pol- 
skiemi i litewskiemi bardzo licznemi i porządnemi , któ- 


rych się nieomylnie (oprócz Gniazdowskiego) 50,000, ra- | 


chowało, ruszył z pod Krasnostawa i stanął w Węgro- 
wie, a ludzi wszędy około siebie rozłożył. Dopićro w 
tenczas odetchnęły ruskie kraje i wszystkie insze pod 
Wisłę od Rusi leżące Województwa i ziemie, które to 
od początku konfederacyi przez 10 miesięcy teatrem woj- 
ny były, 
5.44. Król August dla powagi traktatu agitującego 
się w Warszawie musiał precz z tamtąd odesłać wojska 
swoje; tym czasem nieufając, ahy doszedł traktat, na każ- 
dy wypadek chciał ubiedz prowincyą pruską, powtóre 


niedowierzał Polakom, żeby byli nie zgnietli reszty owej | 


jego wojska. Zaczćm zebrawszy wszystkich ludzi co 
mieć mógł (których się na ośm tysięcy rachowało), do- 
dawszy im i armat 30 sztuk, ordynował ich do Prus, 
„ którzy się spieszno ruszyli, uchodząc niżby się zbliżyły 


| > 
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były wojska polskie, które natenczas około Zelechowa w 
marszu. Wiedzieli Sasi o Gniazdowskim około Torunia 
i o czterech tysięcach wojskach litewskiego, a Leduchowski 
posłał też był Gniazdowskiemu 2 tysiące jazdy, którzy 
idąc niedaleko Warszawy posłali podjazd z Męcinskim 
na Pragę, ten wpadłszy wielu drabantów królewskich 
nastrzelał, drugich pobrał żywcem i poszedł szczęśliwie. 
Gniazdowski stał pod Kowalowem o dwie mili od Toru- 
nial, miął ludzi polskiego zaciągu 2000 przy sobie, (dru- 
gich był na podjazdy do Wielkićjpolski rozesłał) i 800 
nowej infanteryi pod pukownikiem Sztenlikiem ; było ` 
tam wojska do 9 tysięcy wszystkiego i armatek 9 sztuk ; 
a Sasi przyszedłszy do, Brodnicy, przybrali do siebie 4 
tysiące brandenburskićj kawaleryi i zmocnili się, że ich 
było na 12 tysięcy i 30 sztuk armat. Poczęli się zatém 
Gniazdowski z strażnikiem litewskim marszałkiem wojska 
litewskiego wadzić o kommendę, bo Gniazdowski z 
zwycięstw swoich wielkopolskich niewymownie był 
zhardział, a w tém generał Bossen nadszedł z wojskiem, 
nie mając zadnćj intencyi bić się, gdyż się Sasi niezmiernie 
Polaków bali, a rozumiał też, że respektem agitującego 
się traktatu przepuści go wolno Gniazdowski; dla tego 
posłał do obudwu regimentarzów, prosząc, żeby mu z 
drogi ustępowali dla przebycią przeprawy na Kowalów, 
ponieważ idzie przed królem kwatery w Prussach robić, 
a traktat w Warszawie dochodzi. Lecz Litwa krzyknęła 
na to, że jeżeli traktat dochodzi, na cóż mają Sasi konsy- 
stencye zakładać w Prussach, gdyż to jest największa 
maxyma traktatu, żeby wyśli z Polski; a tak koniecznie 
Litwa nalegała, żeby się z nimi bić. .Przysłał i drugi 
raz Bossen, że ordynansu nićma, aby dawał batalią, tylko 
żeby jako najprościćj szedł do Pruss; przytćm prosił re- 
gimentarzów, żeby się z nimi mógł widzieć, a tym cza- 
sem na wszelki wypadek wojsko saskie szykował. Gnia- 
zdowski kazał infanteryi swojćj ustępować Z drogi, któ- 
ra dopićro od miasta szła, a sam wybrał się do Bossena; 
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a gdy jaż był w drodze, w tćm przednia straż, gdzie 
Zabka Litwin miał kommendę, skoczyła na, przechodzą- 
cych Sasów, poczęli się strzelać, dopiero dywizya Gnia- 
zdowskiego do szyku stanęła. Litwa już stała na lewém 
skrzydle w paracie, a Sasi gotowi już będąc, poczęli. gẹ- 
sto na krzyż z armat bić; starło się potem całym szykiem 
prawe skrzydło, wytrzymawszy dwa ognie, za trzecim 
pierzchnęło, których Sasi przegnawszy przez miasto nie 
gonili dalej, a piechota stanowiąca się dopićro, poszła w 
rozsypkę. Litwa na lewém skrzydle dobrze stanęła, wy- 
cięła kilka szwadronów Sasów na prawćm skrzydle i 
całkiem ich złamała, a gdy na korpus uderzyła i zmię- 
szała Sasów, wzięli im owi co Gniazdowskiego dywizyą 
pognali tył, a gdyby im były Gniazdowskiego komen- 
dy za miastem stojące daly sukurs, nie omylnie wygra- 
naby była batalia; ale jednak obstąpieni od Sasów wycię- 
li się, i wziąwszy 4 sztandary saskie uchodzili obronną 
ręką. Gonili Litwę Sasi dwie mile, aż nad przeprawą 
obróciła się Litwa, tam znowu Sasów położyła dużo i 
poszła dalej. A. tak Sasi wygrali, armatki zabrali, pie- 
chotę wszystkę do Saxonii zagnali. Powiadane za pewne, 
że miał być Gniazdowski przekupiony od króla, zeby na 
ówczas zdradził, i podał w ręce Sasom wojsko; a król 
przez owę przegraną rozumiał, że miał snadnićj w wy- 
robieniu jego rzeczy pójść traktat; lecz ta przegrana by- 
najmniej konfederacyi nie ustraszyła, owszem tém usilnićj 
nalegano o satysfakcyą w krzywdach swywoli saskićj, 

$. 45. Było wielkie podobieństwo, że Gniazdowski o: 
tój batalii zfakcyowany był od króla, bo mu dat król 
chorągiew pancerną i frejkompanią w swoim regimencie 
dragońskim, i od rygoru dekretu trybunalskiego w spra- 
wie o niejakiego Drzązdzewskiego i od ii szych impetycyi 
prawnych, któreby podczas wojny od kogokolwiek z przy- 
czyny popełnionych czynów roszczone być mogły, za 
konsensem wszystkich stanów konstytucyą sejmową, za 0= 
sobliwą instancyą królewską, uwolniony został, Lecz ja- 
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kakolwiek jest, czy prawdziwie czy uszczypliwie honor 
Gniazdowskiego w tém szarpano, jednakowoż pokawił, bo 
gdyby byli Sasi natenczas przegrali, pewnieby była 
Rzpta pomyślniejszemi kondycyami trąktat zawarła, ani- 
by był przeklętćj amnestyi tytuł dyshonorn narodu na- 
szego o śmierć wstydłiwą Łaściszewskiego i milionowe 
szkody niepokrył furencyi saskićj. Po batalii kowalew= 
skiej posli Erandenburczycy ku Działdowu, a Gniazdow= 
ski pod Płock, tam stał tydzień, a zebrawsyy ludzi z 
podjazdów poszedł do generalnego obozu z całą dywizyą 
swoją. 

$. 46. Traktat w Warszawie bardzo szedł z oporem, 
bo króle ewscy plenipotenci wszystko ku amnestyi ciągnęli, 
a praecipis Rzpta skonfederowana życzyła sobie ja- 
ko najlępiej, przynajmnićj co większe wykierować inte- 
ressa, osobliwie o śmierć szkaradną Łaściszewskiego, o 
popalenie dóbr różnym, o zabranie depozytów (miliono- 
wych szacunków) w Zamościu, na Wiśniczu, i różnych 
miejscach także w wielu materyach, które z punktów do 
traktatu podanych lepićj uznać można. Tego wszystkiego 
żadną miarą Rzpta ustąpić nie chciała; tamowały też trakta- 
tu prędkiego dojście i prywatne interessa; byli też i tacy, 
którzy z téj wojny mając swoje niesprawiedliwe emolu- 
menta, nie radziby byli pokojowi, wyśliby byli na owe- 
go ślachcica rzymskiego, o którym po farsalskićj bitwie 
gdy Juliusza Cezara przepraszał powiedział tenże Cezar: 
temu wojna domowa była potrzebną, a to gdy go w le- 
pszćj niz przedtćm fortunie zobaczył. 

$..47, Rzpta z żalu ciężkiego na ową bezbożną amne- 
styą poczęła była insze przedsiębrać rezolucye, widząc 
króla okrutnie upornego; zaczem chcieli interes traktatu 
porzucić a iść uporem, jakoż mieli sily po temu. Więc 
wszedłszy w radę uradzili, aby infanterye i siedłisko 
marszałków założyć w Tykocinie na zimę, wojsko około 
siebie rozłożyć, a dopiero zimą gnębić najazdami do koñ- 
ca saskie wojsko; a tym sposobem nie mylnie pozbyłaby 
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się była Polska rabowniczych wójsk saskich, jako do nie- 
wczasów nieprzywykłych i bąrdzo już znużonych. Lecz 
tćj rady sekret wydał Jan Frezer sekretarz konfederacji, 
a król wziąwszy o tém informacyą, zwątpił o pokoju i 
umyślił sam do Gdańska jechać, oddając los swój na i- 
grzysko wojny. Dodał większej desperacyi królowi ks. 
Doihoruki, gdy począł za pewne głosić, że konfęderacya 
cale szwedzką fakcyą czyni rzeczy ; dowodził tęgo, że 
Frezer sekretarz będąc w Qdańsku kilka dni, trąktował 
z carem o detronizacyi króla Augustą; tóż miał w Lu- 
blinie z Dothorukim mówić, deklarując mą sto tysięcy 
od Rzptćj, jężeliby promowując tęż detronizacyą, pomógł 
królewiczowi Jakóbowi do tronu, Mógł to Frezer czynić, 
ale żadnego komissu nigdy od skonfederowanćj Rzptćj 
nie miał, chyba to własnym dworem poczynał ; dła tego 
gdy się o tóm dowiedział Leduchowski, natychmiast 
pisał do Warszawy, żeby tego Frezerowi dowiedziono, 
którego śmiałość w tem deklarował ostro sądzić, ponie- 
waż to w brew woli Rzptćj uczynił, Gdy się już król 
cale gotował odjeżdżać do Gdanska, a w tém niedźwiadek 
przysłany z MKobrynia tak króla igrającęgo z sóbą ty- 
rańsko ukąsił w rękę, że aż pod ramię opuchła, a z tąd 
musiał się od zawziętćj drogi cofnąć i począł 1żćj trochę 
w traktacie postępować. 

$. 48. Dolhoruki chcęc koniecznie autoryzować, 
zeby traktat doszedł, gdy ów sekret konfederacyi wyja- 
wiony był przez Frezera, na mocy owego postanowie- 
nia w Gdańsku z posłami, z Lubomli przysłanemi do ca- 
ra, zawartego, że któraby strona uporna była do trakta- 
tu, miał dać car przeciwko nićj 18 tysięcy wojska, zwa- 
Jiwszy winę na konfederatów, że oni unikają zgody, po- 
słał ordynans wojskowy, który miał powierzony sobie 
od cara i kazał generałowi Rennowi ruszyć się z Za- 
dniepru, który w Października wszedł w 18 tysięcy 
Moskwy na Wołyń i ciężko począł aggrawować kraj 
tamteczny, a najbardziej że Leduchowski zakazał taryfy 
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wydawać z Grodów, dla tego Moskwa bez prawa tułała 
się i niezmiernie się uprzykrzałą, bo wszedłszy już głę- 
boko w Wołyń, kazała sobie dawać z siedmiu chałup 
38 garncy owsa, 18 garncy żyta, 89funtów mięsa, 30 
funtów soli, 30 garncy kaszy; siana i słomy co potrzeba. 
Spodziewął się Leduchowski, w czem go był Pisarz ko- 
ronny upewnił, że Tatarowie nie puszczą Moskwy do 
Polski, a to z rozkazu Turczyna, któryby był mógł za- 
tamować przejście Moskwy do Polski na fundamencie trak- 
tatu 1711 z Moskwą spisanego, gdzie się car assękurował 
wójsk swoich do Polski nieposyłać; lecz natenczas mieli 
Turcy wojnę w Węgrzech, gdzie ich było niezmiernie po- - 
bito, a tak mając co z sobą czynić, nie śmieli Moskwy 
zaczepić, | tak musiano traktat kończyć, który 3 Listo- 
pada z wielką krzywdą Rzptćj podpisano nawzajem, a ra- 
tyfikacya jego miała nastąpić na sejmie nastąpionym, 
$. 49. Ostatnich dni Listopada zjęchali marszałkowie 
na Pragę, Leduchowski małopolski, Sulistrowski litew- 
ski, Branięki wojska koronnego, Potocki wojska litewskie- 
go. A lubo Leduchowskiemu nie był ku myśli ten trak- 
tat, gdyż on wszystkie największe Sasów excessa am- 
nestyą okry wal: lecz gdy zobaczył, że wielu z Pragi 
przewoziło się na tamtą stronę do króla prywatne wyra- 
biając interessa; druga, a co największa, ze Frezer wy- 
dal konfederacyi sekreta (czego żeby był nie uczynił wyro- 
biłaby była Rzpta z wielkim honorem, sławą narodu i 
nagrodą szkód chwalebnićj rzeczy swoje); do tego w a- 
wersyi Moskwy znikłą pomoc turecka, gdy w Węgrzech 
wielkie wojska tureckie zbito i fortecę Temeszwar straci- 
li; z tych tedy racyi musiały stany konfederackie akce- 
ptować traktat, choć podanym do niego kondycyom zado- 
syć nie stało się i panowie plenipotenci nie we wszyskićm 
dotrzywali przysięgi. 
$.50. A tak żeby sejmem zakończyć wszystkie owe 
tranzakcye, zaczęto formować konstytucye na Pradze, gdzie 
marszałkowie obojga narodów byli, a król z senatem był 
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w Warszawie; nie działo się jednak nic bez wiedzy pier- 
wsżego i pośredniczego stanu, wszystkie bowiem „projek- 
ta posyłano z Pragi Prymasowi przez Wislę, a ks. Pry- 
mas konwokował senat i ministrów i doniósł królowi, a 
co się zdało dodawali lub poprawiali. Byla najprzód kon- 
trowersya, czyli inszych do nodpisania Konstytucyi obierać 
deputatów, czyli tych co traktat pisali Więc postanowiono 
z strony króla, mazowieckiego, z strony stanów, podolskiego 
Wojewodów i biskupa kujawskiego; także z strony kró- 
lewskićj tych samych, którzy byli kommissarzami do 
traktatu. Z strony z stanu rycerskiego ordynowano tak- 
Ze z tych, którzy też byli do traktatu deputowani, to jes‘, 
z Małćjpolski Potockięgo i Olszańskiego, z Wielkopolski 
Ponińskiego i Mielżyńskiego, z Litwy Ścypiona, a na 
miejsce Zawiszy, Starosty mińskiego, Jana Fryderyka na 
Kodniu, Czarnobyli i Doróstajniu Sapiehę, Kasztelana 
trockiego i Benedykta z Rasinowa Wolskiego, pisarza 
grodzkiego wilińskiego, Wszczęły się «też były na Pra- 
dze podczas pisania konstytucyi materye zawdzięczenia 
dobrze zasłużonym, jako to: Potockiemu, Pisarzowi ko- 
ronnemu, za jego stałość przy konfederacyi i szkodę w 
miasteczkach i wsiach popalonych przez Sasów , żeby mu 
Starostwo sokalskie na dziedzictwo obrócono, a Wojewo- 
dzie krakowskiemu aby Osiek, do czwartego pokolenia 
przyznano. Lecz gdy wielu takich poczęło się odzywać, 
którzy zasługi swoje wychwałlali, pretendując za nie po- 
dobnych rekommpensów , musieli i ci obydwa odstąpić. 


(Notandum. Janowi Zamojskiemu za jego rycerskie dzie- , 


ła i usługi w Rzeczy pospolitćj, który był Kanclerzem wiel- 
Kim i Hetmanem, Zamech i Krzeszów dobra królewskie 
dała Rzpta dziedzicznóm prawem r. p. 1598. Także Ale- 


xandrowi Gąsiewskiemu Wojewodzie smoleńskiemu w 


tećmże  Wojewodztwie dano wiecznemi czasy niektóre 
Królewszczyzny r. p. 1631. Toż samo Stefanowi Czarniece 
kiemu Wojewodzie ruskiemu , nieśmiertelnćj sławy pol- 
kiemu Achillesowi, prawem dziedzicznóćm , dla niezmier- 


347 — 


nie wielkich zasług ku Rzptćj darowane Starostwo tyko- 
cinskie r. p. 1661.) 
$. óL Podczas formowania konstytucyi najbardzićj ta- 
mowały rzeczy i dziwnie przedłużały materye opisania 
buław, bo przez gwałt i różne fakcye wyrobić chciano, 
żeby była laxacya w cyrkumskrypcie traktatowym, a król 
żadną miarą niechciał wyprowadzić wojska saskiego, pó- 
ki rzeczywista exekucya punktów traktatu nie będzie. 
Ale gdy się przykrzyła Moskwa w Rusi, polskie i litew= 
skie wojsko w ziemiach mazowieckich i Podiasiu, Sasi 
w Prusach, poczęto nałegać mocno na Hetmanów o nic- 
akceptacyą opisania ich w traktacie i gdy. nowćj przy- 
sięgi nie chcieli Hetmani wypełnić, a-na tém się już 
wszystka rżecz tamowała, chciał król przeciwko Hetma- 
nom iść do konfederacyi tarnogrodzkićj exceptis excipien= 
dis, czém się bardzo strwożyli, osobliwie Pocićj litewski 
Hetman, marszalek konfederacyi sandomierskićj, którego 
laska pod inszą poddać by się była musiała, 


ROZDZIAŁ XXI, 


ROK PAŃSKI 1717, 


$. 1. Opisanie Województw wielki wstręt czyniło do 
dalszych obrad publicznych, gdzie stanęło, że laska mar- 
szałka konfederacyi tarnogrodzkićj do marszałka sejmo- 
wego przenieść się miała, a PP. kommissarze przemienić 
się w posłów ziemskich i tylko króla przywitać,- konsty- 
tucyą już gotową przeczytać i króla pożegnać, Lecz gdy 
zważono, że wielkie niedogodności następowały z prze- 
dlużenia, musieli przyspieszyć dla jako najprędszego wyj- 
ra * . , s . . . 
ścią Sasów z Polski, którzy inaczćj tylko po ratyfikacyi 


traktata wyjść nie mogli; dla tego jéj dawnćj i prawnej 
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formy czekać trudno było i nie można, i tak traktat przez 
instrumenta osohne 30 Stycznia podpisany został. Ze 
się od nowego roku tak długo sejm odwłóczył, sprawo- 
wały to dwie okazye; pierwsza ułożćnie taryffy zapłaty 
i lokacyi wojska a do tego i rozmiarkowanie hiberny, 
czyniąc o tćm porządek raz na zawsze; co wzięło cały 
miesiąc czasu, dla tego choć w przeszłym roku skończo- 
me były konstytucye, owe zaś porządki wojskowe poże- 
rały czas, ze ledwo z wielkim potem wystarczono skoń- 
czyć ostatniego Stycznia. Druga, Hetmani przez różne 
subordynowane subjekta trudnili rzeczy i tego roku to 
fakcyami, to prośbami posyłali ustawicznie ludzi godnych 
z Warszawy na Pragę, aby w czćmkolwiek modyfikowa- 
no cirkumskrypcyą onych, osobliwie w materyi elekcyj 
królów, że im zakazano na nich bywać, a to im najprze- 
dniejsze ślachcica polskiego przez to odebrano prawo. 
Nakoniec gdy widziano, że nie może być inaczej , Pocićj 
Hetman litewski niecierpiąc zwłoki najpierwćj przysiągł ; 
po nim Denhoff Hetman polny litewski toż uczynił, je- 
dnak się manifestował przed królem i przytomnymi sena- 
torami, że to czyni z nieuchronnej potrzeby, żeby Sasi 
wyśli z Polski, gdy inaczej dwór niechce, ale urodzenia 
swego odstąpić nie może. Kasztelan krakowski Hetman 
wielki koronny chorował, zaczem pośli do niego Woje- 
woda podolski i biskt:p SURE) necesytując go, aby przy- 
siągi, co z wielkim oporem ledwie uczynił, na niewdzię- 
czność króla narzekając, a oraz w oczy MARCE? ku- 
jawskiemu mówił, że on cokolwiek czynił w przeszłych 
rewolucyach wszystko to było z jego rady, linie, kan- 
tony etc., nazywając biskupa autorem i dyktatorem. Za- 
tém ks. Fredro sekretarz koronny czytał mu rotę przy- 
sięgi, i przysiągł. Hetman polny Rzewuski także przy- 
słabym będąc, od tychże Senatorów wezwany długo się 
wzbraniał, lecz gdy mu to remonstrowali , że ewaku- 


acya jak Sasów, tak Moskwy inaczćj być nie może, tylko 


po wypełnieniu punktów traktatu, westchnąwszy przysiągł. 
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$.2. Po złożeniu przysięgi hetmanów nastąpiła raty- 
fikacya traktatu wzwyż pomieniona, a 3. dnia akt sejmu 
pacificationis (który się odprawował W niektórych rze- 
czach na wzór sejmu 1673 r. konfederacyą golębską za- 
kończonego) i sam traktat powagą tegoż sejmu 1. fLute- 
go zakończonó, konstytucye sejmowe z traktatem się 
zgadzające i wszystkie regulamina, moderamina (do któ- 
rych z senatorskiego i rycerskiego stanu naznaczeni byli de- 
putaci) przed tém postanowiwszy 1 spisawszy, a to dla 
konfuzyi jakićj aktu sejmowego, żeby się tam już, o nie 
nieumawiać, zkądby mogło zerwanie nastąpić. Ze zaś 
sejmiki przedsejmowe z racyi zabrania długiego czasu, 
posłów żadnych nie obierały, więc tu stało się na wzór 
konfederacyi gołębskićj, bo pod dyrekcyą marszałka kon- 
federacyi tarnogrodzkićj, jako już natenczas sejmowego 
i pod laską marszałków inszych i kommissarzów, jako 
ziemskich posłów ten sejm agitował się, jednego dnia po- 
cząwszy i skończywszy. z 

$. 8. Dnia 1. Latego gdy już WSZystkie rzeczy skom- 
ponowane i ułożone były, przyjechali z Pragi marszał- 
kowie tak szlacheccy, jako i wojskowi do Warszawy 
w kwocie opisanćj traktatem, wstąpili do Bernardynów na 
mszą ś., a król z senatem bardzo licznym siedział na tro- 
nie, czekając przybywających. Książę Prymas posłał co pre- 
dzéj do marszałków , prosząc, żeby mógł milé głos w se- 
nacie; lecz się wymówili, dając racyą, że jeżliby jednemu 
pozwolili, tedyby i insi tćj pretensyi byli, a tak poszłyby 
rzeczy w jaką konfuzyą i ułożony fundament musiałby 
upaść, a rzecż chodziła o hetmanów , żeby ci przy puszczeni 
do głosów, (przykładem Prymasa) z racyi ich circumskry pa 
cyi nie zerwali sejmu, gdy im niesłychanćm od wieków 
prawem wszystkę moc odebrano, co do piora tylko i przy 
szabli ich zostawiwszy, a co większa, że ich od elekcyj 
królów odstrychniono. 

$.4. Ruszyli się potóm marszałkowie od Bernardy- 
nów do zamku, tam stanąwszy przed tronem, witał króla 
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Stanisław Leduchowski marszałek konfederacyi tarnogrodz- 
kićj krótkiemi słowami, ale dziwnie prawdę wyrażają- 
cemi w ten sens: „stawamy prawdziwi orła polskiego sy- 
nowie i niezmrażonćm na jaśniejący majestat twój pa- 
trzymy okiem, lubośmy , tu opaczną gniazda tego wyrzu- 
tków obleczeni interpretacyą, (a tu wyraził, że nie du- 
chem szwedzkim czynił rzeczy, jako go fałszywie uda- 
wano), bo szczególnie całość dostojeństwa w. k. m. i w 
popiól za panowania twego obróconą dźwigamy ojczyznę, 
którą trzymając, domów i fortun |naszych pozbyliśmy, 
a przy jednóm tylko zostaliśmy zdrowiu, które i zdro- 
lyz i je przez zawziętych na krew 
polską ślachecką Sasów w wolnym narodzie tak wielom 
rodowitćj ślachcie nicpraktykowanćm odebrano okracień- 
stwem, zadnego u w. k. m. nieznalazlszy respektu, ani 
należytćj rekompensy.* (Tu wytknął śmierć haniebną $a- 
ściszewskieyo i inszych, że tak wielką konfuzyą narodu 
i stanu ślacheckiego amnestya pokryła). A dalej prosił 
króla, żeby w swojćm królestwie niedopuszczał cudzym 
narodom grassować, bo który król, iie dobrowolnie, po- 
zwala państwo sobie powierzone zdzierać, ten siebie sa- 
mego Gbraża; przytem assekurowa! króla, że przy dosto- 
jeństwie jego, przy ojczyznie i wolności do ostatniego 
tchnienia stawać zechce z Rzptą. Odpowiedział od tronu 


wiem wstyd nazwać, ge 


Kanclerz W. Szembek,, winszując pojednania umysłów, 


potém Józef Potocki, Starosta bełzki kommissarz do trak- 
tatu i deputat do konstytucyi czytał Konstytucye, których 
tytuł taki: konstytucyi sejmu na zakonczenie konfedera- 
cyi tarnogrodzkićj sub authoritate et valore sejmu pacifi- 
cationis ćx consensu ordinum totius reipublicae etc. ` Het- 
man polny wojewoda podlaski prosił o głos, którego; li- 
tewscy dyssydenci wspićrali (gdyż ich wedlug dawnych 
konstytucyi opisano dobrze tym sejmem); lecz Lubomirski 
Podkomorzy koronny i Tarło Podstoli litewski niedozwo- 
lili owym głosom, a tak Wojewoda podlaski manifestował 
się tylko, że sejmom a osobliwie pacilicationis nie jest 


2-090 


zwyczaj bywać niemym i głuchym, jak ów był. Gdy da- 
lej czytano konstytucyą, prosił książę Prymas o głos 
chtąc tylko uczynić gratulacyą zgody tćj i napomnieć 
pana, aby lepićj panował, upomnieć poddanych, aby lepićj 
kochali i szanowali króla, i tym podobne; ale i na ten 
glos osobliwie Wołynianie nie pozwolili, A tak trochę 
uniesiony gniewem, rozumiejąc, że cały senat za nim póje 
dzie, wyszedł z senatu, ale się nikt ża nim nie ruszył. 
Po przeczytaniu konstytucyi do pocałowania ręki królew- 
skiej wedle porządku przystcpowali i już po sejmie 


było, a Leduchowski zaraz króla pożegnał króciusienką 


perorą, gdyż za tego króla wszystkie rzeczy na saską 
modę przerabiano, w senacie długiemi politycznemi ora- 
cyami wzgardzono, a to wszystko ciągnąc na kształt 
rządu despotycznego, żeby to sensem zgładzić wolne głosy, 
Dla tego i Leduchowski nie bawiąc dlugiemi słowami; 
treść wyraził tym sposobem. Już nam więcćj niezostaj? 
tylko skłoniwszy głowy jako najuniżenićj podziękować 
w. k. mci, że nas z weselszem do domów naszych wy- 
puszczasz czołem. "Teraz zaś jako najpokornićj supliku- 
jemy w. k. m. abyś pańskie trzymając słowo, tak od sā- 
skich jako i od moskiewskich wójsk ucisków niezwło- 
cznie nas uwołnić i one z granic naszych wyprowadzić 
raczył; a my za tę dobroczynną łaskę życzymy ci panie 
żyć długo szczęśliwie i pantj nam łaskawiej. 

8.5. Pierwsza umowa traktatu i fundament pod tytu- 
łem: Utwierdzenie traktatu i pokoju wnętrznego wzmoc= 
nienie. Król potwierdził w wszystkich punktach wszya 
stkie obowiązki, pakta konwenta, dyplomata, a wzajemnie 
Rzpta związki wierności dawnićjsze i na przyszłość , eso- 
bliwie traktat ów utwierdziła i akceptowała, aby w tych 
tylko sprawach i materyach, które w tym traktacie były 
opisane co do rządzenia nadal wolną Rzeczpospolitą, byt 
zachowany. A. ponieważ stany Rzptej w swój wierności 
Pana upewniły, przy dostojeństwie mafestata jego stawać, 
wolnej elekcyi w osobie królewskiej bronić, intrygantów 
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sądzić, więc król do dawnego stanu rządy wolnćj Rze- 
czypospolitćj przywrócił, jako to: sejmy, sejmiki, izbę po- 
selską, wolność zdań, liberum veto, sądy zadworne, try- 
bunałskie, ziemskie, grodzkie i inne do dawnej formy 
przywodząc, wyjąwszy rzeczy skarbowe, które po wo- 
jewództwach owym sejmem na zawsze abrogowane zo- 
stały. rawa także i wszystkie prerogatywy wszelkich 
urzędów duchownych i świeckich, marszałkowskich, pie- 
czętarskich, podskarbich, buław, (salva, circumscriptione 
w traktacie) i inszych urzędników w koronie i W. Ks. 
lit. wcale dotrzymać król obiecał, zachowując sobie pre= 
rogatywy majestatu wedle praw Rzeczy pospolitćj sobie za- 
strzeżone. | inszych wiele rzeczy, (które specifikowano) 
postanowiono, jako to: zapłatę wojsku regularną, loka- 
cyą, etc. które IOciu punktami konstytucyi opisano, jako 
w dziesięciu przykazaniach, a jako Augustyn $. mówi: 
co prawo nakazuje, wiara nakazuje. | 

$. 6. Naprzód król saskie wojska deklarował wypro. 
wadzić ze wszystkich panstw i prowincyi Rzptej nazajutrz 
zaraz po skończonym sejmie, które 4ua kolumnami idąc 
ruszyć się 2. Lutego miały, za swój grosz żyjąc, do czego 
komnmissarzów Rzptćj naznaczono, zeby w kupowaniu 
wiktuałów (których było taxę opisano) dla siebie i koni, 
krzywdy nie czynili. W 24 dniach od ruszenia się, już 
wszyscy Sasi mieli za granicą stanąć 25. Lutego. Lecz 
tego niedetrzymano, bo Sasi wychodząc, na kommissa- 
rzów nic nie dbali, nieznośne grawamina czynili, w mar- 
szu po nieprzyjacielsku pustosząc, konie, woły na pod- 
wody pozabierali, w dworach stawali, szpichlerze rabo“ 
wali, bydla, owce wyjadali. Powtore pozwolono kró- 
Jowi 12 set ludzi saskich zostawić 'w Polsce, '(a to wedle 
paktów konwentów) dla straży przybocznej, których wła- 
spym kosztem z intrat stołowych bez uciążenia i szkody 
obywatełów król trzymać obligował się, tak na miejscu 
stojąc, jako i w marszach. Lecz i w tém uciążliwi byli 
Sasi, którzy tu w Polsce zostali, bo idąc do ekonomii 
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królewskich w mięsopusty, Arszędy nie je tylko po wsiach 
i miasteczkach stawali, lecz i dworom nie przepuścili, wikt 
| dla siebie i koni kazali sobie dawać. Do tego wiele pie- 
| chot pozwijanych zaraz po sejmie wyprowadził król do 
Saxonii, którzy także w marszu niewymowne swywole, 
rabunki i wybieranie pieniędzy czynili. Po trzecie: zeby 
król pod pokrywką tćj milicyi zostawionćj w Polsce 
nowych z Saxonii nie wprowadzał rekrutów do Polski; 
i wiele inszych ostróżności o tćjże ordynowanćj do boku 
królewskiego gwardyi napisano. Zlecono także tym trak- 
tatem mocno kanclerzom i podkanclerzżom, żeby według 
oflicyów ich prawem sobie powierzonych mieli dozór, aby 
król wojny zaczepnćj z sąsiadami nie wszczynał bez wie- 
dzy Rzeeżypospolitej. Pozwólono tóż królowi raz w rok 
| na trzy miesiące wyjechać do Saxonii, a wakanse pol- 
skie aby w Saxonii nie były rozdawane.  Poselstwa 
w negocyacyach polskich aby przez saskich ministrów nie 
były odprawowane, s sascy ministrowie stanu, aby się 
w urzędy, rady, ministerya polskie nie wdawali i razem 
z WOJAKA aby ewakuowani byli z Polski, oprócz. Gcia 
osób kancellaryi prywatnej saskiej zostawionćj w Pol- 
BCe. Jura patronatus takze księstwa kurlandzkiego 
i semigalskiego, powiatów lauenburskiego i bytowskiego, 
tudzież kościołów katolickich według praw i porządków 
traktatów we wszystkiem wcale aby zachowane były, oso= 
bliwie w wy mierzaniu sprawiedliwości. Rady senatu że 
by stojąc nie były odprawowane, ani żeby się też rady 
senatu w materye państwa stanowczo nie „wdawały, ani 
dekretów try bunalskich kassowały , albo ich „sxekucye zaa 
wieszały, Żeby przy wiłeje z okienkami nie wychodziły ` 
na godności. Żeby Litwie w koronie, a koronnym także 
w Litwie: posseśsyji nie mającym honory rozdawane nić 
były, pod utratą ich, wyjąwszy ówczesnych possćssorówy: 
Na jeden urząd „Aby dwiema nie były dawane przywi* 
leje, Aby miesiące żołnierskie doskonale obserwowano 
W rozdawaniu chleba dobrze zasłużonym. Żeby cudzo= 
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ziemcom niepewnéj szlachcie i dyssydentom z krzywdą 
katolików przywilejów nie pieczętować. Zeby fałszywa 
ślachta wsi i miast pod tytułami swojemi nie wystawiała. 
Assekurował tćż król Rzptą, nigdy saskich wójsk ani inszych 
postronnych, choćby pod tytułem nieuchronnćj potrzeby, 
nigdy nie wprowadzać. Konfederacye też owym trakta- 
tem (tak tarnogrodzka Małej Polski dnia 20. Listopada r. p. 
1715, Wielkopolska w Środzie 27. Kwietnia, jak i litew- 
ska w Wilnie 23. Marca 1716 r. chwalebnie postano- 
wione) rozwiązały się i od obowiązku przysięgi uwol- 
nione zostały. Toż i związki żołnierskie uczyniły, a po 
skończonym sejmie zaraz pod władzę hetmanów oddany 
był nowy komput wojska. Pospolite ruszenie na wojnę 
szlachty na potomne czasy zabronione i samemu królowi 
w ręce oddane, Sejmy walne ordynaryine według opi- 
sania praw 0 nich co dwa roki odprawować z kadencyi 
własnej król przyobiecał, którym naznaczono czas w pierw- 
szy poniedziałek po S. Michale. Konfederacya sandomier- 


ska, która do zakończenia wojny szwedzkićj zagranicznćj | 


trwać była powinna, dla doskonałego porządku Rzptćj 
skończena i rozwiązana tym traktatem została. Dobro- 
dziejstwo amnestyi Stanisławowi Leszczyńskiemu i tym, 
którzy z nim trzymali, a do owych czasów za granicą 
siedzieli na trzy miesiące pozwolono, a jeżeli w tym cza- 
sie od daty podpisu traktatu do ciała Rzeczypospolitej 
niepowrócą, tedy exekucya kar w prawach wyrażonych 
na nich miała się rozściągać, Dał był król Stanisław -kró- 
łowi Augustowi skrypt na siebie (już dawnićj niż ten 
traktat agitowany był), że chce złożyć na ręce jego ko- 
ronę, aby tylko był za to ukontentowany; ale gdy mu 
nic nie dano, posyłał kilka razy o wrócenie owćj asseku- 
racyi, ale mu jéj wrócić nie chciano, tylko go tą amne- 
styą kontentować chciano. Wojewodę ruskiego Jabło- 
nowskiego, Czarnkowskiego, Urbanowicza, których był 


król w areszt gwałtownie pobrał i w Saxonii więził, | 


tymże traktatem król uwolnił i więcćj tych gwałtów nie 
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czynić przyrzekł Rzptćj. Ażeby król August na potem 


więcćj wielencyi prawom Rzptćj nie czynił i podejrza- 
nych w fakcyi szwedzkićj do Saxonii nie zabierał i nie 
więził; przewłoka zaś z takowymi do sądu sejmowego 
zeby miecierpliwości nie sprawowała, więc postanowiono 
na potem, zaradzając całości praw i bezpieczeństwu, osobli- 
wy extraordynaryiny sąd, moc i powagę sądów sejmo- 
wych mający, do którego naznaczono sędziów z senatu 
ośmiu z każdej prowincyi, także po ośmiu od boku kró- 
lewskiego, który to sąd do sejmu pierwszego po uczynio- 
nym z Szwecyą pokoju trwać był powinien. Tymże sę- 
dziom (jako sprawiedliwie sądzić będą. nie uwodząc się 
ani respektem ani korrupcyą) spisano rotę przysięgi, ą te 
sądy co ćwierć roku, jeśliby tego potrzeba wyciągała, są- 
dzić się miały. Obwinionych miał instygator przypozy- 
wać. Dyssydentów (przywodząc konstytucye konfedera- 
cyi warszawskićj z lat 1632, 1648, 1674 przed oczy) strikte 
opisano, żeby zbory podczas wojny szwedzkiej wysta- 
wione zburzone były, i schadzki, śpiewania, kazaąia» 
pa dworach i domach miejskich aby odprawowane publi- 
cznie nie były. Gdańsk, ponieważ uporczywie o uzurpo- 
wanie sobie praw kościelnych i nieoddanie. kościoła far- 
nego Panny Maryi dekretami, na instancyą biskupów ku- 
jawskich i kapitały katedralnej tak w sądach sejmowych 
jak relacyjnych i assessorskich wzgardza, i one inaczej 
tlumaczy, zaczćm tymże traktatem pozwolono komu to 
z prawa należy, sekwestracyą w królestwie osób i towa- 
rów gdanskich, jako własnęści osób prawem przekona- 
nych. Meassumując dawne konstytucye z lat 1632, 1646, 
1648, 1649, 1662, 1667, 1668, 1675, tudzież stósując się 
do paktów konwentów zakazano tymże traktatem, aby 
się nikt nie ważył ludzi werbować, albo ich jakimkol- 
wiek pretextem przedawać, pod karami kryminalnemi, 
I piękna to była konstytucya, bo i krol jmć i różni do- 
syć ludzi nawywodzili z Polski i poprzedawali do inszych 
krajów; lecz król August zaraz po tym traktacie wiele 
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ludzi z regimentów pozwijanych zabrał i do Saxonii wy- | 


wiódł, nie uważając na słowo swoje. Hetmanom obojga | 


narodów miecz tylko z władzą rozkazywanią w rękach 
zostawiono i ordynansów wydawanie, żeby zą zdaniem 
i rozkazem Rzptej wojowali, granic przestrzegali; a moc 
wydawanią assygnacyi ną zasługi, stanowiska, lokącye, 
konsystencye, hiberny, czopowe, pogłówne zydowskie 
i tatarskie, monopolium tabaczne odebrano. Ztąd hetmani 
miewali największy profit, mając do swojćj woli assygna- 
cye i wielu starszych wojska do siebie przyciągali , gdy 
poodciągawszy chorągwiom onym dawali, a mając pierw= 
szych po sobie, czynili. z wojskiem co chcieli, Kom- 
missyą hibernową, albo. dystrybutę, na wieki skassowano 
i zeby jej nigdy ani przez się, ani prżez subordynowane 
osoby nieodprawowali heimani, zakazano, i w inszych 
wielu materyach tychże hetmanów opisano, czego nigdy 
przedtem nie bywało,,.a osobliwie żeby na elekcyach kró- 
lów nie bywali, ale zeby pod tenże czas granic pilno- 
wali, „Wojska liczbę 17 tysięcy i kilkaset w kompucie 
zostawiono, mało zostawiwszy polskiego zaciągu, bo led- 
wie nie coś więcćj nad 5 tysięcy, ą cudzoziemskiego prze- 


szło 12 tysięcy, a przez to zwątlono sily Rzptćj, bo dra- 


gonie i infanterye, prędzćj niż powazne znąki z szlachty, 
‘może król na swą stronę przeciągnąć, jako z pospólstwa 


lud złożony, ile przy officerach cudzoziemcach, A co. 
większa; żę i ten ostatek polskiego zaciągu, chciano pod- | 


czas traktatu całkiem skassowąć, tylko ze się obawiano 
nowćj z tąd sedycyi; bo gdy królewska strona usilnie 
w tem pracowała a Poczęto wojsku pochlebnemi słowami 
i łagodnemi namowami intymować, żeby hussarye i pan- 


ORGA w Cragonie obrócić, huknęło ną to bardzo woj: | 


skó, a err A> też ELOT ani sobie dał o tém 

wspominać i cała konfederacya zmarszczyłą się na te pro- 
pozycye i tak owej despotycznej imprezy odstąpiono. 
A że nieregularna płaca sprawiała nieporządek w wojsku, 


a zd szły ustawiczne łupiestya i okazye do związków | 
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bo choć województw deklaracye stanęły na sejmie i po- 
rozbierano chorągwie, którym miano płacić po woje- 
wództwach, to potóm sejmiki rwano i uchwały na po- 
datki szwankowały; a jeżeli sejmik doszedł i uchwalono 
co podatków, to więcćj starsi į poborcy na swoję stronę 
obrócili, niż co wojsku przyjętemu z repartycyi od siebie 
dali. Ztąd i województwa i ziemie w wielkie długi 
z wojskiem zachodziły, a wodzowie niepłatne wojsko mu- 
sieli rozpuściwszy po Polszcze ciągnieniem żywić, a potém 
ledwie ich w pół latą na kampanią ściągnęli. Za nie- 
rychły powrót trudno i karać mogli, gdy niepłatni byli. 
A tych procederów i kraje w niwecz obrócone zostały 
i wojsko mizerne było, zaczćm na tym sejmie pacificatio- 
mis postanowiono wojsku nowego komputu płacę, wzią- 
wszy taryfę pogłównego roku 1678, a ta kurencya płacy, 
choćby przeciwne łauda województw stanęły, żeby na 
zawsze trwała, obwarowano mocno, i tam zaraz marsza- 
łek sejmowy Leduchowski powydawał nowemu kompu- 
towi wojska assygnacye: nie w ogólności do województw, 
lecz każdéj chorągwi i regimentowi naznaczając miasta 
i wsi, w których miał brać zapłatę przez pogłówne, 
które kazano oddawać co pół roku do grodów, rozdzie- 
Jiwszy na dwie raty, pierwsza 15 Marca a druga 15. 
Września. Tam deputaci zjechawszy powinni byli odbie- 
rać w grodach z rąk komportujących ludzi przez dwie 
niedzieli , tam na téj exakcyi siedząc, a pieniądze bez 
najmniejszego groszowego i kwitowego brać; a kto zaś 
w przeciągu owych dwóch tygodni nie odwiózł swojego 
należącego pog dłównego, ostatniego dnia miesiąca wyda- 
wały grody delaty deputatom do dóbr, które niewypłaciły, 
do których oni powinni byli jachać i przy wszelkićj 
skromności grósz tylko od złotego brać.” A że pogłów- 
nego podatek, z dóbr królewskich, duchownych i ziem- 
skich nie mógł wystarczyć na zapłatę wojsku, więc wło- 
żone też było: pogłówne na duchownych, gdzie począ- 
wszy od Prymasa wszyscy prałaci, kazdy pleban i'kla- 
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sztor {wyjąwszy żyjących z jałmużn) musiał dawać pewną 
kwotę i nazwano to było subsidium choritativum, nie da- 
jąc heretykom zgorszenia z siebie, że duchowieństwo po= 
święcone ich głowy oplacać u prawowiernych katolików 
muszą, | 
(Notandum, Nie pićrwszy to u nas w Polsce przykład, 
że duchowieństwo pociągnione do subsidium charitativum, 
bo i dawnićj to bywało. Za panowania Kazimićrza W, 
króla polskiego w r. p. 1349 wymógł to był król u ojcą 
ś. że przez 4 roki musieli duchowni z dziesięcin dawać 
podatki na wojsko. "Także za Kazimierza, syna Jagieło» 
wego w r. p, 1455 złożyło duchowieństwo polskie summę 
znaczną na wykupno Malborga. A w r. p. 1507 podczas 
koronacyi Zygmunta I włożono podatek na księży, a z | 
osobna na biskupów. Tenże Zygmunt l na sejmie hyd- 
goskim r. p. 1520 wymógł na stanach Rzptćj, że pozwo- 
lily pogłówne wydać przeciwko "Tatarom na wojska; tam | 
na głowy duchownych włożono taxy, począwszy, od ar- 
cybiskspiej godności, aż do kantorów , dzwonników i or- 
ganistów, oczćm świadczy Herburt, i ten szacunek głów 
położył wyraźnie fol. 116 i 137. Roku pańskiego za 
Zygmunta IJI na wypłacenie swywolnym związkęwym 
złożyło duchowieństwo wielką summę; patrz Piaseckiego 
pod rokiem 1613. Niedawnych także czasów było w 
Polsce (są tacy ludzie, którzy zasięgli pamięcią) jako z be- 
neficyów swoich przykładało się i duchowieństwo do po- 
borów, a to z przyczyny dziesięcin, które biorą. Dla te- 
go księża za wytyczne dziesięciny często godzili się z 
possessorami wsiów na pieniądze, dokładając w kontraktach, 
zeby byli wolni od dawania poborów do ich gromady, o 
czem wiele skryptów świadczy w domach ślacheckich i 
i konstytucya wyrażna roku 1564. Wiełebym miał tako« 
wych przykładów wystawić, ale skracam pracę moją, zo- 
stawując ciekawym głębszą inwestygacyą. I senatorów 
biskupów i różnych prałatów, infułatów , urzędników ko- 
ronnych i ziemskich, nieposzanowano na tym sejmie; mu- 
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siełi wszyscy uhonorowane głowy ich opłacać według 
wysokości honorów. Nawet słudzy skarbowi nie byli 
ód tego wolni, na ostatek i samym żołnierzom wytrącono 
na pogłówie po 4 złote na rok.) 

$.7. W dyspozycyi hiberny tenże porządek na tym 
sejmie uczyniono, co i z zasługami żołnierskiemi; a po- 
nieważ dystrybuta hibernowa na zawsze z rąk Hetmanów 
wzięta była, więc marszałek Leduchowski wydał raz na 
zawsze assygnacye hibernowe całemu wojsku, opisawszy 
mocno deputatów w karności wojskowej. Lokacyą stałą 
wojska, póki do pokoju z Szwecyą nie przyjdzie Rzeczpo- 
spolita, wszędzie po Polsce naznaczono w samych tylko 
dobrach królewskich (duchowne od konsystencyi uwolni- 
wszy) za assygnacyami, zaraz w Warszawie wydanemi, 
marszałka Leduchowskiego , sam tylko dach pozwoliwszy 
żołnierzom, zniósłszy ustawy gospodne, trzydniówki, ba- 
rankowe, i insze wymyślne exakcye, których przedtem 
zażywało wojsko, ponieważ punktualną płacę naznaczyła 
wojsku Rzpta, przydawszy na jeden każdy kon zlotych 
20.na żołdzie. a 20 na hibernie. Infanteryami (których 
przeszło 8 tysięcy było) osadzono fortecę Elbląg, Malborg 
Toruń, Poznań od szwedzkich insultów, a w Rusi Ka- 
mieniec, Białącerkiew i różne insze miejsca. W Ukrai- 
nie od tureckićj granicy postawiono część dragonii-i pol- 
skich chorągwi nad Dniestrem w szędy. Opisano w kar- 
ności wojskowej, aby do hiberny po jednemu deputatowi, 
a do zasług po dwóch wysełano od chorągwi, którym nic 
więcej tylko po 6 złotych z konia dać naznaczono, po- 
nieważ przy odbieraniu zasług nikomu się z poborców o- 
płacać nie będą, ale z rąk poddaństwa, so possess orów 
odbiorą naznaczoną kokięć kwotę żołdu. Po hibernę tak- 
ze deputowany tawarzysz kosztów żadnych niepodejmo- 

wał, nie mieszkając dlugo na kommissyi hibernowćj, nie 
opłacając się po kancellaryach i nie jeżdzając z assygna- 
cyami pośrotowanemi po całćj Polsce, dla tego 6 złotemi 
z konia kazano mu się kontentować. Zakazano też wszel- 
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kich expens w: kółe u chorągwi czynić; tak z zasług jako 
i hiberny, jako to na roztruchany, powiacze donatywy 
i na insze wymyślne, praktykowane przedtćm pod jakim 
bądź nazwiskiem wydatki, a to z tej okazyi, bo gdy 'cho- 
rągiew: zasługi i hibernę rozdarowała; ledwie się po kilka 
złotych na koń pozostawało, musiała. potóm chorągiew 
z wielkiem uciemiężeniem ludzi włóczyć się po Polsce od 
miejsca do miejsca, a dopiero ku wiośnie przyszedłszy: na 
konsystencyą tyrańsko zedrzeć wsi i miasta, i znowuż ta= 
ką processyą czynić po kraju i ledwie około ś. Jana, albo 
w Sierpnią do obozu wniść, naładowawszy pierwćj w 
ciągnieuiu wozy, żeby mieli czćm żyćjna kampanii. Wa- 
rowano też mocno na tym sejmie przez cyrkumskrypcyą 
karności wojskowej, żeby każdy towarzysz pilnował cho= 
rągwi i oficerówie, tak polskiego jako i cudzoziemskiego 
autoramentu, osobliwie w marszach. Wydawanie hiber= 
nów z królewszczyzn z wielką allewiacyą naznaczono, 
odciąwszy podwójne szóstaki, które to przedtćm przy ka- 
zdym złotym wydawano, to jest, po 2 całe szóstaki od 
złotego, więc tylko simple hiberny nakazano wydawać i to 
odjąwszy trzecią część jej. Duchowieństwo wyłamąło się 
w dawaniu hiberny z dóbr swoich, dowodząc konstytucy- 
ami lat 1662, 1667 i 1670 jako od hibernów dobra 
ich uwolnione, także od konsystencyi; hiberny nie z po- 
winności lecz z obligacyi ku ojczyznie pozwoliło płacić, 
ale nie więcćj tylko 346,660 zł. pol. gr. 22. Do tego ci 
s. ojoowie zastrzegli sobie konstytucyą owego sejmu paci- 
ficationis, aby te ich łaski świadczone i wspanialomyślność 
w płaceniu owéj trochę hiberny, w obowiązek na przy- 
szłość nie poszła. 1 tak tu subsidium charitativum biskupi 
dawać pozwolili, lecz bez swojćj szkody, bo ten ciężar 
na plebanów włożyli i na zakonników, swoje zaś. dobra 
uwolnili od hiberny i konsystencyi. 

(Notandum.. "W wielu rzeczach wyłamuje się u nas 
w Polsce duchowieństwo z nieoszacowaną szkodą Rzptćj, 
Jaką ujmę cierpi Polska przez niewyprawienie sołtysów 
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z dóbr ich, kazdy to widzieć może, których. duchowni 
w kmieciów, albo sołtyskie role na folwarki. sobie poor” 
bracali, Postanowiono bylo sejmem, piotrkowskim r. p. 
1544, aby sołtysi z dóbr duchownych razem z panami ich 
stawali na wojny. Patrz kierbuvta fol. 40, Rekwirowała 
tego Rzpta dawno od „duchowieństwa, i naznaczono im 
konstytucyą roku 1550, fol, 5, aby tego dowiedli, jako 
niepowinni sołtysów z dóbr swych na usługę Rzptćj sta- 
wiać, lubo im ten wywód odłożono było sejmem' roku 
1562 fol. 27, tytuł o służbie. Lecz po 5 lat potćm.r. p. 
1557, roskązano im konstytucyą napisaną fol. 836. tytuł: 
o kadukach, aby z dóbr. swoich soitysów stawiali.) 

Na tymże sejmie pacificationis postanowiono trybunał 
skarbowy w Radomiu co rok 6 niedziel sądzić, naznaczy= 
wszy dzien pićrwszy sessyi w najpićrwszy Poniedziałek 
po święcie świętego Śtanisława, a: to dla wyśledzenia 
krzywd tak ślachty jako i żołnierzów , sołtysów i wszy= 
stkich possessórów dóbr, także dla zaległych podatków 
zasług wojennych, Na ten trybunał ordynowano z sejmu, 
z senatu Biskupa 1. Wojewodów 6, Kaszielanów 6, zaś, 


‘z stanu rycerskiego Województwa i ziemie nazajutrz po 


sejmikach deputackich powinny były obierać kommissarza 
na dwa roki jednego, któryby na trybunale owym zasia- 
dając czynił imieniem Województwa swego lub ziemi. 
Sądy fiskalne tym procederem na wieki po Wojewódz- 
twach upadły, gdy tak piękny sposób regularnćj zapłaty 
wojska wynaleziono. Oby Bóg sprawił, żeby się nigdy 
te sądy nie wracały, które zguba fortun ludzkich były, 
a grzechu niektórych nabawiały, gdy sobie ręce cudzem 
smarowali. Rozkazano też karnością wojskową, aby się 
co rok chorągwie i regimenty popisowały w tych Woje- 
wództwach, gdzie żołdy swoje, brały, przed kommissarza- . 
mi tymi, PO na trybunał radomski z sejmików. des- 
tynują; gdyż Pisarz polny wielką pracę musiałby podej= 
mo wać objeżdzając po całej, Polsce wojsko, w kupę też 
ściągać regimenty i chorągwie wielkąby. niedogodność w 
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rzeczach sprawowało, a do tego kontmissarz każdy oba- 
czywszy niekomplet w chorągwiach, albo regimentach, 
mógł zaraz'o to czynić na kommissyi. Z hiberny i kwar- 
ty naznaczono pensye Hetmanowi koronnemu 120 tysięcy, 
na mniejszą Buławę 80,000, Pisarzowi polnemu 30,000, 
ordynowano też z tychże hibern i kwartów 70,000 na 
officyalistów i żołnierzów postrzelonych, a to do rąk 
hetmańskich i dyspozycyi oddawać kazano. Hetman zaś 
z tych pieniędzy powinien się był rachować. wojsku w 
generalnóm kole jednym exemplarem expensy, a drugi 
na sejmie.co dwa roki powinien był oddać marszałkowi, 
konkordujący z tamtym kołowym z podpisem ręki swojej 
własnej. Ofiarowała też Rzpta owym sejmem przez kon- 
federacyą Leduchowskiemu marszałkowi, za eregowane 
podczas konfederacyi na publiczny użytek koszta (gdyż i 
regimenty lenungował i choragwiom wielkie prowianty 
dawał), a bez tego 100 tysięcy co rok mu było kongres- 
sem tarnogrodzkim obićcano, więc na mocy owych ex- 
pens (z własnćj jego substancyi) deklarowano mu 300 ty- 
sięcy, z małćj i wielkićj Polski po 100 tysięcy według 
proporcyi taryffy pogłównego 1676, a z Litwy 100 tysię- 
cy, według proporeyi taryffy pogłównego 1690 generalnie 
z dóbr wszystkich. Lecz że to trudna rzecz była nowe 
podatki na tę sammę uchwalać i z oporem wybranie po- 
mienionćj summy  wlokło się, dla tego postanowiono z 
kommissyjj radomskićj, że deputaci wojskowi po zasługi 
za jedną ratą wybierali od jednego złotego po groszy 3 
i tym modeliuszem wypłacili summę  naznaczoną Ledu- 
chowskiemu. A lubo tak regułarną płacę wojsku nazna- 
czono, która nie mogła żadną miarą uchybić, bo każda 
chorągiew wiedziała wieś w którćj miała żołd brać, prze- 
cie. dlą pustych wsiów szwankowało zrazu wojsko na za- 
sługach i hibernach. Podczas owćj 15 letniej wojny w 
Polsce tysiącami takich wsiów mógł rachować, a osobli- 
wie królewszczyzn, że tylko niebo a ziemia została, a 
tak żołnierze przyszedłszy do tąkich z assygnacyami pu- 
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styn (gdy na nich possessorowie płacić nie chcieli i cale 
takich wsiów odstępowali) musieli sami gospodarować; 
siać, orać i chałupy budować, co im było pozwolono pó- 
kiby tego sam possessor dopuścił i nie opłacał gruntu, w 
tenczas dopićro rotmistrze odstępowali od gospodarstwa 
w owych dezolutach , a possessorowie płacili im należytość. 
$. 8. "Tamże zaraz około Warszawy gdzie wojska 
staly, zwijano wiele chorągwi poważnych, także i re- 
gimenty piesze i dragohskie, niektóre tylko zostawiwszy ; 
lekkich chorągwi także bez liczby pozwijano. Sli, którzy 
domów nie mieli, kupami do Turków w służbę, ale w 
krótce zabrani w Węgrzech od cesarskich (lubo nie wszy 
scy) na galary oddani; co im się arcy słusznie stało, że 
niesłychanym od wieków sposobem udali się do Poganów, 
Na dywizye, które różnie po Polsce były, rozesłano zaraz 
nowych komputowych ludzi, którzy ich gwałtem rozga- 
niali, i dysarmowali, toż czyniono i regimentom, które 
kupami szły, nowych za granicami szukając panów. Na 
miejsce zaś zwinionych poważnych znaków, z lekkich 
chorągwi w pancerne przemieniono wiele: Rajtarye wszy= 
stkie skassowano na wieki i w dragonie obrócono, a nad 
to nic sprawiedliwiej Rzpta uczynić nie mogła, bo na 
nich wiele spendowała, gdyż jako pancerni zasługi i hiber- 
ny brały, a ledwo z takim munderunkiem jako dragonie 
stawały do obozu, ito fałszywym kompletem, a z hiber- 
nów ¿ zasług ich tak wielkich, oflicerowie tylko pożytek 
mieli a Rzptą oszukiwali. Druga, że sobie owi chłopi 
niemieckie jakieś powagi przywłaszczali, z koni do oka- 
zyi nie zsiadali, do budowania mostów i naprawiania dróg 
chodzić nie chcieli, w kriegsrechtach z dragonia i infan- 
teryą zarówno im sądzić się za wstyd sobie mieli, ale 
tylko u sędziego wojskowego sądzili się, gdzie oflicerowie 
Szewcy, krawcy z hussarami, pancernemi, ślachtą rodowi- 
tą do sądu zasiadali. [Na miejsce zaś rajtaryi, zostawiono 
dragonią, która jako infanterya z koni zsiadłszy pieszo 
na koniach, jako rajtarye posługi czynią, a mniejszą pła- 
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cą niż miewała rajtarya kontentują się. Żałówali pano- 
wie bardzo owych rajtaryi swoich, bo miawszy chorą- 
- giew rajtarską, więcćj mu niż wieś dobra uczyniła intraty; 
nie mnićj pułkownicy i inni ollicerowie rajtarscy żałowa- 
li owych swoich wielkich pożytków. W Województwie 
krakowskićm ślachcic rodowity, fortuny z siebie i dwóch 
żon wielkiej, Franciszek Modrzewski pułkownik rajtaryi, 
regimentu Hetmana koronnego, z desperacyi że regiment 
ten w dragonią obrócono, przyjechawszy do domu w 
łeb sobie strzelił, za dobrocią jednak boską nie do razu 
„zabiwszy się, z skruchą w kilka godzin umarł. Posta- 
nowióno też było, żeby panowie żadnych swoich regimen- 
tów nie mieli w kompucie, z których wielkie pożytki 
miewali, a Rzptą zdradzali, gdy nigdy kompletu nie by- 
wało, mając wymówki, że Rzpta nie płaci, ale oni ra- 
zem choć nie rychło na kilka lat brali na te regimenty 
wielkie summy, a to sobie obracali. Na popisach fałszy- 
we prezenty czynili, bo jeden drugiemu pożyczał ludzi 
do pokazania; do tego wszystka czeladź oficerska, nawet 
wożnice w komplet wchodzili regimentowy, a do okazyi 
nigdy nie stawali. 
$. 9. Co się tknie interessów do traktatu promowa- 
nych z strony Rzptćj, wszystko nieszczęśliwą amnestyą 
pokryte akceptować musiano, i owszem opisano trak- 
tatem, żeby żaden ani drogą uczynkową, ani prawną mścić 
się ani dochodzić krzywd nie ważył. Ten punkt służył 
tylko między mięszkancami Rzptćj, a o saskich swywo- 
lach i excessach ani wzmianki uczyniono, jako to o za- 
braniu skarbów i różnych depozytów na Wiśniczu Sta- 
roście sandomierskiemu, w Zamościu Wojewodzie bełskież 
mu i inszym wielom na różnych miejscach, o zrabowanie 
pułkownika Karczewskiego , tudzież rabunek miasta Za 
mościa, o' popaleńie miast i wsi różnym, a osobliwie Pisaż 
rzowi koronnemu i inszym, którym tylko za tó na 5 lat 
owe spalone dobra od podatków uwolniono, o niezliczone 
spustoszenia i rabunki dworów ślacheckich; żadnej satys* 
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fakcyi nie uczyniono. „ Dla lepszćj informacyi czytającemu 
kładę tu punkta podane do traktatu, gdy się w Lublinie 
zaczął , a ztąd kazdy pozna co za krzywdę Rzpta ponosi- 
ła, nie będąc niczćm ukontentowana. Jeden tylko inte- 
res znieważenia miejsca świętego w Częstochowie i spu- 
stoszenia dóbr tamtym ojcom tekompensował król, ale 
nie z swojego mieszka, tylko własnemi rzeczami Rzptej, 
bo tamecznemu klasztorowi dano wiecznemi czasy blisko 
Częstochowy Śtarostwo brzeżnickie i. partykularz wieś 
Dębowiec, salvo jure possesorów na ówczas będących , któ- 
rych oni w prędce ukontentowali a Starostwo odebrali. 
Kontentowani także byli tamteczni księża konsensem trzy- 
mania za hypotekami wsi ślacheckich, jako to: Wiel- 
komłyny , Brudzice i Borowa w Województwie sieradz- 
kiem. Straszną £aściszewskiego śmierć ów hultaj Fryzon 
generał saski pięcią tysiącami talarów bitych zbył, które 


krewnym nieboszczykowskim dał, a konfuzya całego na- 


rodu w amnestyą poszła. 
$. 10. "Tę snadność Rzptćj, że tak mimo siebie najwię- 
ksze krzywdy musiano puszczać, sprawiła protekcya i. me- 


dyacya moskiewska, do którćj niepotrzebnie o medyacyą 


uciekała się Rzpta skonfederowana. Prawda, uczyniono 
to z wielkiej pobudki chcąc zapobiedz, zeby cara był król 
na swoję stronę nie przeciągnął przeciwko Rzptćj, udaw- 
szy, że ta konfederacya fakcyą szwedzką zrobiona (jakoż 


| to wbijał carowi w głowę król), ale gdy car podjąwszy 


się medy acyi 18 tysięcy wojska przeciw tej stronie, któ- 
raby nie akceptowała traktatu deklarował dać, a gdy 
konfederacya nie chciała ustąpić niewymownych szkód a 
przez to traktat z wielkim oporem szedł, reprezentował 
król carowi niejaki upor konfederatów a swoję łaskawość, 
dla tego car podczas agitującego się traktatu w War- 
szawie, naprzód listem do wójsk skonfederowanych 
pisanym pogroził o; niełatwość do uczynienia pokoju, a 
potćm stanęła i liczna milicya jego na Wołyniu, a to 
było z informacyj króla, żeby się było pomścić na 


336 


Ledachowskim; tamtecznym obywatelu i inszych ruskich 
panach, (którzy ślachetnym umysłem przy prawach sta- 
wali) nakłonić do zapomnienia swywoli saskich i napast” 
niczego najazdu królestwa: I tak, chcąc, niechcąc, musiano 
akceptować tyrahską amnestyą, i że tak rzekę, pod mło- 
tem ij bronią cara moskiewskiego odprawował się ten ` 
traktat. Trzeba się tedy bronić na drugi raz takich me- 
dyatorów, gdyż Rzpta tak wiele razy bez cudzych inter- 
wencyi potrafila układać dawniejsze intrygi z panami swo- 
imi. Kto ma w tym gust, niech czyta konfedetacye, 
a nauczy się jeżeli za Zygmunta III Zebrzydowskiego 
rokosz, albo gołębski za Michała królów polskich, zaży- 
wał który z nich medyatorów postronnych monarchów. 
$. 11. Niech będzie P. Bogu chwała, że nie do koń- 
ca (jako usiłowano) złamano prawa wolności, a to za 
manudukcyą nieśmiertelnćj sławy wielkiego człowieka Le- 
duchowskiego, który nieskalaną wiarą, niezłomnym u- 
mysłem około dobra pospolitego zostając w, obowiązku 
wielką stałością i rozumem przywrócił zaburzonćj Rzptćj 
pokój, i z grobu prawa Rzptćj podźwignął. Niech zwa- 
2ą potomne wieki cnotę i poczciwość tego wielkiego czło- 
wieka, gdy on mając tak wielkie rządy w ręku swoich 
powierzone sobie, bo miał Prymasa godność w zwołaniu 
ślachty, miał hetmańską władzę, bo wojska (co nigdy 
niesłychana jest, tylko o jednym pod Chocimem Chodkie- 
wiczu) poddały się buhczukowi jego i w Krasnostawie de- 
klarowały się nie Hetmanom, ale na jego imię rozwiązać; 
miał pieczętarskie ministeryum, bo pieczęć jego tegoż wa- 
loru była co i królewska, prowenta Rzptćj wszystkićj w 
jego dyspozycyi zostawały, niemięszała się jednak w tym 
człowieka na tym stopniu będącym najmniejsza wada w 
pomyślności, choć mu i samo w konfederacyi obiecano 
berło,. jakoż gdyby był w tym czasie zmarł król, pićr- 
wsze głosy miałby do tronu. Niech mu cała dziękuje 
ojczyzna, niechaj mu potomność nieśmiertelnćj sławy u 
potomnych wieków wystawia trofea, pokazał co jest cnota; 
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gdy wszelkie prywatne odrzuciwszy interessa szczórze do 
końca Rzptćj siużył. Co gdyby było na inszego przy- 
szlo, wątpię żeby W tym stanie będąc i mając sobie po- 
wierzone rządy, żeby był niezapomniał cnoty. I na swoję 
stronę niewyrabiał rzeczy. Można mu z mędrcem pań- 
skim .przypisać: będziesz miał nieśmiertelność i pamięć 
wieczną u tych, którzy po tobie będą. 

$. 12. I tak stanął szczęśliwie pokój. Wojska saskie 
w Lutym wedle opisu traktatu stanęły za granicą. Woj- 
ska polskie i litewskie pod Hetmanów kommende poszły; 
niechże poznaje potomność, że moze o sobie stan rycerski 
bez pośrednictwa radzić. Pokazano to całemu światu na 
óko, co jedność Polaków umie i może, choć to nie wszy- 
scy byli w kupie aż do samego konca, bo senat począ- 
wszy od godności Prymasa, dość nie rychło i to 
mało ich prżystąpili do konfederacyi, do tego dradzy 
jak ów lskaryot. Wielkopolska, Litwa nie zaraz także 
porwały się, największą tu sławę z tćj akcyi Małlopolanie od= - 
noszą, boć ci najpierwćj poczęli stawać przy prawach i wol- 
nościach ojczystych, idla tego ich marszałek aż do końcaprym 
trzymał; między Małopolanami zaś podgórskie powiaty 
W ojewództwa krakowskiego wiekopomną otrzymają sła- 
webo ci najpierwćj na największe niebespieczeństwo wysta- 
wili siebie i fortuny ich; dopićro za tych powodem Małopolska 
$tanęla pod bronią. Przed wszystkimi zaś niech dziękuje 
ojczyzna Stefanowi. Wielogłoskiemu, który pićrwszy po- 
ruszył braci do chwalebnej rezolucyi, że na koń wsiedli. 

$. 15. Dostalo mi się czytać sąd wielkiego człowieka 
o konfederacyi tarnogrodzkićj i zakończenia Jéj tym spo= 
sobem,  Pamiętny przykład podaje się potomnym wiekom, 
aby nigdy do podobnćj nie brać się konfederacyi i do za- 
kończćnia jéj tym sposobem, bo prędzćj i łatwićj dawny 
kwiat wolności nie zginie, jako tym stylem 1 metodą 
rad, bo nie mogą być inszą manierą dla samego bezpie= 
czeństwa pićrwszych głów w ojczyźnie, a potóm ambicyą, 
która idzie jako cień za ciałem przy szczęśliwych suk- 
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cessach, tylko tym sposobem zakończenia sejmów, a sej- 
my nie odprawują się tćj sceny inaczéj, tylko podobnym 
przykładem jak konfederacya gołębska, której kto uwa- 
Zy proceder w woluminach praw, przyzna, ze także kom- 
missarze w posłów ziemskich sejmowych się obrócili, i 
iżby poselskićj zamilkła czynność, a w przód podpisano 
skrypt do archivum i stanęła pacifikacya wewnętrzna, 
niżeli się strony ruszyły z Łowicza. Jeżeli się zaś nie- 
pomyślnie podobne konfederacye kończą, te nie mogą ina- 
czej tylko szczękiem oręża. Jako za Zygmunta III konfe- 
deracya Zebrzydowskiego i Radziwiłła pod Guzowem , że 
musi jedna drugą zgryść, jako owa rozga Mojżesza w 
Egipcie. Lecz w podobnych nieszczęściach ojczyzny na- 
szćj, najlepszyby był środek iść metodą tyszowieckićj . 
konfederacyi, gdyby Hetmani chcieli szczćrze stanąć przy 
ślachcie, jako im z obowiązku urzęda należy, straż wol- 
ności w ręku mającym, a ślachta także żeby stanęła jako 
przy wodzach, ale żeby taki subjekt ped innćm nazwi- 
skiem wziąść męża deświadczonćj i niepoślakowanćj wia- 
ry, któryby bez niemownego niemego sejmu, jako ten | 
był, za zgodą wszystkich stanów i jednością według da- 
wnej formy mógł stanowić, coby było z najlepszem oj- 
czyzny dobrawszy najcnotliwszych mężów za konsylia- 
rzów. 
$. I4. A tu dopićro odetchnęła Polska 15 letniemi 
zmordowana niepokojami i znużona najazdami rozłicznych 
narodów, Niemców, Szwedów, Moskali, Finów, Laponów, 
Inflantów, Małmuków, Kozaków, zadnieprskich i duń- 
skich, przy których ledwie nie z całćj Europy mięszało 
_się różnych narodów ludzi. Grassowało w Polsce i powie- 
trze okrutne od r. p. 1704. aż do 1712. a najbardzićj dał 
się znać gniew boski od r. p. 1708. aż do 1709. i 10. 
zdychanie także bydeł podczas tćjże samćj wojny trwało 
kilka lat, które było przywiezione z Wołoch przez ku- 
pców woły tamteczne do Słąska i Gdańska przeganiają- 
cych, a to się długi czas co rok odnawiało za przecho- 
dzeniem tamtecznych ludzi z bydłami. 
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$.15. Kto te od elekcyi króla Augusta wszystkie 
rewolucye zważy z relacyi mojćj, a procedery trzech dy- 
biących na królestwo polskie weźmie przed się, przyznać 
musi, że tu była ręka boska. Uirapić tylko, ale nie zgu- 
bić chciał P. Bóg królestwo, nasze, i dosyć miłosierdzia 
boskiego pokazał nad narodem naszym i państwami, bo 
w takie nieszczęścia uwikłana byla ojczyzna nasza, że 
się to nie zdało rozumem luzkim;, aby naturalnemi sposo- 
bami mogła być rzecz podobna, żeby miało przyiść kró- 
lestwo do swego bytu i zostać w całości. Nie dał P. Bór 
(prawda) tćj sławy narodowi naszemu, aby się byli mogli 
dyrekte sami wybić z rąk Augusta, Szweda i Moskala, 
lecz pokazał' większą moc swoję, gdy eliberował lud swój 
w oczach naszych: jednym się samym dał wytępić mię= 


dzy sobą, na drugich karki mściwe zesłał oręże cudze, 


że nas musieli, jęcząc na zgubę swoję, opuścić i prawdzi- 
wie owe proroctwo wyjęte z Judith spełniło się: Biadą 
narodowi powstającemu na lud mój, Bóg bowiem wszech- 
mocny pomści się na nim. Naprzód król nasz polski Au- 
gust II lekce ważąc przysięgę na pakta konwenta zawar- 
te z stanami Rzptćj, stał się pićrwszą sprężyną do 
wszystkich nieszczęść, utrzymował sztucznie wojska swo- 
je saskie „wewnątrz Państw polskich przez trzy zimy, 
powadził możnych między sobą, zwinął przeciwko prawu 
wojsko litewskie, na ostatek, gdy nie stawało pretextu 
pod którymby utrzymać dłażćj Sasów w Polsce i dalćj 
wyrabiać zamysły swoje a wolność polską przytlumić, 
zaczął wojnę z. Szwedem, sprowadził na karki i fortuny 
polskie. nieprzyjaciela; ale na coż mu wyszło? oto, że 
krzywo przysiagł, wziął tak dobry cios z pysznemi woj- 
skami swemi od Szweda, (bo obrzydła jest Bogu i lu- 
dziom pycha i niesprawiedliwość narodów) że na ostatku 
musiał i koronę polską porzucić altranstadzkim traktatem, 
i akceptować prawie niepodobne rzeczy. z wielkim wsty- 
dem i szkodą, bo koszta wojną podjęte, dobrze Szwedo= 
wi zapłacił, I to był pierwszy na REG a: się 
cj 
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Bóg. Wyniósł się potém szwedzki król Karol XII w 
pychę, trony ,swojemi subjektami chciał osadzać, narodem 
naszym, jakoby już zawojowanym wzgardził, całemu 
światu chciał być strasznym , świątnice pańskie tak w Pol- 
sce jako i Niemczech sprófanował. Skarał i tego P. Bóg 
duchem pysznym, że sam po bicz poszedł do Moskwy. 
Lecz korzenie pysznych narodów ususzył Bóg i pamięć 
ich zgładził z świata. Tak się z Szwedem wyniosłym 
stało, stracił wojsko, skarby, powagę i wszystkę moc 
swoję, naostatek gdy się w ambicyi nie upamiętal odział 
się Bóg, za zbroję sprawiedliwością a za szyszak sądem, 
starł jako proch jeden pyszny naród, bo gdy rzekł w 
móciwćm sercu: zapłacę każdemu według jego czynów, 
stracił prowincye własne swoje i życiem mizernie zapie- 
czętował a sprawiedliwi ujrzeli upadek bezbożnych, Pol- 
ska jarzma bezbożnych heretyków uszła. Trzeci, car mo- 
kiewski' Piotr Alexowicz zgromiwszy potęgę Szweda, 
już cale osiadał Polskę, którego rewokowany na tron krøl 
August II za narzędzie na pomstę przeciwko Połakom 
zażywał. Czynił car wszystko według upodobania, woj- 
skami polskie prowincye uciężył i zrujnował, niewolni= 
kami napełnił miasto swoje, nawet pierwszego rzędu ro- 
dzinom nie przepuścił: Arcybiskupom, Hetmanom, Ge- 
nerałom. A gdy mu Turczyn był solą w oku, żeby dla 
własnego pożytku nie ujął się za Polaków, umyślił car 
wywyższony batalią pułtawską Turczyna pobić, żeby Ta- 
twićj mógł Polskę posiąść; poprowadził liczne wojsko 
moskiewskie z nieznośną pychą, prosto ku Dunajowi, a 
gdy już głęboko zabrnął w Wołoszczyznę, nie. przepu- 
ścił Pan podróży Olbrzymów i przeklął ich, za ich sło- 
wa pyszne, bo pierwćj niż Konstantynopol wziął (jako 
sobie pyszno obiecował) ściśniony nad Prutem od 1mnó- 
stwa Tatarów i Turków, bez batalii straciwszy prawie 
połowę większą wojska, ledwie uchodząc kajdanów .po- 
gańskich pieniężną znaczną summą kupił sobie pokój. Ax 
to był trzeci który na pożarcie Polski rozwarł łakome 


serce. Niechże widzą potomne wieki, jezeli prawdziwie 
P. Bóg ukarawszy ich, nie ulitował się i lud swój i na- 
sienie jego uwolnił od narodów. Po tych wszystkich 
tranzakcyach nie ukarał się August II swojćm nieszczęściem 
pićrwszćm, ani też oddał wdzięcznością Polakom, że mu 
honor wrócili, wsadziwszy go drugi raz na tron, którego 
się był uroczyście wyrzekł i abdykował. Upatrzywszy 
swój czas umyślil swoich skrytych intencyi końca do 
skutku przywieść, naprowadził wójsk saskich do Polski, 
uciemiężył kontrybucyami, przywabił do siebie senatorów 
królestwa, a gdy już rozumial, że swoje wyrobił gdy pra- 
wa polskie zdeptał, głosy żalących się przy -poselstwach 
za zbrodnią obrażonego majestatu osądził, aż z psalmistą 
pańskim: z przyczyny nędzny niedostatnich i jęku ubogich 
teraz powstanę, rzekł pan; dodał P. Bóg serca ślachcie, 
która nie mogąc wypłakać łaskawości Pana, rzuciła się 
do.zrzncenia napastniczego jarzma, i nie darmo, bo we- 
dług. eklezyastyka pańskiego: grzesznik nie ujdzie z łu- 
pem; gdy swoję swywolę zapłacili Sasi położywszy 14000 . 
głów swoich w Polsce, i tak resztę wojska musiał król 
wyprowadzić. A. nasi Polacy stali przeciw naszym nie- 
przyjaciołom i pomścili się na nich. Niewiedzieć jako 
mam w tem żałować i braci naszych, że ich król tak 
opprymował, doznali raz co był za stan ich, mogli na 
ów text pisma świętego pamiętać: gdy bezbożny obejmie 
rządy jęczy lud. Czemuż go drugi raz po abdykacyi wo- 
kowali, gdy wiedzieli jakie ma narowy? niech się na dru- 
gi raz przynajmnićj nauczą, jako to z pod dziedzicznych 
baldachinów brać panów na tron prawami opisany; niech 
pamiętają na słowa boskie w Deuteronomium położone: 
nie będziesz mógł czlowieka z innego narodu, który nie 
jest twoim bratem, królem uczynić, nie godzi się bowiem, 
abyś się cudzoziemcowi powierzał. 

$. 16. Tego roku królowa Marya Kazimiera z Fran- 
cyi przyprowadzona do Polski, która w r. p. 1706. do 
30. Stycznia umarła; złożona w Warszawie u 00 Ka- 
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pucynów, w kościele własnej jej fundacyi, podle męża swe- 
go ś. p. Jana III króla polskiego, dotychczas pogrzebu 
od Polaków (którym dość szczęśliwie panował) czekają- 
cego. Napisano królowćj w głowach na trumnie takie 
epitaphium, 


Augustus II potentissimus Rex Poloniae, qui ‘simul vira 
tulis dedit prodigia, regno pacem , reginae requiem. 


D. O. M. 


In Gallia viridariis prodiit, in Poloniae campo refloruit, 
Joannis regno terlii virtute primi, una et omnis gralia 
Purpuram rependit pro sanguine, dedit imperio duces Bavariae, 
Regno Poloniae Principes „ Jacobum, Alexandrum, Cona 

stanlinum, 
Firtute, konore, głoria, serenissimos. 

Orium accepit ia occasu, meridiem in Septentrione, ex- 
plicuit, occasum etiam hic ignorat, caelis recepta; attamen 
tu viator Serenissimae in umbra morlis, lucem praecare per- 
petuam. 

§. 17. Tego roku za staraniem księdza Kozbiałowicza 
00. Paulinów przeora rzymskiego (który był rodzic z 
Częstochowy, a r. p. 1722. generałem tegoż zakonu obra- 
ny) przysłał ojciec $ z Rzymu koronę obrazowi: Matki- 
boskiej w Częstochowie wicłkiemi cudami słynącemu; 
król August też dał temu obrazowi koronę dyamentową 
bardzo Kosztowną. Więc 8. Października ten obraz Naj- 
świętszćj Panny był koronowany koroną rzymską z wiel- 
kićm nabożeństwem i solennizacyą przez lmć. księdza 
Krzysztofa Szembeka, biskupa natenczas kujawskiego; by- 
ło na tym akcie ludzi na kilkadziesiąt tysięcy, tak że 
drudzy pod namiotami stali, nie mogąc się pomieścić w 
fortecach. Przed fortecą zbudowana była szopa, gdzie 
się msze ś, odprawowały, gdyż się nie mogli ludzie po- 
mieścić w klasztorze. "Trwało nabożeństwo cały tydzień 
przy wielkich co dzieh tryumfach, sporządził był Bóg 
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„dziwnie piękne pogody na ten czas, i od tego roku na- 


stały roki dziwnie obfite, że całe £0 lat bywały żyzne lata. 

$. 18. Po gruntownóm uśmierzeniu owych -zamięsza= 
niów długich w ojczyznie naszćj, po otrzymaniu pożąda- 
nego 'pokoju, chciał znowuż hetman wielki koronny 
w kłótnie nowe wprawić rzptą, gdy po wyjściu Sasów 
z Polski, którzy 25. Lutego za granicami polskiemi sta- 
neli, zdał kommende nad wojskiem cudzoziemskićm pol- 
skićm i nad pułkiem Ułana Tatarów litewskich Flemingowi, - 
podpisawszy mu wyrażny skrypt na to, a ustąpił mu 
w tem powagi i mocy swojćj. (o Fleming dobrze na 
swoją stronę obrócił, wielkie sobie ztąd uczyniwszy po- 
żytki, gdyż regimentów nie trzymał w komplecie, a pie- 
niądze z decessów na lenungi, na barwy i rynsztunki za- 
bierał sobie, oflicerów Sasów wedle woli swojćj do regi- 
mentów podawał, muinderunki, konie, broń i wszelkie 
potrzeby regimentowe w. Saxonii sprawował z wielkim 
swólm awantażem, a nie małym korony polskićj uszczerb= 
kiem, gdyż wiełkie pieniądze za to z Polski wywożono, 
czóm się tamten kraj. bogacił, a tuteczni kupcy i różni 
kommercyalistowie zubożali, bo i łokcia płótna nie ku- 
piono na koszulę dla ludzi regimentowych w Polsce. 
Lecz to wszystko mniejszćj wagi było przeciwko niebez- 
pieczeństwu rzptćj, bo cale tym sposobem została bez stra- 
ży, gdyż król wszystko wojsko miał w rękach swoich 
a hetman 4000 z pełna polskich chorągwi nie miał w ko- 
mendzie swojćj, bo regimenty piesze 1 konne także tatar- 
ski pułk calkiem, hetmanskićj kommendy nie słuchały, ani 
się dały zwać rzptćj ludźmi, tylko królewskimi. A co 
większa, że król osadziwszy owemi infanteryami fortece» 
już je miał w ręku swoich, jako to: Elbląg, Malborg, 
Torim, Poznań i Kamieniec podolski. W Krakowie choć 
żadnego nie było prezydynm, lecz tak były sztucznie rze- 
czy akkomodowane, że Mier wisiał zawsze nad Krakowem 
Z regimentem dragońskim, zeby w przypadku rozruchu 
jakiego mógł zaraz Kraków opanować. Uczynił to het- 
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man za radą i namową usilną Szaniawskiego biskapa, fa- | m 
woryta królewskiego, a miał też Hetman i sekretne swoje | bi 
do tego powody z rady swoich potajemnych arcypolity- | n 
ków, którzy mu bardzo perswadowali uczynić to na pro+. | 0 
pozycyą owego biskupa, najprzód będąc tćj suppozycyi, | ©] 
że się królowi tém przypochłebi gdy mu odda wojsko w 
w ręce i wkradnie się przez to w dąwne konfidencye, zi 
z drugićj strony upewnił się hetman, że tym sposobem sii 
pobudzi do nowych rozr uchów ślachtę przeciwko królowi a 
i pod tą tarczą udawszy, że mu odjęto władzę hetmańską 

nad wojskiem cudzoziemskiego autorancatu, dostąpi MY fa 
nej, mocy, bulawy reińtegrytacyi za nowóm zamięszaniem, © ni 
to jest, że mu się powróci w dyspozyą jego wolne loko- w 
wanie wójsk , dystrybuta hiberny, wydawanie assygnacyi 5 
i owe wszystkie pożytki, które mieli Hetmani. Jakoż po- bl 
burzył był województwa, ze wielki okrzyk na to czy- | dc 
niono, udawszy, że to musiał uczynić i zdać kommendę sk 
nad wojskiem cudzoziemskićm Flemingowi, gdyzby byli 
Sasi inszym sposobem z Polski nie wyszli, gdyby był te- | ro 
go nie uczynił, Lecz to było fałsz; już byli Sasi za gra- W 
nicą ostatnich dni Lutego gdy hetmąn w Marcu dał Fie- la! 
mingowi skrypt kommendy zupełnćj nad regimentami; | lit 
druga, w traktacie najmnićjszćj wzmianki nie było o tém, | za 
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$. 1. W piórwszy poniedztajek po S. Michale według | do 
opisu trąktatu następował sejm tego roku; zaczćm het- | 6% 
man koronny Sieniawski rozesłał wszędy na sejmiki swoich | wi 
fakcyonistów , żeby byli promowowałi interes władzy het- śli 
mańskićj, że mu Fleming odebrał kommende nad“ regi- 


mentami. Jakoż nie dochodząc ani śledząc rzeczy, poczęto 
bardzo grzmieć, ale. gdy postrzeżono czego się hetma- 
nowi chciało, że mu tak nie szło o kommendę, jak raczćj 
o dyspozycyą hibernów, zasług i konsystencyi, dopiero 
opisano w instrnkcyach posłom, zeby hetmanowi przy- 
wrócona była władza od Fleminga nad wojskiem cudzo- 
ziemskićm co do szabłi i kommendy, a co do pióra żeby 
się wcale nie mięszali hetmani; bo się owa chwalebna cir- 
cumskrypcya buław wszystkim podobała. 

$.2. Na tym punkcie kommendy nad dragoniami i in- 
fanteryami rwano kilka sejmów , gdyż król żadną miarą 
nie chciał pozwolić, żeby był Fleming miał oddać owe 
wojska w kommendę hetmana. Aż dopiero w. r. p, 1724 
gdy się różne wznosiły na królestwo polskie insulty , oso- 
bliwie toruńskićj z Lutrami sprawy, obawiając się król 
domowych za tą okazyą ręzruchów, oddał hetmanowi woj- 
sko owe cudzoziemskie w kommendę. Jeszcze i tego roku 
Moskwa nieprzestala wchodzić w kraje Rzeczypospolitej, 
rozpościerając się w Litwie, na Białćj Rusi i w woje- 
wództwie połockićm, także wszędy nad Dźwiną i w Kur- 
landyi z wielkióm uciążeniem krajów; nawet chorągwie 
litewskie gdy im się sprzeciwiły o konsystencyą gdzie, 
zabierali i do Moskwy w niewolą zasyłali, a w Wielko- 
polsce pod pretextem przechodzenia do Pomeranii, tak 
się byli w tym roku rozgościli w lecie, że z całej tćj pro- 
wincyi aż pod samo województwo krakowskie i sandomier- 
skie kazali sobie prowianty wielkie wydawać w Czerwcu 
i Lipcu; co większa, aż do Międzyrzecza nad granicę 
brandeburską, gdzie byli magazyn założyli, odwozić ka- 
zali, rozsyłając wszędy na wybieranie tych prowiantów 
ciężkie exekucye swoje. Prowadzono potćm te prowianty 
do Pomeranii dla wójsk moskiewskich, gdyż tamte kraje 
ośmioletnią ustawiczną wojną zniszczone, już nie mogły 
więcćj żywić wójsk żadnych. — Co to było za nieszczę- 
śliwe panowanie tego króla, gdy o naszym chlebie cudze 
narody wojowały: bez najmniejszego awantażu Rzptćj ,: so- 
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bie tylko czyniąc pożytki i sławę, a to wszystko czyniła 
Moskwa pod kolorem, że oni wspólnego nieprzyjaciela 
Rzptćj Szweda wojowali, co byli mogli od swoich ścian 
czynić, a jeżeli na mocy sojuszu uczynionego przeprowa” 
dzali wojska przeciwko Szwedowi przez Połskę, to je 
byli powinni według tegoż milego sojuszu własnym ko- 
sztem sustentować I nie więcćj tylko 12,000 do Rzeczy- 
pospolitéj wprowadzać, ale tu do; tego Litwa, Prusy 
1 Wielkopolska kilkadziesiąt tysięcy musiała sustentować 
wójsk moskiewskich co rok. | 

$. 3. Król August wyjechał był z Polski do Saxonii, 
tam zabawiwszy w żniwa wracał do Polski, przed nim 
przyjechała metressa jego do Krakowa, a potćm król za 
nią stanął. | ta jeszcze gwałtów czynić nie poprzestano, 
bo ułanów tatarskie „chorągwie zaszedłszy drogę królowi 
dła konwoju od Będzina aż do samego Krakowa, wszędy 
na szlakach i po strónach zabierały gwałtem konie na po- 
cztę królowi z. wielką krzywdą obywatełów. Bawił się 
król w, Krakowie kilkanaście dni, a tym czasem na Wiśle 
budowano mu na statkach pokoje dla wygody- królew- 
skićj, któremi jechał Wisłą do Warszawy z swoją ko- 
chanka, BRadził się król w. Warszawie różnych senato- 
rów i kanclerza, jęzeliby nie mógł w Warszawie a nie 
w Grodnie: tego sejmu odprawić a to dla niebespieczeń- 
stwa Moskwy w Litwie stojącćj, alo mu wszyscy mówili, 
że to bydź nie może; a tak widząc król niepodobieństwo 
odmiany ruszył się do Grodna. 

S$. 4. W pierwszy poniedziałek po S. Michale zaczął 
się sejm w Grodnie. Tam Leduchowski podniósł laskę» 
gdzie niż marszałka obrano chciano najpierwćj hetmanskie 
koniecznie wyrobić, na co się byly jego subjekta mocno 
usadziły:, chcąc. skassować tę cireumskry pcyę buław 
w Grodnie, którą w Warszawie przeszłego roku na Pradze 
pisząc konstytucyą sejmu pacificalionis uroczyście postano” 
wiono. A lubo z naiwiększóm usiłowaniem chciano utrzy= 
mać: tę machinę i wielu nie wiedząc tajemnicy, udali się 
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| byli za partyzantami hetmańskimi, ale potém postrzegł- 
szy czego hetman chciał, porzucili dysputacye o téj rze- 
czy. O samej tylko kommendzie Fleminga znowu mó- 
wiono, żeby była oddana hetmanowi. Błąd swój wkładał 
hetman na biskupa kujawskiego, a biskup wszystkiego 
się zapieral. 

(Notandum. Roku pańskiego 1587 na konwokacyi 
wzięta była kommenda Zamojskiemu hetmanowi a dana 
Herburtowi, o co na sejmikach był wielki wrzask, wszy- 

,stkę owę sprawę odłożono do elekcyi, zkąd potćm fatalna 
nastąpiła scyssya. Taki tu wyrobić chciano, ale daleka 
differencya była, ten błąd Sieniawskiego od tamtej sceny. 
Pierwszego dnia zaczęcia sejmu nie przyszło dła owych 
tumultów do obrania marszałka, dwór trzymał do tćj 
funkcyi Zawiszę starostę mińskiego. ` Nazajutrz kiedy 
przyszło z kolei dawać głosy, przyszło do ziemi wieluń- 
skiej, z którćj byl Piotrowski, starosta buczniowski posłem, 
|kalwin, a ten gdy dawał kreskę swoję, krzyknęła Litwa 
i Mazurowie (z natchnienia Ankuty, kapituły wileńskiej 


prałata), że nie może mieć głosu w państwie katolickićm, 
ponieważ jest sektarz. Długa ta dysputa trwała, aż ów 
Piotrowski wyszedł z protestacyą, że go Z izby rugować 
chciano; kollega- jego Załuski z ziemi wielunskićj poseł, 
kuchmistrz. litewski exkuzując Piotrowskiego  tamował 
czynność. Ossolinski Podskarbi nadworny perswadował 
przywrócenie czynności, dowodząc prawami r. 1447 prze- 
ciw Dyssydentomi stanowionemi, także konstytucyą 1448 
jako kalwini, latrowie i insi bydź nie powinni. Potem 
Kochanowski napominał Załuskiego, aby pomocy nie da- 
wał herezyi; i tak Załuski imieniem kollegi swego przy- 
wrócił czynność, a Piotrowski z własnćj woli poszedł 
pod ławkę i został od głosu odstrychniony. Szóstego 
dnia Października pisarz nowogrodzki po powinszowaniu 
laski marszalkowskićj sejmowćj Zawiszy staroście mihńskie- 
mu, wziął głos o ewakuacyę posiłkowego wojska Mo- 
skwy, która grassowała w Litwie; tę materyą do rezo” 
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lucyi JoMo M, zostawiono w zawieszeniu, Ale prawie 


cała sessyą tego dnia o niczem nie zeszła, tylko o wy- 


prowadzeniu Moskwy z polskich prowincyi, bo zaraz po 
pisarzu nowogrodzkim inszy poseł litewski wniósł, żeby 
przez deklaracyą króla mógł bydź podany środek do po- 
zbycią się Moskwy z polskich granic. Chorąży wileński 
takie o ewakuacyi Moskwy glos, formował.  Ossolinski 
podskarbi nadworny w tej samćj materyi mówił, aby król 
jmé wynalazł sposób ewakuacyi Moskwy, jako traktatem 
oświadczył Rzpićj. (eżowski podkomorzy płocki wstrzy- 
mywał czynność, dokąd 'nie będzie od króla pewna rezolu- 
cya owakuącyi Moskwy. Tariój poseł z Litwy także 
się odezwał, że. do żadnćj materyi przystąpić niechce, póki 
ewakuacya Mikay z Litwy i inszych prowincyi Rzptćj 
nie nastąpi. Po tych glosach Korybut orszański . wniósł 
materyą legacyi od izby poselskićj do króła, aby raczył 
podać sposób wyprowadzenia Moskwy z polskich prawin- 


cyi, lecz podczaszy czerski odradził o posłach do króla, - 


ale rączćj żeby morszalek poselski deferował wlasnemi 
ustami to najgorętsze zyczenie królowi, Marszałek na- 
dworny wniósł, żeby ci, którzy się w protekcyą moskiew- 
ską udali a libertacye na dobrach swych w Litwie poo- 
trzymywali od cara, za nieprzyjaciół ojczyzny poczytani 
byli. A. gdy się ta materya 0 ewakuacyi Moskwy i oppres- 
syi od nich agitowała, począł się skarzyć chorąży litew- 
ski, że Sasi gwałtownie poslom 4 zospody najeżdźają i od- 
bierają, że posłowie wygody w stajniach nie mają; w 
czem Ossoliński ` podskarbi nadworny króla exkuzował, 
ze Basi te giżę gospody opanowali które im z repartycyi 
marszalków obojga narodów naznaczono; a tak i tę ma~ 
teryą do deklaracyi J. K. M. zostawiono. - Marszalek poz 


selski wniósł, żeby jednej materyi nie skończywszy dru- 


giój nie zaczynano, a oraz pytał się: czy izba dozwoli na 


uklad z ministrami saskimi o owe gospody, na co ze- 


zwolono a w tém. rozwiązano sessyą. Lecz i nazajutrz 
0 tak wielką koufuzyą posłów. wygnania z gospód žadné) 


zz 


` stuszhćj racyi nie dał marszałek poselski, tylko że z re- 


partycyi marszałka litewskiego l4 gospód dano Sasom, 
w których że się pomieścić nie mogąc, insze zajęli, a tak 
nie tamnjąc rzeczy potrzebniejszych, za ową plonną nie- 
jaką exkuzą musieli darować P. Bogu konfuzyą i "BAI 
gode. Poieni Massalski, starościc grodzieński wnosił, 

my tuteczni szlachta mając dworki swoje kudowane na 
naszych własnych gruntach, powinniśmy z nich mieć ja- 
kiś pożytek; nie żeby ich z obowiązku miano za gospody 
naznaczać; zaczćm i inni lchmość o rewizyą gospód pro- 
sili, ale dalej odłożywszy te drobnostki, “o Śro 
Moskwy z państw królestwa polskiego mocno mówić po- 
częli wszyscy, co się włekło przez dni cztery , aż do 
dnia 10 Paździetnika , w który dziwny: stał się rozruch. 
Zaranek, starosta żmudzki miał swoje zajście dawne z Ty- 


"zenhauzem posłem wileńskim, a na kołacyi u ordynato- 


wój Zamojskićj przemówili się: tamże Żaranelk począł ci- 
cho do ucha szeptać Tyzenhauzowi. Nazajntrz w posel- 
skićj izbie, gdy najbardzićj na Moskwę w Litwie będącą 
izba poselska wrzala, (ze ta Moskwa z krajów Rzpićj, 
nie wychodziła i owszem roku tego w Wielkiejęolsce 
ciężkiemi prowiantami i odwvzem akini kraje ucię- 
Żała) i © tóm największa była dysputa i przedmiot Girad; 
w niósł Tyzenhaus publicznie, że Żaranek mówił: dobrze 
się to dzieje, że Moskwa nie wychodzi z polskich państw 
i niepozwala aby miała ustąpić. Na owę relacyą T yzen- 
hausa niezmierny stał się' rozruch i więcćj niz 60 posłów 
ruszylo się, chcąc Zaranka ubić, albo w areszt wziąć 
1 oraz wyprawili zaraz do kanclerza, prosząc, aby król 
kazał Zarankowi wartę przydać. Wyżycki poseł wileń= 
ski odezwał się przeciwnie bardzo mądrze na fundamencie 
prawa, że na jedno udanie bez przekonania sądowego nie 
powinien ślachcic bydź więziony. Toż samo Alexandros 
wicz poseł wileński intymował, ale ich cała izba okrzy- 
knęła, Prosił potćm o głos Denhoff, hetman polny litew- 
ski; ale: mu niepozw adna: więc prywatnie tylko mówił 
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broniąc senatora swego (bo Denhoff z Zmudzi był po- 
slem), że jeżeli nie dowiedzie Tyzenhaus w czćm oskarzył 
Zaranka, aby na odwet popadł karze. Na co zmięszany 


. .) 
'Tyzenhaus począł co innego mówić, a tymczasem trochę | 


poruszenie umysłów ustało. Kanclerz zaś zadziwił się 
na owo poselstwo, widząc jako są gwałtowne wybuchy 
niespodziane i ostrożnie począł królowi donosić, bo Za- 
ranka mając dwór za przyjaciela carskiego mógłby był 
co złego z nim począć, gdyż już zaczynały się natenczas 
nieukontentowania między carem a królem.  Żaranek 
uchodząc z ognia hałasu uciekł do Bernadynów, a naza- 
jutrz przez różnych, osobliwie na solicytacyą Prymasa, 
exkuzował się, że Tyzenhauzowi nic do ucha o Moskwie 
nie szeptał, ale grubemi terminami nazywając go; i tak 
uśmierzona sprawa została. Dnia 11. Października na- 


stąpił dzień przybycia pana, marszałek sejmowy Zawisza 


witał króla. Po zwykłych ceremoniach podkanclerzy li- 
tewski zapraszał do pocałowania ręki królewskićj, potém 
marszalek prosił przedewszystkióm króla o ewakuacyą 
Moskwy , protestując się, że do.niczego nie przystąpi do- 
kąd król jmć nie Odie na ten punkt; na co król przez 
kanclerza odpowiedział, że prawa i obrady publiczne we 
wszystkićm dotrzymuje króli o ewakvacyi Moskwy radzić 
i znosić się z senatem chce. Ksiądz Szaniawski schola- 
styk wileński pakta konwenta czytał. Kanclerz koronny 
imieniem królewskićm mile.ekceptował i z tém się przed 
senatem oświadczył, że uspokojenie wewnętrzne, wojska 
płaca regularna, o eliberacyi od Brandeburczyka Elblą- 
skich wsi, o eliberacyi urodzonego Potockiego, ZNUJAO 
wanie fortec, miast, klasztorów, o redukcyi monety 1 jćj 
waloru, o nowem założeniu gór srebrnych za manudukcyą 
podskarbiego koronnego, żądał konsensu od stanów. Co 
się tyczy wyprowadzenia Moskwy assekarował król, że 
już ma ordynans generał Repnin od cara, żeby z Rydzyny 
ruszył z wojskami do Moskwy; a w tém marszalek po- 
dziękowawszy za złożenie sejmu, wnosił prośbę o rozda” 
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wanie wakansów. Poseł bełski Radecki wnosił, że Dol. 
horuki poseł carski publicznie fomentuje lud do zerwania 
sejmu, żeby o ewakuacyi Moskwy nic niepostanowiono. 
Co król posł yszawszy posłał do niego z senatu, aby z 
nim o to expostulowano; czego się Dołhoruki zaparł i nie 
zdało się z muszki słonia robić, choć była rzecz dość po- 
dobna jak'się w prędce pokazało, bo z namowy Dołho- 
riukiego Korybut poseł orszański zerwał sejm, żeby o ewa- 
kuacyi Moskwy zamilczćć, a oni żeby © polskim chlebie 
interessa swoje wyrabiali; i gdyby był nie Pocićj W. 
Hetman litewski pracował mocno w tém, że czynność 
przywrócona była, pewnieby był tryumfował Dołhoruki. 
Chciał się Pocićj tém przysłażyć dworowi, a ta akomo- 
dacyą swoją chciał oraz wyzwolić od dekretu niejakiego, 
przyjaciela swego, który wielki exces zrobił, gdy na blan- 


„kietach głejtu sejmikowe uniwersały zmyślał i sam znich 
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posłem był. OQskarzono go więc i stanął był dekret w 
sądach marszałkowskich na niego, ale za pomocą Szem- 
beka biskupa poznańskiego do Karmelitów bosych upro- 
wadzony, a potóm sztuką (lubo wartami w klasztorze 
obsaczony) uszedł przebrany po księsku. Sejm odtąd du: 
żo szedł oporem, a to z fakcyi Hetmanów, gdyż ich par- 
tyzanci (między którymi Świdziński i Rostkowski byli 
najuporczywsi) chcieli koniecznie, żeby było modyfikować 
przeszłoroczną cyrkumskrypcyą Hetmanów, ale Ossoliński 
i Karwowski z strony dworu mocno się 0 to starali i 
wszelkiemi sposobami przy tćm stawali, aby w niczem kon- 
stytucyi ` nieodmieniali, ponieważ król największy miał 
fundament panowania swego na utrzymania: uchwał sej- 
mu r. 1717. gdyż tarnogrodzka konfederacya ustalila tron 
królewski, bo ślachta, lubo przeciw wojskom jego wsia= 
dfa na koń i o restau racyą praw swych mocno się ujęła, 
jednak nowym. traktatem, wżajemnemi aktami urzędowemi 
panowanie króla wzmocniła.  Leduchowski także z Stec- 
kim już nie na korzyść dworu, ałe chcąc z poczciwości 
śwojćj utrzymować dobro Rzptćj, aby nie cierpieć niezwy- 


kłe nazwiska owych kantonów, kolnmn, linii (któremi 
Hetmani przedtćm w niwecz obracałi ojczyznę) i. chcąc 
mieć i widzieć Rzptą w porządku, gorliwie popierali, aby 
calkiem approbowane były transakta w opisaniu buław; 
a gdy się Hetmanom nieudawały ich fakcye, dopiero ich 
przyjaciele adali się do pięknego nazwiska wolności, chcąc 
tém zaślepić stany i wyrobić swoje Kkoniećznie Hetmanom, 
i Denhoff Hetman polny litewski poważnie wywodził, że 
podstawą wolności jest głos woiny. Chciał też i Hetman 
polny Rzewuski jako senator explikować się, że zawsze 
prawo liberum velo chwieje się w konfederacyach, za- 
czem chciał tóż samo prawo przepisać na wolnym i gło- 
Śnym sejmie, żeby przez to mieli wszyscy wolą czucia; ja- 
koż stanęła była konstytucya dotykając trochę poprzednie 
formy obrad, lecz na nię Hetman polny Wojewoda po- 
dlaski niepozwolil w obliczu stanów, bo ma to rzeczy 
szły, aby było potomnym sejmom dać materyą rosprawy. 
A zatem niespodzianie poczęto promować limitę sejmu, po- 
stanowiwszy w przód do cara ablegacye i sposoby wypro- 
wadzenia Moskwy, jeżeliby nie chcieli ustąpić. Jakoż 
bardzo ta limita potrzebna im była, żeby bylo mieć pole 
obrad, gdyby Moskwa ustąpić nie chciala z prowiucyi 


polskich ; niektórym się zaś nie zdalo limitować sejmu o= | 


? 
wego, a to żeby był król tymczasem niepo przerabiał a- 


nimuszów, sobie przeciwnych. Osobliwie kontradykowali | 


limicie Wojewodowie krakowski i podolski, jako wierni 
synowie ojczyzny, ale PP. posłowie mnićj podobno nie- 
którzy rozumiejąc rzeczy, a drudzy zgubiciele ojczyzny 
mając swoje prywatne widoki, życzyli sobie jako najdiu- 
żćj mieć powierzone godności, a wyrobić co na swoję 
stronę. I tak limita sejmu doszła, dolożywszy tylko w 
konstytucyi, że choćby się druga kadencya zerwała cał- 
kiem, jednak prawo nowe trzymane być ma, co samo 
pole kwestyom otwićra, bo zamknięcie daje byt rzeczy» 
a gdy i druga kadencya sejmu tego nie doszła, jakoż 0 
piérwszéj trzymać, ponieważ głos wolny jest zrzenicą 


wolnosci, a tam juz przez zerwanie sejmu nie miał swo- 
j*j mocy. Podczas tej limity wyszła:na postrach Mo» 
skwie o pospolitóm ruszeniu decyzyż; a gdy czytano, że 
i z dóbr duchownych miano stawić wyprawy uniosł się 
gniewem na to ksiąze Prymas i z całym senatem ducho- 
wnym wyszedł. Na co wielki stał się rozruch pomiędzy 
stanami i posłowie krzyknęli, żeby było za biskupami 
powynosić krzesła, żeby więcćj w senacie (ponieważ sami 
porzucają) nie mieli miejsca, "Ta materya wielkićj na po- 
tćm narobiłaby trudności, ale gdy widzieli biskupi, że 
im się do wyrzucania krzeseł rzucili poslowie, zaczćm 
warmiński Potocki, poznański Szembek, i smoleński 
Ogiński usłyszawszy rzetelnie co o nich radzą, odprowa- 
dzili Prymasa do schodów, a sami wrócili się ci trzech 
i usiadlszy na swoich miejscach manifestowali się, że ich 
wprzód trupami wyniosą, niżeli onym krzesła wyrugują. 
Całą noc' król, biskupi cwych trzech i wszyscy z wielką 
niedogodnością dla siebie siedzieli. 

(Notandum. Zaprawdę nie mieli o co ci święci ojco- 
wie mówić, boć to dawne są zwyczaje w Polsce, jako 
Przyłuski w statucie pisze pag. 930, że z dawna ducho“ 
wni na wojny wyprawy w pospolitćm ruszeniu czynili, 
A litewski statut uczy w dodatkach do rozd. 2. art. 9, 
że księża nie tylko z dóbr dziedzicznych, ale też i z ko- 
ścielnych wyprawy powinni czynić. Świadczą i późnićj- 
sze konstytucye, jako w r. p. 1505 za Alexandra króla 
polskiego na sejmie w. Lublinie postanowiono bylo, żeby 
duchowieństwo z dóbr które trzymają, wyprawowali żoł- 
nierzów. Toż r. p. 1562 kazano duchowieństwu na sej- 
mie dowieść tego, jako nie powinni z dóbr swoich usługi 
wojennćj czynić, a potem konstytucyą roku 1607 posta= 
nowiono, aby duchowni z dóbr tych co pokupili, wszy- 
stkie ciężary Rzptćj ponosili. Już prawie dzień był gdy 


limita sejmu owego stanęła, którą nieprakiykowanym do- 


tad sposobem, i oby nigdy już nadal niepraktykowanym, 
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oddano w moe królowi, na który czas i gdzie chce zło- 
żyć sejm w przeciągu. jednego roku. à 
$.5. Nowa to była rzecz, pochodząca na parlament 
angielski, bo limita sejmu w rękach pana będąc wiele lu- 
dzi gubić może i stan prawdziwy odmienia wolności, bo 
się królowi daje przez to wielki czas do porozumiewania 
subjektów, do ujmowania przeciwnych zamysłów, gdy co 
sobie w kim widzi przeciwnego. 
$.6. Tegoż roku w jesieni król szwedzki Karol XII. 
zginął pod. Frydrichshalmem miastem duhskiem w Nor- 
wegii, dobywając tej fortecy morzem; i tak owe pyszne 
wyroki tego króla starł Bóg Najwyższy , które czynił po- 
wróciwszy z Turek, Zabity był król ten kulą w glowę 
w szturmie samym ; niektórzy, udawali, że od officera swe- 
go własnego miał zginąć, gdyż byli sobie Szwędzi uprzy- 
krzyli tak wielkie i długie wojny, które ten król pro- 
„wadził, z nikim niechcąc zgody, ale nabywszy z pićr- 
wszych sukcessów swoich szczęśliwych okrutnej pychy, 
nad każdym się mścić chciał, i tak w zamięszaniu sztur- 
mowćm miał mu jeden Szwed w łeb strzelić, który długi 
czas w areszcie siedział potem. A tu się proroctwo pewne 
(które ks. pleban środzki w Wielkićjpolsce r. 1701 zna- 
lazł na kartce napisane w archiwum kościoła swego w 
r. p. 1716) o królu szwedzkim spełniło, 
Frustra petendo Poloniam 
Recio perdes Livoniam, 
Brevi ċonculcaberis , 
Amplius non audiet te Pomerania y 
Plorabit super te Suecia; 
O miser Carole, quo vadis, peribis. 
To wszystko spełniło się na królu szwedzkim, bo cal. 
kiem stracił, co był Gustaw Adolf naddziad jego w Niem- 
czech i dnflantach sąsiadom powydzierał, i Pomeranii całćj 
postradał. "Ten straszny upadek szwedzkićj korony, prze- 
powiadały różne straszne przypadki, Naprzód tego roku, 
którego królem został, to jest 1697 nastał głód nieznośny 
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w Szwecyi, tegoż rokn samego zgorzał pałae królewsk, 
w Sztokholmie, który komedyanci wyprawując opery zaj 
palili, a w r. p. 1699 w Sierpniu uderzył grom w wieżę 
w Wismarze, mieście meklemburskićm, gdzie prochów 
wiele było, te gdy się zapaliły na wiele „millionów szko- 
dy uczy niły „na 50 łokci w głąb ziemię wyrwały, bramę 
jednę z rewelinem i bastyonami około nićj wyrzuciły: 
(Ta forteca Wismar zdemoliowana jest od Duńczy ków 
w terazniejszej wojnie pomorskiej), Podczas wojny w Pol- 
sce się wiodącćj, między niewolnikami, których ten król 
do Szw ecyi odsyłał a osobliwie między Sasami, znalazło 
się wiele rzemieślników , mularzów, kamieniarzów, 'sztu- 
katorów, cieślów, ślusarzów, kowalów: tych wybrako- 
wawszy i dołożywszy do nich kilka tysięcy Polaków 
i Moskwy na pomoc, restaurował król szwedzki ów pałac 
podczas elekcyi jego spalony, a prawie z fundamentów 
wymurował nadzwyczaj piękną fuzą. Po skończeniu zaś 
owych kosztownych gmachów, wszystkich niewolników; 
którzy około tych budynków robili imiona i przezwiska, 
jakiej nacyi kto był, na trzech wielkich k kamieniach wy- 
ryć kazał i nad bramą zamkową na wieczną pychy swo- 
jéj pamiątkę wmurować kazał: a potem ich przeszło 7 ty- 
sięcy w r. p. 1711 z więzienia uwolnił. 
$. 7. Zszedł ten król z świata bezpotomnie, gdyż žo- 
ny nie miał, zostały się sukcessorki po nim dwie siostry 
starsze: Jadwiga Zofia, wdowa Żona książęcia AE 
skiego pod kijami zabitego, ta miała syna 19 rok j 
pędzącego, i młodsza Ulryka Eleonora w 33 roku A 
będąca, z którą to król szwedzki w r. p. 1704 Alexan- 
dra królewicza polskiego chciał żenić i królem w Polsce 
uczynić. Był wielki rozruch między stanami szwedzkiemi 
i wszczęła się była scissya, jedni chcieli mieć na tronie 
szwedzkim księżnę holsztyńską z synem jej dorostają- 
cym, drudzy za Ulryką trzymali, ale preteadowali jak 
ta, tak owa strona przywrócenia sobie dawnćj wolności. 
W czem się księżna holsztyńska niebacznie opierała, chcąc 
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absolutnie panować; ale Ulryka Eleonora pozwoliła Szwe- 
dom na wprowadzenie dawnego rządu; weszła w pakta 
z stanami szwedzkiemi, wróciła im wolność i przysięgia 
dotrzymać prawa państwa dawne. A tak dowiedziawszy 
się i ci, którzy: trzymali stronę księżnej holsztyńskiej, 
odstąpili jéj i poszli do jedności, uznając za królową 
swoję Ulrykę, przybrawsży jej za męża książęcia Hessen- 
Kassel, lecz go niekoronowano aż dopiero późnićj, I tak 
po śmierci Karola XII. (na którego dotychczas płacze 
Szwecya, że tak wiele za pychą jego straciła prowincyż) 
przyszli Szwedzi do dawnej wolności swojćj. Daj Boże 
żeby i herezyą ich porzucili, którą przyjawszy (okolo 


r. p. 1527 za Gustawa Wazy, dziada rodzonego króla na- l 
szego Zygmunta III.) stracili byli razem i wolność. Ja- 1 
koż wielka do tego apparencya jest, że ta sekta luterska 
zginie, gdy się dużo z dwóch racyi nachyliła, bo nie l 
tylko że protektor tćj wiary król szwedzki straciwszy ży. | 
cie z tak wielu prowincyi odcięty został, którym to za- 
wsze sektarze grozili Katolikom i w nim ufność swoję t 
pokładali, ale težisiedlisko bezbożności odszczepieńców;, gnia- J 
zdo i początek ich Saxonia poczęła nieco do światłości 1 
przechodzić, gdy panowie tamteczni, król nasz August i |- d 
syn jego (który także r. p. 1719 w Rzymie błędy swo- l 
je rewokował) kościoły w Saxoni katolickie pofundowali a 
a osobliwie w Dreźnie, | 85 
ROZDZIAŁ XXIV. k 
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$. 1. Sejm z limity przeszłorocznćj. złożył król tego 2 
roku w Warszawie, który się na owym interessie władzy d 


hetmańskićj zerwał, gdy, żadną miarą niechciał król w 
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kommende oddać Hetmanowi wojska cndzoziemskiego au- 
toramentu, jako raz oddał Hetman to wojsko me aTa 
wi w dyspozycyę generalną. 

$. 2. Gdańszczanie przy pożądanym pokoju! z zaczęli 
kontrowersyą z Rzptą, bo gdy na wszystkie prowincye 
królestwa polskiego i na rożnych stanów ludzi włożono 
było ciężar pogłownego, dla zapłaty wojska regularnej, 
więc i Żuławy gdańskie podlegały temu ciężarowi. Lecz 
Gdańszczanię urościwszy sobie niejakie excepcye z. racyi 
że od Moskwy bardzo uciążeni byli, (czego się i wielu 
inszym krajom Rzptćj dostało) niechcieli z Żuław swoich 
płacić pogłównego, niedbając nic na assygnacye marszał- 
kowskie z sejmu wydane, którym uporczywie upierali 
się. Ale gdy ich na kommissyą pozwano radomską i tam 
E S PEN a potém jako prawem przekonanych bun- 
towników mocna exkucyą wojskową skarano, musieli-po- 
glówne oddawać. Oparli się byli z razu gdy generał ar- 
tyleryi Rybiński, Wojewoda chełmiński, przyszedł na e- 
xekucyą w dwóch tysiącach ludzi, wysłali z Gdańska in- 
fanteryi swojćj trzy tysiące z armatami chcąc bronić Žu 
ław, ale ich pobito, qziąła pobrano, i mieszkańcom Zu- 
ław mocno dokuczono. Między inszemi najbardzićj się 
mścił Rybiński na szlapmanach gdańskich, którzy według 
ich professyi poczęli się byli rowami skrądać i z gwinto- 
Li! strzelby ludzi razili; tych połapano i 60. powieszono. 

$. 3. Miał Gdańsk tego roku oppressyi dość, nie tyl- 
ko przez tę exekucyą, A: też i od Prusaków i od Mo- 
skwy; lecz tego roku wszystkiemu się koniec stal, że 
Gdańsk choć napastowano, musiano potém zaniechać. Naj- 


przód elektor brandenburgski uczyniwszy się za przyzwo= 
t 


feniem cesarza Leopolda królem w Prusach, począł Gdańsk 
absolutnie napastować, taką urościwszy sobie okazyą. 
Dawniejszych czasów mięszkańcy państw jego, tak dzie- 
dziedzicznych w Niemczech leżących, jako i Prus tylnych, 
znacznych summ pożyczali Gdańskowi, biorąc co rocznie 
9d nich prowizye, ale za nastąpieniem opłakanych cza- 


sów ż racyi wojny szwedzkićj i dla oppressyi moskiew= 
skićj nie mogli dalej Gdańszczanie wydawać im punktu- 
alnie od owych pieniędzy należących czynszów. O co gdy 
się elektorowi uskarzaii, zwołał wszystkich takich, któ- 
rzy mieli sunmy w Gdańsku na prowizyach, a popłaci- 
wszy od trzecićj ledwie części oryginalne ich kwoty, całe 
prawa od nich na siebie pootrzymował. I tak uchwyci- 
wszy transfuzye na siebie przeszło na 14 milionów talarów 
bitych, począł elektor brandenburski surowemi mandatami 
swemi Gdansk infestować, nie skarzywszy się pierwćj na 
nich albo nie dochodząc zwyczajnym sposobem proceśsów, 
ale jako swoim własnym poddanym roskazując, zeby 
mu summy owe od ślachty na niego transfudowane Gdań 
szczanie oddawali. ; Lecz potém napemniony od króla su- 
persedował od swojćj imprezy. : 
$. 4. Różne tego roku zaczepki elektor brandenbur- 
ski czynił z Rzptą, bo nietylko że Gdańsk począł oppry- 
mować, ale też i z carem moskiewskim fakcye stroił ze 
strony IKurlandyi, która w tym stanie natenczas zostawa- 
ła, że żadna nadzieja potomstwa tamtecznych książąt nie by- 
ła, Ostatni domu książąt kurlandzkich Ketlerów był 
„ Ferdynand, który potomstwa żadnego nie miał, po które- 
go śmierci nie mogło być inaczćj, tylko że to księstwo 
do dyspozycyi Rzptćj należyć powinno, jako własne jej 
feudum, Były tam jeszcze dwie wdowy żony książąt 
przeszłych kurlandzkich , kióre miały od mężów swo- 
ich zapisane summy na tém księstwie, a osobliwie syno- 
wica cara moskiewskiego, ta miała kilka milionów na 
Kurlandyi od męża swego jéj przyznanych. Lecz te za- 
pisy nie mogły mieć waloru, bo książęta kurlandzcy nie 
mając prawa dziedzicznego do tego księstwa, tylko pod 
prawem fendalnóm z łaski królów polsklch i Rzeczypo- 
spnlitéj siedząc tam, nie mogłi nic żonom zapisować na 
Kurlandyi, Król nasz August życzył sobie po bezpotomnóm 
zejściu owego ostatniego książęcia Ferdynanda mieć Weis- 
senfelda książęcia saskiego, krewnego swojego, książęciem 
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R urlandyi. Natenczas stało Moskwy w Kurlandyi kilka 
tysięcy pod kolorem ligi Rzptćj z carem przeciwko Szwe- 
dowi, a w samćj rzeczy opanowali byli Kurlandya z ra- 
cyi owego zapisu synowicy carskićj, Przy owych tedy 
kynjunkturach wyrabiał „rzęczy swoje król pruski, żeby 
był mógł Kurlandyą posiąść, chciął owym wdowom, tak 
synowicy carskićj jako i drugićj spłacić summy, cessye 
prawa od nich pootrzymować itym sposobem odebrać tę 
prowincyą Polakom a książęciem kurlandzkim uczynić so- 
bie chołdowniczego krewnego swego, margrabiego bran 


denburskiego 
$.5. Tegoż roku car moskiewski Piotr Alexowicz 


zawarł pokój z $zwecyą. Odprawowały się traktaty na 
wyspie Alland nazwanćj; rezultat paktów, że Inflanty ca+ 
le przy nim się zostały. Nie powinien był żadnym spo- 
sobem wchodzić w te traktaty bez krola Augusta i Rzptćj, 
jako skoligowany przeciwko Szwecyi; ale przecie tyle a- 
wantażu z tamtego traktatu miała Rpta nasza, że już nie 
mógł can dłużej w prowincyach królestwa polskiego roz- 
kladać wójsk swoich, które aż do tego roku pod pozo- 
rem i nazwiskiem auxyliarnych SE przeciw EKG 
przez 14 lat mało co, wychodząc z Polski i Litwy g 
ściły w. państwach Rzptéj, dokąd swoich interessów o 
naszym chlebie niewyrobił car z koroną szwedzką, a dopią- 
wszy swego porzucił nas. Odtąd przestałą Moskwa gras- 
sować w Polsce i Litwie, ale w Kurlandyi stało Moskali 
10. tysięcy aż do r. p. 1726. którego car umarł. 

$.6. Roku tego w sam dzień święta świętćj Anny 
w Krakowie wyszedł ogień straszny od. OO, Jezuitów u 
świętego Piotra z browaru ich. Udawano, że ci ojcowie 
nazwawszy babskićm świętem ów dzień, mieli przymu* 
szać piwowara -do warzenia miodu i z tąd tak wielka 
"klęska padła przez ogień, Zgorzał ich ś. Piotra kościół 
blachą miedzianą pokryty, i kollegium ich, bursa 
prawników podle nich stojąca; naprzeciwko zgorzaly 
kollegia akademickie dwa z kościołkiem ś. Maryi Magda- 


lany i cały ten kwartał kamienic wygorzał z przecznicą, 
idąc z grodzkićj ulicy, ku $. Michała kościołowi, kanoni- 
cza ulica do połowy także wygorzałą. Wielki zapra= 
wdę byt ogień i strach na całe miasto, ale P. Bóg wej- 
rzawszy z milosierdzia swego na wzdychania pobożnych 
zakonników, cudownie ów pożar ogniowy uśmierzył i 
obrónił osobliwie pobliższych kościołów, u których blisko 


ogien byl, mianowicie $. Andrzeja, i 00. Karmelitów bo- 


sych, ale i pałac Wielopolskich w wielkiem był niebespie- 
czeństwie, bo na przeciw tylnego wychodu cała prze- 
cznica wygorzała. 


ROZDZIAŁ XXV. 


‘ ROK PAŃSKI 1720, E 


$.1. Królowi Augustowi naszemu panu czyli sio mu 
hyl pokój uprzykrzył, czyli też chcąc się pomścić 
na carze moskiewskim, że z Szwecyą w _ traktat 
bez niego wchodził, zaczćm nowych nabywał kollis 
gatów. Niektórzy interpretowali, że to było z Fle- 
minga sady, który to jako wilk między owcami po tak 
gruntownóm uspokojeniu się Rzptćj szukał sposobu, jakoby 
nowy: ogien wojny zapalić. Więc gdy się zdarzyła oka- 
zya pezorua do implikowania Rzptéj w nową wojnę, nie 
zamieszkał pilnćj pracy w tém przyłożyć. Car moskie- 
wski stał się byl całćj Europie z wiktoryi swoich nad 
Szwedem i licznych wojsk niemałym postrachem , gdy 
po Pomeraniach, Hołsztynie, Meklemburgu i inszych 
rzymskiego państwa księstwach bespiecznie gdzie chciał z 
wojskami przechodził, czego od początku świata nigdy 
nie bywało, aby tak daleko Moskwa w kraje niemieckie 
zachodzić miała. Druga, Hollendrów i Anglików, z przy- 
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czyny handlów ich (z kąd Hollandyą największe ma emo- 


- |  lumenta, tém stoi i żyje) dziwnie mieszał na baltyc- 
- | ( kiem morzu, zrobiwszy nowy port od Petersburga w za- 
„ | toce fihskićj. Zaczćm gdy tak car dokazował, poczęły 
ı | się różne potencyę porozumiewać z sobą, obawiając się, 
i | żeby Moskwa po uczynionym pokoju z Szwecyą niezostała 
| już ciężarem inszym monarchiom; z tćj racyi cesarz chrze- 
- |  ściański wokował do ligi z sobą przeciwko Moskwie króla 
- naszego Augusta i króla angielskiego, którzy chętnie ową 
. propozycyą akceptowali. Anglia uczyniła to nie tak z 


"obawy Moskwy, jako bardzićj dla przysługi Szwecyi, że- 

by owę ostentacyą jedności z cesarzem i królem polskim 

do prętszych i łatwiejszych przywieść traktatów cara z 
szwedzką koroną, która natenczas już prawie dogorywała, 
uciśniona od Duńczyka i Moskwy. Król zas nasz August 

z skrytych swoich końców, a nie z inszych, tylko żeby 
zaburzyć Rzptą polską, wszedł także w ów komplet, do 

` którego interessu ordynował Fleminga z strony swojćj ja- 
ko elektór saski; ale Fleming traktował w Wiedniu imie- 
niem Rzptćj polskiej, nie mając żadnćj płenipotencyi so- 
| bie danćj, w nowe kłopoty chcąc zbiedzoną wprowadzić 
Polskę. Stanęła tedy owa liga, w którą wszedł cesarz 

| karól VI , król angielski jako książę hanowerski i król Au- 
gust II jako książę Saxonii. Nie wypisano tam było dy- 
rekte przeciwko Moskwie konjunkcyi, ale tylko położono 
że dotąd w septentryonalnych krajach wojna trwać będzie, 
dotąd ową liga trwać miala. Pozwolił tam Fleming imie- 
niem Rzptćj naszćj 19 tysięcy polskiego wojska dawać na 
wojnę, a wojska cesarskiego 16 tysięcy, saskiego 6 ty- 
sięcy, brunświckiego 8. tysięcy kosztem Rzptćj sustento- 
wać na tę wojne; tym sposobem 30 tysięcy ludzi kilku 
potencyi chciał wprowadzić do Polski na zgubę naszą. 
Stanęła ta liga w przyszlym roku 1719. podpisana 5 Sty- 
cznia, pićrwćj niż traktat allandzki Moskwy z Szwe- 
cyą doszedł. ' GP : 
8.2. "Tymczasem nastąpi! w tym roku sejm, na któ- 


rym to deklarował się Fleming, postarać o ratyfikacyą 
owćj umowy wiedeńskićj, ale że się ten sejm na interes- 
sie. hetmańskim, gdy król niechciał kommendy wrócić nad 
wojskiem cudzoziemskićm Hetmanowi, zerwał, wszczął się 
też był; okrutny hałas na Fleminga, że się ważył, nie 
będąc o to rekwirowany, bez nas o nas traktować w Wie- 
dniu $ w ligi imieniem Rzeczypospolitćj z postronnemi, 
nie mając na to plenipotencyi, wchodzić, a Fleming nie 
śmiał się podczas owego sejmu ani pokazać w Warsza- 
wie, Napisano mu było anagramna: 


O, Eleminge! 


Fle — super. extremas generosae Poloniae YUNGAS 
Minge —- super nomen, quod nova bella parit, 


A zaś, że ratyfikacyi nie otrzymał król na owe pun- 


kta traktatu wiedeńskiego, w nic poszły owe zamachy 


Fleminga, ani słachać o tém niechciano, i na Fleminga 
diugo o to był hałas wielki, 


ROZDZIAŁ XXVI 


ROK PAŃSKI 1/21, 


$. 1. Już to piąty rok byt, jako po niewymownych 
tnrbacyach zażywało polskie królestwo miłeg o i pożądane- 
go pokoju, że każdy pod słodkim swoim dachem, karmil 
się spokojnością, a choć to niezbożny Fleming chciał w 
nowe kłopoty wprawić Rzptą, jednak że postrzeżono 
prędko fakcye jego musial odstąpić, bo Rzpta żadną miarą 
na punkta traktatu wiedeńskiego po zwolić nie mogła a lu- 
bo była przez czas tak infestowana od a uxyliarnych wójsk 
moskiewskich, ale też nie byly natenczas ustały“ te turba- 
cye. Draga,niemsglasię Rzpta w zaczepną wojnę naówy czas 
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wdawać będąc zniszczona piętnastoletniemi ustawicznemi 
niepokojami i niż odetchnąwszy jeszcze dobrze , niezacze- 
piona miała się wikłać w tak niebezpieczną wojnę, zwła- 
szcza z tak podejrzanymi przyjaciolami, a prawdę mówiąc, 
ci PP. kolligaci chcieli dyrekte o naszym chlebie swoje 
wyrabiać pożytki. Zaczem widząc oczywiście zdradliwe 
sztuki ani wspominać nie dali sobie owej ligi Polacy, a 
Niemcy zawstydzeni, że się pośłakowano, musieli się z 
swojćj kolligacyi przyjaźnią schować. 

$. 2. OGobym miał więcćj o transakcyach tego roku 
relacyować, nie działo się nic osobliwego, Pan Bóg po 
owych niewymownych uciskach z szczodrobliwćj ręki swo- 
jéj przy miłym pokoju, obdarzył był ludzi nadzwyczaj 
urodzajami wielkiemi zbóż; dla tego ludzie zapomniawszy 
kłopotów dawnych, poczęli byli potroszę zbytkować, pi- 
jatykami, tańcami bawić się; aż potóm siódmego roku 
rozgniewane bóstwo nieznośnym głodem ukarało ludzi, 
osobliwie w r. p. 1727, gdzie ludzie marli od głodu na 
przednowku, 


ROZDZIAŁ XXVI 


ROK PAŃSKI 1722, 


T 


§. 1. Exkuzował się tego roku Fleming przez wyda- 
ny projekt, jako kommenda jego nad wojskiem cudzoziem- 
skićm rozumieć się miała, że on tylko zawiśle od Hetma- 
nów miał komendę, jako z dawna miewali w Polsce ge- 
nerałowie leutnanci. Lecz to tylko owym skryptem na 
świat wysłanym chciano oczy zaślepić, zwłaszcza gdy 
tego roku z kadencyi wedlug prawa sejm następował, 
żeby było uspokoić animusze i zatkać gęby dobrze życzą- 
cym ojczyznie, Lecz ta elucydacya kommendy Fleminga 
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malo pomogła i sejm, który się tego roku zaczął w War: 
szawie, ną tym samym punkcie zerwano, niechcąc do ni- 
czego przystąpić, dokąd kommenda wojska cudzoziemskie- 
go nie kędzie zupełnie buławie wielkićj oddana, -Widział 
bowiem każdy z dobrze życzących ojczyznie, co za nie- 
bezpieczeństwa było Rzptój, gdy większą jéj część woj- 
ska lepszego i mocniejszego, miať król w rękach swoich; 
druga, że niepraktykowanym sposobem dwóch Hetma- 
nów wielkich (oprócz polnego)miała Rżpta, jednego Sie- 
niawskiego nad polskiemi chorągwiami, drugiego Flemin- 
ga nad cudzoziemskiemi regimentami i tatarskiemi chorą= 
gwiami ułanów, wielkich hultajów i perekińczyków, 


ROZDZIA £ XXVI. 


ROR PAŃSKI 1723, 


$. 1, Kwestye ustawiczne dotad między stanami Rptéj 
trwały i tego roku: dla czego król nie każe Flemingowi 
oddać wojską cudzoziemskiego autoramentu w kommende 
Hetmanów?i coraz większe poruszenia po Województwach 
wszczynąly się, że wielką do tego była apparencya, aby 
się wzburzyły z tćj nieszczerości pana i dyffilencyi jakie 
pioruny na tran, i jużby było podobno przyszło do roz- 
ruchów, tylkosię jeszcze na przyszloroczny sejm oglądano, 
rozumiejąc, że się król namyśli i nie zechce powszechnćj 
nienawiści wzbudzać na się. 

$. 2. I tego roku niewymowna obfitość i taniość zbóż 
była; gospodarze czeladzi ani najemników dostawać nie 
mogli, bo lużni ludzie za małe pieniądze żywiąc się, Wo- 
leli leżeć niż robić, 
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ROK PAŃSKI 1724, 


$.1. Uwazył dopiero król w tym roku, że nie mo- 
żna dalej wójsk cudzoziemskich Rzpićj mieć w inszćj kom- 
mendzie; zaczem złożył sejm z kadencyi w Warszawie, 
który według przepisów nowego prawa zaczął się w 
pierwszy Poniedziałek po ś. Michale. "Tamże przed o- 
braniem marszalka, aby się dalćj nie tamowały sprawy 
publiczne na oddaniu władzy Hetmanowi, wrócona była 
już to po 8 rokach kommenda wójsk cudzoziemskiego au= 
toramentu wielkićj buławie. A jako Hetman W. Sieniaw- 


| ski prywatnie r. p: 1717 pewnym skryptem sekretnym tćj 
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kommendy ustąpił był Flemingowi, tak przeciwnie prywa- 
tnie oddał Fleming FHetmanowi ów skrypt kommendy so- 
bie danćj, nie turbując ową ceremonią stanów. Tę -sna- 
dność w królu sprawiła obawa publicznego rozruchu, gdyż- 
by było w przypadku zatrzymania wynikło co złego, 
Chciał król zostawić w kommendzie Fleminga jeden re~ 
giment dragoński pod generałem Mierem będący, i pułk 
tatarskich chorągwi, lecz i o to poczęła izba posełską 
sarkać, i tak król musiał odstąpić, chcąc żeby po kilku 
sejmach na tym punkcie zerwanych, aby choć ten jeden 
doszedł i stanął. 

$.2. Niż czas sejmowy nastapił, straszny exces stał 


„* . i t? f pa E Ía z . 
się w Torunia w dzień ś. Jakóba, gdzie podczas pro- 


cessyi student jezuicki zrzucił kapelusz z głowy Lutrowi. 
£. (éj okazyi rzucili stę Lutrzy na studentów, a wziąwszy 
Jednego wrzucili do więzienia zbitego niemiłosiernie; wza- 
Jemnie studenci pojmali Lutra i trzymali u siebie w klas- 
sie, Utaili dałćj heretycy jad swój przez dzień, dopićro 
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pe zachodzie słońca powdziewawszy maszkary, poczęli 
tumult czynić, po ulicach napastując Katolików, a potem 
gwałtownie na kalegium jezuickie uderzyli. Tam byliby nie- 
omylnie w pićrwszym ferworze Jezuitów pozabijali, lecz 
prawie cudem boskim spadł obraz wielki nad drzwiami, 
który fortę do kollegium zasłonił, a tak Lutrzy (jako owi 
Sodomici nie mogący drzwi Lota sprawiedliwego znaleść) 
nie prędko się domacali drzwi do kollegium. "Tymczasem 
OO. Jezuici na dachy i rynny weśli, a heretycy wła. 
mawszy się do kollegium potłukli do gruntu piece, okna, 
drzwi popsuli, w niwecz całe kollegium spustoszy- 
li; rzucili się i na obrazy, profanowali je, Matki bo- 
skiej obraz po ulicach włoczyli blużniąc, i porąbawszy 
na sztuki spalili, i wiele inszych swywoli z niewymo- 


wna obraza Boga porobili.  Zaczem gdy to do Polski. 


doszło, najprzód na sejmikach elekcyjnych wielce o tę 
akcyę zelowano i w całćm królestwie za pićrwszy 
punkt posłom w instrukcyą na sejm położono, żeby To- 
ruńczanów sądzić, Dla tego na sejmie agitującym się w 
Warszawie nieodwłócznie na instancyą instygatora koron- 


nego. sądzeni byli. Ordynowani byli naprzód kommissarze, | 


którzy zjechawszy na miejsce występku wywiedli w To- 
runiu inkwizycyą, a z tćj na tymże sejmie ordynowani by- 
li.z stanu senatorskiego i rycerskiego 50. sędziów, którzy 
na sądzie assessorskim formowali dekret na miasto Torun 
o tak szkaradny exces; tamże zaraz z sejmu kommissarze 
wysłani do exekucyi dekretu, którzy wedlug opisu jego w 
przyszłym roku sprawiedliwość wykonali, zjechawszy z 
zbrojną assystencyą wojska kwarcianego, a to według or- 
dynacyi sejmowej, gdyż to było seryo zlecono Hetmanom. 
3. 3. Tym czasem uchwycił król pozorną racyą limi- 
towania sejmu, udawszy że to musi być, naprzód, dla e- 
xekucyi toruńskiego dekretu, a potćm dla rozpatrzenia się; 
jeżeliby potencye heretyckie ujmowały się o swoich Lu- 
trów, żeby za reassumpcyą sejmu mogła Rzpta radzić o 
rezystencyi; ałe w samćj rzeczy miał ten król skryte przy* | 
czyny swoje, żeby było w tém zawieszeniu przerobić sub- | 
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jekta poselskićj izby i wyrobić dawne swoje zamiary w 
sukcessyi tronu dla syna swego, gdyż król nie tylko o 
awersyi wojny w Polsce nie myślał, ale owszem chciał 
ostrością dekretu toruńskiego pobudzić heretyckie potencye 
cudze do napaści na królestwo i zamięszać nową wojną 
rzeczy, żeby uchwycić pozorną okazyą do wprowadzenia 
znowuż do Polski saskich wójsk niby na obronę .Rzptćj, 
a w owym momencie deprymować prawa i wolności pol- 
skie. J tak pod owym pięknym pozorem tranzakcyi to- 
ruńskiej limitowany był sejm, jakoby to nie było. inszego 
sposobu do obrad publicznych przeciw herezyi, jeżeliby co 
złego z koroną polską tentowali, bo mógł król umówić z 
stanami o extraordynaryjnym sejmie według dawnych w 
podobnych ckazyach zwyczajów, jako konstytucye pozwa- 
laja roków 1642. 1646. 1654. i 1662. Stanęła tedy limi- 
ta sejmu, którego reasumpcyą w rękach i dyspozycyi kró- 
la zostawiono temi formalnościami: sejm teraźniejszy, wzią- 
wszy na uwagę przykłady z rzeczy i potrzeby całej Rzptéj 
pod tymże marszałkiem i tymiż posłami w czynności zc- 
stającymi, zostawując czas w ręku naszych, nie 
zmieniając uprzywilejowanego dla sejmów wolnych miej- 
sca, do Grodna odkładamy, na raz ten jeden niemający 
być nigdy na przyszłość praktykowany , nie derogując ka- 
dencyi grodzieńskiej, zastrzegłszy regres urodzonym posłom 
z urodzonym marszałkiem swoim do izby poselskićj na 
pierwszym dniu reasumpcyi do proponowania i układania 
praw, według zwyczajów dawnych, bez najmniejszćj uj- 
my prerogatywy izby pośelskićj zachowując i zatrzega- 
jąc limitujemy. 

$. 4. Na inszych za tego pana limitowanych nowej 
mody sejmach, zawsze tak dokładano wyrazenie, że te li- 
mitowane sejmy miały się kończyć w czasie dwóch ro- 
ków, lecz o tém niewspomniano nic, żeby nieprzechodząc 
terminu dwóch lat kończony miał być. A tu oczywiście 
pokazał król, że nową próbą zażywał Polaków, jeżeli to 
może ujść, choć reasumowany albo nie będzie sejm, byle 
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co raz nowe prejudikata i łamanie praw wprowadzać a 
Rzpta do cierpliwości przyuczać, a w tę. powoli wpro- 
„wadziwszy połamać i wszystkie przywileje wolności z 
pomocą adherentów swoich zdrajców ojczyzny. Podczas 
tćj limity spisano konstytucye na kiłku arkuszach z tytu- 
łem: Konstytucye seimu walnego ordynaryjnego sześć- 
niedzieliego etc. gdzie nic więcćj nie wyrażono tylko pra- 
wo pospolitego ruszenia, bespieczeństwo exekuryi «dekretu 
w sprawie excessu toruńskiego, odłożenie sejmu z racyami 
opisano, kommissarzów do wykonania tegoż dekretu or- 
dynowano, Hetmanom zlecono, aby część wojska kwar- 
cianego do assystencyi do "Torunia ordynowali, inszych 
kommissarzów z senatorskiego i rycerskiego stanu depu- 
towano, którzyby między ową limitą a reassumpcyą seimu 
do odbycia konferencyi z ministrami postronnych dwo- 
rów przy boku królewskim byli, opisawszy aby ci depu- 
taci od pierwszego stanu i stanów Rzptćj na te konferen- 
cye naznaczeni w żadną materyą od tychze ministrów cu- 
dzoziemskich proponowana nie wdawali się stanowczo, ale 
tylko naradzczo, referując się do króla i Rzptéj stanów 
na przyszłćj kontynuacyi sejmu, pod nieważnością czynno- 
ści. "Tamże rezydentów do boku króle wskiego ordyno- 
wano. A tu zaraz pokazało się otwarcie, że król umyślił 
reassumpcyą sejmu limitowanego odwlec, co się i tak stało, 
bo mając w ręce sobie oddane miejsce i czas kontynnacji 
tego sejmu, aż w dwa roki kończył go i to niesłychanym 
i iaki Eoydnyła nigdy sposobem; najprzód odjechał 
do Saxonii i zwlókł czas aż do nowćj kadencyi sejmu, 
która według najnowszćj na ówczas konstytucyi roku 
1717: przypadła w pierwszy Poniedziałek po ś. Michale, 
a ten dzień poniedziałkowy trafiał się 7 Października. Tu 
król dopiero na samym schyłku czasu dwóletniego, w któ- 
rym się według prawa miał sejm kończyć, złożył sejm z 
limity, i tak o jednych posłach i marszałku sejmowym 
jednym odprawiły się dwa sejmy razem, o czém wszy- 
stkićm wywodnićj czytaj pod r. 1726. 


ROZDZIAŁ XXX. 


ROK PAŃSKI 1725. 


$.1. Fxekncya dekretu na toruńskich heretyków w 
przeszłym roku podczas sejmu w assessoryi ferowanezo 
zaczęła ten rok. Naznaczeni kommissarze z sejmu zjecha- 
li do Torunia, którym Hetman W. koronny Sieniawski 
zbrojną assystencyą według ordynacyi sejmowej przydał, 
Tam pomienieni kommissarze według brzmienia dekretu 
kościół farny świętej Anny odebrali i bernardynom odda- 
li; prezydentowi miasta, ponieważ ten gwałt z wiadomo- 
ścią i z naprawy jego był, głowę ucięto na teatrze w pól 
rynku umyślnie dla tego sporządzonym ; tamże mieszcza- 
nów siedmiu znaczniejszych ćwiertowano i jednego snyce- 
rza, który gdy ów obraz palili Lutrzy mówił naigrawając 
się, że lepszego Boga Katolikom zrobi i rąbał obraz; in- 
szych wielu mieszczanów i rzemieślników kat bił u prę- 
gierza.  JKommendant toruński, który tam prezydium w 
mieście trzymał z infanteryą Rzptćj, a że byl, Luter u- 
myślnie z miasta w dzień tamnltu wyjechał, czci odsą- 
dzony został. Na owém miejscu gdzię Lutrzy obraz, pali- 
li, kazano "Poruńczanoma własnym ich kosztem wystawić 
kolumnę z obrazem $, na wieczną pamiątkę rzeczy. OO. 
Jezuitom: też za spustoszenie kollegium ich pewną summe 
Lutrom zapłacić kazano. `, 

$..2,, Po exekucyi tego dekretu poczęły były dyssy- 
denckie w religii potencye nieznośnie zgrzytać, i krói an- 
gielski dawał skargom oruńczanów proiekcye i dyrekte 
opponował się, przy nich; król pruski zaś fomentował ca- 
ra moskiewskiego, żeby wspólnemi siłami z nim ajął się 
tak o kościół odebrany Lutrom w ‚Toruniu, jako i o zgu- 
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bienie ludzi tamtecznego magistratu, Krol August nasz 
był w tenczas w Saxonii, gdy do niego poseł angielski 
przyjechał, czyniąc, imieniem króla swego 0 wzięcie do- 
mu bożego w Toruniu, allegując że się to stało przeciw 
paktom westwałskim r. p. 1660. Agitował się w tenczas 
sejm niemiecki w Ratisbonie, na którym heretycy niewy- 
powiedzianym sposobem poczęli wichrzyć i odgrażać na 
sprawiedłiwość toruńską; tam król August II na rekwi- 
zycyą Anglii exkuzował się, że on temu nic nie winien, | 
tylko Rzpta, informując posła, że król polski nie ma prawa 
ułaskawienia jako insi królowie i nie może łaski swojćj 
<wiadczyć chyba w jednym przypadku, kiedy instygujący 
odstępuje od kary na osądzonego i sam prosi za przewi- 
pionym, "Toruńczanów za ich niezmierny: występek, są- 
dzono w sądzie assessorskim królestwa, złożonym z 50. 
przeszło posłów ziemskich, a lubo cały proces pod imie- 
niem krółewskićm, ale że natura tego sądu jest niezawisla 
od króla i bez appelłacyi, tak jako wszełkie sądy w. Pol- 
sce marszałkowskie, trybunałskie etc, © Tym dowodem 
zwałił król August ten wszystek hałas na Rzptą, oba- 
wiając się, żeby sobie w Saxomii wojny nie *'sporzą- | 
dził i Saxonia za Polskę nie cierpiała; jakoż słuszne król 
uczynił exkuzy, ałe łubo się cała nienawiść obróciła na 
Polskę, mniej się tego strachano polożywszy nadzieję w 
P. Bogu przy słuszności, i gdy Anglia expostulowała z 
Rzptą o oddanie kościoła, alegując fundament traktat 
westwalski i ołiwski, odpowiedziano, że Rzpta polska 
nie należy do Rzptćj niemieckićj a tém samém i do ob- 
serwy traktatów westwalskich; co się zaś tyczy paktów 
oliwskich, te lubo po naruszeniu ich ostatnią wojną szwedz- 
ką nie mają prawa obowięzującego, nic jednak przeciwne- 
go się nie stało, skoro tylko jedno miasto za straszną wi- 
nę skarano, zostawiwszy innych dyssydentów w spokoj- 
ności i używaniu zupełnćm religii, gdy ci wedle przepi- 
sów praw zachowywali się.  Nakoniec dano Anglii do 
‘zrozumienia, że Rzpta polska, jako pani udzielną od ni- 
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kogo z postronnych petencyi niema dependencyi, tak jako 
j sama Anglia w rzeczach wiary; do tego deklarowano, 
że się Polska postara'mocno; aby się uwolniła z tćj niesłu- 
sznćj subjekcyi i obrzydzi domowym odszczepieńcom na 
zawsze rekursy do innych przykładem Francyi z Hugoni- 
stami, którzy w podobnym przypadku inszych Bogów. szn- 
kak. Daak zawieszono ów niepotrzebny impet Anglii do 
sejni przyszľéj kadeńcyi z limity, mając nadzieję w opa- 
trzności boskićj, że jako za instynktem jéj stany Rzptćj 
jednomyśłnym zapałem Worunianów exces sądziły, tak po- 
trafią być defensorami; jakoż Pan Zastępów połamał szy- 
ki i rosproszył narody, które zle życzyły Rzptćj polskiej 
i na sejniie ani o tém wspomnieli więcej. 


ROZDZIAŁ XXXI 


TROK PAŃSKI 1726. 


6.1. Sejmu reaszumpcyą albo kontyniacyą z limity 
kadencyi roku 1724. mając król w rękach, umyślne pro- 
trakcye czynił aż do tego roku, czyniąc wymówki, że 
się musiał zapatrować na 'rezolncye hnglii i inszych pre- 
tendentów w sprawie toruńskićj, a że tego roku car mo- 
skiewski (w którym była Akatolików nadzieja ,) zmarł w 
Petersburgu 8 Stycznia, a tak król pruski umilkł, widząc 
rzecz niepodobną żeby mogła sukursu dodać Anglia, a sam 
jeden porywać się.na Polskę nie śmiał, zatćm gdy wszy 
stkie zamachy heretyckie ucichły, bezpiecznie sejm dopie. 
ro w tym czasie reassumować mógl. 

$.2. Trzeba wiedzieć, że król August dobrém okiem 
poglądał na owę surowość sprawiedliwego dekretu sejmo- 
wego na "Foruńczanów ; spodziewając się, tąd nowej 
wojny w Polsce, z którćj. pretextu MÓBAS gape saską 


milicyą wprowadzić do królestwa, a w zamięszaniu wyro- 
bić dawnych intencyi końce w posadzeniu na tron polski 
syna śwego a prawa wolnego narodu naszego połamać; 
lecz śmierć cara, dystancya Anglii od Polski a położenie 
innych heretyckich potencyi, osobliwie Holandyi, do tego 
Francyi facya w- utrzymaniu króla Stanisława, jako ojca 
zony króla francuzkiego, rozstrzygnęły owe spiski here- 
tyckie; tu król August widząc zamysły swoje w niwecz 
idące, musiał sejm kontynować. 

$. 3, Postrzegł był Nuncyusz stolicy apostolskiej ìn- 
tencye królewskie, a chcąc odwrócić złe od Rzptćj posłał 
do Torunia inhibicyą, żeby się było z rygorem dekrciu 
zatrzymano, ponieważ w materyi duchownćj był ferowa- 
ny, ale PP. kommissarze jako fautorowie królewskich in- 
teressów, gdzie i Fleming był, miasto kazali zamknąć, 
powiadając wiozącemu inhibicyą klerykowi (a trafił tez 
właśnie w tenczas gdy traconó przestępców) że podczas 
samćj exekucyi nie mogą nikogo do miasta wpuścić, a tak 
i wysłaniec nuncyatury musiał powrócić. 

$. 4. Ten postępek Nuncyusza ochrzcono wdawa- 
niem się w prawa królestwa i pobudziwszy malkontentów 
nazbierano różnych inkonweniencyi, a z sejmu przez um) - 
ślną legacyą. do Rzymu proszono ojca ś$. Benedykta Xi: 
że tego Nuncyusza musiał awokować z Polski. 

 $,6 Namieniłem wyżćj na końcu pod rokiem 1724. 
jako z dwóch kadencyi agitowały się sejmy razem, ivn 
(który się miał odprawić przed trzema rokami w r. 4724 

zaczął się a potóm był limitowany, reassumowano r. p. 1726 
w Grodnie w wilią święta ś. Michała dnia 28. Lipca, a tu 
już kadencya naturalna nowego sejmu za ośm dni nastę- 
powała w pićrwszy Poniedziałek (który się trafiał 7 Paździer- 
nika) ale to przecie niby zadosyć czyniąc prawu publi- 
cznemu kończono tam z limity, na którym że w czasie 
ośmiu exspiracyi dwuletnich nie można było skończyć ma- 
seryi tak wielkich, więc złączono z tymże z limity reassu- 
mowanym nowy sejm, w tym właśnie roku z kadencyi 


= 373 = 


swojćj przypadający. Preliminarya prawem opisane nówe- 
go sejmu żadne nie wyszly '0 sejmikach przed sejmowych 
i instrukcyi nowych z okurencyi czasów przypadają- 
cych posłom Województw nie dano, lecz owiż sami po- 
słowie na sejm roku 1724 delegowani i dawny sejm niby 
kończyli i na nowym czynnie zasiadali pod laską dawne- 
go marszałka, Stefana Potockiego, referendarza koronnego. 
Jak to było w brew prawom, niech każdy statysta zważy; 
ale to były proby od pierwszego stanu jeżeli ujść może 
zakładając sobie, dawszy jeden przykład nieprzyzwoitości 
nieskończone nowe, gdyby można nie tylko dwa sejmy 
o jednych posłach odprawić, ale i wiecznej dyktatury 
prawo im przyznać, żeby czynność powszechna stanu 
trzeciego zamilkła. Nowa to była tranzakcya i od wie- 
ków w Polsce niesłychana, aby o jednych posłach, in- 
strukcyach i lasce dwa sejmy wolne miały się odprawić. 
Był to błąd nie wyexkuzowany PP. posłów, że oni na to 
pozwolili i podjęli się przeciwko prawom tego, atoli po- 
kazali cnotę starodawnych Polaków, bo niechcieli po dwor- 
sku tańczyć, owszem wszystkie uchwały tego sejmu chwa- 
lebnie utrzymali i oparli się królowi o Kaurlandyą i insze 
bezprawia. Naprzód warowano prawem, żeby sejmy wal- 
ne sześć niedziel nigdy więcćj limitowane nie bywały pod 
zadnym tytułem ani pretextem i żeby vy swojćj mocy, po- 
wadze i exekucyi zachowane były, a w przypadku gwał- 
townćj i nieuchronnćj potrzeby miasto niepraktykowanych 
limitów wolnych sejmów pozwolono, aby według da- 
wnych praw extraordynaryjne dwuniedzielne sejmy skła- 
dane były. Tam asseknrował król, że lubo się te dwa 
sejmy w kupę złożone w Grodnie agiiowały, jednak to 
nie miało nic derogować kadencyi grodzieńskićj bezpośre- 
dnio następującćj r. p. 1728, Deklarował też krół konsty- 
tucyą r. p. 1690 o porządku sejnowania we wszystkićm 
zachować i reassumować, osobliwie punkt o łaczeniu się 
stanów pięciu dniami przed konkłuzyą sejmu. 

$.6. Z tego też najchwalebnićjszy i godny pamięci 
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ten sejm, że na nim korrektura trybunału koronnego staa 
nela i wiele inszych. potrzebnych rzeczy «w publicznych 
materyach postanowiono. - 

$. 6. Na tym sejmie poczęły 'stany wojować z, nun- 
cyaturą. Król miał urazę do Nuncyusza. o. toruńską in- 
hibicyą, a Prymas państwa Potocki. rad był tćj okazy, 
chcąc. urząd nuncyatury na arcybiskupów gnieżnieńskich 
przeciągnąć, i gdy tych dwóch. pierwszych nieukontento- 
wanie zrozumiała izba poselska, dopieroż tam każdy we» 
dług swego interesu począł explikować nieprzyzwojtości 
nuncyatury, a ztąd ordynowano w poselstwie, do ojca 
S. Benedykta XIII. uskarzając się w, słusznych arcy ma- 
teryach,,że nuncyatura gwałciła prawa kardynalne Ma- 
jestatu i Rzeczypospolitćj i Jus patronatus; gdy za dekre- 
tami Nuncyuszów wdzierali się zakonnicy w opactwa 
i różni duchowni za tąż protekcyą beneficya różne bez 
prezent królewskich uzurpowali.  Wyrażono też aggra- 
wacye W ojewództw osobliwie krakowskiego, gdzie nun» 
cyatura pociągała -slachte do trybunału śwego,. 0 zatrzy- 
manie prowizyi od widerkaffu, aby ojciec ś. i te i insze 
nadużycia juryzdykcyi nuncyatorskićj, spokojność. wewnę- 
trzną królestwa polskiego naruszające oddalić vaczył, oraz 
aby -nuncyatura , arcybiskupom gnieźnieńskim: nie odbierała 
prerogatywy w sądach, ponieważ arcybiskup, jest legatus 
nalus. Tamże zaraz zlecono. posłowi Janowi Tarłowi Wo- 
jewodzie lubelskiemu mocne staranie, żeby ojciec ó: rewo- 
kował z Polski Nuncyusza natenczas Pauluci nazwanego, 
który wpadłszy w. chorobę umarł w Warszawie, 

$.7. Na/tymże sejmie umocniono prawa kollacyi kró- 


lewskich, wszystkie dawne prawa i statuta ręassumując, . 


osobliwie statut Albrechta króła r. 1496, Alexandra 1505, 
Zygmunta Augusta 1550, konstytucyą roku 10641, które 
paktami konwentami z, królem Augustem i traktatem sta- 
nów Rzptćj r. p. 1717 spisanym ubespieczone były. Tu 
assekurował król August, jako według opisania tego, na 
"rzestepuijacych kary nieuchronne rościągnicne bede; opactw 


insże. beneficya duchowne prezentacyi królewskićj ni- 
komu bez prezenty i nominacyi niedopuści trzymać, mi- 
nistrom stanu: i Hetmanom to prawo do exekucyi przy- . 
wodzić złecono, aby da usunienią uzurpatorów , gdy tego 
będzie potrzeba ludzi dodali, nieposłusznych i przeci- 
wanych dawniejszym prawom i tćj nowćj konstytucyi, tak 
same osoby jako też dobra z ubliżeniem prawom króle- 
stwa uzurpowane sekwestrowali, gwaly gwałtem odpie- 
rając. 

(.8. [Na tymże sejmie skassowano piechotę łanową 
a sołtysom z każdego łanu sołtysiego kazano dawać po 
złtp. 100 za rok; za te pięniądze ordynowano erekcyą 
nowych regimentów. Ale jako widzieliśmy słabła exeku- 
cya uchwał, lubo to było zlecono taż konstytucyą a trybu- 
nałowi skarbowemu, aby inwestygacyą łanów i redukcyą 
uczyniono , a któryby Starosta, albo dzierzawca królewskich 
dóbr zataił łan, 100 grzywien winy włożono. Æ téj no- 
wćj milicyi 60 piechoty na prezydyum zamka krakow- 
skiego ordynowano pod dyrekcyą Starosty krakowskiego, 
i sółtysów od wszełkićj posługi uwolniono. 


6.9. Na tymże sejmie otrzymali Wielkonolanie kon- 
sens wykupić Starostwo drahimskie, które r. p. 1658 hy- 
potecznie u elektora brandenburskiego, zastawne było, o co 
się mocno Województwa poznańskie i i kaliskie Starąły, po- 
nieważ za to Starostwo ciężary Rzeczypospolitćj płacić 
musiały, Zaczećm ordynowano kommissarzów z senatu 
i izby. poselskiej do złożenia kapitalu, ciężącego przez 
pakta konwenta na tém Starostwie, a pomienionym Woje, 
wództwom dano moc, aby témże samém prawem jako elektor 
posiadał i oni pod témže prawem Drahim trzymali, Uczy 
niły były te Województwa między sobą taki porządek, 
uchwaliwszy co rok pewne podatki, które do skarbu 
generalnego składały, i temi to pieniędzmi Starostwo 
drahimskie wykupowały. 


. . r. 4 . . p 
$. 10. Największe trudności na tym sejmie zadawała 


. 
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tranzakcya księstwa kurlandzkiego, bo gdy tam r. p. 1561 
uczyniony był przez króla Zygmunta książęciem Gotthard 
Ketler, trzymała jego familia to księstwo prawem feu- 
dalném blisko 170 lat, aż w tych czasach ostatni “familii 
Ketlerów Ferdynand już w starych latach hędący sukce= 
dował po bracie, a że był bezpotomny, oddawał to księ= 
stwo w ręce Rzptćj. Powziąwszy o tém wiadomość król 
August I. uczynił książęciem kurlandzkim syna swego 
nieprawego łoża Maurycego, którego był w Saxonii gra- 
fem uczynił; jeszcze w przeszłym roku 1725 przed zimą 
posłał go był do Kurlandyi, dodawszy mu kosztu i lu- 
dzi; nie było to bez wiadomości niektórych panów kró- 
lowi applaudających, osobliwie litewskich, a mianowicie 
hetman w. tamteczny Ludwik Pociej, który nie tylko ra- 
dą królowi ale i wojska litewskiego częścią assystował 


*Maurycemu w Murlandyi, gdzie panowie kurlandcy ubes- 


pieczeni assystencyą litewskićj i saskićj milicyi złożyli 
elekcyą i obrali książęciem kurlandzkim owego Mauryca 
odrzuciwszy natenczas żyjącego jeszcze książęcia Ferdy- 
nanda, a to podobno uczynili unikając, żeby im Rzpta 
katolika książęcia nie podała. Tu się pokazali posłowie 
prawdziwymi synami ojczyzny i zmazali błąd presumpcyi, 
że się ważyli na drugim sejmie zasiadać, bo niezważając 
respektów królewskich, całćm sercem ujęli się o kontempt 
Rzptéj w instytucyi nowego książęcia w Kurlandyi. Król 
się zapićrał, że o tém nie wiedział, ale wydawały doku- 
ment regimenty saskie tam będące z Maurycem; atoli po- 
fólgowawszy panu, uczynili wielki wrzask pretendując 
koniecznie sądu na owych senatorów, którzy potakiwali 
w tej materyi, także i na Kurlandów ważących się bez 
wiedzy Rzeczypospolitej elekcyą składać, Ale że w Pol- 
sce pierwsze i najznacznićjsze głosy wchodziły w te 
zdrady przeciwko Rzptćj, dlą tego z racyi kolligacyi 
4) respektów różnych trochę lżej poczęto traktować rze- 
czy, a owi też fakcyanci justyfikowali się jak mogli a na 
króla składali winę; dopieroż izba poselska obrócila się 
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do pana nalegając mocno, aby natychmiast Mauryca i as- 
systencyą saską awokował z Kurlandyi a Mauryca jako 
najezdnika przed sąd stanów stawił. A tak król nie dra- 
żniąc mniejszemi rzeczami Polaków, aby sobie nie prze- 
szkodził w posadzeniu na tronie polskim syna własnego 
(lubo się na tym sejmie publicznie z tem nie odzywał) po- 
zwolił w ówczas na postulacye posłów i dyploma osobli- 
we dał w tćj materyi stanom Rzptej, że Kurlandyi odry- 
wać od królestwa przez wyprawienie tam nowego ksią- 
| zęcia nie będzie. To dyploma podpisane ręką królewską 
| i pieczęciami koronną i w. ks. Lit. stwierdzone do rąk 
| marszałka poselskiego oddać i nietylko w księgę praw, 
ale i do metryk grodu każdego inserówać pozwolił pod 
„datą 11. Października r. p. 1726, a zaraz po danym dy- 
ploma za silnóm naleganiem stanów posłał król ordynans 
Maurycowi, aby i z wojskiem saskićm tćj godziny za 
odebraniem rozkazu wychodził z Kurlandyi. 
$. IL. Ordynowano także z tego sejmu kommissyą do 
odebrania i zrewidowania klejnotów koronnych, reassumu- 
jąc konstytucyą sejmu lubelskiego roku 1703 o oddaniu 
tego skarbu, którego tak co do klejnotów, jako i dyplo- 
matów znakomitą część Stanisław Szembek, naówczas bi- 


kommissarzom zlecono, aby ten skarb Rzptćj z rąk suk- 
cessorów pomienionego arcybiskupa gnieżnieńskiego ode- 
brali i konnotowali, w zamku krakowskim deponowali 
przy Staroście krakowskim i księdzu kustoszu do strzeże- 
nia skarbu z prawa należących.  Obligowani: także byli 
odebrać archiwa i instramenta publiczne do archiwum kró- 
Jestwa należące w czyichkolwiek rękach znajdujące się, 
tudzież odpieczętować i konnotować archiwa, które Woje- 
woda podolski Humiecki do Krakowa odesłał, a przytćm 
inwentarz całego skarbu i archiwum królestwa i doku- 
mentów publicznych po spaleniu r. 1702 zamku krakow- 
skiego pozostałych, spisać dostatecznie, z dawnym skon- 


skup kujawski, a potóm Prymas, gdy nawałność szwedzka, 
zagrażała za granicę uwiózł i zachował. Naznaczonym - 


$ 


378 


frontować regestrem i jeden jego autentyczny eksempłarz 
do metryki koronnćj i drugi podskarbiemu koronnemu, od- 
dać kazano, a trzeci w miejscu zapieczętowany, zostawić, 
skarbiec sam z złożonemi rzeczami straży należytćj komy 
należy zostawić, 


ROZDZIAŁ XXXI: 


na 


hy | ROK PAXSKI 1727, 


$. 1. Przeszłego roku trafił się był straszny ` exces 
w trybunale koronnym za preżydencyi j. ks. Baltazara 
Wilzyckiego: pod laską Potockiego, gdy deputaci wóje- 
wództw wielkopolskich, że ich niechciano przypuścić do 
przysięgi, zadawając im nieprawnóść w eleKcyi ich na 
środzkim sejmiku, naszli zbrójną ręką izbę sądową w 
Piotrkowie. Nądził ich trybunał o to surowo i in con- 
tumaciam i nieuszliby byli ciężkiej exekucyi dekretu, ale - 
gdy się natenczas sejm agitował w Grodnie, postarali się 
czemprędzćj o przywrócenie funkcyi swojej, do których 
ich konstytucyą sejmową przypuścić kazano, ponieważ 
oppozycyą uczyniona im była nie według opisu konsty- 
tucyi roku 1641 fol 750, tytuł o deputacief, co trybuna- 
łowi złecono pod karami na okalających prawa żastrzeżó- 
nemi. A tym sposobem uszli rygoru strasznego dekretów 
w tym roku, 


$. 2. Na wiosnę umarła carowa moskiewska rządząca 
w Moskwie, po zmarłym care, mężu jćj, Piotrze Alexie- 
wiczu. Udawano, że ją mieli otrać, niektórzy magnaci 
moskiewscy z racyi, że ich o konspiracyą przeciwko so- 
bie kazała surowo sądzić; , zaczój unikając ostrego „de~ 
kretu ‘zadali jéj truciznę przez subordynowane osoby., Była 


lo powtórna żona carska stanu szlacheckiego z Inflaut, 
której ojcu zabrał dobra król szwedzki Karol XI., a że 
była uboga; poszla w stan małżeński za kaprała. Gdy 
za$ car r. 1710 wojował Inflanty, zabrana była w nie- 
wolą i z mężem; tam ją sobie car upodobał z urody bar- 
dzo znacznćj i wysokiego rozumu i ukontentowawszy mę- 
za jej» kazał sobie patryarszę swemu dać z 1ią lub, 
mieszkał z nią lat 16, urodziła mu dwóch synów, dla 
tego chcąc, aby jeden z nich sukcedował do mitry mo- 
skiewskiej, umorzył syna z pierwszej żony swojej, 
(którą był do monasteru wegnał) urodzonego, Alexego 
Piotrowicza, po którym się' był został syn z księżni- 
czki de “Wolfenbüttel zrodzony. Tego pominąwszy, 
syn a Inflantki po śmierci jéj wzięła Moskwa na tron 
swoję, dziecię 12 rok pędzące, a dla młodości lat przy= 
dano mu kilku opiekunów. — I ta śmierć carowej była 
na dobre królestwu naszemu, bo po zejściu jój z świata 
wielu cudzoziemców wygnana z Moskwy, którzy to usta- 
wicznie fomentowałi Moskwę na Polskę. 
uk. 9a Przodkowie tćj carowój Inflantki wyszli. byli 
z Polski w tenczas, kiedy całe Inflanty należały do ko- 
ronny polskiej. Przyznawala się ona do familii Bronik.ow- 
skich i przysyłała do Polski prosząc, aby Bronikowscy 
genealogią swą wypisali i odesłali do nićj, deklarując do- 
Mowi wielkie ztąd emolumenta.: Przyznam, ze w tych 
czasach naród polski wielką odbierał sławę, gdy dwa tro” 
ny osadzone polskiego rodu damami były; bo nie tylko 
1a carowa zaszczycala Się „początkiem familii swojćj z Pol- 
ski, ałe tóż i terażniejszą królowa francuska, córka Stani- 
sława Leszczyńskiego» godna się stała łoża królewskiego, 
porównawszy się w tym punkcie z królewnami. hiszpan.. 
skiemi i córkami. cesarskiego domu Rakuzów, które nie 
dawno królów francuskich rodziły. 

6.4. Tegoż roku Anglia i Holandya z cesarzem Ra- 
rolem .VI i Hiszpanami zasiadali przez delegatów ma pe- 
wny traktat W mieście Akwisgranie. Tam przywiązały 
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się i insze potencye heretyków i wchodziły, odłączy wszy 
się od katolików, w potajemne konjunkcye dla bronienia 
religii swojóji a to, byłą pogrozką o toruńską sprawę» 


lubo przeszłego roku nic podczas sejmu nie rekwirowali* 


f- 5. Maurycy pseudo,- książe kurlandzki biegał w tym 
roku do Francyi, miat audyencyą u królą francuskiego 
szukają protekcyi, ale mało wskórawszy odjechał nazad. 
Niebyło i to bez wiądomości ojcą jego, królą Augusta H. 


3.6. Tegoż roku ojca $. Benedykta, XUI. o trochę 
przypadek, wielki nie potkał. Odjechął był z Rzymu do 
Benewentu, a gdy nazad morzem pawrącął, uderzyli roz- 
bójnicy algiersy ną okręty chrześciańskie , rozumiejąc że 
w tych Ojciec ś. jest; nabrali wiele ludzi i uszli, a Ojciec ś, 
powziąwszy o tćm wiądomość, powrócił ladem do Rzymu: 


$. 7. Król nasz na wiosnę odjechał do Saxonii, dając 
znać w dyskursie, że nigdy albo ledwie miał powrócić 
do Polski; tamże ligi czynił z cesarzem i Moskwą, Szwe- 
cyą i Brandeburgiem, aby mu pomożono syna na tronie 
polskim osadzić, też w nagrodę zą pomoc dekłarował Mo- 
skwie oderwać kawał od Litwy, Szwedom Kurlandyą 
a Brandeburskiemu elektorowi Prusy i Warmią, cesarzowi 
zaś ustępował pretensyi do cesarstwa 2 racyi synowicy 
cesarskićj Józefiny, którą miał żoną; sprowadzono tam 
i króla szwedzkiego kaptując go sobie, aby z racyi króla 
Stanislawa nie przeszkadzał intencyom jego. I tak już | 
przez caly ten rok trąwit król polski w appartamentach 
knjąc owe ligi, usiłując gwaltawnie połamać prawa pol- 
skie, a choćby polowicę królestwa rozdać cudzym preten- 
syom na sukkursy, aby tylko tron polski na sukcessyjny 
a następnie i na absolutny obrócono. Cicho to czyniono 
w Saxonii i udawano różnie koloryzując rzeczy, że te 
przygotowania na insze imprezy wystrajano, połscy też 
panowie, którzy wtćm sprzyjali królowi, wybijali suspi- 
cye z glowy dobrze życzącym ojczyznie; ale jednak pełna 
Już byla Polskanie próżnych ruimorów, lecz coż było czy- 
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nió, i lubo nieszczerość niektórych pierwszych panów. 
polskich najbardzićj do rezolutyi szkodziła, jednak nie 
było sposobu do zaczęcia czego. Czekali tylko ślachta 
ożywiona pomocą boską, aż król co sam zacznie, i choć 
król przeciwko prawom nowym absentował się od kró- 
lestwa, znoszono to «wszystko cierpliwie w Polsce, 
oglądając się na sejm przyszłoroczny., l 


ROZDZIAŁ XXXIII, 


1 
onana y 


Rok PANSKI 1728, 


$.1. O! w jakim niebespieczeństwie tego roku zosta- 
wała Rzpta polska, trudno tego i piórem dostatecznie wy- 
razić i gdyby była osobliwa opatrzność boska ‘riie pola- 
mała przez Francyą i Hollandyą imprezów królewskich, 
jużby był król wyrabiał co dziwnego w Polsce, zwla- 
szsza gdy się same w Polsce do tego konjunktury rzeczy 
podawały, bo najprzód trzech hetmanów w tym roku 
umarło, Stanisław Denhoff polny litewski, Stanisław Cho- 
mentowski, polny koronny i Rzewuski w. koronny. Jeden 
tylko Ludwik Pocićj w. litewski hetman został, a tu zo- 
stała Rzpta bez prezydyum, bo lubo miała wojska, ale 
żadnej pociechy ani obrony z nich spodziewać się niemo- 
gła. Najprzód co do litewskich, te na rzecz króla het- 
man nieomylnie utrzymałby; nad kwarcianćm też dano 
kommendę generałowi Poniatowskiemu, który także całćm 
sercem faworyzował interessom królewskim, To była naj- 
szkodliwsza Rzptćj, że na sejmie roku 1717 tak było 
zdradliwie postąpiono, że tak w koronie jako i w Litwie 
trzy razy więcej cudzoziemskiego autoramentu milicyi 
trzymać postanowiono, niż polskiego zaciągu chorągwi, 
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tak że kwarcianych i Litwy nad 6000 nie było a piechoty 
i dragonii. do: 16 tysięcy wystawiono. Gis wszyscy za 
officerami umyślnie” do tego suppedytowanymi na skinie- 
nie króła poszliby byli przeciwko Rzptej, jako z najniz- 
szego pospólstwa lud zbierany, 


Gdy w tak «chylonćm szczęściu laborowala Polska, 
pozbawiona zewsząd rady i mężów prawych, nic nie do- 
stawało królowi Augustowi tylko pretextu, pod którymby 
mógł do Polski wprowadzić wojska, ,„zaczem szukał spo- 
sobów„ jakoby. Połaków zaczepić; rozdraźnić, a do porwa- 
nia się przywieść, i pod tym płaszczykiem wpaść zbrojna 
ręką bronić majestatu swego. A tak umyślił sejmem z ka: 
dencyi naturalnej w tym roku przypadającym i r.p. 1726 
Litwie do agitowania przez konstytucyą w Grodnie asse- 
kurowanym, zaczepić stany Rzptćj, najprzód wydawszy 
uniwersały z Saxonii na sejmiki przedsejmowe, posłał do 
Litwy ofiarując im 57 tysięcy talarów bitych, aby ustąpili 
kadencyi grodzieńskićj, a na sejmu agitowanie w Warsza- 
wie pozwolili, a gdy o tém i sluchać nie, chciała Litwa, 
król wymówiwszy się chorobą na sejm nie zjechał i do 
Polski już to drugi rok niepowrócił. Zniesiono to „cier- 
pliwie, absencyą pana przeciw nowemu prawu sejmu roku 
1717 uczynioną jako i irrealitatem sejnówania; tylko se- 
natorowie w Warszawie rady odprawili. 


Aż też ten co łamie szyki bezbożnych, począł or- 
"dynacye królewskie łamać. Francuzki król Ludwik 
XV utrzymując honor ojca żony swojćj, Stanisława króla» 
u siebie rezydującego , odrobił ligę cesarza z królem Au- 
gustem; z drugićj strony Hollandya i Anglia poczęła 
sprzeciwiać się królowi z dwóch racyi, naprzód niechcącmieć 


tego królem polskim, któryby był najbliższym korony ce- 
sarskićj a to z przyczyny rownowagi potencyi; druga gdy 


się dowiedziały te potencye, że król August króla prus- | 


kiego za pomoc chce kontentować Prusami, krzywćm okiem 


na to spojrzeli, bojąc się o kommercya swoje, aby Prusy 


| 
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destawszy się w ręce obce w handlach z niemi i dodawa- 
niu im chleba (osobliwie Gdańsk) nie upadly, Moskwa ta 
jeszcze w swoim propozycie stała, promowując królewicza 
na tron polski, obawiając się, aby za powrotem króla Sta- 
nisława do korony polskiej, a z kolligowaniem się z zwe- 
dami, jako kreaturami swojemi, nie utracili Aneng. 
Projekt, w którym kształt rzeczy tych wybadasz;: jako to: 
„Pociejowi dobra neoburgskie w Litwie leżące w rekom- 
ERY: deklarował król i jiz. mu je pód tytułem arendy 
puścił był, jako inszym swoim faworytom Starostwa w 
dziedzictwo Jać ofiarował i inszych wiele ciekawości znaj- 
dziesz tam. Lubo i ten, co to pisał mało wart był, bo 
nienamieniał inszego ratowania sposobu tylko Francyą z 
respektu króla Stanisława; jakobyśmy nie wiedzieli, że 
Francya od lat sto przeszło wyniózłszy się za akomodacyą 
Richellego i Mazariniego, mięsza całą Europę, a dla utrzy- 
mania siebie w doskonałym stanie, gubi królestwa. 

Za takiemi pożycyami rzeczy nie tentował nic król 
tego roku, a ów też pierwszy minister i fakcyant Fleming 
umarł w Wiedniu 3 Maja na funkcyi poselstwa od kró- 
la w interessie królewicza. 

Tegoż roku zrebelizowali Kozacy przeciwko "Turkom, 
owi, których to był podczas ucisku Rzptćj naszćj od- 
dał Porcie otomanskićj car moskiewski, a to r. p: 1711. 
Takie to były losy na królestwo polskie poszły za pano- 
wania tego pana króla Augusta, że on dla utrzymania 
siebie na tronie, dawszy okazyą Szwedowi do wojny, 

-zgromadziwszy na życia i fortuny polskie nieprzyjaciela, 
takich sobie przybierał przyjaciół, którzy własnemi kró- 
lestwa polskiego krajami kupowali sobie pokój, jako i na- 
tenczas uciśniony car od Turków w Wołoszczyznie ustą= 
pił im naszych zaporowskich wysp. Chwycili się tego 
Turcy wiedząc, że Rzpta w milionowe w tenczas uwi- 
kłana niebezpieczeństwa ani nawet pisnąć o to może. Q 
tych wyspach krótką tu z okazyi piszę informacya: przed 
lat 80, za Chmielnickiego buntów poddali Kozacy Zadnie- 


prze Moskwie. Rzpta skołatana owego czasu wojnan.i 
razem nastąpionemi z Tatarami, Kozakami, Moskwą, Szwe- 
dami, Brandenburgiem i Węgrami, nie mogła tego reku- 
'perować i owszem Moskwa opanowała Litwę, Inflant; 
polskie, Smoleńsk, Czerniechów, i Siewierszczyznę, a lubo' 
Polacy wygrali kilka znacznych batalii z nimi pod Po- 
łonką, Pitywlem, Cudnowem i wielu inszych miejscach. 238 


(Na tém kończy się rękopism niniejszego dzieła w bibliotece yha 
sytetu jagiellońskiego znajdujący się.) 
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